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Są rzeczy, kt re nigdy si  nie zmieniaj . ó ę ą
Wystarczy popatrze  na Nowy Jork... ć

Ta  do  cna  wy wiechtana  fraza  piosenki  brz cza a  uparcie  w  g owie  Zoey,  gdy  poci g,ś ę ł ł ą  
zbli aj c si  ju  do Penn Station, wjecha  w dudni cy, ciemny tunel. Cholerne miasto! Miasto,ż ą ę ż ł ą  
kt re nigdy nie pi. Je li mog  tu, mog  i wsz dzie. Tak  przynajmniej mam nadziej . ó ś ś ę ę ę ą ę

Zoey McGuire zagapi a si  na swoje odbicie w oknie poci gu. D ugie, br zowe w osy, tu ił ę ą ł ą ł  
wdzie  po yskuj ce  czystym  z otem.  Du e,  okr g e,  piwne  oczy,  teraz  nawet  niezbytó ł ą ł ż ą ł  

zaczerwienione; to dzi  uda o si  jej unikn  kolejnego napadu p aczu.  Cera m oda i  wie a,ś ł ę ąć ł ł ś ż  
dzi ki lekkim rumie com nie za blada. No i ten zuchwale zadarty, irlandzki nos. ę ń

Naprawd  jednak wa ne by o to, czy wygl da na kobiet , kt ra si  w a nie rozwodzi? Naę ż ł ą ę ó ę ł ś  
zagubion ,  zab kan  w  labiryncie  ycia  duszyczk ?  Nie?  Na  tej  wyspie  a  roi  si  odą łą ą ż ę ż ę  
nieudacznik w i przegranych wszelkiej ma ci; to miejsce w sam raz dla niej!ó ś

Gdy dzwoni a do matki, by powiadomi  j  o swych planach i powzi tym postanowieniu, Lilał ć ą ę  
McGuire  (secundo voto  Carter) powiedzia a jej, e zachowuje si  i m wi jak nastolatka, kt rał ż ę ó ó  
w a nie nawia a z domu. „Wierz mi,  skarbie,  bynajmniej  nie  broni  Nicka,  ale  czy uciekaj cł ś ł ę ą  
przed zaistnia  sytuacj  i  wynikaj cymi z niej  problemami,  nie  okazujesz braku dojrza o ci?łą ą ą ł ś  
M czy ni zawsze mieli, maj  i b d  mieli romanse, a kobiety musz  przy nich trwa  i walczyęż ź ą ę ą ą ć ć 
o nich...”. 

... Albo udawa , e nic si  nie dzieje, pomy la a z gorycz  Zoey, wracaj c pami ci  do latć ż ę ś ł ą ą ę ą  
dziecinnych i tych niezliczonych s u bowych podr y tatusia. Jego niewierno  by a w domuł ż óż ść ł  
tematem tabu; nigdy, a  do jego mierci, nie odwa y a si  porozmawia  o tym ani z nim, ani tymż ś ż ł ę ć  
bardziej  z  matk  –  z  uporem  podtrzymuj c  i  piel gnuj c  wizerunek  szcz liweją ą ą ę ą ą ęś  
ameryka skiej  ony i  pani  domu. Tak by o kiedy  i  tak jest  teraz,  przy nowym m u (Harveń ż ł ś ęż  
Carter)  i  w  nowym  domu  (segment  na  Florydzie).  Zoey  jednak  zdecydowa a,  e  nie  b dzieł ż ę  
powtarza  b d w  swych  rodzic w.  –  Nie  mog  kontrolowa  zachowa  Nicka,  mamu  –ć łę ó ó ę ć ń ś  
odpowiedzia a wtedy matce, powtarzaj c bezwiednie zdanie, kt re ze sto razy s ysza a ju  od swejł ą ó ł ł ż  
terapeutki. Ca e szcz cie, e Harve wywi z  matk  a  na Floryd ; stamt d mog a wtr ca  si  wł ęś ż ó ł ę ż ę ą ł ą ć ę  

ycie c rki tylko telefonicznie. ż ó
Gdy poci g ze zgrzytem i  wizgiem zacz  hamowa  na Penn Station,  Zoey poczu a nag eą ął ć ł ł  

ci ni cie w do ku: nerwy, przeczucie, strach, a mo e wszystko naraz? Mamcia w pewnym sensieś ś ę ł ż  
mia a racj : Zoey nie by a gotowa na Nowy Jork; Nowy Jork w og le nie mie ci  si  w jej planach.ł ę ł ó ś ł ę  
A winien wszystkiemu by  ten dra  Nick Satamian,  jej  prawie ju  by y lubny.  Dra . Gnojek.ł ń ż ł ś ń  
Dupek. To przez niego Zoey musia a teraz zmierzy  si  z planem B. Oraz C. Oraz D. ł ć ę

Poczu a krople potu na czole; odgarn a w osy i rozpi a g rne guziki we nianego p aszcza,ł ęł ł ęł ó ł ł  
zdecydowanie za grubego i za ciep ego na nowojorski marzec. Nie zdoby a si  na zostawienie goł ł ę  



w domu z  obawy,  e  Nick  odda go  do  opieki  spo ecznej,  na  bazar  dobroczynny  albo  wr czż ł ę  
podaruje go swej nowej flamie. A wtedy to ju  by mnie naprawd  szlag trafi , pomy la a Zoey,ż ę ł ś ł  
zbieraj c  w osy  i  pospiesznie  spinaj c  je  wydobyt  z  kieszeni  spink .  Istotnie,  przez  ostatnieą ł ą ą ą  
miesi ce Nick wr cz kipia  pomys ami – jak by tu dokuczy  Zoey, zrani  j  do ywego, obrazią ę ł ł ć ć ą ż ć 
jak: najobrzydliwiej. A pomys w mu nie brakowa o: Nick og aszaj cy wszem i wobec, e szalejełó ł ł ą ż  
za t  swoj  pind . Nick blokuj cy ich wsp lne konto. Nick odsy aj cy Zoey na ma e sk  rent  –ą ą ą ą ó ł ą łż ń ą ę  
700 dolar w miesi cznie. No tak, Niku -Bzyku , fiut i dupek u ywa  sobie do woli. Ale od dzi  –ó ę ś ś ż ł ś  
koniec z tym! Od zaraz. 

Zebra a baga e, jako  przecisn a si  z nimi przez drzwi poci gu, zeskoczy a na peron, prostoł ż ś ęł ę ą ł  
w  co  lepkiego.  Podnios a  nog  by  stwierdzi ,  e  z  obcasa  zwisa  okaza y  glut  z utej  gumy.ś ł ę ć ż ł ż  
Kurcz , jej nowiute kie, liczne botki z mi ciutkiego, br zowego zamszu... S dzi a, e wzi cieę ń ś ę ą ą ł ż ę  
ich  na  podr  i  spacer  po  mie cie  to  wyb r  rozs dny  i  praktyczny,  ale  najwyra niej  by aóż ś ó ą ź ł  
niepoprawn  optymistk . Mo e nale a o sprawi  sobie kilka par plastikowych ochraniaczy naą ą ż ż ł ć  
buty,  takich  jakie  widzia a  u  pracownik w  z  salonu  Mercedesa,  dok d  zwykle  zabiera ał ó ą ł  
samoch d Nicka na przegl d. Samoch d na przegl d. Samoch d do myjni. Dobry Bo e, co sió ą ó ą ó ż ę 
porobi o  z  jej  yciem.  Nie  tak dawno by a dziewczyn  z Manhattanu,  potem – jeszcze  przedł ż ł ą  
trzydziestk  – m od , obiecuj c  pisark , figuruj c  na li cie bestseller w w ą ł ą ą ą ą ą ą ś ó New York Times.  
Kiedy to si  zmieni o?ę ł

Min o ju  pi  lat, odk d opu cili Nowy Jork, ona i Nick. Pi  lat pe nych zmian: sukces,ęł ż ęć ą ś ęć ł  
ma e stwo, fuzje i hipoteki.  Na szcz cie Nowy Jork przez te lata prawie si  nie zmieni :  nałż ń ęś ę ł  
peronach Penn Station nadal czu  by o przypalony t uszcz. Gdy ruchome schody wynios y j  nać ł ł ł ą  
powierzchni ,  jak  obuchem  uderzy y  j  po czone  ha asy:  omot  spr arki  i  pokrzykiwaniaę ł ą łą ł ł ęż  
jakiego  ulicznego  kaznodziei,  przestrzegaj cego  oboj tny  t um  przed  czym  straszliwym.ś ą ę ł ś  
Apokalips ?  A  mo e  podwy k  cen  paliw?  Jazgot  klakson w,  dochodz cy  z  Si dmej  Alei,ą ż ż ą ó ą ó  
skutecznie uniemo liwia  zrozumienie jego s w. ż ł łó

Marz c o jak najszybszym wyrwaniu si  z tego piek a, Zoey potruchta a, ci gn c z wysi kiemą ę ł ł ą ą ł  
za  sob  walizk ,  ku  postojowi  taks wek.  Tu  jednak  zobaczy a  pora aj co  d ug  kolejką ę ó ł ż ą ł ą ę 
oczekuj cych,  na  poz r  kompletnie  oboj tnych  na  otoczenie,  w  wi kszo ci  przyssanych  doą ó ę ę ś  
swych kom rek.  W a ciwie  na Dwudziest  Drug ,  gdzie  mie ci  si  apartament  Skye,  mog aó ł ś ą ą ś ł ę ł  
dojecha  metrem. Wygrzeba a z torebki kom rk  i wystuka a numer Mouse. ć ł ó ę ł

– No, to jestem. 
– Kurcz ! Gdzie?!ę
– No, przy Penn Station. Do taks wek jest tak ob dna kolejka, e chyba p jd  do metra. ó łę ż ó ę
Zoey odchyli a si  gwa townie, by unikn  zderzenia z jakim  obdartusem o agresywnymł ę ł ąć ś  

wygl dzie. ą
– Dasz sobie rad  z baga ami? Ja to zawsze, jak si  pakuj , torby mno  mi si  jak kr liki. Aę ż ę ę żą ę ó  

moja kole anka Sonia, gdy odchodzi a od m a, to potrzebowa a a  trzech furgonetek na swojż ł ęż ł ż ą 
kolekcj  rze b ogrodowych i ... ę ź

– Nie, zabra am tylko niezb dne rzeczy – przerwa a jej Zoey, nie chc c wkracza  na liski ił ę ł ą ć ś  



zdradliwy teren, jak  by aby rozmowa o rozwodach i to jeszcze teraz, gdy musia a wlec Si dmą ł ł ó ą 
Alej  wszystkie swe dobra ruchome. – W a ciwie jedyny zbytek, na jaki sobie pozwoli am, to m ją ł ś ł ó  
komputer. 

No, to ju  by o k amstwo, w a ciwie k amstewko. Bowiem prawdziwym zbytkiem w jej baga uż ł ł ł ś ł ż  
by a butelka caberneta, kt r  z m ciw  satysfakcj  zwin a z kolekcji Nicka. Nick do znudzeniał ó ą ś ą ą ęł  
potrafi  gl dzi  o doskona ej jako ci gron, z jakich wyt oczono ten trunek, „charakteryzuj cy sił ę ć ł ś ł ą ę 
pe nokrwistym bukietem, z subtelnym, acz wyczuwalnym posmakiem wi ni i upinek orzeszk wł ś ł ó  
ziemnych”. Albo co  w tym gu cie. Chroni  wi c w bezcenny nektar na jak  specjaln  okazj ,ś ś ł ę ó ąś ą ę  
a teraz Zoey z lubo ci  wyobra a a sobie jak to bezpiecznie oddalona o setki mil, wznosi nimś ą ż ł  
toast. 

–  Ach,  ty  zawsze  by a  taka  rozs dna  i  praktyczna  –  powiedzia a  Mouse.  –  I  w  og leł ś ą ł ó  
zwa ywszy na twoj  sytuacj  wydajesz si  a  za bardzo spokojna i opanowana. Powiedz, jak siż ą ę ę ż ę 
czujesz. 

– Miotam si  mi dzy t pym odr twieniem i miertelnym przera eniem. ę ę ę ę ś ż
– A co ci  tak przera a? Powr t do miasta?ę ż ó
–  Nie,  raczej  ycie  mnie  przera a.  Jako  ca o .  Nie,  miasto  jest  w  porz dku.  Potrzebujż ż ł ść ą ę 

odrobiny  spokoju,  odrobiny  szale stwa  i  odrobiny...  ha asu.  –  Zoey  ko czy a  zdanie,  gdy  jejń ł ń ł  
yczenie z nawi zk  spe ni  transporter, aduj cy do pojemnika stosy gruzu, a wiat a, kt re siż ą ą ł ł ł ą ś ł ó ę 

w a nie zmieni y, uniemo liwi y jej ucieczk  z tego miejsca. ł ś ł ż ł ę
– Nie roz czaj si ! – krzykn a do kom rki i rozkaszla a si , gdy opad a na ni  chmura py u. łą ę ęł ó ł ę ł ą ł
– Taa... s  rzeczy, kt re si  nigdy nie zmieniaj ... I dzi ki Bogu. ą ó ę ą ę
– Ale ci si  trafi o, jak na zawo anie – odezwa a si  ponownie Mouse. ę ł ł ł ę
– W a ciwie nie mia am wyboru – odpowiedzia a Zoey, my lami znowu wr ciwszy do t eł ś ł ł ś ó  

sprawy. Doprawdy, trudno sobie zaplanowa  w a ciwy moment na odkrycie faktu, e tw j mć ł ś ż ó ąż 
sypia z sekretark . W a ciwie gorzej:  sypia z ka d , jaka si  nawinie, a z t  zdzir  to on sią ł ś ż ą ę ą ą ę 
kocha. I t  zdzir  kocha! A ona, jak ostatnia idiotka, wierzy a mu i ufa a, co jedynie czyni o jegoę ę ł ł ł  
zdrad  bole niejsz .  Gdy m wi ,  e  pracuje  do p na –  wierzy a mu.  Gdy nawija  o  jakimę ś ą ó ł ż óź ł ł ś 
kliencie, a to w Pittsburghu, a to w Bostonie, a to w Filadelfii, wierzy a, wyobra aj c go sobie wł ż ą  
pokoju konferencyjnym, z podwini tymi r kawami, szybko notuj cego jakie  uwagi i poprawkię ę ą ś  
do negocjowanych kontrakt w. ó

Ona w tym czasie dba a o dom, o samochody, o jego rzeczy, a gdy wraca , zawsze obejmowa ał ł ł  
go czule, dostaj c w zamian r wnie czu y ca us. ą ó ł ł

Bo e, ale  by am g upia, pomy la a. ż ż ł ł ś ł
– Ale naprawd , to cudowne – wdar  si  w jej nieweso e my li radosny g os Mouse. – Akuratę ł ę ł ś ł  

w a nie wr ci am z trasy i ch tnie poimprezuj . – Mouse – w dokumentach i na scenie Marielleł ś ó ł ę ę  
Griffin  –  by a  w obje dzie  z  przedstawieniem  ł ź D wi k w muzyki.  ź ę ó Gra a jedno z  dzieci,  choł ć 
zarazem by a przewidziana jako dublerka do roli Marii. Niestety, g wna aktorka by a zdrowa jakł łó ł  
ko  – adnych angin, adnych chrypek, nawet kostki sobie nie skr ci a ani razu. ń ż ż ę ł

–  No,  a  teraz  to  pracuj  w  najbardziej  czaderskim  lokalu  na  Manhattanie.  M wi  ci,ę ó ę  



dziewczyno, pokochasz klub Vermillion. Wspania a muzyka, ob dnie drogie drinki i zawsze d ugił łę ł  
ogonek czekaj cych na wej cie. Plus d ugi rz d karetek dla smarkaczy, co przedawkowali. No co,ą ś ł ą  
podoba ci si ?ę

– Taa, to dobry pow d, by zako czy  swoje ma e stwo i wr ci  do Nowego Jorku – b kn aó ń ć łż ń ó ć ą ęł  
niepewnie Zoey. 

– No, dobra, ojej, chcia abym podjecha  i przywita  ci  jak nale y, ale przed p j ciem doł ć ć ę ż ó ś  
pracy musz  zobaczy  si  ze swoim agentem.  Gdzie  ty  w a ciwie b dziesz? Na Czterdziesteję ć ę ł ś ę  
Drugiej?

– Na Dwudziestej Drugiej – poprawi a j  Zoey. – Ale nie szalej, tak czy inaczej wkr tce sił ą ó ę 
spotkamy. 

– Dzisiaj! Przyjd  do klubu dzi  wiecz r!ź ś ó
– Nie, chyba raczej nie... 
– No, dalej, Zoey, nie marud . W a nie tego potrzebujesz. ź ł ś
Czego ja potrzebuj ? eby m  do mnie wr ci . eby moje ycie wr ci o do normy. Zoeyę Ż ąż ó ł Ż ż ó ł  

przygryz a warg , usi uj c jako  zapanowa  nad sob . ł ę ł ą ś ć ą
– S uchaj, Mouse, raczej nie licz, e poka  si  w klubie. Na razie... Jestem w takim nastroju,ł ż żę ę  

e zepsuj  ka d  imprez . ż ę ż ą ę
–  Nie,  nie  i  nie!  Musisz  przyj  dzi  wieczorem.  B dzie  Jad  i  zadzwoni  do  Merlina.ść ś ę ę ę  

Przecie  on, jak us yszy, e wr ci a , to wywinie kozio ka. ż ł ż ó ł ś ł
Zoey w a nie pr bowa a tak pokierowa  walizk , by wymin  ohydnie cuchn c  ka u ,ł ś ó ł ć ą ąć ą ą ł żę  

jednocze nie zastanawiaj c si , czy aby Mouse si  nie myli. To prawda, e Merlin Chong, jeden zś ą ę ę ż  
jej najlepszych przyjaci  ze studi w, by  kim , za kim najbardziej t skni a przez te lata, gdy by aół ó ł ś ę ł ł  
wzorow  ameryka sk  on  i rokuj c  wielkie nadzieje pisark . Spotka a go raz czy dwa, gdyą ń ą ż ą ą ą ą ł  
bywa a w mie cie, par  razy razem zjedli lunch, lecz on nigdy nie przyjecha  do Connecticut, anił ś ę ł  
na  wi ta,  ani  na  okazjonalnie  przez  nich  organizowane  ś ę barbecue.  Co  prawda,  z  uwagi  na 
solennych klient w Nicka, cz sto nie by  nawet zapraszany. ó ę ł

– Nie jestem pewna, czy Merlin oszaleje z rado ci na m j widok. ś ó
– A to czemu? Z powodu Nicka? W a ciwie o co im posz o? Pobili si  czy co? Przez Nicka?ł ś ł ę
– Mo esz przeliterowa  s owo: „homofob”?ż ć ł
–  A...  a,  to  dlatego...  –  Na  chwil  zapanowa a  cisza,  po  czym  Mouse  znowu  zasypa a  ję ł ł ą 

potokiem s w:łó
– Kiedy  wyst powa am z takim go ciem. Normalnie wirowa , tak si  ba  gej w, zupe nieś ę ł ś ś ł ę ł ó ł  

jakby wszyscy naraz chcieli si  na niego rzuci . Z nikim nie potrafi  si  dogada . My l , e wę ć ł ę ć ś ę ż  
ko cu wr ci  do swojego Kansas albo Kalamazoo, albo jakiego  innego zadupia na „K”. ń ó ł ś

– No, dobrze, na razie – powiedzia a Zoey, zmierzaj c ku zej ciu do metra. – Schodz  terazł ą ś ę  
na d , wi c si  roz cz . ół ę ę łą ę

–  No,  to  do  zobaczyska!  –  Z  telefonu  dos ownie  tryska  entuzjazm  Mouse;  Zoey  nagleł ł  
u wiadomi a sobie, dlaczego wci  od tak dawna pozostaj  przyjaci kami. Bo na Mouse mo naś ł ąż ą ół ż  
by o zawsze polega , zawsze i wsz dzie. ł ć ę



Tymczasem Mouse nie przestawa a gada . – Zobaczysz, kumpelko, b dzie jak za dawnych,ł ć ę  
dobrych czas w na uniwerku!ó

– Tyle, e bez egzamin w i nudnych lektur – doda a Zoey. – No i teraz same p acimy za chatż ó ł ł ę 
i wikt. 

Co  na  Manhattanie  nie  jest  takie  proste,  pomy la a.  Jad  wspomina a,  e  raz  opchn aś ł ę ł ż ęł  
apartament zjedna sypialni  za trzy tysi ce dolar w. Trzy tysi ce. Przy takich cenach Zoey by obyą ą ó ą ł  
sta  najwy ej na sublokatorsk  klitk  w Queens albo na Brooklynie. ć ż ą ę

Pakuj c przed zej ciem do metra kom rk  do torby, Zoey zaniepokoi a si  przez moment, czyą ś ó ę ł ę  
Skye pami ta a o za atwieniu sprawy z portierem w jej domu. W przeciwnym razie Zoey zosta abyę ł ł ł  
na lodzie, a Skye pozostawa a nieosi galna gdzie  tam, w toska skim ł ą ś ń palazzo, z jakim  kolejnymś  
leniwym autorem. Nie eby Zoey nie docenia a wspania omy lnej propozycji przyjaci ki. Wszakż ł ł ś ół  
to  Skye  Blackwell  by a  jedn  z  niewielu  os b,  kt re  wiedzia y o  katastrofie  jej  ma e stwa zł ą ó ó ł łż ń  
Nickiem; dowiedzia a si  tego zreszt  tylko dzi ki temu, e poty dr y a temat, p ki nie dokopa ał ę ą ę ż ąż ł ó ł  
si  prawdy. Zoey dobrze pami ta a t  rozmow . „No, to co ci  przyblokowa o, moja ulubionaę ę ł ę ę ę ł  
autorko? Jaki  osobisty do ek? Kryzys tw rczy? Za amanie nerwowe? Z otko, wszyscy przez toś ł ó ł ł  
przeszli my albo przejdziemy. Mog  ci da  numery paru przemi ych terapeut w”. A gdy Zoeyś ę ć ł ó  
odpowiedzia a, e ju  chodzi do terapeuty, Skye za apa a. „Ach, wi c to pan m . Rozw d? Czył ż ż ł ł ę ąż ó  
jeszcze za wcze nie o tym m wi ?”. ś ó ć

Zoey nie  by a  wtedy w stanie  wykrztusi  s owa;  si  powstrzyma a d awi cy  j  w gardleł ć ł łą ł ł ą ą  
szloch.  Nie  powiedzia a  jeszcze  nic  rodzinie  ani  wi kszo ci  przyjaci ,  tkwi c  w absurdalnejł ę ś ół ą  
nadziei, e je li nie b dzie o tym my le  ani m wi , ca y ten koszmar po prostu zniknie. ż ś ę ś ć ó ć ł

Skye jednak wydusi a z niej w ko cu prawd  i, jak to mia a w zwyczaju wzi wszy sprawy weł ń ę ł ą  
w asne r ce, zał ę

oferowa a  jej  sw j  apartament  jako  czasowe  schronienie.  Zoey  natychmiast  dostrzeg ał ó ł  
terapeutyczn  warto  tej  oferty.  Dom  w  Connecticut.  Z  tak  staranno ci  urz dzany  ią ść ą ś ą ą  
ozdabiany, teraz by  tylko codziennym, m cz cym przypomnieniem, jak pi kne i wspania e ycieł ę ą ę ł ż  
sobie zaplanowa a i w co si  te plany obr ci y. R cznie malowane dekoracje cienne, l ni ceł ę ó ł ę ś ś ą  
pod ogi z sosnowych desek, basen wy o ony ceramicznymi p ytkami; wszystko to teraz krzycza oł ł ż ł ł  
do niej „Spapra a !”. A do tego jeszcze wspomnienia przyj , jakie urz dza a dla koleg w Nicka zł ś ęć ą ł ó  
firmy, czy – jeszcze bole niejsze – ich wsp lnych wieczor w przy kieliszku sherry, czy wreszcie –ś ó ó  
i  te ju  by y nie do zniesienia – tych porank w, kiedy kochali  si  w pierwszych promieniachż ł ó ę  
s o ca, wlewaj cych si  przez szerokie, francuskie okno do ich sypialni. ł ń ą ę

Tak, trzeba by o stamt d ucieka . ł ą ć
Zdecydowana  jak  nigdy  dot d,  by  mary  swego  niegdy  wspania ego  ycia  skutecznieą ś ł ż  

zepchn  w najciemniejszy k t umys u, dziarsko d wign a walizk  i zacz a schodzi  do metra.ąć ą ł ź ęł ę ęł ć  
Tak, Manhattan to idealne miejsce, by uciec od przesz o ci. ł ś

W po owie schod w Zoey przystan a; id cy przed ni  m czyzna pochyli  si , charkn  ił ó ęł ą ą ęż ł ę ął  
obficie splun  na brudny beton. Dobry Bo e, jak fajnie wr ci  do Nowego Jorku!ął ż ó ć
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Dlaczego koniecznie chcesz zrujnowa  nasz wspania y zwi zek, czyni c go legalnym?ć ł ą ą
Merlin Chong usiad  na  ku,  naci gaj c  prze cierad o na  nogi.  Normalnie  uwielbia  teł łóż ą ą ś ł ł  

spotkania w hotelu: kilka godzin dzikiego seksu, s odkich przekomarza  i odpr aj cego masa u,ł ń ęż ą ż  
dzi  jednak niepok j Josha niepostrze enie zatru  ca  magi . ś ó ż ł łą ę

A winowajca le a  na wznak, wsparty na poduszce ze z otego brokatu; w mi kkim wietleż ł ł ę ś  
wida  by o wij cy si  powoli i z gracj  dymek z jego papierosa. Merlin nie znosi  tego na ogu,ć ł ą ę ą ł ł  
wiedz c, e na d u sz  met  mo e on Joshowi tylko zaszkodzi , ale w skryto ci ducha nie m gą ż ł ż ą ę ż ć ś ó ł 
zaprzeczy ,  e by o co  niezwykle podniecaj cego w sposobie, w jaki ch opak bra  papierosa,ć ż ł ś ą ł ł  
zapala , podnosi  do ust... ł ł

–  Daj  spok j,  wcale  nie  chodzi  o  „legalizacj ”  w  tym  biurokratycznym  znaczeniu  –ó ę  
powiedzia  Josh, gasz c papierosa w popielniczce. – Mam na my li co  innego. Merl, jak d ugoł ą ś ś ł  
jeste my razem? Ju  sze  lat, prawda? Stosuj c twoj  miar  czasu, to jakby dwadzie cia latś ż ść ą ą ę ś  
wsp lnego ycia. ó ż

Merlin skrzy owa  ramiona na piersi; pomy la  o tych dniach, gdy powa na decyzja dotyczy aż ł ś ł ż ł  
tego, czy wypi  Coron  czy mo e margarit ? To prawda, nim pozna  Josha zakochiwa  si  coć ę ż ę ł ł ę  
najmniej raz w miesi cu. Ba, raz na tydzie !ą ń

Jedyne dziecko chi skiego ojca i szwedzkiej matki, Merlin zawsze wyr nia  si  z t umu. By oń óż ł ę ł ł  
co  osobliwego  w  po czeniu  b kitnych  oczu  o  migda owym  wykroju,  silnej,  kwadratowejś łą łę ł  
szcz ki i czarnych jak gagat w os w. W liceum wi kszo  uczni w z jego bia ej jak lelija klasyę ł ó ę ść ó ł  
uwa a a go za dziwad o,  cho  nie by  do ko ca pewien,  czy to z racji  jego wygl du,  czy też ł ł ć ł ń ą ż 
orientacji seksualnej. Za to na pierwszym roku studi w odkry , e faceci lgn  do niego dok adnieó ł ż ą ł  
z tych samych powod w. Wtedy w a nie zdecydowa  si  na kupienie soczewek kontaktowych wó ł ś ł ę  
kolorze g bokiego b kitu i przyci  w osy na je a, z przodu, nad czo em rozja niaj c je tak, byłę łę ął ł ż ł ś ą  
wygl da y jak posypane z otem. Dobrze pami ta , jak w tej nowej postaci wszed  po raz pierwszyą ł ł ę ł ł  
do klubu Iguana. Nagle poczu , e jest „na fali”; szybko te  nauczy  si  z tego korzysta . Nigdy nieł ż ż ł ę ć  
by  lekkomy lny i zawsze uprawia  bezpieczny seks; k opot mia  tylko z uprawianiem seksu z tymł ś ł ł ł  
samym partnerem noc po nocy. 

Przyjaciele zawsze m wili mu, e ma niemo liwie wysokie wymagania, i zapewne mieli racj .ó ż ż ę  
Problem by  w tym, e potrafi  on przejrze  ludzi na wskro ; jak powiedzia  mu jeden z jegoł ż ł ć ś ł  
nauczycieli astrologii, po prostu „mia  dar”. A ten dar sprawia , e cz sto nie widzia  w cz owiekuł ł ż ę ł ł  
niczego,  bo  te  i  nic  w  nim  nie  by o.  W  efekcie  wi c  Merlin  zbyt  szybko  si  nudzi  iż ł ę ę ł  
rozczarowywa  do swoich partner w. Nudzi y go ich p ytkie i powierzchowne pogl dy na wiat ił ó ł ł ą ś  
ludzi,  nudzi o  samolubstwo,  ich  drobne  przywary  i  bziki:  zbyt  g o ny  miech,  g upkowateł ł ś ś ł  
przechwa ki czy sk onno  do zbyt krzykliwych stroj w. ł ł ść ó

I wtedy zjawi  si  Josh o smutnych, br zowych oczach i zniewalaj cym u miechu. I zmienił ę ą ą ś ł 
w  yciu  Merlina  wszystko.  Urodzony  w  znaku  Bli ni t  by ,  podobnie  jak  rt  –  metalż ź ą ł ęć  



przynale cy  do  tego  znaku  –  nieuchwytny  i  pe en  sprzeczno ci.  Spr buj  z apa  rt  –żą ł ś ó ł ć ęć  
przecieknie ci przez palce i umknie. Podobnie Josh.  Na zewn trz zdawa  si  by  uosobieniemą ł ę ć  
zdrowia  i  prostoty  rodkowego  Zachodu,  w  rodku  natomiast  by  istnym  k bowiskiemŚ ś ł łę  
sprzecznych  uczu  i  nami tno ci.  Cho  wywodzi  si  z  Minnesoty,  tej  krynicy  prostego  ić ę ś ć ł ę  
zdrowego ycia, Josh mia  przesz o  smutn  i mroczn . Matka zmar a, gdy by  jeszcze dzieckiem,ż ł ł ść ą ą ł ł  
ojciec  za  zn ca  si  nad  dzieciakami  i  molestowa  je,  najpierw  psychicznie,  potem  tak eś ę ł ę ł ż  
fizycznie, a  w ko cu nastoletni ju  Josh uciek  z domu. Merlin nas ucha  si  przera aj cychż ń ż ł ł ł ę ż ą  
historii, jak to Josh po powrocie ze szko y cz sto zastawa  ojca zalanego w trupa. Opowie ci te wł ę ł ś  
przedziwny spos b, nieoczekiwanie dla niego samego, obudzi y w Merlinie instynkty opieku cze.ó ł ń  
Jednocze nie powoli zacz  godzi  si  z faktem, e prawdopodobnie nigdy nie uda mu si  doś ął ć ę ż ę  
ko ca „zajrze ” do wn trza duszy Josha. Godzi  si  z tym, cho  jednocze nie nie traci  nadziei, eń ć ę ł ę ć ś ł ż  
kiedy  to nast pi; c  to by o za cudowne i s odkie wyzwanie!ś ą óż ł ł

Co wi c  Joshowi  nagle  odbi o  z  t  legalizacj ?  Co  tu  nie  pasowa o.  Pomy la ,  e  musię ł ą ą ś ł ś ł ż  
sprawdzi  horoskop. Mo e przechodzi jaki  kryzys? Josh tymczasem przeci gn  si , za o y  r ceć ż ś ą ął ę ł ż ł ę  
za g ow  i westchn . ł ę ął

– Po prostu nie mog  uwierzy , e po tylu latach rozmawiamy ze sob  w ten spos b. e nieę ć ż ą ó Ż  
chcesz by  ze mn  na zawsze. Gdzie si  podzia  tw j romantyzm?ć ą ę ł ó

– No, ty akurat nie m w mi o braku romantyzmu – Merlin lekko trzepn  Josha w rami . – Aó ął ę  
kto  urz dza  te  romantyczne  randki?  Ilu  facet w mo e  si  pochwali  kochankiem,  kt ry  naą ó ż ę ć ó  
randki wynajmuje apartament w hotelu Royal?

– Teraz to ju  przeginasz. – Josh odgarn  grzyw  swych ciemnych w os w, opadaj cych muż ął ę ł ó ą  
na oczy, i wyszczerzy  z by w u miechu do Merlina – taki m ski i taki ch opi cy zarazem. –ł ę ś ę ł ę  
Dobry Bo e. Ja ci si  o wiadczam, a ty si  ca y je ysz i straszysz. ż ę ś ę ł ż

Merlin podci gn  kolana do piersi i otoczy  je ramionami w obronnym ge cie. ą ął ł ś
– Ach, i jeszcze ta mowa cia a... ł
– O rany, przesta  wreszcie – powiedzia  Merlin. – Tak nam si  wszystko wspaniale uk ada.ń ł ę ł  

Bywamy  w  tych  samych  miejscach,  chodzimy do  tej  samej  si owni,  nawet  pracujemy razem.ł  
Jeste my  razem,  jeste my  p  ar ,  jeste my  partnerami,  nazwij  to  jak  chcesz...  Aleja  nie  chcś ś ą ś ę 
utraci ... no... swobody i beztroski naszego zwi zku. Wyobra asz sobie, e za dziesi  lat b dć ą ż ż ęć ę ę 
tkwi  w kuchni, w gustownym fartuszku, i czeka , a  wpadniesz do domu ł ł ż z okrzykiem „Kochanie, 
wr ci em”?ó ł

Josh skrzywi  twarz w kwa nym u mieszku i zapiszcza :ł ś ś ł
– Ojejku, Rickyyy!
Merlin, krztusz c si  ze miechu, pad  na ko i naci gn  narzut  na g ow . ą ę ś ł łóż ą ął ę ł ę
– W a nie o to chodzi! Dok adnie tego si , boj !ł ś ł ę ę
– Ricky! Wracaj, abciu! Wiem, e tam jeste ! – piszcza  Josh, nurkuj c pod przykrycie. – Aż ż ś ł ą  

ma y Ricky z apa  wietrzn  osp ! – Zacz  askota  Merlina, a ten pochwyci  go w obj cia i takł ł ł ą ę ął ł ć ł ę  
za miewali si  wsp lnie, gdy ich nagie torsy ociera y si  o siebie. ś ę ó ł ę

Gdy wreszcie wy miali si  do ko ca, Merlin poczu  jak dobrze jest mu w cieple cia a Josha.ś ę ń ł ł  



Stopniowo, zgodnie, niemal w tym samym rytmie ich oddechy zwolni y, a serca zacz y bi  r wnoł ęł ć ó  
i  spokojnie, domy la , e rzadko si  zdarza spotka  kogo , kto ci  tak idealnie odpowiada podś ł ż ę ć ś  
ka dym wzgl dem: fizycznie, psychicznie, emocjonalnie. Poczu , e powinien chroni  to, co ichż ę ł ż ć  

czy. łą
Otoczy  ramionami barki Josha, muskaj c palbami jego napi te mi nie. ł ą ę ęś
– Kocham ci ! Wiesz o tym, prawda?ę
Josh skin  g ow ; w jego oczach pojawi  si§ wyraz b lu, a Merlin po raz kolejny zda  sobieął ł ą ł ó ł  

spra\y , e nigdy nie potrafi go ukoi . ę ż ć
– Wszystko, o co ci  prosz , to eby  pozwoli , by wszyscy o tym wiedzieli – poca owa  lekkoę ę ż ś ł ł ł  

Merlina. Potem z westchnieniem wyci gn  si  na pos aniu. ą ął ę ł
– Pragn  ci , teraz i zawsze. I chc , eby  i ty te  mnie pragn ... ę ę ę ż ś ż ął
Merlin,  przepe niony  na  nowo  odnalezion  czu o ci ,  przesun  delikatnie  palcem  poł ą ł ś ą ął  

wargach Josha i szepn :ął
– I b d . ę ę
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Rany boskie, co ja tu w a ciwie robi ? Zoey zadawa a sobie to pytanie przez ca y czas, gdy,ł ś ę ł ł  
objuczona baga ami, wlok a si  chodnikiem Szesnastej Ulicy, oddalaj c si  od Union Square. Poż ł ę ą ę  
pierwsze, nie mie ci o si  jej w g owie, e wraca na stare mieci w ten w a nie spos b. Po drugie,ś ł ę ł ż ś ł ś ó  
nigdy nie wyobra a a sobie, e jej ycie tak nagle i kompletnie wyskoczy z szyn. I to z omotem. Poż ł ż ż ł  
trzecie i  najwa niejsze – okaza o si ,  e nie by a nawet w stanie wysi  na w a ciwej stacjiż ł ę ż ł ąść ł ś  
metra. Na Dwudziest  Trzeci  nie mog a dojecha  metrem bezpo rednio, bo stacja w centrumą ą ł ć ś  
by a w a nie remontowana.  Dotar szy wi c na Union Square uzna a,  e nie ma ju  ochoty nał ł ś ł ę ł ż ż  
dalsze  przesiadki,  pod y a  wi c  ku  Park  Avenue.  Ju  mia a  zamacha  na  taks wk ,  gdyąż ł ę ż ł ć ó ę  
mimochodem  spojrza a  na  wystaw  mijanego  w a nie  sklepu  z  m sk  konfekcj ,  na  kt rejł ę ł ś ę ą ą ó  
pyszni y  si  efektownie  u o one,  mi kkie,  flanelowe  koszule  –  ma lano- te,  per owoszare,ł ę ł ż ę ś żół ł  
b awatkowo-niebieskie. Dok adnie takie, jakie Nick lubi  nosi  w domu po pracy i w weekendy.ł ł ł ć  
Zatrzyma a si  nagle. Mo e, skoro ju  tu jest, kupi jedn  dla niego?ł ę ż ż ą

Torba  na  jej  ramieniu  zacz a  si  nagle  zsuwa ,  przywo uj c  j  do  rzeczywisto ci,  aęł ę ć ł ą ą ś  
wewn trzny g os przypomnia : do licha, w a nie dzi  rano opu ci a  dom! A tw j m u  opu cię ł ł ł ś ś ś ł ś ó ęż ś ś ł 
ci  dwa  miesi ce  temu!  To  koniec  waszego  zwi zku!  Ile  jeszcze  razy  trzeba  ci  o  tymę ą ą  
przypomina ?ć

Jasne, wiem, pami tam, ale tak trudno si  podda  i pogodzi  z nieuniknionym, pomy la a zę ę ć ć ś ł  
gorycz  Zoey  przymykaj c  oczy  przed  nag ym  podmuchem  lodowatego  wiatru.  Mog a  sobieą ą ł ł  
wmawia  przez dwadzie cia cztery godziny na dob , e trzeba na wszystko co by o spu ci  wodć ś ę ż ł ś ć ę 
i y  dalej, mog a przekonywa  sam  sobie, e ycie mo e by  normalne, a nawet przyjemne iż ć ł ć ą ż ż ż ć  
bez Nicka – wszystko to bra o w eb w zderzeniu z takimi chwilami, jak ta. Gdy nagle wraca oł ł ł  
wspomnienie  mi kkiej  flaneli,  zapachu  kremu  do  golenia,  d wi ku  stukaj cych  o  siebieę ź ę ą  
kieliszk w z winem – mn stwa drobnych, zdawa o si  niewa nych szczeg w, kt re kierowa yó ó ł ę ż ółó ó ł  
jej my li z powrotem ku Nickowi. ś

Poznali si  na studiach; ona by a na anglistyce, on na historii, ale marzy  o prawie i gdy dostaę ł ł ł 
si  do szko y prawniczej natychmiast pokaza , na co go sta . Potrafi  niezwykle szybko czyta  ię ł ł ć ł ć  
zapami tywa  teksty,  podobnie  jak  wszystkie  ciekawe przypadki,  wpadki  i  precedensy,  i  to  zę ć  
detalami. W kr tkim czasie nauczy  si  w a ciwie analizowa  i porz dkowa  fakty, odpowiednioó ł ę ł ś ć ą ć  
prowadzi  rozmowy i u ywa  zr cznej argumentacji. W rezultacie sko czy  studia z wynikiemć ż ć ę ń ł  
celuj cym i natychmiast otrzyma  mn stwo ofert pracy od renomowanych firm z Manhattanu. ą ł ó

To by  ten Nick, w kt rym si  zakocha a: zdecydowany, ambitny i zawsze pewny siebie – wł ó ę ł  
nauce, w pracy, w ku. łóż

Brak jej  by o  okrutnie  tamtego  Nicka.  Przez  ostatnie  dwa miesi ce  y a  jakby  w p nie,ł ą ż ł ółś  
czuj c, e utraci a co  bardzo wa nego. Mia a wra enie, e ma teraz tylko po ow  ycia, po ową ż ł ś ż ł ż ż ł ę ż ł ę 
m zgu i po ow  serca. ó ł ę

Do !  Pozbieraj  si  wreszcie.  Podci gn a  energicznie  zsuwaj c  si  z  ramienia  torb ,ść ę ą ęł ą ą ę ę  



zatrzyma a przy kraw niku i przywo a a taks wk . Bierz ty ek w troki, Zoey! Jed  wreszcie doł ęż ł ł ó ę ł ź  
Skye. Zbieraj si  st d. Najwa niejsze to zrobi  pierwszy krok. Potem ju  jako  p jdzie. ę ą ż ć ż ś ó

Dziesi  minut p niej, zatrzasn wszy za sob  drzwi taks wki, wci ga a baga e na podjazdęć óź ą ą ó ą ł ż  
przed apartamentowcem Skye – dwudziestopi trow  wie  ze z ocistej ceg y i szk a. Na zewn trzę ą żą ł ł ł ą  
gmach prezentowa  si  do  banalnie, lecz otoczenie wygl da o sympatycznie, pe ne delikates w,ł ę ść ą ł ł ó  
stragan w z owocami i ma ych restauracyjek, ci gn cych si  wzd u  Drugiej Alei. ó ł ą ą ę ł ż

Portier w a nie otwiera  oszklone drzwi starszej kobiecie z ma ym, szczuropodobnym psem. –ł ś ł ł  
ycz  mi ego dnia, pani Van Hone – powiedzia , przytrzymuj c jednocze nie drzwi dla Zoey;Ż ę ł ł ą ś  

zmierzy  j  przenikliwym spojrzeniem kogo , kto sp dzi  ca e ycie na ocenianiu ludzi pierwszymł ą ś ę ł ł ż  
rzutem oka. 

– Czym mog  s u y ?ę ł ż ć
–  Jestem  Zoey  McGuire,  przyjaci ka  Skye  –  wyrecytowa a  szybciutko  Zoey,  pr buj cół ł ó ą  

przypomnie  sobie wskaz wki z emaila Skye:ć ó

Powiedz mu, e jeste  moj  przyjaci k . Nie wspominaj, e to ty b dziesz op aca a czynsz.ż ś ą ół ą ż ę ł ł  
Podnajemcy musz  uzyska  zgod  zarz du, a tam siedz  strasznie upierdliwe typy. ą ć ą ą ą

–  To  znaczy  Skye  Blackwell  –  doda a,  widz c,  e  spojrzenie  portiera  nie  z agodnia o  anił ą ż ł ł  
troch . – Z lokalu siedemna cie... – zero – zero. Zatrzymuj  si  u niej na kr tko. ę ś ę ę ó

Portier, wci  widruj c j  wzrokiem, podrapa  si  po podbr dku. ąż ś ą ą ł ę ó
– Pani pozwoli, niech no zajrz  do ksi ki meldunkowej. ę ąż
– Przeszed  za kontuar recepcji i z dolnej p ki wyci gn  ogromn  ksi g . Podczas gdy onł ół ą ął ą ę ę  

niespiesznie przewraca  pomarszczone stronice, Zoey stara a si  jako  zapanowa  nad rosn cymił ł ę ś ć ą  
w niej niepewno ci  i panik , uczuciami ogarniaj cymi j  zawsze, gdy zasiada a do komputera. ś ą ą ą ą ł

– I ty my lisz, e potrafisz pisa ! – z o liwie miga  kursor. ś ż ć ł ś ł
– No dalej! Spr buj! No, rusz si ! Tyle tylko, e teraz w jej g owie t uk a si  inna obawa: I tyó ę ż ł ł ł ę  

my lisz, e mo esz, ot tak, wle  do cudzego mieszkania? y  czyim  yciem?ś ż ż źć Ż ć ś ż
Uciec od tej a osnej figury, jak  w istocie jeste ? No, spr buj! Spr buj... ż ł ą ś ó ó
– Ach, jest. Zoey McGuire, pisarka – portier u miechn  si  do niej znad ksi gi. – Jest paniś ął ę ę  

stanowczo za m oda i za adna jak na s awn  pisark . Pani Blackwell powiedzia a, e mam dał ł ł ą ę ł ż ć 
pani klucze i jak to si  m wi, rozwin  czerwony dywan... ę ó ąć

– Ojej, nie trzeba, naprawd  – zawo a a Zoey, czuj c, jak jej napi te mi nie zaczynaj  się ł ł ą ę ęś ą ę 
powoli rozlu nia . ź ć

– Ale  prosz ! Nie mamy tutaj innych s awnych pisarzy! – Portier wsta  i ponownie obszedż ę ł ł ł 
kontuar, by poda  jej klucze. – A mo e czyta em co kolwiek paninego? Podrzuci mi pani parć ż ł ś ę 
tytu w?łó

Teraz przysz a kolej na Zoey, by starannie przyjrze  si  portierowi i oszacowa  go. Pomi ta,ł ć ę ć ę  
bia a koszula, ciemne spodnie, ciemnogranatowy krawat w czerwone grochy. Tak na oko – p nał óź  
czterdziestka, taki sobie wzrost, czupryna i broda mocno posiwia e, mi e, niebieskie oczy. Czy takił ł  



facet  m g  czyta  jej  ksi ki?  Raczej  w tpliwe.  Zreszt ,  ilekro  Skye  pia a  na  temat  tysi cyó ł ć ąż ą ą ć ł ę  
sprzedanych egzemplarzy („kupowanych, z otko, zar wno przez m czyzn, jak i przez kobiety!”),ł ó ęż  
Zoey z trudem przychodzi o wyobra enie sobie tych rzesz czytelnik w. Tysi ce ludzi. To znaczył ż ó ą  
kto? Przyjaci ki jej matki? Cz onkinie Klubu Ksi ki, prowadzonego przez kuzynk ? Kasjerka zeół ł ąż ę  
spo ywczego? A mo e instruktor tenisa z ich klubu? Czy wreszcie ten tu facet, w rednim wieku,ż ż ś  
chyba Latynos?

–  Stra nik  swej  c rki  ż ó –  rzuci a  niedba e,  walcz c  z  nag ym  zaambarasowaniem,  kt reł ł ą ł ó  
pojawia o  si  zawsze,  gdy  rozmawia a  o  swojej  pracy  z  nieznajomymi.  Zawsze  sprawia o  jejł ę ł ł  
trudno ci m wienie obcym o czym  tak g boko osobistym. Czu a si  wtedy tak, jakby ci obcyś ó ś łę ł ę  
nagle zobaczyli jej bielizn , rozrzucon  niedbale na ku, czy co  w tym gu cie. Dodatkowymę ą łóż ś ś  
problemem by o nieuzasadnione przekonanie wielu czytelnik w i krytyk w, e  ł ó ó ż Stra nik  ż jest w 
istocie jej autobiografi ; Zoey mia a ju  serdecznie do  ustawicznego wyja niania, kt re partieą ł ż ść ś ó  
powie ci s  fikcj , a kt re oparte zosta y na rzeczywistych wydarzeniach. ś ą ą ó ł

Portier,  s ysz c tytu ,  skin  g ow , lecz jego roztargnione spojrzenie wyra nie m wi o,  eł ą ł ął ł ą ź ó ł ż  
raczej  nie  przeczyta  dzie a,  kt re  w  ł ł ó Newsweeku  streszczono  jako  „przejmuj cy  obrazą  
skomplikowanych  stosunk w  ojca  i  c rki,  kt ra  poszukuj c  jego  uwagi  i  uznania,  pr bujeó ó ó ą ó  
pope ni  samob jstwo”. ł ć ó

–  Napisa am  te  dwie  inne  –  ci gn a  Zoey,  czuj c  si  nagle  jak  bezczelna  oszustka,ł ż ą ęł ą ę  
podszywaj ca si  pod s awn  pisark . – ą ę ł ą ę Opiekuna duszy i Rzek  wiat a. ę ś ł

– O,  Rzeka wiat a?  ś ł Czy to nie by  ten film z Seanem Connerym? – Tym razem nie ulega oł ł  
w tpliwo ci, e portier by  pod wra eniem. ą ś ż ł ż

Zoey poczu a, e zn w si  poci. Odgarn a nerwowo w osy z czo a. „Ten film z Connerym”.ł ż ó ę ęł ł ł  
C , wieczna zgryzota wsp czesnych autor w. Film znaj  wszyscy, ksi ka za , wed ug kt rejóż ół ó ą ąż ś ł ó  
go nakr cono, spokojnie ple nieje na bibliotecznych p kach. ę ś ół

– O, wiedzia em, e co  mi to znajomo brzmia o – oznajmi  z dum  portier. – A tak przył ż ś ł ł ą  
okazji, pani McGuire, to jestem Bobby, jakby co. A oni tam na g rze to robi  jakie  naprawy, coó ą ś ś 
z pr dem. Pani Blackwell uprzedzi a pani ?ą ł ą

– Tak,  oczywi cie – odpowiedzia a powoli  Zoey,  ponownie przywo uj c  w pami ci  emailś ł ł ą ę  
Skye. By o tam co  o elektrykach i zak adaniu przewod w. ł ś ł ó

– Jakby pani czego  potrzebowa a, to przy drzwiach jest interkom – doda  Bobby. ś ł ł
Zoey wzi a klucze; zauwa y a, e do k ka przymocowany jest brelok z zielonkawego szk a,ęł ż ł ż ół ł  

w kszta cie serduszka. Pretensjonalny i romantyczny, czyli dok adnie taki jak Skye. ł ł
Kochana  Skye,  daj  jej  Bo e  zdrowie,  my la a  Zoey,  gdy  winda unosi a  j  na  siedemnasteż ś ł ł ą  

pi tro. Przecie  bez jej pomocy ...  no...  nie wiem, gdzie bym si  podzia a i co ze sob  zrobi a.ę ż ę ł ą ł  
Wzdrygn a si  po trosze na sam  my l o ewentualnych mo liwo ciach, po trosze z powoduęł ę ą ś ż ś  
pracuj cej na pe nych obrotach klimatyzacji, i wysz a z windy wlok c baga . ą ł ł ą ż

Drzwi apartamentu Skye otworzy y si  go cinnie, ukazuj c najpierw obszerny przedpok j,ł ę ś ą ó  
ca y obudowany lustrami. Na wprost znajdowa a si  niedu a, nieskazitelnie bia a, nowoczesnał ł ę ż ł  
kuchnia. Zoey z ulg  upu ci a na ziemi  wszystkie torby, zrzuci a p aszcz i przesz a do salonuą ś ł ę ł ł ł  



le cego po lewej stronie holu. Zgodnie ze standardami Manhattanu, by  olbrzymi – mie ci  wżą ł ś ł  
sobie wydzielon  jadalni  i w a ciwy salon z ogromn , wielocz ciow  sof , przykryt  mi kką ę ł ś ą ęś ą ą ą ę ą 
tkanin . Ca  przeciwleg  cian  zajmowa o okno, za kt rym rozpo ciera  si  Manhattan. ą łą łą ś ę ł ó ś ł ę

O rany!
Zoey zapar o dech w piersiach. Podesz a bli ej.  Rany, cudowne mieszkanie, pe ne wiat a ił ł ż ł ś ł  

powietrza, jakby zawieszone na niebie; ale czy da rad  tu pisa ? Nagle zat skni a za domem ię ć ę ł  
swoj  pracowni  o  pod odze  z  d bowych  desek,  przykrytych  wschodnim  dywanem  wą ą ł ę  
ciemnoczerwone  wzory.  Cz sto  lubi a  przygl da  si  tym wzorom i  tym r nym odcieniomę ł ą ć ę óż  
czerwieni,  szukaj c  w  labiryncie  ornament w  i  kolor w  s w  na  wyra enie  my li  i  uczuą ó ó łó ż ś ć 
bohater w  swych  ksi ek;  st d  te  nazywa a  dywan  artobliwie  „przewodnikiem”.  Dobrzeó ąż ą ż ł ż  
pami ta a  ten  dzie ,  gdy  nam wi a  Nicka  do  kupienia  tego  dywanu.  By o  to  na  kiermaszuę ł ń ó ł ł  
dywan w w ormia skim ko ciele w Queens, w parafii rodzic w Nicka. Zoey zaci gn a Nicka naó ń ś ó ą ęł  
t  wyprzeda  bynajmniej  nie  po  to,  eby  co  kupi ,  ale  by  pokaza  przysz ym  te ciom,  eę ż ż ś ć ć ł ś ż  
interesuje si  ich dziedzictwem, korzeniami i tak dalej. Sprzedawcy dywan w byli mili, cho  nieę ó ć  
bardzo sprawnie pos ugiwali si  angielskim, Zoey z kolei zna a po ormia sku tylko par  s w.ł ę ł ń ę łó  
Gdy rodzice Nicka wdali si  w o ywion  dyskusj  z dwoma kupcami, ona pow drowa a dalej, kuę ż ą ę ę ł  
stoiskom, na kt rych wy o one by y mniejsze dywany i dywaniki. I tam w a nie zobaczy a tenó ł ż ł ł ś ł  
mi kki dywan, w kt rego wzorach przeplata y si  kolory ciemnoczerwony, wi niowy, bordowy,ę ó ł ę ś  
czarny  i  r owy.  Na  dywanie  siedzia a  dziewczynka  z  burz  czarnych  lok w  na  g owie;óż ł ą ó ł  
przebiera a paluszkami po czerwonym labiryncie ornamentu, pomrukuj c do siebie cichutko. ł ą

– Co ona robi? – spyta a Zoey Nicka. ł
– Liczy po ormia sku – odpowiedzia  oboj tnie Nick. Najwyra niej chcia  ju  wyj  i ci gleń ł ę ź ł ż ść ą  

spogl da  ku drzwiom. ą ł
Dziewczynka  mia a  najwy ej  sze  lat;  Zoey  u miechn a  si  do  niej.  Przez  chwilł ż ść ś ęł ę ę 

wyobrazi a sobie, e ta ma a jest jakby wizj  ich w asnej ma ej dziewczynki, dziecka, kt re ona ił ż ł ą ł ł ó  
Nick mogli mie . Dziewczynki o ciemnych w osach po Nicku i ywym umy le po niej. ć ł ż ś

– Mo e wzi liby my dywan – poprosi a wtedy Nicka. ż ę ś ł
– Na g ow  upad a ? Mamy kupowa  dywan? Masz poj cie, ile on mo e kosztowa ?ł ę ł ś ć ę ż ć
–  Prosz .  –  Zoey  zarabia a  wtedy  do  marnie  jako  asystentka  doradcy  podatkowego  ię ł ść  

nienawidzi a tej pracy. Nocami pisa a swoj  pierwsz  powie , nie my l c nawet jeszcze o tym,ł ł ą ą ść ś ą  
czy  uda  si  jej  komukolwiek  sprzeda  tekst.  Ale  na  dywan  patrzy a  jak  na  swego  rodzajuę ć ł  
inwestycj : uk on pod adresem rodzic w Nicka i inwestycj  w ich wsp ln  przysz o . ę ł ó ę ó ą ł ść

– No, prosz  – powt rzy a. – Nick, on jest taki liczny i czuj  e jest...  no, niezwyk y. Nieę ó ł ś ę ż ł  
wiem, ma w sobie jak  magi . Wierz , e przyniesie nam szcz cie. ąś ę ę ż ęś

– Ja nie wierz  w takie bzdury, przynoszenie szcz cia i tak dalej – odpowiedzia  ch odnoę ęś ł ł  
Nick. – Ludzie sami pracuj  na swoje powodzenie lub pora k . ą ż ę

– Och, Nick, daj spok j. Ja zap ac  za ten dywan. No, prosz , zr b mi przyjemno  i przyznaj,ó ł ę ę ó ść  
e jest liczny. ż ś

Nick obrzuci  dywan niech tnym spojrzeniem. – Wyrzucone pieni dze. Wyrzucone w b oto.ł ę ą ł  



– Te s owa ci gle brz cza y w uszach Zoey, nawet wtedy, gdy jego rodzice do czyli  do nich,ł ą ę ł łą  
ustalili ze sprzedawc  rozs dn  cen  i pomogli za adowa  dywan do bmw. A dywan najpierwą ą ą ę ł ć  
ogrzewa  i  roz wietla  jej  sypialni  w Greenwich Village,  a potem – stary,  dobry przyjaciel  –ł ś ł ę  
pow drowa  do  jej  pracowni  w  ich  wsp lnym,  jej  i  Nicka,  domu  w  Connecticut.  Wtedyę ł ó  
zlekcewa y a reakcj  Nicka; w ko cu to by  tylko dywan. Ale by  to pocz tek pewnego procesu,ż ł ę ń ł ł ą  
kt ry  rozmy lnie  postanowi a  ignorowa ;  gdy  nadszed  czas  na  wyb r  zar czynowegoó ś ł ć ł ó ę  
pier cionka, domu czy samochodu, Nick jako  zawsze potrafi  prze lizn  si  nad jej opini  iś ś ł ś ąć ę ą  
sk oni  j , by post pi a zgodnie z jego postanowieniem. ł ć ą ą ł

Mo e  ten  dywan  by  jakim  ostrze eniem,  a  ona  go  nie  pos ucha a...  Otrz sn a  si  zeż ł ś ż ł ł ą ęł ę  
wspomnie , nadal wpatruj c si  w widok za oknem. We  si  w gar ! Jeste  w Nowym Jorku, tejń ą ę ź ę ść ś  
mekce pisarzy.  I  na dodatek mi kko wyl dowa a  w tym pi knym, eleganckim apartamencie.ę ą ł ś ę  
Masz doskona  okazj , by zacz  wszystko od nowa, cho  wci  pozostaje problem, od czegołą ę ąć ć ąż  
zacz . ąć

Gdy studiowa a na nowojorskim uniwersytecie, malutkie mieszkanko w suterenie dzieli a zł ł  
Mouse  i  Jad .  By a  to  w a ciwie  nora,  ciemna  i  cuchn ca  ple ni ;  uda o  si  im  wyskrobaę ł ł ś ą ś ą ł ę ć 
wsp lnie przynajmniej tyle got wki, by pozby  si  mierdz cego dywanu i po o y  przyzwoitó ó ć ę ś ą ł ż ć ą 
wyk adzin . Potem ugada y w a ciciela, by wymieni  nieszczelne okna i pomalowa  okiennice; wł ę ł ł ś ł ł  
ko cu na ostatnim roku studi w stwierdzi y, e mieszkaj  prawie luksusowo, jak na suteren . No,ń ó ł ż ą ę  
ale apartament Skye to nie by a studencka klitka. To by o wspania e mieszkanie „z widokiem”,ł ł ł  
jakby  powiedzia a  Jad .  Mia o  wprawdzie  tylko  jedn  sypialni ,  ale  ci gn o  si  przez  cał ę ł ą ę ą ęł ę łą 
szeroko  budynku,  wychodz c  i  na  p noc  i  na  po udnie;  z  okna,  przy  kt rym  sta a,  Zoeyść ą ół ł ó ł  
widzia a  Empire  State  Building,  Chrysler  Building  i  ten  drapacz  chmur  na  Wschodniejł  
Trzydziestej  Czwartej,  gdzie  kiedy  urz dowa  jej  wydawca,  zanim  przeni s  si  do  Flatironś ę ł ó ł ę  
Building. Gdy spojrza a w d , zobaczy a r wn , uporz dkowan  lini  Dwudziestej Drugiej; teł ół ł ó ą ą ą ę żół  
taks wki p ynnie w cza y si  do ruchu, a czarny asfalt jezdni i jasne chodniki wygl da y z g ryó ł łą ł ę ą ł ó  
tak  czysto  i  porz dnie.  C ,  z  wysoko ci  siedemnastego  pi tra  wszystko  wydaje  si  czyste  ią óż ś ę ę  
porz dne. ą

Dlaczego wi c, do cholery,  nie czuj  si  tu szcz liwa? Co mnie uwiera? Otrz sn a się ę ę ęś ą ęł ę 
zirytowana i odwr ci a od okna. ciany salonu – tam gdzie nie by o luster – by y pomalowane naó ł Ś ł ł  
agodny, brzoskwiniowy kolor; zauwa y a nagle sporo wyborowanych w nich dziur. Cholera, sufitł ż ł  
te  by  ca y w dziurach, jakby gdzie  powy ej ry a tunele ca a kolonia wistak w. Zaraz, zaraz, coż ł ł ś ż ł ł ś ó  
tam by o w e-mailu Skye?ł

Musia am zleci  wymian  przewod w, bo jeden si  sfajczy  Ale nie przejmuj si  ł ć ę ó ę ł ę – elektrycy  
ju  wszystko zrobili i wynaj am paru ludzi, eby za atali dziury. ż ęł ż ł

C , óż wygl da na to, e jeszcze nie za atali. ą ż ł
Zoey  machinalnie  podnios a  ksi k  le c  na  stoliku  do  kawy,  i  nagle  k tem  okał ąż ę żą ą ą  

pochwyci a sw j ruch w wy o onej lustrami, d ugiej na prawie 9 m cianie. Roze mia a si  nagle;ł ó ł ż ł ś ś ł ę  
obci gn a na biu cie sw j blador owy kaszmirowy sweterek, obr ci a si  bokiem, wci gaj cą ęł ś ó óż ó ł ę ą ą  
przy tym brzuch i ciskaj c opi te d insami po ladki. Dzi ki Bogu, regularnie ucz szcza a naś ą ę ż ś ę ę ł  



si owni . Przynajmniej tego jednego mog a by  pewna – Nick nie rzuci  jej dlatego, e si  rozty ał ę ł ć ł ż ę ł  
czy by a obwis a. ł ł

Cho  nie  przepada a  za  lustrami,  tutaj  jednak  –  musia a  to  przyzna  –  tworzy y  oneć ł ł ć ł  
niepowtarzaln  sceneri .  No  dobrze,  chyba  b dzie  mog a  tu  poby .  Jaki  czas.  Zwa ywszyą ę ę ł ć ś ż  
zami owanie  Skye  do  wszystkiego  co  egzotyczne  i  niezwyk e,  mieszkanie  urz dzone  by oł ł ą ł  
zaskakuj co praktycznie i wygodnie. Tylko dlaczego, u licha, czu a si  taka zdo owana?ą ł ę ł

Zoey, zniech cona, klapn a na sof , cisn a ksi k  na pod og , ukry a twarz w d oniach ię ęł ę ęł ąż ę ł ę ł ł  
wybuchn a p aczem. Cholera, nienawidzi a p aczu, nie cierpia a p aka . W rodzinie McGuire’ węł ł ł ł ł ł ć ó  
emocje  trzyma o  si  ostro  na  wodzy,  a  Zoey  zawsze  by a  dumna  z  tego,  e  tak  wspanialeł ę ł ż  
kontroluje swe ycie. A teraz nie by a w stanie ani kontrolowa , ani tym bardziej powstrzymaż ł ć ć 
szlochu i ka , i nie pozosta o jej nic innego, jak zwin  si  w k bek na sofie i rycze  tak jakł ń ł ąć ę łę ć  
wtedy, gdy mia a pi  lat i rozwali a sobie kolano podczas jazdy na rowerze. ł ęć ł

Co ja tu robi  do ci kiej cholery?!ę ęż
Aha, ucieczka. Z apanie oddechu. I mo e – tylko „mo e” – odrobina ukojenia. ł ż ż
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By a ju  prawie sma, a Jad  wci  tkwi a w biurze z klientem. Nie czu a jednak irytacji –ł ż ó ę ąż ł ł  
wr cz przeciwnie.  Niewiele  rzeczy  daje  si  por wna  z  eufori ,  jaka  towarzyszy  zaklepaniuę ę ó ć ą  
udanej transakcji w handlu nieruchomo ciami. Poczucie w adzy, obietnica wielkiej forsy, wizjaś ł  
rych ego  ju  zamieszkania  w jednym z  tych  wspania ych  apartament w,  kt rymi  obraca a  –ł ż ł ó ó ł  
wszystko to sprawia o, e Jad  Cohen kocha a t  robot .  Jedyn  rzecz , jaka mog a si  z nił ż ę ł ę ę ą ą ł ę ą 
r wna ,  by  seks,  cho  dla  Jad  dor wnywa  jej  ledwo,  ledwo.  aden  facet,  cho byó ć ł ć ę ó ł Ż ć  
najprzystojniejszy, najwp ywowszy i najbardziej wygadany nie by  w stanie wprawi  jej w tenł ł ć  
szczeg lny  stan,  dostarczy  tego  osobliwego  dreszczu,  jakiego  doznawa a  zawsze,  gdy  wioz aó ć ł ł  

wie o upolowanego klienta wind  ku jego wymarzonemu gniazdku i otwiera a przed nim drzwiś ż ą ł  
prowadz ce do 100 metr w kwadratowych najwy szej jako ci. ą ó ż ś

Cienkie wargi klienta u o y y si  w co  na kszta t u miechu; Jad  nie by a pewna, czy by  toł ż ł ę ś ł ś ę ł ł  
u miech  zadowolenia  z  powodu  rych ego  wej cia  w  posiadanie  zachwalanego  przez  niś ł ś ą 
apartamentu ze wspania ym widokiem na park, czy te  z powodu widoku, jaki klient mia  tu  podł ż ł ż  
nosem – jej dekoltu. Na moment zamar a, z pi rem w powietrzu. ł ó

– Panie Takiyama? Co  przeoczy am?ś ł
Klient oderwa  wreszcie wzrok od jej dekoltu i z uszanowaniem sk oni  g ow . ł ł ł ł ę
– Ale  sk d, Jad . – Podpisa  kontrakt we w a ciwych miejscach, m wi c r wnocze nie. – Poż ą ę ł ł ś ó ą ó ś  

prostu zauwa y em,  jakby pani  energia by a  nieco...  jakby  to  powiedzie ...  no,  uwi ziona.  Zaż ł ł ć ę  
pozwoleniem – e  nie  znajduje  uj cia,  w a ciwego uj cia.  Posiadam pewne do wiadczenie wż ś ł ś ś ś  
zakresie akupresury i uwalniania energii, dlatego pozwoli em sobie na t  uwag . ł ę ę

– Och, doprawdy? – Jad  wyprostowa a si  w fotelu,  wypinaj c biust  w kierunku ofiary.ę ł ę ą  
Wprawdzie matka natura obdarzy a j  wspania  figur , to jednak w a nie biust uwa a a za sw jł ą łą ą ł ś ż ł ó  
najwi kszy atut, wart z pewno ci  forsy, jak  zap aci a za te ekstraimplanty. Mimo e dobija aę ś ą ą ł ł ż ł  
ju  trzydziestki pi tki, piersi mia a nadal jak nastolatka – wysokie, twarde, stercz ce. ż ą ł ą

Leniwym, wystudiowanym i otwarcie zapraszaj cym gestem za o y a za ucho pasmo swychą ł ż ł  
prostych, ci kich, czarnych w os w. ęż ł ó

Pan Takiyama wsta . ł
– Och, urazi em pani ?ł ą
– Ale  sk d e znowu. ż ą ż
Podni s  r k  i przycisn  czubki palc w do jej dekoltu. – Tu jest punkt energii, konkretnieó ł ę ę ął ó  

tej, kt ra wywo uje stres. I pani czuje tu pewien ucisk. ó ł
–  Tak?  –  Jad  ostro nie  dotkn a  miejsca  mi dzy  piersiami.  Chyba  nie  doceni a  panaę ż ęł ę ł  

Takiyamy.  Wygl da  na  klienta  zainteresowanego  wy czenie  biznesem,  ale  teraz  poczu a,  eą ł łą ł ż  
chyba si  pomyli a  co  do niego.  Przyci ganie.  Pragnienie.  Po danie!  To potrafi a  wyczu  naę ł ą żą ł ć  
kilometr. 

Pan Takiyama obszed  biurko dooko a i stan  za jej fotelem. ł ł ął



–  Tak  –  powiedzia ,  delikatnie  odsuwaj c  jej  r k  i  k ad c  swoj  mi dzy  jej  piersi.  –ł ą ę ę ł ą ą ę  
Dok adnie tu znajduje si  ten punkt energii wywo uj cy stres. Jest pani bardzo napi ta. – Podczasł ę ł ą ę  
gdy m wi  jego r ka zsuwa a si  wzd u  jej cia a, ni ej, ku ebrom. ó ł ę ł ę ł ż ł ż ż

– Bardzo napi ta?  –  Jad  z trudem powstrzymywa a wybuch miechu,  odchylaj c  si  wę ę ł ś ą ę  
fotelu i opieraj c g ow  o jego tors. Po prawdzie mn stwo facet w m wi o jej przedtem, e jestą ł ę ó ó ó ł ż  
napi ta, ale nigdy w takim kontek cie. Hmm... I on to nazywa akupresur ? Brzmi dobrze, a jegoę ś ą  
dotyk jest delikatny i gor cy zarazem. No...  Darmowy pokaz medycyny Wschodu, po czony zą łą  
doskona  macank . łą ą

– Teraz prosz  wsta  – powiedzia  nagle pan Takiyama, podnosz c j  z fotela jak lalk . Jegoę ć ł ą ą ę  
d onie ze lizgn y si  na jej brzuch. ł ś ęł ę

– Tu, na podbrzuszu, jest g wne r d o pani energii. Czuje j  pani?łó ź ó ł ą
– Taaak – westchn a Jad , marz c o tym, by jego d onie pow drowa y jeszcze ciut ni ej. Węł ę ą ł ę ł ż  

zasadzie  nie  by a  zbyt  dobra  w  grze  wst pnej,  ale  jak  na  razie  pan  Takiyama  radzi  sobieł ę ł  
doskonale sam. 

Lekko nacisn  jej podbrzusze. ął
– Czuje pani? To ciep o?ł
– O, tak. Prawie gor co. – W moich majtkach, mia a ochot  doda . Kurcz , co robi  dalej?ą ł ę ć ę ć  

O mieli  go? Ale mo e to go wystraszy?ś ć ż
– Doskonale – Pan Takiyama cofn  d onie i odsun  si . Co do... ? Jad  odkr ci a si  na foteluął ł ął ę ę ę ł ę  

z lekkim zawrotem g owy. ł
– Je li ma pani ochot , mo emy pojecha  razem do mnie do hotelu i popracowa  nad paniś ę ż ć ć  

przep ywem energii. ł
– Pan Takiyama sk oni  si  z wdzi kiem. ł ł ę ę
– Ach, oczywi cie, z mi  ch ci  – Jad  sk oni a si  r wnie , usi uj c jako  ukry  narastaj cyś łą ę ą ę ł ł ę ó ż ł ą ś ć ą  

w niej chichot. 
– Jestem... pa sk  pokorn  uczennic  – doda a. – Kurcz , pomy la a, mam nadziej , e nień ą ą ą ł ę ś ł ę ż  

zabrzmia o to jak cytat z niskobud etowego filmu kopanego. ł ż
Gdy bra a torebk , zobaczy a w kalendarzu imi  Mouse, zapisane pod dzisiejsz  dat . Niechł ę ł ę ą ą  

to, mia a wpa  dzi  wieczorem do klubu Vermillion. Ale ostatecznie klub nie zaj c. A poza tym...ł ść ś ą  
poza tym czasami trzeba wygospodarowa  troch  czasu na dobre, ma e dymanko. ć ę ł
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To jest raj, dar  si  solista rockowej kapeli. – Raj! Raj!ł ę
T um ma olat w dar  si  wraz z nim, podskakuj c, podryguj c i obijaj c si  o siebie. wiat ał ł ó ł ę ą ą ą ę Ś ł  

klubu Vermillion rozb yskiwa y na parkiecie czerwono niczym serie z uzi. Mouse obserwowa ał ł ł  
parkiet,  wypatruj c, kiedy kolejny bachor padnie jak mucha trafiona gazet .  Przedawkowanieą ą  
zacz o ju  by  w Vermillion na porz dku dziennym (a raczej nocnym); g wniarze beztroskoęł ż ć ą ó  
mieszali  brudn  kokain ,  marihuan ,  ecstasy  i  ca  mas  innych  proch w  i  pigu eką ę ę łą ę ó ł  
pobudzaj cych czy antykoncepcyjnych. Tkwi ca za barem Marielle Griffin, dla przyjaci  Mouse,ą ą ół  
dozna a w tym momencie objawienia i to bynajmniej nie za spraw  muzyki, t umu, ecstasy czy teł ą ł ż 
faktu, e jest ju  po jedenastej,  a adne z jej przyjaci  jeszcze si  nie pojawi o. Nie, r d emż ż ż ół ę ł ź ó ł  
objawienia by  problem: kurcz , zabrak o czystych szklanek. I rozwi zanie problemu: rzuci  wł ę ł ą ć  
choler  t  robot . ę ę ę

By a aktork . piewaczk . Gra a rol  barmanki i kelnerki. I w a nie dotar o do niej, e ta rolał ą Ś ą ł ę ł ś ł ż  
ma swoje granice. 

– Co jest? – spyta a drugiego barmana, Elvisa, dumnie nosz cego d ugie bokobrody, by jakł ą ł  
najbardziej upodobni  si  do Kr la. – Zmywarka wysiad a?ć ę ó ł

Elvis przewr ci  oczami. – Ano, wysiad a. Ostatnio jak to zg asza em, Vince powiedzia , e maó ł ł ł ł ł ż  
na g owie wa niejsze sprawy ni  brudne naczynia. ł ż ż

– Gdybym by a czyst  szklank , to gdzie bym si  schowa a? – mamrota a Mouse, odgarniaj cł ą ą ę ł ł ą  
do  ty u  swe  oplecione  koralikami  dredy  i  wsuwaj c  g ow  pod  kontuar,  by  zajrze  doł ą ł ę ć  
upchni tych tam skrzynek. Zd y a doprowadzi  inspekcj  do ko ca, gdy zorientowa a si , eę ąż ł ć ę ń ł ę ż  
stoi obok niej mened er klubu, Vince Gambetti, z zapa em d ubi cy wyka aczk  w z bach. ż ł ł ą ł ą ę

– Hej, Vince! Potrzebujemy szk a! I to na gwa t!ł ł
– Pogadaj z Jimmym – rzuci  jej niedbale Vince, nie odrywaj c wzroku od t umu k bi cegoł ą ł łę ą  

si  na parkiecie. – Popatrz se ino! Oni kochaj  t  kapel ! Ludziska szalej  za takimi kawa kami. –ę ą ę ę ą ł  
Vince, kt ry zosta  mened erem klubu Vermillion tylko dlatego, e w a cicielem lokalu by  jegoó ł ż ż ł ś ł  
brat, mia  zwyczaj w k ko powtarza , jakim to wspania ym klubem jest Vermillion. Bodaj to był ół ć ł ć 
takim szcz liwym kretynem jak Vince, pomy la a kwa no Mouse. ęś ś ł ś

– Tuu jeest raaj! – zapia  znienacka Vince. ł
– Je li  tu jest  raj,  to  ja wol  do piek a – wymamrota a pod nosem Mouse,  pchaj c przezś ę ł ł ą  

kontuar  dwa  zam wione  piwa.  Go cie  obs u eni,  forsa  wzi ta,  kontuar  wytarty:  naby a  juó ś ł ż ę ł ż 
prawie rutynowych gest w i czasami pracowa a niemal jak automat, ale samopoczucia jej to nieó ł  
poprawia o. Klientela wydawa a si  dzi  nie tylko coraz bardziej smarkata, ale i coraz bardziejł ł ę ś  
wkurzaj ca.  Przez  ca  noc  ta  banda  g wniarzy  rzuca a  w  jej  kierunku  na  przemian  toą łą ó ł  
zam wienia, to krety skie komentarze i zaczepki; z jakich  niezrozumia ych powod w uwa ali,ó ń ś ł ó ż  

e wszystko im wolno i na wszystko mog  sobie pozwoli . ż ą ć
Mouse wiedzia a, e prawdziwe dno, jak zawsze, osi gnie dopiero wczesnym rankiem, gdył ż ą  



kompletnie wyko czona zwali si  na ko. Rany boskie, nawet ta mord ga, gdy by a w trasie zń ę łóż ę ł  
D wi kami Muzyki,  ź ę to by o ma e piwo w por wnaniu z koszmarnym zm czeniem i ot pieniemł ł ó ę ę  
po  nocy  w  barze,  gdy  mia a  kompletnie  pust  g ow ,  za  to  czu a  ka d  kosteczk .  Toł ą ł ę ł ż ą ę  
kelnerowanie dos ownie wysysa o z niej ycie. I ca  energi , kt rej potrzebowa a, by b yszcze  nał ł ż łą ę ó ł ł ć  
przes uchaniach i zdobywa  nowe role. Cholera, musz  rzuci  t  robot . Dzi  w nocy. Teraz,ł ć ę ć ę ę ś  
zaraz. 

Obr ci a si  gwa townie w kierunku Vince’a i... zamar a. A co z czynszem za ten miesi c? Ió ł ę ł ł ą  
tak by a kilka setek do ty u; a przy tym nie mia a adnych widok w na jak  wi ksz  rol . Och,ł ł ł ż ó ąś ę ą ę  
pieprzy  to!ć

– Hej, ty, dziewcz  w paciorkach! – wrzasn a jaka  dziewczyna, przewieszaj c si  przezę ęł ś ą ę  
kontuar baru. 

Mouse  odp aci a  dziewusze  jadowitym  spojrzeniem.  Jako  Afroamerykanka  nie  mia ał ł ł  
wprawdzie  zbyt  rozbudowanego  kompleksu  prze ladowanej  mniejszo ci,  ale  nie  zamierza aś ś ł  
takiego chamstwa pachn cego rasizmem pozostawi  bez nale ytej odprawy. Cho  niewysoka ią ć ż ć  
drobna,  Mouse  do  perfekcji  opanowa a  sztuk  mia d enia  zuchwalc w  spojrzeniem.  Elvisł ę ż ż ó  
wzni s  obie r ce do g ry, na znak, e oddaje pole. Dziewucha jest twoja! wietnie. Zaraz jó ł ę ó ż Ś ą 
za atwi . ł ę

Dziewczyna, nadal przewieszona przez kontuar, dar a si : – Gdzie nasze ozdobne szklanki?!ł ę  
Zam wili my Manhattany!ó ś

Mouse ponownie zmierzy a j  Spojrzeniem i u y a G osu – lodowato oboj tnego g osu, jakimł ą ż ł ł ę ł  
g o nik na lotnisku zwyk  ostrzega  pasa er w, e parkowanie w strefie czerwonej jest surowoł ś ł ć ż ó ż  
zabronione. 

– Niezmiernie mi przykro. Jak na razie, te tutaj to nasze jedyne czyste szklanki w tej chwili, 
ale je li pani sobie yczy „ozdobnych”, mo e spr buje pani u Tiffany’ego?ś ż ż ó

Dziewczyna rozdziawi a buzi , po czym odwr ci a si  do swojej kole anki w bajeranckichł ę ó ł ę ż  
okularach o prostok tnych szk ach. Kurcz , Perry Ellis jak nic. Mouse zna a ten model, bo o ma yą ł ę ł ł  
w os  ich  sobie  nie  kupi a,  p ki  nie  u wiadomi a  sobie,  jak  pioru sko  s  drogie;  a  poza  tymł ł ó ś ł ń ą  
w a ciwie nie musia a nosi  okular w. Ale, kurcz , by y fajne. ł ś ł ć ó ę ł

Dziewucha powt rzy a t po: – U Tiffany’ego? To jaki  nowy klub?ó ł ę ś
Ta druga w superokularach zaskomla a: – Ale ja chcia am specjalno  klubu! – Us yszawszył ł ść ł  

nawo ywanie  z  drugiego ko ca kontuaru,  Mouse  z  ulg  oderwa a si  od  Blond Dziewuchy ił ń ą ł ę  
Okulark w; przesz a dalej, by przyj  nowe zam wienie. W a nie wrzuca a oliwki do koktajli,ó ł ąć ó ł ś ł  
gdy na udzie poczu a wibracje swej kom rki. Pospiesznie wypl ta a aparat z kieszeni fartucha,ł ó ą ł  
odsun a si  na wszelki wypadek od Vince’a i podnios a kom rk  do ucha. ęł ę ł ó ę

– Mouse? Tu Jad . ę
– Co si  sta o? I dlaczego szepczesz?ę ł
–  Nie  mog  d ugo  rozmawia  –  wyja ni a  Jad ,  uk adaj c  si  wygodniej  na  mi kkiej,ę ł ć ś ł ę ł ą ę ę  

s omianej macie, pe ni cej funkcj  ka w apartamencie pana Takiyamy. – Rozumiesz, on jestł ł ą ę łóż  
teraz  pod  prysznicem.  S uchaj,  z apa am  fantastycznego  Japo ca;  masz  poj cie,  jakie  on  znał ł ł ń ę  



sztuczki? wiczyli my jakie  takie gry ruchowe i by o bosko. Ć ś ś ł
– Mnie te  b dzie bosko! – wrzasn a entuzjastycznie Mouse. – M j facet zabiera mnie doż ę ęł ó  

Tokio na weekend, swoim prywatnym odrzutowcem. A potem wracamy prosto do Hollywood, 
gdzie on zagra w swoim w asnym filmie, kt ry finansuje... ł ó

– Ojej, daruj sobie te sarkazmy – odpali a Jad . – Chcia am tylko, eby  wiedzia a, co jest. Toł ę ł ż ś ł  
znaczy dlaczego nie przysz am. ł

–  A...  tego...  no,  dobrze  –  odpowiedzia a  Mouse,  sil c  si  na  mo liwie  niedba y  ton.  –ł ą ę ż ł  
W a ciwie to powinnam czu  si  zaszczycona. Telefon od ciebie to w ko cu ewenement. ł ś ć ę ń

Gdy w ich czasach studenckich Jad  zdarza o si  znika  na par  dni (i  nocy),  zawsze poę ł ę ć ę  
powrocie Zoey cz stowa a j  przemow  w tym mniej wi cej stylu: „S uchaj no, ani ja, ani Mouseę ł ą ą ę ł  
nie  chcemy odgrywa  roli  twojej  mamu ki  i  og lnie  zwisa nam,  gdzie  i  z  kim si  gzisz,  aleć ś ó ę  
zdob d  si  przynajmniej na telefon, eby my wiedzia y e yjesz”. Mouse u miechn a si  na toą ź ę ż ś ł ż ż ś ęł ę  
wspomnienie, lecz nagle dotar o do niej, e Zoey te  j  dzi  ola a i nie przysz a do klubu. A gdzie,ł ż ż ą ś ł ł  
u licha, jest Merlin?

– Wybaczysz mi dzisiejszy wiecz r? – dotar o do niej pytanie Jad . ó ł ę
– Dobrze, niech ci b dzie. Odpuszczam tobie, Zoey i Merlinowi. No, ty przynajmniej maszę  

dobr  wym wk . ą ó ę
– Dzi ki, Myszko – Jad  nadstawi a uszu i us ysza a, e szum prysznica usta . – Ojej, on chybaę ę ł ł ł ż ł  

zaraz przyjdzie. Spadam, cze . ść
Wy czy a kom rk  i wrzuci a j  do torebki, po czym po raz kolejny rozejrza a si  wokłą ł ó ę ł ą ł ę ół 

siebie. 
Gdy pan Takiyama m wi  o „swoim hotelu”, Jad  nawet nie przypuszcza a, e ma on na my lió ł ę ł ż ś  

sw j  w asny  apartament  na  ostatnim  pi trze.  Gdy  w  recepcji  otoczy  go  co  najmniej  tuzinó ł ę ł  
portier w, gn cych si  w uk onach, i drugie tyle innych cz onk w personelu, Jad  zdziwi a sió ą ę ł ł ó ę ł ę 
dlaczego Takiyama chce zamieni  to miejsce na mieszkanie na Pi tej Alei. Mo liwe, e chodzi oć ą ż ż ł  
mu o wi cej prywatno ci. A mo e traktuje to jako inwestycj . Hmm.... Jad  w a nie rozwa a a,ę ś ż ę ę ł ś ż ł  
czy jako forma inwestycji mog yby zainteresowa  go tak e inne nieruchomo ci, gdy Takiyamał ć ż ś  
pojawi  si  nagle w pokoju – nagi i najwyra niej gotowy do dzia ania. ł ę ź ł

Jad  u miechn a si  zapraszaj co. ę ś ęł ę ą
Sk oni  si  przed ni ; nie by  specjalnie przystojny ani przesadnie umi niony, ale na pewnoł ł ę ą ł ęś  

posiada  rozleg  wiedz  na temat stref erogennych. ł łą ę
– Jeste  gotowa na kolejn  lekcj ? – zapyta . ś ą ę ł
– I  to jak! – wymamrota a pod nosem Jad ,  opadaj c na mat .  Prawd  m wi c by a juł ę ą ę ę ó ą ł ż 

bardzo gotowa. 
Takiyama nieoczekiwanie ukl k  i przesun  jej stopy ku sobie. ą ł ął
–  Teraz  b dzie  masa  st p  –  powiedzia ,  lekko  uciskaj c  palce  jej  prawej  stopy,  potemę ż ó ł ą  

przesuwaj c  swoje  d onie  ku lewej.  Jad  zakwili a.  Gdy jego palce  zacz y muska  jej  drugą ł ę ł ęł ć ą 
stop , dozna a przedziwnego uczucia, jakby wzlatywa a w powietrze, ca kowicie od czona odę ł ł ł łą  
cia a.  By a  to  jej  szczeg lna  umiej tno ,  rodzaj  „daru”;  potrafi a  wtedy  wy czy  umys  ił ł ó ę ść ł łą ć ł  



przenie  si  ca kowicie w wiat czysto zmys owych dozna . Ten jej dar sprawia , e seks by  dlaść ę ł ś ł ń ł ż ł  
niej zawsze mi y, atwy i daj cy zadowolenie. Pozwala  jej te  – nie przejmuj c si  partnerem –ł ł ą ł ż ą ę  
skupi  na w asnej przyjemno ci i w asnych orgazmach. A poniewa  w o miu przypadkach nać ł ś ł ż ś  
dziesi  jej partnerzy okazywali si ... no, tacy sobie, dar ten bywa  naprawd  u yteczny. ęć ę ł ę ż

– Podoba ci si  ten masa ? – spyta  Takiyama. ę ż ł
– Ummm. – Kurcz ,  podoba  si ,  jak cholera si  podoba  i  mo e w a nie  dlatego chcia aę ł ę ę ł ż ł ś ł  

wi cej. I to zaraz. ę
– Skarbie! – powiedzia a mi kko. – To jest cudowne, ale ja chc  ciebie. Teraz. – Takiyamał ę ę  

u miechn  si , pieszcz c teraz podeszwy jej st p. – Wiesz, co to tantra? – zapyta . – To spos b naś ął ę ą ó ł ó  
przekszta cenie energii seksualnej – oboj tnie, jak j  nazwiesz: si  yciow  ł ę ą łą ż ą chi  czy dusz  – wą  
idealny pierwiastek boski.  – M wi c to przesuwa  delikatnie d onie wzd u  jej n g – od st p,ó ą ł ł ł ż ó ó  
poprzez kostki, kolana i wy ej, doprowadzaj c Jad  na skraj ekstazy. ż ą ę

– Tak, czuj  si  bosko – j kn a. – Wiesz, skarbie, czyta am o tym tantrycznym seksie, aleę ę ę ęł ł  
my l , e to nie dla mnie... Pospiesz si . Czekam. – Przez kilka nast pnych minut pozostawa o jejś ę ż ę ę ł  
tylko powtarza  raz po raz: „Prosz , och, prosz ”. ć ę ę

– Jeste  zbyt niecierpliwa – u miechn  si  wyrozumiale Takiyama. ś ś ął ę
Po kilku sekundach Jad  dosta a wreszcie  to,  czego pragn a.  I  gdy krzycza a z rozkoszy,ę ł ęł ł  

pomy la a: Olewa  te wszystkie punkty energii i przep ywy. Orgazm – to jest energia!ś ł ć ł
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Je li b d  ci  s ucha  wci  i wci  – ś ę ę ę ł ć ąż ąż piewa a Zoey na ca e gard o, a  echo odbija o si  odś ł ł ł ż ł ę  
zielonych kafelk w azienki Skye – ó ł wtedy wreszcie uwierz , e wszystko to prawd  jest... ę ż ą

Leniwie przeci gn a si  w wype niaj cej wann  pianie i westchn a. W a ciwie nigdy nieą ęł ę ł ą ę ęł ł ś  
lubi a tej piosenki. A  do dzi  wiecz r, kiedy natkn a si  na ni  puszczaj c na chybi  trafi  p ytył ż ś ó ęł ę ą ą ł ł ł  
z kolekcji Skye; czu a przy tym, e nadal jej nie rozumie. Dopiero gdy us ysza a fraz  ł ż ł ł ę a on k amał ł  
z  oboj tn  twarz  patrz c  na  me  zy,  ę ą ą ą ł podnios a  do  g ry  kieliszek  z  winem,  jakby  chcia ał ó ł  
uhonorowa  trafno  opisu. Bo te  te s owa tak cholernie pasowa y do Nicka – jego zachowania ić ść ż ł ł  
jej w asnej g upoty. ł ł

– Wreszcie za apa am – powiedzia a do siebie, stukn wszy kieliszkiem w pustk , po czymł ł ł ą ę  
upi a niewielki yk. Z salonu wci  rozbrzmiewa a ta sama melodia i te same s owa; nastawi ał ł ąż ł ł ł  
odtwarzacz  na  powtarzanie,  mog a  wi c  s ucha  p yty  na  okr g o,  mocz c  si  w  wannie  ił ę ł ć ł ą ł ą ę  
popijaj c  niespiesznie  bezcenny cabernet  Nicka.  Pal ce  si  wok  wanny wieczki  nape nia yą ą ę ół ś ł ł  
azienk  dr cym,  migotliwym  wiat em,  wprawiaj c  w  niezwyk y  taniec  cienie  i  blaski  nał ę żą ś ł ą ł  
wszystkich sprz tach – nawet komoda rzuca a interesuj cy,  cho  dziwaczny, nieco przyci zkię ł ą ć ę  
cie  wprost na pojemnik z papierem toaletowym. ń

– Fascynuj ce – mrukn a Zoey. Z upi tych na czubku g owy w os w wysun o si  jednoą ęł ę ł ł ó ęł ę  
ci kie pasmo, zwijaj c si  w wodzie jak z ocisty w yk. Niecierpliwym ruchem za o y a je sobieęż ą ę ł ęż ł ż ł  
za ucho, po czym doko czy a trzeci ju  kieliszek wina. Ca kiem niez e, pomy la a, cho  z drugiejń ł ż ł ł ś ł ć  
strony,  eby  zaraz  takie  nadzwyczajne...  Koniecznie  musi  powiedzie  Nickowi,  e  ten  jegoż ć ż  
niezwykle  rzadki  i  niezwykle  drogi  cabernet  to  w  sumie  zwyk y  sikacz...  taa...  ,  musi  mu toł  
powiedzie , gdy tylko zdecyduje si  odezwa  do niego i rozmawia  z nim po tym wszystkim, co... ć ę ć ć

Do licha, nie jest jak  rozdygotan  histeryczk . Nie skre la ludzi ot tak, bez dania im szansy.ąś ą ą ś  
Ale  Nick zdecydowanie przegi .  No dobra,  ka demu facetowi zdarza si  pope ni  b d, mieął ż ę ł ć łą ć 
ma y skok w bok, omskn  si  czy co  w tym gu cie. Potar a nos, zamy lona... ł ąć ę ś ś ł ś

Nie, nie i jeszcze raz nie! Nie b dzie o tym my le , nie b dzie tego wszystkiego roztrz sa  odę ś ć ę ą ć  
nowa.  Przecie  w a nie  wybaczy a  Nickowi  ten  ca y  g upi  romans!  Nie  mog a  mu  natomiastż ł ś ł ł ł ł  
wybaczy  tego, e on w gruncie rzeczy wcale nie chcia  jej wybaczenia – natomiast bardzo chciać ż ł ł 
mie  Eileen.  I  Zoey.  Obie. „Gdy j  bli ej  poznasz,  na pewno ja polubisz”,  przekonywa . Dra .ć ą ż ł ń  
Dupek. Skurwiel.  Samo wspomnienie tej sceny i tych s w sprawi o, e si gn a po kieliszek iłó ł ż ę ęł  
nala a sobie kolejn  porcj  caberneta. ł ą ę

U o y a si  wygodniej  w wannie,  przeci gn a z  rozkosz  w ciep ej,  pachn cej  wodzie  ił ż ł ę ą ęł ą ł ą  
zagapi a si  na sufit. O kurcz , to niewiarygodne. Ca y sufit azienki te  by  wy o ony lustramił ę ę ł ł ż ł ł ż  
odbijaj cymi widok jej cia a w r d kaskady puszystych b belk w. ą ł ś ó ą ó

Po raz kolejny podzi kowa a w my lach Skye za u yczenie jej  tego mieszkania.  Zaraz poę ł ś ż  
po udniu  usiad a  do  komputera,  wysy aj c  emailem  podzi kowania  do  Skye  –  do  Toskanii,ł ł ł ą ę  
Florencji czy gdziekolwiek si  ona teraz obraca. ę



Nie  wiem,  jak  Ci  dzi kowa ,  e  pozwoli a  mi  pomieszka  u  siebie.  Zd y am  si  juę ć ż ł ś ć ąż ł ę ż  
zaprzyja ni  z portierem i podla  kwiaty. Tu jest cudownie, doprawdy, czuj  si  jak w domu iź ć ć ę ę  
chyba dobrze mi si  tu b dzie pisa o – co zapewne odczyta a  prawid owo jako: „Nie, jeszcze nieę ę ł ł ś ł  
mam sprecyzowanego pomys u na swoj  kolejn  powie ”.  Przepraszam za zw ok ; wiesz, eł ą ą ść ł ą ż  
nigdy dot d nie zdarzy o mi si  zawali  terminu. ą ł ę ć

Nigdy.  Fakt,  Zoey stawa a zawsze na wysoko ci  zadania.  Prawdziwa profesjonalistka.  P kił ś ó  
Nick nie zniszczy  i tego. ł

Wzdrygn a si  na ostry d wi k sygna u kom rki. Kurcz , kto to mo e by ? Wyci gn aęł ę ź ę ł ó ę ż ć ą ęł  
r k  z wanny... i nagle zamar a. A niech sobie dzwoni. Mo e poczeka . A poza tym to mo e by .... ę ę ł ż ć ż ć

Nick?
Poczu a nag e omotanie serca. O Bo e, Nick. Chce, eby wr ci a. T skni za ni . Nie mo eł ł ł ż ż ó ł ę ą ż  

znie  ich roz ki ani chwili d u ej i... ść łą ł ż
Zoey wyskoczy a z wanny api c pospiesznie kom rk  – lecz na panelu, zamiast SATAMIAN,ł ł ą ó ę  

NICHOLAS wyczyta a GRIFFIN, MARIELLE. Cholera, to Mysz. ł
– Halo? – odezwa a si  s abym g osem. ł ę ł ł
– Rany,  gdzie ty do cholery jeste ? – G os Mouse zag usza a omocz ca w tle,  wrzaskliwaś ł ł ł ł ą  

muzyka. – Ju  prawie p noc, kurcz , a ja tu tkwi  sama jak palec. ż ół ę ę
– Ojej, Mouse, przecie  stoisz za barem, nie? No to chyba oczywiste, e stoisz sama?ż ż
– Merlin zadzwoni , e jest zbyt zm czony, a Jad  gzi si  z jakim  Japo cem. A ty co?ł ż ę ę ę ś ń
–  A  ja  co?  –  Zoey  z  trudem  zebra a  my li.  To  cholernie  drogie  wi sko  zd y o  mocnoł ś ń ąż ł  

przy mi  jej umys . – No, to trudno tak w jednym zdaniu powiedzie , co ja... ć ć ł ć
– Dobra, bierz ty ek w troki i przyje d aj, to pomog  ci si  stre ci . ł ż ż ę ę ś ć
– Ojej, nie mog  – zacz a bezradnie Zoey. – Myszko, naprawd  nie mog . Siedz  w wannie ię ęł ę ę ę  

... no, i za du o wypi am, by prowadzi . ż ł ć
– Przecie  nie masz samochodu. Jeste  na Manhattanie. ż ś
– No w a nie,  jestem.  A poza tym,  Myszeczko,  jestem stara.  Trzydzie ci  cztery jak obszy .ł ś ś ł  

Jestem, ee, w rednim wieku, o ile do yj  do sze dziesi ciu o miu. Teraz to tylko zi ka i du oś ż ę ść ę ś ół ż  
snu... 

– Chcesz zi ka? Zrobi  ci pinacolad  z bananem. ół ę ę
– Myszko, s oneczko, g owa mi p ka. ł ł ę
– No, dobrze ju , dobrze. Porozgl dam si  w tutejszym t umie i namierz  paru przyjaci ,ż ą ę ł ę ół  

kt rzy wiedz , jak si  bawi . ó ą ę ć
Zoey opar a g ow  o brzeg wanny. – No, to powodzenia w namierzaniu. A w og le jest tamł ł ę ó  

kto  pi razy oko po trzydziestce?ś
– No, mo e i jest, ale w tpi . W og le tu wszystko jest ca kiem inne ni  wtedy, gdy my myż ą ę ó ł ż ś  

studiowa y. Z Greenwich Village wyparowa y resztki cyganerii. No i ani ladu po zbuntowanychł ł ś  
studentach. Obro li w t uszcz, ony, dzieci i dywidendy. A nowi studenci? Prosto z uczelni id  doś ł ż ą  
korporacji, sp ek-matek czy sp ek-c rek. No i po lubiaj  c rki odpowiednich matek i tatusi w.ół ół ó ś ą ó ó  
Szkoda gada . ć



– Racja. Szkoda. 
– Hej! Chod  no tu! – wydar a si  jaka  blondynka, powiewaj c dwudziestodolar wk  wź ł ę ś ą ó ą  

kierunku Mouse. O rany. Dziewucha wr ci a, niech j ...  Mouse pr bowa a udawa , e jej nieó ł ą ó ł ć ż  
s yszy; zacz a zbiera  szklanki i kieliszki z kontuaru. – Zaraz wracam – rzuci a EWisowi – idł ęł ć ł ę 
tylko po czyste szk o. ł

Cofn a si  przezornie do korytarza, wstrzymuj c oddech. Bo e, ale  tu mierdzia o. W skaęł ę ą ż ż ś ł ą  
przestrze  zastawiona by a ju  ciasno pojemnikami pe nymi brudnych szklanek. Nic dziwnego, eń ł ż ł ż  
w barze zabrak o szk a. ł ł

– Jimmyy! – rykn a. ęł
– O Jezuniuuu! – us ysza a nagle w s uchawce skomlenie Zoey. – O ma o mi b benk w nieł ł ł ł ę ó  

rozsadzi a ! S uchaj, mo e lepiej zadzwo  jutro, to co  zorganizujemy?ł ś ł ż ń ś
–  Dobra,  na  razie.  –  Mouse  wy czy a  kom rk  i  wrzuci a  j  z  powrotem  do  kieszeniłą ł ó ę ł ą  

fartucha, po czym wrzasn a znowu: – Jiimmy!! Z kuchni wyjrza a Chandra, jedna z kelnerek. ęł ł
– Co jest?
–  Potrzebuj  czystego  szk a,  do...  –  prychn a  Mouse,  odrzucaj c  na  rami  oplecioneę ł ęł ą ę  

koralikami dredy. – Gdzie, do cholery, jest Jimmy?
–  Oj,  chyba  jest  na  zapleczu  –  powiedzia a  Chandra,  ciskaj c  papierosa  na  pod og  ił ą ł ę  

rozdeptuj c go obcasem. ą
– Pomaga jakiej  dziewczynie. ś
– To co, nasz Jimmy nia czy teraz punki? – Mouse, w ciek a, ruszy a na zaplecze, kt re takń ć ś ł ł ó  

naprawd  s u y o jako rzygownia dla tych wszystkich kretyn w, kt rzy przesadzili z konsumpcję ł ż ł ó ó ą 
Ecstasy. W a ciciel klubu przymyka  na to oko, licz c, e zapobiegnie to przynajmniej cz ciowoł ś ł ą ż ęś  
przedawkowaniom  i  powstrzyma  policj  przed  zbytni  dociekliwo ci  w  sprawie  klubuę ą ś ą  
Vermillion, kt ry – jak zreszt  wiele innych, podobnych lokali  – sta  si  prawdziw  oaz  dlaó ą ł ę ą ą  

pun w i dealer w. ć ó ó
Mouse z rozmachem pchn a drzwi i – gotowa do awantury – wzi a si  wojowniczo podęł ęł ę  

boki. Jimmy siedzia  na kanapie i zdawa  si  jej nie zauwa a . ł ł ę ż ć
– Mo e by  askawie ruszy  ty ek? – sykn a Mouse. ż ś ł ł ł ęł
– Zabrak o szk a w barze i... ł ł
Jimmy  spojrza  na  ni  przepraszaj co;  r wnocze nie  g aska  ciemne  w osy  dziewczynył ą ą ó ś ł ł ł  

szlochaj cej mu na podo ku. ą ł
– Obsun a si  – powiedzia . Mimo pozor w twardziela z ogolon  na zero g ow  i kolekcjęł ę ł ó ą ł ą ą 

kolczyk w w uszach, Jimmy wydawa  si  w tym momencie bezradny i zak opotany. W a ciwieó ł ę ł ł ś  
przera ony. ż

Mouse,  zdenerwowana nieoczekiwan  komplikacj ,  stan a nad nimi,  przygryzaj c dolną ą ęł ą ą 
warg . ę

– Co z ni ? Przedobrzy a?ą ł
Jimmy skin  g ow , po czym zwr ci  si  do dziewczyny. ął ł ą ó ł ę
– Mo esz usi , Donna? Chcesz mo e troch  lodu?ż ąść ż ę



– Niee chc  niiczegoo! – wrzasn a, podrywaj c si  na r wne nogi. ę ęł ą ę ó
Mouse  zamar a,  rozpoznaj c  prostok tne  okularki.  Kole anka  dziewuchy,  psiakrew.ł ą ą ż  

Zazwyczaj stara a si  omija  zaplecze szerokim ukiem; niedobrze jej si  robi o na widok tychł ę ć ł ę ł  
wszystkich rzygaj cych tam g wniarzy, przepuszczaj cych fors  tatusi w na zbyt silne i kiepskoą ó ą ę ó  
oczyszczone prochy. Teraz, gdy patrzy a na Donn , zda a sobie spraw , jak straszliwie nie pasujeł ę ł ę  
do  tego  obskurnego  pomieszczenia,  do  tego  szemranego  klubu,  do  tego  ca ego  syfu.  Donnał  
mamrota a co  do siebie i szarpa a na sobie ubranie, coraz bardziej rozpalona i spocona. Mouseł ś ł  
zda a sobie spraw , e trzeba j  jak najszybciej zawie  do szpitala. ł ę ż ą ść

– Podnie  j , musi i  – powiedzia a Jimmy’emu, kiwaj c g ow  w kierunku tylnego wyj cia,ś ą ść ł ą ł ą ś  
gdzie zawsze czeka  na wszelki wypadek prywatny ambulans. Jimmy si  przestraszy  wyra nie. ł ę ł ź

– Jeste  pewna? Vince chcia  tylko, eby troch  och on a. M wi , e powinni my w miarś ł ż ę ł ęł ó ł ż ś ę 
mo liwo ci  unika  odsy ania  tych  szczeniak w  do  szpitala,  poza  absolutnie  koniecznymiż ś ć ł ó  
przypadkami... 

Sweterek  Donny znaczy y  coraz  wyra niejsze  plamy potu,  a  jej  twarz p on a jaskrawymł ź ł ęł  
rumie cem. ń

– No, na okaz zdrowia to ona nie wygl da – stwierdzi a Mouse. ą ł
– Noo, niby, ee, tak, ale... – Jimmy wyra nie si  zacuka . – Ale Vince m wi ... ź ę ł ó ł
– Pal  si ! – wrzasn a nagle Donna, przykrywaj c g ow  r koma; – paal  si !ę ę ęł ą ł ę ę ęę ęę
– Donna... – Jimmy pr bowa  jej dotkn , lecz odtr ci a go brutalnie. ó ł ąć ą ł
– Spadaj! – wrzasn a Mouse. – Ale ju !ęł ż
Jimmy wypad  z pokoju; Donna usi owa a pobiec za nim, kwicz c. ł ł ł ą
– Nie, nie! Nie mog ! Nie mo... – zacz a szarpa  r kawy swetra, urywaj c jeden z nich przyę ęł ć ę ą  

okazji. – Ja p on ! – i run a na ziemi , nadal szarpi c na sobie ubranie. ł ę ęł ę ą
Kl cz ca przy niej Mouse zda a sobie nagle spraw  e dziewczyna mo e umrze . I e ona,ę ą ł ę ż ż ć ż  

Mouse, ma to dok adnie gdzie . ł ś
Dobry Bo e, dlaczego mnie to nic nie obchodzi?ż
Nigdy  nie  przejmowa a  si  zbytnio  przypadkami  przedawkowania;  zak ada a  zawsze,  eł ę ł ł ż  

na pan  smarkateri  odwioz  na czas do szpitala na P ukanie Flak w Czwartego Stopnia,  poć ą ę ą ł ó  
czym ode l  do domciu,  by si  spokojnie wyrzyga y,  wyspa y i  wr ci y do klubu nast pnegoś ą ę ł ł ó ł ę  
wieczoru. I w istocie bachory zawsze wraca y, ku obrzydzeniu Mouse. Co wiat by straci  wraz zł ś ł  
t  tu  za pan  smarkul ?  Czy  toto  w  og le  kiedy  si  zmieni  i  wiat  b dzie  mia  z  nieją ć ą ą ó ś ę ś ę ł  
jakikolwiek po ytek?ż

No tak, pewnie nie. Nawet na pewno nie. Ale ycie ludzkie to dar od Boga i nie mog  by  tuż ę ć  
s dzi ,  pomy la a.  Co  nie  zmienia  faktu,  e  nie  potrafi  ani  zrozumie ,  ani  wsp czu  teję ą ś ł ż ę ć ół ć  
dziewczynie, ani reszcie tej zgrai, dobrowolnie w chaj cej, ykaj cej lub wstrzykuj cej sobie ca yą ą ł ą ą ł  
ten syf. 

Donna nagle d wign a si  na kolana, opar a o barki Mouse i strumie  br zowych wymiocinź ęł ę ł ń ą  
bryzn  z  jej  ust  na  wyk adzin .  Potem nagle  jej  g owa opad a ci ko i  bezw adnie  na  pierął ł ę ł ł ęż ł ś 
Mouse. 



Staraj c  si  zwalczy  nudno ci,  Mouse  usi owa a  jako  odci gn  Donn  od  ka u y  naą ę ć ś ł ł ś ą ąć ę ł ż  
pod odze. Pomy la a, e najlepiej b dzie, jak ci nie g wniar  na krzes o i spokojnie wr ci doł ś ł ż ę ś ó ę ł ó  
baru. Kto b dzie wiedzia ? Kto cokolwiek zauwa y? Ca a sytuacja wydawa a si  nierzeczywista ię ł ż ł ł ę  
obrzydliwa, a Mouse nie chcia a mie  z ni  nic a nic wsp lnego. Jednak zosta a. Staraj c sił ć ą ó ł ą ę 
ignorowa  smr d potu i wymiocin i nie patrzy  na a osn  kukie k  w swych ramionach, zacz ać ó ć ż ł ą ł ę ęł  
si  modli . S odki Jezu, wybaw mnie z tego bajzlu. Zabierz st d bezpiecznie m j biedny ty ek, oę ć ł ą ó ł  
Panie. 
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widruj cy ha as  wr cz rozsadza  g ow  Zoey.  Zirytowana obr ci a  si  na ku i  nagleŚ ą ł ę ł ł ę ó ł ę łóż  
u wiadomi a  sobie,  e  to  nie  jej  ko  i  nie  jej  sypialnia.  wiat o  by o  tu  jakie  ostrzejsze,ś ł ż łóż Ś ł ł ś  
prze cierad a sztywniejsze, a ha as.... ś ł ł

G owa ci y a jej niezno nie. Cholera, ile tego wina zdo a a wytr bi ? M tnie pami ta a, jakł ąż ł ś ł ł ą ć ę ę ł  
wyla a ostatki do klozetu; jasnoczerwony strumyczek sp ywaj cy w d  porcelanowej muszli był ł ą ół ł 
jej jakby ostatnim toastem dla wkr tce ju  by ego m a. Czy te  p ynn  ofiar  spe nion  jegoó ż ł ęż ż ł ą ą ł ą  
pod ym – jak on sam – winem. Mia a wtedy mi e uczucie, e spuszcza do klozetu i wino Nicka, ił ł ł ż  
jego samego. 

Przetar a oczy; widruj cy ha as rozleg  si  ponownie. Cholera, to nie d wi kowe efekty kaca,ł ś ą ł ł ę ź ę  
to prawdziwy ha as. Co si  dzieje? Wy lizn a si  z obszernego o a Skye i podrepta a chwiejnieł ę ś ęł ę ł ż ł  
do holu, gdzie ujrza a drabin , a na niej m odzie ca o smoli cie czarnych w osach, boruj cego zł ę ł ń ś ł ą  
zapa em sufit. By  tak poch oni ty prac , e nawet nie zauwa y  jej,  jak sta a przy drabinie wł ł ł ę ą ż ż ł ł  
podkoszulku i majtkach, z rozdziawionymi ustami. Cholera, powinna si  jako  ubra . Ale eby toę ś ć ż  
zrobi  musia aby zamkn  drzwi, a – jak zauwa y a – wiertarka by a pod czona do gniazdka wć ł ąć ż ł ł łą  
sypialni; zamkni cie drzwi by o wi c chwilowo niemo liwe. ę ł ę ż

Bo e mi osierny, co zrobi aby w takiej sytuacji Martha Stewart? Zoey rezolutnie przeczesa aż ł ł ł  
palcami rozczochrane w osy i postanowi a zachowa  si  jak w a cicielka: w ko cu to by o jejł ł ć ę ł ś ń ł  
mieszkanie, no, tak jakby. No i – jak zdo a a dojrze  na tarczy budzika przy ku – by a dopieroł ł ć łóż ł  
za kwadrans sma. Rano. D onie zacz y jej si  poci  ze zdenerwowania i chyba z gor ca. Nagleó ł ęł ę ć ą  
ca e mieszkanie wyda o si  jej zbyt przegrzane i zbyt zat oczone. No nie, do licha, przecie  Skyeł ł ę ł ż  
uprzedzi a j  o tych fachowcach od przewod w. Czas stawi  im czo o. ł ą ó ć ł

– Halo?  – zakwili a  niepewnie.  Wizg widra ca kowicie zag uszy  jej  kwilenie.  Zatka a nał ś ł ł ł ł  
moment uszy, odczeka a a  wizg ustanie, po czym spr bowa a jeszcze raz. ł ż ó ł

– Halo? Jest pan stolarzem, jak s dz ? M czyzna spojrza  na ni  z g ry i najwyra niej sią ę ęż ł ą ó ź ę 
wzdrygn .  M czyzna,  to  za  du o  powiedziane;  w a ciwie  jeszcze  ch opiec,  o  mi kkim,ął ęż ż ł ś ł ę  
dziecinnym zarysie  szcz ki  i  wielkich przestraszonych oczach.  Krzykn  co  w g b holu,  wę ął ś łą  
jakim  obcym j zyku – chyba portugalskim? Zoey zna a hiszpa ski i francuski, a nawet dzi kiś ę ł ń ę  
rodzinie Nicka – par  s w po ormia sku, ale to zdecydowanie nie by  aden z tych j zyk w,ę łó ń ł ż ę ó  
cho  z intonacji domy li a si , e ch opaczek wo a kogo  na pomoc. Istotnie – z salonu wystawić ś ł ę ż ł ł ś ł 
g ow  drugi m czyzna, tak samo jak ch opaczek z drabiny, smolisty brunet o wielkich oczach.ł ę ęż ł  
Uk oni  si  grzecznie Zoey. ł ł ę

–  Dzi  dybry,  pszepani.  Jestem  Carlos.  My  tutaj  som  do  poprawy  tych  szkod w  odń ó  
przewod w. One si  spalili. ó ę

– Wskaza  w g r . – Nas naj a pani Blajkwel. ł ó ę ęł
– Och, w porz dku. – Zoey nerwowo wytar a spocone r ce w podkoszulek; nagle poczu a sią ł ę ł ę 

zmieszana  i  zak opotana.  Jak  to,  kurcz ,  jest,  e  na  pla y  mo esz  spokojnie  paradowa  wł ę ż ż ż ć  



stringach i czu  si  swobodnie, ale gdy kto  przy apie ci  w pid amie, czujesz si  nagle go a jakć ę ś ł ę ż ę ł  
jaka  nimfa drzewna czy wodna? – To znaczy w porz dku, ale je li mog  spyta , to o kt rejś ą ś ę ć ó  
zwykle zaczynacie prac ?ę

Smolisty brunet obruszy  si  wyra nie – Zawsze na czas, pszepani. Zawsze na czas. ł ę ź
– No dobrze, to znaczy e zaczynacie, ee, .... o wp  do smej?ż ół ó
Znowu energiczne kiwni cie g ow . ę ł ą
– Zawsze na czas. Czasem nie. 
– S uchajcie, wp  do smej to troch  za wcze nie. Mogliby cie zaczyna  o, no... o wp  doł ół ó ę ś ś ć ół  

dziewi tej? A jeszcze lepiej, tak bli ej dziewi tej. A najlepiej o dziewi tej. ą ż ą ą
– O dziewi tej jest dobrze – zgodzi  si  Carlos. – To my zaczyna  o dziewi tej?ą ł ę ć ą
– O dziewi tej, wspaniale – odetchn a Zoey z ulg . Ostro nie obesz a drabin  i ruszy a doą ęł ą ż ł ę ł  

azienki. Co prawda my l, e ci dwaj faceci w holu mog  us ysze  jak siusia nie by a specjalnieł ś ż ą ł ć ł  
krzepi ca na dzie  dobry, jednak natura domaga a si  swoich praw. ą ń ł ę

Nareszcie!  Teraz  szybko:  przekr ci  klucz,  zapali  wiat o,  ci gn  majtki  i  wreszcieę ć ć ś ł ś ą ąć  
usi ! Och, jak dobrze. Przynajmniej przez chwil , bowiem nagle spojrza a i zmartwia a. ąść ę ł ł

Robal. 
Siedzia  sobie bezczelnie na marmurowej p eczce, du y, t usty, straszny. Ogromny robal. ł ół ż ł
Zoey  zacisn a  powieki  i  nakry a  g ow  r kami.  Nagle  opad y  j  wszystkie  koszmaryęł ł ł ę ę ł ą  

dzieci stwa.  W ochata  stonoga  na  jej  nagim  ramieniu.  Lepkie  nici  sieci  paj ka,  w  kt rń ł ą ó ą 
nierozwa nie wesz a w wiejskim domu ciotki.  Straszliwe uk ucia czerwonych mr wek, gdy zaż ł ł ó  
namow  dowcipnych koleg w z s siedztwa rozgrzeba a ich mrowisko. I .... karaluchy. Ohydne,ą ó ą ł  
t uste, pe zaj ce wsz dzie... O, te stwory by y zdecydowanie pierwsze na jej li cie Rzeczy, Kt rychł ł ą ę ł ś ó  
Najbardziej Nienawidzi a. ł

No dobrze, cierpi na ostr  insektofobi . Zdarza si . ą ę ę
Ostro nie  otworzy a  jedno  oko.  Robal  wydawa  si  prawie  nierealny;  jego  przezroczysteż ł ł ę  

skrzyde ka  i  zbyt  du a  g owa  sprawia y,  e  m g by  s u y  za  model  jakiego  wyj tkowoł ż ł ł ż ó ł ł ż ć ś ą  
wrednego Obcego;  tak sobie zawsze wyobra a a kosmit w,  kt rych hordy atakuj  bezbronnż ł ó ó ą ą 
Ziemi . Cholera, chyba naprawd  do robali nale y przysz o ! Zniszcz  ludzko , poczynaj c odę ę ż ł ść ą ść ą  
niej, bo ona zaraz tu umrze ze strachu!

Robal obserwowa  j  uwa nie; jego czu ki porusza y si  lekko, wyra nie wyczuwaj c intruza.ł ą ż ł ł ę ź ą  
Zoey  nie  by a  wprawdzie  entomologiem,  ale  jej  dotychczasowe  do wiadczenie  z  r nymił ś óż  
robalami podpowiada o jej, e bestia szykuje si  do ataku. ł ż ę

– Jiiii!! – z wrzaskiem wypad a z azienki. Po drodze z apa a torebk  i pomkn a do drzwił ł ł ł ę ęł  
wej ciowych,  wypadaj c  na  elegancki,  utrzymany  w  stylu  art  deco,  korytarz  siedemnastegoś ą  
pi tra  i  nagle  zda a sobie  spraw ,  e  nie  ma dok d p j !  Rozpaczliwie  zacz a przetrz saę ł ę ż ą ó ść ęł ą ć 
torebk  w poszukiwaniu kom rki. ę ó

Us ysza a za sob  skrzypni cie otwieranych drzwi. ł ł ą ę
– Si  cu  sta o, pszepani? – zapyta  ostro nie Carlos. Przesta  si  trz  kretynko! – zmusi aę ś ł ł ż ń ę ąść ł  

si  do krzywego u miechu. ę ś



– Noo, w azience jest, eee... , wielki robal, a ja, ja... mam, eee... , na wszystkie insekty to co ,ł ś  
znaczy cu , no, co ... ś ś

– Aha. – Carlos w mig poj  sytuacj . – Nie ba  si . Rozp aszcz  to zaraz, pszepani. ął ę ć ę ł ę
Zoey  ponownie  zamkn a  oczy,  ze  wszystkich  si  staraj c  si  przegna  z  umys u  obrazęł ł ą ę ć ł  

gigantycznego, rozp aszczanego robala. ł
–  Dzi ki,  Carlos,  wielkie  dzi ki!  –  powiedzia a  s abym  g osem,  wystukuj c  jednocze nieę ę ł ł ł ą ś  

numer Jad . ę
– Halo?
– Jad ,  przepraszam, e  dzwoni  tak wcze nie;  wiem, e  ty  p no wstajesz,  bo...  tego...  ,ę ż ę ś ż óź  

przepraszam raz jeszcze, ale musia am zadzwoni , bo to... , no nag y wypadek, eee... ł ć ł
– Z otko, zwolnij kapink  – Jad  wydawa a si  mocno zaspana. – Gdzie jeste ?ł ę ę ł ę ś
–  No,  w  holu,  przed  mieszkaniem  Skye  i...  w a nie  dlatego  dzwoni .  Potrzebuj  twojejł ś ę ę  

pomocy. 
– Eee... A tak w og le to kt ra godzina?ó ó
–  Lepiej,  eby  nie  wiedzia a  –  Zoey  przeczesa a  palcami  w osy,  za o y a  niepos uszneż ś ł ł ł ł ż ł ł  

pasemko za ucho i opar a si  czo em o cian . – Chodzi o to, e...  no, eee...  ,  musisz mi zarazł ę ł ś ę ż  
znale  nowe mieszkanie. Bo w a nie dzi ... Ja... ja nie mog  tam wr ci , Jad . Za adne skarby!źć ł ś ś ę ó ć ę ż

W s uchawce przez chwil  panowa a cisza. ł ę ł
– Skarbie, pami tasz, co ci m wi am o rynku mieszkaniowym, gdy wyprowadzali cie si  zę ó ł ś ę  

Nickiem z Manhattanu, a ja radzi am ci wtedy zatrzyma  twoje mieszkanie?ł ć
Zoey skin a machinalnie g ow . – No, tak, tak. M wi a , e to d ungla i w og le, i e toęł ł ą ó ł ś ż ż ó ż  

rynek,  gdzie  warunki  dyktuj  sprzedaj cy  i  wtedy  Nick  nalega ,  eby my z  tego  wyci gn lią ą ł ż ś ą ę  
maksimum korzy ci, i... ś

– Taaa... – Jad  najwyra niej ziewn a. – A dzisiaj skarbie, ten rynek jest jak... no, nie wiem, zę ź ęł  
czym to por wna , ale sytuacja jest bilion, nie, co ja m wi , trylion razy gorsza! To tyle, je lió ć ó ę ś  
chodzi o nowy lokal. Taaa. Znaczy si  stoisz teraz w holu, przed tym wspania ym mieszkaniemę ł  
Skye... Ciekawe, co te  ci  z niego wykurzy o?ż ę ł

W ciszy, kt ra zapad a, Zoey s ysza a nieomal bicie w asnego serca. ó ł ł ł ł
– Niech zgadn ... – kontynuowa a Jad . – Zobaczy a  w mieszkaniu Skye jakiego  robala, tak?ę ł ę ł ś ś
No tak,  j kn a  w duchu Zoey,  o  jej  insektofobii  wiedz  wszyscy,  a  zw aszcza  najlepszeę ęł ą ł  

przyjaci ki. ół
– No, to by  taki, eee... taki robal, co wylaz  z rury chyba. Ogromny. Jak ma y pies. ł ł ł
Jad  westchn a g boko. ę ęł łę
– Poczekaj chwileczk , skarbie. Zaraz oddzwoni . Pozw l mi tylko zrobi  sobie kaw . ę ę ó ć ę
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lat  praktyki  sprawi o,  e  perfekcyjnie  wype niaj c  swoje  obowi zki,  mia  zarazem  czas  ił ż ł ą ą ł  
sposobno , by pomartwi  si  o Zoey. ść ć ę

W a ciwie wszystkiemu by a winna Mouse. Najpierw przes a a mu trzy wiadomo ci, potemł ś ł ł ł ś  
zadzwoni a  do  hotelu,  gdzie  wreszcie  dopad a  go  w  recepcji,  a  teraz  wisia a  na  telefonie,ł ł ł  
streszczaj c mu nie maj c  ko ca histori  wszystkich nieszcz , jakie zwali y si  na biedną ą ą ń ę ęść ł ę ą 
Zoey. 

–  No,  wiesz,  ona  jest  ca kiem  zdo owana.  Ten  kutafon  Nick  askawie  odpala  jej  jakieł ł ł ś 
absolutnie n dzne alimenty.  A ona jeszcze na domiar wszystkiego ma kompletn  blokad , no,ę ą ę  
rozumiesz, niemoc tw rcz , wi c nawet nie jest w stanie napisa  czegokolwiek dla zarobku. No ió ą ę ć  
niby ma to mieszkanie, to znaczy mo e tam mieszka , ale kto wie, jak d ugo i jeszcze zgadnij coż ć ł  
si  jej przytrafi o dzi  rano... ę ł ś

Merlin,  widz c zbli aj cego si  do recepcji  Dave’a,  swego zwierzchnika,  rzuci  oboj tnieą ż ą ę ł ę  
profesjonalnym tonem do s uchawki: „Ogromnie mi przykro, ale dzi  wieczorem mamy kompletł ś  
rezerwacji. Czy mog  zaproponowa  inn  dat ?”. ę ć ą ę

–  O  rany,  dobrze,  dobrze,  rozumiem  –  trajkota a  dalej  Mouse.  –  Ale  s uchaj,  co  si  jejł ł ę  
przytrafi o. Obudzi a si  dzi  rano i znalaz a w mieszkaniu takiego ohydnego robala, e prawieł ł ę ś ł ż  
zwia a stamt d schodami po arowymi. S uchaj, ona naprawd  ma problemy i musimy si  jakoł ą ż ł ę ę ś 
wszyscy zebra , no, eby j  jako  wesprze , eby wiedzia a, e przyjaciele s  przy niej, co by sić ż ą ś ć ż ł ż ą ę 
nie dzia o... ł

–  Wspania y  pomys  –  odpowiedzia  roztargnionym  g osem Merlin.  Przez  szklan  cianł ł ł ł ą ś ę 
m g  obserwowa  nowo przyby ych go ci.  Oj,  to  chyba sam pan Chenowitz!  Milioner,  kt ryó ł ć ł ś ó  
zawsze  zaje d a  przed  hotel  najta sz  furgonetk ,  wynaj t  na  lotnisku,  i  nosi  zazwyczajż ż ł ń ą ą ę ą ł  
d insy i podkoszulki rozdawane na targach czy wystawach. ż

– No to jak, przyjdziesz? – naciska a Mouse, po raz nie wiadomo kt ry podaj c mu adres. –ł ó ą  
Siedemnaste pi tro. Zapisa e ?ę ł ś

– Nie trzeba, mam fotograficzn  pami  – za artowa . ą ęć ż ł
– No, to nie m w potem, e zapomnia e . Przynios  jaki  browarek, a jak ju  si  wszyscyó ż ł ś ę ś ż ę  

zbierzemy, to zam wimy chi szczyzn . ó ń ę
Dave nachyli  si  za plecami Merlina; wygl da o na to, e chce co  wpisa  do komputera.ł ę ą ł ż ś ć  

Jednak  po  kilku  klikni ciach  po  prostu  znieruchomia  ze  wzrokiem  wlepionym  w  monitor.ę ł  
Cholera, szpieguje mnie, niech go, sprawdza co robi , u wiadomi  sobie nagle Merlin. ę ś ł

– Doskonale, mam nadziej , e b dzie pan zadowolony – rzuci  do s uchawki. ę ż ę ł ł
– O rany, wiem, e ten tw j szef stoi gdzie  ko o ciebie, ale lepiej poka  si  dzi  wiecz r. Zoeyż ó ś ł ż ę ś ó  

ci  potrzebuje. Je li olejesz to spotkanie, przysi gam, e b d  ci  ciga , dopadn  i zakatrupi . ę ś ę ż ę ę ę ś ć ę ę
– B d  mia  to na uwadze. ycz  mi ego wieczoru!ę ę ł Ż ę ł
– Merlin pospiesznie si  roz czy , po czym, wzi wszy g boki wdech, serdecznie przywitaę łą ł ą łę ł 

pana Chenowitza. 
– Merlin, ch opcze! Mi o ci  tu widzie ! O ma o nie odwo a em rezerwacji, gdy przeczyta em,ł ł ę ć ł ł ł ł  

e hotel w styczniu przeszed  w inne r ce. – Pan Chenowitz zsun  na kontuar recepcji swegoż ł ę ął  



malutkiego, wyrafinowanego laptopa i prawie przewiesi  si  przez lad , by u cisn  Merlinowił ę ę ś ąć  
d o .  Merlin  nie  widzia ,  ale  poczu ,  jak  za  jego  plecami  Dave  u miecha  si  promiennie  zł ń ł ł ś ę  
aprobat .  wietnie, mo e b dzie z tego jaka  podwy ka w przysz ym miesi cu. Dave klepną Ś ż ę ś ż ł ą ął 
Merlina przyjacielsko w rami , po czym wycofa  si  do pokoju za recepcj . ę ł ę ą

– Nie ma powodu do obaw, panie Chenowitz – oznajmi  Merlin i g adko wyrecytowa  tekst,ł ł ł  
powtarzany klientom od paru miesi cy: – Zmiana w a ciciela wysz a wszystkim tylko na dobre!ę ł ś ł  
Poprawi  si  warunki na si owni, wymieniane s  meble i wyposa enie, w restauracji jest nowy,ą ę ł ą ż  
czterogwiazdkowy szef, a nowi w a ciciele mieli tyle oleju w g owach, by zatrzyma  najlepszychł ś ł ć  
cz onk w personelu, kt rzy zawsze zapewniali panu najwy szej klasy obs ug  – jak cho by mnie.ł ó ó ż ł ę ć  

– Mi o mi to s ysze  – powiedzia  pan Chenowitz, si gaj c do kieszeni. – No, to si  chybał ł ć ł ę ą ę  
zamelduj . ę

–  Ju  si  tym zaj em,  prosz  pana  –  odpowiedzia  Merlin.  –  Pa ski  asystent  zadzwoniż ę ął ę ł ń ł 
wcze niej i wszystko jest ju  za atwione. – Jeszcze tylko to – poda  Chenowitzowi etui ze z otymiś ż ł ł ł  
brzegami i dwoma kluczami wewn trz. – Apartament ambasadorski dla pana, jak zwykle. Mogą ę 
zawo a  Abdula, eby pana odprowadzi , ale pami tam, e woli pan zawsze i  sam. ł ć ż ł ę ż ść

– Faktycznie, wol  – pan Chenowitz wy uska  z portfela pi dziesi ciodolarowy banknot ię ł ł ęć ę  
poda  go przez kontuar. ł

– Dzi ki, Merlin. ę
– Dzi kuj  bardzo i z rado ci  witamy pana ponownie, panie Chenowitz. ę ę ś ą
Gdy Chenowitz zmierza  ju  do windy, Merlin zda  sobie spraw , e jest ju  prawie pi ta, a toł ż ł ę ż ż ą  

oznacza, e zbli a si  koniec jego zmiany. Przebieg  szybko wzrokiem po li cie rezerwacji dlaż ż ę ł ś  
VIP- w,  zapisuj c  przy  okazji  uwagi  na  temat  upodoba  i  szczeg lnych  wymaga  coó ą ń ó ń  
wa niejszych  go ci.  Zd y  jeszcze,  nim  o  wp  do  sz stej  jego  zmiana  dobieg a  ko ca,ż ś ąż ł ół ó ł ń  
zameldowa  dw ch  kolejnych  klient w  i  wykona  par  telefon w.  Ju  si  zbiera ,  gdy  zzać ó ó ć ę ó ż ę ł  
kontuaru recepcji dobieg  go znajomy g os. ł ł

– Cze , przystojniaczku. ść
– Cze  i nawzajem. ść
Nawet nie musia  si  ogl da , by wiedzie , e to Josh; zawsze, gdy by  w pobli u, Merlinł ę ą ć ć ż ł ż  

odczuwa  znajome mi e askotanie gdzie  w okolicy serca. O, jak dobrze, dzi ki ci, Bo e. Mo liwe,ł ł ł ś ę ż ż  
e dlatego si  jeszcze sob  nie znudzili, bo pracuj  na r nych zmianach i nie przebywaj  zeż ę ą ą óż ą  

sob  ca y  bo y  dzie .  Przyzwyczajenie,  znudzenie  i  zniech cenie  zawsze  by y  dla  Merlinaą ł ż ń ę ł  
najwi kszym problemem w jego zwi zkach uczuciowych: tak strasznie szybko m czyli go ludzie. ę ą ę

Josh  zacz  prac  na  wieczornej  zmianie  zaledwie  przed  paroma  miesi cami.  Gdy  nowiął ę ą  
w adcy hotelu Royale rozpocz li w styczniu nab r nowych pracownik w, Merlin wr cz zach cił ę ó ó ę ę ł 
Josha do z o enia podania i u y  wszystkich swych wp yw w, by ten wyl dowa  w recepcji, przył ż ż ł ł ó ą ł  
bezpo redniej obs udze go ci; praca na widoku, z lud mi, pomaga a Joshowi w pewnym stopniuś ł ś ź ł  
panowa  nad ciemn  stron  jego natury, wydobywaj c zarazem wszystko, co w nim by o jasne ić ą ą ą ł  
promienne. 

– Co tam pichcisz, skarbie? – Josh przysun  si  do Merlina i, ledz c monitor, ukradkiemął ę ś ą  



uszczypn  kochanka w po ladek. ął ś
Po czym cofn  d o  i z o y  r ce na kontuarze. ął ł ń ł ż ł ę
– Kocham ci  – szepn  do Merlina; jego piwne oczy by y g bokie i aksamitne. ę ął ł łę
– Ja te  ci  kocham – Merlin zgarn  z lady kilka wistk w z pospiesznie nagryzmolonymiż ę ął ś ó  

uwagami i cisn  je do kosza. – Jak ci min  dzie ?ął ął ń
– W porz dku.  By em na si owni,  potem da em si  wykorzysta  starszej  pani  Birnbaum ią ł ł ł ę ć  

zrobi em jej zakupy. ł
– Sophie Birnbaun, zamieszkuj ca pi tro nad nimi w Greenwich Village, twierdzi a, e maą ę ł ż  

osiemdziesi t osiem lat; Josh z ochot  wiadczy  jej r ne drobne uprzejmo ci, narzekaj c przyą ą ś ł óż ś ą  
tym na ni  bez ko ca. ą ń

– Aha,  i  by a  do  ciebie  wiadomo  w poczcie  g osowej.  Mouse  zwo uje  na  dzi  wiecz rł ść ł ł ś ó  
wszystkich nowojorskich snob w, by zjawili si  u Zoey. Co z ni ?ó ę ą

– M  j  rzuci  – odpowiedzia  kr tko Merlin, nie chc c zag bia  si  w szczeg y, po czymąż ą ł ł ó ą łę ć ę ół  
pieszczotliwym gestem strzepn  jaki  py ek z r kawa granatowego blezera Josha. W hotelowymął ś ł ę  
uniformie Josh wygl da  jak wzorowy brytyjski ucze  w przepisowym mundurku, udaj cy si  naą ł ń ą ę  
niedzieln  msz . Merlina osobi cie widok ten zachwyca  i podnieca . ą ę ś ł ł

– No, to wyobra am sobie – powiedzia  Josh, poprawiaj c krawat. – A w og le, jakie to by oż ł ą ó ł  
ma e stwo? Wysz a za niego dla pieni dzy czy z mi o ci?łż ń ł ę ł ś

– My l , e z mi o ci – odpowiedzia  Merlin, czuj c si  odrobin  nieswojo. Biedna Zoey, coś ę ż ł ś ł ą ę ę  
ona teraz musi prze ywa . Pami ta  ten okres, gdy zakocha a si  w Nicku, i ich nie maj ce ko caż ć ę ł ł ę ą ń  
dyskusje: czy podda  si  uczuciu ca kowicie i bez reszty, czy raczej stara  si  zachowa  kontrolć ę ł ć ę ć ę 
nad uczuciami.  Wtedy Zoey by a raczej  sceptyczna wobec takich „zobowi za  na ca e ycie”.ł ą ń ł ż  
Zabawne, teraz przysz a kolej na niego. ł

Stukn  palcem monitor komputera. ął
– Pan Chenowitz zainstalowa  si  w a nie w apartamencie ambasadorskim, ale nie zd y emł ę ł ś ąż ł  

zadba  o barek i przegryzki... ć
– To znaczy... Stoliczna i M&Msy? – spyta  Josh. ł
– Tak, ale koniecznie z orzeszk w ziemnych. Aha, i pami taj, e trzeba nakarmi  papu kó ę ż ć ż ę 

pani Van Cleef. No, a na pi tym pi trze jest znowu, niestety, ca a za oga z linii Platter Air. ą ę ł ł
Z sobie wiadomych tylko powod w piloci tej linii zawsze podczas pobytu w hotelu zamawialió  

niemal  wszystkie  prostytutki  z  okolicy.  Ani  Merlina,  ani  Josha  to  specjalnie  nie  gorszy o,  leczł  
innych go ci owszem; ilekro  piloci stawali w hotelu, do recepcji sp ywa  potok skarg na dziwkiś ć ł ł  
w windach i na korytarzach. 

– Pysznie! – zarechota  sarkastycznie Josh. – Zawsze mo emy powiedzie , e w a nie kr c  tuł ż ć ż ł ś ę ą  
Pretty Woman 2. 

Merlin  sko czy  z  komputerem  i  z  ulg  wyprostowa  si ,  pr buj c  rozrusza  niecoń ł ą ł ę ó ą ć  
zesztywnia e palce. ł

– No, to spadam. 
–  Zaczekaj.  –  Josh  nagle  dotkn  jego  ramienia  i  zapyta  z  dziwnym  wyrazem  oczu:  –ął ł  



P jdziesz tam dzi  wiecz r? Do Zoey?ó ś ó
– Jeszcze nie wiem – odpowiedzia  Merlin, sil c si  na mo liwie nal ejszy ton; wiedzia  ju ,ł ą ę ż ż ł ż  

co b dzie dalej. ę
– Prosz  ci , nie id  – Josh nerwowo obraca  w palcach pi ro, kt re machinalnie podni s  zę ę ź ł ó ó ó ł  

lady. – Nie, ebym nie lubi  Zoey. Naprawd , uwa am, e jest s odka i przemi a. Ale, sam wieszż ł ę ż ż ł ł  
Merlin, nie mo ecie by  zn w najlepszymi przyjaci mi, tak jak kiedy . Bo teraz jestem ja – tw jż ć ó ół ś ó  
pi kny, cho  tajemniczy, m ody kochanek, kt ry... nie mo e doczeka  si  powrotu do domu, gdzieę ć ł ó ż ć ę  
b dziesz czeka , elegancko owini ty w celofan albo ca y w bitej mietanie, albo w czym  r wnieę ł ę ł ś ś ó  
smakowitym... 

Merlin  u miechn  si .  Jest  dobrze,  wszystko  gra;  „chemia”  mi dzy  nim  a  Joshem  jestś ął ę ę  
silniejsza ni  kiedykolwiek... ż

– Je li chodzi o dzisiejsz  noc, g osuj  za syropem czekoladowym... ś ą ł ę
– Uwielbiam go. – Josh, wyra nie odpr ony, u miechn  si  szeroko. ź ęż ś ął ę
Merlin  wycofa  si  na  zaplecze.  Stan  przed  lustrem,  przyg adzaj c  w osy.  Rozja nionył ę ął ł ą ł ś  

kosmyk  stercza  butnie,  ostro  kontrastuj c  z  reszt  smolistej  czupryny.  Szk a  kontaktoweł ą ą ł  
pog bia y naturalny, ciemny b kit oczu. łę ł łę

– Ale tak powa nie – zawo a  nagle Josh. – P jdziesz zobaczy  si  z Zoey?ż ł ł ó ć ę
– Nie dzi  – odpowiedzia  wolno Merlin. Jeszcze raz popatrzy  w lustro, w swoje niezwykleś ł ł  

b kitne oczy. Oczy, kt re k ama y. łę ó ł ł
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Rany, ten lokal jest super! – zawyrokowa a Jad . Kr y a po apartamencie Skye, raz po razł ę ąż ł  
przemierzaj c kolejno wszystkie jego pomieszczenia. ą

– Nawet z tymi robalami w wannie to istotny klejnot! Z widokiem na dwie strony i te parkiety, 
i portier... niech ja skonam! Ile Skye ci za to policzy a?ł

– Siedemset miesi cznie – odkrzykn a z kuchni Zoey. ę ęł
– Ale to tajemnica, bo gospodarz nie wie, e je podnajmuje. ż
– Wesz a do salonu, podrzucaj c w r ku otwieracz do butelek. – ap!ł ą ę Ł
– Siedemset? Zesz ty, mog abym za taki lokal wydusi  ze trzy tysi ce albo i wi cej! Skarbie,ł ć ą ę  

z apa a  Pana Boga za nogi! A, przy okazji – gdzie si  obraca ta niebia ska istota, znaczy ta Skye?ł ł ś ę ń
– To m j  wydawca,  Skye  Blackwell.  Teraz  jest  we  W oszech,  w  ó ł palazzo  jakiego  literata.ś  

Obstawiam, e stoi nad nim jak kat nad dobr  dusz , przepraszam, jak muza, i wydusza z niegoż ą ą  
tekst, strona po stronie. 

–  Naprawd ? – Mouse sprawnie odkapslowa a butelk  Corony i  poda a j  Zoey.  – A tenę ł ę ł ą  
s awny literat to kto?ł

Zoey poci gn a yk piwa. ą ęł ł
– Mmm...  nie  bardzo wiem, Skye nie chcia a powiedzie .  Ale  musi  to by  bardzo kasowył ć ć  

autor, skoro wydawnictwo posy a j  do jego ł ą palazzo na par  miesi cy. ę ę
Podesz a bli ej do Mouse i musn a palcami jej w osy. ł ż ęł ł
– wietnie ci w tej fryzurze. No i sza owe s  te paciorki. Ś ł ą
– Prosto z Indii. S odkie, prawda? Dziewi ciu godzin trzeba na taki fryz. Postanowi am, e nał ę ł ż  

jutrzejsze przes uchanie odpicuj  si  na etnicznie, no, wiesz, powr t do korzeni itepe – Mouseł ę ę ó  
potrz sn a dredami i przyjrza a si  krytycznie Zoey. ą ęł ł ę

– Co z twoimi w osami? Tylko mi nie m w, e te pasemka to od s o ca!ł ó ż ł ń
–  Niez e,  co?  –  Zoey  przeczesa a  w osy  palcami,  odrzucaj c  je  do  ty u.  –  Tylko  dwie cieł ł ł ą ł ś  

dolar w. To znaczy ci gle nie wiem, czy dobrze zrobi am, ale musia am jako  przykry  siwizn . ó ą ł ł ś ć ę
Tak naprawd  to dawno chcia a ju  je obci , ale Nick jej nie pozwala . Par  lat temu, gdyę ł ż ąć ł ę  

tylko troch  je skr ci a na lato, Nick wygl da  jakby to jemu co  obci to. Przez ca e lato nucię ó ł ą ł ś ę ł ł 
piosenk  Beach Boys w z refrenem: ę ó Gdzie podzia a  swe sploty? Gdzie si  podzia a dziewczyna,ł ś ę ł  
kt r  zna em? ó ą ł Wtedy Zoey podci a sobie w osy po raz ostatni. ęł ł

– Okna wygl daj  na nowe, a instalacja elektryczna chyba by a ostatnio wymieniana – Jad ,ą ą ł ę  
wci  jeszcze w zawodowym transie agentki od nieruchomo ci,  spacerowa a wzd u  ciany ząż ś ł ł ż ś  
oknami;  jej  szpilki  od  Pr dy rytmicznie  postukiwa y o  parkiet.  – Doprawdy,  to  mieszkanie  toą ł  
prawdziwy klejnot. Gdyby pojawi o si  na rynku, z apa abym je dla siebie. Fajnie. Bo e, b ogos awł ę ł ł ż ł ł  
Skye i tego w oskiego literata, e dzi ki nim masz wspania e mieszkanie i to w chwili, gdy goł ż ę ł  
naprawd  potrzebujesz. Zam w tylko jakiego  specjalist  od robali i  ciesz si  luksusami Casaę ó ś ę ę  
Skye, p ki mo esz. ó ż



– Portier powiedzia , e go  od robali przychodzi za dwa tygodnie i ju  go um wi am, ebył ż ść ż ó ł ż  
do mnie zajrza  – Zoey wzdrygn a si  na samo wspomnienie insekta w azience. ł ęł ę ł

– Podobno te yj tka z kanalizacji nie s  brudne tak jak karaluchy... – pocieszy a j  Mouse.ż ą ą ł ą  
Otworzy a kolejn  butelk  Corony, poda a j  Jad  i kontynuowa a rze ko:ł ą ę ł ą ę ł ś

– ... Woda je przyci ga; pewnie roj  si  we wszystkich rurach w tym budynku. ą ą ę
–  Mysz ,  rany  boskie,  chcesz  ebym  dosta a  zawa u?  –  Zoey  wzdrygn a  si  jeszczeą ż ł ł ęł ę  

gwa towniej. – Dojdzie do tego, e b d  si  ba a wysiusia , bo wci  b d  mia a przed oczamił ż ę ę ę ł ć ąż ę ę ł  
wizj  jakiego  ohydnego, t ustego uka, kt ry wyp ywa z muszli i gryzie mnie w... no, niewa ne. ę ś ł ż ó ł ż

Mouse i Jad  wymieni y spojrzenia i zgodnie rykn y miechem. Zoey nad sa a si . Mouseę ł ęł ś ą ł ę  
klepn a j  lekko w rami . ęł ą ę

– O rany, rozchmurz si , skarbie. Jak sobie wyobrazi am ciebie na sedesie i tego robala... No,ę ł  
nie mog ... – znowu parskn a miechem. ę ęł ś

– Dobra,  miejcie si ,  miejcie,  czemu nie? – Zoey pad a na kanap  i przy o y a ch odnś ę ś ł ę ł ż ł ł ą 
butelk  do rozpalonego policzka. – Nabijajcie si  ze mnie do woli, ale uprzedzam, e gdy osi gnę ę ż ą ę 
sukces i stan  si  s awna, zaczn  przestawa  tylko z lud mi, kt rzy do wiadczyli tego, co ja... ę ę ł ę ć ź ó ś

Mouse wycelowa a w ni  palec. ł ą
– Ty jeste  ś s awna i odnios a  sukces. ł ł ś
– Tak s dzisz? – Zoey poci gn a yk piwa. – To dlaczego jestem taka skot oniona, sfi dzia a ią ą ęł ł ł ź ł  

zborsuczona?
Zabrz cza  interkom. ę ł
– Hurra, to na pewno Merlin – Zoey poderwa a si  z kanapy i pomkn a do holu. ł ę ęł
– No tak, do uj si , do uj! Widz , e przed nami ci ka przeprawa z tob  i twoj  chandr ,ł ę ł ę ż ęż ą ą ą  

z otko – zawo a a za ni  Jad . I doko czy a zwracaj c si  ju  tylko do Mouse. ł ł ł ą ę ń ł ą ę ż
– Pomy le , jedyne, co straci a, to tylko te dwie cie funt w ywej wagi tego nieudacznika,ś ć ł ś ó ż  

swojego m a, a szaleje tak, jakby to by o B g wie co... ęż ł ó
– S ysza am! – krzykn a Zoey z holu. – Wielkie dzi ki, Jad . Wiedzia am, e zawsze mogł ł ęł ę ę ł ż ę 

liczy  na twoje ca kowite niezrozumienie. ć ł
Portier  zakomunikowa  przez  interkom, e  przyby  pan Merlin Chong;  Zoey poprosi a,  był ż ł ł  

wpu ci  go na g r . ś ł ó ę
Merlin. Jej pierwsza przyja  zawarta na studiach. Jej wci  najlepszy, obok Jad  i Mouse,źń ąż ę  

najbli szy przyjaciel. Poznali si  na samym pocz tku pierwszego roku, gdy wszystko wok  by oż ę ą ół ł  
nowe i przera aj ce; przypadkiem usiedli obok siebie w ostatnim rz dzie awek w ogromnej saliż ą ę ł  
wyk adowej Economics 1Ol.  Sala by a zat oczona,  duszna i  przegrzana,  akustyka fatalna,  choł ł ł ć 
inauguruj cy wyk ad asystent zdawa  si  tym w og le nie przejmowa . Najpierw Merlin po yczyą ł ł ę ó ć ż ł 
od niej pi ro, kt rym i tak nic nie zanotowa . Potem podzieli  si  z ni  torebk  pistacji. Nim tenó ó ł ł ę ą ą  
pierwszy wyk ad si  sko czy , byli ju  przyjaci mi. ł ę ń ł ż ół

Zoey nerwowo wyskuba a jaki  k aczek z r kawa swetra; nagle poczu a si  niepewnie nał ś ł ę ł ę  
my l, e zaraz zobaczy Merlina. W a nie teraz. Ostatni raz widzia a si  z nim w listopadzie; zjedliś ż ł ś ł ę  
razem lunch i d ugo rozmawiali, ale wtedy wszystko by o inaczej. Ona by a szacown  m atk ,ł ł ł ą ęż ą  



spotykaj c  si  z dawnym koleg  ze studi w podczas okazjonalnej wyprawy do miasta. Dzi  by aą ą ę ą ó ś ł  
cieniem dawnej siebie – jakby przemaszerowa a po niej ca a armia robali,  kt ra objad a j  doł ł ó ł ą  
czysta z cia a. I zostawi a klekocz cy szkielet. ł ł ą

Jezu! Wzdrygn a si  po raz kolejny. Musz  przesta  my le  o tych robalach, bo ze wiruj . ęł ę ę ć ś ć ś ę
–  Zoey,  zam wmy ju  jakie  arcie.  Kiszki  mi  marsza  graj  –  us ysza a  za  plecami  g osó ż ś ż ą ł ł ł  

Mouse. – Ustalone, co i gdzie zamawiamy?
– Na tablicy w kuchni s  adresy i menu – odpowiedzia a Zoey. – Trzy chi skie, jedno tajskie ią ł ń  

jeszcze jakie  mieszane meksyka skie i w oskie. ś ń ł
– Istna Kuchnia Narod w Zjednoczonych – zachichota a Jad . – Ja chc  chi szczyzn . ó ł ę ę ń ę
– Ja te  – przytakn a Zoey. – W Connecticut nie u wiadczysz przyzwoitej chi szczyzny. ż ęł ś ń
– W Connecticut nie u wiadczysz niczego przyzwoitego – prychn a Mouse. ś ęł
– No, mo e poza ubezpieczeniami i korkami. Ile razy jecha am przez Connecticut, zawsze by yż ł ł  

korki, bez wzgl du na por . ę ę
Mouse wyros a i wychowa a si  w Rhode Island; wci  jeszcze je dzi a od czasu do czasu nał ł ę ąż ź ł  

p noc, na wi ta i r ne rodzinne uroczysto ci. ół ś ę óż ś
Rozleg o si  stukanie  do drzwi;  Zoey rzuci a si  do nich.  Otwar a je  na o cie  i  szerokoł ę ł ę ł ś ż  

rozpostar a ramiona na powitanie Merlina. ł
–  Hej,  Merlin!  Jak  fajnie  zn w ci  zobaczy .  Merlin  z  u miechem,  cho  nieco  sztywno,ó ę ć ś ć  

odwzajemni  jej u cisk. ł ś
– S ysza em, e nawia a  z domu? – Mimo e wypowiedzia  te s owa z idealnie wywa onł ł ż ł ś ż ł ł ż ą 

artobliw  trosk , Zoey poczu a, e co  ciska j  w gardle. ż ą ą ł ż ś ś ą
– Dobrze  s ysza e  –  powiedzia a szybko.  –  Fakt,  jestem...  ,  e  tak powiem, na gigancie  –ł ł ś ł ż  

doko czy a i odwr ci a si  szybko, zanim Merlin m g  zobaczy  jej twarz. Prawie biegiem ruszy ań ł ó ł ę ó ł ć ł  
do kuchni i wsadzi a g ow  w otwarte drzwi lod wki, udaj c, e pilnie czego  szuka; za plecamił ł ę ó ą ż ś  
s ysza a weso e g osy Jad  i Mouse, witaj ce Merlina. Mouse, dobra barmanka, od razu przyst pi ał ł ł ł ę ą ą ł  
do rzeczy. 

– Mamy Coron  i Sama Adamsa – powiedzia a – no, i Alka Seltzer na wszelki wypadek. ę ł
– Dawaj Adamsa – zd y  powiedzie  Merlin, zanim Jad  powlok a go w g b mieszkania, byąż ł ć ę ł łą  

pokaza  mu wszystkie wspania o ci apartamentu Skye. ć ł ś
Zoey,  wzi wszy g boki  oddech,  odkapslowa a kolejne  zimne piwo i  do czy a do Mouse,ą łę ł łą ł  

kt ra w a nie po piesznie zakre la a kolejne dania na kartce z chi skim menu. ó ł ś ś ś ł ń
–  Mmm,  odsma any  ry  z  krewetkami...  piero ki...  chyba  jarskie...  eberka...  ;  trzebaż ż ż ż  

koniecznie sprawdzi , czy w daniach z kurczakiem nie u ywaj  przypadkiem ciemnego mi sa...ć ż ą ę  
Nie cierpi  ciemnego mi sa. Wolisz ry  bia y czy br zowy?ę ę ż ł ą

–  Br zowy  –  odpowiedzia a  machinalnie  Zoey.  –  A  w  og le  to  oficjalnie  i  uroczy cieą ł ó ś  
zostawiam ci woln  r k  w zam wieniach. Zr b mi niespodziank . ą ę ę ó ó ę

– Dobra. Hej, za oga! – wrzasn a Mouse w kierunku holu. – Dzwoni , by zam wi  wreszcieł ęł ę ó ć  
jakie  chi skie are ko, wi c zg aszajcie yczenia, bo inaczej b dziecie jedli to, co ja lubi !ś ń ż ł ę ł ż ę ę

– Zam w co  pikantnego i eby by o tofu – odkrzykn  Merlin. ó ś ż ł ął



– I eberka! – doda a Jad . ż ł ę
Zoey do czy a wreszcie do Merlina i Jad , kt rzy, zako czywszy zwiedzanie, usadowili siłą ł ę ó ń ę 

na kanapie w salonie, s cz c swe piwa. ą ą
– Przyszed e  w sam  por  – m wi a Jad  do Merlina. ł ś ą ę ó ł ę
– W a nie mieli my rozbiera  Zoey na czynniki pierwsze i spsychoanalizowa  jej ycie. ł ś ś ć ć ż
– Doprawdy? – Zoey spojrza a na Jad  z ukosa, po czym poci gn a solidny yk piwa. – Wł ę ą ęł ł  

takim razie  lepiej  si  pospieszcie,  bo  jak  si  przejad  po  mnie  adwokaci  Nicka,  to  niewieleę ę ą  
zostanie do tej analizy. 

– Niku Bzyku  – zarechota a Jad . ś ś ł ę
Mouse wybuchn a miechem. – Merlin te  si  roze mia . ęł ś ż ę ś ł
– No, nie powiesz chyba, e nie wiedzia a , jak  tw j m u  ma u nas ksywk ? – zawo a aż ł ś ą ó ęż ś ę ł ł  

Jad . ę
Zoey, by zyska  na czasie, poprawi a si  na kanapie, podwijaj c nogi pod siebie. – No, nieć ł ę ą  

wiedzia am, ale musz  przyzna , e jest bardzo... stosowna. I obrazowa. ł ę ć ż
– M wi em, e si  jej spodoba – zachichota  Merlin. ó ł ż ę ł
– No, a... co w a ciwie planujesz dalej, Zoey?ł ś
– Wiem, musz  co  zrobi . Wnios am o rozw d, ale Nick, niestety, mnie ubieg . Jego prawnikę ś ć ł ó ł  

zamrozi  wszystkie nasze aktywa i oszcz dno ci, i nawet moje tantiemy. Przyparli mnie do muru.ł ę ś  
Nick co dwa tygodnie inkasuje t uste pobory, a ja tylko n dzne siedemset dolar w miesi cznie... ł ę ó ę

– Kurcz , jak on mie? – oburzy a si  Mouse. – W ko cu to te  twoja forsa!ę ś ł ę ń ż
– Nick twierdzi,  e to on mnie utrzymuje.  Odk d sp aci  hipotek , my li,  e nasz dom wż ą ł ł ę ś ż  

Connecticut nale y ca kowicie do niego. Zapomnia  tylko, e spor  cz  sp aci am ja, ze swoichż ł ł ż ą ęść ł ł  
tantiem. No i on – w przeciwie stwie do mnie, wni s  do ma e stwa fors  rodziny, wi c uwa a,ń ó ł łż ń ę ę ż  

e wszystkie nasze aktywa nale  do niego. ż żą
– Aktywa, dupa blada! – wrzasn a Jad . – Znosi a  jego k amstwa przez tyle lat! Ju  cho byęł ę ł ś ł ż ć  

za to nale y ci si  wi cej ni  po owa. ż ę ę ż ł
Merlin machinalnie skuba  nalepk  na butelce. ł ę
– Masz zamiar walczy  o swoje, mam nadziej ? – spyta  na poz r oboj tnie. ć ę ł ó ę
– No,  oczywi cie,  e  tak,  to znaczy nie tyle  ja,  co moja prawniczka.  W a ciwie  wszystkoś ż ł ś  

zostawi am na jej g owie, bo sama ju  nie mam si y u era  si  z Nickiem ani si  z nim uk ada .ł ł ż ł ż ć ę ę ł ć  
Postanowi am teraz skupi  si  na... no... na reszcie swego ycia... ł ć ę ż

Przez moment  ta  „reszta  ycia”  zamajaczy a  jej  przed oczami.  Znu ona,  opar a g ow  naż ł ż ł ł ę  
oparciu kanapy. 

– Najpierw musz  gdzie  zarobi  troch  forsy, potem znale  jaki  w asny k t, bo Skye nieę ś ć ę źć ś ł ą  
b dzie mnie tu trzyma  wiecznie. A potem zdecyduj , co zrobi  z reszt  swego ycia... ę ć ę ć ą ż

–  A  kiedy  zamierzasz  zacz ?  –  prychn a  Mouse.  –  Ja  zastanawiam  si  nad  tym  odąć ęł ę  
trzydziestu trzech lat... 

Zabrz cza  interkom. Zoey zerwa a si  z ulg . ę ł ł ę ą
– Hola, hola, nie tak szybko! – Jad  podnios a si  r wnie  i zast pi a jej drog . W osy l ni yę ł ę ó ż ą ł ę ł ś ł  



jej jak futro czarnej pantery. – Nie wywiniesz si , p ki nie opowiesz wszystkiego nam z detalami,ę ó  
o NikusiuBzykusiu. 

–  wietnie  –  odpowiedzia a  Zoey,  bior c  od  Mouse  dziesi ciodolar wk  na  zap acenieŚ ł ą ę ó ę ł  
dostawcy. – Nie ma to jak obna anie duszy nad wieprzowin  na s odko-kwa no. ż ą ł ś
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W  ci gu  paru  minut  st  w  pokoju  jadalnym  Skye  zape ni  si  mn stwem  papierowychą ół ł ł ę ó  
pojemnik w  z  sa atkami  i  dodatkami  oraz  pokrytych  foli  tacek  z  gor cymi  daniami.  Zoeyó ł ą ą  
na o y a sobie  szczodr  porcj  warzyw na parze  i  kurczaka w orzeszkowej  panierce;  Merlinł ż ł ą ę  
dorzuci  jej  kilka  kawa k w  pikantnie  przyprawionego  tofu,  kt re  okaza o  si  pyszne  wł ł ó ó ł ę  
po czeniu z warzywami. Wszyscy zgodnie zrezygnowali z du ego sto u i pokl kali – prawdziwiełą ż ł ę  
po chi sku – wok  niskiego stolika w salonie. ń ół

– M j ojciec by by ze mnie dumny – zachichota  Merlin, sprawnie operuj c pa eczkami. –ó ł ł ą ł  
Chocia  wszystkie te potrawy maj  z prawdziw  chi sk  kuchni  tyle wsp lnego, e zawierajż ą ą ń ą ą ó ż ą 
ry . ż

– Wiesz, czasami ci zazdroszcz  – powiedzia a Zoey. Merlin przewr ci  oczami. – No, wiesz... ę ł ó ł
– Zazdroszcz  ci tego, e jeste  tak bardzo przywi zany do swego dzieci stwa i e ... eee... eę ż ś ą ń ż ż  

masz... eee... wiadomo  swych... eee... korzeni. Ja o swoim dzieci stwie i o swoich przodkach nieś ść ń  
wiem prawie  nic,  a  mojej  rodzinie  to  chyba ca kiem zwisa.  Kiedy  zapyta am tat  o  naszychł ś ł ę  
irlandzkich  przodk w  i  wiecie  co,  powiedzia  mi  tylko,  e  jeste my  potomkami  jakiegoó ł ż ś ś 
kryminalisty, chyba nawet mordercy, McGuire’a. To by  prawdziwy cios w moje dwunastoletnie,ł  
naiwne serduszko. Nawet nie wiem, czy to by a prawda, czy powiedzia  to tak sobie, czy te  mo eł ł ż ż  
chcia  mnie po prostu zaszokowa , do , e przesta am dr y  temat przodk w. ł ć ść ż ł ąż ć ó

– Je li  chcesz  korzeni,  dziedzictwa i  przodk w, to  zapraszam na Pasch  do domu moichś ó ę  
starych – powiedzia a Jad , zwijaj c w palcach ry owy placuszek – tata mo e ju  nie bardzoł ę ą ż ż ż  
wierzy  w  Boga,  ale  modlitwy  paschalne  odmawia  w  pe nym  wymiarze,  a  ca a  ta  cholerna,ł ł  
uroczysta wieczerza ci gnie si  godzinami. ą ę

– Przecie  bywa am u twoich rodzic w na wieczerzy paschalnej  –  obruszy a si  Zoey.  –ż ł ó ł ę  
Pami tam, e jedzenie by o pyszne. ę ż ł

Merlin zr cznie pochwyci  pa eczkami kolejn  kostk  tofu. ę ł ł ą ę
– Dziewczyny,  ile  razy przyjdzie wam ch tka na wi towanie Dnia Chi sko-Szwedzkichę ś ę ń  

Amerykan w, jestem do dyspozycji – wszystkie jeste cie mile widziane. ó ś
– Dzi ki – wymamrota a Zoey z pe nymi ustami i u miechn a si  do niego. ę ł ł ś ęł ę
– Nie chcia abym wam popsu  tej  etnicznej biesiady pod has em „Amerykanie wszystkichł ć ł  

nacji czcie si ”łą ę
– odezwa a si  Mouse – ale mo e ju  do  tych pierdo . Przejd my do rzeczy. Zoey, powiedzł ę ż ż ść ł ź  

wreszcie, do cholery, co z tob ? Jak sobie radzisz z tym wszystkim?ą
Zoey z trudem prze kn a zapychaj cy jej usta k s kurczaka i poci gn a yk piwa; poczu a,ł ęł ą ę ą ęł ł ł  

e zn w ciska j  w gardle. ż ó ś ą
– No, wydaje mi si , e jako  sobie radz . ę ż ś ę
– Znaczy si  z Nickiem to ju  sko czone na amen?ę ż ń
– Mouse potrz sn a g ow , jakby nie wierzy a, e co  takiego mo e nast pi . ą ęł ł ą ł ż ś ż ą ć



– No, tak – Zoey porwa a kolejny kawa ek kurczaka, czuj c, e wraca uczucie zmieszania ił ł ą ż  
niepewno ci. – To znaczy nie. No, nie wiem. Chcia abym, eby to nie by  koniec. Cho  po tymś ł ż ł ć  
wszystkim co zrobi , rozum m wi mi, e to ostatni dra , kt ry nie tylko mnie nie kocha, ale nawetł ó ż ń ó  
chyba nie wie, co znaczy kocha . ć

Mouse kiwn a g ow . ęł ł ą
– O, i tak trzyma , dziewczyno! Teraz tylko musisz uwa a  i nie pozwoli  draniowi... ć ż ć ć
Zoey nagle oklap a i bezradnie opu ci a g ow  na blat stolika. ł ś ł ł ę
– O Bo e. Nie mog ... tak z nim sko czy ... ż ę ń ć
–  Kurcz  blade!  –  Mouse  z apa a  j  za  ramiona  i  porz dnie,  cho  czule  potrz sn a.  –ę ł ł ą ą ć ą ęł  

Kurcz , nie m w tak! Nie powiesz chyba, e wci  go kochasz?ę ó ż ąż
– Koocham – wymamrota a cichutko Zoey. – Dobrze, nazwij mnie sko czon  kretynk , aleł ń ą ą  

wci  go kocham... ąż
– Zdarza si  – odezwa  si  pojednawczo i zarazem akceptuj co Merlin. ę ł ę ą
– Mi o ...  – g os Jad  a  dr a  z obrzydzenia.  – Co to,  do nag ej cholery,  jest  ta mi o ?ł ść ł ę ż ż ł ł ł ść  

Wzajemny  poci g?  Po danie?  Fakt,  e  jeste  w  stanie  prze y  z  kim  d u ej  ni  rok,  nieą żą ż ś ż ć ś ł ż ż  
zamordowawszy w tym czasie  swojej  ukochanej  drugiej  po owy? A mo e to  tylko pragnienieł ż  
bycia kim ... , no... efektownym, na zasadzie: patrzcie – Jak mi wietnie-w tym kapeluszu? Mi oś ś ł ść 
to blaga, pic i fotomonta , i im szybciej to zrozumiesz, Zoey, tym szybciej b dziesz mog a wej  wż ę ł ść  
normalny, partnerski zwi zek bez poczucia winy i bez tych wszystkich uczuciowych bredni. Ią  
b dzie ci kompletnie zwisa o, e facet permanentnie zostawia podniesion  desk  sedesu, albo eę ł ż ą ę ż  
upycha swoje karty z gwiazdami baseballu w twojej toaletce. 

– Ale... ja, no... ja wierz  w mi o  – zaprotestowa a s abo Zoey. ę ł ść ł ł
– No i popatrz, dok d ci  to zaprowadzi o – uci a ostro Mouse. ą ę ł ęł
Zoey podnios a g ow  znad stolika i spojrza a na zatroskane twarze tr jki przyjaci . ł ł ę ł ó ół
– No, dobrze, jestem w kompletnej rozsypce, cz ciowo z w asnej winy, ale nie mog  tegoęś ł ę  

wszystkiego, ot tak, strzepn . Doskonale wiem, wi cej, jest dla mnie jasne jak s o ce, e Nick toąć ę ł ń ż  
k amliwy, wredny dra  i dupek... Rozum m wi mi, e nasz zwi zek to ju  przesz o , e wszystkoł ń ó ż ą ż ł ść ż  
diabli wzi li, ale... tak trudno wyrzec si , tego, no... poryw w serca, czy ja wiem... Jak ostatniaę ę ó  
idiotka, wszystko – ca e swoje ycie, przysz o , uczucia – zainwestowa am w Nicka i teraz, bezł ż ł ść ł  
niego, boj  si , e dla mnie wszystko si  ju  sko czy o: mi o , zwi zki... ę ę ż ę ż ń ł ł ść ą

– Nie przesadzaj, skarbie – wpad a jej w s owo Jad . ł ł ę
–  W  ko cu  jeste  atrakcyjna,  inteligentna,  no  i  do  s awna.  Na  pewno  spotkasz  kogoń ś ść ł ś 

odpowiedniego. Ja z marszu s u  ci paroma numerami telefon w. ł żę ó
– Nie chodzi mi o seks ani o randki – gwa townie zaprotestowa a Zoey. – Raczej o to e... no,ł ł ż  

zawsze wierzy am, e s  ludzie sobie przeznaczeni: przez los, gwiazdy, niewa ne. I e gdy juł ż ą ż ż ż 
natrafisz na t  swoj  drug  po ow , to trzeba na ni  chucha  i dmucha . No i na co mi przysz o?ę ą ą ł ę ą ć ć ł  
Spotka am t  swoj  drug  po ow , tego przeznaczonego mi przez los, a on okaza  si  draniem ił ą ą ą ł ę ł ę  
dupkiem. 

– To nie twoja wina – powiedzia  agodnie Merlin. ł ł



– Nie mo esz przecie  kontrolowa  jego post pk w... ż ż ć ę ó
–  Nie  wiem,  mo e  jednak  mog am  –  Zoey  zebra a  w osy  w  w ze  i  spi a  go  dwiemaż ł ł ł ę ł ęł  

pa eczkami. – Mo e gdybym by a bardziej... no nie wiem... troskliwa, gdybym si  tak ca kowicieł ż ł ę ł  
nie wy cza a wtedy, gdy pisa am... Mo e gdyby my zostali w mie cie, zamiast wynosi  si  nałą ł ł ż ś ś ć ę  
przedmie cia, jak ci wszyscy modni  ś yuppies...  Albo gdybym by a troch  bardziej...  no, gdybymł ę  
przejawia a wi cej inicjatywy w ku... ł ę łóż

– Mo esz si  tak zastanawia  i katowa  bez ko ca – skrzywi  si  Merlin. – A co by by o,ż ę ć ć ń ł ę ł  
gdyby  nigdy nie spotka a Nicka? To tak e spowodowa oby, e twoje ycie wygl da oby zupe nieś ł ż ł ż ż ą ł ł  
inaczej. 

– Natomiast co do twojej teorii, e s  ludzie sobie przeznaczeni ... blablabla, to my l , e poż ą ś ę ż  
prostu  mylisz  po danie  z  takim  hmm...  romantycznym  wyobra eniem  mi o ci.  –  Jadżą ż ł ś ę 
energicznie machn a w powietrzu obgryzionym do czysta eberkiem. – A to, moja droga, jestęł ż  
tylko mk i tyle. 

– Przecie  jedno z drugim nie ma nic wsp lnego – zaprotestowa a Zoey. – Pomy l o tychż ó ł ś  
wszystkich facetach, kt rych znasz i spotykasz. Wszyscy superatrakcyjni, maj  wietne posady, só ą ś ą 
b yskotliwi i uroczy, ale z drugiej strony, jak przychodzi do umawiania si  z nimi na randki, toł ę  
co  nie  gra,  nie  zaskakuje,  nie  iskrzy  –  bo  w  istocie  szukamy  tej  szczeg lnej  chemii,  czyliś ó  
idealnego  po czenia  poci gu  seksualnego  i  intelektualnego,  e  ju  nie  wspomn  o  jakimłą ą ż ż ę ś 
minimum  wsp lnoty  zasad  i  pogl d w,  eby  nie  pozagryza  si  nawzajem.  No  i  jak  cz stoó ą ó ż ć ę ę  
zdarza si  nam trafi  na takie idealne po czenie? Mnie zdarzy o si  dwa razy w yciu; chociaę ć łą ł ę ż ż 
Brian Masiello,  ten  m j  pierwszy idealny  facet,  w a ciwie  si  nie  liczy,  bo  to  by o  jeszcze  wó ł ś ę ł  
liceum,  a  on  idealnie  pasowa  do  moich  fantazji  o  buncie  nastolatk w  i  takich  tam...  No  ił ó  
w a ciwie nigdy nie byli my ze sob  ... Bo e drogi, co to w a ciwie by o?ł ś ś ą ż ł ś ł

– Jak to co? Idealne po czenie – zachichota a Mouse. łą ł
– Ale  chyba rozumiem, o co ci  chodzi.  To fakt,  a nie  mia am porz dnej  randki  od czasuł ą  

zburzenia  muru  berli skiego,  bo  autentycznie  nie  spos b  trafi  na  to  jak  m wisz  idealneń ó ć ó  
po czenie. A przecie  wci  obracam si  w r d m czyzn – w teatrze, w klubie, na si owni, nałą ż ąż ę ś ó ęż ł  
pr bach,  na  przes uchaniach...  Co  prawda,  wi kszo  facet w z  bran y  teatralnej  to  geje,  aó ł ę ść ó ż  
znowu ci z klubu s  dla mnie troch  za m odzi; w og le faceci w okolicach dwudziestki to zą ę ł ó  
regu y dupki o dne... ł ż łę

Merlin zachichota , a usta mia  wypchane ry em, zakrztusi  si  i rozkaszla . ł ł ż ł ę ł
– Oj, nie bierz tego do siebie, z otko – powiedzia a Jad . ł ł ę
– Nie bior  do siebie i wcale si  nie obrazi em – odpowiedzia , gdy si  wreszcie wykaszla . –ę ę ł ł ę ł  

Prawd  m wi c, uwa am, e to, co m wi a Mouse, to wi ta racja. ę ó ą ż ż ó ł ś ę
Jad  obliza a kostk  eberka i rzuci a j  na talerz. ę ł ę ż ł ą
– A ja w og le nie kupuj  tych bajek o „przeznaczonych sobie” i  „drugich po owach”. Toó ę ł  

wszystko brednie. Je li spojrze  na ludzi jako gatunek, to mo na si  tylko dziwi , e instytucjaś ć ż ę ć ż  
ma e stwa w og le istnieje. Przy takiej r norodno ci zachowa , a jeszcze bior c pod uwagłż ń ó óż ś ń ą ę 
fakt, e ka de z nas jako  si  rozwija i zmienia... Jak mo na si  w og le spodziewa , e dwojeż ż ś ę ż ę ó ć ż  



ludzi dogada si , co chc  oboje zje  na obiad, a co dopiero... ę ą ść
– potrz sn a wojowniczo g ow  i czarne pasma w os w zata czy y wok  jej twarzy. – Nibyą ęł ł ą ł ó ń ł ół  

dlaczego mam co wiecz r mie  ochot  na lody waniliowe? A mo e wola abym orzechowe alboó ć ę ż ł  
malinowe? Z migda ami. Krem toffi albo karmelowy? A mo e w og le nie chc  lod w, tylko mamł ż ó ę ó  
ochot  na sernik albo szarlotk , albo... ę ę

Merlin starannie osuszy  usta serwetk  i zwr ci  si  do Zoey. ł ą ó ł ę
– A propos, masz jakie  lody w zamra alniku?ś ż
Jad , niezra ona i wyra nie nakr cona, perorowa a dalej, zwracaj c si  ju  bezpo rednio doę ż ź ę ł ą ę ż ś  

Zoey. 
– I przesta  si  wreszcie obwinia  o rozpad swojego ma e stwa. Twoim jedynym b demń ę ć łż ń łę  

by o  marnowanie  czasu  dla  tego  dupka.  Ale  teraz  ju  jeste  wolna  –  i  to  w a nie  dzi kił ż ś ł ś ę  
Nikusiowi-Bzykusiowi. Sp jrz na to jako na swe wyzwolenie: nowy pocz tek, nowe mo liwo ci,ó ą ż ś  
now  szans .  I  pomy l,  e  odt d  twoje  dni  nie  b d  ju  takie  szare  i  beznadziejnieą ę ś ż ą ę ą ż  
przewidywalne... 

– Aleja w a nie chcia abym, eby by y przewidywalne – zaprotestowa a s abo Zoey. ł ś ł ż ł ł ł
– Teraz wszystko jest mo liwe – entuzjazmowa a si  Jad . – No i co najwa niejsze, mo eszż ł ę ę ż ż  

teraz bzyka  si  z kim ci  si  ywnie spodoba,  e tak powiem, w ka dym miejscu i  o ka dejć ę ę ż ż ż ż  
porze... 

– Ale  to soczy cie zabrzmia o – zachichota a Mouse. ż ś ł ł
– Rzeczywi cie – Merlin poci gn  yk piwa. – Prawd  m wi c, Jad , my leli my, e juś ą ął ł ę ó ą ę ś ś ż ż 

wyros a  z tych swoich puszczalskich teorii... ł ś
Jad  wojowniczo zadar a podbr dek i u miechn a si  zadowolona z efektu, jaki wywar y jeję ł ó ś ęł ę ł  

s owa. ł
– M wcie sobie co chcecie, ale to seks rz dzi wszystkim i nad wszystkim panuje. Kiedy wy,ó ą  

dziewczyny,  dacie  wreszcie  spok j  z  tymi  romantycznymi  bzdurami  i  zaczniecie  si  zdrowoó ę  
cieszy  seksem?ć

– Jestem za! – Mouse klasn a w d onie i podrzuci a g ow  tak, e wszystkie jej koraliki g o noęł ł ł ł ą ż ł ś  
zagrzechota y. ł

–  Prosz  wsiada !  Poci g,  hihihi,  po pieszny,  to  znaczy,  hihihi,  mi osny,  odje d a!  –ę ć ą ś ł ż ż  
Odwr ci a si  i mrugn a do Zoey. ó ł ę ęł

– To co, skarbie, zabierasz si  z nami? Bo tobie w tej chwili  naprawd  potrzeba kawa kaę ę ł  
ch opa, kt ry zapewni ci solidne barabara... ł ó

– O rany, przesta ! – rozchichota a si  nagle Zoey. ń ł ę
– Naprawd , dziewczyny, nie m wi , e tego nie lubi , co to, to nie, ale teraz to ja sobie poę ó ę ż ę  

prostu nie mog  wyobrazi , e to robi . A jedyny facet, przed kt rym mog  si  rozebra , to m ję ć ż ę ó ę ę ć ó  
ginekolog; tak si  sk ada, e to facet, bo moja lekarka jest chwilowo na macierzy skim. ę ł ż ń

–  Eee  tam...  –  parskn a  Mouse.  –  Odczekaj  troszk ,  kotku,  sama  zobaczysz.  Jak  tylkoęł ę  
przestaniesz  my le  o  tym  dupku,  twoim  m ulku,  wszystko  si  zmieni.  Twoja  karma  siś ć ęż ę ę 
zmieni... 



Merlin strzeli  palcami. ł
– Mog  ci postawi  horoskop. Dobrze jest czasem wiedzie , co i jak, z astrologicznego punktuę ć ć  

widzenia. 
– No, nie wiem... – Zoey wzdrygn a si  lekko. – Wiesz, te wszystkie historie z gwiazdami ięł ę  

kartami zawsze troch  mnie przera a y. Jestem prawie pewna, e jak spojrzysz w m j horoskop,ę ż ł ż ó  
to zobaczysz, e wpadam pod samoch d albo spada na mnie jaki  zdezelowany sputnik, albo coż ó ś ś 
w tym gu cie. ś

– Znaczy na wszelki wypadek, wolisz nie wiedzie ? – zakpi  Merlin. – O s odka niewiedzo,ć ł ł  
jak e  b ogos awiona. ż ś ł ł

Poniewa  Zoey chwilowo zaniem wi a, wtr ci a si  Mouse. ż ó ł ą ł ę
– To mo e by  zajrza  w m j horoskop? Dowiedzia abym si , kiedy u mnie wreszcie si  coż ś ł ó ł ę ę ś 

zmieni. O, czy na przyk ad jutro b d  mia a dobry dzie ? Bo w a nie jutro mam superwazneł ę ę ł ń ł ś  
przes uchanie, do nowego musicalu. S  tam superrole dla pi knych Afroamerykanek, takich jakł ą ę  
ja. 

– Naprawd ?! – Zoey z o y a r ce do oklask w. – No to po amania n g, Myszeczko! Kto wie,ę ł ż ł ę ó ł ó  
mo e to twoja naprawd  ogromna szansa... ż ę

– I to jaka! – Mouse wytar a usta serwetk  i wyd a swe g adkie, pe ne, ciemne wargi. – Mamł ą ęł ł ł  
ju  pot d tego barma stwa i tego mot ochu, kt ry musz  obs ugiwa . Banda rozwydrzonych iż ą ń ł ó ę ł ć  
rozpuszczonych bachor w, kt rym wydaje si , e wszystko im si  od ycia nale y i to podane naó ó ę ż ę ż ż  
srebrnej tacy – od stuhektarowych apartament w po najwymy lniejsze narkotyki... ó ś

– Powiedz raczej, e masz pot d bycia po niew a ciwej stronie baru – podsumowa a Jad . –ż ą ł ś ł ę  
W ko cu i my by y my kiedy  zgran  grup  imprezowych dziewczyn; a niekt re z nas nimiń ł ś ś ą ą ó  
pozosta y... ł

Mouse wzruszy a ramionami nad sana. ł ą
– Ee, tam! My my nigdy nie rozrabia y tak jak dzisiejsza, po al si  Bo e, m odzie ; nawet zś ł ż ę ż ł ż  

prochami potrafi y my sobie jako  poradzi  bez strat w ludziach i sprz cie... Ale dzisiaj... ca a tał ś ś ć ę ł  
Ecstasy to jakie  koszmarne g wno, a ci smarkacze jakby w og le nie dbali, e to g wno mo e ichś ó ó ż ó ż  
zabi ,  bo im si  wydaje, e to mo e si  przydarzy  tylko innym. Banda bezm zgich idiot w.ć ę ż ż ę ć ó ó  
Wczoraj  w  nocy  jedna  z  dziewczyn  w  klubie  przedawkowa a.  Patrzy am  na  ni ,  jak  rzyga,ł ł ą  
przera ona,  rozdygotana  i  prawie  nieprzytomna...  –  Mouse  przys oni a  na  moment  oczyż ł ł  
wymanikiurowanymi palcami. – I mam tego pot d, o! Patrzy am na ni , wiedzia am, e jak nicą ł ą ł ż  
mo e kopn  w kalendarz, i wiecie co? Kompletnie mi to zwisa o. ż ąć ł

– Mo e my w og le oboj tniejemy i stajemy si  nieczuli? – zauwa y  Merlin. ż ó ę ę ż ł
Mouse potrz sn a g ow  – Cholera, ja t e  by am przera ona. Ale potem, raz-ciachciach,ą ęł ł ą ż ł ż  

odes ali my dziewcz tko karetk  do szpitala i po herbacie. W ko cu podsy amy im te za paneł ś ą ą ń ł ć  
p zw oki ka dej nocy. A w a ciciel klubu to nawet nie bardzo chce, eby ich wzywa , no, chybaół ł ż ł ś ż ć  
ju  w absolutnie podbramkowej sytuacji,  bo jak trafi  na ostry dy ur,  to ich tam rejestruj  iż ą ż ą  
policja ma powody, by w szy  wok  Vermillion, czy nie odchodzi tam jaka  grubsza dilerka. A toę ć ół ś  
znaczy, e mog  zacz  robi  w a cicielowi ko o pi ra... ż ą ąć ć ł ś ł ó



– U nas w hotelu te  raz mieli my takiego jednego, bo yszcze rapu... Przedawkowa  w jednymż ś ż ł  
z apartament w – przypomnia  sobie ch odno i bez emocji Merlin. – Nie by em przy tym, dzi kió ł ł ł ę  
Bogu, i ciesz  si , e nie zdarzy o si  to podczas mojej zmiany. Ale nigdy nikomu nie przydzielamę ę ż ł ę  
tego pokoju. Sama my l, e kto  tam umar , przyprawia mnie o dreszcze. Jakby duch tego go ciaś ż ś ł ś  
wci  si  tam pa ta . ąż ę łę ł

Jad  starannie wytar a zat uszczone palce w serwetk , cisn a j  na st , po czym wygodnieę ł ł ę ęł ą ół  
wyci gn a si  na kanapie. ą ęł ę

– Za bardzo si  tym wszystkim przejmujecie. Je li kto  pa, to pr dzej czy p niej za pa się ś ś ć ę óź ć ę 
na mier  – wszystko jedno, czy to jaka  ma olata, czy gwiazdor rapu – a ty nie mo esz zrobiś ć ś ł ż ć 
nic, eby go powstrzyma , ale to ich strata i ich wina, a nie twoja. Ja tam pun w nie a uj  i ty,ż ć ć ó ż ł ę  
z otko – zwr ci a si  do Mouse – te  nie powinna . ł ó ł ę ż ś

– Przerazi o mnie to, e spojrza am, no, w g b siebie, i znalaz am pustk . Zero wsp czucia,ł ż ł łą ł ę ół  
zero jakichkolwiek uczu  dla tych wszystkich ludzi – powiedzia a cicho Mouse. ć ł

– Mysz , daj spok j! Nie trwo  czasu i energii na rozpami tywanie tego wszystkiego. I lepieją ó ń ę  
pomy l sobie, e ten klub to jeszcze jedna scena – na kt rej ty grasz rol  sprawnej i oboj tnejś ż ó ę ę  
barmanki. A wracaj c do zasadniczego tematu, to znaczy seksu, tu musz  wam powiedzie , eą ę ć ż  
w a nie  uprawia am najbardziej  zdumiewaj cy i  fantastyczny seks  w moim yciu,  z  facetem,ł ś ł ą ż  
kt ry  dokonywa  cud w  z  kontrolowanym  oddechem  i  relaksuj cym  masa em.  Nie  jestemó ł ó ą ż  
specjalnie  mocna  w  tych  wszystkich  tantryzmach,  ale  rzecz  polega a  na  skupieniu  si  nał ę  
mi niach brzucha i oddychaniu. On to nazwa  moj  energi  seksualn , ale cokolwiek to by o, poęś ł ą ą ą ł  
prostu... no... eksplodowa am! – Jad  poprawi a si  na kanapie; jej czarne w osy rozsypa y si  nał ę ł ę ł ł ę  
bia ym pokrowcu. – Tak naprawd  to najpierw on eksplodowa , ale to ju  inna historia... ł ę ł ż

– No, tylko nie to! Tylko nie twoja kolejna seksepopeja, Jad ! – Merlin ostentacyjnie spojrzaę ł 
na zegarek. – Mo esz si  streszcza ? Ja rano id  do pracy. ż ę ć ę

– Dobra, dobra, nie zgrywaj si  – Jad  zerwa a si  z kanapy i stan a za Merlinem, chwytaj cę ę ł ę ęł ą  
go za ramiona i potrz saj c nim lekko. – Wszyscy pos uchacie i wszyscy b dziecie zachwyceni,ą ą ł ę  
bo... bo moje ycie seksualne jest pasjonuj ce!ż ą

– Mmm, mo e troch  z lewej... – zamrucza  Merlin, przymykaj c oczy. ż ę ł ą
–  Skarbie,  marnujesz  czas  –  zachichota a  Mouse  puszczaj c  oko  do  Jad .  –  O  jegoł ą ę  

odpr onko to dba s odki Joshu ... ęż ł ś
– Racja – Jad  zdj a r ce z ramion Mer ina i cofn a si . – Zapomnia am, e jeste  jedynymę ęł ę ł ęł ę ł ż ś  

w r d nas, kt ry ma sta ego partnera. ś ó ó ł
– Kt ry robi doprawdy cudowne masa e – podsumowa  Merlin. – Nam wi em go w ko cu,ó ż ł ó ł ń  

eby zacz  chodzi  do szko y masa u. I chodzi od zesz ej jesieni. ż ął ć ł ż ł
– To s  szko y od tego? – zainteresowa a si  Mouse. – Je li tak, to zg aszam si  na ochotnika,ą ł ł ę ś ł ę  

pod warunkiem, e b dzie mia  zadane do domu... ż ę ł
– Od tego s  partnerzy – Merlin wsta  z kanapy, przeci gaj c si . – Chyba musz  ju  i .ą ł ą ą ę ę ż ść  

Dzi ki za w czenie mnie do seansu rozdeptywania NikusiaBzykusia na drobny grysik. ę łą
– Poczekaj chwil  – zawo a a Mouse. – Musimy si  koniecznie spotka  w klubie kt regoę ł ł ę ć ó ś 



wieczora w tym tygodniu. Wisicie mi to. 
– Po tym wszystkim, co my us yszeli o tej budzie – Jad  przewr ci a oczami. – Nie mog  siś ł ę ó ł ę ę 

doczeka . ć
– No, Jad  – powiedzia a Mouse. – Jak ci  znam, nigdy nie przepu cisz okazji do balangi zę ł ę ś  

darmowymi drinkami. 
– Co racja, to racja, tu mnie masz – podda a si  Jad . To co, mo e w czwartek?ł ę ę ż
– ^W ten czwartek? – Zoey uda a, e si  namy la. – Zdaje si , e rrie mam adnych spotkał ż ę ś ę ż ż ń 

w kalendarzu. Przynajmniej do przysz ego tysi clecia. ł ą
– To jeste my um wieni. – Mouse wycelowa a palec w Merlina. – I lepiej, eby  tym razemś ó ł ż ś  

nie nawali . ł
Merlin podni s  w g r  r ce, na znak kapitulacji, i pomaszerowa  w kierunku drzwi. Ju  lataó ł ó ę ę ł ż  

temu zrozumia , e sprzeciwianie si  Mouse jest czyst  strat  czasu i energii: zawsze stawia a nał ż ę ą ą ł  
swoim. 

Gdy Zoey pod y a za nim, Jad  ponownie podesz a do okna, aby podziwia  widok, Mouseąż ł ę ł ć  
za  nastawi a now  p yt . ś ł ą ł ę

Zoey zauwa y a, e Merlin zn w zmarkotnia . Jakby co  go gryz o. ż ł ż ó ł ś ł
– Co z tob ? – zapyta a wprost. – Wygl dasz, jakby  w a nie us ysza , e przysi gli og osilią ł ą ś ł ś ł ł ż ę ł  

wyrok: „Winny”. 
– W a nie, winny. – Merlin przymkn  oczy i westchn . ł ś ął ął
– Faktycznie jestem winny. Powiedzia em Joshowi, e nie spotkam si  z wami dzi  wiecz r. Boł ż ę ś ó  

prawda jest taka, e on jest o ciebie zazdrosny. ż
– Coo? – Zoey os upia a. – O mnie? Sk d mu to przysz o? Czy to znaczy, e zdecydowa e  sił ł ą ł ż ł ś ę 

na dokonanie wielkiej zmiany w swoim yciu? Twoja matka b dzie zachwycona. Zawsze mnież ę  
lubi a. ł

– I wci  ci  lubi. To raczej mnie nie mo e znie . ąż ę ż ść
– Merlin potrz sn  g ow . – Rozumiesz, Josh wie, e nas oboje czy co  specjalnego, co , zą ął ł ą ż łą ś ś  

czym on nie mo e rywalizowa , i to go gryzie. ż ć
– Aha.  Czyli  tak og lnie,  dla ciebie  by oby lepiej,  gdybym pozosta a szcz liw  m atk ,ó ł ł ęś ą ęż ą  

gdzie  w Connecticut. ś
Merlin jakby zastanawia  si  przez chwil , po czym potrz sn  g ow . ł ę ę ą ął ł ą
– Nie, daj spok j. T skni em za tob . – Nagle przygarn  j  do siebie i mocno u cisn . Zoeyó ę ł ą ął ą ś ął  

poczu a, jak ca e jego napi cie i niepewno  gdzie  odp ywaj . ł ł ę ść ś ł ą
– No, ale musz  pom wi  z Joshem. Jako  si  u o y. ę ó ć ś ę ł ż
– Mam nadziej . Nie chc , eby sobie pomy la , e go oszukujesz, skoro w istocie wcale goę ę ż ś ł ż  

nie oszukujesz – zapl ta a si . ą ł ę
– Nie martw si , b dzie dobrze – wyprostowa  si ; jego intensywnie niebieskie oczy rozb ys yę ę ł ę ł ł  

tym wiat em, kt re tak dobrze pami ta a z okresu studi w. – A w og le to witaj z powrotem, naś ł ó ę ł ó ó  
starych, nowojorskich mieciach. Jeste  zupe nie jak jedna z bohaterek  ś ś ł Survivora.  Uda o ci sił ę 
uciec ze z otej klatki ameryka skiego ma e stwa. ł ń łż ń



– M j Bo e, oby  mia  racj . ó ż ś ł ę
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Wieczorem, zmywaj c naczynia i  pakuj c do lod wki resztki chi szczyzny,  Zoey dozna aą ą ó ń ł  
nagle dziwnego uczucia – jakby lekkiego uk ucia czy askotania na karku, m wi cego a  nadtoł ł ó ą ż  
wyra nie, e nie jest sama. Hmm... ź ż

Zesztywnia a,  po czym ypn a nerwowo w kierunku szerokich drzwi  kuchennych,  przezł ł ęł  
kt re dobrze by o wida  ca y apartament. Dziwne. ó ł ć ł

Schyli a  si ,  by otworzy  klapk  zmywarki  i...  wtedy go zobaczy a.  Kolejny  robal  truchtał ę ć ę ł ł 
szybko po pod odze kuchni. ł

– Jiiii! – jak oparzona rzuci a si  ku drzwiom. Tu troch  si  opanowa a. Co takiego m wi ał ę ę ę ł ó ł  
Jad ? Aha,  co  takiego: „Jeste  sama, ale nie bezbronna.  W ko cu jeste  wi ksza od ka degoę ś ś ń ś ę ż  
robala”.  No tak.  Wprawdzie nie zdob dzie si  na zbli enie si  c o tego czego  na tyle,  by toę ę ż ę ł ś  
rozdepta , ale mo e to jako  uwi zi  i trzyma , p ki nie zjawi si  kto , kto zabije to paskudztwo.ć ż ś ę ć ć ó ę ś  
Taak, powstrzymywanie i zachowanie dystansu\ – to bardzo rozs dna polityka. ą

Po piesznie  przetrz sn wszy  kuchenn  szafk ,  znalaz a  wreszcie  spor ,  metalow  mis ,ś ą ą ą ę ł ą ą ę  
kt ra wydawa a si  idealna do uwi zienia robala. eby tylko nagle nie podskoczy  i nie rzuci  sió ł ę ę Ż ł ł ę 
na ni  albo nie odlecia . Rany boskie, czy te robale w og le lataj ?! Albo skacz ?ą ł ó ą ą

–  No,  no,  b d  grzeczny,  zosta  na  miejscu  –  zacz a  agodnie  przemawia  do  insekta,ą ź ń ęł ł ć  
powolutku  si  do  niego  zbli aj c.  –  Tylko  si  nie  ruszaj  i  wszystko  b dzie  dobrze...  –  Zę ż ą ę ę  
obrzydzeniem pochyli a si  nad ohydnym, t ustym, czarnym stworem i... ł ę ł

Pac! Uda o si ! Przykry a robala misk , kt ra natychmiast  ł ę ł ą ó zacz a  ęł nerwowo podrygiwa  ić  
pobrz kiwa  g ucho, kr c c si  po pod odze. Wreszcie wr g by  w potrzasku. ę ć ł ę ą ę ł ó ł

Zoey z ulg  wypu ci a powietrze z p uc. Dobra nasza, pierwsza bitwa wygrana. Teraz trzebaą ś ł ł  
tylko wynaj  kogo , kto doko czy dzie a... Zdecydowanym krokiem ruszy a do telefonu, po czymąć ś ń ł ł  
cofn a si  i dla pewno ci po o y a na misce jeszcze grub  ksi k . Czort wie, jak silne jest toęł ę ś ł ż ł ą ąż ę  
uwi zione pod misk  bydl ; lepiej nie ryzykowa , e si  wy li nie. ę ą ę ć ż ę ś ź

Ani Jad , ani Mouse nie odbiera y telefonu – pewnie dlatego, e by o ju  dobrze po p nocy.ę ł ż ł ż ół  
Zoey pomy la a, e Mouse – chc c si  wyspa  – na pewno wy czy a telefon, natomiast uda o siś ł ż ą ę ć łą ł ł ę 
jej w ko cu dopa  Jad . – Kurcz , Zoey, dzwo  do portiera i powiedz mu, eby przys a  kogoń ść ę ę ń ż ł ł ś 
na g r  – zawarcza o w s uchawce. – Za o  si , e Skye daje im sowite napiwki na wi ta, aó ę ł ł ł żę ę ż ś ę  
poza tym faceci uwielbiaj  takie sytuacje typu dziewica w opresji... ą

– Tak s dzisz?  –  Zoey  podejrzliwie  ypn a okiem w kierunku miski.  –  Wiesz,  wol  nieą ł ęł ę  
rozrabia  za bardzo, w ko cu jestem tu tylko sublokatork  i to nielegaln ... ć ń ą ą

– Oni o tym nie wiedz . ap za telefon, zadzwo  na d  i przedstaw swoj  straszn  sytuacj .ą Ł ń ół ą ą ę  
Tylko nie zapomnij o... oj, zaczekaj... – Jad  najwyra niej zwraca a si  teraz do kogo  innego –ę ź ł ę ś  
Tak, kochanie. Jeszcze minutk  i... uuf... – Nagle zachichota a. ę ł

– Jad ? Jeste  sama? Przepraszam, g upio pytam. Kto to taki,  ten tw j japo ski  mistrz odę ś ł ó ń  
tantry?



– Nie, to Chuck, m j przyjaciel z sz stego pi tra. ó ó ę
–  A  c  to  znowu?  –  to  by o  najwyra niej  do  owego  Chucka,  po  czym  Jad  parskn aóż ł ź ę ęł  

miechem w s uchawk . ś ł ę
– Bita mietana? M dry ch opczyk. S uchaj Zo, musz  ko czy . Ja... uuu, jak mi o... S uchaj,ś ą ł ł ę ń ć ł ł  

Zoey, oddzwoni  rano, wtedy pogadamy... ę
–  W  porz dku  –  Zoey  by a  nieco  zmieszana.  Us ysza a  jeszcze,  jak  Jad  si  roz cza.ą ł ł ł ę ę łą  

Po piesznie. ś
Id c za rad  Jad , zadzwoni a do portiera; obieca , e przy le na g r  nocnego str a taką ą ę ł ł ż ś ó ę óż  

szybko, jak to b dzie mo liwe. Uff. Wszystko okaza o si  atwiejsze ni  s dzi am, pomy la a Zoey,ę ż ł ę ł ż ą ł ś ł  
po piesznie naci gaj c dres. ś ą ą

Dwie godziny p niej,  i  po czterech kolejnych,  bezowocnych telefonach,  usadowi a si  wóź ł ę  
holu; w czy a laptopa w gniazdko przy drzwiach wej ciowych i siad a na pod odze – z dala odłą ł ś ł ł  
kuchni. Postanowi a pracowa  przez ca  noc i przy okazji czuwa , czy aby intruz nie wyrwa  sił ć łą ć ł ę 
na wolno . ść

Wpatrywa a  si  t po  w  pusty  monitor  laptopa.  –  Cholera,  dlaczego  nie  jestem w stanieł ę ę  
napisa  nawet jednego zdania?ć

We  si  w gar . Pisz cokolwiek. Byle co. Potem albo si  przyda, albo si  wyrzuci. ź ę ść ę ę
Wklepa a jakie  dr twe zdanie o pogodzie. O rany – pomy la a zdesperowana, rrra$i by  zeł ś ę ś ł ć  

mn  ca kiem le, skoro pisz  o pogodzie... ą ł ź ę
Usun a napisane zdanie i ekran znowu by  pusty. ęł ł
Pusty. 
Czy ciutki. ś
Bez jednej literki. 
Rany boskie, co si  ze mn  dzieje? Sk d ta blokada? No, nie kryguj si , kobieto, tylko sp jrzę ą ą ę ó  

prawdzie w oczy. To nie blokada. To najzwyczajniejsza pustka. Nie mam nic: uczu , pragnie ,ć ń  
ycia... i nic dziwnego, e Nick chce si  rozwie : po co mu ta pusta kuk a, ten manekin bez ycia.ż ż ę ść ł ż  

Kursor na monitorze mruga  do niej zdecydowanie z o liwie, jakby chcia  przekaza : „Koniec,ł ł ś ł ć  
kotku, koniec. Twoja kariera pisarska posz a w diab y. Lepiej poszukaj jakiej  uczciwej roboty,ł ł ś  
cho by ekspedientki w spo ywczym, bo na gwa t potrzebna ci jest ywa got wka”. ć ż ł ż ó

By a ju  prawie trzecia nad ranem, gdy wreszcie zjawi  si  str  i zaj  si  robalem. Potemł ż ł ę óż ął ę  
poszed  sobie, a Zoey wy czy a komputer; zrozumia a, e na razie nic nie wymy li, a tym bardziejł łą ł ł ż ś  
nie napisze. 

Mo e, jak m wi , sen przyniesie rad , pomy la a. Ju  po robalu, mog  spokojnie zasn , aż ó ą ę ś ł ż ę ąć  
jak si  obudz , b d  mia a w g owie wszystko: postacie, akcj , intryg  i par  istotnych detali. Wę ę ę ę ł ł ę ę ę  
czasie  studi w to  zawsze  skutkowa o:  przespa  si  z  pomys em,  a  rano  nie  by o  problemu zó ł ć ę ł ł  
wymy leniem  zgrabnego  zako czenia  opowiadania  czy  odpowiednio  zwi z ego  streszczeniaś ń ę ł  
pracy  dyplomowej.  Wszystko  wskazywa o  na  to,  e  jej  umys  pracowa  na  pe nych  obrotachł ż ł ł ł  
wtedy, gdy jej wiadomo  by a wy czona. ś ść ł łą

W lizn a si  do g adkiej,  ch odnej po cieli  w ogromnym o u Skye i powoli  odp yn a wś ęł ę ł ł ś ł ż ł ęł  



niezmierzone przestrzenie snu – swoje ostatnie schronienie. 
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Jade przewr ci a si  na ku. Oczy mia a jeszcze zamkni te, ale ju  nie spa a; by o jej zimnoó ł ę łóż ł ę ż ł ł  
i  czu a  si  dziwnie  –  jakby  ca a  si  lepi a.  Czerwone  cyferki,  mrugaj ce  na  ikonce  budzika,ł ę ł ę ł ą  
og asza y wszem i wobec, e min a 4.23. Czy by si  zdrzemn a? To zdecydowanie nie by o w jejł ł ż ęł ż ę ęł ł  
stylu. Zazwyczaj po mi ym, szybkim numerku ubiera a si  i znika a; bez marudzenia i straty czasuł ł ę ł  
na pieszczoty i ca uski. Liczy a si  osi gni ta satysfakcja. ł ł ę ą ę

Unios a  g ow  i  spojrza a  na  swoje  nagie  cia o,  do  po owy  zapl tane  w  sk bioneł ł ę ł ł ł ą łę  
prze cierad o  KChuckowego  ka.  Ju  wiedzia a,  sk d  si  wzi o  to  uczucie  lepko ci;  toś ł łóż ż ł ą ę ęł ś  
pami tka po wspania ej orgii z bit  mietan , kt r  Chuck wyciska  z tuby na jej brzuch i uda, poą ł ą ś ą ó ą ł  
czym  zlizywa  d ugo  i  z  apetytem.  Bardzo  d ugo  i  z  wielkim  apetytem.  Ca y  Chuck  –  pe enł ł ł ł ł  
niezwyk ych pomys w, taki zabawny i hm... , kreatywny w ku, totalnie wyluzowany i jakbył łó łóż  
ma o by o tych wszystkich zalet – mieszkaj cy w tym samym domu. Jad  podnios a si , usiad a nał ł ą ę ł ę ł  

ku  i  rozejrza a  si  wok ,  pr buj c  zlokalizowa  r ne  cz ci  swej  garderoby,  rozsianełóż ł ę ół ó ą ć óż ęś  
malowniczo po pokoju. Bluzka zwisa a ze stoj cego na sztorc roweru Chucka. Sp dnica wala ał ą ó ł  
si  na pod odze, pantofle – szykowne szpilki od Pr dy – znaczy y trakt ku drzwiom sypialni. ę ł ą ł

Jad  nigdy nie odczuwa a ani zdegustowania, ani poczucia winy po przypadkowych na ogę ł ół 
kowych igraszkach – czy to z Chuckiem, czy z jakimkolwiek innym m czyzn . Dzi  jednak,łóż ęż ą ś  

gdy w p mroku zbiera a swe ciuchy i ubiera a si  pospiesznie, poczu a, e ogarnia j  – niezwyk eół ł ł ę ł ż ą ł  
dla niej – uczucie pustki. Pustki prawie bolesnej. 

Co si  dzieje?ę
Noc  by a  przecie  wspania a.  No,  prawie...  Najpierw  udana  transakcja  z  wynaj ciemł ż ł ę  

kolejnego apartamentu jako ukoronowanie pracowitego dnia. Potem – mi e i zabawne spotkanieł  
ze  starymi  i  serdecznymi  przyjaci mi.  Wreszcie  bombowy  seks  z  dwoma  superorgazmami,ół  
ugarnirowanymi bit  mietan ... ą ś ą

Co tu, kurcz , nie gra?ę
Uczucie pustki i obrzydzenia nasili o si , gdy wy lizn a si  z mieszkania Chucka i zje d a ał ę ś ęł ę ż ż ł  

wind  w d  do siebie. Gdy dojecha a na swoje pi tro, ju  bez skr powania bezg o nie p aka a, aą ół ł ę ż ę ł ś ł ł  
otwieraj c  drzwi  swojego  mieszkania  z  trudem powstrzymywa a  kanie.  Zatrzasn a  za  sobą ł ł ęł ą 
drzwi i pad a na pod og  w holu, zwijaj c si  w k bek jak wystraszone dziecko. ł ł ę ą ę łę

Szorstka wyk adzina drapa a j  w policzek; w przy mionym wietle hol wygl da  ponuro,ł ł ą ć ś ą ł  
obskurnie  i  beznadziejnie.  Zas ugiwa a  na  wi cej.  Jako  jedna  z  najlepszych  agentek  odł ł ę  
nieruchomo ci  w  ca ym  Nowym  Jorku  i  okolicach,  mog a  mie  o  wiele  lepsze  i  pi kniejsześ ł ł ć ę  
mieszkanie. 

Dlaczego  wi c,  do  ci kiej  cholery,  nie  zadba  o  siebie,  tylko  bezustannie  troszczy  si  oę ęż ę  
wygody innych?

Czu a si  pusta i zimna; cho  z niech ci , ale musia a przyzna , e brak jej pana Takiyamy.ł ę ć ę ą ł ć ż  
Mo e nie tyle jego osoby, ile jego niezwyk ych umiej tno ci budzenia w niej tych odczu , kt rychż ł ę ś ć ó  



istnienia u siebie nawet nie podejrzewa a. ł
Tak,  to  by o  to,  pomy la a.  Ten  mietankowy  seks  z  Chuckiem  by  bezbarwn ,  nudnł ś ł ś ł ą ą 

przewalank .  Beznadziejna  rutyna,  i  seks,  i  orgazm.  Dno.  A  raczej  wr cz  przeciwnie:  coą ę ś 
wyj tkowego, nask rkowego. A prawdziwa satysfakcja mia a swoje r d a znacznie g biej. ą ó ł ź ó ł łę

Jade chwiejnie d wign a si  na czworaki, pospiesznie otar a zy. Takiyama by  chyba onaty,ź ęł ę ł ł ł ż  
ale  dot d  taki  stan rzeczy nigdy nie  by  dla  niej  przeszkod .  Teraz te  nie  b dzie;  teraz  maą ł ą ż ę  
prawdziw , g bok  motywacj . Jej w dr wka w poszukiwaniu sensu ycia zyska a wyra ny cel;ą łę ą ę ę ó ż ł ź  
a by  nim prawdziwy, najprawdziwszy, kosmiczny seks. ł

Uszy Zoey przeszy  zgrzytliwy,  przenikliwy ha as,  por wnywalny chyba tylko z warkotemł ł ó  
wiertarki dentystycznej. Otworzy a ostro nie jedno oko, z trudem przypominaj c sobie, gdzie jest. ł ż ą

Ach, to sypialnia Skye; s o ce zaczyna o ju  przes cza  si  przez rolety. Budzik wskazywał ń ł ż ą ć ę ł 
7.42. 

O Bo e, znowu ten wizg! Zoey gwa townie usiad a na ku. Czy by to ci cholerni fachowcyż ł ł łóż ż  
od przewod w? Energicznie wypl ta a si  z po cieli i podrepta a do holu. No, tak. Carlos sta  naó ą ł ę ś ł ł  
drabinie i pracowicie borowa  w suficie. ł

– Dzi  dybry, pszepani – uprzejmie skin  g ow . ń ął ł ą
– Nie bardzo. To znaczy, nie tak wcze nie. Carlos... – uda a, e zerka na nieistniej cy zegarekś ł ż ą  

na r ku. – Carlos, jest strasznie wcze nie. M wi e , e zaczniecie o dziewi tej, pami tasz?ę ś ó ł ś ż ą ę
– O dziewiontej  –  przytakn ,  po  czym przyst pi  do  obszernych wyja nie .  Niestety,  poął ą ł ś ń  

portugalsku. 
Zoey  nerwowo  przeczesa a  palcami  rozczochrane  w osy.  Bo e,  musz  wygl da  jakł ł ż ę ą ć  

czarownica. 
– Przepraszam, ale nie rozumiem ani s owa z tego co m wisz. ł ó
Carlos wzdrygn  si . ął ę
– Pani Skije Blokfel, ona nas wynaj a – wyja ni . ęł ś ł
– No, tak, wiem. Ale czy nie mo ecie zaczyna  pracy troszeczk  p niej?ż ć ę óź
– My pracujem na suficie. 
–  W  porz dku  –  Zoey,  zrezygnowana,  odwr ci a  si ,  przetar a  oczy  i  pomaszerowa a  zą ó ł ę ł ł  

powrotem do sypialni. W lizn a si  pod ko dr  i naci gn a poduszk  na g ow  – swoj  biedn ,ś ęł ę ł ę ą ęł ę ł ę ą ą  
sko atan  i kompletnie pust  g ow , w kt rej nadal nie chcia  si  wyklu  aden cho  trochł ą ą ł ę ó ł ę ć ż ć ę 
sensowny  pomys  na  now  powie .  Z  drugiej  strony,  czeg  mo na  wymaga  po  czterechł ą ść óż ż ć  
godzinach snu. 

Westchn a, wtulaj c mocniej nos w mi kk  bawe n  pow oczki. Przy odrobinie szcz ciaęł ą ę ą ł ę ł ęś  
udusi si , zanim ci cholerni fachowcy zrobi  sobie przerw  na kaw , i wreszcie b dzie mia aę ą ę ę ę ł  
spok j. ó
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S odki  Jezu,  modli a  si  w  duchu  Mouse,  czekaj c  na  zmian  wiate  na  skrzy owaniuł ł ę ą ę ś ł ż  
Czterdziestej Dziewi tej i Broadwayu, S odki Jezu, Panie m j, b d  przy mnie i opromie  mnieą ł ó ą ź ń  
swoj  ask  podczas tego przes uchania. Uczy  ze mnie narz dzie swojej wielko ci, o Bo e... ą ł ą ł ń ę ś ż

Dramatycznym gestem odrzuci a do ty u po y swej czarnej, aksamitnej peleryny; sprawdzi a,ł ł ł ł  
czy klamra paska jest na swoim miejscu i nie przekr ci a si . Klamra o skomplikowanym wzorze,ę ł ę  
wysadzana  drobniutkimi,  po yskuj cymi  sztrasami  o  turkusowym  odcieniu,  dobrana  by ał ą ł  
specjalnie do turkusowego sweterka ze mia ym dekoltem w serek i  do koloru paciork w weś ł ó  
w osach.  Jak  masz  tylko  par  minut  na  zrobienie  osza amiaj cego  wra enia,  postaraj  si ,  był ę ł ą ż ę  
kolory m wi y za ciebie. Kr tka, czarna sp dniczka elegancko opinaj ca jej kszta tn  pup  teó ł ó ó ą ł ą ę ż 
powinna  zadzia a .  Wprawdzie  Bozia  nie  da a  jej  wzrostu,  ale  za  to  nie  po a owa a  innychł ć ł ż ł ł  
walor w, a Mouse potrafi a je wyeksponowa . ó ł ć

Wok  niej  zg stnia  t um  turyst w  i  przechodni w;  sznur  samochod w  zakorkowaół ę ł ł ó ó ó ł 
skrzy owanie, blokuj c wszelki ruch. Klaksony wy y jak oszala e; kto  j  popchn , lecz Mouseż ą ł ł ś ą ął  
zignorowa a to. adnego rozpraszania si  na niepotrzebne pysk wki; musz  zachowa  spok j ił Ż ę ó ę ć ó  
skupienie, by zab ysn  na tym cholernym przes uchaniu, tak e wszyscy padn . S odki Jezu, toł ąć ł ż ą ł  
mo e by  najwa niejsza  rola  w ca ym moim yciu.  Dzi ki  ci,  Panie,  e  w askawo ci  swojejż ć ż ł ż ę ż ł ś  
doprowadzi e  mnie tak daleko i... ł ś

Kto  z ty u napar  na ni , niemal ocieraj c si  o jej pup  – czym  twardym i sztywnym... ś ł ł ą ą ę ę ś
– Co jest, kurwa?! – wrzasn a, odwracaj c si  gwa townie, by przyjrze  si  zbocze cowi. ęł ą ę ł ć ę ń
Zbocze cem okaza a si  t ga kobieta w grubym, pikowanym p aszczu; drgn a gwa townie, ań ł ę ę ł ęł ł  

jej przesadnie umalowane oczy rozszerzy o niek amane przera enie. ł ł ż
– Ojej,  przepraszam pani  –  wyj ka a,  nerwowo mi tosz c  ogromn  klamr  przy paskuą ą ł ę ą ą ę  

p aszcza; to chyba ni  tak napar a na ty ek Mouse. – Naprawd  nie chcia am pani popchn . ł ą ł ł ę ł ąć
– Och – Mouse wzi a g boki wdech, po czym z ulg  wypu ci a powietrze, rada, e nikt nieęł łę ą ś ł ż  

pr bowa  jej  obmacywa ,  e  to  tylko  nieporozumienie  i  nic  jej  nie  zdenerwuje  przed  tymó ł ć ż  
najwa niejszym w jej yciu przes uchaniem. ż ż ł

– Nic si  nie sta o, to ja przepraszam. ę ł
Zesz a  z  kraw nika  na  pasy,  upewniaj c  si ,  e  stoi  na  bia ej  linii  –  na  szcz cie.  Nał ęż ą ę ż ł ęś  

niadanie zjad a dzi  p atki zbo owe z jab kami i cynamonem; to danie zawsze zapewnia o jejś ł ś ł ż ł ł  
fart. No i mia a dzi  na sobie swoje „szcz liwe’’ czarne majtki firmy Barely There; takie sameł ś ęś  
nosi a w dniu, w kt rym dosta a rol  w ł ó ł ę D wi kach muzyki. ź ę Nie eby by a przes dna; nic z tychż ł ą  
rzeczy. Ale, jak to m wi  – szcz ciu trzeba pom c. ó ą ęś ó

W  teatrze,  przed  sal  pr b,  k bi  si  zbity  t um  zdenerwowanych  i  podekscytowanychą ó łę ł ę ł  
aktor w p ci obojga; prawie wszyscy kopcili na pot g  i gdy przepycha a si  przez ci b , dym zó ł ę ę ł ę ż ę  
drogich  i  tanich  papieros w  prawie  zatka  jej  gard o.  Nie  rozpoznaj c  w  t umie  nikogoó ł ł ą ł  
znajomego, Mouse pchn a drzwi i w lizn a si  do rodka, przechodz c z jasnego, s onecznegoęł ś ęł ę ś ą ł  



dnia w ciemny, cuchn cy ple ni  korytarz. Za sob  us ysza a stukot but w do stepowania; widaą ś ą ą ł ł ó ć 
kt ry  z  kandydat w pr bowa  wyta czy  sobie  drog  do wymarzonej  roli.  Mouse  zadr a a.ó ś ó ó ł ń ć ę ż ł  
Cholera, nie wzi am swoich „step wek”, pomy la a. E tam, w ko cu nie zamierzam popisywaęł ó ś ł ń ć 
si  ta cem, bo to akurat nie m j atut, a poza tym w musicalu o Kolei Podziemnej nie nale y chybaę ń ó ż  
oczekiwa  numer w ze stepowaniem?ć ó

– To jest po prostu stworzone dla ciebie! Wr cz idealne dla ciebie! Mo na by pomy le , eę ż ś ć ż  
autor pisa  scenariusz z my l  o tobie! – entuzjazmowa  si  par  dni temu jej agent, Mel Lansky.ł ś ą ł ę ę  
– To o nieszcz liwej mi o ci,  niesprawiedliwo ci spo ecznej i  wyzwoleniu – takie po czenieęś ł ś ś ł łą  
Showboat z Hairl – Hmm. Showboat i Hairl Cokolwiek to znaczy o, zareagowa a entuzjastycznie,ł ł  
przypominaj c  Melowi przy okazji,  e  przecie  gra a ju  w  ą ż ż ł ż Hair –  rol  Abe’a Lincolna.  By aę ł  
chyba najmniejszym i najczarniejszym Abe Lincolnem w dziejach teatru, ale w ko cu ide  tegoń ą  
przedstawienia by o mo liwie zajebiste i niekonwencjonalne uj cie. ł ż ę

To nowe przedstawienie b dzie chyba bardziej konwencjonalne; tak przynajmniej zgadywa a,ę ł  
wpisuj c si  do notatnika wy o onego na stole w holu i posy aj c szeroki u miech siedz cemu zaą ę ł ż ł ą ś ą  
sto em bardzo m odemu asystentowi. ł ł

– Ma pani zdj cia? – spyta  ch opaczek. ę ł ł
Mouse wydosta a z torby turkusow  kopert  (kolor! kolor!) – Mam i zdj cia, i spis swoich r l.ł ą ę ę ó  

A w og le jak leci?ó
– Tak sobie – odpowiedzia  m odzieniaszek. – Prosz  usi . Wezwiemy pani  za par  minut.ł ł ę ąść ą ę  
Na  sk adanych  krzese kach  siedzia y  dwie  inne  aktorki.  Mouse,  staraj c  si  nie  oceniał ł ł ą ę ć 

potencjalnych rywalek, usiad a obok, po czym zacz a przegl da  teksty i nuty piosenek, kt reł ęł ą ć ó  
przygotowa a na przes uchanie: jedn  z  ł ł ą Ragtime,  drug  z  ą Porgy and Bess.  Mitno  woli  zerka ał  
jednak raz po raz na s siadki i nagle ze zdumieniem zauwa y a, e ciemnosk ra dziewczyna maą ż ł ż ó  
w skrzyde ku nosa diamentowy wieczek. Cholera. Co  takiego! Przecie  od tego mo na dostał ć ś ż ż ć 
zapalenia zatok z komplikacjami. A ta druga wyci gn a swe d ugie (o rany, jakie d ugie!) nogi,ą ęł ł ł  
tr caj c przy tym stopy Mouse. Cholera, zrobi a to specjalnie?ą ą ł

– Oj,  przepraszam – powiedzia a d ugonoga;  Mouse  pos a a jej  u miech pod tytu em „nieł ł ł ł ś ł  
przejmuj si , ja ci na pewno nie zagra am”. ę ż

Aktorzy. I aktorki. Chyba najbardziej zapatrzone w siebie istoty ludzkie na tym padole. Dzi kię  
Bogu,  ja  taka  nie  jestem,  pomy la a  Mouse.  Drzwi  sali  przes ucha  otworzy y  si  nagle;ś ł ł ń ł ę  
wymaszerowa a  przez  nie  m oda,  efektowna  dziewoja,  ubrana  w  kombinezon  w  lamparcieł ł  
wzorki. Jej okaza y biust prawie rozsadza  cienki materia . ł ł ł

O s odki Jezu, prosz , nic do niej nie mam, ale niech jej nie wybior , modli a si  gor czkowoł ę ą ł ę ą  
Mouse. Panie, ty wiesz najlepiej, jak ci ko pracowa am, by dosta  si  na to przes uchanie; wiem,ęż ł ć ę ł  

e mnie nie opu cisz, nie pozwolisz, by mnie odrzucili, Panie, ufam ci. ż ś
I  tak,  czekaj c  na  swoja  kolejk ,  Mouse  sumiennie  dzieli a  sw j  czas  na  modlitwy  ią ę ł ó  

studiowanie przygotowanych piosenek. W ko cu wezwano j . ń ą
W pierwszym odruchu stara a si  odszuka  w r d przes uchuj cych fotografa Eliego Graya;ł ę ć ś ó ł ą  

niestety, nie by o go tam. No to przyst pujemy do planu B – nale a o ustali  kto w tym gronieł ę ż ł ć  



naprawd  rz dzi. Uwa nie zlustrowa a wzrokiem siedz ce za sto em trzy osoby: czarnosk regoę ą ż ł ą ł ó  
m czyzn  o  sztywnych,  srebrzystych  w osach,  kobiet  o  karnacji  brunatnej  jak  orzechęż ę ł ę  
kokosowy, w staro wieckich, belferskich okularach, i wreszcie jedynego bia ego w tym gronie,ś ł  
faceta z wielk , nieforemn  g ow , kt ry bez charakteryzacji m g by zagra  Neandertalczyka. ą ą ł ą ó ó ł ć

Belferzyca  pochwyci a  jej  spojrzenie;  Mouse  szybciutko  przywo a a  na  twarz  jakł ł ł  
najrado niejszy i najs odszy u miech; gdyby to by  film rysunkowy z jej ust wyfrun yby chmaryś ł ś ł ęł  
serduszek,  kwiatuszk w  i  z otych  gwiazdek,  kt re  zawirowawszy  wok  sali,  kompletnieó ł ó ół  
oczarowa yby ca  tr jk , cznie z Neandertalczykiem. ł łą ó ę łą

– Pani godno ? – zaskrzypia  Neandertalczyk, gdy podawa a piani cie swoje nuty. ść ł ł ś
– Marielle Griffin, i... tego...  chcia am pa stwu pogratulowa ... , te wszystkie wiadomo ci oł ń ć ś  

waszym przedstawieniu wskazuj , e b dzie to co  fascynuj cego... – zacz a nawija  szybko ią ż ę ś ą ęł ć  
zdecydowanie; kurcz , musz  ich z marszu oszo omi  i pozyska . A poza tym ka dy jest asy naę ę ł ć ć ż ł  
pochwa y,  nawet  ci  wa niacy  producenci.  –  Wszyscy  ju  o  tym  m wi  i  s  absolutnieł ż ż ó ą ą  
podekscytowani... 

Srebrnow osy  u miechn  si .  Belferzyca  z  uwag  notowa a  co  w  swoich  papierach.ł ś ął ę ą ł ś  
Neandertalczyk pokiwa  g ow  i pochyli  si  do przodu. ł ł ą ł ę

– A w a nie,  co  tak  wszystkich  ekscytuje?  –  zapyta .  Uuu...  my le ,  my le !  I  to  szybko!ł ś ł ś ć ś ć  
Cholera, nie spodziewa a si  takiego pytania. ł ę

– Noo... g wnie to, e b dzie... , e to jest wspania y obraz... eee... kultury czarnych i, eee...łó ż ę ż ł  
wyzwolenia... – serce wali o jej jak m otem, gdy nerwowo usi owa a sobie przypomnie , co te  Melł ł ł ł ć ż  
mendzi  na ten temat ... – O, ju  jest! Dobra nasza!ł ż

– No wi c, fascynuj ce b dzie takie po czenie  ę ą ę łą Showboat  i  Hair...  ,  a jak pa stwo pewnień  
zdo ali  zauwa y  w moich dokumentach,  by am na tournee  po Europie  w a nie z  najnowszł ż ć ł ł ś ą 
adaptacj  ą Hair, to by o absolutnie osza amiaj ce... ł ł ą

–  Hairl  – Neandertalczyk podrapa  si  w g ow , spojrza  t po na blat sto u, potem za  nał ę ł ę ł ę ł ś  
Srebrnow osego, kt ry lekko wzruszy  ramionami. ł ó ł

O  cholera!  Co  nie  tak!  Powiedzia am  co  nie  tak!  Mouse  pr bowa a  jako  opanowaś ł ś ó ł ś ć 
ogarniaj ce j  uczucie paniki, gdy Belferzyca skin a na pianist ; ten natychmiast zacz  graą ą ęł ę ął ć 
pierwsze takty Summertime. 

Mam piewa ! No to do dzie a! Dobry,  s odki Jezu,  b agam ci ,  o Panie,  niech tw j duchś ć ł ł ł ę ó  
sp ynie na mnie, modli a si  w duchu, jednocze nie prostuj c si  dumnie, nabieraj c powietrza wł ł ę ś ą ę ą  
p uca i atakuj c pierwsze akordy przejmuj cej, gorzko-s odkiej melodii. ł ą ą ł

Belferzyca wyprostowa a si  na krze le, s uchaj c uwa nie. Mouse wiedzia a, e co jak co, aleł ę ś ł ą ż ł ż  
g os nigdy jej nie zawiedzie: by  jak zawsze czysty, mocny, zdecydowany. Cia o Mouse ko ysa o sił ł ł ł ł ę 
rytmicznie w takt melodii, idealnie z nim zgrane. Gdy sko czy a, pianista natychmiast zacz  grań ł ął ć 
melodi  z ę Ragtime; z ni  r wnie  posz o g adko. Na pewno. Na pewno. ą ó ż ł ł

– Dzi kuj  za po wi cenie mi uwagi – wyrecytowa a z wdzi kiem podchodz c do sto u ię ę ś ę ł ę ą ł  
ciskaj c d onie wszystkich trojga, przy okazji patrz c ka demu z nich g boko w oczy, staraj cś ą ł ą ż łę ą  

si , by w jej spojrzeniu znalaz y si  wymieszane we w a ciwych proporcjach zaufanie i pokora;ę ł ę ł ś  



tego nigdy za wiele w tej bran y, gdzie im wi kszy idiota, tym bardziej rozd te ego. ż ę ę
– Wiem, e przes uchujecie mas  aktor w, ale pozw lcie sobie pa stwo powiedzie , e... eee,ż ł ę ó ó ń ć ż  

e  ja  po  prostu  czuj ,  z  ca ego  serca,  e  b d  najlepsza  w roli,  w  kt rej  mnie  obsadzicie  iż ę ł ż ę ę ó  
doprawdy,  to dla mnie zaszczyt  i  wiele  oczekuj  po wsp pracy z producentami o takiej,  jakę ół  
wasza, reputacji, no... e... wiele si  od was naucz ... – Szczero  tych wyzna  nie mog a budziż ę ę ść ń ł ć 

adnych  w tpliwo ci.  Na  koniec  uprzejmie  skin a  g ow  na  po egnanie  i  po eglowa a  doż ą ś ęł ł ą ż ż ł  
wyj cia. ś

S odki Jezu, jestem najlepsza, spraw, by oni to zauwa yli... ł ż
Najlepsza, najlepsza, najlepsza... – powtarza a sobie ca y czas, id c przez Times Square. Nawetł ł ą  

gdy sta a na peronie metra, powtarza a sobie w my lach dalej niczym magiczn  mantr : Jestemł ł ś ą ę  
najlepsza. Najlepsza. Najlepsza. 

Och, dobry Bo e, spraw, by mnie wybrali... ż
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Nie dosta am roli. Te s owa, bez adnego wst pu, rzuci a Mouse do telefonu, gdy wreszcieł ł ż ę ł  
Zoey go odebra a. ł

Nie  by  to  najlepszy  moment.  Zoey,  roz o ywszy  si  na  swym  nowym  miejscu  pracy  –ł ł ż ę  
ogromnym o u Skye – by a my lami zupe nie w innym wiecie. W a nie intensywnie prze ywa ał ż ł ś ł ś ł ś ż ł  
rozpacz ch opca, kt ry w nie nej zamieci zgubi  sw j saksofon, a wraz z nim zar wno widoki nał ó ś ż ł ó ó  
osza amiaj c  karier , jak i jedyny rodek samorealizacji. ł ą ą ę ś

– Kto m wi i kt ra godzina, tak w og le? – zapyta a rozkojarzona – To ja! – Us ysza a wó ó ó ł ł ł  
s uchawce gniewny g os Mouse. – Nie dosta am si  do tego musicalu. Do ł ł ł ę Kolei Podziemnej. 

– Ojej, nie m w tak – Zoey u wiadomi a sobie, e wyg asza to zdanie ju  po raz kt ry  zó ś ł ż ł ż ó ś  
kolei, w ci gu tych paru ostatnich dni. Nerwowo z apa a o wek i zacz a bezmy lnie uderzaą ł ł łó ęł ś ć 
nim miarowo w pikowan ,  czerwono-r ow  narzut  na  ku.  –  Mo e jeszcze  nie  podj lią óż ą ę łóż ż ę  
ostatecznej decyzji. To, e do ciebie nie zadzwonili, nie musi znaczy , e... ż ć ż

– Wybrali jedn  z dziewczyn ze stajni mojego agenta. A jemu jako  uda o si  zdoby  pe nyą ś ł ę ć ł  
spis obsady i mnie w nim nie ma! I ten b c wa  kaza  zadzwoni  do mnie swojemu asystentowi,ę ł ł ć  
wyobra asz sobie? Nie chcia o mu si  nawet ruszy  ty ka, eby zadzwoni  samemu. ż ł ę ć ł ż ć

Zoey wytar a spotnia e nagle d onie o nogawki d ins w. ł ł ł ż ó
– Myszko,  naprawd  strasznie mi przykro.  Rany boskie,  to okropnie niesprawiedliwe! Nieę  

wiem naprawd , jak ty sobie radzisz w takich sytuacjach; przecie  w twojej bran y to musi byę ż ż ć 
na porz dku dziennym. No, ale ty jeste  silniejsza ode mnie... ą ś

– Teraz to jestem tylko w ciek a i to bardzo. Te palanty le wybra y i nie wyjdzie im to naś ł ź ł  
dobre,  ale  –  kurcz  –  mnie  te .  Wyobra asz  sobie,  ile  mo e  by  teraz  w dyspozycji  r l  dlaę ż ż ż ć ó  
niedu ych Afroamerykanek?ż

– Ojej, Mysz ... A tak w og le, gdzie teraz jeste ?ą ó ś
– W klubie. Mo esz tu wpa  dzi  wiecz r?ż ść ś ó
– Dzi  wiecz r? – Zoey przygryz a warg  i spojrza a na siebie i sw j „roboczy” str j – d insyś ó ł ę ł ó ó ż  

i star , uniwersyteck  bluz . Niech to, akurat przypi a si  do komputera; nie znosi a takiegoą ą ę ęł ę ł  
nag ego odrywania si  od pracy. ł ę

– Zoey,  prosz  –  j kn a w s uchawce Mouse,  chyba czuj c  na odleg o  jej  wahanie.  –ę ę ęł ł ą ł ść  
Jestem tak zdo owana,  e czuj ,  e jeszcze chwila, a przewiesz  si  przez bar i wygarn  tymł ż ę ż ę ę ę  
wszystkim  ubawionym  ch opcom  i  dziewczynkom,  co  my l  o  nich,  o  ich  tatusiach  ił ś ę  
dziadziusiach do dziesi tego pokolenia wstecz. ą

Zoey z oci ganiem wygramoli a si  z ka. Trudno, trzeba ratowa  przyjaci k  i jej ty ek. –ą ł ę łóż ć ół ę ł  
Postaraj si  wstrzyma  jeszcze troch  z t  przemow . B d  za p  godziny. ę ć ę ą ą ę ę ół

Na kolejne tygodnie Zoey popad a w ustalon  i w a ciwie nudn  rutyn  cichej rozpaczy ił ą ł ś ą ę  
agodnego  zniech cenia  do wszystkiego.  Ka dego ranka wyrywa y j  ze  snu d wi ki  jak  nieł ę ż ł ą ź ę  
widra, to m ota: ekipa Carlosa ku a i borowa a na pot g . Po tym brutalnym przebudzeniu resztaś ł ł ł ę ę  



poranka  przebiega a  raczej  przygn biaj co  jednakowo:  po piesznie  ubiera a  si  w  ciasnejł ę ą ś ł ę  
garderobie Skye, po czym sp dza a ranek na piciu kolejnych i zbyt wielu kaw, gapi c si  t po wę ł ą ę ę  
ekran komputera, pr buj c mi dzy jedn  a drug  kaw  zacz  co  pisa . Zdo a a naszkicowaó ą ę ą ą ą ąć ś ć ł ł ć 
mn stwo  „pr bek”,  w  kt rych  nieciekawe  postacie  miota y  si  w  kompletnie  nieciekawychó ó ó ł ę  
sytuacjach. Nie by a w stanie wykrzesa  z siebie najmniejszej cho by iskry zainteresowania dlał ć ć  
tych a osnych figur i ich dennych problem w. Cz  tych poronionych p od w kasowa a gdzież ł ó ęść ł ó ł ś 
w  okolicach  pory  lunchu;  inne  prze ywa y  na  tyle  d ugo,  e  w  ko cu  l dowa y  w  plikuż ł ł ż ń ą ł  
„Dokumenty”.  Nazbiera o  si  tego  ju  sporo,  lecz  tak  naprawd  aden  z  tych pomys w nieł ę ż ę ż łó  
trzyma  si  kupy.  Czasem Zoey czyta a je od nowa, wci  i  wci ,  odnajduj c w nich jakieł ę ł ąż ąż ą ś 
ukryte dot d zalety; tak, my la a, to by aby wietna powie ... do napisania przez kogo  innego.ą ś ł ł ś ść ś  
Ona  sama  nie  by a  w  stanie  zmusi  si  do  zainteresowania  swymi  w asnymi  postaciami  ił ć ę ł  
dylematami, kt rym z jej woli postacie te musia y stawi  czo a. ó ł ć ł

Popo udnia  by y  jeszcze  gorsze  od  porank w.  omoty  i  wizgi  ekipy  remontowej  osi ga ył ł ó Ł ą ł  
punkt  szczytowy;  w ca ym mieszkaniu nie  by o ani  skraweczka miejsca zapewniaj cego choł ł ą ć 
odrobin  prywatno ci.  Mia a  uczucie,  e  oto  nadchodzi  koniec  wiata  i  e  spotyka  j  on wę ś ł ż ś ż ą  
cudzym mieszkaniu. Par  razy zmusi a si ,  by wyj  wieczorem i spotka  z przyjaci kami wę ł ę ść ć ół  
Vermillionie, gdzie og uszaj cy ha as i t um m odzie y przypomnia y jej a  nazbyt okrutnie, e jestł ą ł ł ł ż ł ż ż  
ju  za stara na takie rozrywki. ż

– Powiedzcie, czy gdy my byli my na studiach, w klubach te  tak strasznie g o no grano? –ś ż ł ś  
spyta a (a w a ciwie wy wrzeszcza a pytanie), gdy pewnej nocy wszyscy kiwali si  nad baremł ł ś ł ę  
s cz c przyrz dzone przez Mouse margarity. Merlin kiwn  wtedy potakuj co i co  powiedzia  –ą ą ą ął ą ś ł  
nie by a pewna, do niej czy do Josha, kt rego ca y czas czule obejmowa  w talii. Bowiem jako  –ł ó ł ł ś  
cho  Zoey nie dowiedzia a si  jak – uda o mu si  przekona  Josha, e nie musi i nie powinien być ł ę ł ę ć ż ć 
zazdrosny o Zoey, i ci ga  przyjaciela na prawie wszystkie spotkania w barze. Ku zdumieniu Zoey,ą ł  
Josh,  gdy  ju  znalaz  si  w  grupie,  wydawa  si  odpr ony.  Z  zainteresowaniem  s ucha  jejż ł ę ł ę ęż ł ł  
opowie ci o inwazji robactwa na apartament Skye; wymieniali te  mi dzy sob  – ze szczerym,ś ż ę ą  
jak si  zdawa o, rozbawieniem – anegdoty o rozmaitych wyczynach i wyskokach Merlina. ę ł

Szczeg lnej  rozrywki  dostarcza a  przyjacio om  Jad .  Jednego  wieczoru  zaszy a  si  naó ł ł ę ł ę  
zapleczu z barmanem EMsem; czas, jaki tam sp dzili, jasno dowodzi , e chodzi o o naprawdę ł ż ł ę 
szybki numerek. Innym razem urwa a si  z lokalu w towarzystwie dwudziestolatka, kurz cegoł ę ą  
drogie cygara; wszystko wskazywa o na to, e Vermillion by  jednym z etap w jego wyj tkowoł ż ł ó ą  
burzliwego  wieczoru  kawalerskiego.  Eskapady  Jad  sprawi y,  e  Zoey  zacz a  je  –  z  czysteję ł ż ęł  
ciekawo ci – odhacza  w kalendarzu,  ale  i  tak nie mog a nad y .  W a ciwie nie by oby leś ć ł ąż ć ł ś ł ź  
p j  w  jej  lady  –  my la a  czasem –  i,  wedle  w asnych  s w Jad ,  cieszy  si  seksem bezó ść ś ś ł ł łó ę ć ę  
zobowi za .  Wkr tce  jednak  zauwa y a,  e  Jad  poluje  teraz  na  m czyzn  z  jak  now ,ą ń ó ż ł ż ę ęż ąś ą  
nieznan  wcze niej pasj ; co  si  w niej zmieni o, cho  Zoey na razie nie potrafi a okre li  co toą ś ą ś ę ł ć ł ś ć  
w a ciwie by o. ł ś ł

Wok  w asnego ycia seksualnego Zoey ani nie  potrafi a,  ani  nawet nie  mia a ochoty siół ł ż ł ł ę 
zakrz tn . Nie wdawa a si  w rozmowy z nieznajomymi, podczas wieczor w w klubie trzyma aą ąć ł ę ó ł  



si  swojej ma ej grupy przyjaci , nie strzela a oczami woko o. Zreszt , w a ciwie nie odczuwa aę ł ół ł ł ą ł ś ł  
braku seksu. No, czasami, gdy k tem oka z owi a widok pary ca uj cej si  na ulicy albo ogl daj cą ł ł ł ą ę ą ą  
filmowe uniesienia, odczuwa a co  w rodzaju...  dyskomfortu. Ale w zasadzie wiod a ca kowicieł ś ł ł  
cnotliwy  ywot  cnotliwej  niewiasty,  dobrowolnie  zamkni tej  na  siedemnastym  pi trze  swejż ę ę  
wie y.  Wie y,  kt ra,  niestety,  wci  by a nara ona na  podst pne ataki  nieprzyjaciela.  Robależ ż ó ąż ł ż ę  
trzyma y si  twardo. ł ę

Mimo cz stych wizyt fachowc w od dezynsekcji  i  nabycia znacznej liczby pojemnik w zę ó ó  
Raidem (kt ry zasmrodzi  ca e mieszkanie), noce Zoey co jaki  czas urozmaica o nag e pojawienieó ł ł ś ł ł  
si  zupe nie fantastycznych stwor w, wype zaj cych z wn trzno ci systemu kanalizacyjnego. –ę ł ó ł ą ę ś  
Te  robale,  kurcz ,  lubi  pani  –  stwierdzi  pewnej  nocy  portier,  wynosz c  ubite  potwory  wę ą ą ł ą  
papierowej torbie. – Chyba je pani przyci ga, no... , jak magnes. ą

– Pewnie tak – odpowiedzia a wtedy, zmuszaj c si  do u miechu. Dowcipasy str a na tematł ą ę ś óż  
jej l k w przed insektami wkurza y j  okrutnie, lecz znosi a je pokornie; nie daj Bo e, go  się ó ł ą ł ż ść ę 
obrazi i nie zechce ju  zg asza  si  na jej rozpaczliwe alarmy w ci gu nocy. ż ł ć ę ą

I tak toczy y si  sprawy, gdy marzec mia  si  ku ko cowi; tak samo beznadziejnie i ponuro jakł ę ł ę ń  
na  pocz tku.  Zoey  za  r wnie  beznadziejnie  i  ponuro  zmaga a  si  z  tymi  samymi  wcią ś ó ł ę ąż 
problemami:  ekip  remontow ,  swoj  niemoc  tw rcz ,  wreszcie  z  robalami.  Wszystko  toą ą ą ą ó ą  
przyt acza o j  i wyka cza o. ł ł ą ń ł

Od czasu do czasu pr bowa a wy ali  si  Skye, wysy aj c jej ogl dnie zredagowane emaile.ó ł ż ć ę ł ą ę  
Odpowiedzi  Skye  by y  pe ne  zachwyt w  nad  Toskani ,  wspania  kuchni  w  domu  owegoł ł ó ą łą ą  
tajemniczego  autora  i  urod  tamtejszych  zachod w  s o ca.  W  ko cu  Zoey  nie  wytrzyma a,ą ó ł ń ń ł  
wysy aj c a o liwy email, na kt ry Skye odpowiedzia a ze szczerym rozbawieniem. ł ą ż ł ś ó ł

Pozostawiam Twojej bujnej,  jak przysta o na pisark , wyobra ni, jak wykorzysta  tw rczoł ę ź ć ó  
problem roboli, na przyk ad przedstawiaj c je jako atakuj ce nas istoty z innego wymiaru? Twojeł ą ą  
dramatyczne opisy tych ma ych bestyjek s  doprawdy zabawne. A tak na marginesie – po prostuł ą  
truj je systematycznie – osobi cie albo wzywaj str a. Ja za atwia am je zwykle za pomoc  jakiejś óż ł ł ą ś  
grubej ksi ki.  Trzask,  prask i  zostaje mokra plama, a sprz taczka ju  sobie poradzi.  No,  aleąż ą ż  
bior c pod uwag  Twoje fobie, ten spos b odpada; mo e zreszt  i lepiej, bo mam pewno , eą ą ó ż ą ść Ż  
nie zapaskudzisz miazg  Z roboli mojego luksusowego wydania ą Wojny i pokoju. 

Co do Carlosa – niestety, je li nie masz zaliczonego przyspieszonego kursu portugalskiego,ś  
wszystkie pr by kontaktu z nim to strata czasu. Zalet  Carlosa jest fakt, e pracuje za grosze,ó ą ż  
prawd  m wi c na czarno. Zarz d o tym nie wie, wi c si  nie wygadaj. ę ó ą ą ę ę

Skoro twoja niemoc tw rcza tak trwa i trwa, to mo e potrzebujesz wi cej czasu? Stop, nie,ó ż ę  
zapomnij o tym! Mamy termin, z otko, nieprzekraczalny termin! Pozw l, e co  ci podrzuc  podł ó ż ś ę  
rozwag . Najlepsza jeste , bez dw ch zda , w takich osobistych historiach z romansem w tle; wę ś ó ń  
ko cu adna z Twoich powie ci nie mia a takiej ob dnej sprzeda y, jak ń ż ś ł łę ż Stra nik swej c rki; ż ó ta  
historia ko czy a si  tak szcz liwie i ten liczny romans w klinice odwykowej...  Pisz wi c oń ł ę ęś ś ę  
romantycznej mi o ci z odrobin  seksu,  zobaczysz,  e si  rozkr cisz. Je li  moje rady ci  nieł ś ą Ż ę ę ś ę  



zainspiruj , zapomnij o nich. Na razie sznuruj  buzi  i zostawiam Ci , by  pod a a za swymą ę ę ę ś ąż ł  
natchnieniem. 

Zoey zagapi a si  t po w ekran komputera; kursor zn w mruga  na ni  z o liwie. ł ę ę ó ł ą ł ś
Napisa  co  romantycznego? I seksownego? Kurcz , ale jak?! Jak, skoro ca a jestem jednymć ś ę ł  

wielkim, z amanym sercem? Te wszystkie zachody s o ca i toska skie smako yki musia y si  Skyeł ł ń ń ł ł ę  
rzuci  na m zg. A mo e to przez to czerwone wino, kt re W osi doj  niczym wod . Tak czyć ó ż ó ł ą ę  
inaczej, rady Skye nadawa y si  obecnie do pot uczenia o kant. Napisanie teraz czego  o mi o cił ę ł ś ł ś  
przekracza moje mo liwo ci, pomy la a gorzko Zoey. ż ś ś ł

W takim razie, o czym mam pisa ? O czym mam pisa ? O czym mog  pisa ? O czym jestemć ć ę ć  
w stanie pisa ?ć

Zoey zerwa a si  na r wne nogi i zdecydowanie odwr ci a si  plecami do komputera. ł ę ó ó ł ę
Podrepta a  do  kuchni  i  otworzy a  drzwi  lod wki.  Zasada  numer  238,  do  stosowania  wł ł ó  

przypadku blokady tw rczej: gdy ci nie idzie – przegry  co . ó ź ś
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Mo e mi przypomnisz jeszcze raz, po co w a ciwie to robimy? – spyta a Zoey Merlina, gdyż ł ś ł  
oboje schyleni, z uwag  przygl dali si  swym stopom i dw m parom but w z y wami; ich j zykią ą ę ó ó ł ż ę  
i  rozwi zane sznurowad a zwiesza y si  na boki, nadaj c butom wygl d w ciekle rozwartychą ł ł ę ą ą ś  
paszczy. Josh, kt ry zd y  ju  si  obu  i zasznurowa , rozpoczyna  w a nie na lodowisku swó ąż ł ż ę ć ć ł ł ś ą 
dziewicz  jazd . ą ę

–  No,  wiesz,  Josh  lubi  te  rzeczy  –  odpowiedzia  Merlin,  mocuj c  si  z  butem.  –  Tenis,ł ą ę  
p ywanie, narty... ł

– Bardzo pi knie. I zdrowo. Ale gdy m wi am, e chc  si  z wami spotka , mia am na my lię ó ł ż ę ę ć ł ś  
drinka, no ewentualnie kolacj . Ostatni raz je dzi am na y wach, gdy mia am 14 lat, a i wtedyę ź ł ł ż ł  
robi am to tylko po to, by Brian Massiello m g  mnie apa , ile razy pada am na l d, a stara am sił ó ł ł ć ł ó ł ę 
pada  jak najcz ciej. ć ęś

Zapachy i d wi ki unosz ce si  tu, w Chelsea Pier , cofn y j  daleko wstecz, a  do tamtychź ę ą ę ś ęł ą ż  
czas w. ó

–  Dasz  sobie  rad .  W a ciwie  to  powinna  uwa a  si  za  szcz ciar .  Przy  adniejszeję ł ś ś ż ć ę ęś ę ł  
pogodzie pewnie musieliby my zasuwa  na rowerach st d a  do Battery Park. To zreszt  nieś ć ą ż ą  
ucieknie; mo e w przysz ym miesi cu?ż ł ą

– Pysznie.  Dobrze  wiedzie ,  co  mnie  czeka  – Zoey wcisn a wreszcie  stop  w but,  kt ryć ęł ę ó  
wydawa  si  straszliwie ci ki i niezgrabny. ł ę ęż

– Hej, jak leci? – zawo a  nagle Josh, wykr caj c przed nimi zgrabny piruet. ł ł ę ą
Jego ciemne oczy b yszcza y, policzki zar owi y si  zdrowo. ł ł óż ł ę
– Zoey dawno ju  nie je dzi a na y wach – wyja ni  Merlin, sznuruj c sw j drugi but. ż ź ł ł ż ś ł ą ó
Rany, jak on to zrobi  tak szybko? Wydawa  si  taki zwinny i zr czny, gdy pochyla  si  nadł ł ę ę ł ę  

swoimi kostkami. 
– Ch opcy, wy tu chyba bywacie na okr g o – ol ni o nagle Zoey. ł ą ł ś ł
–  Bo e  m j,  jeste cie  zawodowcami,  tylko  utajnionymi!  wiczycie  uk ady  taneczne  naż ó ś Ć ł  

nast pn  olimpiad ?ę ą ę
Josh roze mia  si . – Mam powa ne zastrze enia do tej dyscypliny. Mo e jestem puryst , aleś ł ę ż ż ż ą  

uwa am,  e  nic  nie  dor wna  klasycznej  je dzie  figurowej.  –  Kl kn  u  st p  Zoey  i  zaczż ż ó ź ę ął ó ął 
sznurowa  jej buty, mocno, a zarazem delikatnie. – Fakt, przychodzimy tu kiedy tylko mo emy,ć ż  
tyle e lodowisko ci gle zajmuj  dru yny hokejowe albo profesjonalni y wiarze figurowi, wi cż ą ą ż ł ż ę  
dla publiczno ci jest ono dost pne rzadko i nieregularnie. ś ę

– Och, doprawdy? – Zoey by a lekko zszokowana widokiem kl cz cego Josha, sznuruj cegoł ę ą ą  
jej  buty;  tak  wyobra a a  sobie  kiedy ,  robi cego  to  samo  Briana  Massiello.  Eh,  marzenia,ż ł ś ą  
marzenia... by o min o. Gesty Josha by y takie... no, osobiste, jego zachowanie tak opieku cze... Odł ęł ł ń  
tej strony zupe nie go nie zna a. ł ł

– Powiedz, czy nie za ciasno – poprosi , doci gaj c sznurowad a. ł ą ą ł



– Lepiej niech b dzie cia niej, b dziesz si  pewniej trzyma  – poradzi  Merlin. ę ś ę ę ć ł
– Jest dobrze, w sam raz; ca kowicie na was polegam – odetchn a z wdzi czno ci  Zoey. –ł ęł ę ś ą  

Tylko prosz , obiecajcie mi, e jak si  wywr c  i nie b d  mog a wsta , nie porzucicie mnie tuę ż ę ó ę ę ę ł ć  
na ask  losu. ł ę

Josh roze mia  si , a Merlin poda  jej r k  i ostro nie powi d  ku lodowej tafli. ś ł ę ł ę ę ż ó ł
– Nie b j si , to oka e si  znacznie atwiejsze ni  pami tasz – Josh delikatnie poklepa  j  poó ę ż ę ł ż ę ł ą  

ramieniu. Zn w mi y gest. Co te  Merlin nagada  o niej temu ch opakowi, e jest taki s odki?ó ł ż ł ł ż ł
Na  mi kkich  kolanach,  trzymaj c  si  kurczowo  bandy  lodowiska,  Zoey  wesz a  na  l d  ię ą ę ł ó  

odetchn wszy g boko ruszy a przed siebie. Pierwsze kroki by y mocno niepewne, ale po paruą łę ł ł  
minutach nogi jakby same przypomnia y sobie podstawowe ruchy.  Jakie to proste,  powtarza ał ł  
sobie w duchu; wyobra  sobie, e lizgasz si  w skarpetkach po parkiecie, i p jdzie jak z p atka... ź ż ś ę ó ł

Josh na wprost niej zwinnie holendrowa  do ty u; roz o y  szeroko ramiona, jakby chcia  jł ł ł ż ł ł ą 
o mieli . – wietnie ci idzie! – zawo a . ś ć Ś ł ł

Merlin lizga  si  tu  przy niej, mo e nie tak zgrabnie i elegancko jak Josh, ale niew tpliwieś ł ę ż ż ą  
mocno trzyma  si  lodu. ł ę

Tego wieczoru lodowisko nie by o zbyt zat oczone. Pary trzymaj ce si  czule za r ce zatacza ył ł ą ę ę ł  
ko a i semki, na rodku tafli co wprawniejsi y wiarze wiczyli skoki i figury, a dwie grupkił ó ś ł ż ć  
nastolatk w bezustannie przekrzykiwa y si , raz po raz wybuchaj c miechem. ó ł ę ą ś

Zoey zgrzyta a z bami, niezdarnie posuwaj c si  do przodu. ł ę ą ę
– No dobra, lizgam si . Jako . Ale za Chiny nie mog  si  w tym dopatrze  jakiej  rozrywki. ś ę ś ę ę ć ś
– Podziwiam twoje poczucie humoru – Josh u miechn  si  szeroko. – No, ale w ko cu jesteś ął ę ń ś 

pisark . – Odwr ci  si  zwinnie i pomkn  naprz d; wykr ci  zgrabn  semk  wok  jakiegoą ó ł ę ął ó ę ł ą ó ę ół ś 
niemrawego y wiarza, po czym wykona  wyj tkowo udany obr t i skok. ł ż ł ą ó

Zoey a  zaniem wi a z podziwu. ż ó ł
– Rany, Merlin, tw j ch opak to istny Brian Boitano. Merlin uni s  brew. ó ł ó ł
– Tyle e liczniej szy. ż ś
Zoey  przygl da a  si  jeszcze  przez  chwil  popisom  Josha,  po  czym  ruszy a  dalej.ą ł ę ę ł  

Rozbrzmiewaj ca  nad  lodowiskiem  rockowa  muzyka  pomog a  jej  nieco  w  skoordynowaniuą ł  
ruch w i  mimo e  wci  czul  si  denerwuj co  niepewnie,  zacz a  si  rozsmakowywa  wó ż ąż ą ę ą ęł ę ć  
powolnej,  ostro nej,  ale  coraz  p ynniejszej  je dzie.  Nagle  jaki  nastolatek  w  hokejowymż ł ź ś  
kombinezonie wyskoczy  tu  przed ni ; Zoey, kt ra z trudem utrzyma a r wnowag , zirytowanał ż ą ó ł ó ę  
wrzasn a:ęł

– Patrz, gdzie jedziesz, baranie jeden! – Ku jej bezbrze nemu zdumieniu, ch opak odwr ci  siż ł ó ł ę 
i grzecznie przeprosi . ł

Merlin wybuchn  miechem. ął ś
–  No,  z  przyjemno ci  zauwa am,  e  wreszcie  zaczynasz  przypomina  prawdziwś ą ż ż ć ą 

dziewczyn  z wielkiego miasta: pyskat , przebojow  i nie daj c  sobie w kasz  dmucha . Naę ą ą ą ą ę ć  
zaczepk  odpyskiwa , na szturchni cie odpowiedzie  kopem i w og le nie bra  je c w. Jak toę ć ę ć ó ć ń ó  
mi o widzie  ci  zn w w formie. I mi o, e jeste  z powrotem. ł ć ę ó ł ż ś



– Wiesz, chyba wreszcie zacz am si  czu  tam jak w domu. Mo e dlatego, e zn w dobrzeęł ę ć ż ż ó  
sypiam – ci cholerni fachowcy przestali mnie wreszcie zrywa  z ka bladym witem. ć łóż ś

– To uda o ci si  w ko cu z nimi dogada ?ł ę ń ć
– Nie w tym rzecz. Po prostu pewnego pi knego poranka nie przyszli, cho  robota jest jeszczeę ć  

w lesie. Ten portier, Bob, powiedzia  mi, e zarz dca wyniucha , e pracowali bez pozwolenia ił ż ą ł ż  
zabroni  ich wpuszcza , niech mu Pan B g to wynagrodzi. Napisa am o tym do Skye, pytaj c, coł ć ó ł ą  
robi , ale na szcz cie jeszcze nie odpisa a. ć ęś ł

– Czyli los podarowa  ci chwil  spokoju – zauwa y  Merlin. ł ę ż ł
Muzyka umilk a nagle i z g o nika pop yn a wiadomo . ł ł ś ł ęł ść
– Panie i panowie, przerywamy na chwil , by skierowa  wasz  uwag  na tablic  wietln ,ę ć ą ę ę ś ą  

gdzie za chwil  pojawi si  niezwykle wa na wiadomo  od Toma dla Celii. ę ę ż ść
Zoey odwr ci a si  i  spojrza a w g r .  Na tablicy wy wietli  si  wielki  napis:  „Celio,  czyó ł ę ł ó ę ś ł ę  

wyjdziesz  za  mnie?  Kocham,  Tom”.  Wi kszo  y wiarzy  zamar a  w  bezruchu  –  czy  to  zę ść ł ż ł  
uszanowania,  czy ze  zdumienia,  tego  Zoey  nie  by a pewna.  Nagle  jaka  dziewczyna  szybkimł ś  

lizgiem przemkn a przez tafl , wpad a w ramiona swego Toma i poca owa a go w same usta.ś ęł ę ł ł ł  
On, roze miany, uni s  j  w g r , po czym oboje pomachali wszystkim obecnym. ś ó ł ą ó ę

– No, wygl da na to, e Celia powiedzia a „tak” – zazgrzyta  rado nie g o nik. – A zatemą ż ł ł ś ł ś  
gratulacje i yczenia wszystkiego najlepszego dla naszej m odej pary!ż ł

– Pope niasz b d, Celio – przewr ci  oczami Merlin. ł łą ó ł
– Wychodzi  za palanta, kt ry marnuje fors  na o wiadczyny na tablicy wietlnej?ć ó ę ś ś
– Oj, nie b d  taki zblazowany – za mia  si  Josh. ą ź ś ł ę
– Uwa am, e to by o bardzo romantyczne... ż ż ł
Reszty ich dialogu (by o tam co  o pokr tnej naturze Kozioro ca i e Kozioro cem rz dził ś ę ż ż ż ą  

Saturn)  Zoey  s ucha a  jednym  uchem,  goni c  wzrokiem  za  Tomem  i  Celi ,  kt rzy  zgodnymł ł ą ą ó  
lizgiem zmierzali do wyj cia. Pewnie p jd  teraz do domu i b d  si  kocha , i wsp lnie snuś ś ó ą ę ą ę ć ó ć 

s odkie marzenia o szcz liwej przysz o ci. ł ęś ł ś
– Czasami my l , e wola abym by  g upia i szcz liwa – powiedzia a g o no, zanim zd y aś ę ż ł ć ł ęś ł ł ś ąż ł  

pomy le , co w a ciwie znacz  te s owa. – Nie chcia abym nikogo os dza , ale my l , e by obyś ć ł ś ą ł ł ą ć ś ę ż ł  
mi o  i  pi knie  y  sobie,  nie  zastanawiaj c  si  ci gle  nad  kszta tem  i  poziomem  w asnejł ę ż ć ą ę ą ł ł  
tw rczo ci,  nie  przejmuj c  si  opini  krytyk w  i  nie  zamartwiaj c  z  powodu  opuszczeniaó ś ą ę ą ó ą  
wa nego  wernisa u.  Zamiast  tego  kolacja  o  pi tej,  a  potem na  kanap ,  eby  obejrze  sobież ż ą ę ż ć  
Milioner w ó albo co  r wnie g upiego. ś ó ł

Znowu rozleg a si  muzyka; Josh i Merlin milczeli przez chwil . ł ę ę
–  Chyba  wszyscy  jeste my przekl ci...  –  odezwa  si  wreszcie  Merlin.  –  Nie  eby my  wś ę ł ę ż ś  

ogolenie mogli by  szcz liwi, ale dlatego, e szcz cie dost pne jest nam tylko w odmierzanychć ęś ż ęś ę  
dawkach, w kr tkich b yskach... satysfakcji, przyjemno ci, nawet ukojenia czy odpr enia... C ...ó ł ś ęż óż  
– otoczy  Zoey ramieniem, przerywaj c na chwil . – A ty, moja droga, niestety, nie jeste  g upia. Ił ą ę ś ł  
to jest twoje przekle stwo. ń

–  Dobra,  dobra,  nie  wymagam  przecie  piewanego  telegramu  czy  czu ych  s wek,ż ś ł łó  



umieszczonych w oknie wystawowym w Macy’s – warkn  Josh i doda : – Nie trzeba by  g upcem,ął ł ć ł  
by zwyczajnie cieszy  si  yciem. – Po czym odwr ci  si  gwa townie i odjecha , zostawiaj c Zoeyć ę ż ó ł ę ł ł ą  
zmieszan  i zak opotan . ą ł ą

– Co mu odbi o? – zapyta a niepewnie. ł ł
– Chyba ja – odpowiedzia  chmurnie Merlin. – Wiesz, on miewa humory, ale zwykle nie d sał ą  

si  zbyt d ugo. Pstryk, i ju  jest jak nowy. ę ł ż
Zoey ul y o troch . ż ł ę
– Jak d ugo ju  jeste cie razem? – spytaia. ł ż ś
– Sze  lat. ść
– Naprawd ? No, to ju  jeste cie prawie jak; stare ma e stwo. ę ż ś łż ń
– I w a nie tego si  boj ... ł ś ę ę
Zoey ch tnie podr y aby ten temat, lecz przerwa  im pager Merlina;ę ąż ł ł
– To z pracy – wyja ni  i szybko ruszy  do wyj cia z lodowiska, by zadzwoni . ś ł ł ś ć
L d zazgrzyta  tu  obok; to Josh podjecha  do niej. ó ł ż ł
– Napraw  nie le radzisz sobie z tymi y wami – powiedzia ; jego ciemne oczy l ni y. ę ź ł ż ł ś ł
– To dlaczego czuj  si  jak s o  na wrotkach? Josh u miechn  si . ę ę ł ń ś ął ę
– Ciesz  si , e przysz a  tu dzisiaj. Czeka em na w a ciwy moment, by porozmawia  z tob  oę ę ż ł ś ł ł ś ć ą  

Merlinie. Wiesz, on potrafi by  taki... Wiem, e mnie kocha, ale za nic nie chce si  wi za  nać ż ę ą ć  
serio – Josh wykrzywi  si  komicznie i zapiszcza  efektownie. – I co ja mam robi , droga doktorł ę ł ć  
Zoey?

Zoey roze mia a si .  Nie do wiary,  e to ten sam ch opiec, o kt rego mrocznej i  bolesnejś ł ę ż ł ó  
przesz o ci tyle s ysza a od Merlina. ł ś ł ł

– Wiesz Josh, zupe nie nie zna am ci  z tej strony. ł ł ę
– Bo to m j ó image specjalnie na u ytek turyst w i go ci hotelowych – za artowa . – Ale Zo, jaż ó ś ż ł  

naprawd  potrzebuj  twojej pomocy. Mo esz jako  przekona  Merlina? Wyt umaczy  mu, eę ę ż ś ć ł ć ż  
jestem najlepsz  rzecz  jaka mu si  w yciu przytrafi a?ą ą ę ż ł

– Josh, on to wie. 
–  To dlaczego nie  chce...  Ile  razy wspominam o ma e stwie,  on zgrywa si  na Marlenłż ń ę ę 

Dietrich – odrzuci  g ow  w ty , spogl daj c na ni  a o nie. ł ł ę ł ą ą ą ż ł ś
Zoey u miechn a si , zrozumiawszy nagle co takiego Merlin zobaczy  w tym ch opcu. ś ęł ę ł ł
–  Wiesz,  my l ,  e  Merlin  si ...  zl k .  Nie,  nie  ciebie.  My l ,  e  przestraszy  si  swoichś ę ż ę ą ł ś ę ż ł ę  

w asnych uczu . Wiesz, jakie on ma... no... opory przed sta ymi zobowi zaniami, on si  chyba boi,ł ć ł ą ę  
e, no... e to mo e zmieni  wasz zwi zek na gorsze... ż ż ż ć ą

–  Och,  Zoey,  on  ci  tak  szanuje  i  ty  go  tak  dobrze  znasz;  prosz ,  porozmawiaj  z  nim.ę ę  
Przekonaj go, e ma e stwo to... to co  dobrego... ż łż ń ś

– No, wiesz, Josh... – Zoey pokr ci a g ow . – Nie wiem, ile ci Merlin o mnie powiedzia , aleę ł ł ą ł  
niech ci wystarczy fakt, e w a nie jestem w trakcie rozwodu i to wrednego rozwodu. Wierz  wż ł ś ę  
mi o  i w ma e stwo. Wierz  w kochank w przeznaczonych sobie przez gwiazdy i e ka dył ść łż ń ę ó ż ż  
gdzie  kiedy  znajdzie t  swoj  drug  po ow ...  Wierz  w to i  to jest  w a nie m j problem.ś ś ę ą ą ł ę ę ł ś ó  



Wierz  w co , co dla mnie w a nie przesta o istnie . Jako zdradzona i porzucona ona, kiepskoę ś ł ś ł ć ż  
nadaj  si  na propagatork  tego ca ego „... i e ci  nie opuszcz  a  do mierci, blabla-bla... „.ę ę ę ł ż ę ę ż ś  
Josh nie wydawa  si  przekonany – Ee, tam. W ko cu ten rozw d to nie twoja wina. Wszyscył ę ń ó  
wiedz , e ten tw j Nick to dupek. Porozmawiasz z Merlinem?ą ż ó

Zoey zatrzyma a si , by z apa  oddech. ł ę ł ć
– No, dobrze, w ko cu czemu nie? Zrobi  co w mojej mocy, ale prosz , nie obiecuj sobie zbytń ę ę  

wiele – My l , e wy dwaj jeste cie dla siebie stworzeni, a te wszystkie opory Merlina nie majś ę ż ś ą 
adnego zwi zku z tob . ż ą ą

– Dzi ki Zoey! – Josh pochyli  si  ku niej, z ciep ym blaskiem w br zowych oczach. – Jesteę ł ę ł ą ś 
wspania  przyjaci k  i my l , e zawsze b dziesz. Dla nas obu. A jak wszystko p jdzie dobrze,łą ół ą ś ę ż ę ó  
b dziesz idealn  matk  dla naszego dziecka. ę ą ą

–  Coo?  –  Zoey  nagle  straci a  r wnowag  i  zata czy a  na  lodzie,  rozpaczliwie  pr buj cł ó ę ń ł ó ą  
utrzyma  si  na nogach. Niestety, nie uda o si  jej i z omotem run a na l d, bole nie obt ukuj cć ę ł ę ł ęł ó ś ł ą  
sobie siedzenie. 

Josh pochyli  si  i  wyci gn  r k ,  by  pom c jej  wsta ,  lecz  co  w wyrazie  jego twarzył ę ą ął ę ę ó ć ś  
znowu j  przerazi o.  Czy by  serio  my la  o  dziecku...  swoim i  Merlina...  i  z  ni  jako  matką ł ż ś ł ą ą 
zast pcz ? Rany boskie, wiele razy marzy a o macierzy stwie, ale o zast pczym – nie!ę ą ł ń ę

– Powiedz, e to by  tylko art – zakwili a s abo. ż ł ż ł ł
– Jasne, e tak! – zachichota  Josh!ż ł
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–  Hmm...  wi c  wystarczy  miesi c  czy  co  ko o  tego,  eby  od  roli  wzorowej  ma onkię ł ą ś ł ż ś łż  
wykrochmalonego  na  sztywno  prawnika  z  Connecticut  przesz a  do  roli  zast pczej  matki,ł ę  
oferuj cej swe ono dla dziecka mi o ci pary gej w? Nie le, jak na pocz tek – powiedzia a Jad ,ą ł ł ś ó ź ą ł ę  
gdy nast pnego dnia Zoey dodzwoni a si  wreszcie do jej biura. ę ł ę

–  Wiesz,  on  powiedzia ,  e  tylko  tak  artowa  –  zaprotestowa a  Zoey.  Podwin a  nogi,ł ż ż ł ł ęł  
sadowi c si  na ogromnym o u Skye w pozycji lotosu. Z tego miejsca mog a widzie  Zeckendorfą ę ł ż ł ć  
Towers  przy  Union  Square;  machinalnie  zacz a  si  zastanawia ,  czy  zacz  ju  dzia aęł ę ć ął ż ł ć 
znajduj cy si  w tamtej okolicy wiosenny targ farmer w. Dobrze by oby zaopatrzy  si  ju  wą ę ó ł ć ę ż  

wie e jab ka, domowe ciasta, sery i kwiaty. Chyba ju  na dobre poczu am si  w Nowym Jorkuś ż ł ż ł ę  
jak w domu, pomy la a. ś ł

– S dz , e Merlin lepiej... och, przepraszam, Zoey. Skarbie zaczekaj chwil , nie roz czaj sią ę ż ę łą ę 
– Jad  urwa a rozpocz t  w a nie peror . To by a w a nie g wna niedogodno  telefonicznychę ł ę ą ł ś ę ł ł ś łó ść  
rozm w z ni , gdy by a w pracy: Jad  sumiennie dzieli a wtedy czas mi dzy przyjaci k  i pó ą ł ę ł ę ół ę ół 
tuzina jazgocz cych klient w. ą ó

W telefonie klikn o i Zoey us ysza a g os Jad . ęł ł ł ł ę
– Tak, oczywi cie, panie Swersky. Z prawdziw  przyjemno ci  poka  panu ten jedyny wś ą ś ą żę  

swoim rodzaju penthouse, dzi  po po udniu, o... ś ł
– Jad , to ja... Zoey. ę
–  Ojejku,  z otko,  przepraszam,  ale  mam  tu  urwanie  g owy.  Zaczekaj  minutk .  –  Zoeył ł ę  

cierpliwie czeka a, gdy nagle rozdzwoni  si  domofon; poniewa  mia a na nogach tylko skarpetki,ł ł ę ż ł  
dopad a drzwi wspania ym lizgiem. ł ł ś

– Jest Scott Peterson tu do pani – poinformowa  Bobby. – To przedsi biorca budowlany, mał ę  
doko czy  ten remont dla pani Blackwell. ń ć

– Ach, tak. Dobrze – odpowiedzia a Zoey; mia a w tej chwili ochot  waln  g ow  w cian .ł ł ę ąć ł ą ś ę  
A  dopiero  co  zacz a  cieszy  si  odrobin  spokoju  i  prywatno ci!  Niech  to  szlag!  Dosta aęł ć ę ą ś ł  
wprawdzie  od Skye  emaila  o  tym nowym fachowcu,  ale  spodziewa a si ,  e  za atwienie  tegoł ę ż ł  
zajmie  Skye  przynajmniej  par  tygodni;  w  ko cu  by a  gdzie  na  ko cu  wiata,  w  jakimę ń ł ś ń ś ś 
zakazanym palazzo... No c , wida  to by oby za du o szcz cia na raz... óż ć ł ż ęś

– No, ju  jestem, ale i tak zaraz musz  gna  – odezwa a si  nagle w s uchawce Jad . – S uchaj,ż ę ć ł ę ł ę ł  
zanim zapomn : jeste  wolna dzi  wiecz r? Pomy la am, e mo e wybierzesz si  ze mn  na ma eę ś ś ó ś ł ż ż ę ą ł  
polowanko  na  mieszkanko.  Konkretnie  mieszkanko  dla  mnie;  od  B g  wie  kiedy  gadam  oó  
znalezieniu czego  nowego, ale wci  nie mia am czasu... A jak ty sama, przy okazji, wypatrzyszś ąż ł  
co  dla siebie, to b dzie przyjemne z po ytecznym... ś ę ż

– Hm, to brzmi zach caj co – odpar a z namys em Zoey, oczyma duszy widz c ju  swojeę ą ł ł ą ż  
ma e, w asne, przytulne mieszkanko, bez robali i fachowc w. To co, mam przyjecha  do ciebie doł ł ó ć  
biura?



– Jasne. A potem skoczymy co  przegry . Dzwonek u drzwi zad wi cza  natarczywie, wi cś źć ź ę ł ę  
Zoey po piesznie rzuci a do telefonu: – Kto  dzwoni do drzwi, musz  ko czy , do zobaczenia – iś ł ś ę ń ć  
gwa townie otworzy a drzwi, zamierzaj c raz dwa rozm wi  si  z tym kolejnym, po al si  Bo e,ł ł ą ó ć ę ż ę ż  
fachowcem... 

W drzwiach sta ... ł
O Boziu, oczy niebieskie, jak... O rany, ale bary... 
O mamuniu... 
Zoey poczu a, e twarz jej p onie ognistym rumie cem. Tymczasem B kitnooki u miechnł ż ł ń łę ś ął 

si  sympatycznie i wyci gn  r k . ę ą ął ę ę
– Cze , jestem Scott Peterson; mam tu doko czy  remont – powiedzia . Jego d o  by a silna,ść ń ć ł ł ń ł  

ciep a i g adka. Zupe nie inna ni  s kate, pe ne odcisk w i wiecznie spocone d onie Carlosa i jegoł ł ł ż ę ł ó ł  
syna. 

– Eee, cze  – wpuszczaj c go do rodka Zoey w pomieszaniu stara a nie wpatrywa  weść ą ś ł ć ń 
nazbyt  nachalnie.  Zd y a wi c zauwa y  tylko b kitn  kurtk  baseballow ,  z naszytym naąż ł ę ż ć łę ą ę ą  
plecach napisem: „Scott Peterson Us ugi Stolarskie”.  On za  odwr ci  si  ku niej,  sk oni  lekkoł ś ó ł ę ł ł  
g ow  i ponownie przyja nie si  u miechn . Poczu a si  tak,  jakby od lat zna a i lubi a tegoł ę ź ę ś ął ł ę ł ł  
Scotta Petersona. 

– Wyobra am sobie, e nie jest pani zachwycona, e kto  tu si  b dzie kr ci  i ha asowa , ależ ż ż ś ę ę ę ł ł ł  
obiecuj , e b d  tak cichutki i niezauwa alny, jak tylko potrafi . Mo e powie mi pani od razu,ę ż ę ę ż ę ż  
jakie godziny pracy pani odpowiadaj , dostosuj  si  do pani rozk adu dnia... ą ę ę ł

Zoey o ma o nie rzuci a mu si  na szyj . ł ł ę ę
– To... tto... to wspaniale – zaj kn a si  niczym speszona nastolatka. – Rzecz w tym, e jestemą ęł ę ż  

pisark  i... ii... ceni  sobie... eee... samotno , eee... tw rcz  samotno ... ą ę ść ó ą ść
–  O,  pisark  –  Scott  u miechn  si  szeroko.  –  To...  niezwyk e.  Moje  dzieciaki  b dą ś ął ę ł ę ą 

zachwycone.  Zawsze,  gdy  pracuj  u  kogo  s awnego  s  tak  podekscytowane,  jak  wtedy  gdyę ś ł ą  
montowa em drzwi u takiego aktora, kt ry gra  Steve’a w ł ó ł Blue Clues... 

Zoey potrz sn a g ow . ą ęł ł ą
– O Bo e, nawet nie wiem, kto to taki... ż
– O, b dzie pani wiedzia a, jak b dzie pani mia a w asne p draki – powiedzia  pogodnie Scott.ę ł ę ł ł ę ł  

– Pozwoli pani, e rzuc  okiem na stan rob t? Wiem, e wpad em znienacka, ale... ż ę ó ż ł
– Ale  prosz , nie ma sprawy – odpowiedzia a Zoey. – Mo e kawy? Albo czego  innego? –ż ę ł ż ś  

spyta a, ywi c cich  nadziej , e grzecznie podzi kuje, gdy  nie mia a w domu ani kawy, anił ż ą ą ę ż ę ż ł  
niczego  innego.  Po pieszne  wyprawy  do  pobliskiego  Starbucka  by y  cz ci  jej  porannegoś ł ęś ą  
rytua u. ł

– Ach nie, dzi kuj  bardzo – odpowiedzia , przechodz c w g b mieszkania. Co najmnieję ę ł ą łą  
metr osiemdziesi t wzrostu, g ste, kr tko obci te blond w osy, ods ania y kszta tne uszy. Lekkoą ę ó ę ł ł ł ł  
opalony, pewnie du o pracuje na wie ym powietrzu – pomy la a Zoey, syc c wzrok widokiemż ś ż ś ł ą  
przystojnego m czyzny, zr cznie wspinaj cego si  na drabin . ęż ę ą ę ę

Przesta  natychmiast – nakaza a sobie surowo. – Przesta  sie lini  i fantazjowa . Facet jestń ł ń ś ć ć  



onaty i przyszed  do roboty, przyhamuj wi c to swoje zg odnia e libido, kobieto. ż ł ę ł ł
–  W  porz dku  –  powiedzia  Scott  Peterson,  zako czywszy  inspekcj .  –  Je li  to  panią ł ń ę ś  

odpowiada, zejd  teraz na d  po narz dzia i bior  si  do roboty. Im szybciej zaczn , tym szybcieję ół ę ę ę ę  
si  mnie pani st d pozb dzie. ę ą ę

– Ale  nie  ma sprawy –  powiedzia a  machinalnie  Zoey.  Gdy wychodzi ,  opar a  si  nagleż ł ł ł ę  
os ab a o drzwi, wlepiaj c oczy w jego kszta tne po ladki w niebieskich d insach. ledzi a jegoł ł ą ł ś ż Ś ł  
ruchy, gdy zmierza  do windy. ł

No,  dobra,  facet  jest  absolutnie  poza  zasi giem.  Nie  dotyka !  R ce  precz!  Ale  pomarzyę ć ę ć 
wolno. 
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Skarbie,  porz dne  fantazje  seksualne  od  czasu  do  czasu  wychodz  tylko  na  zdrowie  –ą ą  
pocieszy a Zoey Jad , gdy wioz ca je taks wka mkn a sm  Alej . – Ja osobi cie robi  to nał ę ą ó ęł Ó ą ą ś ę  
okr g o, to znaczy na okr g o fantazjuj . A ju  zw aszcza, gdy trafia si  taki kawa ek cia a... ktą ł ą ł ę ż ł ę ł ł óż 
by si  opar ?ę ł

– On jest onaty – przypomnia a surowo Zoey, zar wno Jad , jak i sobie. – I dzieciaty. ż ł ó ę
Jad  wzruszy a ramionami. ę ł
– Tym lepiej. Nie rzucisz dla niego przyjaci , by ponownie zaszy  si  w g uszy Connecticut. ół ć ę ł
Zoey u miechn a si . ś ęł ę
– Tu mnie masz! – z niejak  melancholi  pomy la a, e Jad  ma ca kowicie odmienny pogl dą ą ś ł ż ę ł ą  

na to, jaki powinien by  idealny zwi zek. A Skye ma najwyra niej ca kowicie odmienny pogl dć ą ź ł ą  
na to, jaki ma by  idealny stolarz. W swym ostatnim emailu da a wyra nie do zrozumienia, e jestć ł ź ż  
w ciek a z powodu wywalenia Carlosa i wkurzona na zarz d, e si  wtr ca. ś ł ą ż ę ą

Ten facet, polecony przez zarz d, s ono sobie liczy; pilnuj go, czy cholera pracuje za t  fors .ą ł ę ę  
Zarz d kocha zatrudnia  r nych nieudacznik w, amagi, kt re gdzie indziej nie mog  znaleą ć óż ó ł ó ą źć  
pracy; chyba wype niaj  jak  misj  w celu obni enia stopy bezrobocia. Tak czy siak, prosz  ci ,ł ą ąś ę ż ę ę  
miej oko na tego ca ego Scotta: czy nie kradnie mojej bi uterii albo nie wynosi wideo. A jak tamł ż  
walka z robalami? Uda o si ? Wiem, e te paskudztwa s  wyj tkowo odporne... ł ę ż ą ą

W istocie  wydawa o si ,  e  ostatnia  wizyta specjalisty od robali  zako czy a si  sukcesem:ł ę ż ń ł ę  
wr g  najwyra niej  ust pi  z  pola  walki.  Zoey  mog a  wi c  cieszy  si  perspektyw  mi egoó ź ą ł ł ę ć ę ą ł  
wieczoru z Jad , bez obawy, e po powrocie do domu natknie si  znowu na jaki  intruz w. ę ż ę ś ó

– Dok d jedziemy najpierw? – zwr ci a si  do Jad . ą ó ł ę ę
– Absolutnie  osza amiaj cy  lokal  z  zapieraj cym dech widokiem w Lincoln  Center.  Dwieł ą ą  

sypialnie, dwie i p  azienki, cena miesznie niska, tylko p  miliona, w a nie obni ona. ół ł ś ół ł ś ż
– Miliona? – Zoey opad a szcz ka. – Dobry Bo e! Mo esz sobie na to pozwoli ?ł ę ż ż ć
– No, nie, ten lokal to sprawdzam dla klienta, ale przy okazji obejrzymy sobie w s siedztwieą  

mi e mieszkanko z jedn  sypialni , kiepskim widokiem i niedzia aj cym kominkiem, eby namł ą ą ł ą ż  
si  w g owach nie poprzewraca o... ę ł ł

Wysiad y z taks wki. Zoey zapatrzy a si  na m czyzn  prowadz cego na smyczy sapi cegoł ó ł ę ęż ę ą ą  
spaniela;  wchodzili  do  przeszklonego  holu  w  pobliskim  apartamentowcu.  Tu  obok,  wż  
eleganckim, staro wieckim domu z piaskowca, z ciemnoczerwonymi drzwiami, jasno o wietloneś ś  
okno frontowego pokoju pozwala o zobaczy  wn trze. ł ć ę

–  Zawsze  ciekawi o  mnie,  jak  to  jest  w  domach  innych  ludzi,  jak  yj ,  jak  mieszkaj  –ł ż ą ą  
powiedzia a do Jad . W istocie pasjonowa a si  tym ju  od dziecka. Gdy je dzi a z rodzicami nał ę ł ę ż ź ł  
wakacje, czy to nad ch odne, spokojne jeziora Michigan, gdzie sp dzi  dzieci stwo jej ojciec, czył ę ł ń  



te  do dziadk w na Floryd , Zoey z pasj  studiowa a mijane domy, a uj c, e nie ma w oczachż ó ę ą ł ż ł ą ż  
rentgena, by zajrze  do ich wn trz. Jakie  emocje i nami tno ci ukrywa y te stateczne domostwa,ć ę ż ę ś ł  
gdzie kobiety wiesza y pranie w podw rzach, m czy ni kosili trawniki, a dzieci szala y wok  nał ó ęż ź ł ół  
rowerach?

– Uwierz mi na s owo – Jad  wyci gn a z portfela dziesi ciodolarowy banknot – nigdy nieł ę ą ęł ę  
jest  tam  tak  mi o  i  sympatycznie,  jak  ci  si  wydaj .  Zreszt ,  nawet  najbogatsi  straszliwieł ę ę ą  
zaniedbuj  i zapuszczaj  swoje mieszkania. Taka Doris Duke mia a w swoim penthousie stareą ą ł  
zdezelowane klimatyzatory na oknach. A gdyby  zobaczy a te wytarte dywany i uszcz c  siś ł ł ą ą ę 
farb  w domach co poniekt rych s aw... M wi  ci, ludzie potrafi  y  jak w chlewie. – Zap aci aę ó ł ó ę ą ż ć ł ł  
taks wkarzowi i odwr ci a si  do Zoey ponownie. – No, to idziemy. ó ó ł ę

Apartament w Lincoln Center istotnie mia  widoki zapieraj ce dech w piersi, lecz poniewał ą ż 
nie  by  jeszcze  wyko czony,  ze  swymi  stiukowymi  sufitami,  go ymi  cianami  i  banalnymił ń ł ś  
wyk adzinami  robi  wra enie  do  bezduszne,  by  nie  rzec  martwe.  Zoey  –  mimo  szczerychł ł ż ść  
wysi k w – nie mog a sobie wyobrazi , e mo na tu poczu  si  jak u siebie, w domu, zwin  sił ó ł ć ż ż ć ę ąć ę 
na kanapie, by poczyta  ksi k  czy s czy  porann  kaw  w pierwszych promieniach s o ca. ć ąż ę ą ć ą ę ł ń

Przewiduj co obrzydzone przez Jad  „mi e mieszkanko w s siedztwie” okaza o si  przytulną ę ł ą ł ę ą 
kom rk  wzgl dnie  szuflad .  –  Cholera,  na  tym  pi trze  w  XIX  wieku  musia y  by  sameó ą ę ą ę ł ć  
s u b wki dla pokoj wek czy podkuchennych, a potem porobili tu mieszkania – stwierdzi a Jad ,ł ż ó ó ł ę  
kt ra szybko przemierzy a ciasne pokoiki i  skre li a lokal definitywnie. – Przeczuwa am, e toó ł ś ł ł ż  
b dzie co  takiego. – Przytrzyma a drzwi i pokiwa a na Zoey. – No, raz-raz, zbieraj si . Mamyę ś ł ł ę  
dzi  wiecz r jeszcze par  mieszka  do obejrzenia. ś ó ę ń

Przy Pi tej Alei  obejrza y wspania y apartament – a w a ciwie dwa apartamenty tworz ceą ł ł ł ś ą  
dupleks. Nowiutkie, jak spod ig y azienki, wy o one b kitnymi kafelkami, by y w porz dku, aleł ł ł ż łę ł ą  
pokoje okaza y si  zdaniem Jad  zbyt ma e i za ciasne. Mieszkanie z dwiema sypialniami w Unitedł ę ę ł  
Nations Pla a mia o z kolei „niepowtarzalny wdzi k akademika” – jak to okre li a, krzywi c siż ł ę ś ł ą ę 
na podejrzane zapachy, docieraj ce z kuchni. ą

W pobli u centrum Jad  bezlito nie zdyskwalifikowa a poddasze w Tribeca oraz suteren  wż ę ś ł ę  
Chelsea, kt r  z powodu cian z go ych cegie  nazwa a – „przystani  dla podstarza ych hipis w”. ó ą ś ł ł ł ą ł ó

Metra e, widoki i lokalizacje kolejnych mieszka  zla y si  w ko cu w umy le Zoey w jednż ń ł ę ń ś ą 
m tn  smug .  Przysiad a  na  szerokim  parapecie  okna  sutereny,  masuj c  obola e  skronie.ę ą ę ł ą ł  
Spodziewa a si  po tej  wycieczce  przegl du przytulnych zak tk w i  inspiruj cych widok w,ł ę ą ą ó ą ó  
zamiast tego osaczy y j  ohydne tapety, nieszczelne okna i obrzydliwe zapachy. ł ą

– Bior c pod uwag  jak je opisano, wszystkie te lokale s ...  , no, mocno rozczarowuj ce –ą ę ą ą  
powiedzia a do Jad .  –  Mo esz  nazwa  mnie  nieuleczaln  optymistk ,  ale,  szczerze  m wi c,ł ę ż ć ą ą ó ą  
liczy am na wi cej. ł ę

–  Jeste  optymistk ,  to  fakt,  ale  nie  b d  tego  wykorzystywa  przeciw  tobie.  –  Jadś ą ę ę ć ę 
poci gn a  j  za  r k ,  zmuszaj c  do  zej cia  z  parapetu.  –  No,  rusz  si !  Mamy  jeszcze  doą ęł ą ę ę ą ś ę  
sprawdzenia jeden lokal, tym razem nie dla mnie, ale dla mojego klienta. 

–  O  rany,  ale  zg odnia am.  Musz  co  wrzuci  na  ruszt.  ł ł ę ś ć Nachos.  Krewetki.  I  parę 



cosmopolitan w. Albo margarity. ó
– Wytrzymaj jeszcze troch . Ten lokal jest tu -tu ; mo emy tam doj  piechot . A potemę ż ż ż ść ą  

stawiam ci kolacj  w Vermillion. Akurat Mouse ma dzi  dy ur. ę ś ż
– No, niech ci b dzie – zgodzi a si  Zoey. – Ale tylko ten jeden lokal, dobrze?ę ł ę
Wprowadzaj c  Zoey  do  wy o onego  wi niowym  drewnem  przedsionka  eleganckiegoą ł ż ś  

budynku w Chelsea, Jad  z lubo ci  ws uchiwa a si  w stukot swych obcas w. Eleganckie obuwieę ś ą ł ł ę ó  
stanowi o cz  jej osobowo ci, a od kiedy zaj a si  nieruchomo ciami, a dok adnie od dnia, wł ęść ś ęł ę ś ł  
kt rym po  raz  pierwszy  zaprezentowa a  apartamenty  klientom,  szpilki  od  Pr dy,  chodaki  odó ł ą  
Izaaka  Mizrahi,  pantofelki  z  w owej  sk rki  czy  seksowne  sanda ki  z  cienkich  rzemyk w,ęż ó ł ó  
d wi ki, jakie wydawa y, stukaj c o parkiety i p ytki, przypomina y jej, e to ona jest tu pani , odź ę ł ą ł ł ż ą  
niej wszystko zale y. Kocha a swoj  prac , cho  gdy dwana cie lat temu stawia a w niej pierwszeż ł ą ę ć ś ł  
kroki, nawet nie wyobra a a sobie, e stanie si  ona jej pasj  i powo aniem. W ko cu niewieleż ł ż ę ą ł ń  
dziewczyn u progu kariery marzy akurat o prowizjach od metra u i od widok w. Z kolei matkaż ó  
upomina a j  bez ustanku: – Co w dzisiejszych czasach da ci ta twoja socjologia? Co to w og le zał ą ó  
studia? Chcesz by  pracownic  socjaln ? Czarno to widz , Bubalah. – Jad  te  to wtedy czarnoć ą ą ę ę ż  
widzia a. ł

Portier da  im klucze; ruszy y na dwunaste pi tro wyk adan  drewnem i mosi dzem wind . ł ł ę ł ą ą ą
– To zajmie tylko minutk  – powiedzia a Jad , przekr caj c klucz w zamku. – Mam takiegoę ł ę ę ą  

klienta z Los Angeles... 
Pchn a drzwi, wesz a i zamar a z zachwytu na widok wspania ej, w a ciwie majestatycznej,ęł ł ł ł ł ś  

z oconej kopu y. – O rany! Nie spodziewa am si  czego  a  tak fiku nego w tym budynku. ł ł ł ę ś ż ś
Wchodz c  dalej,  cz owiek  przenosi  si  do  innego  wiata.  Kr te  schody  prowadzi y  doą ł ł ę ś ę ł  

wyposa onego  w  liczne  okna  p pi tra  z  drewnianymi  balustradami.  W  salonie  by  –  jakż ół ę ł  
najbardziej  czynny  –  kominek,  wy o ony  bia o-niebieskimi,  holenderskimi  kafelkami.  Wł ż ł  
bibliotece wzd u  cian ci gn y si  p ki z ciep ego, g adkiego afryka skiego mahoniu. Kuchniał ż ś ą ęł ę ół ł ł ń  
wygl da a na wie o odnowion ; szafki z gruszkowego drewna i l ni ca armatura zaprasza y doą ł ś ż ą ś ą ł  
wn trza.  Ca  pod og  pokrywa y parkiety,  dwie ogromne sypialnie by y zarazem wytworne ię łą ł ę ł ł  
przytulne. 

– No, tak, to rozumiem, to jest lokal – westchn a Zoey g aszcz c oprawne w sk r  grzbietyęł ł ą ó ę  
ksi ek w bibliotece. ąż

– Tu od razu czujesz si  jak w domu. ę
–  Faktycznie,  jest  cudowny  –  zgodzi a  si  Jad ;  przechadza a  si  po  pi knym  chi skimł ę ę ł ę ę ń  

dywanie, wspominaj c mimochodem podobny pok j z czas w swego dzieci stwa. ą ó ó ń
–  Przypomina  mi  mieszkanie  dziadka  w  Bostonie  ...  –  Zabawne,  pomy la a,  e  zapachyś ł ż  

cytrynowego wosku i tytoniu fajkowego mog  przywo a  a  tyle wspomnie . Cz sto, siedz c naą ł ć ż ń ę ą  
dywanie podobnym do tego tutaj, Jad  s ucha a d ugich i dziwacznych opowie ci dziadka. Cz stoę ł ł ł ś ę  
te  zdarza o si  jej drzema  na wielkiej sofie przed kominkiem albo razem z babci  pi  herbat  zż ł ę ć ą ć ę  
malutkich fili aneczek ozdobionych deseniem z r anych p czk w... ż óż ą ó

– Kurcz , gdybym mia a te trzy miliony, sama bym g° kupi a – westchn a. Naprawd  byę ł ł ęł ę  



kupi a.  W  tym  miejscu  czu o  si  jakie  silne,  osobliwe  wibracje,  co ,  czego  zazwyczaj  nieł ł ę ś ś  
odczuwa a w ogl danych ta mowo mieszkaniach. No c , pysznie dla klienta z L. A. , kiepsko dlał ą ś óż  
niej – – No, teraz mo emy co  przetr ci  – powiedzia a do Zoey, otrz saj c si  z chwilowegoż ś ą ć ł ą ą ę  
rozmarzenia. Jeszcze raz obrzuci a mieszkanie t sknym spojrzeniem i stanowczo zatrzasn a zał ę ęł  
sob  drzwi. ą

W klubie Vermillion nie by o jeszcze zbytniego ruchu, wi c Mouse mog a poda  im kolacjł ę ł ć ę 
przy barze: by y i nachos, i koktajl z krewetek, i sa atka Cezara. Gdy Mouse przynosi a kolejneł ł ł  
dania, a Zoey pr bowa a opowiedzie  jej o obejrzanych w a nie mieszkaniach, Jad  wy lizn aó ł ć ł ś ę ś ęł  
si  do saloniku dla pa , by odby  kilka rozm w z klientami i wyznaczy  spotkania na nast pnyę ń ć ó ć ę  
dzie . ń

Przy okazji pr bowa a wywo a  pager pana Takiyarny – ju  po raz kt ry , Od ich ostatniegoó ł ł ć ż ó ś  
spotkania, kiedy to uprawiali seks na okr g o, ca  noc, a  do witu, dzwoni a do niego niemal coą ł łą ż ś ł  
dzie .  Tamtego  ranka  pan  T.  pr bowa  zako czy  ich  zwi zek,  oznajmiaj c,  e  wkr tceń ó ł ń ć ą ą ż ó  
przyje d a z Japonii jego ona. ż ż ż

– Mnie to nie przeszkadza – oznajmi a mu wtedy, odpr ona i nasycona. ł ęż
On jednak tylko uk oni  si  nisko, po czym odwr ci  si  i po prostu wyby  z jej mieszkania. ł ł ę ó ł ę ł
Kurcz ,  tek  jeden,  zrujnowa  jej  ycie,  kompletnie  wytr ci  z  r wnowagi.  My la a,  eę żół ł ż ą ł ó ś ł ż  

intensywna praca, to ukochane „polowanie na apartamenty”,  pozwoli jej wr ci  na stare tory:ó ć  
codziennie nowe miejsca, nowi m czy ni, nowe perspektywy... Niestety, jak dot d – nie dzia a o. ęż ź ą ł ł

Kurcz  blade, niech go zaraza, Japo ca cholernego... Jad  wy czy a kom rk , gotuj c si  zeę ń ę łą ł ó ę ą ę  
z o ci i frustracji. Powinien zadzwoni . Nie mo e go straci . Nie eby chodzi o o niego samego:ł ś ć ż ć ż ł  
chodzi o o ten absolutnie zdumiewaj cy seks.  Wr ci a do baru,  nerwowo przygryzaj c dolnł ą ó ł ą ą 
warg . ę

– Co  z  tob ?  –  zagadn a Mouse,  nalewaj c  dwa wie e  cosmopolitany  do wymy lnychą ęł ą ś ż ś  
kieliszk w w kszta cie litery Y. ó ł

Jad  przysiad a na barowym sto ku i swoim zwyczajem zadar a podbr dek. ę ł ł ł ó
– Nic. Absolutnie nic. – Nie by a gotowa na omawianie swoich problem w, a ju  na pewnoł ó ż  

nie tu, w tancbudzie dla oko o dwudziestolatk w... ł ó
– Nie martw si  – powiedzia a Mouse.  – W ko cu znajdziesz apartament w sam raz dlaę ł ń  

siebie... 
Zoey co  mrukn a, odgarniaj c w osy, chyba co  o wieczorze panie skim, Jad  jednak, choś ęł ą ł ś ń ę ć 

pr bowa a wymamrota  jak  odpowied  dla Mouse, poczu a, e g os wi nie jej w gardle i eó ł ć ąś ź ł ż ł ęź ż  
ogarnia j  panika. Rany boskie, od lat si  tak nie czu a. Taka... bezradna. Zdo owana. Co si  z nią ę ł ł ę ą 
dzieje, u licha?

W ko cu to tylko facet. Tylko facet. I ty go ani nie kochasz, ani nawet nie uwa asz, eby byń ż ż ł 
przesadnie przystojny,  my la a.  W ko cu czy was tylko seks,  a seks mo esz mie  z ka dymś ł ń łą ż ć ż  
innym facetem. Z ka dym innym. Z ka dym innym. To dlaczego tak za nim t skni ? Dlaczegoż ż ę ę  
nagle boj  si , e ju  nigdy nie poczuj  si  tak... dobrze?ę ę ż ż ę ę

– Jad ? – Zoey nachyli a si  i przyjrza a si  jej uwa nie. – Hej! Co jest? Co  z tob  nie tak. Coę ł ę ł ę ż ś ą  



si  sta o?ę ł
Zatroskanie Zoey nieoczekiwanie sprawi o, e wszystkie uczucia, kt re Jad  dot d dusi a wł ż ó ę ą ł  

sobie, nagle – wzmocnione i zwielokrotnione – uwolni y si  i, zanim zda a sobie z tego spraw ,ł ę ł ę  
wybuchn a rozpaczliwym szlochem. ęł

– Nie... nie mog ... – czu a, e oczy ma pe ne ez, a kanie zatyka jej gard o. – Po prostu... czuj ,ę ł ż ł ł ł ł ę  
e... cholera, wydaje mi si ... , jakby moje ycie si  sko czy o... , jakby wszystko si  sko czy ooo... ż ę ż ę ń ł ę ń ł
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Zas ona jedwabi cie g adkich, czarnych w os w opad a na pochylon  nad barem twarz Jad ,ł ś ł ł ó ł ą ę  
czerwon  i zapuchni t  od p aczu. Widok ten – zw aszcza w zestawieniu z mrugaj cymi woką ę ą ł ł ą ół 

wiat ami  i  rozwrzeszczan ,  podryguj c  w rytm  muzyki  band  rozbrykanych  nastolatk w,ś ł ą ą ą ą ó  
tradycyjn  klientel  klubu Vermillion – wyda  si  Zoey zarazem a osny i nieprawdopodobny.ą ą ł ę ż ł  
Wr cz nieodpowiedni. ę

Jad  bowiem nigdy nie p aka a. Zerwania z kolejnymi partnerami nie dawa y jej  ku temuę ł ł ł  
powodu,  jako e  zwykle zrywaj c  by a ona.  Dzi ki  zapobiegliwo ci  dziadk w i  funduszowiż ą ą ł ę ś ó  
powierniczemu nigdy te  nie musia a si  k opota , z czego zap aci czynsz. Zoey wr ci a pami ciż ł ę ł ć ł ó ł ę ą 
do  lat  studenckich:  wszystkie  traumatyczne  wydarzenia  –  od test w ci o  wy eh,  przez  l kió ąż ę  
zwi zane z AIDS, a  po ten okropny dzie , kiedy okradziono ich mieszkanie – Jad  przyjmowa aą ż ń ę ł  
z ca kowitym, granicz cym z nieczu o ci  spokojem. ł ą ł ś ą

– Ojej,  Jad  – Zoey po o y a jej r k  na plecach,  pr buj c rozmasowa  napi te mi nie.ę ł ż ł ę ę ó ą ć ę ęś  
Prawd  m wi c,  nie  mia a  zielonego  poj cia,  dlaczego  Jad  tak  znienacka  p k a;  ostatnioę ó ą ł ę ę ę ł  
skupia a si  g wnie na w asnych problemach i nie zauwa y a, e przyjaci ka ma swoje, kto wie,ł ę łó ł ż ł ż ół  
czy nie wi ksze... – No, skarbie, ju  dobrze, naprawd . Cokolwiek si  sta o... b dzie dobrze. ę ż ę ę ł ę

– Nie b dzie – zakwili a Jad . Po policzkach sp ywa y jej strugi ez, ciemne od rozpuszczonegoę ł ę ł ł ł  
tuszu. 

Zoey po piesznie podsun a jej chusteczk . ś ęł ę
– No nie,  doprawdy,  jestem ciemna jak tabaka w rogu.  Ale tak si  zary am w to w asne,ę ł ł  

spaprane ycie, e... no, nie wiedzia am, e z tob  co  nie tak... ż ż ł ż ą ś
– To wszystko przez pana T. – za ka a Jad , do reszty rozmazuj c tusz. – No, zerwa  ze mn , ał ł ę ą ł ą  

ja  nie  mog  pozwoli ,  eby  odszed ,  po  prostu  nie  mog  i  to  mnie  przera a.  –  Bezradnieę ć ż ł ę ż  
potrz sn a g ow . – Cholera, robi  si  namolna, zaczynam zachowywa  si , jak te stukni teą ęł ł ą ę ę ć ę ę  
baby,  prze laduj ce swoich by ych...  Facet chce si  zmy , a ja chc  go zatrzyma  za wszelkś ą ł ę ć ę ć ą 
cen . I to wcale nie dlatego, e go kocham czy co  takiego... Kurcz , chodzi tylko o seks. ę ż ś ę

– A, to ten tw j facet od tantrycznego seksu? Jad  kiwn a g ow . ó ę ęł ł ą
– To jest a  tak dobry?ż
Jad  przytakn a ponownie; po policzkach pop yn y jej nowe strumienie ez. ę ęł ł ęł ł
– No, no, poczekaj. – Zoey postanowi a jako  opanowa  sytuacj . – Pomy l przez chwil , takł ś ć ę ś ę  

ch odno: Czy nie m wi a , e jest ko cisty? Ko cisty i wynios y? Ca kiem jak ten nasz profesorł ó ł ś ż ś ś ł ł  
filozofii, pami tasz... ?ę

Jad , wci  we zach, za mia a si . – Owszem. Ale nie m wi am te , e to wszystko, no, ja ię ąż ł ś ł ę ó ł ż ż  
on, ma jaki  sens. ś

– Niech ci b dzie – Zoey ku a elazo p ki gor ce. – Zastanawiam si  tylko, czy rzeczywi cieę ł ż ó ą ę ś  
nie ma innych facet w, r wnie dobrych w te klocki. Ja,  no c ...  ,  nie wiem zbyt wiele o tymó ó óż  
tantrycznym seksie, tyle tylko e czyta am o paru s awnych parach, kt re podobno go pr bowa yż ł ł ó ó ł  



i... polubi y. To podobno jaka  taka, no... trzydni wka, tak? To znaczy, e musisz czeka  trzy dnił ś ó ż ć  
a  ... dojdziesz?ż

– No,  niezupe nie  tak,  jak  m wisz,  ale  istotnie...  to  jest  zawsze  bardzo powolne i  ...  takieł ó  
medytacyjne... i, ojej, takie satysfakcjonuj ce. On potrafi  przez godzin  tylko mnie dotyka , ca yą ł ę ć ł  
skupiony na mnie. Moja yoni, tak to nazywa . – Jad  podnios a wzrok; w oczach wci  szkli y sił ę ł ąż ł ę 
zy. – Wiem, co o mnie my licie, e jestem dziwka i szmata... ł ś ż

– No, co  ty... ś
– Nie ma sprawy,  dziewcz ta.  W ko cu ja  nigdy si  nie  wstydzi am swoich post pk w ię ń ę ł ę ó  

czu am si  dobrze... no... w swojej sk rze. – Jad  wyprostowa a si  na sto ku i wojowniczo zadar ał ę ó ę ł ę ł ł  
podbr dek. – Po prostu lubi  seks, Zoey, i my l , e nie ma w tym nic z ego. A z panem T.... to nieó ę ś ę ż ł  
tak,  e  ja  chc  jego.  Chc  tylko seksu z nim.  Dobry Bo e,  czy to tak zaczynaj  wszystkie  też ę ę ż ą  
szurni te baby... ?ę

– Ale  nie, daj spok j Jad . Nie jeste  dziwk  i nie jeste  szurni ta... Wydaje mi si  tylko, eż ó ę ś ą ś ę ę ż  
za  bardzo  skupi a  si  na  niew a ciwym  aspekcie  tego  nowego...  no,  zwi zku;  mo e  to  nieł ś ę ł ś ą ż  
najlepsze s owo, ale nic lepszego nie przychodzi mi do g owy. Zale y ci na tym facecie, ale, jakł ł ż  
sama m wisz, nie tyle na nim, ile na tym nowym sposobie uprawiania seksu... To ciebie naprawdó ę 
interesuje, a nie pan T. jako taki. Czyli – musisz szuka . Rozgl da  si . Bada ... ć ą ć ę ć

Jad  bezmy lnie pokiwa a g ow . ę ś ł ł ą
– My l , e powinnam spr bowa ... ś ę ż ó ć
Zoey szybko poda a jej drinka. – No i pomy l o tym pod tym w a nie k tem: jak ju  zag biszł ś ł ś ą ż łę  

si  w ten problem, mo esz potem sta  si ,  hmm...  nauczycielk  dla ka dego faceta,  z kt rymę ż ć ę ą ż ó  
p jdziesz  do ka.  A  jak  b dziesz  ekspertem od tantrycznego seksu,  to  w ka dy sw j  nowyó łóż ę ż ó  
zwi zek wniesiesz to... do wiadczenie. Mo esz, moja droga, szkoli , znaczy... trenowa  facet w,ą ś ż ć ć ó  

eby byli lepsi w ku. Masz szans  zosta  Wielkim Guru Tantrycznego Seksu na Manhattanie...ż łóż ę ć  
– unios a swego drinka w toa cie. – No, co o tym my lisz?ł ś ś

Jad  prychn a. – To lubi . – Tr ci a si  szklank  z Zoey i wychyli a swego cosmopolitanaę ęł ę ą ł ę ą ł  
jednym d ugim ykiem. ł ł

Zoey ostro nie s czy a swego drinka. Mam nadziej , e dobrze jej doradzi am, pomy la a. Poż ą ł ę ż ł ś ł  
czym odezwa a si  niespodziewanie:ł ę

– Wiesz, my l , e te  musz  si  przyjrze  temu tantrycznemu seksowi. Nie eby go zarazś ę ż ż ę ę ć ż  
uprawia , w og le nie s dz , e jeszcze kiedy  w yciu... ale... to mo e by  ciekawy materia ... ć ó ą ę ż ś ż ż ć ł

– Dam ci zna , do czego dosz am – obieca a jej nieco be kotliwie Jad . Cisn a wymi toszonć ł ł ł ę ęł ę ą 
chusteczk  na kontuar baru i ze lizn a si  z wysokiego sto ka. ę ś ęł ę ł

– Zaraz wracam. 
Gdy Jad  pod a a w kierunku toalety, Zoey zapatrzy a si  bezmy lnie w t um. Niekt re paryę ąż ł ł ę ś ł ó  

ca owa y si . Jaki  facet chyba spiera  si  o co  z EMsem, barmanem; grupka dziewcz t sta a tuł ł ę ś ł ę ś ą ł ż 
przy parkiecie tanecznym, st oczone i sm tne niczym uczennice, kt re na bal maturalny przysz ył ę ó ł  
bez pary. Zoey wr ci a wzrokiem do ca uj cych si  par. Na pewno, nim wstanie wit, zd  sió ł ł ą ę ś ążą ę 
pokocha  i  to  par  razy,  jak  amen w pacierzu,  pomy la a.  Zawsze  uwa a a  siebie  za  osobć ę ś ł ż ł ę 



rozwa n , ale mo e tylko t umi a w sobie swe prawdziwe pop dy i uczucia? Wi kszo  ludzi wż ą ż ł ł ę ę ść  
tym  klubie  na  pewno  regularnie  uprawia  seks.  A  niekt rzy  by  mo e  poznali  ju  rozkoszeó ć ż ż  
sadomaso czy tego – jak mu tam, tantrycznego seksu...

–  Jeste  naiwna.  Tak,  bardzo naiwna – mrukn a p g osem sama do siebie.  Gdzie  obokś ęł ół ł ś  
pojawi a si  Mouse, pytaj c:ł ę ą

– Gdzie Jad ?ę
– Posz a zadzwoni . – Zoey si gn a do torebki, szperaj c w poszukiwaniu pi ra. W g owieł ć ę ęł ą ó ł  

jej pocz  si  nagle formowa  pomys  na powie  i nie chcia a, by r wnie nagle ulecia . ął ę ć ł ść ł ó ł
– Jeszcze jedna kolejka?
–  Jasne.  –  Podczas  gdy  Mouse  miesza a  drinka,  Zoey  zacz a  po piesznie  notowa  nał ęł ś ć  

serwetce:
Tantryczny seks – g wne postacie motywowane przez seks. łó
Seks jako podstawowa potrzeba – tak jak po ywienie, tlen etc. ż
Ludzie uprawiaj  seks, kretynko!ą
Tylko ty nie. 
–  Co  to  takiego?  –  zainteresowa a  si  Mouse  –  Par  szkic w  do  nowej  ksi ki  –ł ę ę ó ąż  

odpowiedzia a Zoey. Mam nadziej , doda a w my lach. ł ę ł ś
– Och, doprawdy? No i jak ci idzie?
– Na razie wcale... Ale, pewnego dnia, wyobra am sobie. ... – Zoey wyrzuci a rami  do przodu,ż ł ę  

na laduj c start odrzutowca – siup i pooosz o! Prze om. Na pewno. ś ą ł ł
–  Czyta am  kiedy  o  jednym  arty cie,  kt ry  kompletnie  straci  szwunk.  By  takił ś ś ó ł ł  

przyblokowany, e nawet nie m g  chwyci  za p dzel... ż ó ł ć ę
– I? – ponagli a j  Zoey, licz c na szcz liwe zako czenie. ł ą ą ęś ń
– Ach, to by  koniec jego kariery – powiedzia a pogodnie Mouse, wrzucaj c kostki lodu doł ł ą  

shakera. – Albo mo e zamieni  r ce? – Nagle, rozja ni a si  i wycelowawszy polakierowany naż ł ę ś ł ę  
niebiesko paznokie  w Zoey, doko czy a rozpromieniona. – Tak, to by o to. Z apa  p dzel w drugć ń ł ł ł ł ę ą 
r k  i zacz  malowa , no, wspaniale. Zdaje si , e to by  jaki  s awny facet. Mo e Micha  Anio ?ę ę ął ć ę ż ł ś ł ż ł ł

– Akurat. – Zoey wetkn a zabazgran  serwetk  do kieszeni. Wci  rozmy la a o seksie jako...ęł ą ę ąż ś ł  
hm... temacie. Wszyscy go uprawiaj . To dlaczego ona nie mia aby o tym pisa ?ą ł ć
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Dwa tygodnie p niej Zoey mog a sobie pogratulowa  – sp odzi a ju  prawie dwie cie stronóź ł ć ł ł ż ś  
opowie ci  o  nami tnym  i  mrocznym  zarazem  zwi zku  niewidomej  kobiety  i  jej  s siada,ś ę ą ą  
niezwykle utalentowanego terapeuty. Bohaterka, by a pianistka Armine Nakashian, nienasyconał  
modliszka (wedle jej w asnych s w), straci a wzrok w tragicznej kraksie samochodowej, po kt rejł łó ł ó  
usun a  si  z  ycia  i  zaszy a  w swym mieszkaniu  na  Brooklynie.  Wtedy  pojawia  si  Quinnęł ę ż ł ę  
Carroll, solidny i powa ny m ody terapeuta, kt ry – po odbytym sta u na uniwersytecie w Kansasż ł ó ż  
–  w a nie  wr ci  do  domu,  by  zaopiekowa  si  sw  schorowan  matk .  Quinn  zaczynał ś ó ł ć ę ą ą ą  
odwiedza  Armine, przy czym, ucz c j  na nowo ycia w mroku i pogodzenia si  ze lepot ,ć ą ą ż ę ś ą  
traktuje te wizyty zarazem jako ucieczk  od m cz cej codzienno ci ma ego wiatka matki. ę ę ą ś ł ś

I co  si  tu kluje, pomy la a Zoey, przelatuj c po raz kt ry  ju  z kolei plik. Na ka dej prawieś ę ś ł ą ó ś ż ż  
stronie  rysuje  si  delikatna  na  razie,  misterna  sie  wzajemnej  fizycznej  fascynacji  i  „chemii”ę ć  
mi dzy Armine i Quinnem. Co prawda gdzie  od pi tej strony zacz y si  schody: akcja zacz aę ś ą ęł ę ęł  
si  rwa , pojawi y si  widoczne go ym okiem luki. Mi dzy dwojgiem bohater w by o jak na razieę ć ł ę ł ę ó ł  
tylko  mn stwo  intensywnie  odczuwanego  po dania  i  wst pnych,  raczej  terapeutycznychó żą ę  
macanek, prowadz cych oczywi cie i nieuchronnie do scen erotycznych i seksu – ale te akuratą ś  
fragmenty postanowi a dopisa  p niej. To znaczy szkice tych scen by y w zasadzie gotowe. Coł ć óź ł  
wi cej,  by o to co  znacznie mocniejszego ni  s odkointelektualny romans,  kt rym zako czy aę ł ś ż ł ó ń ł  
Stra nika  swej  c rki.  ż ó Ale  ilekro  pr bowa a napisa  scen  erotyczn  i  opisa  seks  Armine  ić ó ł ć ę ą ć  
Quinna,  t um ukrytych w jej  g owie  cenzor w zmusza  j  do  naciskania  przycisku  z  has emł ł ó ł ą ł  
Delete. 

A co b dzie, je li mamcia zechce to przeczyta , a zechce na pewno. A jeszcze, nie daj Bo e, wę ś ć ż  
swoim klubie ksi kowym w Boca?ąż

A co na to zakonnice i ksi a z parafii w. R y z Limy, gdzie Zoey ucz szcza a do katolickiejęż Ś óż ę ł  
szko y? No dobrze, wi kszo  si str pewnie przesz a na emerytur , albo i powymiera a; zosta oł ę ść ó ł ę ł ł  
tam jednak kilka mi ych, dobrych i sympatycznych katolickich dziewcz t z smej klasy, z kt rymił ą ó ó  
Zoey wci  by a w kontakcie – a wiele z nich mia o ju  nastoletnie pociechy. A ciocie i wujkowie,ąż ł ł ż  
spotykaj cy  si  na  rodzinnych  sp dach,  a  dzieciaki  portiera  Bobby’ego,  a  te  wszystkieą ę ę  
przera aj ce typy, wyszukuj ce twe nazwisko w ksi ce telefonicznej, by potem przez telefonż ą ą ąż  
odczytywa  ci wybrane fragmenty z twojej ksi ki?ć ąż

Tak wi c w miejscu ka dej potencjalnej sceny mi osnej Zoey stawia a na razie seri  gwiazdekę ż ł ł ę  
i  brn a dalej  w zawik an  histori  uczu  cz cych obie postacie.  Pisa o si  jej  tak dobrze ięł ł ą ę ć łą ą ł ę  
szybko, e nie chcia a przerywa , lecz po tygodniu wyt onej pracy przerywanej tylko wypadamiż ł ć ęż  
do Starbucka i odbiorem zam wionych da  na wynos, przy delikatnym akompaniamencie staleó ń  
s yszalnego ha asu, jaki robi  przy pracy Scott – Zoey stwierdzi a, e nie mo e ju  d u ej olewał ł ł ł ż ż ż ł ż ć 
Mouse, zw aszcza e wezwanie, jakie od niej nadesz o, by o kr tkie, jasne i subtelne: „Bierz dupł ż ł ł ó ę 
w troki i przyje d aj”. ż ż



Spotka y si  na p nym lunchu w Vinyl Diner na Pi dziesi tej Czwartej Zachodniej, bliskoł ę óź ęć ą  
miejsca, gdzie Mouse mia a kolejne przes uchanie do przedstawienia typu off Broadway. Mouseł ł  
przysz a pierwsza. Zoey pomy la a, e co  jest nie tak, widz c, jak przyjaci ka macha do niej odł ś ł ż ś ą ół  
zaj tego przez siebie stolika. W restauracji, pewnie z uwagi na wiosenn  ju  aur , otwarto okna,ę ą ż ę  
i popo udniowe, kwietniowe s o ce k ad o si  na stolikach migotliwymi, tobladymi plamami.ł ł ń ł ł ę żół  
Niestety, przez otwarte okna do wn trza wpada  tak e do  silny wiatr, wzdymaj c serwetki podę ł ż ść ą  
sztu cami i dzwoni c szklankami. Zoey dotar a do stolika i zobaczy a, e Mouse... ć ą ł ł ż

– Ojej! Wspania a fryzura! Wygl dasz jak... jak ksi niczka z bajki. ł ą ęż
Dzi  bowiem Mouse mia a nowe uczesanie:  d ugie,  wspania e loki sp ywa y jej mi kko naś ł ł ł ł ł ę  

ramiona.  Na  s owa Zoey  przybra a  i cie  ksi c  poz ,  a  d ugie  pukle  zata czy y  wok  jejł ł ś ążę ą ę ł ń ł ół  
twarzy. 

– Zwyk e wyd u enie w os w. Pi set dolc w i prawie pi  godzin u fryzjera. ł ł ż ł ó ęć ó ęć
– No,  ale  efekt...  Jestem pewna,  e  na  przes uchaniu  pospadali  z  krzese  z  zachwytu.  Jakż ł ł  

posz o? Padali trupem z wra enia?ł ż
– Ci faceci byli martwi, zanim si  tam zjawi am – powiedzia a kwa no Mouse. – Rola by aę ł ł ś ł  

zupe nie nie dla mnie, a te typy od castingu ledwo mnie zauwa y y, wpatrzeni byli g wnie weł ż ł łó  
w asne  p pki.  Ale  to  wszystko  przez  mojego  agenta.  Nie  powinien  marnowa  mojego  czasu,ł ę ć  
posy aj c mnie na casting do r l, kt re kompletnie mi nie le . Powinnam go z miejsca wywali  ił ą ó ó żą ć  
tyle... 

– Ale to przecie  on za atwi  ci t  rol  w ż ł ł ę ę D wi kach muzyki ź ę – zaprotestowa a Zoey. – No, ił  
pami taj,  e  teraz  na Broadwayu panuje  prawdziwa posucha.  Tylko cztery premiery  nowychę ż  
musicali ... 

– Widz , e kto  tu czyta  ę ż ś ł Times ‘a. 
– Od deski do deski – przyzna a Zoey, otwieraj c menu; ok adki zdobi y podobizny gwiazd.ł ą ł ł  

Zoey mia a Lind  Ronstadt, a Mouse Eltona Johna. – No wi c, co tu daj ?ł ę ę ą
– Do wyboru, do koloru. No i na moj  kiesze ; ty wiesz, e od lutego w og le nic nigdzie nieą ń ż ó  

gra am? – Mouse potrz sn a g ow , jedwabiste loki zafalowa y. ł ą ęł ł ą ł
–  Naprawd  Zo,  nie  wiem  ju ,  co  robi .  Jak  podliczam  dochody  do  o wiadczeniaę ż ć ś  

podatkowego,  to  wychodzi  na  to,  e  prawie  po owa  moich  zarobk w  bierze  si  z  tegoż ł ó ę  
kelnerowania. Jeszcze troch  i w rubryce „zaw d”, zamiast „aktorka”, b d  pisa a „kelnerka”, boę ó ę ę ł  
tak naprawd  jestem ni ... ę ą

– Och, Myszko – Zoey waha a si  przez chwil :  podnosi  przyjaci k  na duchu w styluł ę ę ć ół ę  
dziarskiej czirliderki, czy te  przy czy  si  do jej u alania si  nad sob ? W ko cu zdecydowa aż łą ć ę ż ę ą ń ł  
si  na wariant pierwszy. – Wiesz, ka dy ma takie no... chude dni ... nie eby lata, ale... sp jrz naę ż ż ó  
mnie. Pami tasz, ile czasu trwa a moja blokada, jak d ugo nie by am w stanie napisa  p  zdania?ę ł ł ł ć ół  
Tak bywa... 

Mouse spojrza a w g r , jakby odpowied  buja a si  na suficie, na wielkim yrandolu w styluł ó ę ź ł ę ż  
art deco. 

– Znacznie atwiej przetrzyma  takie, jak m wisz, chude dni, gdy masz dwadzie cia pi  lat ił ć ó ś ęć  



mo esz sobie wmawia , e tw j talent czeka jeszcze na swego odkrywc . No, a potem w ko cuż ć ż ó ę ń  
kto  ci  odkrywa, ale r l dla ciebie nie ma. Potem chwytasz jakie  ma e r lki, byle jakie. W tymś ę ó ś ł ó  
czasie dobijasz trzydziestki i... 

– Dobrze wiesz, e masz talent – zaprotestowa a Zoey. ż ł
– Nikt nie ma takiego g osu jak ty. Masz prawdziwie sceniczny g os, kt ry wciska ludzi wł ł ó  

fotele... 
– Tak, tak, to dar od Boga i wiem, e nie dosta am go bez jakiego  powodu – Mouse nadal by aż ł ś ł  

pochmurna. 
– Ale czasami wydaje mi si , e On pi trzy na mojej drodze zbyt du o g wna... Nie, ebymę ż ę ż ó ż  

si  skar y a... ę ż ł
– Bo e,  uchowaj!  – Zoey kartkowa a z roztargnieniem menu. – My nigdy nie narzekamy,ż ł  

nigdy si  nie skar ymy. ę ż
– Mimo artobliwego tonu rozmowy, wyczuwa a w g osie Mouse cie  depresji czy poczuciaż ł ł ń  

kl ski. Zastanowi a si  przez chwil , co w a ciwie mog oby uwolni  Mouse od tego nastroju. Boę ł ę ę ł ś ł ć  
w jej  uzdolnienia i  talent nie  w tpi a.  Poza tym matka natura da a jej urod  i  ten naprawdą ł ł ę ę 
cudowny g os. Dlaczego wi c jej telefon nie urywa  si  od propozycji? Dlaczego ignorowali jł ę ł ę ą 
producenci i agenci casting w? Przypomnia a sobie, jak kto  powiedzia , e Mouse ma g os starejó ł ś ł ż ł  
j dzy, a cia o niewinnej debiutantki czy co  w tym rodzaju. Mo e, pomy la a Zoey, w tym tkwię ł ś ż ś ł  
ca y problem? Mo e to sprawa kontrastu tej drobnej, dziewcz cej postaci z dojrza ym, bogatym,ł ż ę ł  
zmys owym g osem?ł ł

Zam wi a w ko cu zup  z dyni z orzeszkami iquesadill ; Mouse wybra a curry z ciecierzycyó ł ń ę ę ł  
i tofu. Zupa by a pyszna; Zoey delektowa a si  jej bogatym smakiem, a uj c prawie, e tyle czasuł ł ę ż ł ą ż  
zmarnowa a, ywi c si  owocami, niskot uszczowymi bu eczkami i tajszczyzn  na wynos. Gdybył ż ą ę ł ł ą  
urozmaici a  sw j  jad ospis,  jej  wena  tw rcza  z  pewno ci  by  na  tym  zyska a.  Poza  tym  wł ó ł ó ś ą ł  
poszukiwaniu  nowych,  ciekawych  potraw  musia aby  troch  pow czy  si  po  mie cie,  przył ę łó ć ę ś  
okazji obserwuj c ludzi, gromadz c obrazy i pomys y... ą ą ł

– Musz  troch  wi cej wychodzi  – powiedzia a na g os. ę ę ę ć ł ł
– Co? Aha.  A nie m wi am? Od tygodni nie pokazujesz si  w Vermillion. Jad  uwa a,  eó ł ę ę ż ż  

zn w jeste  w depresji, a Merlin wyrazi  si , e „li esz swoje rany”. ó ś ł ę ż ż
–  Prawd  m wi c,  oboje  maj  po  trochu  racj ,  cho  to  w a ciwie  ju  min o.  –  Zoeyę ó ą ą ę ć ł ś ż ęł  

wzdrygn a si , gdy kelner zacz  z ha asem zamyka  okna. – W a ciwie to haruj  teraz jak w .ęł ę ął ł ć ł ś ę ół  
A, przy okazji, m wi am ci, e fachowcy ranne ptaszki ju  sobie poszli? A ten go , co przyszedó ł ż ż ść ł 
na ich miejsce, jest bardzo mi y. Spokojny,  nienarzucaj cy si .  A nawet czasami, gdy pracuj ,ł ą ę ę  
przynosi mi kaw . ę

–  Przynosi  ci  kaw ?!  –  Mouse  u miechn a  si  szelmowsko.  –  Uch,  to  brzmi  bardzoę ś ęł ę  
podejrzanie. Powiedz jeszcze, e jest przystojny, a zrozumiem, czemu od tylu dni nie wysuwaszż  
nosa z mieszkania. 

– O, jest wspania y – powiedzia a ze szczerym entuzjazmem Zoey, wspominaj c z lubo ci ,ł ł ą ś ą  
jak  atrakcyjnie  prezentowa  si  Scott  dzi ,  gdy  wychodzi a  na  spotkanie  z  Mouse.  Pas  zł ę ś ł  



narz dziami zwisa  mu na biodrach niczym pas kowboja, obci ony szybkostrzelnymi coltami,ę ł ąż  
b kitne oczy l ni y nawet przys oni te ochronnymi goglami, a mi nie tak mu cudownie gra yłę ś ł ł ę ęś ł  
pod bawe nianym podkoszulkiem... Powiedzia  jej: – „Ciesz  si , e pani wreszcie wychodzi. B dł ł ę ę ż ę ę 
musia  dzi  rozwala  t  gipsow  cian  i narobi  straszliwego ba aganu”. Zaraz na pocz tkuł ś ć ę ą ś ę ę ł ą  
swej  pracy  zainstalowa  jak  zmy ln  maszyneri  przeciw  py owi  i  kurzowi,  wi c  poł ąś ś ą ę ł ę  
sko czonej  pracy  zostawia  lokal  zawsze  czysty  i  uporz dkowany.  Doprawdy,  by  idea em.ń ł ą ł ł  
Staranny, uwa aj cy, mi y i – rany! – tak fajnie by o na niego patrze ... ż ą ł ł ć

– No, to by wszystko wyja nia o. Nic dziwnego, e sta a  si , hihihi, pustelnic . A d ugo to juś ł ż ł ś ę ą ł ż 
trwa?

– C , Scott pracuje od ponad dw ch tygodni, ale to zupe nie nie jest to, o czym my lisz!óż ó ł ś  
Przede wszystkim on jest onaty, wi c nic z tych rzeczy, sama rozumiesz... Ale ja lubi  mu siż ę ę ę 
przygl da , gdy pracuje... – to naprawd  fascynuj ce... ą ć ę ą

– Doprawdy? – Mouse robi a wra enie szczerze zdziwionej. – Kto by pomy la , e m otek ił ż ś ł ż ł  
gwo dzie mog  by  seksowne? Musz  si  dok adniej przyjrze  swojemu fachowcowi od kabli,ź ą ć ę ę ł ć  
jak przyjdzie nast pnym razem. ę

– Zgoda, mo e to dobitnie wiadczy o moim yciu seksualnym, a raczej o jego braku, ale nicż ś ż  
nie poradz  na to, e lubi  na niego patrze . No, i rozmawiamy. Niewiele, ale codziennie. Takieę ż ę ć  
pogaduszki o pogodzie, o tym, co znowu zmalowa  burmistrz, e ceny paliw lec  w g r  jakł ż ą ó ę  
rakieta  i  e  topniej  lody  na  obu  biegunach.  Czasami  rozmawiamy  te  o  jego  dzieciach;ż ą ż  
dwukrotnie ko czy  prac  wcze niej, bo chcia  zd y  na jaki  ich szkolny popis, a raz musiań ł ę ś ł ąż ć ś ł 
kt re  zawie  do  lekarza.  Nigdy  nie  wypytuje  mnie  o  moje  pisanie,  i  to  te  uwa am  zaó ś ść ż ż  
wspania e,  a ja nie wypytuj  go o post p prac ani dlaczego Carlos marudzi  tak d ugo,  a nicł ę ę ł ł  
w a ciwie nie zrobi .... ł ś ł

– A, skoro ju  mowa o pisaniu – Mouse unios a widelec. ż ł
– Jak ci idzie?
– wietnie, jak po ma le, a  trudno uwierzy , bo czasami mam wra enie, e wi kszo  czasuŚ ś ż ć ż ż ę ść  

po wi cam na przygl danie si  Scottowi. Ale przy nim dobrze mi si  pracuje.  – Zoey,  uj cś ę ą ę ę ż ą  
skrawek  szpinakowej  quesadilli,  przypomnia a  sobie  nagle  to  popo udnie,  gdy  tkwi a  przył ł ł  
komputerze, a Scott pracowa  w holu.  Stara a si  nie patrzy  na niego bez przerwy, w ko cuł ł ę ć ń  
jednak podda a si , odwr ci a oczy od monitora i zapatrzy a si  w Scotta stoj cego na drabinie...ł ę ó ł ł ę ą  
Przypomnia a sobie zr czne i wywa one ruchy jego silnych, opalonych d oni... ł ę ż ł

– Wiesz, fascynuj  mnie jego d onie – powiedzia a g o no do Mouse. – Silne, ale delikatne,ą ł ł ł ś  
dobrze  utrzymane,  bez  odcisk w  i  blizn.  I  ma  takie  d ugie,  pi kne  palce:  lubi  patrze  jakó ł ę ę ć  
przytrzymuje gw d  albo wkr ca rub ... – roze mia a si . – No trudno, lubi  na niego patrzeóź ź ę ś ę ś ł ę ę ć 
i my l , e jemu to te  sprawia przyjemno . I taki to nasz male ki, przyjacielski flircik, ot co. ś ę ż ż ść ń

– Hm – Mouse kpi co unios a brew. – Trelemorele, ale go ym okiem wida , e masz ochot  naą ł ł ć ż ę  
co  wi cej.  I  potrzebujesz czego  wi cej.  Wiesz,  je li  zale y ci  na szybkim numerku z klasś ę ś ę ś ż ą 
robotnicz , to tu  obok jest wielka budowa. Ca a armia facet w w kaskach i ten ca y majdaną ż ł ó ł  

urawi, d wig w, rusztowa  itepe. ż ź ó ń



Zoey roze mia a si  – To co, p jdziemy tam, eby ich sobie obejrze ?ś ł ę ó ż ć
– dworowa a dalej Mouse. – Tak na raz-ciachciach?ł
– A co si  dzieje z Shane’em? – Swego czasu Mouse spotyka a si  z tym producentem p yt,ę ł ę ł  

wiecznym nocnym Markiem o leniwym u miechu... ś
– Chyba wr ci  do swojej starej i bachor w, tym razem na dobre. ó ł ó
– O, szkoda. 
– Ee, tam. Mo e by  i seksowny na sw j spos b, ale nic by z tego i tak nie wysz o. On ci gleż ł ó ó ł ą  

buja  w ob okach, a ja zawsze wiedzia am, e kiedy  b d  chcia a czego  wi cej ni ...  No i toł ł ł ż ś ę ę ł ś ę ż  
„kiedy ” ju  jest, tu i teraz, czy  nie?ś ż ż

– Oj, jest – westchn a Zoey. – Wiesz co, zr bmy co  ca kiem nieprzemy lanego. Zapiszmyęł ó ś ł ś  
si  do jakiej  si owni, najlepiej na kursy reformowanej jogi, a potem si  wypiszmy... ę ś ł ę

Mouse potrz sn a lokami – Sp jrz uwa nie, skarbie, czy to jest uczesanie na si owni ? Nie,ą ęł ó ż ł ę  
kiciu,  to jest  fryzura w sam raz na talkshow Dave’a Lettermana.  – Zoey wprawdzie czu a,  eł ż  
Mouse artuje, lecz nagle zapali a si  do tego pomys u. ż ł ę ł

– No, to chod my tam, mo e za apiemy si  na jakie  bilety? Przecie  to niedaleko st d... –ź ż ł ę ś ż ą  
rzuci a okiem na rachunek, po czym z kieszeni d ins w wysup a a dwudziestodolar wk . Jak toł ż ó ł ł ó ę  
jest,  e  teraz  wszystko  na  tym wiecie  kosztuje  dwadzie cia  dolc w? Kolacja,  lunch,  pralniaż ś ś ó  
chemiczna – wszystko za dwudziestaka... 

– No, to chod my – zgodzi a si  Mouse, wstaj c z krzes a. Zoey przyjrza a si  z podziwem jejź ł ę ą ł ł ę  
strojowi:  obcis ym  legginsom w  lamparci  wzorek  i  lu nemu  swetrowi,  w  kt rych  wygl da ał ź ó ą ł  
seksownie,  ale  bynajmniej  nie  prowokacyjnie.  Zreszt  zawsze  podziwia a  styl  i  klas ,  z  jaką ł ę ą 
Mouse potrafi a dobiera  i nosi  ciuchy: kiecka, kt ra na innej kobiecie wisia aby jak szmata, nał ć ć ó ł  
Mouse zaczyna a falowa  i migota . ł ć ć

Id c  wzd u  Pi dziesi tej  Czwartej,  min y pe en oskotu i  jazgotu plac  budowy.  Mouseą ł ż ęć ą ęł ł ł  
ponownie zacz a bezlito nie kpi  z Zoey i jej zauroczenia budowla cami; zn ca a si  tak nadęł ś ć ń ę ł ę  
ni , p ki nie dosz y na miejsce. ą ó ł

Na sali wszystkie miejsca by y ju  zaj te, wo ny poradzi  wi c Mouse, by stan a w kolejce. ł ż ę ź ł ę ęł
– Jeszcze czego – prychn a Mouse. ęł
– No, to po prostu si  przespacerujmy – zaproponowa a Zoey, podwijaj c r kawy swetra.ę ł ą ę  

W a ciwie chcia a ju  wraca  do domu, eby pracowa , ale czu a, e powinna zosta  i wspierał ś ł ż ć ż ć ł ż ć ć 
Mouse. 

–  No,  prosz ,  przejd my si ,  a  ty  zrobisz  na  wszystkich szalone  wra enie  t  sw  nowę ź ę ż ą ą ą 
grzyw  – zacz a nalega . ą ęł ć

Mouse  zn w  potrz sn a  g ow ;  burza  lok w  zata czy a  na  wietrze.  –  Nagle  sobieó ą ęł ł ą ó ń ł  
przypomnia am dlaczego jeste my kumpelkami,  droga kumpelko.  – W o y a ciemne okulary ił ś ł ż ł  
obie, rami  w rami  pow drowa y przed siebie przez Broadway. ę ę ę ł

Oto my, dwie dziewczyny z Manhattanu, id ce rodkiem miasta w promieniach wiosennegoą ś  
s o ca,  pomy la a  Zoey.  Wiatr  zakr ci  zmi tymi  gazetami  na  chodniku.  Spojrza a  w  g r :ł ń ś ł ę ł ę ł ó ę  
mi dzy drapaczami chmur wida  by o w ski pasek b kitnego nieba. Poczu a nagle ca  pot g  ię ć ł ą łę ł łą ę ę  



ca y ogrom tego miasta. ł
– Wiesz, kocham Nowy Jork – powiedzia a do Mouse. – On trzyma nas w kupie, czy na wozie,ł  

czy pod wozem... 
– Cudownie – burkn a Mouse, odci gaj c przyjaci k  spod k  przeje d aj cej taks wki. –ęł ą ą ół ę ół ż ż ą ó  

Cudownie i pi knie, nawet je li nie mam zielonego poj cia, o czym ty, do cholery, m wisz. ę ś ę ó



Cz  drugaęść

Witaj Wielki O!
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– Ale  si  wpakowa am! – u ali a si  nad sob  w g os Zoey, nerwowo spogl daj c na budzikż ę ł ż ł ę ą ł ą ą  
stoj cy na nocnym stoliku Skye. Kurcz , ju  wp  do sz stej; a ona o si dmej powinna by  wą ę ż ół ó ó ć  
Metropolitan Museum. Na razie jednak miota a si  po domu bez sensu; to gryz a koniec o wka,ł ę ł łó  
to przegarnia a sobie w osy. O wek by  ju  mocno zjedzony, a w osy, wysun wszy si  z napr dceł ł łó ł ż ł ą ę ę  
upi tego koka, stercza y na wszystkie strony. O rany, musz  wzi  prysznic, musz  si  ubra  i...ę ł ę ąć ę ę ć  
musz , absolutnie koniecznie i bezapelacyjnie musz  doko czy  t  cholern  stron !ę ę ń ć ę ą ę

Jej palce ponownie zata czy y na klawiaturze komputera. ń ł
A taki mia a dzi  dobry dzie . Taki...  produktywny. Dokopa a si  wreszcie w stworzonychł ś ń ł ę  

przez siebie postaciach kilku sympatycznych cech, uda o si  jej te  do  plastycznie opisa  owoł ę ż ść ć  
dramatyczne wycofanie si  Armine na margines ycia...  I to wszystko w jeden dzie . Jej noweę ż ń  
dzie o – kt remu nada a tytu  ł ó ł ł Czu e miejsca ł – powoli nabiera o realnych kszta t w, mimo wcił ł ó ąż 
ziej cych w nim dziur, tam gdzie mia y by  sceny mi osne... Zoey by a ju  gotowa wys a  Skye tą ł ć ł ł ż ł ć ę 
wst pn  wersj  w ca o ci. B dzie mi o zaskoczona, pomy la a, nadal zawzi cie uj c o wek.ę ą ę ł ś ę ł ś ł ę ż ą łó  
Spodziewa si  zaledwie planu, projektu, wi c na pewno b dzie zachwycona, widz c, ile uda o się ę ę ą ł ę 
jej napisa  i jak sobie wietnie radzi z dala od Nicka i wszystkiego, co si  z nim wi za o... ć ś ę ą ł

Tak, musz  to sko czy  i wys a ...  Ale dzi  wieczorem Mouse ma wyst p i zorganizowa aę ń ć ł ć ś ę ł  
darmowe bilety dla ca ej bandy; nawet Merlin z Joshem przyjd . No to jak ona, Zoey, mog aby nieł ą ł  
przyj ? Zadzwoni  telefon; wi c Zoey, nadal pisz c jedn  r k , drug  z apa a s uchawk . ść ł ę ą ą ę ą ą ł ł ł ę

– Halo?
– Mam nadziej , e ju  jeste  w drodze – odezwa a si  Mouse. ę ż ż ś ł ę
– Eee... jeszcze nie, ale wiesz, tak mi si  dzi  dobrze pracowa o, e... ę ś ł ż
– Nawet nie pr buj my le  o tym, e si  wykr cisz – przerwa a Mouse. – Masz tu by  oó ś ć ż ę ę ł ć  

si dmej!ó
Roz czy a si . łą ł ę
–  C ,  trudno,  moja  mi a  –  mrukn a  Zoey  pod  adresem  Armine,  klikn a  w  ikonkóż ł ęł ęł ę 

„Zachowaj”, i wygramoli a si  z ka. ł ę łóż
Z salonu,  gdzie  wci  pracowa  Scott,  dochodzi y  miarowe d wi ki  –  to  stuk  m otka,  toąż ł ł ź ę ł  

warkot pi y. Zazwyczaj Zoey stara a si  nie urz dza  ablucji w czasie, gdy Scott by  w mieszkaniu,ł ł ę ą ć ł  
tym razem jednak czu a, e naprawd  potrzebuje prysznica. ł ż ę

Pospiesznie  zrzuci a  sw j  „roboczy”  str j  –  d insy,  skarpety  i  star  uniwersyteck  bluz ;ł ó ó ż ą ą ę  
narzuci a kr tki, bia y szlafrok k pielowy, przewi za a w talii pasek i wy lizn a si  z sypialni. ł ó ł ą ą ł ś ęł ę

Mo esz spokojnie p j  do klubu, rozerwa  si , spotka  z przyjaci mi, przekonywa a samż ó ść ć ę ć ół ł ą 
siebie, ale w g owie miej ca y czas swoj  powie  i jej bohater w. Niech b d  z tob  ca y ten czas,ł ł ą ść ó ę ą ą ł  
niech ci towarzysz , niech przemawiaj  do ciebie. Gdy jutro rano si dziesz zn w do komputera,ą ą ą ó  
ich my li i s owa same sp yn  ci do koniuszk w palc w i pisanie p jdzie jak z p atka... ś ł ł ą ó ó ó ł

Powtarzaj c sobie te s owa, przemkn a przez hol i wesz a do azienki. Ciekawe, co te  Mouseą ł ęł ł ł ż  



za piewa dzi  wieczorem? I czy Josh ci gle chce po lubi  Merlina? No i jak tam idzie Jad  w jejś ś ą ś ć ę  
badaniach... 

Zaprz tni ta  tymi  my lami,  machinalnie  przekr ci a  kontakt,  podesz a  do  umywalki...  ią ę ś ę ł ł  
cofn a si  jak oparzona, wydaj c pe en przera enia pisk. ęł ę ą ł ż

Gdy cofn a si  ku drzwiom, adrenalina buzowa a w jej y ach, serce za  wali o jak m otem,ęł ę ł ż ł ś ł ł  
obijaj c si  z oskotem o ebra: czu a ten omot w uszach. Czu a, e brakuje jej tchu... ą ę ł ż ł ł ł ż

– O, Bo e!... ż
– Co si  sta o? – Scott nagle zmaterializowa  si  tu  za ni , delikatnie dotykaj c jej ramienia.ę ł ł ę ż ą ą  

Nast pnie pod y  wzrokiem za jej spojrzeniem. Umywalka. Robal. ę ąż ł
– A to ma y huncfot – powiedzia , wymijaj c j  i zbli aj c do potwora... ł ł ą ą ż ą
Zoey,  wycofawszy  si  do  holu,  us ysza a  tylko  g o ne  pla ni cie  i  szum wody  w sedesie.ę ł ł ł ś ś ę  

Ostro nie zajrza a do azienki:  Scott,  pochylony nad umywalk , my  r ce, spokojny,  barczysty,ż ł ł ą ł ę  
dzielny  pogromca  robala.  P ochliwie  zerkn a  na  opasuj cy  jego  biodra  pas  z  narz dziami,ł ęł ą ę  
zastanawiaj c si , kt ry z tych dziwnych dings w pos u y  do unicestwienia potwora... ą ę ó ó ł ż ł

Prze kn a lin  i z niejakim trudem wykrztusi a. ł ęł ś ę ł
– Ja... ja... mam... t , no... fobi , eee... ę ę
–  Wcale  si  nie  dziwi  –  odpowiedzia ,  zakr caj c  kran  i  wycieraj c  d onie  w jeden  zę ę ł ę ą ą ł  

wykwintnych szaro-wi niowy eh r cznik w Skye (oczywi cie w stylu art deco). – To prawdziweś ę ó ś  
paskudztwa. 

Zoey przy o y a d onie do wci  omocz cych skroni. ł ż ł ł ąż ł ą
– Dobrze si  pani czuje? – Scott ponownie dotkn  jej ramienia. – Wygl da pani, jakby mia aę ął ą ł  

zemdle . ć
Jego d onie obsun y si  nieco i Zoey zachwia a si  nagle. Nie, wcale nie zamierza a zemdle ,ł ęł ę ł ę ł ć  

ale pomy la a, e tak mi o i bezpiecznie czuje si  w jego ramionach. Jednak przy okazji szlafrokś ł ż ł ę  
niebezpiecznie si  rozchyli , a pasek rozlu ni  i... spad . Wzrok Scotta przesun  si  z jej twarzy naę ł ź ł ł ął ę  
szyj  i ni ej... I zanim zd y a poj  co si  dzieje, rozchyli  szlafrok ca kowicie i delikatnie d onię ż ąż ł ąć ę ł ł ł ą 
nakry  jej pier . ł ś

Wci gn a gwa townie powietrze; to wcale nie by o... niemi e. Wcale a wcale. Scott wpatrywaą ęł ł ł ł ł 
si  uwa nie w jej twarz, szukaj c przyzwolenia. O tak, pomy la a, przytulaj c si  do niego ca ymę ż ą ś ł ą ę ł  
cia em. O tak. Nie by a w stanie wydoby  g osu, ale mog a go poca owa . Jego wargi by y mi kkie ił ł ć ł ł ł ć ł ę  
wilgotne... , a sk ra na jego piersi napi ta i twarda, tak jak sobie zawsze wyobra a a. Przywar a doó ę ż ł ł  
niego mocniej. Pas z narz dziami troch  j  uciska , tu i tam... Czu a si  tak, jakby opu ci a sweę ę ą ł ł ę ś ł  
cia o i przygl da a si  ca ej scenie z boku, gdy wzi  j  na r ce i ni s  do sypialni. S odki Jezu, jakł ą ł ę ł ął ą ę ó ł ł  
to mo liwe? Jak to si  sta o, e... Przecie  ledwo znam tego faceta... ż ę ł ż ż

Niewa ne, niewa ne, niewa ne, d wi cza o w jej g owie, gdy ostro nie po o y  j  na ku iż ż ż ź ę ł ł ż ł ż ł ą łóż  
zr cznie pozby  si  pasa z narz dziami. Wszystko niewa ne, on jest m czyzn , ty – kobiet  i takę ł ę ę ż ęż ą ą  
w a nie to si  odbywa...  To w a nie jest seks. Ludzie uprawiaj  seks, kurcz , wszyscy to robi ,ł ś ę ł ś ą ę ą  
wi c dlaczego ty nie masz tego zrobi , tylko ten jeden raz, zw aszcza e tak bardzo go pragniesz,ę ć ł ż  
a on najwyra niej pragnie ciebie... ź



Kurcz  blade, cholerni cenzorzy, wy czcie si , zamknijcie. I to zaraz! Potem ju  tylko mog aę łą ę ż ł  
powtarza  w my lach to  jedno s owo:  jest  cudownie,  cuuudownieee,  cuuu...  nie  powinno sić ś ł ę 
zdarzy , ale jest cuuu... ć

Klik. 
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– Sp ni a  si , bo pieprzy a  si  ze stolarzem? – dono ny g os Mouse odbija  si  echem wóź ł ś ę ł ś ę ś ł ł ę  
wysokich sklepieniach prawie gotyckich przedsionk w Metropolitan Museum. ó

Zoey  wzdrygn a  si ,  wyobra aj c  sobie  nagle,  e  oto  ca e  przyj cie  zamar o  jak  naęł ę ż ą ż ł ę ł  
stopklatce:  kieliszki  z  winem  zawis y  w  powietrzu,  zesp  muzyczny  przerwa  w  p  taktu,ł ół ł ół  
zamilkli swinguj cy rewelersi, wszyscy za  w napi ciu czekaj , a  ta niegrzeczna dziewczynkaą ś ę ą ż  
odpowie na pytanie  z  tym brzydkim s owem na „p”...  ,lecz  gdy otworzy a oczy,  zobaczy a,  eł ł ł ż  
impreza kr ci si  w swoim rytmie: t um go ci interesowa  si  g wnie zape nionym przek skamię ę ł ś ł ę łó ł ą  
sto em. Wszyscy pchali si  po koktajle krewetkowe i m ode ziemniaczki z kawiorem i kwa nł ę ł ś ą 

mietan . ś ą
Merlin i Josh zacz li klaska . Zoey dopiero po chwili zda a sobie spraw , e te oklaski to dlaę ć ł ę ż  

niej. 
– Dzielna dziewczyna! – wykrzykn  Josh z oczami skrz cymi si  miechem. ął ą ę ś
– Oto ca a nasza kochana Zo – do o y  Merlin. – Przede wszystkim zadba  o potrzeby pomocył ł ż ł ć  

domowych i pracownik w najemnych... ó
Mouse za to by a wci  dotkni ta do ywego i nie zamierza a jej odpu ci . ł ąż ę ż ł ś ć
– Cholera, wkr cam ci  na lewo na tak  wielk  i wa n  imprez  dobroczynn , a ty olewaszę ę ą ą ż ą ę ą  

m j wyst p, bo wolisz bawi  si  w doktora z... z podr cznym?ó ę ć ę ę
– Jezu, lito ci! – Zoey zakry a oczy d o mi, na moment izoluj c si  od przyj cia, t umu i ca ejś ł ł ń ą ę ę ł ł  

reszty. – Ja sama jeszcze nie wiem, co mam o tym s dzi  i jak mam si  czu  i na pewno nie jestemą ć ę ć  
gotowa na to, by by  celem waszych mniej lub bardziej miesznych dowcip w. ć ś ó

Jad  cisn a ogonek krewetki na srebrn  tac , niesion  przez przechodz cego obok kelnera.ę ęł ą ę ą ą  
– Skarbie, je li to my mamy ci powiedzie , co s dzi  i jak si  czu , to ten facet spieprzy  spraw . ś ć ą ć ę ć ł ę

– Nie, nie, od... tej strony by o... wietnie. Chodzi mi o to, e on jest onaty, a ja – przynajmniejł ś ż ż  
w wietle prawa – wci  jestem m atk , wi c ten zwi zek nie ma adnej przysz o ci. – Usi uj cś ąż ęż ą ę ą ż ł ś ł ą  
jako  pozbiera  rozsypane my li, Zoey wyg adzi a machinalnie koszulowy r kaw swej czarnejś ć ś ł ł ę  
sukienki i nerwowo chwyci a w palce ma y, diamentowy wisiorek w kszta cie serca; diament od jejł ł ł  
wkr tce-ju  by ego m a. Mocno cisn a diamencik, zastanawiaj c si , ile by za niego dosta a,ó ż ł ęż ś ęł ą ę ł  
gdyby go sprzeda a. ł

– A w og le mi dzy mn  a Scottem to w a ciwie nie jest aden... no... zwi zek – zacz a sió ę ą ł ś ż ą ęł ę 
pl ta  – to znaczy,  ju  wi cej  tego...  eee...  nie  zrobimy. To by  taki  no...  chwilowy, no...  fuks.ą ć ż ę ł  
Uratowa  mnie przed tym strasznym robalem, no i by am mu wdzi czna i... no, dobrze, przyznaj ,ł ł ę ę  

e moja wdzi czno  jakby... wymkn a si  spod kontroli. A teraz musz  si  upora  ze swoimż ę ść ęł ę ę ę ć  
katolickim sumieniem i poczuciem winy, i... 

– Katolickie poczucie winy? Doprawdy? – Josh wydawa  si  mocno zaintrygowany. – A kiedył ę  
to ostatni raz by a  w ko ciele?ł ś ś

Zoey wzruszy a ramionami – Ojej, nie wiem – pewnie w dzie  konfirmacji albo co  takiego.ł ń ś  



Nie jestem specjalnie pobo na, to nie o to chodzi,  to jest raczej,  no, zakorzenione we mnie, wż  
moim umy le czy te  duszy, jak kto woli. A poza tym nigdy nie sypia am z kim popadnie – nawetś ż ł  
przed poznaniem Nicka. Je li chodzi o seks, zawsze by am troch ... , no, konserwatywna... ś ł ę

Jad  machn a r k , jakby strzepywa a problem. ę ęł ę ą ł
–  Nie  zaczynaj  znowu,  nawet  nie  pr buj  analizowa ,  dlaczego,  jak  mog am  i  blablabla.ó ć ł  

Najwa niejsze: czy jest dobry?ż
Nagle wszystkie oczy zwr ci y si  ku Zoey, ona za  zmieszana, odpowiedzia a po namy le. –ó ł ę ś ł ś  

My l ,  e  w  og le  nie  powinno  si  o  tym  rozmawia .  –  Zacisn a  stanowczo  usta,  czuj cś ę ż ó ę ć ęł ą  
jednocze nie, jak pe ne i obrzmia e s  jej wargi. Obrzmia e od poca unk w. Ca e jej cia o wciś ł ł ą ł ł ó ł ł ąż 
jeszcze d wi cza o i piewa o, jakby w dopiero co uprawiany seks by  pr b  strojenia dawnoź ę ł ś ł ó ł ó ą  
nieu ywanego instrumentu... ż

– No, nie zawsze – zaprotestowa a Jad . – Ja na przyk ad uprawia am par  razy seks bardzoł ę ł ł ę  
publicznie, i to by o wspania e. Na pla y w Southampton. W azience w samolocie. O, i w czytelnił ł ż ł  
w bibliotece. 

– To ty w og le by a  w rodku w bibliotece? – Josh bardzo sugestywnie uda  zdziwienie. –ó ł ś ś ł  
Nie s dzi em, e kiedykolwiek przeczyta a  jak kolwiek ksi k , droga Jad . ą ł ż ł ś ą ąż ę ę

– A ja nie s dzi am, e w og le pami tasz, jak mi na imi , drogi Joshu – odci a si  Jad . ą ł ż ó ę ę ęł ę ę
Josh zamar  na moment; Merlin uspokajaj co po o y  mu r k  na ramieniu. ł ą ł ż ł ę ę
– No,  ju  dobrze,  pozw lcie,  e  was  sobie  przedstawi .  Josh,  pami tasz  to  Jad ,  strasznaż ó ż ę ę ę  

j dza. ę
–  W a ciwie  to  nie  pami tam,  ale  to  jedno  s wko  „j dza”,  od wie y o  mi  pami  –ł ś ę łó ę ś ż ł ęć  

odwzajemni  si  Josh. ł ę
– O rany,  dajcie spok j ch opcy i  dziewczynki – przerwa a im zniecierpliwiona Mouse.  –ó ł ł  

Przesta cie sobie dogryza  i skupcie si  raczej na Zoey i jej, hi, hi, hi, fachowcu. – Odwr ci a siń ć ę ó ł ę 
ku Zoey. – No, m w, jaki by . Dosz a ? Znaczy mia a ... ?ó ł ł ś ł ś

Zoey, podnosz ca w a nie do ust kieliszek z winem, o ma o si  nie zakrztusi a. Prze kn aą ł ś ł ę ł ł ęł  
wino  z  trudem,  my l c  w pop ochu,  jak  wykr ci  si  od  odpowiedzi,  lecz  nagle  zda a  sobieś ą ł ę ć ę ł  
spraw , e jest bez szans. ę ż

– Czy ja... eee... ? Oczywi cie, e tak. W istocie to a  dwukrotnie, skoro ju  koniecznie chcecieś ż ż ż  
wiedzie . ć

– Dwukrotnie...  – Mouse wyg adzi a na biodrach sw  eleganck , czerwona sp dniczk , poł ł ą ą ó ę  
czym podnios a kieliszek.  –  No,  zdarza o mi  si  doj  dwukrotnie,  czasem nawet  trzykrotnie,ł ł ę ść  
kiedy  tam, w tych dobrych, starych czasach, gdy mia am z kim uprawia  seks. ś ł ć

Jad  przewr ci a oczami. ę ó ł
– Zawsze znajdzie si  kto , z kim mo na uprawia  seks, problem w tym, e wy, moje mi e,ę ś ż ć ż ł  

ci gle  chcecie  czego  wi cej  ni  sam,  czysto  fizyczny  zwi zek.  Wam  w  g owie  od  razuą ś ę ż ą ł  
zobowi zania,  ma e stwo, hipoteka i  bachory.  – Odwr ci a si  ku Zoey.  – Dzi kuj Bogu, eą łż ń ó ł ę ę ż  
unikn a  tej  pu apki  pod tytu em: „dzidziu ”.  Jak si  dasz w to wrobi ,  definitywnie straciszęł ś ł ł ś ę ć  
cz onkostwo  w  konsorcjum  „Imprezowe  Dziewczyny,  Sp ka  z  Nieograniczonł ół ą 



Nieodpowiedzialno ci ”. Jakby  teraz mia a dziecko, nie mog aby ... – urwa a nagle i badawczoś ą ś ł ł ś ł  
przyjrza a si  Zoey. – Poczekaj. – Unios a nieco obszyty d etami r bek swej wytwornie prostejł ę ł ż ą  
sp dnicy w kolorze ko ci s oniowej i okr y a Zoey, nadal mierz c j  podejrzliwym spojrzeniem. ó ś ł ąż ł ą ą

– Co? O co chodzi? Co  mi si  przylepi o do obcasa? A mo e jaki  kretyn przyczepi  mi coś ę ł ż ś ł ś 
na plecach?

– Hm, to jest co ... , co  jakby innego... – o wiadczy a powoli Jad . – Jakby... ś ś ś ł ę
– Chyba wiem, co masz na my li – Merlin pokiwa  g ow , wpatruj c si  w Zoey z tak  samś ł ł ą ą ę ą ą 

uwag  jak Jad . – Nasza Zoey sta a si  cokolwiek inn  kobiet . ą ę ł ę ą ą
Jad  u miechn a si  filuternie, upijaj c nieco wina z kieliszka. – Oj, wiem ci ja, wiem, co toę ś ęł ę ą  

takiego – zanuci a, jakby recytowa a dziecinny wierszyk. – To zadowolenie. ł ł
Czyste, ca kowite, kobiece zaspokojenie. Satysfakcja jednym s owem. – Zoey zn w poczu a sił ł ó ł ę 

zak opotana; mo e by y to jeszcze resztki tych niezwyk ych wra e , jakich dozna a par  godzinł ż ł ł ż ń ł ę  
temu? Wspomnienia nap yn y nagle i tak intensywnie... ł ęł

– Ty, popatrz tylko, ona si  czerwieni – zachichota a Mouse zwracaj c si  do Jad . ę ł ą ę ę
– Ja tylko przypominam sobie... no... eee... , niech to szlag. – Zoey dopi a szybko reszt  wina ił ę  

poda a Joshowi pusty kieliszek. – Poprosz  o jeszcze jeden. A potem jeszcze jeden, je li ju  mamył ę ś ż  
rozmawia  o tych rzeczach. Dobre, katolickie dziewczyny nie dyskutuj  o seksie i orgazmach nać ą  
trze wo. – Spojrza a na swych przyjaci  i  doda a stanowczo:  – Je li  ju  musicie wiedzie , toź ł ół ł ś ż ć  
powiem wam,  e  Scott  by  wspania y.  Nawet  wi cej  ni  wspania y.  Ten  facet  sprawi ,  e  poż ł ł ę ż ł ł ż  
prostu...  eksplodowa am.  –  Znowu zaczerwieni a  si  na  wspomnienie  tego  wszystkiego,  czegoł ł ę  
do wiadczy a w jego ramionach. – Z Nickiem nigdy tak nie by o, to znaczy zdarza o mi si  doj ,ś ł ł ł ę ść  
ale... 

– To nazywa si  orgazm, skarbie – przerwa a Jad . – Witaj, Wielki O!ę ł ę
Wszyscy si  roze mieli, tylko Zoey nie mog a pozby  si  uczucia za enowania. Czu a, e jeję ś ł ć ę ż ł ż  

twarz zn w p onie rumie cem. Tyle czyta a, i w gazetach, i w ksi kach, o ludziach swobodnieó ł ń ł ąż  
opowiadaj cych  o  swoim  yciu  seksualnym  i  o  swoich  seksualnych  potrzebach,  ale  zawszeą ż  
uwa a a ich za jaki  odr bny gatunek, jak  nacj  bardzo, bardzo odleg  od jej, w sumie doż ł ś ę ąś ę łą ść 
mieszcza skich, zasad. ń

Merlin nie przy czy  si  do og lnego chichotu. Odsun  si  od Josha i stan  obok Zoey. łą ł ę ó ął ę ął
– W porz dku – powiedzia  spokojnie. – Nie musimy o tym rozmawia , je li nie chcesz. Nieą ł ć ś  

ka dy jest taki jak Jad . – Gdy Zoey niepewnie potrz sn a g ow , Merlin ci gn  dalej: – Nież ę ą ęł ł ą ą ął  
chcesz o tym m wi . – Okej, ale to nie znaczy, e nie b dziemy tego robi . Nie ma w tym nicó ć ż ę ć  
z ego. W ko cu seks to istotny, normalny i zdrowy element ludzkiego ywota. Mamy p uca, był ń ż ł  
oddycha , o dek, by trawi  po ywienie i genitalia, by odczuwa  przyjemno . No, oczywi cie,ć ż łą ć ż ć ść ś  
s  ludzie, kt rzy u ywaj  ich tylko do reprodukcji, ale to ju  ich problem i ich b d. ą ó ż ą ż łą

– Masz racj , ca kowit  racj  – zawo a a Zoey. – Przyznaj , wci  jeszcze tkwi  po uszy wę ł ą ę ł ł ę ąż ę  
tych nastoletnich zasadach moralnych z czas w przed Nickiem. – Potrz sn a g ow , ogarniaj có ą ęł ł ą ą  
spojrzeniem t um elegancko ubranych, rozmawiaj cych p g osem go ci i sto y zalane agodnymł ą ół ł ś ł ł  
blaskiem wiec. – Jestem chyba najwi ksz  naiwniaczk  w sprawach seksu, jak  kiedykolwiekś ę ą ą ą  



spotkali cie... ś
– No, ale wygl da na to, e zaczynasz nadrabia  zaleg o ci, i to galopem – zauwa y a Mouse.ą ż ć ł ś ż ł  

– Szkoda mi tylko, e straci a  m j wyst p... ż ł ś ó ę
– By a  fantastyczna –  przyzna  Josh.  Mouse  wdzi cznym gestem zebra a  fa dy  swej  sutej,ł ł ę ł ł  

satynowej sp dnicy i uk oni a si . ó ł ł ę
– Naprawd  a uj , Mouse – powiedzia a Zoey najszczerzej, jak potrafi a. – Za o  si , eę ż ł ę ł ł ł żę ę ż  

by a  najlepsza... ł ś
–  By a,  by a  –  potwierdzi a  Jad ,  wznosz c  sw j  kieliszek  pod  adresem  Mouse  i  nagleł ł ł ę ą ó  

u miechn a si  szeroko. Jej wzrok pow drowa  przy tym gdzie  dalej, ponad ramieniem Mouse,ś ęł ę ę ł ś  
i nagle u miechn a si . – Nie patrzcie w tamt  stron , ale wydaje mi si , e zmierza ku namś ęł ę ą ę ę ż  
Donald Tarrant, miliarder i przedsi biorca. ę

Zoey odwr ci a si  lekko, by zerkn  na rzeczonego Tarranta: wydawa  si  wy szy i bardziejó ł ę ąć ł ę ż  
rumiany ni  na zdj ciach prasowych. ż ę

– M wi am: nie patrzcie! – sykn a Jad . ó ł ęł ę
– Ojej, wielkie rzeczy, jakby facio nie wiedzia , e jest s awny – prychn a Mouse, api c wł ż ł ęł ł ą  

przelocie z tacy serowego ptysia. – Jakby ludzie nie odwracali si  na ka dym kroku, by gapi  się ż ć ę 
na niego z nadziej , e potrz nie drzewkiem z fors  i sprawi, e par  dolc w sfrunie im doą ż ąś ą ż ę ó  
kieszeni. 

– Hm – Jad  u miechn a si  tajemniczo i lekko odwr ci a si  ku nadchodz cym. ę ś ęł ę ó ł ę ą
– Jak dzisiejszy wiecz r? – U miech Tarranta by  tak l ni cy i niepokalanie bia y, e Zoey nieó ś ł ś ą ł ż  

mia a w tpliwo ci: musia  wybiela  sobie z by. ł ą ś ł ć ę
– Och, cudowny – odpowiedzia a swobodnie Jad . – A co u pana? – Lekko sk oni a ku niemuł ę ł ł  

g ow  i doda a konfidencjonalnie – Co s ycha  u Anity? – Anita Tarrant, m odziutka blondyneczkał ę ł ł ć ł  
z Palm Springs, by a aktualnie przykuta do ka, gdzie mia a pozosta  a  do narodzin swegoł łóż ł ć ż  
pierworodnego. 

– Och... Ma si  doskonale, milo, e pani pyta – odpowiedzia  Donald. ę ż ł
Jad  lekko dotkn a jego ramienia. ę ęł
– Prosz  przekaza  jej moje najlepsze yczenia, dobrze?ę ć ż
– Oczywi cie, przeka , jeszcze raz dzi kuj  – zapewni  Donald; uk oni  si  lekko, po czymś żę ę ę ł ł ł ę  

jego wita poholowa a go dalej. ś ł
– No, nie do wiary! – Mouse a  zakrztusi a si . – Ty znasz Donalda Tarranta?ż ł ę
Jad  wzruszy a ramionami. ę ł
– Wiem o nim tylko to, co przeczyta am w gazetach, ale, jak wida , to wystarczy o, eby muł ć ł ż  

wcisn  kit  – pod y a wzrokiem za orszakiem znikaj cym w a nie na zakr cie  schod w. –ąć ąż ł ą ł ś ę ó  
Kurcz , , fatalnie, e ona akurat spodziewa si  dziecka. By by wcale niez  zdobycz , ale faceci,ę ż ę ł łą ą  
kt rych ony w a nie s  przy nadziei, robi  si  tacy sentymentalni... ó ż ł ś ą ą ę

– Nie wierz , e by aby  zdolna do romansu z onatym, no, z ojcem rodziny, powiedzia aę ż ł ś ż ł  
Zoey. 

Wszyscy jak na komend  odwr cili si  ku niej. ę ó ę



– Zaraz,  zaraz  –  Josh a  wzni s  r ce  do  g ry.  –  Czego  tu  nie  rozumiem.  I  kto  tu  siż ó ł ę ó ś ę 
przymierza do przyszycia przyjaci ce szkar atnej litery?ół ł

Zoey poczu a, e szcz ka jej opada. ł ż ę
– Dobra, macie mnie – przyzna a potulnie. – Przygania  kocio  garnkowi, a sam smoli. Ale toł ł ł  

si  wi cej nie powt rzy. Nigdy, przenigdy. S owo harcerskie. ę ę ó ł
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„To” powt rzy o si  zaraz nast pnego dnia. ó ł ę ę
Zoey twardo postanowi a, by w og le nie wspomina  o tym, co si  wydarzy o mi dzy ni  ał ó ć ę ł ę ą  

Scottem poprzedniego dnia, wychodz c ze s usznego, jak mniema a – za o enia, e oboje dali sią ł ł ł ż ż ę 
ponie  chwilowym  hmm...  emocjom  i  za  nic  nie  chcia a,  by  si  t umaczy  lub,  co  gorsza,ść ł ę ł ł  
przeprasza . Gdy wi c przyszed  rano do pracy, powita a go mi ym u miechem, jak gdyby nigdył ę ł ł ł ś  
nic,  on  za  spyta ,  czy  mo e  ma  ochot  na  kaw ,  po  czym  wr ci  z  dwiema  paruj cymiś ł ż ę ę ó ł ą  
fili ankami mieszanki Starbucka. Ka de z nich zaj o si  swoj  codzienn  prac : on pod y  doż ż ęł ę ą ą ą ąż ł  
salonu,  by kontynuowa  roboty przy suficie,  ona za  rozsiad a si  na o u Skye i  wr ci a doć ś ł ę ł ż ó ł  
rozkwitaj cego coraz mielej romansu Armine i Quinna. Wszystko by o jak dawniej, dzie  jak coą ś ł ń  
dzie , praca jak ka dego innego dnia... tyle tylko, e Zoey za nic nie mog a si  skupi  na pracy;ń ż ż ł ę ć  
nie mog a te  przesta  my le  o Scotcie. ł ż ć ś ć

Upinaj c  w  kok  niepos uszne  loki,  spojrza a  w  okno.  Chmury  wisia y  na  niebie  niczymą ł ł ł  
zwiewne zas ony;  Zoey ni st d, ni  zow d przypomnia a si  jej  te ciowa, kt ra mia a zwyczajł ą ą ł ę ś ó ł  
wiesza  firanki i portiery wsz dzie, gdzie tylko si  da o. C , jej rozstanie z Nickiem mia o tak eć ę ę ł óż ł ż  
niew tpliwie  i  dobre  strony:  mog a  t skni  za  nim,  ale  na  pewno  nie  za  t  jego  upiorn ,ą ł ę ć ą ą  
upierdliw  famili . ą ą

Z  salonu  dobieg y  j  zgrzytliwe  d wi ki  jakiego  narz dzia:  Scott  pracowa .  Seksowny,ł ą ź ę ś ę ł  
wspania y, cudowny Scott. Prr... stop! Stop! Podrapa a si  po nosie i niech tnie wr ci a wzrokiemł ł ę ę ó ł  
do komputera. Sied  na ty ku, Zoey, i skup si , nakaza a sobie surowo. ź ł ę ł

Piek o jest podobno wybrukowane dobrymi ch ciami. ł ę
Z apa a fili ank  i przemkn a przez hol, ukradkiem rzucaj c wzrokiem na wspaniale p aski ił ł ż ę ęł ą ł  

twardy brzuch Scotta, gdy tak sta  wyprostowany na drabinie, uwa nie przygl daj c si  czemuł ż ą ą ę ś 
na suficie. O rany, jego pier  by a tak twarda i gor ca pod jej d o mi i tak cudownie by o czu  toś ł ą ł ń ł ć  
cia o przy swoim... ł

Do  tego! Przesta  natychmiast, nakaza a sobie jak najsurowiej. Podrepta a do kuchni podść ń ł ł  
do  marnym pretekstem dos odzenia kawy. Jestem beznadziejna, pomy la a. ść ł ś ł

Ha as w salonie nagle usta . Zoey podnios a wzrok, machinalnie mieszaj c kaw ... zobaczy ał ł ł ą ę ł  
Scotta stoj cego w drzwiach. ą

Zrobi  krok i wszed  do kuchni, a ona z ha asem upu ci a y eczk ; zd y a jeszcze odstawił ł ł ś ł ł ż ę ąż ł ć 
fili ank , zanim przypad a do niego i obj a go ciasno, przywieraj c do  ca ym cia em. ż ę ł ęł ą ń ł ł

–  Mmm  –  z  ust  jego  wyrwa  si  rozkoszny,  niski  pomruk.  Wspi a  si  na  palce,  by  goł ę ęł ę  
poca owa . Pachnia  kaw . I smakowa  kaw . ł ć ł ą ł ą

– Czy chcesz – zapyta a, b d c w a ciwie pewna odpowiedzi. ł ę ą ł ś
Skin  g ow . – Chod . – Chwyci  j  za r k  i pobieg  korytarzem ku sypialni, ci gn c j  zaął ł ą ź ł ą ę ę ł ą ą ą  

sob . Roze mia a si  uszcz liwiona. ą ś ł ę ęś
– Tak ci spieszno?



– Bardzo – odwr ci  ku niej twarz; wok  jego oczu zauwa y a drobne zmarszczki, gdy te  sió ł ół ż ł ż ę 
roze mia , te  by  szcz liwy. – Bardzo mi spieszno by  z tob ... ś ł ż ł ęś ć ą

Gdy godzin  p niej zadzwoni  nagle telefon, Zoey le a a rozci gni ta na ku, gapi c się óź ł ż ł ą ę łóż ą ę 
w komputer, wci  od nowa smakuj c wspomnienie minionych chwil... ąż ą

–  Zoey?  Tu  Skye  –  dobieg  j  ra ny  g os,  kt ry  sprawi ,  e  b yskawicznie  wr ci a  doł ą ź ł ó ł ż ł ó ł  
przytomno ci. – Dzwoni , bo chc  si  dowiedzie , jak tam ten nowy stolarz?ś ę ę ę ć

– Nowy stolarz? – Rany boskie, pomy la a w pop ochu Zoey, czuj c, e twarz jej p onie, sk d,ś ł ł ą ż ł ą  
u licha, Skye wie, e z nim spa am? No tak. Nie tylko korzystam z jej  mieszkania,  ale jeszczeż ł  
uwodz  jej stolarza i pieprz  si  z nim w jej wy o onej lustrami sypialni... ę ę ę ł ż

– Czy to, twoim zdaniem, kto  godny zaufania? – ci gn a Skye. – Chcia abym, eby ca y tenś ą ęł ł ż ł  
ba agan z remontem sko czy  si  zanim wr c ... ł ń ł ę ó ę

– Stolarz? Eee... – Do wci  nieco zamulonego umys u Zoey dotar o wreszcie, e Skye chodziąż ł ł ż  
wy cznie  o  m otek,  gwo dzie  i  ta m ...  –  Och,  on  jest  wietny,  naprawd  wspania y  –łą ł ź ś ę ś ę ł  
powiedzia a, przeczesuj c palcami wzburzone loki. – Jest tu dopiero od paru dni, ale je li chceszł ą ś  
zna  moje zdanie, powiem ci tylko, e zrobi  ju  kawa  dobrej roboty. Szybko, czysto i z wielkć ż ł ż ł ą 
dba o ci  o detale. ł ś ą
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– M wisz powa nie? – Merlin upu ci  menu na st  i wlepi  w Zoey te swoje niewiarygodnieó ż ś ł ół ł  
b kitne oczy. – W cztery dni... cztery razy?łę

Przytakn a, lekko odwracaj c g ow , by zobaczy , kto te  sadowi si  w boksie tu  za nimi.ęł ą ł ę ć ż ę ż  
Spotkali  si  w  tej  niewielkiej  kawiarni  po o onej  prawie  naprzeciwko  hotelu  Merlina,ę ł ż  
wykorzystuj c tych kilka chwil, zanim rozpocznie on sw  zmian  w recepcji. ą ą ę

Zoey  wci  czu a  si  nieswojo  i  niepewnie,  przyznaj c  si ,  e  prowadzi  –  jakby  toąż ł ę ą ę ż  
powiedzie  – regularne ycie p ciowe. ć ż ł

– No, to jeste  teraz bardzo zaj t  dziewczyn  – zakpi  agodnie Merlin. – A my tu my limy,ś ę ą ą ł ł ś  
e siedzisz po uszy w tej swojej nowej ksi ce. Mouse by a w ciek a, gdy nie zjawi a  si  na jejż ąż ł ś ł ł ś ę  

nocnej  zmianie  w  Vermillion.  Jej  si  chyba  wydaje,  e  wszyscy  jeste my  zobowi zanię ż ś ą  
dotrzymywa  jej towarzystwa i wspiera  j  moralnie, gdy, biedactwo, musi miesza  drinki dlać ć ą ć  
kolejnego pokolenia M odych Republikan w... ł ó

– Noo,  troch  pisa am,  ale...  jako ...  znajdowa am czas na...  eee...  –  zapl ta a si  – no,  naę ł ś ł ą ł ę  
Scotta. 

Merlin  roze mia  si .  –  Cudownie.  Trafi  ci  si  niezwykle  fachowy  fachowiec,  e  takś ł ę ł ę ż  
powiem... 

– Eee... , no tak. – Zoey wr ci a pami ci  do dzisiejszego poranka, gdy Scottowi nagle przysz aó ł ę ą ł  
ch tka,  by  kocha  si  na  pod odze  na  wprost  tych ogromnych  okien w salonie.  Odbicie  ichę ć ę ł  
nagich, splecionych cia , na o one na szybie na sylwetk  Empire State Building, da o w wczasł ł ż ę ł ó  
Zoey nie znane jej dot d poczucie si y, niemal w adzy, co sko czy o si  tym, e po raz pierwszyą ł ł ń ł ę ż  
nie obawia a si  przej  inicjatywy w ich wzajemnych pieszczotach, a to, do czego okaza a sił ę ąć ł ę 
zdolna, lekko j  zdumia o. ą ł

– Hej! – wyrwa  j  z rozmy la  g os Merlina. – Ziemia do Zoey, czy mnie s yszysz?ł ą ś ń ł ł
– Och, przepraszam – wzi a g boki oddech i potrz sn a g ow . – Po prostu wci  nieęł łę ą ęł ł ą ąż  

mog  uwierzy , e to robi am. Czysty seks. Nieskr powany. Wy cznie fizyczny. ę ć ż ł ę łą
– I zn w m wisz o tym jakby to by o co  brzydkiego i zakazanego. Czy by twoja matka nigdyó ó ł ś ż  

z tob  nie rozmawia a... o tych sprawach? No wiesz, ptaszki to robi , i pszcz ki... ą ł ą ół
– Mamcia da a mi broszurk  z opakowania na tampony i tyle.  Ale masz racj .  Ci gle nieł ę ę ą  

mog  si  pozby  tych wiktoria skich pogl d w, e seks przed lubem jest be, nie m wi c ju  oę ę ć ń ą ó ż ś ó ą ż  
tym, jak bardzo be jest uprawianie seksu z praktycznie obcym facetem i jeszcze czerpanie z tego 
przyjemno ci. Nie wiem, chyba urodzi am si  w niew a ciwym stuleciu. ś ł ę ł ś

– Poniek d – Merlin sko czy  wreszcie studiowa  menu. ą ń ł ć
– Wezm  koktajl truskawkowy i wegetaria skiego burgera. ę ń
– Co, tu te  szaleje BLT?ż
– Nie wiem. Jestem jaroszem od dw ch lat... ó
– Kiedy to si  sta o?ę ł



– No, nie wiem, po prostu si  sta o. – Merlin w roztargnieniu szczypa  diamentowy wieczekę ł ł ć  
wprawiony w p atek ucha. – Tak jako ... polubi em te wszystkie str czkowe i sojowe produkty, ał ś ł ą  
zabijanie zwierz t i gotowanie mi sa wyda o mi si  takie... barbarzy skie. Niecywilizowane. ą ę ł ę ń

– Zawsze my la am, e cywilizacja to w a nie gotowanie mi sa, a nie arcie go na surowo –ś ł ż ł ś ę ż  
zauwa y a Zoey. ż ł

– Ale, chyba te  wezm  tego wegetaria skiego burgera... ż ę ń
– No to utrzymasz lini  i form  na olimpiad ... ę ę ę
Zoey odgarn a w osy i u miechn a si . – Ach, dobrze, e to powiedzia e . To pozwoli mi bezęł ł ś ęł ę ż ł ś  

wst p w i kr cenia przej  do zasadniczego powodu, dla kt rego zaci gn am ci  na ten lunch.ę ó ę ść ó ą ęł ę  
– Przechyli a si  nad sto em i uj a Merlina za przegub d oni. – Josh prosi  mnie, ebym pogada ał ę ł ęł ł ł ż ł  
z tob  o tym waszym...  zwi zku partnerskim czy jak tam to si  nazywa. – Widz c, e Merliną ą ę ą ż  
szeroko otwiera oczy, po piesznie doda a. – Wiem, wiem i powiedzia am mu, e na tej planecieś ł ł ż  
jestem  chyba  najmniej  odpowiedni  osob  do  udzielania  porad  sercowych,  zw aszcza  w taką ą ł  
powa nych sprawach i akurat teraz, ale on tak nalega ... A z drugiej strony, wiem przecie , e onż ł ż ż  
szaleje za tob  i e obaj tworzycie wspania  par . No wi c, sk d te twoje wahania? Przecieą ż łą ę ę ą ż 
kochasz Josha?

– Ty znowu swoje – Merlin wydawa  si  nieco zirytowany. – Nie w tym rzecz. Tak jestemł ę  
szcz liwy z Joshem. To prawda, ceni  sobie nasz zwi zek. Ale te  – stety czy niestety – patrz  naęś ę ą ż ę  
to jak typowy Kozioro ec, widz c jednocze nie obie strony medalu. I nie wiem, czy tak naprawdż ą ś ę 
wierz  w  mi o ,  zw aszcza  w  tak ...  ,  no...  w  twoim  poj ciu,  gdy  kto  si  zakochuje  alboę ł ść ł ą ę ś ę  
odkochuje,  got w  jest  odda  ycie  za  kogo  kogo  kocha  albo  pozwala  ukochanej  osobieó ć ż ś  
traktowa  si  jak, z przeproszeniem, wycieraczka. Czasami my l , e ludzie za mi o  bior  sweć ę ś ę ż ł ść ą  
w asne s abo ci: lepe przywi zanie, poczucie zale no ci, r ne obsesje w ko cu. ł ł ś ś ą ż ś óż ń

Zoey niepewnie pokiwa a g ow , zastanawiaj c si  pod kt r  z tych kategorii podpada onał ł ą ą ę ó ą  
sama, nie chcia a jednak dr y  tego problemu zbyt g boko. ł ąż ć łę

– No wiesz...  Nigdy nie pomy la am o adnej z tych rzeczy, gdy wychodzi am za Nicka. Aś ł ż ł  
mo e powinnam by a... ż ł

– Mo e.  Ale  nie,  to  nie  le y  w twojej  naturze.  Jeste  Ryb  i  jako  Ryba  jeste  ca kowicież ż ś ą ś ł  
pogr ona w swoim w asnym wiecie marze  i sn w, nie potrafisz zrozumie  moich waha  iąż ł ś ń ó ć ń  
oporu. Josh potrafi, bo jest spod znaku Bli ni t i potrafi wczu  si  w... ambiwalencj  uczu . Aź ą ć ę ę ć  
wracaj c  do  mnie,  my l ,  e  moja  natura  Kozioro ca  sprawia,  e  jestem  jak...  no,  koza  naą ś ę ż ż ż  
postronku. Zawsze szarpi ca si , by gdzie  pomkn , ale w istocie tkwi ca w miejscu... ą ę ś ąć ą

– Wiesz, my l , e ty sam jeste  swoim najgorszym wrogiem – skonstatowa a Zoey. ś ę ż ś ł
Merlin w zamy leniu pog adzi  z ocisty kosmyk nad czo em. ś ł ł ł ł
– Nie chcia bym zepsu  tego co mi dzy nami jest, a boj  si , e gdy zechc  to nazwa  lubł ć ę ę ę ż ę ć  

jako ... no... okre li  albo zalegalizowa , e... to wystawia zwi zek na zbyt wielk  pr b . Ka dyś ś ć ć ż ą ą ó ę ż  
zwi zek. ą

Zoey ponownie pokiwa a g ow . Kelnerka zacz a ustawia  przed nimi talerze. ł ł ą ęł ć
–  No  dobrze,  jak  zwykle  masz  racj .  Wygl da  na  to,  e  te  wszystkie  twoje  wahania  sę ą ż ą 



uzasadnione i logiczne. I w zwi zku z tym nie wiem, dlaczego Josh z tak  determinacj  popychaą ą ą  
ci  do zrobienia czego , czego najwyra niej nie chcesz zrobi . – Wzi a z talerza p atek s odkiegoę ś ź ć ęł ł ł  
ziemniaka, po czym zamar a na chwil . – No, ale z drugiej strony, doskonale rozumiem Josha, ił ę  
jego pragnienie, by uczyni  wasz zwi zek... rzeczywistym. ć ą

– Chcesz chyba powiedzie  „zinstytucjonalizowanym”?ć
– Nazwij to, jak chcesz, ale Josh jest w tobie zakochany i chce, by ta jego mi o  sta a sił ść ł ę 

oficjalnie i legalnie wiadoma wszystkim, w jedyny spos b, jaki znamy w tym mie cie. W ko cu toó ś ń  
tylko „umowa partnerska”, o co wi c tyle ha asu?ę ł

– Ojej, nic nie rozumiesz. Na tym si  nie sko czy. Joshowi marzy si  wielka gala z kwiatami,ę ń ę  
t umem go ci w smokingach i tortem, no, normalne wesele. ł ś

Zoey drgn a. ęł
– No, dobrze, zapomnij o wszystkim, co m wi am. Ale je li chodzi o, no, zaanga owanie, nie,ó ł ś ż  

zobowi zanie, to... ą
– Znowu te s owa na „z”. ł
–  Zamknij  si  wreszcie  i  wys uchaj  mnie  do  ko ca.  Przecie  pami tam  ci  z  naszychę ł ń ż ę ę  

studenckich czas w.  Mog e  mie  wtedy wszystkich facet w w Nowym Jorku,  i  to  nie  tylkoó ł ś ć ó  
student w. Pami tasz tego profesora... ?ó ę

– Nudziarz. 
– No, w a nie. Mog e  mie  ka dego. Nie masz poj cia, jak ci zazdro ci am. A ty ka dymł ś ł ś ć ż ę ś ł ż  

kolejnym partnerem szybko si  nudzi e ... A  spotka e  Josha. Czy zdarzy o ci si ... , od tego czasu,ę ł ś ż ł ś ł ę  
no... czy by e  z kim  innym?ł ś ś

– No, nie, nie tak naprawd ... ę
Zoey, troch  zirytowana, wycelowa a w niego widelec. ę ł
– Wybacz, ale „nie tak naprawd ” to co  jak „prawie dziewica” albo „by  troch  w ci y”. ę ś ć ę ąż
Merlin starannie prze uwa  k s burgera. Chyba chcia  zyska  na czasie. ż ł ę ł ć
– To by o raz, kiedy , taka kr tka przygoda z go ciem hotelowym. Z Maxem Divine. ł ś ó ś
–  No,  nie!  –  Zoey  z  trudem  prze kn a  jedzenie.  –  Ze  Stukni tym  Maxem?  Nawet  nieł ęł ę  

wiedzia am, e on by  gejem. ł ż ł
– Raczej „bi”, tak s dz . No, ale to by  tylko... no tylko epizod. A ca y czas jest i liczy si  tylkoą ę ł ł ę  

Josh. I jak m wi em, nasz zwi zek jest dla mnie czym  wa nym i cennym. I nie chc  wystawiaó ł ą ś ż ę ć 
go na niebezpiecze stwo. ń

– Rozumiem ci , ale przecie  ma e stwo nie musi... to znaczy, raczej mo e go umocni . ę ż łż ń ż ć
Merlin spojrza  na ni  z pow tpiewaniem. ł ą ą
–  No,  dobrze,  nie  jestem  autorytetem,  je li  chodzi  o  szcz liwe  ma e stwa...  Ale  nieś ęś łż ń  

chcia abym, eby  przez to wszystko straci  Josha. ł ż ś ł
– Tego si  nie obawiam. ę
–  No,  dobrze,  zapomnij  wi c  na  wieki  wiek w  nasz  rozmow  i  wszystko,  co  w  nieję ó ą ę  

powiedziano. Powiem Joshowi, e zrobi am, co w mojej mocy, i e, niestety, pozosta o mu tylkoż ł ż ł  
y  z tob  w grzechu, a  po kres waszych dni. ż ć ą ż



Merlin przewr ci  oczami. ó ł
– Ech, ty i to twoje katolickie sumienie... 

***
Gdy Zoey wr ci a do domu, Scotta ju  w nim nie by o. Szybko przebra a si  i wskoczy a naó ł ż ł ł ę ł  

ko, zdecydowana napisa  jeszcze par  stronic zanim depresja i Tylenol powal  j  ostateczniełóż ć ę ą ą  
na po ciel. ś

Przebiegaj c wzrokiem kolejne, napisane ju  strony, dosz a do miejsca, gdzie zamiast tekstuą ż ł  
czerni y si  rz dki gwiazdek. Tu mia a by  scena mi osna. Zawaha a si  przez chwil . Mo liwe,ł ę ą ł ć ł ł ę ę ż  

e ju  dojrza a, by j  napisa . Zacz a powoli, od czasu do czasu przymykaj c oczy, by wyobraziż ż ł ą ć ęł ą ć 
sobie, co czu a Armine, gdy Quinn dotyka  jej po raz pierwszy, gdy jego d o  w drowa a od jejł ł ł ń ę ł  
w os w, w d , ku smuk ej szyi i ni ej, i jeszcze ni ej... ł ó ół ł ż ż

Doznania Armine okaza y si  nies ychanie dobr  po ywk . Zoey pu ci a wodze wyobra ni,ł ę ł ą ż ą ś ł ź  
wczuwaj c si  w pierwszy dotyk ciep ej d oni, potem ciep o drugiego cia a, rozkosznie drapi ceą ę ł ł ł ł ą  
w osy porastaj ce m sk  klat , narastaj ce napi cie...  . ł ą ę ą ę ą ę

Taak.  Zdecydowanie  by a  gotowa do napisania tej  sceny i  wszystkich nast pnych.  Dzi kił ę ę  
Scottowi. Przymkn a oczy i westchn a. Tak, to wszystko dzi ki Scottowi. ęł ęł ę

Merlin wr ci  do domu oko o p nocy, wi c ostro nie otwiera  drzwi, spodziewaj c si , eó ł ł ół ę ż ł ą ę ż  
Josh od dawna ju  pi. W hotelu s ysza , jak ludzie m wi  o jakim  samolocie i katastrofie. To, coż ś ł ł ó ą ś  
us ysza , sprawi o, e chcia  sprawdzi  i potwierdzi  te wie ci, ale sam, tylko dla siebie. ł ł ł ż ł ć ć ś

Cisn  sweter na fotel,  rozlu ni  krawat i  w czy  ął ź ł łą ł New York 1,  by pos ucha  wiadomo ci.ł ć ś  
ciszy  telewizor;  wci  jeszcze  lecia y  reklamy.  Potem  prognoza  pogody.  Wreszcie  g wneŚ ł ąż ł łó  

wydanie wiadomo ci. Wi c to prawda, samolot, kt rym lecieli Max Divine i jego zesp , run  naś ę ó ół ął  
ziemi .  Zgin o dw ch pilot w i  ca y zesp  – poza perkusist ,  kt ry urwa  si  do domu, byę ęł ó ó ł ół ą ó ł ę  
zobaczy  si  z on . Max nie yje. Ot, tak. Po prostu. ć ę ż ą ż

Merlin potar  d onie,  by je  rozgrza ,  po czym przycisn  gor ce d onie  do twarzy,  potemł ł ć ął ą ł  
po o y  je  na  oczy,  wreszcie  na  g owie.  Tego,  co  us ysza ,  nie  przyj  do  wiadomo ci.  Wcił ż ł ł ł ł ął ś ąż 
zdawa o  mu  si  wr cz  niemo liwe,  nieprawdopodobne,  e  Max  nie  yje.  Jak  m g  umrze ,ł ę ę ż ż ż ó ł ć  
odej , przesta  y  cz owiek tak pe en ycia, tak tw rczy, cho  zarazem czasami tak dziwaczny iść ć ż ć ł ł ż ó ć  
niezrozumia y, cz owiek, kt rego muzyka porusza a serca i umys y ludzi we wszystkich zak tkachł ł ó ł ł ą  

wiata?  Jak  to  mo liwe? Gdyby istnia  B g czy te  jakikolwiek inny w adca wszech wiata,  zś ż ł ó ż ł ś  
pewno ci  nie  dopu ci by  do  unicestwienia  czego  tak  pi knego  i  wyj tkowego.  A  co  zś ą ś ł ś ę ą  
reinkarnacj ? Merlin opar  si  wygodniej o poduszki kanapy. Mam nadziej , e istnieje. By obyą ł ę ę ż ł  
cudownie gdzie  kiedy  spotka  ponownie ducha Maxa... ś ś ć

Nie,  wcale  nie  t skni  za  ponownym  spotkaniem  z  Maxem  po  to,  by...  Nie.  Te  ich  dwaę ł  
wsp lnie sp dzone dni wystarczy y Merlinowi a  nadto, by zrozumia  Maxa, jego pasj  ycia,ó ę ł ż ł ę ż  
l ki, obawy i nadzieje... Wi cej nie chcia . ę ę ł

Nag y  szelest  w  s siednim  pokoju  przypomnia  Merlinowi,  e  Josh  nic  nie  wie  o  jegoł ą ł ż  
przygodzie z Maxem i by by wkurzony, gdyby Merlin powiedzia  mu o tym teraz. Tak, pewnie był ł  



si  w ciek  i jeszcze zagrozi , e odejdzie. Nie, nie podzieli si  z Joshem swoim alem czy buntem,ę ś ł ł ż ę ż  
musi to prze y  sam, cokolwiek by to nie by o. ż ć ł

Ponownie opad  na kanap . Co w a ciwie czuje? Pr bowa  zebra  my li... ł ę ł ś ó ł ć ś
– Hej – us ysza  z sypialni g os Josha.  Po chwili  przyjaciel  przysiad  przy nim na por czył ł ł ł ę  

kanapy; jego flanelowe bokserki otar y si  o policzek Merlina. ł ę
– Wygl dasz na wyko czonego. Dlaczego nie idziesz do ka? – agodnie po o y  d o  naą ń łóż ł ł ż ł ł ń  

policzku Merlina. 
Merlin przymkn  oczy, przytuli  mocniej twarz do d oni Josha, takiej g adkiej, takiej ciep ej.ął ł ł ł ł  

On wprawdzie nie wiedzia , co si  dzieje z Mer inem, ale wiedzia , e Merlin go potrzebuje. Jegoł ę ł ł ż  
ciep o  i  wra liwo  by y  idealnym  dope nieniem  ch odnej  logiki  i  rezerwy  Merlina.  Bylił ż ść ł ł ł  
partnerami. 

Je li  tak  jest,  na  co  ja  w a ciwie  czekam?  –  pomy la  Merlin,  wstaj c  i  bior c  Josha  wś ł ś ś ł ą ą  
ramiona. I nagle zrozumia . ł

Przytuli  Josha mocniej, tak mocno, e tamten a  j kn . – Co robisz?ł ż ż ę ął
– Och, sam nie wiem – odpowiedzia , nagle szcz liwy, Merlin. – Niczego ju  nie wiem i toł ęś ż  

jest wspania e. ł
Josh uni s  brew i powiedzia  tylko – Cokolwiek... – po czym nachyli  si , by go poca owa . ó ł ł ł ę ł ć
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To  by  d ugi  dzie ;  dwa  podpisane  kontrakty  i  trzech  wa nych  klient w,  szukaj cychł ł ń ż ó ą  
skromnego mieszkanka, tak w granicach trzech milion w dolc w. Teraz wszyscy ju  wyszli, leczó ó ż  
Jad  wci  by a w biurze i wisia a na telefonie. ę ąż ł ł

–  Zapewniam  pani ,  e  to  wietne  rozwi zanie...  –  przekonywa a  jedn  ze  swychą ż ś ą ł ą  
kosztowniejszych klientek, aktork , kt ra rozsta a si  w a nie z m em, te  zreszt  aktorem, ię ó ł ę ł ś ęż ż ą  
pr bowa a znale  nowy dom dla siebie i kilkorga swych dzieci, w a nie na Manhattanie. ó ł źć ł ś

–  No,  nie  wiem  –  odpowiedzia a  tamta.  Emily  Turner  na  ekranie  mia a  niezwyk y,ł ł ł  
wieloodcieniowy g os, natomiast „na ywo” by  to a osny, sklamrz cy g osik i Jad  zastanawia ał ż ł ż ł ą ł ę ł  
si , czy Emily zdaje sobie z tego spraw . ę ę

–  Boja  tak  bardzo  martwi  si  o  dzieci.  Nigdy  przedtem,  wie  pani,  nie  mieszka y  naę ę ł  
Wschodnim Wybrze u i... ż

Blablabla,  pitupitupitu...  Jad  wsta a  i  zacz a  chodzi  po  pokoju  z  telefonem przy  uchu,ę ł ęł ć  
przewracaj c  oczami.  Zauwa y a,  e  na  jednym  z  biurek  kto  zostawi  napocz te  pude koą ż ł ż ś ł ę ł  
czekoladek; nerwowo pochwyci a jedn , podczas gdy Emily Turner niestrudzenie brz cza a jejł ą ę ł  
przy uchu. 

– Wiem, wiem, oczywi cie – potakiwa a mechanicznie Jad , odwijaj c foli  z czekoladki. – Toś ł ę ą ę  
trudny okres dla pani i dla dzieci, ale zapewniam, e Manhattan to idealne miejsce, by zaczż ąć 
wszystko  od  nowa,  a  poza  tym  znam  odpowiednie  osoby  w  komitetach  rodzicielskich  we 
wszystkich tutejszych szko ach... ł

Przysiadaj c na moment na krze le Devlina, Jad  przez moment pozwoli a, by to dr cz ce ją ś ę ł ę ą ą 
od pewnego czasu poczucie beznadziei ogarn o j  ca . No dobrze, upora a si  jako  z tym, eęł ą łą ł ę ś ż  
by  mo e ju  nigdy nie spotka si  z panem T. , a nawet – id c za ca kiem rozs dn  sugesti  Zoeyć ż ż ę ą ł ą ą ą  
– postanowi a kontynuowa  w asne studia nad tantrycznym seksem. Jak na razie problem polegał ć ł ł 
na tym, e trzeba by o wyuczy  technik, stosowanych przez pana T. , jakiego  innego faceta. I tuż ł ć ś  
zaczyna y si  schody. Strome. Cho  na brak ch tnych do uprawiania seksu partner w nie mog ał ę ć ę ó ł  
narzeka ,  to  do  nauki  ci  partnerzy  ju  tacy  ch tni  nie  byli.  Dw ch  spasowa o,  gdy  tylkoć ż ę ó ł  
zaproponowa a im spr bowanie czego  troszk  odmiennego. Trzeci – cep kompletny – my la , eł ó ś ę ś ł ż  
Jad  chce go nawraca  na jak  egzotyczn  wiar ,  czwarty za  by  po prostu mierdz cymę ć ąś ą ę ś ł ś ą  
leniem.  Mimo tych niepowodze ,  Jad  wci  zdecydowana by a znale  adepta  ch tnego doń ę ąż ł źć ę  
nauki tantrycznego seksu. Prawd  m wi c, nie bardzo mia a inne wyj cie, je li chcia a liczy  naę ó ą ł ś ś ł ć  
jako tako przyzwoity seks w daj cej si  przewidzie  przysz o ci. ą ę ć ł ś

Pan T. naprawd  spapra  jej ycie. ę ł ż
Bleblebleble... Emily gl dzi a i sklamrzy a; Jad  mechanicznie u a czekoladk , kr c c si  naę ł ł ę ż ł ę ę ą ę  

obrotowym krze le Devlina. W my lach ju  kilka razy wrzasn a do Emily: „Przesta  sklamrze ”,ś ś ż ęł ń ć  
„Id  do terapeuty!” i na fina  „Czy my lisz, e obchodz  mnie te twoje g wniane problemy?”. Wź ł ś ż ą ó  
realnym wiecie natomiast cierpliwie s ucha a, s ucha a, s ucha a... ś ł ł ł ł ł ł



Na biurku Devlina wala  si  najnowszy numer magazynu ł ę Forbes; Jad  rozpozna a na ok adceę ł ł  
twarz Donalda Tarranta. Poni ej bieg  tytu : „Lista Dziesi ciu Najwa niejszych Miliarder w”. ż ł ł ę ż ó

Miliarder w? Czy by? Jad  szybko otworzy a magazyn na w a ciwej stronie. Tak, Donald byó ż ę ł ł ś ł 
na  tej  li cie,  ale  przecie  sama  go  skre li a  i  to  w  przedbiegach.  A  pozostali?  W  artykuleś ż ś ł  
wspomniano o ich stanie cywilnym – trzeba si  przyjrze . Hmm. Warto si  przyjrze . Artykuę ć ę ć ł 
zawiera  te  liczne fotografie, przedstawiaj ce brzuchatych facet w w s onecznych okularach zł ż ą ó ł  
t ustymi w osami i g upkowatym wygl dem. Taak, kandydat w do konkursu na Mister Amerykał ł ł ą ó  
raczej tu nie ma, ale z paru – jak si  wydaje – da oby si  co  zrobi .  Porz dne strzy enie wę ł ę ś ć ą ż  
Marcellos i wyprawa do Brooks Brothers mog yby zdzia a  cuda... ł ł ć

Z  telefonem  wci  przy  uchu  i  magazynem  w r ce,  Jad  podesz a  do  swojego  biurka  iąż ę ę ł  
si gn a po teczk . Trzeba si  zbiera . Dobrze by oby przek si  co  w klubie razem z Mouse.ę ęł ę ę ć ł ą ć ś  
Przy  odrobinie  szcz cia  Emily  mo e  wreszcie  sko czy  gada ,  zanim  dojad  do  Vermillion,ęś ż ń ć ę  
pomy la a. ś ł

Siedzia a ju  w taks wce, jad cej w kierunku centrum, gdy nagle poczu a, e musi to zrobi .ł ż ó ą ł ż ć  
– Emily, przepraszam, ale musimy si  roz czy  – powiedzia a, po czym przyciszonym g osemę łą ć ł ł  
kaza a  kierowcy  jecha  dalej,  Dziewi t  Alej  do  Chelsea.  –  Przepraszam  –  zwr ci a  sił ć ą ą ą ó ł ę 
ponownie do aktorki – ale jest w centrum jedno miejsce, kt re chcia abym obejrze  dzi  wiecz r,ó ł ć ś ó  
mo e nada si  dla ciebie – sk ama a bez zmru enia oka. – Tak, tak, w a nie tam jad . ż ę ł ł ż ł ś ę

– Jad . Do biblioteki dziadka... do saloniku babci... ę
– pomy la a Jad , patrz c na krople deszczu sp ywaj ce po szybie taks wki. Nie wraca a doś ł ę ą ł ą ó ł  

tego zaczarowanego apartamentu w Chelsea od czasu tamtej wyprawy z Zoey; wstrzymywa a sił ę 
z pokazaniem go klientowi z obawy, e on porwie ten apartament z marszu i brutalnie obrabujeż  
j  z marze . Tak, wiedzia a, e cena tego lokalu znacznie przewy sza jej mo liwo ci finansowe,ą ń ł ż ż ż ś  
ale wci  nie mog a wyrzuci  go z pami ci. Prawd  m wi c my la a o nim bez ustanku. Jasnaąż ł ć ę ę ó ą ś ł  
cholera, co si  z ni  sta o? Nigdy dot d nie prze ywa a takich l k w, strach w, niepewno ci ię ą ł ą ż ł ę ó ó ś  
zagubienia, w adnej postaci i w adnej formie. A teraz, nagle i ze wszystkich stron, osacza y j  iż ż ł ą  

mia o podnosi y swe ohydne by. By a zbrzydzona swym mieszkaniem, niezaspokojona seksualnieś ł ł ł ł  
i potwornie znudzona sw  prac . ą ą

Portier  wr czy  jej  klucze  do  lokalu  10-G  i  po  chwili  Jad  –  zrzuciwszy  pantofle  wę ł ę  
przedpokoju – wesz a do zaczarowanego mieszkania. Znowu ogarn o j  to dziwne, mi e uczucie,ł ęł ą ł  
jakby  przysz a  do  domu,  do  miejsca,  gdzie  jest  ciep o  i  bezpiecznie.  Ju  zapomnia a,  jakie  toł ł ż ł  
uczucie;  nie  doznawa a  go  wszak  od  tak  dawna,  w a ciwie  od  tych  dawno  minionych  latł ł ś  
dzieci stwa i odwiedzin w bosto skim domu dziadk w. W druj c przez kolejne pokoje,  Jadń ń ó ę ą ę 
u wiadomi a  sobie,  jak  bardzo  brakowa o  jej  tego  ciep a  i  bezpiecze stwa,  kt re  odczuwa aś ł ł ł ń ó ł  
niegdy  tylko  w  domu  dziadk w.  Niczego  takiego  nie  dozna a  w  le  rozplanowanym  iś ó ł ź  
nieprzytulnym apartamencie rodzic w przy Fresh Meadows w Queens.  Wiecznie k c cy si ,ó łó ą ę  
wyklinaj cy si  nawzajem i wypominaj cy sobie bezustannie prawdziwe i urojone wady, Enid ią ę ą  
Aaron Cohenowie nie potrafili w najmniejszym stopniu stworzy  swojej c rce takiego ciep ego ić ó ł  
bezpiecznego domu. 



Opieka, czu o ... nigdy tego od nich nie zazna a. Cho  bior c pod uwag  wychowanie, jakieł ść ł ć ą ę  
odebra a jej matka, nie by o w tym nic dziwnego. Jad  nie pozna a nigdy pa stwa Fa kowskich,ł ł ę ł ń ł  
rodzic w  swej  matki,  zamieszka ych  na  Greenpoint  imigrant w  z  Polski.  Zgin li  oboje  wó ł ó ę  
katastrofie samochodowej na autostradzie na Long Island, gdy wracali do domu po odstawieniu 
swej dziesi cioletniej c rki na kolonie letnie. Matka Jad  o swych rodzicach powiedzia a tylkoę ó ę ł  
tyle, e byli to ludzie z zasadami i bardzo staro wieccy. Gdy Jad  chcia a dowiedzie  si  o nichż ś ę ł ć ę  
czego  wi cej, oczy matki stawa y si  dziwnie ch odne i roztargnione: jakby ona sama nigdy nieś ę ł ę ł  
mia a naprawd  szansy pozna  bli ej swoich w asnych rodzic w. ł ę ć ż ł ó

Natomiast w ojcu Jad  cnoty jego rodzic w przerodzi y si  w swoj  w asn  karykatur : ichę ó ł ę ą ł ą ę  
duma u Aarona wyra a a si  w totalnym zaabsorbowaniu w asn , cenn  osob , ich pracowitoż ł ę ł ą ą ą ść 
u niego sta a si  obsesj  pracy, ich stanowczo  wyrodzi a si  w t py, o li up r. Najgorsze jednakł ę ą ść ł ę ę ś ó  
by o to, e bez ladu zagin y gdzie , cechuj ce dziadk w Jad , ciep o, czu o  i yczliwo . Nał ż ś ęł ś ą ó ę ł ł ść ż ść  
nic takiego nie by o miejsca w osobowo ci Aarona Cohena,  cz owieka,  kt ry wi kszo  czasuł ś ł ó ę ść  
sp dza  – pod pretekstem pracy,  pracy i  tylko pracy – poza domem. A je li  ju  si  w domuę ł ś ż ę  
pojawia , spodziewa  si , e b dzie obs u ony i nale ycie ho ubiony, tak przez on , jak i przezł ł ę ż ę ł ż ż ł ż ę  
c rk . Jad  przypomnia a sobie nagle pewien wiecz r, gdy – pod nieobecno  matki – musia aó ę ę ł ó ść ł  
ugotowa  kolacj  i  poda  do  sto u.  Sko czy o  si  na  tym,  e  przypali a  kurczaka  i  rozla ać ę ć ł ń ł ę ż ł ł  
jab kowy sos  na  dywan w jadalni,  ojciec  za  tym razem pohamowa  sw j  zazwyczaj  krewkił ś ł ó  
temperament, burcz c tylko, jak  okropn  on  b dzie w przysz o ci... ą ą ą ż ą ę ł ś

Jad , przechodz c przez jadalni  do kuchni, pomy la a z gorycz , e na sw j spos b miaę ą ę ś ł ą ż ó ó ł 
racj .  Trzydziestka  ju  stukn a,  a  ja  wci  nie  mam m a...  Jej  rodzice  wci  mieszkali  wę ż ęł ąż ęż ąż  
Queens, ale Jad  nie by a u nich co najmniej od roku. ę ł

Jad  usamodzielni a si  wiele lat temu, ale wci  nie mia a domu. No, mia a swoje mieszkanie,ę ł ę ąż ł ł  
ale by o to w a ciwie tylko miejsce, gdzie spa a, uprawia a seks, bra a prysznic i przebiera a si . Ał ł ś ł ł ł ł ę  
teraz – gdy wesz a do tego apartamentu w Chelsea, po tylu innych apartamentach jakie zwiedza ał ł  
i ogl da a w ca ym Nowym Jorku – z jakich  powod w czu a, e to miejsce wo a do niej, wzywaą ł ł ś ó ł ż ł  
j .  A  ona  potrzebowa a domu,  miejsca,  kt re  by  j  przygarn o  i  otuli o...  ten  apartament  wą ł ó ą ęł ł  
Chelsea by  takim w a nie miejscem. Do diab a, nawet z t  jego ob kan  cen . ł ł ś ł ą łą ą ą

Przysiad a na obitej wzorzystym chintzem kanapce, stoj cej w wykuszu kuchennego okna, ił ą  
po o y a teczk  na granitowym blacie sto u. Wyci gn a notatnik i pi ro oraz, zmi toszony nieco,ł ż ł ę ł ą ęł ó ę  
magazyn Forbes. 

– Szcz ciarze z was, dupki – prychn a, zerkaj c raz jeszcze na zdj cia miliarder w. – Aęś ęł ą ę ó  
my, biedacy, musimy pracowa , by y ... ć ż ć

Starannie wyliczy a i  podsumowa a w notatniku swe aktywa:  mieszkanie,  udzia  w letnimł ł ł  
domku  w  Hamptons,  pakiet  akcji...  no  i  bi uteria,  przewa nie  zreszt  darowana  jej  przezż ż ą  
bogatych kochank w. Po spisaniu ca ej listy postuka a nerwowo pi rem w notatnik i potrz sn aó ł ł ó ą ęł  
g ow . Po pierwsze,  nawet gdyby spieni y a wszystko, co by o na li cie – nie starczy oby.  Poł ą ęż ł ł ś ł  
drugie  –  al  by oby  si  jej  rozstawa  z  wieloma  drobiazgami.  A  poza  tym  na  wiele  z  tychż ł ę ć  
drobiazg w  naprawd  ci ko  pracowa a  –  cho by  na  t  diamentow  bransoletk  od  tegoó ę ęż ł ć ę ą ę  



samolubnego, wrednego sukinsyna, Lenny’ego Pushkina. 
Ponownie  spojrza a  na  stron  z  fotografiami  miliarder w.  –  W a ciwie  dlaczego  nieł ę ó ł ś  

mieliby cie mi przys a  czeku, ch opcy?ś ł ć ł
Miliarderzy gapili si  na ni  – jedni oble nie, inni z u miechem, jeszcze inni ca kiem bezę ą ś ś ł  

wyrazu  i  bez  w tpliwo ci  t po.  Jad  uwa niej  przyjrza a  si  jednemu  z  tych  bardzieją ś ę ę ż ł ę  
fajt apowatych. – Tak, za o  si , kole , e w ku jeste  do bani – zachichota a. – Ale ja mogł ł żę ę ś ż łóż ś ł ę 
da  ci kilka u ytecznych wskaz wek... ć ż ó

Fajt apa na zdj ciu u miecha  si  g upawo. No tak, ten facet w ku jest z ca  pewno ci  doł ę ś ł ę ł łóż łą ś ą  
bani. A poza tym jest pewnie tak zaj ty t uczeniem forsy, e nie znajduje ju  czasu, by wiczy  ię ł ż ż ć ć  
udoskonala  swe seksualne zdolno ci. Ale ona, Jad , mo e mu pom c. A w zamian b dzie mia ać ś ę ż ó ę ł  
ten apartament, sw j dom, no i m a miliardera, kt ry b dzie ten dom z ni  dzieli ... ó ęż ó ę ą ł

Taak, to nie jest z y pomys ... wcale a wcale.... ł ł
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– No to mam z g owy miliardera numer jeden, – zakomunikowa a Jad  przez telefon Zoey. –ł ł ę  
Elliot Van Dorn , szycha z Gemini Enterprises. Wpad am na niego, gdy by am na kolacji z Emilyę ł ł  
Turner u Elaine, no... i hm... , wydawa  si  zainteresowany. ł ę

– Van Dorn ? Nigdy o nim nie s ysza am. Ale, wiesz co, lepiej nie spiesz si  za bardzo... – Zoeyę ł ł ę  
klikn a myszk , by zabezpieczy  sw j dzienny urobek, po czym z niejak  ulg  oderwa a wzrokęł ą ć ó ą ą ł  
od komputera.  Nanios a w a nie kilka zmian w ostatecznym szkicu;  w tej  fazie  pracy zawszeł ł ś  
panicznie ba a si , e nagle zdarzy si  brak pr du, jaki  superz o liwy wirus czy zwyk a awariał ę ż ę ą ś ł ś ł  
komputera  i  owoce  jej  wielotygodniowej  har wki  rozp yn  si  w  nico .  A  tu  jeszcze  Jadó ł ą ę ść ę 
musia a  zadzwoni .  Odk d poinformowa a przyjaci  o  swym sprytnym planie  „Jak  po lubił ć ą ł ół ś ć 
miliardera”, regularnie zdawa a im raporty z pola walki. ł

– To znaczy, co: zaproponowa a  mu drinka czy te , daruj c sobie u wi cony tradycj  rytuał ś ż ą ś ę ą ł 
randkowania, po prostu go spyta a , czy si  z tob  o eni?ł ś ę ą ż

– Nic z tych rzeczy – westchn a Jad . – Wykre li am go z listy na amen. ęł ę ś ł
– Co, tak od razu? – Zoey by a naprawd  zaskoczona. ł ę
– A co z nim jest nie tak?
–  Za  t usty  i  zbyt  oble ny.  Na  pierwsze  teoretycznie  mo na  co  poradzi ,  na  drugie  –ł ś ż ś ć  

absolutnie nie. 
– No tak, to trudne – zgodzi a si  Zoey. – Mo esz zawlec faceta do o tarza, ale czasem nieł ę ż ł  

spos b go odmieni . ó ć
– W a nie. Ale nie zniech cam si . W ko cu na li cie jest jeszcze paru do sprawdzenia, ał ś ę ę ń ś  

poza  tym  mam  jeszcze  list  milioner w.  Ostatecznie  moje  wymagania  nie  s  wyg rowane:ę ó ą ó  
porz dny seks i apartament za trzy miliony dolc w. ą ó

– Zawsze by a  praktyczn  dziewczyn , Jad . Tak ... mocno st paj c  po ziemi. ł ś ą ą ę ą ą ą ą
– Ot  to. A poza tym dzi  wiecz r mam wreszcie randk  z panem T. On wprawdzie ci gleóż ś ó ę ą  

co  tam gl dzi o tej swojej onie, ale uda o mi si  go przekona , by by  moim przewodnikiem poś ę ż ł ę ć ł  
wiecie Tantry. W najgorszym razie uda mi si  wydusi  z niego par  sesji. A jak ci idzie pisanie?Ś ę ć ę

– Wspaniale. Musz  jeszcze ostatni raz przejrze  tekst, zanim prze l  go Skye. Mo e nawetę ć ś ę ż  
dzisiaj. 

– Cudownie, e si  z tym tak uwin a , skarbie. By am naprawd  ostro wkurzona na Nicka,ż ę ęł ś ł ę  
e przez niego mia a  t  ca  blokad  tw rcz . ż ł ś ę łą ę ó ą

– Oj, nie jestem pewna, czy tak do ko ca by a to tylko jego wina. – Zoey rozprostowa a nogi iń ł ł  
wyci gn a si  wygodnie na ku. Wci  by a w szlafroku k pielowym, gdy  dopiero co wzi aą ęł ę łóż ąż ł ą ż ęł  
prysznic, by by  gotow  na przyj cie Scotta. Stukot m otka w salonie m wi  jej, e wci  jeszczeć ą ś ł ó ł ż ąż  
ci ko pracuje. ęż

– Nadal bronisz tego kutafona Nicka?
–  No,  nie...  w a ciwie  to  od  paru  tygodni  w  og le  o  nim  nie  my l ,  bo,  no...  ,  by amł ś ó ś ę ł  



zaanga owana, jakby to powiedzie , gdzie indziej. – Spojrza a w kierunku drzwi sypialni. Czy byż ć ł ż  
s ysza a kroki Scotta w holu?ł ł

– „Zaanga owana”, to chyba nie jest w a ciwe s owo, skarbie. Powiedz raczej, e uprawia aż ł ś ł ż ł ś 
dobry, przyzwoity, staro wiecki seks... ś

Zoey spojrza a ponownie ku drzwiom sypialni i nagle poczu a przyp yw adrenaliny. Scott stał ł ł ł 
tam, w drzwiach, nagi – nagi... nagusie ki, przyodziany tylko w sw j pas z narz dziami. ń ó ę

– Z otko? – g os Jad  zdawa  si  dobiega  gdzie  z bardzo daleka. – On tam jest? Teraz?ł ł ę ł ę ć ś
– Mhmmm. – Zoey przewr ci a si  na bok, rozwi zuj c pasek szlafroka. Specjalnie dla Scottaó ł ę ą ą  

w o y a dzi  liliowe satynowe majteczki  i  odpowiedni  do nich staniczek.  Scott,  wyra nie podł ż ł ś ź  
wra eniem, podszed  do ka. Zoey czu a ciarki na ca ym ciele. Jak ten facet to robi, e w ci guż ł łóż ł ł ż ą  
sekundy jest... jest gotowa. 

Przez  ostatnie  dwa tygodnie  praktycznie  darowali  sobie  wszelkie  gry  wst pne:  oboje  bylię  
gotowi od razu... 

– On tam naprawd  jest? – docieka a. – W pokoju?ę ł
– Mhmmm. 
– No, to do dzie a, dziewczyno. O moich sprawach porozmawiamy p niej. ł óź
–  Mhmmm –  Zoey  wy czy a  telefon  i  wsta a,  zrzucaj c  omdlewaj cym gestem szlafrok.łą ł ł ą ą  

Cholera, nigdy nie robi a niczego takiego z Nickiem; chyba te lustra w sypialni Skye obudzi y wł ł  
niej aktork , graj c  ca kiem now  i jak e podniecaj c  rol . I to z jakim partnerem... ę ą ą ł ą ż ą ą ę

– Ubra a  si  tak dla mnie... ? – zamrucza . – Podoba mi si ... ł ś ę ł ę
Skin a  g ow .  –  A ty  rozebra e  si  dla  mnie  –  podesz a  bli ej,  z apa a mocno za  pas  zęł ł ą ł ś ę ł ż ł ł  

narz dziami i przywar a do niego ca ym cia em. – Te  mi si  to podoba... ę ł ł ł ż ę
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Zoey  postanowi a  wykorzysta  efektowne,  nagie  wej cie  Scotta  w  swej  powie ci;  no,ł ć ś ś  
oczywi cie bez pasa na narz dzia. Wizja rozmowy niewidomej, nie wiadomej sytuacji Armine zś ę ś  
nagim Quinnem stoj cym  w drzwiach,  wydawa a  si  jej,  no,  poci gaj ca,  nawet,  hm,  lekkoą ł ę ą ą  
perwersyjna. Nale a o to tylko dopracowa . ż ł ć

Nast pnego dnia wzi a si  ostro do pracy. Jeszcze raz, strona po stronie, przejrza a swojeę ęł ę ł  
dzie o,  po  czym  zabra a  si  za  robienie  wydruku.  Jej  obawy,  czy  drukarka  Skye  oka e  sił ł ę ż ę 
kompatybilna z jej laptopem okaza y si  niepotrzebne: wszystko sz o jak po ma le. Z uczuciemł ę ł ś  
satysfakcji  i  zadowolenia  wyr wna a  stos  kartek.  Nareszcie  koniec.  Napisa a  now  powie .ó ł ł ą ść  
Przeczyta a przypadkowy fragment i przygryz a warg . Dobre czy do kitu? Nie, nie b dzie sił ł ę ę ę 
teraz  nad  tym  zastanawia a.  Trzeba  po  prostu  spakowa  to  cholerstwo  i  wys a ,  wys a  jakł ć ł ć ł ć  
najszybciej! No tak, spakowa . W mieszkaniu Skye nie znalaz a ani odpowiednio du ych kopert,ć ł ż  
ani kartonu. Ale na poczcie pewnie b d  mieli. Chwilowo zwi za a stos kartek opask  na W osy ię ą ą ł ą ł  
zacz a si  pospiesznie ubiera . Czarna sp dniczka, czarne botki, czarna sk rzana kurtka. ęł ę ć ó ó

– No to do jutra – rzuci a w przelocie Scottowi, wychodz c. ł ą
– Uwa aj na siebie – zawo a  za ni . Taki mi y. Taki grzeczny. Taki dobrze wychowany. Aż ł ł ą ł ż 

trudno uwierzy  w to, co wyprawia  z ni  trzy godziny wcze niej... ć ł ą ś
Wys anie tekstu odby o si  nad podziw szybko i sprawnie. Urz dniczka pocztowa, drobniutkał ł ę ę  

Azjatka, wydawa a si  wprost zachwycona powierzonym jej zadaniem. ł ę
No, a teraz do Vermillion. Trzeba to uczci . ć
– Oto wreszcie nadszed  kres d ugiego i surowego odosobnienia Zoey McGuire – zawo a ał ł ł ł  

tryumfalnie  Mouse,  wznosz c  toast  szklank  piwa  imbirowego.  Jad  w  podobnym  ge cieą ą ę ś  
wznios a  do  g ry  kieliszek  z  margarit ,  koniuszkiem  j zyka  pr buj c  kryszta k w  solił ó ą ę ó ą ł ó  
po yskuj cych na jego kraw dzi. ł ą ę

– No, a teraz, gdy sko czy a  pisanie nowej ksi ki, co zamierzasz dalej ze sob  zrobi ? –ń ł ś ąż ą ć  
spyta a. ł

– Na razie planuj  wychodzenie z domu co najmniej raz w ci gu dnia... ę ą
– O ile Scott wypu ci ci  z ka – zauwa y a Mouse, chichocz c. ś ę łóż ż ł ą
Zoey te  si  u miechn a. Nawet do  szeroko. ż ę ś ęł ść
– A tak w og le planuj  odpocz , zrelaksowa  si  i na nowo cieszy  si  Nowym Jorkiem.ó ę ąć ć ę ć ę  

Wci  narzekali cie, e nie do  cz sto mnie widujecie? No, to teraz, m wi  wam, e si  odeąż ś ż ść ę ó ę ż ę  
mnie nie op dzicie.  B d  tu co wiecz r, by wsuwa  te darmowe  ę ę ę ó ć nachos  i od czasu do czasu 
urz dza  awantury przy barze. ą ć

– Zamierzasz regularnie jada  te ohydne ć nachos – zatroska a si  fa szywie Jad . – Czyli nieł ę ł ę  
artowa a , gdy m wi a , e jeste  sp ukana?ż ł ś ó ł ś ż ś ł

–  No,  jeszcze  nie,  ale  wkr tce  mog  by .  W a ciwie  to  powinnam  zadzwoni  do  mojejó ę ć ł ś ć  
prawniczki i dowiedzie  si , jak sprawy stoj . A mo e le ? Dot d zupe nie nie mia am do tegoć ę ą ż żą ą ł ł  



g owy, bo by am zaj ta ksi k . ł ł ę ąż ą
–  Grunt,  e  ksi k  sko czy a  i  spodziewam  si ,  e  zarobisz  na  niej  kup  forsy  –ż ąż ę ń ł ś ę ż ę  

powiedzia a Mouse. – Ja mam jutro kolejne przes uchanie i postanowi am, e tym razem b dł ł ł ż ę ę 
spokojna  jak  puls  nieboszczyka.  Pomy la am  sobie,  e  by  mo e  poprzednio  za  bardzo  siś ł ż ć ż ę 
przejmowa am i to mog o wystraszy  tych wszystkich wa niak w na przes uchaniach. ł ł ć ż ó ł

– Ciekawa teoria – zauwa y a Zoey. – Kto wie, co si  tam dzieje w g owach tych wszystkichż ł ę ł  
sponsor w i producent w. No, ale mamy ca  noc na u o enie planu batalii. ó ó łą ł ż

– Wierz mi, skarbie, ju  go mam. ż
– Ja  te  mam dobre  wie ci  –  wtr ci a  Jad .  –  Jeden z  moich miliarder w przyje d a wż ś ą ł ę ó ż ż  

przysz ym tygodniu do Nowego Jorku na jaki  wa ny szczyt na Wall Street, a moja znajoma tamł ś ż  
robi, na tym szczycie, za sekretark , i ma umo liwi  mi spotkanie z nim. ę ż ć

– Naprawd ? – Zoey przyjacielsko trzepn a Jad  po ramieniu. – Nale y ci si  premia zaę ęł ę ż ę  
determinacj  w d eniu do celu.  Nawet nie  s dzi am, e  wytrwasz w tym postanowieniu.  Wę ąż ą ł ż  
ko cu, w czasie studi w zmienia a  cele i priorytety przeci tnie co tydzie . ń ó ł ś ę ń

– W czasie studi w co tydzie  to ona zmienia a ch opak w – mrukn a Mouse. ó ń ł ł ó ęł
– I nadal to robi  – odpar a z dum  Jad . – Ale, faktycznie, dobrze si  czuj  w tych owach naę ł ą ę ę ę ł  

miliardera. Nie wiem czemu, ale naprawd  mam w tej sprawie, no, dobre przeczucia. Z owię ł ć 
nadzianego faceta, zapozna  go ze wszystkimi cudami tantrycznego seksu i pozwoli , by kupi  mić ć ł  
to mieszkanie... Jestem pewna, e to wszystko razem nie bez powodu przydarzy o mi si  w a nież ł ę ł ś  
w tym okresie mojego ycia. ż

– Ba, ten okres ycia to jest... , hm, wiek redni – ponownie zamrucza a Mouse. ż ś ł
– Coo?! – Jad  odwr ci a g ow  tak gwa townie, e a  jej l ni co czarna grzywa zata czy aę ó ł ł ę ł ż ż ś ą ń ł  

wok  twarzy – co powiedzia a ?ół ł ś
Zoey, czuj c narastaj ce napi cie, po o y a jej uspokajaj co d o  na ramieniu. ą ą ę ł ż ł ą ł ń
– Jad ... Mysz ... dziewczyny, s uchajcie, wszystkie mia y my ostatnio trudne dni, no i... nieę ą ł ł ś  

zawsze nam sz o... – przerwa a, podnosz c sw j kieliszek z margarit . – Ale teraz pora na s aw ,ł ł ą ó ą ł ę  
szcz cie i bogactwo – dla nas wszystkich. ęś

– Co racja, to racja! – przy czy a si  do toastu Mouse, stukaj c si  z ni  swoj  szklaneczk .łą ł ę ą ę ą ą ą  
Upi a ma y yk, po czym sm tnie zapatrzy a si  na parkiet taneczny. ł ł ł ę ł ę

– Niech tak si  stanie – Jad  wychyli a sw  margarit , po czym spojrza a na zegarek. ę ę ł ą ę ł
– No, spadam. Nie mog  pozwoli  aby pan T. czeka . – Wetkn a torebk  pod rami  i wsta a...ę ć ł ęł ę ę ł  

– No, to co, dziewczyny? Do jutra?
– Do jutra –  powiedzia a Zoey,  siadaj c  z  powrotem i  zatapiaj c  si  z  przyjemno ci  wł ą ą ę ś ą  

ha a liwej  muzyce,  b yskaj cych  wiat ach  i  s odkiej  goryczy  cudownej,  przyrz dzonej  przezł ś ł ą ś ł ł ą  
Mouse margarity. 

***
Przez kilka nast pnych tygodni ycie Zoey toczy o si  wedle nowego rozk adu: rano kawa ię ż ł ę ł  

seks ze Scottem, potem przebie ka do parku na Union Square i z powrotem, prysznic, potem d ugiż ł  



spacer  ulicami  Nowego  Jorku  w  poszukiwaniu  natchnienia  i  pomys w,  potem  darmowałó  
kolacyjka w klubie Vermillion i d ugie, wieczorne godziny przy barze sp dzone na pocieszaniuł ę  
zn w zdo owanej Mouse b d  wymianie z o liwo ci z Jad , a niekiedy te  z Merlinem. Od czasuó ł ą ź ł ś ś ę ż  
do czasu robi a wycieczki do muze w lub towarzyszy a Mouse na przes uchaniach. W sumie dnił ó ł ł  
mia a wype nione. Po mi osnych igraszkach ze Scottem z niejak  ulg  wysy a a go do domu, a poł ł ł ą ą ł ł  
powrocie z klubu mia a dla siebie ca e ko,  w kt rym zapada a w zdrowy,  relaksuj cy sen.ł ł łóż ó ł ą  
Kiedy  – akurat w samym rodku nami tnego kochania si  ze Scottem – nagle u wiadomi aś ś ę ę ś ł  
sobie, e ju  chyba definitywnie rozsta a si  ze swoim poprzednim yciem. Jako  uda o si  jejż ż ł ę ż ś ł ę  
upora  z tym, co wydawa o si  najtrudniejsze: nie tyle z zaakceptowaniem faktu, e Nick okazać ł ę ż ł 
si  zdradzieckim  draniem  i  dupkiem,  ile  z  przyznaniem,  e  tego  nie  zauwa y a,  a  raczeję ż ż ł  

wiadomie  nie  chcia a  widzie ,  yj c  w  stworzonym  przez  siebie  wiecie  fantazji  r wnieś ł ć ż ą ś ó  
stabilnym co ba ka mydlana... Dlaczego ta my l przysz a jej do g owy akurat teraz, zastanowi ań ś ł ł ł  
si , przygl daj c si  sobie, to znaczy sobie i Scottowi odbitym w lustrze... I nagle dotar o do niej,ę ą ą ę ł  
co straci aby, gdyby nadal pozostawa a „szcz liw ” on  Nicka. T  ekstaz . Ca y ten seks. Nawetł ł ęś ą ż ą ę ę ł  
je li by o to doznanie czysto fizyczne, bez cienia emocjonalnego zaanga owania, to by o dobre.ś ł ż ł  
Dobre. Wspania e. Och, Nick, dzi kuj !ł ę ę
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Jestem obmyta, gotowa i ch tna, by nauczy  si  wszystkiego o tym twoim tantrycznym seksieę ć ę  
– oznajmi a Jad , uwodzicielsko odrzucaj c w osy w ty . Pan T. skin  g ow . Zauwa y a g bokieł ę ą ł ł ął ł ą ż ł łę  
bruzdy wok  jego oczu. Nie, wcale nie by  przystojny, z t  swoj  blad  sk r , w skimi ustami iół ł ą ą ą ó ą ą  
strzech  czarnych, sztywnych w os w. Dlaczego wi c uwa a a, e jest przystojny? Mo e dlatego,ą ł ó ę ż ł ż ż  

e tak na ni  dzia a ? Bo ona znowu by a gotowa, by uczy  si  tych jego sztuczek. ż ą ł ł ł ć ę
– Opr ni a  p cherz? – zapyta  nieoczekiwanie pan T.  ,  kl kaj c przed ni .  Jad ,  naga,óż ł ś ę ł ę ą ą ę  

le a a rozci gni ta na s omianej macie, kt r  pan T. przyni s  ze sob  do jej mieszkania. ż ł ą ę ł ó ą ó ł ą
–  O,  tak!  –  u miechn a  si ,  przebiegaj c  d o mi  po  swych  nieskazitelnie  kszta tnychś ęł ę ą ł ń ł  

piersiach  i  idealnie  p askim  brzuchu.  Cho  pytanie  nieco  j  zaskoczy o.  Pan  T.  potrafi  był ć ą ł ł ć 
czasami taki... dok adny. A ona bardzo chcia a, by ju  zacz li. ł ł ż ę

– Tej nocy skupimy si  na twym u wi conym, sekretnym miejscu, a moje dotkni cie przyę ś ę ę  
pe nym p cherzu mo e sprawi , e nie utrzymasz moczu – oznajmi  beznami tnie i rzeczowo. ł ę ż ć ż ł ę

–  W  porz dku,  rozumiem  –  odpowiedzia a  Jad .  Taak,  w  tych  tantrycznych  naukach  ią ł ę  
wiczeniach z panem T. nie by o nawet szczypty romansu. Uzna a, e to nawet lepiej. ć ł ł ż

– Zatem dobrze – ci gn a, wypr aj c si  na macie. – Skup si  na tym moim sekretnymą ęł ęż ą ę ę  
miejscu,  gdzie,  mam  nadziej ,  znajduje  si  klucz  do  najwi kszego,  najogromniejszego,ę ę ę  
najpot niejszego orgazmu. Orgazmu takiego, eby ziemia si  zatrz s a. ęż ż ę ę ł

– Powinna  my le  o swym orgazmie jak o swoistym seksualnym oczyszczeniu. Skoncentrujś ś ć  
si  na swych odczuciach. Tw j umys  jest teraz w stanie idealnego spokoju i r wnowagi. Jedyne,ę ó ł ó  
co powinna  czu , to to, co si  dzieje w twym sekretnym miejscu. ś ć ę

Jad  unios a si  lekko, wspieraj c si  na okciu. ę ł ę ą ę ł
– Skarbie, to doprawdy mi e, e nazywasz to miejsce sekretnym i u wi conym, ale to tylko,ł ż ś ę  

nie b jmy si  tego s owa – wagina. Albo, je li wolisz, cipka. Albo piczka. Albo kuciapka. mia o,ó ę ł ś Ś ł  
nie obra  si . żę ę

Pan T. potrz sn  g ow . ą ął ł ą
– Nie, to ca kiem co  innego. T  cz  cia a nazywamy ł ś ę ęść ł yoni. 
– To znaczy eee... echtaczka?ł
– Nie, pozw l, e ci to bli ej wyja ni . echtaczka osadzona jest niczym bezcenny klejnot naó ż ż ś ę Ł  

samym szczycie twej yoni. 
– Klejnot? – Jad  unios a brew. – Kurcz , jakie  to stosowne okre lenie. ę ł ę ż ś
– Twoje sekretne miejsce jest ukryte g boko wewn trz – ci gn  pan T. , usadowiwszy si  nałę ą ą ął ę  

macie  mi dzy  jej  nogami.  –  Gdy  dotyka  si  go  po  raz  pierwszy,  mo e  to  by  bolesne  dlaę ę ż ć  
niekt rych kobiet, nawet przera aj ce. Dla ciebie, jak sadz , nie b dzie to stanowi o problemu. ó ż ą ę ę ł

– Do dzie a, skarbie – powiedzia a Jad  z zach caj cym u miechem. ł ł ę ę ą ś
Jego  dotyk  z  pocz tku wyda  si  jej  osobliwym po czeniem badania  ginekologicznego  zą ł ę łą  

zabaw  w doktora, lecz nie przej a si  tym, oczekuj c cierpliwie dalszego ci gu. I nie zawiod aą ęł ę ą ą ł  



si . Wkr tce zacz o przenika  j  cudowne, przedziwne, gorzko-s odkie uczucie czego ... ę ó ęł ć ą ł ś
– Ooo... – us ysza a sw j w asny j k, jakby pochodz cy od zupe nie innej kobiety, z innegoł ł ó ł ę ą ł  

wymiaru. 
– Powiedz mi, kiedy mam przesta , je li stanie si  bolesne – powiedzia  z kurtuazj  pan T. ć ś ę ł ą
– Och, nie... to jest tylko... inne. Robi am to ju , ale nikt jeszcze tak mnie nie dotyka . – Wzi ał ż ł ęł  

g boki  wdech,  b d c  w  tym  momencie  jak  nigdy  wiadoma  swego  cia a  i  swej  w asnejłę ę ą ś ł ł  
seksualno ci. Ka dy kolejny, delikatny wstrz s prowadzi  j  wci  dalej i g biej w przedziwnyś ż ą ł ą ąż łę  

wiat wype niony wiat em i niezwyk  energi  duchow . ś ł ś ł łą ą ą
– Czy czujesz energi ? – spyta  pan T. – Zobacz, jak bia e wiat o sp ywa w d  od czubka tweję ł ł ś ł ł ół  

g owy. Ono jest jak p ynna energia, kt ra dociera do twojego m zgu, twoich oczu, twojej twarzy,ł ł ó ó  
szyi i p ynie wci  w d , przez ca e twoje cia o. ł ąż ół ł ł

– Taak  –  westchn a.  Rany,  to  zdumiewaj ce,  co  ten facet  potrafi  dokona  jednym tylkoęł ą ć  
palcem.  By o  zupe nie  inaczej  ni  wtedy,  gdy  zdawa o  si ,  e  jej  umys ,  oderwany  od  cia a,ł ł ż ł ę ż ł ł  
odp ywa gdzie  w nieznane.  Nie,  teraz  pozostawa a  jak  najbardziej  w sobie;  to  ca e  jej  cia oł ś ł ł ł  
zdawa o si  ulatywa , lekkie jak pi rko, i p yn  gdzie  w przestrzeni. ł ę ć ó ł ąć ś

– Teraz poczuj,  jak wiat o obmywa twoje cia o, lecz c je i odnawiaj c poprzez seksualnś ł ł ą ą ą 
energi . ę

Zamkn a oczy i pogr y a si  we wszechogarniaj cej rozkoszy... ęł ąż ł ę ą
– To p ynne wiat o wybuchnie wewn trz ciebie – jego g os dobiega  teraz jakby z oddali. –ł ś ł ą ł ł  

Obserwuj  ten wybuch.  Zatrzymaj  t  wizj .  Zobacz  siebie  w ca ym blasku.  Nad  twoj  g owę ę ł ą ł ą 
tworzy si  kosmiczna aureola energii. Widzisz j ?ę ą

– Tak! – wykrzykn a, czuj c jak zy sp ywaj  jej po policzkach, a ca ym cia em wstrz saęł ą ł ł ą ł ł ą  
cudowny dreszcz. – Tak, tak, tak... 
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Dzi  absolutnie,  ostatecznie  i  bezapelacyjnie  nie  b d  uprawia  seksu,  pomy la a  Zoey,ś ę ę ć ś ł  
zakr caj c  prysznic  i  wychodz c  z  kabiny  na  azienkow  mat .  Pospiesznie  podrepta a  doę ą ą ł ą ę ł  
sypialni,  by  si  ubra ,  zanim  Scott  przyjdzie  z  porann  kaw .  Wci gn a  d insy  i  bia ,ę ć ą ą ą ęł ż łą  
bawe nian  koszul  (kt r  zwin a z szafy Nicka) i podwin a za d ugie r kawy do okcia. Tegoł ą ę ó ą ęł ęł ł ę ł  
ranka by a  zdecydowana  wyj  z  domu,  zanim cokolwiek  si  znowu wydarzy.  Nie  eby  nieł ść ę ż  
chcia a ju  si  z nim kocha , ale nagle w codzienny rytua  z porannym seksem (z wyj tkiemł ż ę ć ó ł ą  
weekend w) wyda  si  jej  nieco...  m cz cy.  Scott,  inaczej  ni  Nick,  nie  zniech ca  si  nawetó ł ę ę ą ż ę ł ę  
wtedy, gdy mia a okres i cho  ich igraszki pod prysznicem sprawia y, e czu a si  niewiarygodnieł ć ł ż ł ę  
wr cz dopieszczona i usatysfakcjonowana, to jednak...  co za du o, to niezdrowo, stwierdzi a. Aę ż ł  
poza tym wszystko sta o si  takie...  przewidywalne... regularne, zbyt mechaniczne i jakby niecoł ę  
wyprane z emocji ... 

Hmm...  W a nie  dok adnie  tych  samych  s w  mog a  u y  na  opisanie  swego  po ycia  zł ś ł łó ł ż ć ż  
Nickiem. Cho  nie, jednak nie dok adnie tych. Ich po ycie by o, przynajmniej z jej strony, pe neć ł ż ł ł  
nami tno ci i pasji. Teraz zacz a si  zastanawia , czy Nick dor wnywa  jej wtedy w tej pasji, czyę ś ęł ę ć ó ł  
tylko tak si  jej wydawa o? Czy naprawd  j  kocha  i odczuwa  takie samo nami tne po danie,ę ł ę ą ł ł ę żą  
czy to tylko ona przypisywa a mu swoje w asne uczucia?ł ł

Siedz c  przy  biureczku  Skye,  machinalnie  zapina a  kolejne  guziki  koszuli.  Taak,  gdyą ł  
przychodzi o co  do czego,  to zwykle Nick by  inicjatorem,  bo zazwyczaj  to jemu pierwszemuł ł  
przychodzi a ochota. Zoey z niejak  przykro ci  przypomnia a sobie – totalnie nieudan  – pr bł ą ś ą ł ą ó ę 
z uwodzicielskim ta cem, kt r  podj a pewnego niedzielnego popo udnia, gdy wr cili do domuń ó ą ęł ł ó  
z weekendu w Hampton. Przebieraj c si  wtedy w sypialni, spostrzeg a nagle, jak zabawne – ią ę ł  
seksowne? – wydaj  si  lady, jakie na jej opalonym ciele pozostawi  sk py kostium k pielowy.ą ę ś ł ą ą  
Pod wp ywem nag ego impulsu z apa a wtedy bia y, jedwabny szal, wsun a stopy w srebrzysteł ł ł ł ł ęł  
sanda ki i posuwistym krokiem wbieg a do salonu, gdzie Nick w a nie ogl da  mecz baseballu wł ł ł ś ą ł  
telewizorze. 

– Popatrz, jak zabawnie si  opali am – stan a przed nim, a jej wzrok bezg o nie b aga! go, byę ł ęł ł ś ł  
na ni  spojrza . Zatrzepota a szalem, obr ci a si  dooko a... ą ł ł ó ł ę ł

– Doprawdy? – nawet nie podni s  wzroku. ó ł
– Nick... – stan a mi dzy nim a telewizorem – Nick, nie chcesz popatrze ?ęł ę ć
Jego twarz zmarszczy a si  w pe nym niesmaku grymasie. ł ę ł
– Popatrz  sobie p niej. Nie widzisz, e ogl dam mecz?ę óź ż ą
Zoey za o y a r ce na piersi i wzdrygn a si  na tamto wspomnienie. Odczeka a chwil , był ż ł ę ęł ę ł ę  

si  uspokoi . No, dobrze, Nick nie by  idea em, ale w ko cu ka dy cz owiek ma swoje wady. Z caę ć ł ł ń ż ł łą 
pewno ci  jednak w ci gu tych wszystkich lat, kt re sp dzili wsp lnie, podczas mi osnego aktuś ą ą ó ę ó ł  
dawa  z siebie wszystko... ł

Wszystko? I to by a mi o ?!ł ł ść



Cokolwiek to by o, wyja ni a sama sobie po raz nie wiadomo kt ry – min o. Dzi  otwiera sił ś ł ó ęł ś ę 
przed ni  zupe nie inna, nowa droga. Dzi  musi zdoby  si  na zachowanie swojej... seksualneją ł ś ć ę  
niezale no ci  od  Scotta,  nawet  je li  mia oby  to  wymaga  przyspieszonego  wyj cia  z  domu.ż ś ś ł ć ś  
Ostatecznie zawsze mo e p j  na kaw  z Jad , wpa  do Muzeum Sztuki Wsp czesnej, alboż ó ść ę ę ść ół  
zajrze  do  Muzeum  Sztuk  Telewizyjnych  i  przypi  si  do  video,  by  poogl da  sobie  stareć ąć ę ą ć  
sitcomy. 

– Albo mo esz wzi  laptopa do biblioteki i zacz  szkicowa  now  powie  – zamrucza aż ąć ąć ć ą ść ł  
do  siebie.  Z  nag ym  postanowieniem  strzepn a  jaki  zapomniany  py ek  z  wieka  laptopa,ł ęł ś ł  
otworzy a go i zacz a sprawdza  poczt . Ci gle nic. ł ęł ć ę ą

No, dobrze, zapomnijmy o bibliotece. To mo e muzeum albo kawiarnia? Tyle jest miejsc, gdzież  
mo na, siedz c godzinami nad cappuccino, przygl da  si  ludziom. A to bardzo cenne wiczenież ą ą ć ę ć  
dla pisarki, nawet je li kawa kosztuje a  trzy dolary. Wraz z kurczeniem si  jej zasob w, Zoeyś ż ę ó  

wiczy a si  w poznawaniu Nowego Jorku mo liwie jak najtaniej. Widowiska na Broadwayu ić ł ę ż  
kino  by y  ju  poza  jej  zasi giem,  za  to  muzea  okaza y  si  wci  dost pne,  a  to  dzi kił ż ę ł ę ąż ę ę  
niegdysiejszemu odruchowi Nicka, by zapisa  ich oboje do wszelakich mo liwych towarzystwć ż  
kulturalnych typu  nonprofit  na Manhattanie.  Gdyby nie pochodz ce z tych towarzystw kartyą  
muzealne,  obecnie  dla  jej  coraz bardziej  okrojonego bud etu nawet  te  symboliczne op aty  zaż ł  
wst p by yby zbytnim obci eniem. ę ł ąż

Scott w salonie miesza  jaki  klej, gdy przechodzi a obok, kieruj c si  do wyj cia. ł ś ł ą ę ś
– Dzie  dobry! – przywita  j  z u miechem. ń ł ą ś
– Hej! dzi ki za kaw ! – Zoey zdj a wieczko z paruj cego, papierowego kubka. – Jak leci?ę ę ęł ą  

Wychodz  na minutk ... na spotkanie z moim agentem – sk ama a g adko. ę ę ł ł ł
Scott uprzejmie skin  g ow , uwa nie wpatruj c si  w sufit. – Prawie tu sko czy em. Jestął ł ą ż ą ę ń ł  

jeszcze  troch  drobnych  rob tek  w sypialni  i  przy  szafach  w holu,  ale  w a ciwie  poza  tymę ó ł ś  
zrobi em wszystko, co do mnie nale a o. Pod koniec tygodnia b dziesz mnie mia a z g owy. ł ż ł ę ł ł

– Och!  – Zoey klapn a na kanap  i  upi a ma y yk kawy.  Czarnej  i  gorzkiej.  Zazwyczajęł ę ł ł ł  
dodawa a do kawy mleko i s odzik, ale w tej chwili orze wiaj cy yk takiej w a nie kawy, czarnej ił ł ź ą ł ł ś  
gorzkiej,  wydawa  si  stosownym  uzupe nieniem  nowiny  oznajmionej  przez  Scotta.  Taak.  Coł ę ł  
teraz? Dopi  kaw  i wyj ? To oczywiste, e jego obecno  tutaj i  ca y ten remont nie mia yć ę ść ż ść ł ł  
trwa  wiecznie... ć

–  Masz  teraz  kogo  na  widoku?  –  zapyta a,  maj c  na  my li  inne  zlecenie,  gdy  nagleś ł ą ś  
zorientowa a si , jak dwuznacznie to zabrzmia o. – To znaczy... chodzi mi o now  prac ... ł ę ł ą ę

– O, pracy mi nie brakuje. Wi kszo  czasu sp dzam na kombinowaniu, jak zgra  r neę ść ę ć óż  
obowi zki. ą

– W to nie w tpi  – powiedzia a Zoey, zabrzmia o to jednak nieco impertynencko, cho  nieą ę ł ł ć  
chcia a by  z o liwa. W sumie w ich yciu ze sob  nie by o miejsca na dyskusje, analizy, nawet nał ć ł ś ż ą ł  
intymniejsze rozmowy. Nigdy nie pad o magiczne „kocham ci ”, nie by o wzajemnych al w czył ę ł ż ó  
wyrzut w,  adnych aluzji  do ich mi osnych uniesie  z  poprzedniego dnia.  W sumie  Zoey toó ż ł ń  
odpowiada o; marnowa a kiedy  czas na rozmy lanie i roztrz sanie swojego zwi zku z Nickiem...ł ł ś ś ą ą  



Teraz w jej umy le nie by o zak tka, gdzie da oby si  upchn  ewentualne analizy jej ostatnichś ł ą ł ę ąć  
seksualnych zapas w ze Scottem. ó

Scott  tymczasem  usiad  przy  niej,  otworzy  swoj  kaw  i  upi  yk.  Jego  b kitne  oczył ł ą ę ł ł łę  
spogl da y na ni  znad kubka – takie przyjazne, ciep e i... tak seksowne zarazem... ą ł ą ł

Och, nie. Nie. Nie dzisiaj. Przecie  obieca a sobie. ż ł
Z drugiej  strony obietnica zosta a z o ona zanim dowiedzia a si ,  e  ko czy si  remont  ił ł ż ł ę ż ń ę  

odchodzi. A teraz... znowu poczu a mi dzy nogami znajome askotanie, jej wargi pe ne, mi kkie ił ę ł ł ę  
ciep e  by y  gotowe  do  poca unk w,  a  sk ra  na  ca ym  ciele,  nagle  niezwykle  wra liwa,  zł ł ł ó ó ł ż  
niecierpliwo ci  czeka a na jego dotyk. ś ą ł

A, do diab a z tym wszystkim! W ko cu on tu b dzie jeszcze tylko par  dni. ł ń ę ę
Ostro nie odstawi a kubek na stolik. ż ł
– Sp dzili my razem kilka przyjemnych chwil – wymamrota a,  wyci gaj c mu Tshirt zzaę ś ł ą ą  

paska d ins w. Scott r wnie  ostro nie odstawi  sw j kubek i uni s  ramiona w g r , pozwalaj cż ó ó ż ż ł ó ó ł ó ę ą  
si  rozebra . ę ć

– B dzie mi tego brakowa o – mrucza a dalej Zoey, kontynuuj c to, co rozpocz a. ę ł ł ą ęł
U miechn  si  i przyjrza  si  jej spod p przymkni tych powiek. ś ął ę ł ę ół ę
– Mnie te . Jeste  taka pi kna... ż ś ę
Zoey zdecydowanie i szybko porozpina a i zerwa a z siebie koszul  Nicka. ł ł ę
– Chyba podaruj  ci co , aby  mnie na zawsze zapami ta . ę ś ś ę ł
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Mam  dzi  spotkanie  z  moim  agentem  –  oznajmi a  Mouse  przez  telefon  Zoey.  –  Muszś ł ę 
wreszcie doj , dlaczego wyszukuje mi takie por bane role. Matrony w podesz ym wieku. Albość ą ł  
przechodzonej panny na wydaniu. Kurcz , jestem aktork , a nie manekinem. ę ą

–  Nie  b d  dla  niego  zbyt  surowa  –  Zoey  siedzia a  na  ku  w  spodniach  od  dresu  ią ź ł łóż  
sportowym topie; wci  nie mog a si  zmobilizowa  do tego, by wsta , ubra  si  i jak zwykleąż ł ę ć ć ć ę  
p j  pobiega  po parku. ó ść ć

–  Postaram  si  by ,  jak  zazwyczaj,  niewiarygodnie  czaruj c  Marielle  Griffin,  drogaę ć ą ą  
przyjaci ko. A tak w og le to co dzisiaj porabiasz?ół ó

– Jeszcze nie wiem. Mo e wybior  si  na ma  rundk  po mietnikach, pozbieram trochż ę ę łą ę ś ę 
butelek  i  wymieni  je  w punkcie  skupu na  co  po ytecznego.  Albo  jeszcze  lepiej  nazbieramę ś ż  
dobrych,  przegryzionych,  mierdz cych  mieci,  zawioz  je  do  Connecticut  i  wsypi  doś ą ś ę ę  
samochodu Nicka. Cholera, coraz gorzej u mnie z fors  i to mnie strasznie do uje. ą ł

– Biedactwo moje. Po yczy  ci troch  forsy?ż ć ę
– Nie, Myszko, dzi kuj . Wiem, wiem, e mog  na ciebie liczy , ale dop ki nie b d  musia aę ę ż ę ć ó ę ę ł  

stara  si  o miejsce w przytu ku, wol  nie zaci ga  adnych po yczek. W ko cu mam dochodyć ę ł ę ą ć ż ż ń  
ze swojego pisarstwa, ci lej m wi c, mia am tantiemy i ca kiem przyzwoite oszcz dno ci, tylkoś ś ó ą ł ł ę ś  

e ten kutas, m j m , zamrozi  mi wszystko... ż ó ąż ł
– No i co masz zamiar zrobi ?ć
– Doprawdy, nie wiem. Pr bowa am si  dodzwoni  do Natalie, mojej prawniczki. Ale akurató ł ę ć  

by a w s dzie, a cho  prawnik Nicka te  by  w s dzie, jako  nie mogli si  skontaktowa ... ł ą ć ż ł ą ś ę ć
Zoey opad a na ko i podnios a stopy w g r , przypominaj c sobie jedn  z pozycji z lekcjił łóż ł ó ę ą ą  

jogi.  Takie wiczenie podobno wzmacnia mi nie brzucha,  cho  cz owiek wygl da wtedy jakć ęś ć ł ą  
przewr cony na plecy w. ó żół

– A jak tylko dobior  si  do swojego konta, zapisuj  si  na si owni . Te... no... wiczenia zeę ę ę ę ł ę ć  
Scottem  utrzymywa y  mnie  w  formie,  ale  odk d  go  nie  ma,  zaczynam  si  czu  rozlaz a  ił ą ę ć ł  
oklapni ta. ę

– Brak ci go? – spyta a Mouse. – M w prawd  albo nic nie m w. ł ó ę ó
– Ba, sama nie wiem – Zoey wpatrywa a si  w paj czyn  na suficie. – Nie, chyba jednak nie.ł ę ę ę  

To by o troch  tak, jakby Scott by , no, facetem wynaj tym do okre lonego zadania. To znaczy doł ę ł ę ś  
seksu. wietnego i cudownego, i wspania ego, i co tylko chcesz seksu, ale na samym seksie nieŚ ł  
buduje si  zwi zku. ę ą

– No, lepiej, eby Jad  tego nie us ysza a. ż ę ł ł
– A, Jad ... – Zoey podci gn a kolana do piersi. – Dzisiaj ma to swoje spotkanie z kolejnymę ą ęł  

miliarderem, nie? W a ciwie powinnam zadzwoni  i yczy  jej powodzenia. ł ś ć ż ć
– Jad  nie potrzebuje ycze , tylko zapasu gumek na reszt  swoich dni. ę ż ń ę
– Ale  jeste  wredna, Mysz . Taka m oda, a tyle jadu... ż ś ą ł



–  Wiem,  wiem.  S uchaj.  Musz  ko czy ,  w a nie  wchodz  do  westybulu.  Po yczysz  mił ę ń ć ł ś ę ż  
powodzenia?

– Zawsze i wsz dzie – odpowiedzia a Zoey. Niech jej si  tym razem powiedzie, pomy la a. Odę ł ę ś ł  
kiedy wr ci am na Manhattan, biedna Mysz ma ci gle martwy sezon, a ja ju  nie mog  patrze ,ó ł ą ż ę ć  
jak si  szarpie i coraz bardziej traci wiar  w siebie. ę ę

Roz czy a si  i postanowi a jeszcze raz sprawdzi  swoj  poczt  elektroniczn . Znalaz a trzyłą ł ę ł ć ą ę ą ł  
listy i email od Skye, zatytu owany „KONIEC BLOKADY TW RCZEJ”. ł Ó

O rany, Skye wreszcie przeczyta a jej tekst! Zoey usiad a wygodniej i zacz a czyta . ł ł ęł ć

Kochana Zoey,  po wszystkich naszych dyskusjach o twojej artystycznej blokadzie i  twoim  
frywolnym m usiu (a mo e ju  by ym?), mo esz sobie wyobrazi  moje zdumienie i zaskoczenie,ęż ż ż ł ż ć  
gdy otrzyma am Twoj  przesy k , a w niej now  powie . Alleluja! Nie mog  wprost wyrazi , jakł ą ł ę ą ść ę ć  
by am zachwycona, e w ko cu przewalczy a  wszystkie trudno ci i na powr t odnalaz a  swojł ż ń ł ś ś ó ł ś ą  
muz . ę

Tekst ogromnie mi si  spodoba , naprawd . Kurcz , jest o niebo sensowniejszy ni  wypocinyę ł ę ę ż  
tego  w oskiego  geniusza,  z  kt rego  zreszt  musz  wydusza  strona po  stronie.  To co  jakbył ó ą ę ć ś  
wyciska  wod  z kamienia. ć ę

Droga Zo, zdecydowanie otworzy a  nowe horyzonty w literaturze kobiecej. ł ś Czu e miejsca ł to  
doprawdy  niezwykle  interesuj cy  wk ad  do  wsp czesnej  powie ci  erotycznej  ą ł ół ś –  absolutnie  
cudowny i smakowity. 

Nie  chc  Ci  niepotrzebnie  straszy ,  bo  sama wiesz,  e  jestem najwierniejsz  z  Twoichę ę ć ż ą  
fanek...  , wszelako, jako Tw j wydawca, nie jestem przekonana, czy publikacja tej ksi ki jakoó ąż  
nowej powie ci Zoey McGuire, to posuni cie rozs dne i korzystne dla Twojej kariery. Problem wś ę ą  
tym, czy naprawd  masz zamiar przerzuci  si  na pornografi  ? Je li tak, mog  wpisa  ę ć ę ę ś ę ć Czu eł  
miejsca na nasz  list  specjaln . Z drugiej strony, je li zale y ci na renomie Twojego nazwiska ią ę ą ś ż  
opinii, radz  ci: od  to na razie na bok i pomy l o czym  nowym. Czym  bardziej patetycznym,ę łóż ś ś ś  
ostrym, a zarazem ciep ym... ł

No nie! Nie, nie i nie! Zoey z irytacj  szarpn a pasmo w os w. Nie mo e pisa  teraz noweją ęł ł ó ż ć  
ksi ki! Potrzebuje forsy, ju  teraz, zaraz!ąż ż

Email Skye ko czy  si  rozs dn  rad . ń ł ę ą ą ą
Je li  jeste  zainteresowana wydaniem  ś ś Czu ych miejsc  ł pod pseudonimem, to popro  swojś ą  

agentk , eby si  kolo tego zakr ci a. Jestem pewna, e znajdzie si  kto , kto ch tnie wyda cię ż ę ę ł ż ę ś ę  
tego typu rzecz. 

Zoey gapi a si  w email i w jego nag wek. Skye wspomnia a o jej agentce, Robin Buckner. Noł ę łó ł  
tak, trzeba przynajmniej zawiadomi  Robin o istnieniu ć Czu ych miejsc.  ł Musz  wydrukowa  dlaę ć  
niej  kopi ,  pomy la a,  wyskakuj c  z  ka  i  sprawdzaj c  papier  w  drukarce  Skye.  Tak,ę ś ł ą łóż ą  
wydrukowa  kopi  i pos a  Robin. Niech si  ko o tego zakr ci.  Niech to sprzeda. Kurcz , nieć ę ł ć ę ł ę ę  
mog  pozbiera  my li... ę ć ś



W czy a drukark  i podrepta a do holu, staraj c si  przynajmniej w ten spos b uciec odłą ł ę ł ą ę ó  
beznadziei,  kt ra  nagle  zawis a  nad  sypialni ,  zupe nie  jakby  ten  email  wyssa  stamt d  ca eó ł ą ł ł ą ł  
powietrze.  Cholera,  dlaczego  najpierw  nie  wys a a  do  Skye  planu  powie ci?  Pisa a  szybko  ił ł ś ł  
bezmy lnie, opowiadaj c histori  postaci, kt rych nie zd y a nawet dobrze pozna , pr bowa aś ą ę ó ąż ł ć ó ł  
przenie  na papier te wszystkie bredzenia Jad ... ść ę

Gdy drukarka wyplu a ostatnie stronice, Zoey w o y a tenis wki, Tshirt i mi kk  bawe nianł ł ż ł ó ę ą ł ą 
bluz  i  wysz a z  mieszkania.  Urz dzi a  sobie  ma  przebie k  na  poczt ,  potem pobieg a kuę ł ą ł łą ż ę ę ł  
Union Square,  a  tam potruchta a  niespiesznie  po  w skich alejkach parku.  Obiegaj c  drzewa,ł ą ą  
klomby i kwietniki, stara a si  wyrzuci  precz ze swej g owy to ohydne s owo. ł ę ć ł ł

Odrzucenie. 
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– Powiedz Melowi, e mi przykro, ale nie dojdziemy do porozumienia – rzuci a Mouse wż ł  
kierunku recepcjonistki,  ca  si  woli  zmuszaj c si  do tego, by by  uprzejm . W a ciwie tołą łą ą ę ć ą ł ś  
mia a  ochot  z apa  t  wypacykowan  lal  za ohydn ,  plastikow  tabliczk  identyfikacyjn ,ł ę ł ć ę ą ę ą ą ę ą  
kt r  tamta mia a zawieszon  na szyi, potrz sn  ni  solidnie i przykaza , by nigdy wi cej nieó ą ł ą ą ąć ą ć ę  
u ywa a  b kitnego  cienia  do  powiek.  Mia a  ochot  wybi  te  krety skie,  oszklone  drzwi,ż ł łę ł ę ć ń  
wparowa  do gabinetu Mela i przypomnie  mu, e to on wyznaczy  jej spotkanie i e wkr tceć ć ż ł ż ó  
gorzko po a uje utraty Marielle Griffin. ż ł

Nic z tych rzeczy, Mouse s yn a z opanowania i pow ci gliwo ci. Wchodz c do westybulu,ł ęł ś ą ś ą  
pos a a  portierowi  ciep e  spojrzenie  i  obdarzy a  go  swoim  wypr bowanym,  yczliwymł ł ł ł ó ż  
u miechem. Zawsze tak by o: uwa a a, e musi si  trzyma , udawa , e wszystko idzie jak poś ł ż ł ż ę ć ć ż  
ma le, by otaczaj cy j  ludzie czuli si  dobrze, nawet je li ona sama w g bi duszy czu a siś ą ą ę ś łę ł ę 
fatalnie. Czy taka na przyk ad Zoey w og le wie, jak bardzo ona, Mouse, ma do  tego ci g egoł ó ść ą ł  
odrzucania i e zamierza zrezygnowa  z aktorstwa? Czy Jad  zdaje sobie spraw , e ona, Mouse,ż ć ę ę ż  
nie by a z adnym m czyzn  ju  od ponad roku? I nie chodzi nawet o sam go y seks: nie by oł ż ęż ą ż ł ł  

adnych randek, poca unk w, ciep a czyjego  cia a tu  obok. Doprawdy, pomy la a z gorycz , takż ł ó ł ś ł ż ś ł ą  
by am zaj ta troskami i k opotami innych, e zapomnia am o swoim w asnym yciu. ł ę ł ż ł ł ż

Stukot  jej  obcas w na  posadzce  westybulu  i  wywo any  przeze  pog os  sprawi ,  e  nagleó ł ń ł ł ż  
wzi a g boki wdech i pe nym g osem za piewa a:ęł łę ł ł ś ł

– asko niezmierna! Jak s odkie s  twe s owa, jak  pociech  nios  mnie, nieszcz snej. KiedyŁ ł ą ł ą ę ą ę ś  
zgubi am cie k , lecz teraz j  odnalaz am. lepa kiedy  by am, lecz teraz przejrza am... ł ś ż ę ą ł Ś ś ł ł

Przeci gn a ostatni  fraz , swinguj c. ą ęł ą ę ą
Stra nik  za  jej  plecami  zaklaska .  Dwie  paniusie  w uniformach,  przechodz ce  nieopodal,ż ł ą  

rzuci y jej lodowate spojrzenia. ł
Mouse pchn a drzwi i  wysz a na zewn trz. Znowu ogarn o j  uciucie frustracji.  Dobryęł ł ą ęł ą  

Bo e, co ja takiego z ego zrobi am? S odki Jezu, pom  mi w tej ci kiej chwili, ilekro  bowiemż ł ł ł óż ęż ć  
pr buj , zamykaj  mi drzwi przed nosem i powoli zaczynam mie  do . Dobry Bo e, s odki Jezu,ó ę ą ć ść ż ł  
czy mnie s yszysz? Czy ty w og le s uchasz?ł ó ł

– Panie Bo e – rzuci a nagle przed siebie, w przestrze . – Zaczynam odnosi  wra enie, e myż ł ń ć ż ż  
dwoje nie nadajemy na tej samej cz stotliwo ci. ę ś

Wiedzia a,  e  nigdy  nie  porzuci  swojej  wiary  w  Boga,  ale  czasami  miewa a  trudno ci  zł ż ł ś  
wyczuciem Jego obecno ci i opieki... ś

Sz a powoli przez Madison i na chwil  przystan a na rogu Pi dziesi tej Trzeciej; s o ceł ę ęł ęć ą ł ń  
grza o ju  tak mocno, e naprawd  czu o si  wiosn . Tego akurat miejsca w Nowym Jorku nieł ż ż ę ł ę ę  
lubi a, ze wzgl du na drapacze chmur mieszcz ce urz dy i drogie sklepy. Dwaj m czy ni wł ę ą ę ęż ź  



eleganckich garniturach prawie zepchn li j  z chodnika; przesun a si  bli ej ciany budynku ię ą ęł ę ż ś  
zapatrzy a w okno wystawowe jakiego  biura podr y, na kt rym pyszni y si  dwa plakaty: zł ś óż ó ł ę  
palm  i karaibskim krajobrazem oraz z wie  Eiffla. ą żą

A  mo e  zostawi  Nowy  Jork  w  choler  i  otworzy  bar  na  pla y,  na  jakiej  karaibskiejż ć ę ć ż ś  
wysepce? Mo e ju  czas, eby co  zmieni  w swoim yciu? U wiadomi  sobie, e jest ju  zaż ż ż ś ć ż ś ć ż ż  
stara, by gra  Tygrysi  Lili  w  ć ą ę Piotrusiu panie  czy dzieci  z ch ru w  ę ó Po udniowym Pacyfiku!ł  
Czas, by spojrze  prawdzie w oczy i przyj  do wiadomo ci, e przekroczy a trzydziestk  (nieć ąć ś ż ł ę  
wczoraj), a jej kariera zmierza donik d? Tak, chyba ju  czas sta  si  kim  odpowiedzialnym ią ż ć ę ś  
doros ym. ł

Nadal wpatrywa a si  w okno biura podr y i  we w asne odbicie.  B yski s o ca na szybieł ę óż ł ł ł ń  
zdawa y si  wprawia  w ruch jej d ugie loki. Jaki  cz owiek, siedz cy wewn trz przy telefonie,ł ę ć ł ś ł ą ą  
rzuci  jej zaciekawione spojrzenie. Pomacha a mu przyja nie i ruszy a dalej. ł ł ź ł

Tak, pora co  zmieni . Przypomnia a sobie o tym wspania ym salonie fryzjerskim na Pi tejś ć ł ł ą  
Alei. Jak on si  nazywa ? Bijou’s? Balto’s? Co  w tym gu cie. Jak go odnajdzie, to sobie przypomni.ę ł ś ś  
Ruszy a wi c przed siebie Pi dziesi t  Drug . Gdy wszystko zawiod o i wszystko spartoli am,ł ę ęć ą ą ą ł ł  
nowa fryzura mo e odmieni  wszystko i nada  yciu nowy sens. ż ć ć ż

Recepcjonistka w Becko’s lekko si  zdenerwowa a, gdy Mouse za da a widzenia z Sergem,ę ł żą ł  
fryzjerem, kt ry czesa  j , gdy gra a w ó ł ą ł Hair.  Nudzi a tak d ugo, a  wreszcie Serge pojawi  si  zł ł ż ł ę  
no ycami w d oni. ż ł

– Hej – powiedzia  mi o, cho  niepewnie. – Czy my si  znamy... ?ł ł ć ę
– Marielle Griffin, z Hair. 
– Ach tak, oczywi cie! – Serge u ciska  j  i z dubelt wki cmokn  w oba policzki. – Jak toś ś ł ą ó ął  

mi o zn w ci  zobaczy !ł ó ę ć
Mouse u miechn a si , mile uj ta tym, e j  zapami ta . ś ęł ę ę ż ą ę ł
–  Potrzebuj  nowego  strzy enia,  nowej  fryzury.  Czego  absolutnie  nowego.  I  od  razuę ż ś  

pomy la am o tobie.  Co mi  radzisz? – odrzuci a g ow  w ty ,  potrz saj c d ugimi  lokami,  aś ł ł ł ę ł ą ą ł ż 
rozsypa y si  jej na ramionach. ł ę

– Wspania e w osy! B d  zachwycony, mog c ci  uczesa . Ale... chcesz dzisiaj?ł ł ę ę ą ę ć
– Absolutnie. Im wcze niej, tym lepiej. ś
Serge zajrza  do ogromniej ksi gi na ladzie recepcjonistki. ł ę
–  No,  jeste my strasznie  zaj ci,  ale  skoro  nalegasz,  to  jako  ci  wcisn .  Siadaj  na  razie,ś ę ś ę ę  

Deirdre poda ci co  do picia. – Pochyli  si  i ponownie u cisn  d o  Mouse. – Za par  minutś ł ę ś ął ł ń ę  
mo emy zaczyna . ż ć

Gdy  Serge  znikn  za  cian  z  luksfer w,  recepcjonistka  odwr ci a  si  do  Mouse  zął ś ą ó ó ł ę  
sympatycznym u miechem. ś

– Co mog  poda  do picia?ę ć
– Och,  poprosz  o  wod .  –  Gdy Deirdre  pod y a na zaplecze,  Mouse  z ulg  opad a naę ę ąż ł ą ł  

obci gni t  sk r  kanap .  Przyjrza a  si  marmurowej  posadzce  i  ozdobnemu  sufitowi,  zą ę ą ó ą ę ł ę  
przyjemno ci  zacz a  ws uchiwa  si  w  dyskretn  muzyk  w stylu  New Age.  Tak,  to  by oś ą ęł ł ć ę ą ę ł  



idealne miejsce, by odmieni  swe ycie. ć ż
Za o y a nog  na nog ;  czarna sp dnica mi kko opad a na jej  br zowe, zamszowe botki.ł ż ł ę ę ó ę ł ą  

Taak, nowa fryzura, to jest to, czego jej w a nie potrzeba. Czy  jest lepszy spos b, by odmieni  ił ś ż ó ć  
przeobrazi  kobiet ?ć ę

Tak, nowa fryzura. Tego jej w a nie potrzeba. ł ś
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–  Zaczekaj  jeszcze  chwil ,  nakaza  sobie  Merlin,  stoj c  tu  za  Joshem  w  kolejce  wę ł ą ż  
przedsionku Empire State Building. My lami bowiem ju  wybiega  w prz d, ku chwili, gdy stanieś ż ł ó  
przed Joshem i zada mu to pytanie, i wyci gnie z kieszeni swojej sk rzanej kurtki obci gni teą ó ą ę  
aksamitem pude eczko. Josh by  chyba troch  zirytowany jego naleganiami na t  wypraw  nał ł ę ę ę  
szczyt budowli, szczeg lnie e za par  godzin mia  sw j kurs masa u; Merlin jednak si  upar . ó ż ę ł ó ż ę ł

– Dzisiejsza widoczno  to dwadzie cia mil – poinformowa  stra nik stoj cych w kolejce. Naść ś ł ż ą  
szcz cie  amator w podr y na szczyt  nie  by o dzi  zbyt  wielu i  kolejka posuwa a si  doęś ó óż ł ś ł ę ść 

wawo. ż
– Wci  nie rozumiem, co ci  napad o z t  wycieczk  – marudzi  Josh, gdy winda wioz a ichąż ę ł ą ą ł ł  

do g wnego obserwatorium. – Mogli my poczeka , a  obaj b dziemy mieli wolny wiecz r. Ałó ś ć ż ę ó  
poza  tym obaj  jeste my nowojorczykami,  wi c  chyba  nie  musimy bawi  si  w turyst w weś ę ć ę ó  
w asnym mie cie. ł ś

Siwow osa dama w czerwonej czapce z daszkiem i napisem BABUNIA z PASADENY odwr ci ał ó ł  
si  i rzuci a im karc ce spojrzenie; Merlin w odpowiedzi tylko si  u miechn . Specjalnie wybraę ł ą ę ś ął ł 
dzie , gdy Josh mia  na wiecz r inne plany. Wiedzia  bowiem, e gdyby obaj mieli wolny wiecz r,ń ł ó ł ż ó  
pewnie potem poszliby TO obla  i w ko cu wyl dowaliby w ku. A on nie chcia  dzi  adnegoć ń ą łóż ł ś ż  
seksu. Nie dzi . ś

Winda  przyhamowa a  tak  szybko,  e  Merlinowi  zadzwoni o  w  uszach.  Nast pnie  drzwił ż ł ę  
otworzy y  si  i  wyszli  na  taras  widokowy.  agodne  wiat o  zapadaj cego  zmierzchu  ił ę Ł ś ł ą  
orze wiaj cy wietrzyk sprawi y, e Josh wyra nie si  odpr y , a twarz mu poja nia a. ź ą ł ż ź ę ęż ł ś ł

– O rany... Ale  to jest wspania e! – zawo a  z entuzjazmem jak uczniak. Merlin u miechnż ł ł ł ś ął 
si  tylko, czuj c, jak wiatr targa mu w osy. By  tu ju  kiedy  ze szkoln  wycieczk , ale terazę ą ł ł ż ś ą ą  
spojrza  na rozpo cieraj ce si  w dolej miasto jakby na nowo, czuj c, e i on jest cz ci  jegoł ś ą ę ą ż ęś ą  
wielko ci i si y. Manhattan z g ry wygl da  jak dziecinny model miasta ze szk a i stali, z prostś ł ó ą ł ł ą 
siatk  ulic, z rzekami i portem. ą

– Sp jrz na Central Park! – zawo a  Josh, wskazuj c na prostok tn  plam  zieleni. – O rany,ó ł ł ą ą ą ę  
ale  wielki.  I  to  w  samym  rodku  miasta...  wprost  nie  mog  uwierzy ,  e  dot d  tego  nieś ę ć ż ą  
splantowali, by postawi  jeszcze par  drapaczy chmur. ć ę

– Tak, to cudowne miasto – powiedzia  Merlin, zaciskaj c palce na pude eczku w kieszeni. – Ił ą ł  
chc ,  aby  to  by o  nasze  miasto  –  wyj  aksamitne  puzderko  i  otworzy  je,  pokazuj c  ukrytyę ł ął ł ą  
wewn trz pier cie : z ot  obr czk  z ma ym okr g ym diamentem po rodku. Josh poblad  nagle.ą ś ń ł ą ą ę ł ą ł ś ł  
Merlin powiedzia  szybko, jakby ba  si  przeoczy  w a ciwy moment. ł ł ę ć ł ś

– Chc  by  z tob  na zawsze, Josh. Kocham ci . ę ć ą ę
– O Bo e! – Josh podni s  obie d onie do twarzy. – Nie mog  uwierzy ... i to w a nie tutaj.ż ó ł ł ę ć ł ś  

Czy  to  nie  jest  to  miejsce,  gdzie  ludzie  najcz ciej  si  sobie  o wiadczaj ?  Nie  mog  w toż ęś ę ś ą ę  
uwierzy ... Przycisn  zaci ni te pi ci do oczu, po czym odetchn  g boko. ć ął ś ę ęś ął łę



Merlinowi prawie zbiera o si  na p acz. Nigdy jeszcze nie widzia  Josha tak podnieconego, takł ę ł ł  
oszo omionego. ł

– Zaczekaj... nie uwa asz, e powiniene  jednak ukl kn ? – Josh opar  d onie na ramionachż ż ś ę ąć ł ł  
Merlina, jakby chcia  go nak oni  do przykl kni cia, po czym nagle porwa  go w obj cia. ł ł ć ę ę ł ę

– O m j Bo e! Ja te  ci  kocham. – Pochyli  si  i wzi  z r k Merlina aksamitne pude eczko. –ó ż ż ę ł ę ął ą ł  
Pozw l, e przyjrz  si  temu kamieniowi. I nie m w mi, e wybra e  co  poni ej diamentu Hope.ó ż ę ę ó ż ł ś ś ż  

– Diament Hope jest przekl ty, nie pami tasz?ę ę
– No tak, podobno – Josh wsun  pier cie  na palec. ął ś ń
– Jest liczny i bardzo dobrze si  na mnie prezentuje. Merlin u wiadomi  sobie, e wci  siś ę ś ł ż ąż ę 

u miecha; jakby czas zamar , a on razem z nim. – Je li ci si  nie podoba, mog  kaza  przerobiś ł ś ę ę ć ć 
go na kolczyk – powiedzia , bior c przyjaciela za r k . ł ą ę ę

– Och,  nie...  –  Josh odegra  kr tk  pantomim  z umykaniem d oni  – to wszystko...  czegoł ó ą ę ł  
pragn em. Od zawsze. ął

– Podni s  d o , by przyjrze  si  pier cieniowi, prezentuj c go zarazem z dum  stoj cej obokó ł ł ń ć ę ś ą ą ą  
parze turyst w. ó

– Czy  nie jest pi kny? W a nie si  zar czyli my. ż ę ł ś ę ę ś
– Aaa... gratuluj ... – powiedzia a kobieta. Jej towarzysz uprzejmie skin  g ow , chyba lekkoę ł ął ł ą  

sp oszony, lecz Josh zdawa  si  tego nie widzie . ł ł ę ć
– Jeste my gejami – wyja ni . – Ogl dali cie chyba ś ś ł ą ś Klatk  dla ptak w?ą ó
M czyzna strzeli  palcami. – A, ten film z Gene Hackmanem, tak?ęż ł
– No, w a nie. ł ś
Para odesz a, by podziwia  widoki na wschodniej stronie, Josh za  wr ci  do podziwianiał ć ś ó ł  

pier cionka. ś
– Pomy la em, e zadzwoni  do Fitzroya i odwo am dzisiejsz  lekcj . No bo i jaka to strata?ś ł ż ę ł ą ę  

W ko cu to dzie  naszych zar czyn!ń ń ę
– Ale  nie, nie odwo uj – odradzi  mu Merlin agodnie. ż ł ł ł
– Powiniene  tam p j . Ten kurs jest wa ny dla ciebie i w dodatku tak wietnie ci idzie, aleś ó ść ż ś  

mo esz wszystko skiep ci , je li naruszysz program. ż ś ć ś
Josh po o y  upier cienion  d o  na sercu. ł ż ł ś ą ł ń
– Dzi ki, Merl. Dzi ki, e zawsze wierzy e  i wierzysz we mnie. ę ę ż ł ś
Merlin poczu  ciskanie w gardle. Nagle pomy la  o swej matce; b yskotliwej,  inteligentnejł ś ś ł ł  

kobiecie,  nie  ulegaj cej  emocjom  i  nie  okazuj cej  emocji.  Wobec  wszystkich  dziecinnychą ą  
strach w  Merlina  stosowa a  nie  uspokajaj ce  g askanie  po  g wce,  lecz  ch odne  i  logiczneó ł ą ł łó ł  
wyja nienia: strachy nie istniej , a ksi yc na pewno nie spadnie z nieba i nie roztrzaska si  oś ą ęż ę  
ziemi . A ojciec? Surowy i staro wiecki, zawsze podejrzliwie patrz cy na te wszystkie zachodnieę ś ą  
wymys y.  Mi dzy takimi rodzicami,  w domu Chong w nie by o miejsca na emocje i  uczucia.ł ę ó ł  

adnych p acz w z powodu rozbitego kolana czy z amanego serca; adnego pob a ania, nawetŻ ł ó ł ż ł ż  
dla s usznego gniewu wobec jaskrawej niesprawiedliwo ci. ł ś

I  Merlin  w  ko cu  opanowa  i  zdusi  swe  emocje,  ukrywaj c  je  g boko  pod  grubymiń ł ł ą łę  



pok adami inteligencji, sarkazmu i brawury. Pomog o mu to bezpiecznie przetrwa  lata szko y ił ł ć ł  
studi w, i te wszystkie przygody jednej nocy z nieodst puj cym widmem AIDS w perspektywie. Aó ę ą  
potem zjawi  si  Josh i pokona , prze ama , rozerwa  t  jego stalow  zbroj . ł ę ł ł ł ł ę ą ę

Josh sprawi , e zacz  na nowo odczuwa  szcz cie, gniew, zazdro , w ciek o  – i mi o .ł ż ął ć ęś ść ś ł ść ł ść  
Ca e morze mi o ci. Patrz c na przyjaciela, zapragn  naraz z ca ego serca przytuli  go i zap akał ł ś ą ął ł ć ł ć 
w  jego  ramionach.  Czu ,  e  w  gardle  narasta  mu  kanie,  kt rego  nie  jest  ju  w  stanieł ż ł ó ż  
powstrzyma . ć

– Och,  przesta !  Przesta !  –  zawo a  Josh.  –  Przez  ciebie,  ty  draniu,  i  ja  si  rozbecz .  –ń ń ł ł ę ę  
Przycisn  d onie do skroni i ci gn  – Merlin, wci  nie mog  uwierzy , e to wreszcie si  sta o,ął ł ą ął ąż ę ć ż ę ł  
ale skoro ju  si  sta o, chc  cieszy  si  t  chwil . Ty jeste  dla mnie wszystkim i tylko ciebież ę ł ę ć ę ą ą ś  
pragn .  I  chc  ci  zapewni ,  e  reszt  swego  ycia  sp dzisz  w cudownym,  osza amiaj cymę ę ę ć ż ę ż ę ł ą  
upojeniu. 

– Dzi ki. Spodziewam si . ę ę
Josh cisn  mocno d o  Merlina. – O, nie. adnych takich, nigdy wi cej. To jest moment, byś ął ł ń Ż ę  

powiedzie  „tak”. I by  pewnym. ć ć
Merlin czu  zy nap ywaj ce do oczu. ł ł ł ą
– Tak. Jestem pewny. 
– O rany, musimy zacz  planowa  lub i wesele – zawo a  rado nie Josh. – Co  mi ego iąć ć ś ł ł ś ś ł  

intymnego. 
– I niedu ego, mam nadziej . ż ę
– O tak, co  niedu ego i z klas  – zgodzi  si  Josh. – Takie miniprzyj tko tylko dla tych paruś ż ą ł ę ą  

setek najbli szych przyjaci . ż ół
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Zoey  przepycha a si  przez t um wype niaj cy sal  Vermillionu, zastanawiaj c si ,  czy wł ę ł ł ą ę ą ę  
og le  warto  by o,  –  wchodzi .  Dzi ki  niepowtarzalnej  atmosferze  tej  spelunki,  jej  ubraniaó ł ć ę  
cuchn y dymem. Obcasy but w by y lepkie od za winionej pod ogi i po raz pierwszy chyba węł ó ł ś ł  

yciu  zacz a  odczuwa  objawy niestrawno ci,  z  ca  pewno ci  dzi ki  popisowym daniomż ęł ć ś łą ś ą ę  
tutejszej  kuchni:  nachos  i  skrzyde kom. No,  ale  wci  by a  tu Mouse,  mia a te  przyj  Jadł ąż ł ł ż ść ę 
(„oczywi cie o ile wcze niej nie zakosz  jakiego  miliardera z Wall Street, bo wtedy sp dz  nocś ś ę ś ę ę  
na  drenowaniu  jego  konta”);  tak e  Merlin  obieca ,  e  wpadnie.  Klub,  cho  bez  dw ch  zdaż ł ż ć ó ń 
szemrany, by  wci  miejscem ich spotka . ł ąż ń

Rozgl daj c si  za przyjaci mi, Zoey ci gn a blezer i odwin a z szyi ko nierzyk bluzki. Wą ą ę ół ś ą ęł ęł ł  
klubie, mimo wczesnej pory, powietrze by o ju  ci kie i duszne od dymu i spoconych cia . Gdzieł ż ęż ł  
jest Mouse?Za barem tkwi  Elvis, a obok niego jaka  drobna blondyneczka z... ł ś

Zoey  zamruga a  oczami,  po  czym jeszcze  raz  spojrza a  na  blondynk  za  barem.  To  by ał ł ę ł  
Mouse. 

– Rany boskie, sp jrz tylko na siebie! – przechyli a si  przez lad , by u ciska  przyjaci k . –ó ł ę ę ś ć ół ę  
Twoje w osy!ł

– Obsmyczy am je  –  powiedzia a  ponuro  Mouse.  –  Obsmyczy am i  utleni am.  I  co  o  tymł ł ł ł  
s dzisz?ą

– Nie kupuj  i  nie przyswajam! – Zoey potrz sn a g ow ; lekko zszokowana nie bardzoę ą ęł ł ą  
wiedzia a, jak powiedzie  Mouse, e uwielbia a jej ciemn , g st  grzyw . Teraz jej sarnie oczy,ł ć ż ł ą ę ą ę  
pi knie uformowane ko ci policzkowe i sztucznie s odki u miech wydawa y si  – w zestawieniuę ś ł ś ł ę  
z t  bia , kr tk  czuprynk  – dziwnie niezgrane. ą łą ó ą ą

Mouse z nieprzeniknionym wyrazem twarzy odkapslowa a dwie butelki Corony i wcisn a doł ęł  
ich w skich szyjek wiartki limonek. Wzi a od klienta dziesi ciodolarowy banknot,  po czymą ć ęł ę  
ponownie odwr ci a si  ku Zoey. ó ł ę

– Nie podobaj  ci si . ą ę
– Nnie, to znaczy... 
– Nie podobaj  ci si , bo s  okropne. – Mouse wyd a usta i zamruga a gwa townie, po czymą ę ą ęł ł ł  

odwr ci a si , by ukry  zy wzbieraj ce w oczach. ó ł ę ć ł ą
–  Myszko,  nie  martw  si ,  prosz ...  –  Zoey  mia a  ochot  przeskoczy  bar  i  poklepaę ę ł ę ć ć 

przyjaci k  po  plecach.  –  To  tylko  taki  ...  eee...  wizerunek.  Jak  wesz am,  to  nawet  ci  nieół ę ł ę  
rozpozna am. Mo e to...  zadzia a na twoj  korzy .  Mo e sprawi,  e  ludzie spojrz  na ciebieł ż ł ą ść ż ż ą  
pod... eee... nowym k tem. Mo e teraz ci wszyscy re yserzy na castingach zobacz  twoje... noweą ż ż ą  
mo liwo ci... ż ś

– Tak s dzisz? – Mouse nie wygl da a na przekonan . ą ą ł ą
– Nigdy nie wiadomo. My l , e to... – Zoey poczu a nagle, e kto  popycha j  gwa townie,ś ę ż ł ż ś ą ł  

przerywaj c jej wypowied  w p  s owa. ą ź ół ł



– Kolejk  dla mnie, i to ju  – zawarcza o wielkog owe, ry e babsko, z twarz  pokryt  z otymę ż ł ł ż ą ą ł  
py em. ł

– Przepraszam? – Zoey spojrza a na ni  zimno. Wprawdzie Vermillion zas u enie cieszy  sił ą ł ż ł ę 
szemran  opini , ale to, jej zdaniem, nie wyklucza o dobrych manier. ą ą ł

– Kurcz  blade,  co  wy sobie  my licie,  jedna z  drug ? Stoicie  tu  sobie  i  kl skacie,  a  moię ś ą ą  
znajomi  czekaj  na  drinki  –  ry y  babon  mocniej  napar  ko cistym  ty kiem  na  kolana  Zoey,ą ż ł ś ł  
zwracaj c  si  bezpo rednio  do Mouse.  –  Pracujesz  tutaj  laluniu,  czy tylko stoisz  i  pr bujeszą ę ś ó  
udawa  Little Richarda?ć

– Spoko, Blaszany Dzwoneczku. Z o  pi kno ci szkodzi. Z  zam wienie – a mo e chceszł ść ę ś łóż ó ż  
przedtem skoczy  do damskiego kibla i umy  facjat ? Chyba jak rozpyla a  sw j czarodziejskić ć ę ł ś ó  
py , r czka ci si  omskn a. ł ą ę ęł

Ruda prychn a, lecz najwyra niej bardziej zale a o jej na drinkach ni  na k tni. ęł ź ż ł ż łó
– Dwa budweisery, czerwone wino, Dziki Indyk z lodem i trzy brzoskwiniowe daiquiri. 
– Nie mamy brzoskwiniowych. Mog  by  truskawkowe albo limonkowe. ą ć
Ruda przewr ci a oczami. ó ł
– Niech b d  truskawkowe. ę ą
Zoey  usun a  kolano  spod  ty ka  babsztyla.  Bezczelna  g wniara,  pomy la a.  Podczas  gdyęł ł ó ś ł  

Mouse  szykowa a  zam wione  drinki,  Zoey  stara a  si  nie  patrze  na  jej  now  fryzur ,ł ó ł ę ć ą ę  
przypominaj c  kosmate nylonowe futerko. O esz ty, wygl da na to, e wszyscy maj  z y dzie .ą ą ż ą ż ą ł ń  
Jej – po tym przykrym emailu od Skye – do o y a swoje Robin Buckner, agentka, do uj c j  jeszczeł ż ł ł ą ą  
bardziej. 

– Zoey, to jest ... eee... bardzo specyficzny rynek i nie orientuj  si  w nim dobrze – m wi a bezę ę ó ł  
przekonania,  co  czu o  si  nawet  przez  telefon.  –  No,  mo emy to  zareklamowa  jako  ...  eee...ł ę ż ć  
bardzo seksowny romans... 

– Cokolwiek, byle si  sprzeda o – odpowiedzia a Zoey. – Rzecz w tym, droga Robin, e jestemę ł ł ż  
sp ukana i pilnie potrzebuj  ywej got wki. Nie chc  si  zag bia  w szczeg y, ale w a nie sił ę ż ó ę ę łę ć ół ł ś ę 
rozwodz  i m j m u  wzi  mnie na kr tk  smycz, innymi s owy: p aci mi grosze. ę ó ęż ś ął ó ą ł ł

– Och, doprawdy? Ale to w a nie mo e by  dla ciebie korzystne. Je li wydasz t  ksi k  podł ś ż ć ś ę ąż ę  
pseudonimem, nie b dzie nawet wiedzia , e napisa a  co  nowego. ę ł ż ł ś ś

Taak, zabawne by oby wykiwa  Nicka, ale w tej chwili Zoey by a w stanie my le  tylko oł ć ł ś ć  
braku pieni dzy; ba a si  tak e, e zn w popadnie w tw rcz  blokad . Udana sprzeda , nawetę ł ę ż ż ó ó ą ę ż  
pod pseudonimem, dowarto ciowa aby j  moralnie i materialnie, utwierdzaj c w przekonaniu, eś ł ą ą ż  
potrafi si  utrzyma  ze swego pisarstwa. ę ć

– B d  ci niezmiernie zobowi zana, je li potrafisz to opchn  – powiedzia a wtedy Zoey. –ę ę ą ś ąć ł  
Mog  to jeszcze wyg adzi . Rozszerzy  albo skr ci . Cokolwiek b dzie trzeba. ę ł ć ć ó ć ę

– W porz dku. Dam ci zna  – ra no zako czy a rozmow  Robin. ą ć ź ń ł ę
–  Co  pijesz?  –  us ysza a  nagle  g os  Mouse,  kt rej  uda o  si  wreszcie  pozby  Rudej  i  jejł ł ł ó ł ę ć  

ha a liwej kompanii. ł ś
–  Zr b  mi  cosmopolitana  –  poprosi a  Zoey.  –  Pierwszego  z  d ugiej  serii  drink w,  kt reó ł ł ó ó  



zamierzam obali  dzi  wiecz r. ć ś ó
Mouse pu ci a do niej oko. ś ł
– Dawno ju  nie widzia am ci  w takim nastroju. To znaczy, nie widzia am, eby  upija a siż ł ę ł ż ś ł ę 

na zimno. 
– Ba, mam ku temu odpowiedni pow d. Dzi  Skye odrzuci a moj  powie . ó ś ł ą ść
– No tak,  to  mo e zdo owa .  –  Gdy Zoey zag bia a si  w szczeg y,  Mouse  si gn a poż ł ć łę ł ę ół ę ęł  

butelk  z w dk  i hojnie doprawi a szykowany drink. ę ó ą ł
– Chyba do cz  do ciebie dzi  wiecz r i te  si  ululam. Parszywy dzi  dzie , gdzie si  niełą ę ś ó ż ę ś ń ę  

obr cisz. M j agent odwo a  spotkanie i to w ostatniej chwili, w a ciwie to mnie wyrzuci . ó ó ł ł ł ś ł
Gdy  Mouse  miesza a  drinka,  przy  barze  nagle  zmaterializowa a  si  Jad .  Promieniej ca,ł ł ę ę ą  

wystrojona,  w  spodniach  z  truskawkowego  szantungu  i  czarnej,  wyszywanej  koralikami 
bluzeczce. 

– Cokolwiek tam pijecie, z ote dziewczyny, ozdoby Manhattanu, dla mnie potr jnie to samo –ł ó  
zaordynowa a, rzucaj c na lad  baru sw  czarn , ozdobion  koralikami torebk , po czym przezł ą ę ą ą ą ę  
moment uwa nie przygl da a si  Mouse i jej nowej fryzurze. ż ą ł ę

– O, niez e. Podoba mi si . Co  takiego fundn a sobie chyba Tina Turner, czy  nie? Ale tak wł ę ś ęł ż  
og le, to mia am wyj tkowo parszywy dzie . Kompletna klapa. ó ł ą ń

– Och, nie! Tw j miliarder...  ? – domy li a si  Zoey. Mouse rozla a trzy cosmopolitany doó ś ł ę ł  
eleganckich kieliszk w w kszta cie litery Y. ó ł

Jad  skin a g ow . ę ęł ł ą
–  Nie  bez  przyczyny  ci  wszyscy  faceci  s  kawalerami,  moje  mi e.  Ta  moja  psiapsi kaą ł ół  

wprowadzi a mnie do biura, gdzie Alphie, ten miliarder, mia  w a nie spotkanie, no i uda o mi sił ł ł ś ł ę 
zacz  rozmow  tak,  eby  facio  j  us ysza .  Nawija am,  e  jestem  brokerem  i  mam  na  okuąć ę ż ą ł ł ł ż  
pewnego  bogatego  inwestora,  kt ry  interesuje  si  tym  w a nie  budynkiem,  w  kt rym  sió ę ł ś ó ę 
znajduj . Kupi  ten m j kit jak dziecko, no i zacz am pracowa  nad nim dalej, i nie chwal c si ,ą ł ó ęł ć ą ę  
ca kiem nie le mi sz o. Potem by a taka cateringowa kolacja i Alphie prawie ju  jad  mi z r ki... ł ź ł ł ż ł ę

– Ale... – przerwa a jej Zoey – ... co si  sta o?ł ę ł
–  Facet  ma  niewiarygodnie  zgni y  oddech.  –  Jad  na  samo  wspomnienie  a  przymkn ał ę ż ęł  

powieki. – Sta am co najmniej ponad p  metra od niego, a i tak ba am si , e jeszcze troch , ał ół ł ę ż ę  
puszcz  pawia prosto na jego jedwabny krawacik. ę

–  Oto  oddech  godny  miliardera  –  za mia a  si  Mouse.  –  Faktycznie,  niekt rzy  faceciś ł ę ó  
mierdz  jak diabli i czego by nie robili, mierdzie  b d . Mam takiego kuzyna; biedaczysko, juś ą ś ć ę ą ż 

na niadanie pije p yn od wie aj cy oddech... I nic. Spraye, pastylki, B g jeden wie, co jeszcze,ś ł ś ż ą ó  
poza  mo e  gaszonym  wapnem  mog oby  mu  pom c.  Pr bowa  ju  wszystkiego  i  nic.  Nadalż ł ó ó ł ż  

mierdzi. Na szcz cie dla mnie, wci  mieszka w Rhode Island. ś ęś ąż
– A mo e Alphie te  mia  sw j z y dzie ? – zastanowi a si  Zoey. – Zbyt pikantny lunch? Alboż ż ł ó ł ń ł ę  

co  mu si  wzburzy o w kiszkach?ś ę ł
Jad  wznios a w g r  swojego drinka. – Niestety, by  to zwyk y, codzienny, sta y, cuchn cyę ł ó ę ł ł ł ą  

oddech. Zreszt  jego sekretarka to potwierdzi a. Podobno Alphie wykorzystuje to, by odstraszaą ł ć 



albo zniech ca  konkurencj  albo niepo danych wsp lnik w. Wierzcie mi, gdybym siedzia aę ć ę żą ó ó ł  
naprzeciwko niego przy stole  konferencyjnym, da abym stamt d nog  po dw ch minutach.  –ł ą ę ó  
Upi a troch  z kieliszka i westchn a. – Na sam  my l o ca owaniu tego wychodka, jakim s  jegoł ę ęł ą ś ł ą  
usta... Ble... No wi c, tak czy siak, kolejny atrakcyjny kawaler do wzi cia... do piachu!ę ę

– No, to witaj w klubie! – powiedzia a Zoey, wznosz c sw j kieliszek. – Wszystkie mamy dził ą ó ś 
r wno przer bane... No to, nasze kawalerskie... ó ą

Stukn y si  kieliszkami, po czym Jad  powiedzia a bez przekonania. – Mo e jutro troch  sięł ę ę ł ż ę ę 
nam... odr bie... ą

– Co daj Bo e, amen – doda a Mouse, po czym wszystkie trzy wychyli y swe drinki duszkiem,ż ł ł  
jak na komend . ę

Jad  z westchnieniem postawi a pusty kieliszek na ladzie. – Jeszcze jedna rundka, Myszko.ę ł  
Musz  si  troch  nawodni , zanim rzuc  si  na parkiet, by poderwa  kt rego  z tych spoconychę ę ę ć ę ę ć ó ś  
m odych przedsi biorc w i zawlec go na zaplecze. ł ę ó

–  Zostaw  dzieciaki  w  spokoju,  przynajmniej  dzi  wiecz r  –  Zoey  trzepn a  j  lekko  poś ó ęł ą  
r kach, niczym surowa mamusia karc ca niegrzeczn  c reczk . – My l , e mo emy po prostuę ą ą ó ę ś ę ż ż  
wsp lnie pou ala  si  nad sob . ó ż ć ę ą

–  Nie  tylko  ty  mia a  dzisiaj  z y  dzie ,  Jad .  –  Mouse  zacz a  miesza  nast pnegoł ś ł ń ę ęł ć ę  
cosmopolitana. – Ta ca a Skye odrzuci a jej now  powie  i przez to nasza Zo zosta a bez forsy. Ał ł ą ść ł  
ja mia am um wione wa ne spotkanie z agentem, eby om wi  zmiany w ukierunkowaniu mojejł ó ż ż ó ć  
kariery, a ten dupek spotkanie odwo a . Czyli kompletny kana . Wi c mo e, przynajmniej dził ł ł ę ż ś 
wiecz r, ci niesz kolana i posiedzisz z przyjaci kami – m wi c to, poda a im kolejne porcjeó ś ś ół ó ą ł  
cosmopolitana. 

–  No,  ostatecznie,  mog  si  po wi ci  –  zaj cza a  Jad ,  z  pewnym  alem  zezuj c  kuę ę ś ę ć ę ł ę ż ą  
parkietowi – ale  te  ch opaczki  wydaj  si  takim atwym celem...  A w a ciwie dlaczego ty nieł ą ę ł ł ś  
mia aby  z apa  jednego  dla  siebie?  –  zwr ci a  si  do  Zoey.  –  To  bardzo  dobrze  robi  nał ś ł ć ó ł ę  
samoocen . ę

Zoey potrz sn a lokami. ą ęł
– Nie, to nie dla mnie, wielkie dzi ki. Zdecydowa am, e jaki  czas b d  y a jak mniszka.ę ł ż ś ę ę ż ł  

Wprawdzie Scott by  wspania ym kochankiem i w sumie ciesz  si , e te wszystkie antym skieł ł ę ę ż ę  
odruchy, jakich nabawi am si  dzi ki Nickowi, zostawi am ju  za sob , ale...  teraz potrzebujł ę ę ł ż ą ę 
troch  czasu dla siebie, musz  troch  pomy le  i... No, c ...  Wszystko to, co przesz am przezę ę ę ś ć óż ł  
Nicka,  by o prawdziwym piek em,  ale  wci  trudno mi pogodzi  si  z  utrat  i  jego,  i  moichł ł ąż ć ę ą  
marze . ń

Jad  roze mia a si . ę ś ł ę
– Mo e seks to nie wszystko, ale on na pewno sprawia, e wszystko wygl da lepiej. ż ż ą
–  No,  nie  wiem  –  wtr ci a  Mouse.  –  Nie  by am  z  facetem  od  czasu  zburzenia  muruą ł ł  

berli skiego. ń
Zoey i Jad  spojrza y na ni  jak na komend . ę ł ą ę
– No dobrze, mo e troch  przesadzam, ale faktem jest, e moje nieistniej ce ycie seksualneż ę ż ą ż  



to  jeszcze  jeden  z  powod w  kompletnego  fiaska  mojego  obecnego  ywota.  Powinnam  gra .ó ż ć  
Powinnam  wyst powa .  Zamiast  tego  wypruwam  sobie  flaki  i  zdzieram  gard o  przedę ć ł  
producentami, kt rzy szukaj  tylko nowej Bernadette licznej bia ej dziewuszki Peters, a nocamió ą ś ł  
musz  u era  si  z  t  band  rozwydrzonych g wniarzy...  –  Mouse upi a du y yk ze swegoę ż ć ę ą ą ó ł ż ł  
kieliszka, gdy nagle rozdzwoni a si  jej kom rka. Szybko dopi a swego cosmopolitana i z apa ał ę ó ł ł ł  
telefon. 

– Wybaczcie, dziewcz ta, ale to pewnie wezwanie z Hollywood... ę
Jad  i Zoey obserwowa y j  spod oka. ę ł ą
– Nasza Myszka chyba si  amie – stwierdzi a gorzko Jad . ę ł ł ę
– Tak bardzo bym chcia a, eby co  si  jej trafi o. – Zoey upi a yk, dziwi c si , jak atwoł ż ś ę ł ł ł ą ę ł  

wchodzi druga i trzecia kolejka. Zbyt atwo. – Nikt bardziej od niej na to nie zas uguje... ł ł
Tymczasem Mouse wrza a. Oczy robi y si  jej coraz wi ksze i wi ksze, a wyraz zaskoczeniał ł ę ę ę  

na twarzy przerodzi  si  we w ciek o . ł ę ś ł ść
– Co? Co to, do diab a, ma znaczy ? Jego asystentka? Czyli e ten facet nie ma nawet na tyleł ć ż  

jaj, eby zadzwoni  i powiedzie  mi to osobi cie?ż ć ć ś
Zoey cisn a przegub Jad . – Chyba szykuje si  wielka draka. ś ęł ę ę
Jad  skin a g ow . – Jak nic, pierze b dzie fruwa . ę ęł ł ą ę ć
Teraz nie mog y ju  zrobi  nic, tylko s ucha , co m wi Mouse. ł ż ć ł ć ó
– No, to pos uchaj Tiffani. Powiedz ode mnie Melowi, e nie mo e mnie ola , poniewa  to JAł ż ż ć ż  

wyrzucam jego. Zwalniam, wywalam, wykopuj , co wolisz. I powiedz jeszcze temu dupkowi, eę ż  
skoro nie potrafi sam ze mn  porozmawia , to nie zas uguje na to, by by  moim agentem. A, ią ć ł ć  
przeka  mu, e spotkamy si  na moim nast pnym wyst pie na Broadwayu; i nie wydzwaniaj doż ż ę ę ę  
mnie po lepsze miejsca, bo ich nie dostaniesz. – Mouse z trzaskiem zatrzasn a kom rk  i cisn aęł ó ę ęł  
j  na lad . ą ę

Zoey upi a jeszcze troch  cosmopolitana, licz c, e przejrzysty, jasnor owy eliksir doda jejł ę ą ż óż  
si y i m dro ci, by stawi  czo o powsta ej sytuacji. Mouse ju  i tak by a zdo owana, a ten telefonł ą ś ć ł ł ż ł ł  
chyba by  t  ostatni  kropl ... ł ą ą ą

– Skarbie? – g os Jad  by  ciep y i yczliwy. I krzepi cy. – Znowu tw j agent... ?ł ę ł ł ż ą ó
– M j by y agent – Mouse wrzuci a kom rk  do kieszeni i przycisn a obie d onie do piersi. –ó ł ł ó ę ęł ł  

Dobry Bo e,  co  jest  ze mn  nie tak? Co znowu le  zrobi am? Czy by  nie  chcia ,  bym dalejż ą ź ł ż ś ł  
pr bowa a by  aktork ?ó ł ć ą

– No, Myszko, b dzie dobrze – zacz a niepewnie Zoey. Zaczyna a ju  mie  do  tej wieczneję ęł ł ż ć ść  
optymistki ukrytej w jej wn trzu, kt ra kaza a jej zawsze cz stowa  przyjaci  tymi g adkimi,ę ó ł ę ć ół ł  
wytartymi frazesami. – Mo e to i lepiej, e tak si  sta o? W ko cu ten tw j agent zupe nie siż ż ę ł ń ó ł ę 
ostatnio nie spisywa  i... ł

– Musimy si  napi , dziewczyny. I to czego  naprawd  mocnego. – Mouse ustawi a na ladzieę ć ś ę ł  
trzy szklaneczki. – No, to jak? Johnny Walker? Stoliczna? Jaki  sznapsik? Ja osobi cie wybieramś ś  
normaln  w d . – Nala a sobie do pe na i wychyli a jednym haustem. ą ó ę ł ł ł

– Daj mi Courvoisiera – zdecydowa a Jad . ł ę



Mouse si gn a po p kat  butelk ,  wype nion  ciemnobr zowym trunkiem.  –  Doskona yę ęł ę ą ę ł ą ą ł  
wyb r. ó

– Mysz , nie b dziesz mia a przez to k opot w... ? – zaniepokoi a si  Zoey. ą ę ł ł ó ł ę
– Ty, tam! – kto  z ty u mocno pchn  Zoey, po czym szorstki g os za jej plecami zagrzechota :ś ł ął ł ł  

– Przyrz dzi a  nam nie tego drinka!ą ł ś
Obejrza a si . By  to jeden z kompan w Ry ej, grubas z kucykiem. Butny, ordynarny b cwa .ł ę ł ó ż ę ł  

Przepychaj c si  ku ladzie, napar  ca ym cielskiem na Jad  i jej koralikow  bluzk . ą ę ł ł ę ą ę
– Uwa aj, t umoku! – warkn a Jad , strzepuj c Kucyka z siebie i z bluzki. ż ł ęł ę ą
Kucyk,  zamiast  przeprosi ,  szurn  przez  lad  kieliszek  do  po owy  wype nionyć ął ę ł ł  

jasnoczerwonym drinkiem. 
– Mia y by  truskawkowe i jedno limonkowe. Daquiri! Ale ty to najwyra niej trzniasz!ł ć ź
– Da am pa skiej  znajomej,  co  zam wi a.  A  zam wi a truskawkowe.  –  Mouse  stara a sił ń ó ł ó ł ł ę 

m wi  spokojnie, ale g os jej dr a . – Mog  przyrz dzi  limonkowe daiquiri, je li pan sobie yczyó ć ł ż ł ę ą ć ś ż  
– m wi c to, zacz a wlewa  sk adniki do shakera. ó ą ęł ć ł

–  Je li  sobie  ycz ?  –  Kucyk  dramatycznie  uni s  obie  r ce  do  g ry.  –  ycz  sobieś ż ę ó ł ę ó Ż ę  
przypomnie  ci, laluniu, e klient ma zawsze racj  i e powinna  przeprosi  za to, e spieprzy ać ż ę ż ś ć ż ł ś 
zam wienie, dzia dzia twoja gla !ó ń ń

Mouse nie odpowiedzia a. Zoey poczu a, e atmosfera sta a si  jeszcze g stsza... ł ł ż ł ę ę
–  No  co,  zaniem wi a ?  –  Kucyk  potoczy  wok  nieco  ju  przekrwionym  spojrzeniem.ó ł ś ł ół ż  

Wyra nie zalicza  si  do tych typ w, co tylko patrz , gdzie wywo a  awantur  albo ochoczo siź ł ę ó ą ł ć ę ę 
do niej przy czy . – Mamusia nie nauczy a ci , jak si  przeprasza? Co, zatka o ci , czy mo ełą ć ł ę ę ł ę ż  
jeste  rozmowna inaczej?ś

Mouse nape ni a  kieliszek spienionym p ynem i  przechyli a  si  lekko przez  bar,  zbli aj cł ł ł ł ę ż ą  
twarz do czerwonej i spoconej g by Kucyka. ę

–  A  twoja  mamusia  najwyra niej  nie  nauczy a  ci ,  jak  zachowywa  si  w  publicznymź ł ę ć ę  
miejscu – powiedzia a s odziutko. – Ale nie martw si  o swego drinka. Oto on. Tu, na ladzie. Ał ł ę  
w a ciwie...  uups...  – lekko tr ci a kieliszek, rozlewaj c drinka prosto na koszulk  Kucyka – ...ł ś ą ł ą ę  
w a ciwie na tobie, knocie. ł ś

– Co ty,  kurwa...  zamachn  si ,  trafiaj c po drodze okciem najpierw w Jad , a potem wął ę ą ł ę  
Zoey, kt r  bole nie uderzy  w pier . ó ą ś ł ś

– Och!  –  Zoey  po piesznie  ze lizn a  si  ze  sto ka,  po  czym cofn a  si  nieco,  masuj cś ś ęł ę ł ęł ę ą  
obola y biust. Pr bowa a przy tym wzgl dnie bezpiecznie dopi  swego drinka. Mo e dlatego, eł ó ł ę ć ż ż  
by  to ju  trzeci cosmopolitan, zacz a widzie  wszystko jakby na zwolnionym filmie. Jak na razieł ż ęł ć  
nikt nie zareagowa  na chamstwo Kucyka, ale Zoey czu a, e sytuacja z ka d  chwil  staje sił ł ż ż ą ą ę 
coraz bardziej niebezpieczna. Nie dla tego chama, tylko dla Mouse i jej przyjaci . Czyli tak e dlaół ż  
niej. 

– Ty suko! – rykn  Kucyk, wygra aj c Mouse pi ci . Po czym zgarn  z lady k b serwetekął ż ą ęś ą ął łą  
i zacz  niezdarnie osusza  koszul  i spodnie. ął ć ę

Mouse sta a za barem wyprostowana, z oczami pe nymi ez. ł ł ł



– Och, bardzo przepraszam. Czy bym znowu przyrz dzi a nie tego drinka? – Jednak jej g osż ą ł ł  
ama  si  niebezpiecznie i Zoey wiedzia a ju , e nie chodzi ani o daiquiri, ani o rozindyczonegoł ł ę ł ż ż  
klienta. Mouse by a na skraju za amania. Zobaczy a co  jeszcze. T um, jakby nagle ruszy a ta ma zł ł ł ś ł ł ś  
filmem, zacz  reagowa . Z drugiego kra ca baru podchodzi  El vis, wok  Kucyka zgromadziliął ć ń ł ół  
si  koledzy, gotowi do bitki; ich dziewczyny, lekko wystraszone, robi y wra enie, jakby pierwszyę ł ż  
raz zdarzy o im si  ogl da  tak  scen . Dw ch wykidaj w przepycha o si  przez t um. ł ę ą ć ą ę ó łó ł ę ł

– Mysz , s uchaj... – Zoey chcia a co  zrobi , ale by a jak odr twia a. ą ł ł ś ć ł ę ł
Nagle Jad , stoj ca tu  obok, zamaszy cie wsun a pod pach  swoj  koralikow  torebk . –ę ą ż ś ęł ę ą ą ę  

Marielle, mo emy spotka  si  przy wyj ciu? – najwyra niej sugerowa a, by Mouse wy lizn a siż ć ę ś ź ł ś ęł ę 
z lokalu przez tylne drzwi. 

– A gu... cio – pad a sucha odpowied . Po czym Mouse szerokim gestem pos a a z brz kiem nał ź ł ł ę  
pod og  dwie  puste  butelki  po  piwie,  kt re  zmiot a  z  lady,  obur cz  chwyci a  si  kontuaru  ił ę ó ł ą ł ę  
wskoczy a na  z niezwyk  gracj . Obcasy jej czarnych botk w stukn y g o no o lakierowaneł ń łą ą ó ęł ł ś  
drewno. Obserwuj cej to ze swego miejsca Zoey wydawa o si , e teraz pomaszeruje po prostu kuą ł ę ż  
Kucykowi. Zamiast tego jednak Mouse gwa townym ruchem zerwa a sw j fartuch, zmi a go ił ł ó ęł  
cisn a przed siebie, po czym r wnie zgrabnie zeskoczy a na pod og . W swym czarnym topie ięł ó ł ł ę  
legginsach wygl da a prawie jak wojownik Ninja z kresk wki. Stan a mi dzy Zoey i Jad , obj aą ł ó ęł ę ę ęł  
je obie ramionami i gromko oznajmi a:ł

– Spadamy st d w choler , dziewczyny. Nagle wyr s  przed nimi jeden z wykidaj w. ą ę ó ł łó
–  Spoko,  misiu  –  Mouse  zatrzyma a  go  tak  zdecydowanie  i  uprzejmie,  jakby  co  dzieł ń 

uczestniczy a w takich bojowych awanturach. – W a nie wychodzimy. ł ł ś
– No,  trzeba  przyzna ,  e  to  by o super,  Mysz .  Da a  prawdziwy popis  –  powiedzia a zć ż ł ą ł ś ł  

uznaniem Jad , gdy wreszcie dotar y ju  do wyj cia. Recepcjonistka odprowadzi a je os upia ymę ł ż ś ł ł ł  
wzrokiem. 

Przy drzwiach Mouse odwr ci a si , jeszcze wykona a przesadny, sceniczny uk on, zamiataj có ł ę ł ł ą  
d oni  po pod odze.  –  Zegnaj  Vermillion!  Pa,  za pane dzieciaczki!  Przysi gam na t  wytartł ą ł ć ę ę ą 
wyk adzin , e mnie wi cej tu nie zobaczycie!ł ę ż ę

– Zatem adios, darmowe nachos! – j kn a Zoey. – Ale i dzi ki za cudowne cosmopolitany. ę ęł ę
– Zegnajcie i niech was pokr ci... – ci gn a Mouse, gdy Jad  wypycha a j  ju  za drzwi. ę ą ęł ę ł ą ż
Na zewn trz owia o je zimne, rze kie, nocne powietrze. Zoey mia a uczucie, jakby zabawaą ł ś ł  

dopiero si  zaczyna a.  Zachwia a si  mocno na nogach,  gdy przy kraw niku przyhamowa aę ł ł ę ęż ł  
nagle taks wka. ó

– No, to mia y my efektowne wyj cie – stwierdzi a Jad , strzepuj c co  ze swej koralikowejł ś ś ł ę ą ś  
bluzki. 

– By y cie cudowne, dziewcz ta! – Mouse zaboksowa a powietrze przed sob . ł ś ę ł ą
Zoey poczu a, e ma ochot  si  mia . I to g o no. ł ż ę ę ś ć ł ś
– Jasne, e by y my cudowne! Bo jeste my!ż ł ś ś
– Hej! – drzwi taks wki trzasn y i nagle pojawi  si  obok nich Merlin. – A dok d to sió ęł ł ę ą ę 

szanowne panie wybieraj ?ą



–  Zosta y my  wylane  –  oznajmi a  dumnie  Mouse.  –  Wylane,  odrzucone,  porzucone  ił ś ł  
rozczarowane. Miliarder Jad  ma cuchn cy oddech, a ja rzuci am prac . Aha, i nie uprawia amę ą ł ę ł  
seksu od tak dawna, e ju  zapomnia am... ż ż ł

– Rany boskie,  co z wami? – Merlin roze mia  si ,  odrobin  niepewnie.  – Mo e mi ktoś ł ę ę ż ś 
prze o y  na ludzki j zyk?ł ż ć ę

– Normalka, wszystkim nam idzie jak karawanowi pod g rk  – pr bowa a t umaczy  Zoey. –ó ę ó ł ł ć  
Ale, tak czy smak, jeszcze los odmieni si  nam na lepsze. A jak i kiedy, to nam chwilowo zwisa. Aleę  
ciesz  si , e przyjecha e . Cholernie si  ciesz , bo tak rzadko si  widujemy. Pewnie z powoduę ę ż ł ś ę ę ę  
Josha.  Co za ironia losu! Z naszej  czw rki  tylko facet  trafi  na w a ciwego faceta.  Kiepsko toó ł ł ś  
wr y  przysz o ci  feministek  w  naszym  pi knym  kraju.  Ojojoj,  ja  chyba  za  du o  gadam  –óż ł ś ę ż  
przykry a usta d oni  i zachichota a. ł ł ą ł

– A w a ciwie to chyba ju  zacz am be kota ?ł ś ż ęł ł ć
– Owszem, jak najbardziej, ale poniek d z sensem – odpowiedzia  Merlin, ujmuj c j  podą ł ą ą  

okie , gdy  coraz bardziej chwia a si  na nogach. – Ale ja mam dla was, dziewczyny, wspaniał ć ż ł ę łą 
nowin : dzi  wiecz r o wiadczy em si  Joshowi i zosta em przyj ty. Pobieramy si . ę ś ó ś ł ę ł ę ę

– O rany! – Zoey, z niejakim trudem, klepn a go w rami , na szcz cie trafi a. – Gratuluj !ęł ę ęś ł ę
– Kurcz  blade! – wrzasn a Mouse, rzucaj c si  Merlinowi w obj cia. ę ęł ą ę ę
– O rany,  Mysz ,  udusisz mnie! – j kn  szcz liwy narzeczony.  –  A tak w og le,  mojeą ę ął ęś ó  

panny, ulula y cie si  czy to mo e jakie  wyziewy z pobliskiej destylarni?ł ś ę ż ś
– Musimy to koniecznie obla ! – zawo a a Jad . – Oczywi cie, nie tutaj! A  ja jestem zbytć ł ł ę ś ż  

zalana, by prowadzi ... ć
– Chcesz zna  prawd ? – spyta a nagle Mouse. – Zawsze panikujesz za k kiem. ć ę ł ół
– Wcale nie!
– W a nie, e tak! – Mouse wyskoczy a na jezdni , by zatrzyma  taks wk . ł ś ż ł ę ć ó ę
Czy  ty mnie widzia a kiedy  za k kiem, Mouse? – pomy la a nagle, ni st d, ni zow d, Zoey. ś ł ś ół ś ł ą ą
– Co si  dzieje? – Merlin bacznie przyjrza  si  przyjaci kom. – Co si  sta o dzi  wiecz r?ę ł ę ół ę ł ś ó
– No, zda y my sobie spraw , e i tak wszyscy pomrzemy – odpowiedzia a Jad . – Ale zanimł ś ę ż ł ę  

to nast pi musimy rozejrze  si , gdzie by tu zabalowa ... ą ć ę ć
Merlin wzni s  oczy do nieba. ó ł
– Wielkie dzi ki za wyja nienie. Ju  wszystko wiem – ponownie wzi  Zoey pod r k . – Z apę ś ż ął ę ę ł  

si  mnie. Cholera, e te  zawsze omin  mnie najlepsze kawa ki... ę ż ż ą ł
– Widzisz, my wszystkie u wiadomi y my sobie ...  eee...  nie bardzo pami tam, co...  – Zoeyś ł ś ę  

zachichota a na wspomnienie Mouse wskakuj cej na bar. – Wiesz, Mysz , by a  jak Superman,ł ą ą ł ś  
eee... to znaczy... – nie mog c wypl ta  si  z zacz tego zdania, zwr ci a si  znowu do Merlina. ą ą ć ę ę ó ł ę

– Rzecz w tym, e dla nas wszystkich nadszed  dzi  jaki  koniec, ale przecie  nie mo emyż ł ś ś ż ż  
dopu ci , aby to by  koniec, nie? To znaczy, je li ju  nie b d  mog a nigdy pisa , zawsze mogś ć ł ś ż ę ę ł ć ę 
prowadzi  delikatesy albo co  takiego... ć ś

– Nie uwa asz, e od omotu mo na sfiksowa ? – spyta a be kotliwie Mouse – O, wci  bleep,ż ż ł ż ć ł ł ąż  
bleep, bleep.... 



– A tak w og le... – Zoey szarpn a Merlina za rami  i przywar a do niego na chwil . ó ęł ę ł ę
Mouse nadal ci gn a swoje...  – bleep...  bleep...  Jad  zakry a uszy d o mi i wrzasn a. – Oą ęł ę ł ł ń ęł  

rany, zamknij si  wreszcie i niech e kto  znajdzie taks wk !ę ż ś ó ę
– Ee ... rzecz w tym – ci gn a Zoey, czuj c, e jest bardzo, bardzo m dra – e czasami chceszą ęł ą ż ą ż  

po prostu wy czy  rozum i zwyczajnie si  zabawi . Czy to nie Einstein powiedzia , e nigdy niełą ć ę ć ł ż  
zrozumiemy wszystkiego?

– Brzmi rozs dnie – odpowiedzia  Merlin. – Nie s dz  jednak, by odnosi  to do bezowocnychą ł ą ę ł  
pr b ustalenia, co si  wydarzy o pewnego wieczoru trzem kompletnie zalanym kobietom... ó ę ł

– Mniejsza z tym – Zoey wzruszy a ramionami. – Wiesz, Merlin, czasami za bardzo...  tak...ł  
analizujesz r ne sprawy i o wiele za bardzo si  zag biasz, i... óż ę łę

Merlin u miechn  si . ś ął ę
– Tak, wiem, s ysza em to wiele razy. ł ł



Cz  Trzeciaęść

Mysz, kt ra rykn aó ęł
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O rany,  nie  ma  nic  gorszego  ni  poranek  „po”  –  j cza a  Zoey,  wlok c  si  do  kuchni.ż ę ł ą ę  
Otworzy a  lod wk  i  prawie  uwiesi a  si  na  drzwiczkach,  patrz c  ponuro na  puste  p ki.  Ał ó ę ł ę ą ół  
w a ciwie czego si  spodziewa a? Ze elfy czy skrzaty,  o kt rych tatko zawsze snu  opowie ci,ł ś ę ł ó ł ś  
przyb d  i  nape ni  jej  lod wk  kaw ,  mlekiem i  sokami?  A,  i  przyda by si  jeszcze  ciep y,ę ą ł ą ó ę ą ł ę ł  
pulchny rogalik... 

–  Nie  bud  mnie  przed  wieczorem –  zawo a a do  niej  Mouse  z  salonu,  gdzie  wczesnymź ł ł  
rankiem zwali a si  tam na kanap  Skye. Gdy oko o czwartej nad ranem wysz y z trzeciego juł ę ę ł ł ż 
chyba lokalu, ani Zoey, ani Mouse nie by y w stanie samodzielnie dotrze  do dom w; Merlinł ć ó  
za adowa  je wi c obie do taks wki i da  kierowcy adres Skye, gdy  to lokum by o znacznie bli ejł ł ę ó ł ż ł ż  
ni  mieszkanie  Mouse  na  Riverside  Drive  w  Zachodnim  Harlemie.  Tyle  przynajmniej  Zoeyż  
zapami ta a, poniewa  reszta wieczoru jawi a si  jej jako niezborna i m tna mieszanina scen ię ł ż ł ę ę  
g os w, przypominaj ca film, w kt rym s owa wypowiadane przez postacie niezupe nie zgadzajł ó ą ó ł ł ą 
si  z ruchem ich warg. ę

– Najlepiej to nie bud  mnie a  do czwartku – zaj cza a z salonu Mouse. – A w a ciwie... i takź ż ę ł ł ś  
nie mam co robi  ani dok d i . Mo esz odczeka  i do pi tku... ć ą ść ż ć ą

Zoey zebra a rozczochrane w osy i zwin a je we wzgl dnie uporz dkowany kok, po czymł ł ęł ę ą  
chwiejnym krokiem przesz a z kuchni do salonu i przykucn a obok kanapy,  na kt rej le a ał ęł ó ż ł  
Mouse. 

– W porz dku?ą
– B dzie w porz dku, jak zdecyduj  wreszcie, co mam dalej robi  ze swoim yciem... ę ą ę ć ż
– Bardzo dojrza e rozumowanie... ł
– Kawy! Potrzebuj  kawy!ę
– P jd  po ni . – Zoey d wign a si  z trudem i powlok a do sypialni. Mimo mn stwa wody ió ę ą ź ęł ę ł ó  

chyba trzech Tylenoli wzi tych nad ranem, g owa nadal upa a j  dotkliwie. Jako  uda o si  jeję ł ł ł ą ś ł ę  
wci gn  na siebie T-shirt i d insy, lecz gdy schyli a si , by w o y  tenis wki, g ow  rozsadzią ąć ż ł ę ł ż ć ó ł ę ł 
straszliwy b l. ó

– O, m j Bo e, chyba si  starzej ... ó ż ę ę
– S ysza am – odezwa a si  Mouse. – Lepiej si  zamknij i... ł ł ł ę ę
– A ty lepiej b d  mi a dla mnie – bo to ja id  do Starbucka... ą ź ł ę
Gdy wysz a na dw r, owia o j  wilgotne i nagrzane s o cem powietrze; to ju  zdecydowanieł ó ł ą ł ń ż  

wiosna,  pomy la a  Zoey,  mijaj c  portiera,  kt ry  pracowicie  szorowa  schodki  na  zewn trzś ł ą ó ł ą  
budynku. Do zapach w wiosny do czy  ostry zapach p ynu do czyszczenia. Niedu y targ na roguó łą ł ł ż  
bucha  prawdziw  orgi  kolor w  kwiat w  oraz  pi trz cych  si  na  straganach  owoc w:ł ą ą ó ó ę ą ę ó  
pomara czy, jab ek i cytryn. I nagle, ni st d, ni zow d, te w a nie stosy cytryn przypomnia y Zoeyń ł ą ą ł ś ł  
wypraw , jak  jeszcze przed lubem odby a z Nickiem do Nowej Anglii. Przed oczami przesun yę ą ś ł ęł  
si  jej obrazy New Hampshire, tamtejszych farm i koni pas cych si  na tych od kwitn cychę ą ę żół ą  



jaskr w kach. ó łą
Wtedy te  chyba po raz pierwszy ujawni a si  jedna (bynajmniej nie jedyna) z dziel cych ichż ł ę ą  

r nic.  Nick  zawsze  niestrudzenie  pod a  przed  siebie,  chc c  gdzie  dotrze ,  co  odkry ,óż ąż ł ą ś ć ś ć  
po era  kilometry – nigdy nie wystarcza o mu proste bycie gdziekolwiek. Chyba ca kowicie obceż ć ł ł  
by o mu s odkie uczucie przybycia, dotarcia do celu, w niepowtarzalny moment satysfakcji z tegoł ł ó  
faktu. Tak, to wszystko sta o si  wtedy, przez t  k , t  od jaskr w. Zoey poprosi a wtedy, był ę ę łą ę żół ą ó ł  
si  zatrzymali, chcia a przej  si  skrajem, zerwa  kilka kwiat w, przysi  na chwil , a kto wie,ę ł ść ę ć ó ąść ę  
mo e i  poturla  si  w tej  cudownej s oneczno-cytrynowej trawie. Byli  w drodze ju  od paruż ć ę ł ż  
godzin i czu a wok  siebie jedynie przenikliw  wo  sk ry, kt r  obite by y siedzenia ich wozu.ł ół ą ń ó ó ą ł  
Mia a absurdalne wra enie uwi zienia w tej metalowej, wy cie anej sk r  puszce, podczas gdy teł ż ę ś ł ó ą  
wszystkie  liczne  wioski,  ki  i  pola  przelatywa y  za  oknami  samochodu  niedost pne  iś łą ł ę  
nieosi galne. ą

Pok cili  si  tamtego  dnia.  le,  brzydko  i  gorzko.  Nick  w  ko cu  zatrzyma  si ,  ale  połó ę Ź ń ł ę  
przejechaniu tych paru mil, kt re up yn y im na k tni, wszystko dooko a zbrzyd o i poszarza o, ió ł ęł łó ł ł ł  
Zoey  nie  potrafi a  ju  cieszy  si  ani  widokami,  ani  kontaktem z  natur .  Nick  za  pozostał ż ć ę ą ś ł 
nad sany i w ciek y. Wysz o na to, e on nade wszystko ceni sobie ruch i zmiany, a ona jest takaą ś ł ł ż  
pasywna, gotowa zmarnowa  ca y dzie  na zachwycanie si  jakimi  jaskrami... ć ł ń ę ś

Wy o y  jej to wtedy z bezlitosn  precyzj  prawnika. – Sp jrzmy prawdzie w oczy, jeste mył ż ł ą ą ó ś  
po prostu niekompatybilni – zako czy  sw j wyw d. ń ł ó ó

Wieczorem z apa a ich burza; musieli zjecha  z drogi i sp dzi  noc w ma ym zaje dzie. Ił ł ć ę ć ł ź  
cho  Nick ani jej  nie przeprosi  za swoje z o liwo ci,  ani nie odwo a  swych wywod w o ichć ł ł ś ś ł ł ó  
niekompatybilno ci, gdy tylko popchn  j  na ko, obj a go z ca ej si y i zacz a ca owa , dzikoś ął ą łóż ęł ł ł ęł ł ć  
i zaciekle. Tej nocy kochali si  tak zach annie i gwa townie, jak nigdy dot d, balansuj c niemal naę ł ł ą ą  
kraw dzi jakiej  okrutnej praktyki sadomaso, kt rej Zoey podda a si  wtedy z ochot . Wydawa oę ś ó ł ę ą ł  
si , e szalej ca na zewn trz burza udzieli a si  wtedy im obojgu. ę ż ą ą ł ę

To by  mo e nasza ostatnia, wsp lna noc, my la a wtedy Zoey. Strac  go, gdy  on nie potrafić ż ó ś ł ę ż  
zrozumie , e jeste my dla siebie stworzeni. A ja b d  op akiwa  t  strat  przez reszt  mojegoć ż ś ę ę ł ć ę ę ę  

ycia, ale teraz musz  by  z nim, wi c niech mnie bierze, jakkolwiek to robi... ż ę ć ę
A nast pnego  ranka  Nick  stwierdzi  pogodnie:  –  To  by a  cudowna noc.  No,  to  kiedy  się ł ł ę 

pobieramy?
I  to  by y  ca e  jego  o wiadczyny.  adnych  romantycznych  wst p w,  w a ciwie  w  og leł ł ś Ż ę ó ł ś ó  

adnych wst p w; tylko stwierdzenie faktu i pytanie zadane takim samym tonem, jakim m g byż ę ó ó ł  
zapyta . – To co b dzie na obiad?ć ę

A ja  powiedzia am  „tak”,  pomy la a  gorzko  Zoey,  wchodz c  ju  do  Starbucka.  Dotkn ał ś ł ą ż ęł  
skroni; b l g owy nasili  si  jeszcze bardziej, cho  nie mia a pewno ci, czy to z powodu kaca, czyó ł ł ę ć ł ś  
tego nag ego wspomnienia o Nicku. Taak, o wiadczy  si  wtedy z ca ym wdzi kiem prawdziwegoł ś ł ę ł ę  
cz owieka interesu. A ona, jak ostatnia idiotka, przyj a te o wiadczyny. ł ęł ś

Dwadzie cia  minut  p niej  Mouse  i  Zoey  siedzia y  na  pod odze  w  salonie,  z  g owamiś óź ł ł ł  
opartymi o siedzenie kanapy, i czule piastowa y w d oniach gor ce papierowe kubki z kaw . ł ł ą ą



– Pilnie potrzebuj  prysznica i co  czystego na grzbiet. – Mouse zadar a do g ry czarny top,ę ś ł ó  
w kt rym spa a, i pow cha a go z obrzydzeniem. – Ca a si  lepi  i cuchn . ó ł ą ł ł ę ę ę

– Zaraz  ci  co  znajd .  Niech tylko  ten m ot  kowalski  w mojej  biednej  g owie  przestanieś ę ł ł  
dudni . – Zoey przy o y a ciep y kubek do policzka. – Wiesz, nie mo emy ju  nigdy wi cej tak sić ł ż ł ł ż ż ę ę 
uchla . ć

– No, przynajmniej nie dzi  wieczorem... ś
– No wi c... co my z tob  zrobimy?ę ą
– Dzi  wieczorem?ś
– Nie, mia am na my li nasze ledwo rozpocz te, a ju  skiep cione kariery. – Zoey poci gn ał ś ę ż ś ą ęł  

yk kawy i przymkn a oczy. – Zawsze po szalonej nocy, rano musia am si ...  ,  no...  oczy ci .ł ęł ł ę ś ć  
Jakby,  zrzuci  z  siebie wszystkie  szale stwa i  wprowadzi  swe ycie  znowu na utarty  szlak...ć ń ć ż  
Mouse poczochra a kr tkie kosmyki swych platynowych w os w. ł ó ł ó

– No, ja to musz  rozejrze  si  za now  prac . Uczciw , przyzwoit , dzienn  prac , jak toę ć ę ą ą ą ą ą ą  
g osi a Nelly Griffin i co na amen wbi a mi do g owy. – Matka Mouse, emerytowana nauczycielkał ł ł ł  
z  Rhode  Island,  zach ca a  wszystkie  swe  dzieci,  by  ju  od  pocz tk w  liceum  podejmowa yę ł ż ą ó ł  
dora ne  i  dorywcze  prace.  Mouse  kiedy  omal  nie  wylano  ze  szkolnego  teatru,  gdy  ci gleź ś ż ą  
opuszcza a pr by, pracuj c ju  to jako opiekunka do dzieci, ju  to jako sprzedawczyni lod w wł ó ą ż ż ó  
miejscowym sklepiku. 

– Taa, my l , e ja te  powinnam znale  prawdziw , normaln  prac , a pisa  nocami –ś ę ż ż źć ą ą ę ć  
rozwa a a Zoey. ż ł

– Znowu wracasz do tych swoich pomys w ze sklepem spo ywczym? Bleep! Bleep... łó ż
Zoey trzepn a j  artobliwie. ęł ą ż
– Przesta !ń
– Cholera, uwa aj! Je li rozlejesz mi kaw , to ci przydzwoni !ż ś ę ę
– No, nigdy nie zmarnowa abym dobrej kawy. – Zoey w zamy leniu podrapa a si  po nosie. –ł ś ł ę  

Pr buj  tylko by  realistk . Potrzebuj  forsy, wi c musz  znale  prac ... ó ę ć ą ę ę ę źć ę
– Eee, by aby  beznadziejn  kasjerk . M wi  ci, e wylano by ci  w ci gu tygodnia. ł ś ą ą ó ę ż ę ą
– No, tak czy smak, czas ju , aby my obie zacz y y  normalnie. I  rozwa nie. I adnegoż ś ęł ż ć ż ż  

wi cej  picia...  tylko...  eee...  no, nie wiem, troch , eee...  rozrywki, tak troch , dla podtrzymaniaę ę ę  
morale... 

– Mo e wycieczki w teren?ż
– O,  w a nie.  Obie  pilnie  potrzebujemy pedikiuru i  kolacji  w Lotusie.  I  mo emy skoczył ś ż ć 

obejrze  show Rosie O’Donnell i na herbatk  do Helmsley Pa ace... ć ę ł
Mouse unios a brew. ł
– Kotku, nie sta  nas na adn  z tych przyjemno ci... ć ż ą ś
– No, chyba znajdziemy jaki  tani pedikiur. O kolacji w Lotusie zapomnijmy, ale mo emy tamś ż  

wpa  na drinka. O, na par  martini na przyk ad... ść ę ł
Mouse kiwn a g ow . ęł ł ą
– No, to wybierzmy si  jutro na ten pedikiur; moje stopy pilnie go potrzebuj  – poruszy aę ą ł  



cienkimi  paluszkami  swoich drobnych,  w skich  stopek.  –  Aha,  zapomnia am,  jak  wysz a ,  toą ł ł ś  
dzwoni a do ciebie Natalie. Jaka  tam. Zapisa am przy telefonie. ł ś ł

– Natalie? Moja prawniczka. O Bo e, pewnie rozmawia a z Nickiem o naszej ugodzie. – Zoeyż ł  
poraczkowa a  do  stolika,  z apa a  bezprzewodowy  telefon  i  nerwowo  wystuka a  numer.  Poł ł ł ł  
dwukrotnym sygnale wreszcie rozleg o si :ł ę

– Natalie Rodriguez, s ucham. ł
– Och, Natalie, tu Zoey McGuire. Podobno dzwoni a . Uda o ci si  ustali  t ... ugod ?ł ś ł ę ć ę ę
– Noo, niezupe nie... – tu Natalie wda a si  w obszerny opis najnowszych da  i wybieg wł ł ę żą ń ó  

Nicka.  Zoey stara a si  notowa ,  powstrzymuj c  si  od  wybuchu,  lecz  gdy Natalie  dosz a  doł ę ć ą ę ł  
sprawy domu, nerwy jej w ko cu pu ci y. ń ś ł

–  Chce  sprzeda  nasz  dom  ze  strat ?  Niby  dlaczego?  Zam wi am  wycen  u  agentać ą ó ł ę  
nieruchomo ci, zanim wyjecha am. M wi , e dom jest wart co najmniej milion... I e teraz jest,ś ł ó ł ż ż  
no... sprzyjaj ca koniunktura. To co, koniunktura si  nagle zmieni a? Pnzez ile?... Dwa miesi ce?ą ę ł ą

–  Nick  i  jego  prawnik  chyba  s dz ,  e  szybka  sprzeda ,  i  to  po  zani onej  cenie,  jestą ą ż ż ż  
korzystniejsza, ni  eby  mia a sp aca  hipotek ... ż ż ś ł ł ć ę

– Kurcz ,  niepotrzebny mi  rozw d,  bo tylko patrze ,  a  zamorduj  tego faceta...  On chceę ó ć ę  
szybkiej sprzeda y? – Zoey poczu a, e p on  jej policzki. – Powiedz mu, e... ż ł ż ł ą ż

e to nie wchodzi w rachub . Nie ma mowy o sprzeda y ze strat . Tym bardziej e to on siż ę ż ą ż ę 
upiera  przy tym cholernym domu, na tym pieprzonym przedmie ciu, w tym ca ym Connectifiut. ł ś ł

– Tak trzymaj, dziewczyno – odezwa a si  spokojnie Mouse. ł ę
– Zoey, mo esz si  nie zgodzi  – kontynuowa a Natalie – ale powinna  wiedzie , e Nick maż ę ć ł ś ć ż  

ju  kupca na dom, w a nie teraz... ż ł ś
– Ach, a ten kupiec, domy lam si , ma na imi  Eileen? W s uchawce zapad a cisza. ś ę ę ł ł
– Noo tak, to mo e by  ta jego przyjaci eczka, no, w takim razie, zgadzam si , rozs dniejż ć ół ę ą  

b dzie odrzuci  jego ofert . A teraz przejd my do innych spraw... ę ć ę ź
Zanim Zoey si  roz czy a, w g owie dudni o jej ju  na ca ego. Mouse, kt ra zd y a wypię łą ł ł ł ż ł ó ąż ł ć 

swoj  kaw , przysiad a obok niej i zacz a agodnie masowa  jej kark. ą ę ł ęł ł ć
– Wygl da na to, e Nick Kutafon rzetelnie pracuje na swoje miano?ą ż
– Rzetelnie – potwierdzi a Zoey, przegl daj c nagryzmolone po piesznie notatki. – Opr cz tejł ą ą ś ó  

ca ej hecy z domem, odmawia podzia u swoich oszcz dno ci, za to da po owy moich. I jeszczeł ł ę ś żą ł  
ma czelno  da  moich tantiem, przesz ych, obecnych i przysz ych! Pewnie przez to czu am siść żą ć ł ł ł ę 
taka przyblokowana:  jak sobie pomy l ,  e ten palant uwa a,  e ja i  moje ksi ki  nale  doś ę ż ż ż ąż żą  
niego... 

–  Poczekaj  spokojnie,  a  przyjdzie  pora  na  w a ciwy  podzia  maj tku.  Jeden  z  moichż ł ś ł ą  
kuzyn w te  przechodzi  taki parszywy rozw d i wiesz co zrobi ? Poci  suknie swojej by ej naó ż ł ó ł ął ł  
strz py. Wyobra asz sobie?ę ż

Zoey westchn a. ęł
– Bo e, jakie to niesprawiedliwe. Przecie  jego pensja czterokrotnie przewy sza t  po al siż ż ż ę ż ę 

Bo e miesi czn  „rent ”, jak  mi askawie odpala, a jeszcze teraz nie mog  nawet zarobi  naż ę ą ę ą ł ę ć  



swoich ksi kach przez jego pomys y. To... to takie filisterskie, mieszcza skie... takie antykobiece... ąż ł ń
– Dobrze przynajmniej, e tw j prawnik to kobieta... ż ó
– Eee, dla niej to w ko cu tylko praca. A dla Nicka oskubywanie mnie z moich zarobk w toń ó  

ju  chyba prawdziwe hobby.  W ko cu to nie jego prawnik wymy li  te wszystkie szykany,  toż ń ś ł  
Nick. Pewnie bezustannie g wkuje, jakby mi tu jeszcze dokopa . łó ć

– No,  ale  przynajmniej  wiesz,  e  wci  o  tobie  my li  –  Mouse  podnios a si  z  pod ogi  iż ąż ś ł ę ł  
przeci gn a si . – Dobra, id  pod prysznic, a potem bior  de w te i spadam do kiosku po nowyą ęł ę ę ę  
numer Backstage. Wygl da na to, e chwilowo musz  by  swoj  w asn  agentk . ą ż ę ć ą ł ą ą

Zoey wsta a r wnie  i ruszy a do sypialni, poszuka  jakich  ubra  dla Mouse. ł ó ż ł ć ś ń
– Mo esz mnie nazwa  niepoprawn  optymistk  – krzykn a do przyjaci ki. – Ale wci  miż ć ą ą ęł ół ąż  

si  wydaje, e... b dzie dobrze. Pozby a  si  tego knota, Mela, masz ekstra nowe uczesanie... Ktoę ż ę ł ś ę  
wie, jakie drzwi si  przed tob  otworz ?ę ą ą

Z azienki dobieg  ju  szum wody z prysznica, ale Mouse zd y a jeszcze wychyli  g ow , był ł ż ąż ł ć ł ę  
odkrzykn . ąć

– Oczywi cie, e jeste  niepoprawn  optymistk . Nikt nie jest doskona y. ś ż ś ą ą ł
– Oj, co prawda, to prawda – westchn a Zoey, sadowi c si  w oknie, by popatrze  z g ry naęł ą ę ć ó  

miasto. O, cholera, ale s o ce. Podesz a do biurka, wzi a okulary przeciws oneczne i wr ci a doł ń ł ęł ł ó ł  
okna. Rozpo cieraj cy si  za oknem wspania y widok nieco ukoi  jej sko atane nerwy. No tak, jejś ą ę ł ł ł  
ma e stwo to ju  definitywnie przesz o , ale jak d ugo jeszcze Nick zamierza wlec te sprawy złż ń ż ł ść ł  
ugod  i zatruwa  jej ycie? Niech to szlag!ą ć ż

Zaraz,  zaraz...  Przygryz a  warg .  Trzeba  dzia a  powoli,  ale  systematycznie.  Tak,  trzebał ę ł ć  
obstawa  przy warunkach separacji i przesta  si  gry  ja owymi rozwa aniami jak, dlaczego ić ć ę źć ł ż  
kiedy jej ma e stwo tak si  skiep ci o. Trzeba na nim definitywnie postawi  krzy yk. łż ń ę ś ł ć ż

W  zamy leniu  pog adzi a  kn ce  li cie  jednej  z  ozdobnych  ro lin  Skye.  Kompletnieś ł ł żół ą ś ś  
zapomnia a o ich podlewaniu. ł

– Tak – mrukn a sama do siebie pod nosem – krok po kroczku, nawet w limaczym tempie,ęł ś  
ale musz  z tego wyj . ę ść
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Jade z rozmachem zrzuci a z n g pantofle (niebotyczne szpilki z w owej sk rki od samegoł ó ęż ó  
Charlesa Davida!) i podwin a jedn  nog  pod siedzenie. By a ju  prawie dziesi ta; nigdy jeszczeęł ą ę ł ż ą  
nie zostawa a w biurze do tak p na, cho  tym razem zupe nie nie chodzi o o interesy. A raczej oł óź ć ł ł  
troch  inne interesy... W drowa a po sieci, zbieraj c w internecie informacje o m czyznach zeę ę ł ą ęż  
swej  Listy  Najbardziej  Po danych,  lecz  komputer  by  dzi  denerwuj co powolny,  a  niekt reżą ł ś ą ó  
po czenia wiod y j  w ca kowicie lepe uliczki, dostarczaj c wyj tkowo nieciekawych danych ołą ł ą ł ś ą ą  
korporacjach,  akcjach i  inflacjach.  Straszne nudy.  I  te u miechni te bu ki  m odych cz onk wś ę ź ł ł ó  
korporacji, przypominaj ce idiotycznie radosne g by na plakatach werbunkowych do armii... ą ę

– No, do  na dzi  – zdecydowa a, pr buj c zamkn  sie . Komputer jednak nadal co  zść ś ł ó ą ąć ć ś  
siebie wypluwa . Nagle na biurku wyl dowa  wydruk dotycz cy Reese’a Hilliarda, faceta, kt rył ą ł ą ó  
zacz  od rodzinnej winnicy, a obecnie sta  na czele korporacji obracaj cej milionami. No, nie byął ł ą ł 
mo e miliarderem, ale Jad  ju  par  dni wcze niej zda a sobie spraw , e musi nieco obni yż ę ż ę ś ł ę ż ż ć 
wymagania, gdy  kolejni kandydaci z jej listy padali jak muchy. Ostatnio dw ch – teoretycznież ó  
wolnych i do wzi cia – okaza o si  gejami, a trzeci w a nie wzi  lub, gdzie  u st p jakiegoę ł ę ł ś ął ś ś ó ś 
hawajskiego  wulkanu;  tak  przynajmniej  opisywa y  to  wszystkie  tabloidy.  Facio  co  prawdał  
przypomina  o liz  krewetk , niemniej Jad  z alem skre li a kolejnego miliardera ze swojegoł ś łą ę ę ż ś ł  
coraz bardziej kurcz cego si  spisu. ą ę

Obok  drukarki  pi trzy  si  stos  ksi ek;  Jad  bowiem  nadal  z  zapa em  studiowa aę ł ę ąż ę ł ł  
zagadnienia zwi zane z tantr . Liczba ksi ek po wi conych temu tematowi wr cz j  zdumia a:ą ą ąż ś ę ę ą ł  
niekt re napisali mniej lub bardziej autentyczni ó guru i roi o si  w nich od duchowych podr y ił ę óż  
pozaziemskich przes a . Inne by y dzie em lekarzy i terapeut w. Ci z kolei z detalami opisywalił ń ł ł ó  
przedziwne  pozycje  i  szczeg lnie  wra liwe  miejsca  na  ciele,  sugeruj c,  gdzie  i  kt ry  palecó ż ą ó  
wetkn , by wywo a  odpowiednie reakcje seksualne. Dowiedzia a si  w ko cu z tych lektur, eąć ł ć ł ę ń ż  
tantra  to  w a ciwie  zbi r  pism  hinduistycznych,  opisuj cych  rozmaite  seksualne  rytua y,ł ś ó ą ł  
dyscypliny i medytacje. Oryginalna tantra mia a form  dialogu mi dzy Sziw , hinduskim bogiemł ę ę ą  
mocy  i  pot gi  a  jego  kochank  Szanti,  reprezentuj c  kobiec  form  owej  mocy.  Posiad aę ą ą ą ą ę ł  
mn stwo informacji o technice oddechu, o po udnikach i czakramach, o ó ł jin i o jang. Z pocz tkuą  
lekcewa y a te wszystkie filozoficzne pop uczyny, ale im wi cej czyta a, tym silniej czu a zwi zekż ł ł ę ł ł ą  
mi dzy seksem a  duchowo ci .  Czy  jej  samej  nie  zdarzy o  si  do wiadcza  tego  osobliwegoę ś ą ł ę ś ć  
oderwania od tu i teraz, od tego czy innego faceta, i smakowania czystej przyjemno ci? Tak, wś  
tych staro ytnych sztuczkach kry o si  co  wielce warto ciowego, tylko e nie dawa o si  tegoż ł ę ś ś ż ł ę  
wyuczy  tak szybko, jak si  spodziewa a. Wszyscy autorzy k adli nacisk na nauk  i praktyk , ać ę ł ł ę ę  
cho  niekt rzy  polecali  wiczenia  z  jednym  wybranym  partnerem,  Jad  by a  zdecydowanać ó ć ę ł  

wiczy  z ka dym zdrowym samcem, jaki si  jej nawinie. ć ć ż ę
Jednak ostatnio  jako  w jej  yciu by o zdecydowanie  mniej  seksu.  Wi kszo  wieczor wś ż ł ę ść ó  

sp dza a  nad  ksi kami.  Ostatni  raz  uprawia a  seks  tydzie  temu:  z  Chuckiem,  na  stoleę ł ąż ł ń  



kuchennym.  Do  a osny.  Mia a  wprawdzie  dwa orgazmy,  ale  w  por wnaniu  z  tymi,  jakieść ż ł ł ó  
prze y a z panem T. by y one – jakby to powiedzie  – cieniutkie. ż ł ł ć

Zadowolenie?  Zaspokojenie?  Ledwo,  ledwo.  A ju  „po”  nie  mog a si  doczeka ,  kiedy siż ł ę ć ę 
wreszcie  wyp acze  z  Chuckowych  obj  i  wr ci  do  siebie,  by  pod  prysznicem  sp uka  ca eł ęć ó ł ć ł  
nieroz adowane napi cie. ł ę

Klikn a ostatecznie zamykaj c sie , i w a nie si gn a po pantofle, gdy zadzwoni  telefon. O,ęł ą ć ł ś ę ęł ł  
esz ty! Co za kretyn dzwoni o tej porze? Kto  rozpaczliwie poszukuj cy taniego mieszkanka dlaż ś ą  

leniwej  c ruchny  czy  para  wie o  upieczonych  rodzic w szuka  mi ego  mieszkanka  w mi ejó ś ż ó ł ł  
okolicy, z mi ymi s siadami? W a ciwie mia a ochot  pozwoli , by dzwoni cy zrezygnowa , ale zł ą ł ś ł ę ć ą ł  
drugiej strony... interes to interes. 

– S ucham, agencja Carter Cantrell, Jad  przy telefonie. ł ę
– Halo, dzwoni  z Zachodniego Wybrze a, szukam odpowiedniego mieszkania dla mojegoę ż  

szefa,  kt ry w a nie  si  przeprowadza do N.  Y.  – us ysza a nie mia y,  m ski  g os.  –  Pani  jestó ł ś ę ł ł ś ł ę ł  
pierwsz  yw  osob ,  do  kt rej  uda o  mi  si  dodzwoni ;  nie  znosz  m wienia  do  tychą ż ą ą ó ł ę ć ę ó  
cholernych automat w. ó

–  No,  w  rzeczy  samej  jest  ju  troch  p no,  ale  prosz  zostawi  nazwisko  i  numer,ż ę óź ę ć  
oddzwoni  zaraz jutro. ę

– Och, wietnie. Nie bardzo wiem, jak si  to za atwia, ale rzecz w tym, e m j szef b dzie zaś ę ł ż ó ę  
par  dni  w Nowym Jorku i  chce,  eby mu to mieszkanie znale  natychmiast.  On nie cierpię ż źć  
marnowa  czasu i je li ma pani co  odpowiedniego, by mu pokaza , wybawi mnie pani z nie ladać ś ś ć  
k opotu. – G os brzmia  desperacko, ale zarazem sympatycznie; wyczuwa o si  w jego wymowieł ł ł ł ę  
szorstki typowy akcent dla rodkowego Zachodu. Ś

– Skarbie, zawsze jest co  do pokazania – powiedzia a pogodnie Jad , si gaj c po notatnik. –ś ł ę ę ą  
Jak nazwisko twojego szefa?

– Pan Chenowitz – gdy jej rozm wca przeliterowa  nazwisko, wzrok Jad  pad  na le cy obokó ł ę ł żą  
notatnika otwarty magazyn ilustrowany i s ynn  list . Numer 6 – A. J. Chenowitz. Nie do wiary.ł ą ę  
To si  nie dzieje naprawd . ę ę

– A imi ? – zapyta a. ę ł
– Ach, on u ywa po prostu inicja w: AJ. ż łó
Jad  zamar a na chwil , przyciskaj c telefon do ucha, po czym wykona a bezszelestny taniecę ł ę ą ł  

wok  biurka. Tak, tak, tak! Tak, tak, tak. ół
– Halo? – g os w s uchawce brzmia  jeszcze mniej pewnie ni  przed chwil . – Jest tam pani?ł ł ł ż ą
– Tak, jestem. – Jad  przesta a ta czy  i z apa a telefon obur cz. No, tego k ska to ju  ona nieę ł ń ć ł ł ą ą ż  

straci... 
– To zadzwoni pani jutro? To znaczy... bo pani ranek, to jeszcze nasza noc i... 
– Prosz  si  nie martwi  – g os Jad  ocieka  s odycz . – Je li pan chce, mog  zebra  wszystkieę ę ć ł ę ł ł ą ś ę ć  

potrzebne dane, tak aby my mogli zacz  ogl dziny gdy tylko pa ski szef zawita na Manhattanie.ś ąć ę ń  
– Och, fajnie, to znaczy... eee... to wietnie. Naprawd , ul y o mi ogromnie, skoro wiem, eś ę ż ł ż  

pani zajmie si  tym wszystkim. Jeste my teraz w Oregonie, to znaczy w Portland, to wprawdzieę ś  



niby  miasto,  ale  my  jeste my  w a ciwie  na  przedmie ciach  i  tu  wszystko  jest...  no...  nie  doś ł ś ś  
por wnania  z  Manhattanem czy  Tokio.  Chocia ,  z  drugiej  strony,  ca kiem st d  niedaleko  doó ż ł ą  
Doliny Krzemowej. Jad c wzd u  wybrze a... ą ł ż ż

Jad  uprzejmie s ucha a, jak j kaj c si  i zacinaj c, opisywa  jej miasto, drogi i pogod . By aę ł ł ą ą ę ą ł ę ł  
nawet lekko rozbawiona. Po chwili skierowa a jego my li na w a ciwe tory, pr buj c wydoby  zł ś ł ś ó ą ć  
niego informacje – jakiego dok adnie mieszkania poszukuje pan A. J. Chenowitz. ł

Asystent  m wi  i  m wi ,  a  Jad  patrzy a na zdj cie  Chenowitza w gazecie.  Jasne  w osy –ó ł ó ł ę ł ę ł  
piaskowo-br zowe  czy  lekko  siwiej ce?  Ale  adne  i  g ste,  tworz ce  mi  opraw  dla  jegoą ą ł ę ą łą ę  
kwadratowej,  szeroko  u miechni tej  twarzy.  Okulary  w  grubych,  czarnych  oprawkach  coś ę  
prawda krzycza y wr cz: OFERMA!, no, ale Jad  ju  nad nim popracuje... ł ę ę ż

Otworzy a  kalendarz.  Zaraz...  Je li  przeniesie  spotkanie  z  pani  Langley  na  czwartek...ł ś ą  
ogl dziny mieszkania na Wschodniej Pi dziesi tej Czwartej podrzuci komu  innemu... a resztę ęć ą ś ę 
zobowi za  te  jako  upcha... ą ń ż ś

– Mog  zarezerwowa  par  najbli szych dni dla pana Chenowitza – oznajmi a asystentowi. –ę ć ę ż ł  
To naprawd  aden problem. ę ż
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– I on do ciebie zadzwoni ? – Zoey, z telefonem przy uchu, wiczy a przysiady na pod odze,ł ć ł ł  
podczas gdy Jad  wyrzuca a z siebie wie ci o swym najnowszym milionerze. – Nie do wiary. Ktoę ł ś  
wie, mo e facet ma, jak to si  m wi, powa ne zamiary? Ale pami taj, niech lepiej on przyjmież ę ó ż ę  
twoje nazwisko. Cohen brzmi du o lepiej ni  Chenowitz. ż ż

– Trzymaj kciuki – odpowiedzia a rado nie Jad . – Mam z nim spotkanie dzi  wieczorem...ł ś ę ś  
ycz mi szcz cia!Ż ęś

– Z ca ego  serca  ycz  ci,  by  si  zakocha a,  wysz a  za  m  i  mia a  ca e  stadko ma ychł ż ę ś ę ł ł ąż ł ł ł  
Chenowitz w. ó

– Zoey, zlituj si ! Chcia abym, by  mi yczy a szcz cia, a nie rzuca a na mnie kl tw ! No,ę ł ś ż ł ęś ł ą ę  
musz  lecie . Po spotkaniu zdam ci relacj . Cze !ę ć ę ść

Zoey  pozbiera a  si  z  pod ogi  i  wr ci a  na  swoj  grz d  przed  komputerem.  Znowuł ę ł ó ł ą ę ę  
zapatrzy a si  t po w pusty ekran, upstrzony rz dem ikonek; podobno mia y u atwia  pisanie.ł ę ę ę ł ł ć  
Pewnie i u atwia y, ale komu , kto mia  co  do napisania i wiedzia , jak to robi . Ona jednak by ał ł ś ł ś ł ć ł  
w stanie tylko gapi  si  na te ma e ikonki. W lewym g rnym rogu ekranu ten wredny, z o liwy,ć ę ł ó ł ś  
paskudny kursor mruga  do niej, nawo uj c: „No, pisz e wreszcie! Napisz co ! Cokolwiek! Co zł ł ą ż ś  
tob , czy by  ju  kompletnie oniemia a?”. ą ż ś ż ł

– W a nie! – Prawie warkn a pod adresem j zorakursora. Znowu dopad  mnie chwilowył ś ęł ę ł  
brak natchnienia, kompletna niemoc tw rcza, jak by tego nie nazwa . Mo e by , kursorku, samó ć ż ś  
co  wyprodukowa ? Bardzo by mi to pomog o. Ty by  pisa , a ja przez ten czas pozbiera abym doś ł ł ś ł ł  
kupy siebie, swoj  m zgownic  i sw j talent. Tylko par  miesi cy... ą ó ę ó ę ę

Oczywi cie, kursor nie zamierza  wsp pracowa ; nadal mruga , jakby si  z niej na miewa .ś ł ół ć ł ę ś ł  
To mruganie zaczyna o j  doprowadza  do sza u. Czy w ca ej Dolinie Krzemowej nie znalaz by sił ą ć ł ł ł ę 
ani jeden komputerowy geniusz, kt ry wymy li by oprogramowanie nie stroj ce sobie art w zó ś ł ą ż ó  
nieszcz snego tw rcy? Postanowi a, e koniecznie napisze o tym do producent w program w...ę ó ł ż ó ó  
gdy tylko sko czy szkicowa  plan swej nast pnej powie ci. ń ć ę ś

Westchn a  z  rezygnacj .  Opar a  podbr dek na  splecionych  d oniach  i  ponuro  powiod aęł ą ł ó ł ł  
wzrokiem  po  ksi kach  zawalaj cych  biurko  Skye;  wypo yczy a  je  wszystkie  –  na  kartąż ą ż ł ę 
biblioteczn  Mouse – z nowojorskiej biblioteki publicznej.  Postanowi a bowiem przeczyta  jaką ł ć  
najwi cej o procesie pisania, by zrozumie , co si  z ni  dzieje. Niestety, poradniki napisane przezę ć ę ą  
samych pisarzy jak i przez ich „doradc w” mocno j  rozczarowa y. W k ko powtarza y si  wó ą ł ół ł ę  
nich rozs dne i bezu yteczne rady. Najbardziej wkurzaj ca za  by a ta, kt r  us ysza a jeszcze wą ż ą ś ł ó ą ł ł  
liceum:  „Pisz  o  tym,  na  czym  si  znasz!”.  Pysznie.  wi ta  racja.  A  c  innego  zrobi a,ę Ś ę óż ł  
wykorzystuj c do wiadczenia wyniesione z sesji ze Scottem w ą ś Czu ych miejscach?ł

1 co jej z tego przysz o? Tylko solidny kopniak od wydawcy, od agenta... ł
Rzuci a okiem na kalendarz, zastanawiaj c si , co si  w a ciwie dzieje z tymi nieszcz snymił ą ę ę ł ś ę  

Czu ymi miejscami.  ł Gdy w zesz ym tygodniu rozmawia a z Robin, ta t umaczy a jej co  m tnie ił ł ł ł ś ę  



bez przekonania.  Zoey przymkn a oczy,  staraj c si  wys a  w przestrze  wezwanie:  Prosz !ęł ą ę ł ć ń ę  
Przeczytajcie, pokochajcie i kupcie t  ksi k , do ci kiej... ę ąż ę ęż

Gdy  otworzy a  oczy,  nic  si  nie  zmieni o.  Kursor  nadal  mruga  jak  szalony.  O  Bo e,  toł ę ł ł ż  
mieszne. Mam przecie  tyle r nych historii do opisania, tyle opowie ci do spisania. ś ż óż ś

Jako  dziecko lubi a  budowa  historie  i  opowie ci  wok  jednego,  wybranego przedmiotu:ł ć ś ół  
szczeg lnie dobrze jej to sz o w deszczowe dni, podczas nudnych przyj  urodzinowych czy przyó ł ęć  
ognisku, na obozach letnich. 

A  teraz  co?  Rozw dka po  trzydziestce.  Siedzi  w cudzym mieszkaniu na  Manhattanie.  Zaó  
oknem zmierzch zapada nad miastem. W pokoju – m tna po wiata z pustego ekranu komputera.ę ś  
Fascynuj ce.  Prawdziwe ambitne kino.  Wzi a g boki  wdech.  Postanowi a zajrze  g biej,  jaką ęł łę ł ć łę  
najg biej w g b siebie. No, Zoey, zamknij oczy, skup si ... Co widzisz?łę łą ę

Pustka. Nico . Czarna dziura. ść
– Kurcz ! – poderwa a si ,  w ciek a i  rozdra niona;  trzeba sprawdzi ,  czy w kuchni  nieę ł ę ś ł ż ć  

znajdzie  si  co kolwiek  czekoladowego.  Mo e  Skye  gdzie  co  zachomikowa a?  Przesuwa aę ś ż ś ś ł ł  
w a nie s oiki  i  pude ka z ry em i  makaronami,  gdy zadzwoni  telefon.  Rzuci a si  ku niemuł ś ł ł ż ł ł ę  
prawie z ulg . ą

– Halo?
– Tu Mouse. Jeste  zaj ta?ś ę
– Tak... to znaczy nie... W a ciwie to chcia abym by  zaj ta – zaj kn a si . – A co jest?ł ś ł ć ę ą ęł ę
– Mo e by  przysz a i pomog a w ustawianiu mebli?ż ś ł ł
– Teraz? – Zoey zawaha a si . – Noo... mia am zamiar pisa ... ł ę ł ć
– A, mia a  zamiar. I d ugo ju  go masz?ł ś ł ż
Zoey przysiad a na parapecie, wpatruj c si  w p yn cy do em potok samochod w. ł ą ę ł ą ł ó
– No, nie wiem, mniej wi cej od rana... ę
– Wygl da wi c na to, e dojrza a  do przerwy... ą ę ż ł ś
– No, fakt. Dojrza am, ale z drugiej strony trudno robi  sobie przerw  nic nie zrobiwszy... ł ć ę
– Mhm. Potrzebujesz wie ego powietrza, wrzucenia czego  na ruszt i w og le... zastrzykuś ż ś ó  

energii.  Wsiadaj w metro i  przyje d aj.  Zapisz sobie wsp rz dne.  Je li  przyjedziesz teraz,  toż ż ół ę ś  
skoczysz ze mn ... no, do mojej nowej pracy, to znaczy mam nadziej , e mojej. To taki ca kiemą ę ż ł  
nowy klub, jeszcze w budowie, i mam tam prawie ju  ugadan  robot . I dzi  mam si  spotka  zż ą ę ś ę ć  
w a cicielem,  a  s ysza am,  e  jest  s odki.  To  mo e  znaczy  wszystko:  mo e  pedzio,  a  mo eł ś ł ł ż ł ż ć ż ż  
pieszczoszek mamusi? Musz  si  przyjrze  jemu i temu lokalowi. ę ę ć

– Klub w budowie ... Wiesz, chyba si  nie wybior ... ę ę
– M wi  ci, to b dzie niesamowite miejsce: – zewn trzny ogr d, i wodotryski, i z ote rybki, ió ę ę ę ó ł  

egzotyczne ptaki... No, przyjed . ź
Zoey wci  si  waha a. ąż ę ł
– Ale nie jestem ubrana, musz  wzi  prysznic i w og le... ę ąć ó
– No, to rusz ty ek i wskakuj pod ten prysznic! – rozkaza a Mouse. Szybko poda a adres, poł ł ł  

czym roz czy a si , zanim Zoey zd y a ponownie zaprotestowa . łą ł ę ąż ł ć



– Zatem w drog  –  wymamrota a  pod  nosem Zoey,  wlok c  si  pod  prysznic.  Po  drodzeę ł ą ę  
przypomnia a si  jej jeszcze jedna z ota my l z poradnik w dla pisarzy:  „Aby pisa ,  najpierwł ę ł ś ó ć  
musisz y !”. ż ć

No i dobrze, pomy la a. Zamiast sp dzi  wiecz r na pisaniu, sp dz , go... hmn... na yciu. –ś ł ę ć ó ę ę ż  
Pysznie – mrukn a, podstawiaj c twarz pod strumie  wody. ęł ą ń
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Mouse szarpn a prowizoryczne drzwi z dykty i  wesz a do starego,  odrapanego budynku,ęł ł  
jakich wiele w Zachodnim Harlemie. Kiedy  by a tu szko a. Jej sanda ki zaszura y na wy o onejś ł ł ł ł ł ż  
papierami pod odze foyer; wspi a si  schodami na balkon z ciemnego drewna i spojrza a w d ,ł ęł ę ł ół  
gdzie sta a kilkunastoosobowa grupka m czyzn w roboczych kaskach. Ekipa budowlana. ł ęż

– Cze , ch opcy. Jak tam dzisiaj?ść ł
– Cze , Marielle – odpowiedzia  jeden z nich, opieraj c desk  o cian . ść ł ą ę ś ę
Drugi  m czyzna  machn  r k  w  kierunku  czego ,  co  kiedy  by o  chyba  szkolnymęż ął ę ą ś ś ł  

dziedzi cem. ń
– Kenny przyszed  dzisiaj... Jest tam, w ogrodzie. ł
– Dzi ki. – Patrz c na stan rob t, pomy la a, e cho  ch opcy uwijaj  si  dzielnie, trudnoę ą ó ś ł ż ć ł ą ę  

uwierzy , by otwarcie klubu mog o nast pi  za dwa tygodnie. ć ł ą ć
Gdy wysz a na zewn trz,  musia a zmru y  oczy,  bo majowe s o ce wieci o ju  na pe nył ą ł ż ć ł ń ś ł ż ł  

regulator. Dopiero po chwili zauwa y a trzech m czyzn siedz cych na przewr conych do g ryż ł ęż ą ó ó  
dnem skrzynkach, pochylaj cych si  nad czwart  skrzyni . Podw rze otacza  mur, wysoki naą ę ą ą ó ł  
oko o trzy metry. Zdarto ju  asfalt i usuni to kosze do koszyk wki; na ca ej przestrzeni wi y sił ż ę ó ł ł ę 
teraz kr te cie ynki,  okr aj ce puste miejsca.  Pewnie przysz e klomby, pomy la a. Pod y aę ś ż ąż ą ł ś ł ąż ł  
jedn  ze cie ek ku grupce m czyzn na skrzynkach. ą ś ż ęż

– W przysz ym tygodniu musimy wpu ci  tu inspektor w – us ysza a g os jednego z nich. –ł ś ć ó ł ł ł  
Rainforest musi by  otwarty na czas i nie chc  s ysze  o adnych kantach. P ac  i wymagam,ć ę ł ć ż ł ę  
panowie. 

– Absolutnie – skwapliwie przytakn  Jake, kierownik budowy; on jeden spo r d tej tr jkiął ś ó ó  
nosi  kask. Mouse pozna a go ju  wczoraj.  – Cz owiek od projektowania ogrod w ma przyjł ł ż ł ó ść 
jutro, ale z sadzeniem ro lin trzeba poczeka  jeszcze co najmniej tydzie . A ten zasuwany dachś ć ń  
to... 

Mouse podnios a wzrok i nagle straci a w tek przemowy Jake’a, gdy pochwyci a spojrzenieł ł ą ł  
m czyzny, kt ry w tej tr jce by  zdecydowanie najwa niejszy. To chyba on, pomy la a. Pot nyęż ó ó ł ż ś ł ęż  
Afroamerykanin,  ubrany  w  elegancki  garnitur  w  kolorze  mchu  i  czarn  koszul ;  ciuchyą ę  
najwyra niej musia y pochodzi  ze sklepu dla Du ych i Wysokich. Nie, stwierdzi a, przyjrzawszyź ł ć ż ł  
si ,  jak  podci ga  nogawk ,  by za o y  nog  na  nog :  ten garnitur  by  szyty  na  miar .  Zbytę ą ę ł ż ć ę ę ł ę  
idealnie na nim le a , opinaj c pot ny tors, podkre laj c szerokie bary i p aski brzuch. Ogolonaż ł ą ęż ś ą ł  
na  zero  g owa  m czyzny  by a  g adka  i  l ni ca;  Mouse  pomy la a,  e  przypomina  dojrza ył ęż ł ł ś ą ś ł ż ł  
bak a an. By o w tym facecie co  takiego... Si  prawie st umi a ch , by podbiec, pog aska  go poł ż ł ś łą ł ł ęć ł ć  
g owie i przytuli  si  do niego, jakby by  wielkim br zowym pluszowym misiem. ł ć ę ł ą

Wbi a wzrok w ziemi , staraj c si  ukry  u miech. Dziewczyno, co z tob ? Wida  dojad y cił ę ą ę ć ś ą ć ł  
ju  te wszystkie wiotko ci i ko cisto ci, z jakimi mia a  do czynienia na scenie. A tego tu facetaż ś ś ś ł ś  
wr cz otacza aura ciep a i zmys owo ci. Jest jak... ę ł ł ś



–  No,  panowie,  my l ,  e  to  by oby  na  tyle  –  us ysza a  jego  g os.  –  I  chyba  dobrze,  eś ę ż ł ł ł ł ż  
zmie cili my si  w czasie, bo... mamy go cia. Czym mog  s u y ?ś ś ę ś ę ł ż ć

Mouse podnios a oczy i zda a sobie spraw , e wszyscy trzej m czy ni patrz  na ni ; nagleł ł ę ż ęż ź ą ą  
sp oszy a  si  i  pomy la a,  e  w a ciwie  powinna  w o y  co  bardziej  szykownego  ni  teł ł ę ś ł ż ł ś ł ż ć ś ż  
denimowe szorty i czarny top, kt ry co prawda efektownie ods ania  jej p pek, ale nagle wyda  sió ł ł ę ł ę 
jej w tym otoczeniu niezbyt stosowny. 

– Jestem Marielle Griffin – podesz a i kolejno u cisn a im d onie. – Wczoraj rozmawia am zł ś ęł ł ł  
Jakem i z Dee, zarz dc , kt ry powiedzia  mi, ebym przysz a dzi , by spotka  si  z panem, panieą ą ó ł ż ł ś ć ę  
Aragon. – Jej d o  znikn a w jego ogromnej d oni, niczym r czka dziecka w nied wiedziej apie. ł ń ęł ł ą ź ł

Kenny Aragon spojrza  na ni , mru c oczy przed s o cem. ł ą żą ł ń
– Pani jest t  now  hostess ?ą ą ą
Kiwn a g ow , zastanawiaj c si , czy j  sprawdza. ęł ł ą ą ę ą
–  No,  niee,  tylko  tak,  gdy  patrzy em,  jak  pani  nadchodzi,  na  tej  cie ce,  w  s o cu...  Wł ś ż ł ń  

pierwszej chwili pomy la em, e to kt re  z tych dzieciak w, kt re przychodzi y tu si  bawi . Nieś ł ż ó ś ó ó ł ę ć  
zdawa em sobie sprawy, e jest pani doros  kobiet ... ł ż łą ą

Kpi  czy  o  drog  pyta?  Ale  nie,  jego  g os  by  tak  mi y  i  uprzejmy,  e  Mouse  nie  mia aę ł ł ł ż ł  
w tpliwo ci, i  facet m wi powa nie. No, on z ca  pewno ci  nie jest z Nowego Jorku. ą ś ż ó ż łą ś ą

– Nie jest pan po prostu przyzwyczajony do ludzi normalnych rozmiar w, szefie – odezwaó ł 
si  Jake.  –  Nic  dziwnego,  po  tylu  latach  sp dzonych  w  gronie  podobnych  do  siebieę ę  
dwumetrowych  gigant w...  Tak  sobie  my l ,  e  dla  zawodowego  futbolisty  taki  powr t  doó ś ę ż ó  
zwyk ego wiata... ł ś

Futbolista? No, jasne, z takim wzrostem i klat . Mouse s ucha a dalszej rozmowy z grzecznymą ł ł  
u miechem, oswajaj c si  z faktem, e jej nowy pracodawca jest by ym zawodowym futbolista.ś ą ę ż ł  
Co  takiego.  Nie  mia a,  rzecz  jasna,  poj cia,  jakim by  graczem,  bo  wi kszo  tak  zwanychś ł ę ł ę ść  
m skich sport w kompletnie jej nie interesowa a. Ale zaraz, co takiego m wi a o tym facecie jeję ó ł ó ł  
kuzynka Sarah,  gdy namawia a  Mouse,  by  zg osi a  si  do tej  pracy? Pami ta a  tylko,  e  „jestł ł ł ę ę ł ż  
kawalerem” i e „jest s odki”, aha, i e to taki ma y, zagubiony mamusin synek. No, ma y na pewnoż ł ż ł ł  
nie. Zadar a g ow  do g ry i u miechn a si  do swojego nowego pracodawcy. ł ł ę ó ś ęł ę

– To kiedy zaczynamy?
– Noo, w a ciwie to powinni my najpierw... przes ucha  kandydatki, ale by em uwi zany wł ś ś ł ć ł ą  

Atlancie, gdzie otwierali my pierwszy lokal Rainforest. No wi c chcia em zaanga owa  hostessś ę ł ż ć ę 
od razu, a pani kuzynka zar cza a mi, e jest pani dok adnie tak  osob , jakiej potrzebuj . ę ł ż ł ą ą ę

– Sarah ma zawsze racj  – zgodzi a si  bez opor w Mouse. ę ł ę ó
Roze mia  si . – I jest prawie tak samo przekonuj ca, jak pani. ś ł ę ą
W tym momencie pojawi a si  Zoey, biegn c jedn  ze cie ek i wo aj c z daleka: – Hej, wył ę ą ą ś ż ł ą  

tam, cze ! Wali am w drzwi, ale nikt nie odpowiada , wreszcie jaki  facet w kasku powiedzia  miść ł ł ś ł  
gdzie mam i , no i... – dobieg a zdyszana do nich, poprawiaj c wzburzone w osy – ... no i jestem. ść ł ą ł

– Pozw l, Zoey, to Kenny Aragon, w a ciciel klubu Rainforest – powiedzia a Mouse. Po czymó ł ś ł  
doda a – a to moja najlepsza przyjaci ka, Zoey McGuire. Jest pisark . To znaczy... znan  pisark . ł ół ą ą ą



–  Doprawdy?  witam  serdecznie  –  Aragon  energicznie  potrz sn  d oni  Zoey.  –  By bymą ął ł ą ł  
zaszczycony, gdyby pisarka pani formatu zechcia a do czy  do nas w Rainforest. ł łą ć

– Dzi ki – odpowiedzia a u miechni ta, lecz wyra nie zak opotana Zoey. – Wygl da, e nieę ł ś ę ź ł ą ż  
b dzie to zwyk y klub, aleja... staram si  unika  zbyt p no ko cz cych si  imprez... ę ł ę ć óź ń ą ę

Kenny Aragon popatrzy  przed siebie, na przysz y ogr d i otaczaj cy go mur. ł ł ó ą
– Nie jestem amatorem picia i cho by z tego powodu zamierzam stworzy  klub, w kt rymć ć ó  

ludzie  znajd  mi  atmosfer  i  b d  si  dobrze  bawili  bez  potrzeby  upijania  si  i  bezą łą ę ę ą ę ę  
narkotyk w. No eby nie by  zbyt zadymiony... Nie, eby my tu w og le nie podawali alkoholi, aleó ż ł ż ś ó  
widz  Rainforest  raczej  jako  klub,  gdzie  przyjaciele  przychodz  zje  wsp lnie  kolacj ,ę ą ść ó ę  
pos ucha  dobrego jazzu, tu, u jego r d a, w Harlemie, i w og le mi o sp dzi  czas, nacieszy  sił ć ź ó ł ó ł ę ć ć ę 
towarzystwem przyjaci ...  Chcia bym cofn  si  do czas w tych eleganckich nocnych lokali zół ł ąć ę ó  
przesz o ci, zanim muzyka sta a si  zbyt g o na, a powietrze zbyt toksyczne... ł ś ł ę ł ś

– Ma pan wielkie ambicje, panie Aragon – powiedzia a Mouse. – Nauczy  nowojorczyk wł ć ó  
takiej  kulturalnej  rozrywki...  pr bowa  rozerwa  ich  w  kulturalny  spos b...  –  Rany  boskie,ó ć ć ó  
pomy la a w pop ochu, co ja gadam? J kam si  jak ma olata... ś ł ł ą ę ł

– Och, prosz  mi m wi  Kenny. A teraz mo e obejrzyjmy lokal. ę ó ć ż
Szed ,  obja niaj c  po  drodze  planowane  zmiany i  inwestycje,  podczas  gdy  Zoey  i  Mouseł ś ą  

drepta y za nim pos usznie. Nad ogrodem mia  by  rozsuwany dach; w ogrodzie – jak t umaczy  –ł ł ł ć ł ł  
b d  fontanny,  sadzawki  ze  z otymi  rybkami  i  woliery  dla  egzotycznych  ptak w.  Tu  go cieę ą ł ó ś  
znajd  mi e  otoczenie  i  po dan  prywatno .  Poza  tym  w  klubie  przewidziano  oddzielneą ł żą ą ść  
gabinety,  specjalnie  zaprojektowane  i  umeblowane  przez  renomowanego  projektanta,  no  i 
czterogwiazdkowego szefa kuchni ... 

Mouse, przygl daj c si  foyer przy wej ciu, stwierdzi a fachowo:ą ą ę ś ł
– Popatrzmy...  Gdy go cie b d  czeka  na wej cie,  mo e zrobi  si  tu zbyt t oczno, wi cś ę ą ć ś ż ć ę ł ę  

powiniene  pomy le , jak roz adowa  t um. Mo na by zainstalowa , o tu, niedu y bar. Szatniaś ś ć ł ć ł ż ć ż  
jest w dobrym miejscu, nie blokuje ruchu go ci. Ale ten bar powinien by  bez sto k w, tak byś ć ł ó  
dyskretnie wskaza  go ciom, by przechodzili dalej i nie marudzili tutaj... ć ś

Kenny  s ucha  uwa nie,  z  palcem  przyci ni tym  do  podbr dka  –  Tak,  to  niez y  pomys .ł ł ż ś ę ó ł ł  
Podoba mi si  tw j spos b rozumowania, Marielle. ę ó ó

Mouse roze mia a si . ś ł ę
– No nie, wygl da na to, e jeste  w tej bran y dopiero od wczoraj... ą ż ś ż
– C , w a ciwie to tak. To z a wiadomo . A dobra jest taka, e ch tnie s ucham dobrych radóż ł ś ł ść ż ę ł  

i szybko si  ucz . ę ę
Zoey u miechn a si  do niego. ś ęł ę
– No, to masz szcz cie. Mouse – to znaczy Marielle – ma dla ciebie mn stwo dobrych rad. ęś ó
Mouse zadawa a mu dalsze pytania o menu, o godziny otwarcia, o szkolenie personelu, nawetł  

o projekty kart da . ń
– I  ty  masz  zamiar  uruchomi  to  wszystko za dwa tygodnie?  A...  –  zawaha a si  –  kogoć ł ę  

przewidujesz na otwarciu?



–  Wielu  moich  przyjaci  obieca o,  e  wpadnie.  M j  ojciec  mia  nadziej ,  e  dojedzie  zół ł ż ó ł ę ż  
Atlanty, niestety, okaza o si , e ma jakie  wcze niejsze zobowi zania. ł ę ż ś ś ą

– No tak,  ale...  –  Mouse  zn w si  zawaha a  –  ja  pytam,  kto  przyjdzie  ze  s aw,  no,  kogoó ę ł ł  
zaprosi e  spo r d tych z pierwszych stron... ł ś ś ó

Kenny wzruszy  ramionami, na co Mouse rozdziawi a usta. ł ł
– Nie powiesz mi chyba, e nie pozaprasza e  tych... s awnych i bogatych?ż ł ś ł
– Prawd  m wi c, po to mi dzy innymi wynaj em tak do wiadczone w tej bran y osoby,ę ó ą ę ął ś ż  

jak ty. – Wyci gn  z kieszeni marynarki notatnik. – Kogo wi c powinni my zaprosi ?ą ął ę ś ć
– Bo e, mog abym ci tu od razu rzuci  par  setek nazwisk, ale to nie ma sensu bez adres w iż ł ć ę ó  

w og le. Ale s uchaj, moja kuzynka pracuje dla jednej z firm PR i ma dost p do spis w wszystkichó ł ę ó  
wa nych os b z Manhattanu, ich adres w i tak dalej. Najpierw jednak musimy zrobi  projektż ó ó ć  
zaproszenia i pos a  go do drukarni. To powinno by  co  z klas , ale zarazem troch  odlotowe... ł ć ć ś ą ę

– Masz racj , co  z nawi zaniem do las w deszczowych...  – kiwaj c g ow  Kenny szybkoę ś ą ó ą ł ą  
robi  notatki. – Mo e papuga albo... ł ż

– Albo li  palmowy... co  bardzo prostego... – wida  by o, e Mouse jest w swoim ywiole. ść ś ć ł ż ż
Nagle  zabrz cza a  kom rka  Kenny’ego.  –  Och,  przepraszam  –  rzuci ,  po  czym  poprosię ł ó ł ł 

rozm wc  o chwil  cierpliwo ci.  – Je li  macie ochot ,  drogie panie,  jeszcze si  tu pokr ci ,ó ę ę ś ś ę ę ę ć  
proponuj ,  by cie  zajrza y  do  kuchni.  Siedzi  tam  Michael  i  pitrasi  w a nie  jakie  smaczneę ś ł ł ś ś  
przek ski. Michael Donatello, s ysza y cie chyba o nim?ą ł ł ś

– Donatello? – Mouse wzi a si  pod boki. – Czy to nie jeden z tych Zmutowanych więł ę Żół  
Ninja?

Kenny roze mia  si . ś ł ę
– Rozumiem wi c, e po wi cicie troch  czasu na degustacj ?ę ż ś ę ę ę
Zoey  entuzjastycznie  kiwn a  g ow ,  jako  e  nigdy  i  nigdzie  nie  odmawia a  darmowegoęł ł ą ż ł  

pocz stunku. Mouse natomiast ostentacyjnie spojrza a na zegarek, chc c stworzy  wra enie, eę ł ą ć ż ż  
si  waha. Za adne skarby nie chcia a, by Kenny dowiedzia  si , e na dzi  mia a w planie tylkoę ż ł ł ę ż ś ł  
przestawianie mebli  w swoim mieszkaniu,  no i  ewentualnie wychylenie w towarzystwie Zoey 
kilku margarit. Niech sobie ten wielki mysio-pysio nie my li, e jestem na ka de skinienie... ś ż ż

– My l , e jako  zmie cimy si  w czasie – powiedzia a. ś ę ż ś ś ę ł
– Wspaniale – u miechn  si , a ciep y blask jego br zowych oczu sprawi , e serce Mouseś ął ę ł ą ł ż  

zacz o si  topi  jak mas o na s o cu. ęł ę ć ł ł ń
Gdy odszed , by porozmawia  spokojnie przez telefon, Mouse i Zoey przesz y si  po d ugimł ć ł ę ł  

balkonie otaczaj cym przysz  sal  jadaln . Tu jest te  do  miejsca na co najmniej dwa rz dyą łą ę ą ż ść ę  
stolik w,  pomy la a  Mouse,  rzutem  oka  oceniaj c  szeroko  galerii.  Zacz a  odczuwaó ś ł ą ść ęł ć 
podniecenie, my l c zar wno o mo liwo ciach tkwi cych w tym lokalu, jak i o swym nowymś ą ó ż ś ą  
szefie. 

Odwr ci a si  do przyjaci ki. ó ł ę ół
– No... i co my lisz?ś
– Niez y, cho  nie s dz , bym mog a tu cz sto bywa ... ł ć ą ę ł ę ć



–  Nie  o  to  pytam,  kretynko!  Co  my lisz  o  nim? Czy  nie  jest...  imponuj cy?  Prawdziwyś ż ą  
olbrzym. Ciekawe, jak wygl da  w tych majtkach futbolisty?ą ł

– No, jest super. To znaczy supercia o i tak dalej. Ale to tw j szef, a o ile pami tam, to wobecł ó ę  
swych chlebodawc w sama sobie z o y a  luby czysto ci... ó ł ż ł ś ś ś

– No tak, ale to chodzi o o tych wszystkich producent w i re yser w, ca  t  artystycznł ó ż ó łą ę ą 
zgraj . Kiedy by am znan  aktork , nie chcia am, by ktokolwiek m g  powiedzie , e dosz am naę ł ą ą ł ó ł ć ż ł  
szczyt przez czyje  ko – wyja ni a gwa townie Mouse. – Ale teraz jest inaczej.  Tutaj to nieś łóż ś ł ł  
kariera, to po prostu praca. 

– Czyli e dla niego zrobisz wyj tek od swych niez omnych zasad? – Zoey pokiwa a g ow . –ż ą ł ł ł ą  
Pami taj w takim razie o klauzuli w kontrakcie... – tu spojrza a nagle na zegarek. ę ł

– A, je li ju  mowa o kontraktach, ciekawe, jak posz o Jad  z jej najnowszym miliarderem. ś ż ł ę
– Pewnie kolejna klapa.  Ta jej  lista Najbardziej  Po danych kurczy si  w zastraszaj cymżą ę ą  

tempie. W ko cu nie da si  zmusi  faceta, by si  w tobie zakocha . ń ę ć ę ł
– No, nie s dz , aby mi o  by a akurat tym, czego Jad  szuka na tej li cie – westchn a Zoey.ą ę ł ść ł ę ś ęł  

– W a ciwie, to mi o  nie ma tu nic do rzeczy. ł ś ł ść
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Z okazji swego pierwszego spotkania z AJ. Jad  stara a si  ze wszystkich si  zadba  o wszystkoę ł ę ł ć  
i wszystko przewidzie . Sprawdzi a restauracje w pobli u ka dego domu i apartamentu, kt reć ł ż ż ó  
mieli ogl da , chc c mie  na podor dziu mi y, romantyczny lokalik, gdyby klientowi chwilowoą ć ą ć ę ł  
znudzi o si  ogl danie i zechcia  wst pi  gdzie  na drinka. A mo e na kolacj ?ł ę ą ł ą ć ś ż ę

Postanowi a um wi  si  z nim w pierwszym z lokali ze swojej listy,  zak adaj c, e resztł ó ć ę ł ą ż ę 
obejrz  poruszaj c si  jego limuzyn .  A kto wie,  co mo e si  zdarzy  w zaciszu eleganckieją ą ę ą ż ę ć  
maszyny, na tylnym siedzeniu... W o y a kostium od Calvina Kleina z wi niowej tafty, tak pi knieł ż ł ś ę  
opinaj cy  si  na  jej  zgrabnym  ty eczku,  stopy  wsun a  w  pantofle  od  Manolo  Blahnika  naą ę ł ęł  
niebotycznych  obcasach,  za  w  eleganckiej  teczuszce  mia a  niezb dne  papiery,  perfumy,ś ł ę  
od wie acz oddechu i zapas prezerwatyw. ś ż

No, bo nigdy nic nie wiadomo... 
Gdy wchodzi a, stukaj c obcasami, do westybulu Imperial Pla a, poczu a, e niepok j ciskał ą ż ł ż ó ś  

jej  o dek.  Ta Lista  Najbardziej  Po danych tylko na pocz tku wydawa a si  takim prostymż łą żą ą ł ę  
rozwi zaniem,  czy  jednak  nie  przyk ada a  do  tych,  z  przeproszeniem,  prostych  miliarder wą ł ł ó  
swych zbyt wysokich, praktycznie niemo liwych do spe nienia standard w rodem z magazyn wż ł ó ó  
kobiecych? Ba. Przecie  ci faceci, jeden w drugiego, byli beznadziejni jako materia  na m w... ż ł ężó

Us ysza a  szmer  otwieranych  drzwi  i  pojawi  si  on.  W okularach  i  kurtce  baseballowejł ł ł ę  
wygl da  niewiarygodnie m odo, wr cz g upkowato. O rany, zamierza am uwie  nastolatka!ą ł ł ę ł ł ść

Gdy  jednak  podszed  bli ej,  ujrza a  oznaki  zbli aj cej  si ,  a  mo e  ju  przekroczonejł ż ł ż ą ę ż ż  
czterdziestki. W osy na skroniach po yskiwa y srebrzy cie, a wok  oczu zbiega y si  sympatyczneł ł ł ś ół ł ę  
zmarszczki, zw aszcza gdy si  u miechn . ł ę ś ął

– Jad  Cohen, jak s dz ? – powiedzia , wyci gaj c ku niej d o  i u miechaj c si  jeszczeę ą ę ł ą ą ł ń ś ą ę  
szerzej. 

Mi y, naiwny kmiotek, pomy la a Jad , przystrajaj c twarz w najbardziej profesjonalny zeł ś ł ę ą  
swych u miech w. – Tak, jestem Jad , panie Chenowitz, i to prawdziwa przyjemno  dla mnieś ó ę ść  
pozna  pana... ć

–  Och,  doprawdy?  To  znaczy...  naprawd  przyjemno ?  Ludzie  tak  zwykle  m wi ,  aleę ść ó ą  
osobi cie... ś

Nie wiedzie  czemu poczu a, e si  denerwuje. I przypomina a sobie, e od po udnia, pozać ł ż ę ł ż ł  
zjedzonym w po piechu bajglem, nic nie jad a. ś ł

– To znaczy...  w a ciwie – ci gn  pan Chenowitz – osobi cie mog  powiedzie , e to dlał ś ą ął ś ę ć ż  
mnie przyjemno  pozna  pani ,  zw aszcza e  kolor pani  sukni  sprawia,  i  mam ochot  siść ć ą ł ż ż ę ę 
u miecha . Odczuwa a  kiedy  kolor w ten spos b, Jad ?ś ć ł ś ś ó ę

U miech Jad  sta  si  odrobin  niepewny. ś ę ł ę ę
– Co? O, ale  tak. S dz , e tak. Niekt re odcienie b kitu. – Zmieszana, czuj c, e portierż ą ę ż ó łę ą ż  

przygl da  si  im badawczo,  ci gn a dalej.  –  To co,  mo e  na  pocz tek pojedziemy na  g rą ę ą ęł ż ą ó ę 



obejrze  pierwsze mieszkanie, a pan b dzie m g  mi powiedzie , czego pan oczekuje, co pan lubi,ć ę ó ł ć  
a czego nie, i tak dalej. W ten spos b zorientuj  si , co b dzie dla pana najodpowiedniejsze. ó ę ę ę

– wietnie. To znaczy wspaniale... Ś
Jad  ruszy a ku windom; on pod a  za ni , rozgl daj c si  po westybulu. ę ł ąż ł ą ą ą ę
– Dzi  jest taki pi kny dzie , a jakby nikt tego nie zauwa a . Mo e to dlatego, e w Portlandś ę ń ż ł ż ż  

nie mamy za wiele s onecznych dni. Zupe nie nie rozumiem, jak ludzie mog  nie zauwa a , eł ł ą ż ć ż  
dzie  jest taki pi kny... ń ę

Co on bredzi? Jaja sobie robi? Jad  pewnym krokiem ruszy a ku windzie i nagle zderzy a się ł ł ę 
ze cian . ś ą

– O, esz... ! – sykn a, masuj c rami . ż ęł ą ę
– Pewnie niedawno przesun li wej cia do wind – za artowa . ę ś ż ł
– Pewnie tak – prychn a, zastanawiaj c si  gor czkowo, jak to si  mog o sta . ęł ą ę ą ę ł ć
– Dobrze si  pani czuje?ę
– Ale  oczywi cie. – Jad , wchodz c do windy, poczu a przez moment, e ogarnia j  uczucież ś ę ą ł ż ą  

paniki. Co si  dzieje? Dlaczego ten go  tak na ni  dzia a?ę ść ą ł
– A pani lubi s o ce, Jad ?ł ń ę
– O tak, oczywi cie – odpowiedzia a machinalnie i zaraz zda a sobie spraw , e zabrzmia o toś ł ł ę ż ł  

p asko i dr two. ł ę
– Tak, w a ciwie to... – zawaha a si  przez moment, szukaj c bardziej b yskotliwej odpowiedził ś ł ę ą ł  

– najbardziej chyba lubi  wygrzewa  si  na s o cu,  na jakiej  spokojnej pla y.  M wi si ,  eę ć ę ł ń ś ż ó ę ż  
s o ce jest szkodliwe, ale jestem przekonana, e ma te  w a ciwo ci uzdrawiaj ce... – odwr ci ał ń ż ż ł ś ś ą ó ł  
si  ku niemu, czuj c si  nagle nie mia a i niezr czna pod uwa nym spojrzeniem jego szarychę ą ę ś ł ę ż  
oczu. 

– Uzdrawiaj ce? – chyba by  zaintrygowany. – To ciekawa teoria, na pewno warta zbadania.ą ł  
Musz  to zanotowa . ę ć

– Zacz  co  pilnie wystukiwa  w swym elektronicznym notesie. ął ś ć
Spodoba o  mu  si  to,  co  powiedzia am.  Jad  wbi a  oczy  w  drzwi  windy,  czuj c  dziwneł ę ł ę ł ą  

askotanie  u  nasady  szyi.  Kurcz ,  dlaczego  czuj  si  jak  sze ciolatka,  kt ra  umalowa a  sił ę ę ę ś ó ł ę 
mamusin  szmink ?  To,  co  wytr ci o  j  z  r wnowagi,  to  nie  by a  tylko  jego...ą ą ą ł ą ó ł  
nieprzewidywalno . To jej w asne reakcje tak ni  wstrz sn y. Cholera, wygl da na to, e zale yść ł ą ą ęł ą ż ż  
mi na tym, aby mnie polubi . ł

Chcia a, aby j  polubi . No i co w tym miesznego?ł ą ł ś
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Zoey i  Mouse siedzia y przy sk adanym stole, rozstawionym na balkonie,  przygl daj c sił ł ą ą ę 
robotnikom i dojadaj c resztki z bogatego wyboru przystawek i przek sek. Uraczy  ich nimi szefą ą ł  
kuchni, wyra nie zachwycony entuzjastycznymi pochwa ami pod adresem jego popisowych da ,ź ł ń  
w r d kt rych wyr nia y si  glazurowana ciel cina z kasztanami, pier  kurczaka z gruszk  iś ó ó óż ł ę ę ś ą  
serem gorgonzola, medaliony z w gorza w sosie chardonnay i oso  ę ł ś meuniere.  Obie w ko cuń  
zacz y si  wr cz ciga  w wymy laniu coraz to nowych komplement w dla jego niezwyk ychęł ę ę ś ć ś ó ł  
osi gni . ą ęć

–  To...  to  jest  o  niebo  lepsze  ni  seks  –  zawo a a  w  ko cu  triumfalnie  Zoey.  Michaelż ł ł ń  
zrewan owa  si  jej  pe nym uznania,  szerokim u miechem,  natomiast  Kenny wydawa  si  jejż ł ę ł ś ł ę  
por wnaniem lekko zak opotany. ó ł

– No, nie wiem, czy posun abym si  a  tak daleko...  – zawaha a si  Mouse, rzucaj c muęł ę ż ł ę ą  
zalotne spojrzenie. 

Kenny podni s  obie  r ce do g ry,  jakby si  poddawa ,  po czym przeprosi  je  na chwil ,ó ł ę ó ę ł ł ę  
m wi c, e musi zadzwoni . Na odchodnym rzuci :ó ą ż ć ł

– Och, wy, dziewcz ta z P nocy jeste cie zbyt mia e. Moja mama by si  zarumieni a. ę ół ś ś ł ę ł
– Jakie s odkie niewini tko! – za mia a si  Mouse. – Powiedz mamie, e to tylko pozory, noł ą ś ł ę ż  

wiesz, wi cej szczekania ni  gryzienia. ę ż
Gdy odszed ,  Mouse  wda a  si  w  dyskusj  z  szefem kuchni  na  temat  pozosta ego  menu,ł ł ę ę ł  

roztrz saj c zalety sa atki z mniszka oraz rozwa aj c czy w porz dnej sa atce Cezara konieczneą ą ł ż ą ą ł  
s  anchois. Zoey w tym czasie przesun a swoje krzes o bli ej por czy balkonu i, gapi c si  naą ęł ł ż ę ą ę  
pracuj cych w dole robotnik w, pozwoli a my lom w drowa  swobodnie i bez celu. Od czasuą ó ł ś ę ć  
Scotta ha as m otka, wiertarki i innych narz dzi dzia a  na ni  uspokajaj co. Mo e tu jest r d oł ł ę ł ł ą ą ż ź ó ł  
mojej  nowej  blokady tw rczej,  pomy la a leniwie:  mo e b d  musia a nagra  na stereo Skyeó ś ł ż ę ę ł ć  
jakie  odg osy  takich rob t,  skoro  pisa  i  tworzy  mog  teraz  tylko przy  wizgu wiert a  alboś ł ó ć ć ę ł  
stukocie m otka?ł

Na dole dw ch pracownik w stara o si  ustawi  w pionie wielki panel i przysun  go doó ó ł ę ć ąć  
ciany. Oto bogowie dwudziestego pierwszego wieku, pomy la a, patrz c na nich, na mi nie ichś ś ł ą ęś  

bark w, wspaniale graj ce pod przepoconymi Tshirtami, i na obute w ci kie robocze bucioryó ą ęż  
stopy,  tak  mocno  i  pewnie  stoj ce  na  ziemi.  Gdy  kilku  z  nich  ustawi o  si  ty em  do  niej,ą ł ę ł  
przytrzymuj c  panel  przy cianie,  ich  opi te  d insami  po ladki  utworzy y  efektowny szereg,ą ś ę ż ś ł  
niczym w kankanie. 

Przy samym ko cu tego rz du, ju  w cieniu, przyci gn a jej spojrzenie jaskrawo-turkusowań ę ż ą ęł  
koszula. To taki sam kolor jak...  O cholera, jest i  napis:  „Scott Peterson. US UGI STOLARSKIE”.Ł  
Gwa townie podnios a g ow . ł ł ł ę

– Rany boskie!
– Co? Co si  sta o? – Mouse spojrza a na ni  sponad spisu da , na kt rym kre li a jakieę ł ł ą ń ó ś ł ś 



notatki. Michael znik ; najwyra niej wr ci  ju  do kuchni. ł ź ó ł ż
– To Scott...  On tu jest... pracuje... tam na dole – sykn a Zoey i cie scenicznym szeptem. –ęł ś  

Pewnie wynaj to go tu do naszych prac remontowych... ę
– Kt ry to?ó
– Ostatni ty ek z lewej. Turkusowa koszula. Mouse przechyli a si  przez por cz i spojrza a wł ł ę ę ł  

d . ół
– Mmmhmm. – Porozumiewawczo szturchn a Zoey.  –  Mmmhmm! Ca kiem niez y ty ek!ęł ł ł ł  

Czemu nie zejdziesz na d  i nie powiesz mu „cze ”?ół ść
–  Ja?  Co?  Nie!  –  Zoey  gwa townie  odskoczy a  od  por czy,  przera ona,  e  Scott  m g  jł ł ę ż ż ó ł ą 

zobaczy . ć
– A niby czemu nie? Co, boisz si , e ci  z apie, przerzuci sobie przez rami  i, na oczach tychę ż ę ł ę  

wszystkich machos w kaskach, przy o y ci klapsa?ł ż
– No nie, oczywi cie, e nie. – Zoey nagle u wiadomi a sobie, e Scott na pewno nie zrobi byś ż ś ł ż ł  

nic  niew a ciwego  w  publicznym  miejscu.  W  ko cu  to  onaty  facet.  Ale  gdyby  tak  oboje...ł ś ń ż  
wy lizn li  si  razem  ukradkiem?  Szatnia  by a  pusta.  Podobnie  toaleta  dla  pa ,  cho  jeszcześ ę ę ł ń ć  
niewyko czona. Mogliby tam... – wyobra nia podsun a jej podniecaj ce obrazy, jak kochaj  siń ź ęł ą ą ę 
na stosie kafelk w, albo... albo... lepiej przy... ladzie recepcji... Hmm... Czemu nie? Mo e tam zarazó ż  
zej  i... ść

Mo e? Tak po prostu zgarn  faceta z placu budowy i p j  z nim gdzie  na zaplecze, toż ąć ó ść ś  
niezupe nie to samo, co uwie  tego samego faceta w domowym zaciszu... ł ść

Poczu a, e Mouse szturcha j  ponownie. ł ż ą
– No, dziewczyno, ap okazj . On w a nie wchodzi na schody. ł ę ł ś
Brutalnie przywr cona do rzeczywisto ci, Zoey wyprostowa a si  na krze le i spojrza a naó ś ł ę ś ł  

grup  m czyzn, wspinaj cych si  po schodach. Gdy Scott podni s  g ow , szybko odwr ci a się ęż ą ę ó ł ł ę ó ł ę 
i chwyci a za kraw d  stolika, mocno, a  zbiela y jej kostki. Czu a, e j  zauwa y  i e w a nieł ę ź ż ł ł ż ą ż ł ż ł ś  
podchodzi. 

– Hej, panowie, tutaj – powiedzia a Mouse, patrz c na co  za jej plecami. ł ą ś
Zoey odwr ci a si  i zderzy a si  z tym niewiarygodnym b kitem oczu. ó ł ę ł ę łę
– Scott? Cze ... ść
– Cze . – Wydawa  si  roztargniony, poch oni ty czym  innym. – A co ty tu robisz?ść ł ę ł ę ś
– Tak si ... kr c . Moja przyjaci ka, Marielle, ma tu pracowa . ę ę ę ół ć
– To wietnie – skin  g ow . – To b dzie pierwszorz dny lokal. ś ął ł ą ę ę
Zoey te  kiwn a g ow , marz c tylko o tym, by st d znikn , a wraz z nim ta niezr cznaż ęł ł ą ą ą ął ę  

sytuacja. Nagle odesz a jej ochota, by go zn w uwodzi . O nie! Nie tu. Nie teraz. W og le nie.ł ó ć ó  
Nigdy wi cej. Koniec. ę

– No, to ja spadam – powiedzia  Scott. – Zbieram si  do domu. Powodzenia!ł ę
– Nawzajem – odpowiedzia a Zoey, patrz c za nim, gdy odchodzi . A w a ciwie patrz c nał ą ł ł ś ą  

jego ty ek – jedn  z jego lepszych... stron. ł ą
Gapi a si  na  i Mouse. – O, Panie! – powiedzia a nagle. – Jakby remontowa  moje mieszkanie,ł ę ń ł ł  



te  bym si  nie opar a. A tak w a ciwie to rozgl dam si  za kim  kto zrobi by mi rega  na ksi ki.ż ę ł ł ś ą ę ś ł ł ąż  
– Goni a za nim wzrokiem, a gdy wyszed  na zewn trz, podbieg a do okna. ł ł ą ł

– S odki jeste , Panie M otku, oj, s odki. I, o rany, chod  tu i sp jrz na to!ł ś ł ł ź ó
Zoey  podesz a  do  okna.  Na  zewn trz  Scott  wsiada  w a nie  do  wypucowanej  na  b yskł ą ł ł ś ł  

furgonetki. Zatrzasn  drzwiczki; s o ce b ysn o na wypisanych na boku pojazdu jego nazwisku iął ł ń ł ęł  
logo firmy. 

– Cholera, wsz dzie umieszcza swoje nazwisko – powiedzia a Zoey, przypominaj c sobie jakę ł ą  
kiedy , podczas szczeg lnie nami tnych zapas w, wydrapa  je na jej brzuchu. ś ó ę ó ł

– Lepiej sp jrz na te imiona wypisane na przodzie. Na podwoziu widnia y trzy imiona: Cindy,ó ł  
Jason, Alexa. 

– To chyba jego ona i dzieciaki – zauwa y a Zoey. ż ż ł
– W ko cu nigdy nie ukrywa  tego, e jest onaty. ń ł ż ż
– Ciekawa jestem, czy jego ona wie, jak on si  zabawia w godzinach pracy?ż ę
Zoey wzruszy a ramionami. ł
– Prawd  m wi c,  nie  zastanawia am si  nad tym,  ale  s dz ,  e  raczej  dobrze  si  kry .ę ó ą ł ę ą ę ż ę ł  

Zawsze po...  no,  po seksie wskakiwa  pod prysznic.  Nie mam pewno ci,  ale  raczej w tpi ,  eł ś ą ę ż  
by am pierwsza lub... ostatnia!ł

– Chyba artujesz!  Id  o zak ad,  e  ju  teraz  znalaz  jak  now  przyjaci eczk ,  kt rejż ę ł ż ż ł ąś ą ół ę ó  
remontuje to i owo... 

– Czy to znaczy, e nie musz  czu  si  winna, e spa am z onatym facetem? Merlin, gdy muż ę ć ę ż ł ż  
o tym powiedzia am, paln  mi nieliche kazanie. Powiedzia , e w samym seksie nie ma niczegoł ął ł ż  
nagannego, ale uprawianie go z onatym m czyzn  pobudza z  karm . Martwi  si , e totalnież ęż ą łą ę ł ę ż  
zapaskudzi am t  swoj  karm ... ł ę ą ę

– Doprawdy? – Mouse odwr ci a si  od okna. – Hm, z a karma... No dobrze, ale w takim razieó ł ę ł  
co z takim onkosiem, kt ry si  puszcza? Karma takiego pokrywacza jak Scott musi by  totalnież ó ę ć  
do bani. A mo e dla facet w s  jakie  inne zasady przy tym przydzielaniu karmy?ż ó ą ś

Zoey roze mia a si  – Nie mam poj cia. A poza tym kto w a ciwie rozdaje t  karm ? Jakiś ł ę ę ł ś ę ę ś 
kr l karmy?ó

Mouse zachichota a. ł
– Oj, bardzo bym chcia a si  dowiedzie , kto ustala te zasady, bo niekt re z nich stanowczoł ę ć ó  

powinny by  napisane na nowo. – Popatrzy a w d , ku ogrodowi. – Wiesz, co powiedzia  mić ł ół ł  
Kenny? e nie uznaje randkowania z personelem. Odnosz  wra enie, e jednak artowa . Ż ę ż ż ż ł

– Doprawdy? – Zoey pod y a za jej wzrokiem. – Pozna a  go dzi  i ju  tak go dobrze znasz?ąż ł ł ś ś ż  
Szybko dzia asz, Mysz . ł ą

– A po co czeka ? I kr y  wok  sprawy? Tak czy inaczej, musz  z nim pogada  o tych jegoć ąż ć ół ę ć  
zasznurowanych po udniowych pogl dach i wybi  mu je z g owy. W ko cu, kurcz , tam ludzieł ą ć ł ń ę  
te  uprawiaj  seks. ż ą
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– Witajcie na sk adkowej kolacji Zoey McGuire – powiedzia a rado nie Zoey, przytrzymuj cł ł ś ą  
drzwi,  by  wpu ci  Merlina  i  Mouse.  Od  czasu  gdy  Mouse  opu ci a  (w  bardzo  malowniczyś ć ś ł  
spos b) klub Vermillion i oczekiwa a na otwarcie Rainforest, dla ca ej grupy przyjaci  jadanieó ł ł ół  
poza domem i balowanie po klubach sta o si  zbyt kosztowne. Zoey postanowi a wi c zapraszał ę ł ę ć 
ich  do  siebie,  u ci laj c,  e  sama  zapewnia  tylko  napoje,  go cie  za  w  rewan u  powinniś ś ą ż ś ś ż  
przynie  co  do jedzenia. ść ś

– Jad  ju  jest; przynios a tajskie piero ki i sajgonki. Mam nadziej , e wy macie co  innego.ę ż ł ż ę ż ś  
Oj, co  cudownie pachnie... ś

– si gn a do torby Mouse, lecz ta odsun a j  gwa townie. ę ęł ęł ą ł
–  Precz  z  apami!  –  oburzy a  si .  –  Szef  kuchni  da  mi  sporo  darmowych  zak sek,  aleł ł ę ł ą  

musia am mu uroczy cie przyrzec, e podam je wam ze wszystkimi szykanami, a jak wiecie, zał ś ż  
nic nie chcia abym narazi  na szwank jego renomy i tw rczego geniuszu... ł ć ó

– Dobra, bierz talerze i sztu ce, i zaczynaj pokaz – Zoey machn a r k  w kierunku kuchni. –ć ęł ę ą  
Wci  nie wiem, gdzie co le y, musisz sama poszuka , ale ostatecznie czego si  spodziewa a ?ąż ż ć ę ł ś  
Przez ostatnie trzy miesi ce y am tylko kaw  i arciem na wynos. ą ż ł ą ż

– No, a ja, nie chwal c si , umordowa em si  co prawda w tej mojej minikuchni, ale krokietyą ę ł ę  
z bak a an w uda y mi si , e palce liza  – Merlin postawi  tac  na kuchennej wysepce i zakasał ż ó ł ę ż ć ł ę ł 
r kawy. – I je li cho  jedno z was powie, e smakuj  jak kurczaki, to przysi gam, e wywal  muę ś ć ż ą ę ż ę  
to na g ow . ł ę

– Bo e, chcia abym umie  gotowa  – j kn a Zoey. ż ł ć ć ę ęł
– Ale chwilowo daruj  sobie. To zbyt ... ee... artystyczne, za du o poch ania czasu i jeszcze się ż ł ę 

od tego tyje. Poza tym mam ju  w a ciwie takie artystyczne, zabieraj ce czas i tucz ce zaj cie... ż ł ś ą ą ę
– Seks? – Jad  wychyli a g ow  z salonu, gdzie pr bowa a rozmawia  przez sw  kom rk . –ę ł ł ę ó ł ć ą ó ę  

My la am, e z tym Scottem to ju  sko czone?ś ł ż ż ń
– Mia am na my li pisanie – zazgrzyta a Zoey. – Chocia  ostatnio nie bardzo... ł ś ł ż
– Ojej, moje biedactwo. Wci  ta blokada tw rcza? Zoey j kn a g ucho. ąż ó ę ęł ł
– A czy papie  jest katolikiem? Jad  poklepa a j  po ramieniu. ż ę ł ą
– Nie martw si ! To minie. ę
– Droga Zoey, zaraz zademonstrujemy ci, co mo na zrobi  z garnka spaghetti – zawo a a zż ć ł ł  

kuchni Mouse. 
– Tym sposobem nigdy nie umrzesz z g odu. Prawda, Merlin?ł
– Prawda – potwierdzi , mrugn wszy porozumiewawczo. – Tylko jak ugotowa  to cholerneł ą ć  

spaghetti?
Mouse  zachichota a.  Uk ada a  w a nie  na  talerzach  kotlety  z  kurczaka,  kt re  polewa ał ł ł ł ś ó ł  

zielonym sosem. – Wiesz, spaghetti, ry , fasolka – te wszystkie tanie produkty... Nie masz poj cia,ż ę  
co mo na skombinowa , maj c tylko jogurt i puszk  zupy... ż ć ą ę



Jad  wzruszy a ramionami. ę ł
–  Dajcie  spok j,  dziewcz ta.  Wed ug  mnie  najlepszym  sposobem  na  unikni cie  mierció ę ł ę ś  

g odowej s  odpowiednie restauracje, w kt rych przez telefon mo na zam wi  arcie na wynos.ł ą ó ż ó ć ż  
Dzwonisz i przyje d aj . No to co, mo emy ju  szama ?ż ż ą ż ż ć

Tym razem wszyscy zasiedli przy stole w jadalni Skye. 
– Wreszcie jemy jak doro li – zauwa y  cierpko Merlin. ś ż ł
– Kurcz , g ow  dam, e to cholerstwo nie dzia a – parskn a Jad , k ad c sw  kom rk  naę ł ę ż ł ęł ę ł ą ą ó ę  

stole tak, by mie  j  pod r k . – Musz  jutro kupi  now . Nie mog  sobie teraz pozwoli  nać ą ę ą ę ć ą ę ć  
utrat  po cze  i brak kontaktu. ę łą ń

–  A  ja  jako  nigdy  nie  zdo a em  polubi  swojej  kom rki  –  powiedzia  Merlin,  maczaj cś ł ł ć ó ł ą  
piero ek w sosie. – Zwykle zreszt  zapominam zabra  j  ze sob . Chyba po prostu nie lubi  tychż ą ć ą ą ę  
wszystkich technicznych bajer w. ó

–  Wiemy  to,  wiemy  –  roze mia a  si  Mouse.  –  Przecie  lata  ca e  zaj o  ci  sprawienieś ł ę ż ł ęł  
automatycznej sekretarki. 

– U miechn a si  ponownie, jakby my la a o czym  mi ym. – A ja w a nie dzwoni am doś ęł ę ś ł ś ł ł ś ł  
Kenny’ego  i  zostawi am mu d ug  wiadomo  o  tym,  jaki  str j  planuj  w o y  na  uroczysteł ł ą ść ó ę ł ż ć  
otwarcie... 

– Kenny to ten tw j szef? – zapyta  Merlin. – A ten tw j str j... ó ł ó ó
– Tak, to m j szef – odpowiedzia a Mouse, wydymaj c wargi. – A str j... no wi c to b dzie naó ł ą ó ę ę  

g rze  taki  b yszcz cy  top,  do ...  eee...  kusy,  w kolorze  miedzi  i  z  pi rami  na  ramionach.  Aó ł ą ść ó  
sp dnica... no, g wnie ma podkre li  moje... krzywizny. M wi  wam, facet padnie. ó łó ś ć ó ę

– Miejmy nadziej  – odpowiedzia a z roztargnieniem Jad , podnosz c kom rk . – Pozwolicie,ę ł ę ą ó ę  
e sprawdz  moj  poczt  g osow ?ż ę ą ę ł ą

Gdy Jad ,  przycisn wszy  kom rk  do ucha,  wy czy a si  na chwil  z  rozmowy,  Mouseę ą ó ę łą ł ę ę  
ci gn a dalej. ą ęł

– Wiecie, pracuj  nad Kennym, tak po troszku, dzie  po dniu, no i chyba co  z tego zaczynaę ń ś  
si  k u , jak sadz . To znaczy jego wargi wci  m wi : nie nie nie, ale czuj , e jego cia o juę ł ć ę ąż ó ą ę ż ł ż 
krzyczy: tak tak mo esz tak. M wi  wam, uwielbiam to. I lubi  go dotyka . Czasami wyg adzż ó ę ę ć ł ę 
mu klapy marynarki, czasem pomasuj  ramiona albo tylko cisn  go za r k . To niewiarygodne,ę ś ę ę ę  
ale wietnie nam si  razem pracuje. Razem projektowali my zaproszenia na otwarcie i razemś ę ś  
zanie li my je do drukarni, a m j kuzyn zawiadomi  mnie, e zakr ci  si  ju  ko o zaproszeniaś ś ó ł ż ę ł ę ż ł  
na uroczyste otwarcie wszystkich wa nych i s awnych os b w mie cie. Naprawd , oboje ci koż ł ó ś ę ęż  
pracujemy,  a  ja  przy  okazji  pracuj  nad  oczarowaniem  Kenny’ego  Aragona,  mojego  szefa  ię  
wielkiego s odkiego misia. Czas pracuje dla mnie i on ju  wkr tce nie b dzie w stanie d u ej mił ż ó ę ł ż  
si  opiera . ę ć

– Kiedy otwieracie Rainforest? – spyta a Zoey. – Pytam nie dlatego, ebym mia a przesadnieł ż ł  
zapchany kalendarz na lato, ale chcia abym wiedzie , kiedy mog  liczy  na darmow  wy erk ?ł ć ę ć ą ż ę

Mouse poda a jej dat ; Merlin r wnie  zaznaczy  j  w swoim kalendarzyku. ł ę ó ż ł ą
– Josh akurat ma tego wieczoru zaj cia – wyja ni  – ale my l , e b dzie m g  przyj . Rany,ę ś ł ś ę ż ę ó ł ść  



nie mog  uwierzy , e lato jest ju  tak blisko. – Odwr ci  si  do Zoey. ę ć ż ż ó ł ę
– A co u ciebie? Jakie  sukcesy w wyd bianiu forsy od bogatego m usia?ś ę ęż
Zoey westchn a. ęł
– Lepiej nie pytaj. 
– A  tak le? – zdziwi  si  Merlin. ż ź ł ę
– Nawet gorzej. Znowu dopad a mnie tw rcza niemoc, moje ycie seksualne przesta o istnie ,ł ó ż ł ć  

a m j m ulek pr buje mnie dokumentnie oskuba . Czy uwierzysz, e za da  czego  w rodzajuó ęż ó ć ż żą ł ś  
wynagrodzenia za,  jak to askawie uj ,  emocjonalne wsparcie, kt rego mi podobno udziela  ił ął ó ł  
przez to ma sw j udzia  w niew tpliwie wysokim poziomie mojej tw rczo ci?ó ł ą ó ś

– A co to ma, do ci kiej cholery, oznacza ? – Merlin a  podskoczy . ęż ć ż ł
– Kurcz , nie mam poj cia, przypuszczam, e to taki pokr tny spos b udowodnienia, e bezę ę ż ę ó ż  

niego nie napisa abym adnego bestsellera. – Zoey z przej cia zacz a wymachiwa  widelcem. –ł ż ę ęł ć  
A to przecie  cholerna nieprawda. ż

Je li ktokolwiek w og le zainspirowa  mnie do napisania  ś ó ł Stra nika swej c rki,  ż ó to by  m jł ó  
ojciec,  Bo e, zachowaj jego parszyw  duszyczk . Zreszt ,  kurza twarz, wystarczy spojrze  naż ą ę ą ć  
tytu ... ł

Jad  z trzaskiem wy czy a sw j telefon i odwr ci a si  ku Zoey. ę łą ł ó ó ł ę
–  Kochana,  tw j  Niku -Bzyku  po  prostu  stosuje  typowe  prawnicze  sztuczki.  I  cho  toó ś ś ć  

istotnie jest przykre, powinna  wypi  si  na ca  t  spraw  i pozwoli , by to twoja prawniczkaś ąć ę łą ę ę ć  
si  z nim u era a. ę ż ł

– Ale , ja to w a nie robi ! – wykrzykn a Zoey. – Przecie  ca y czas o tym w a nie m wi !ż ł ś ę ęł ż ł ł ś ó ę
Przez moment panowa a cisza. Zoey spu ci a g ow  i spojrza a na sw j talerz, pe en jedzenia,ł ś ł ł ę ł ó ł  

kt re przynie li jej przyjaciele. ó ś
– Och, kochani, przepraszam! To nie wasza wina i wszyscy macie absolutn  racj . Powinnamą ę  

go w ko cu i na amen wyrzuci  ze swojego ycia i ze swoich my li. Kompletnie. I na sto procent. ń ć ż ś
– No, my l ,  e  przynajmniej  si  starasz i  nie le ci  to wychodzi  – pocieszy  j  Merlin.  –ś ę ż ę ź ł ą  

Naprawd , Zo, wszystko, co robisz, jest s uszne i prawid owe, ale sama wiesz, e takie zmiany wę ł ł ż  
yciu wymagaj  czasu. Tak trzymaj i nie popuszczaj. ż ą

– Ale  ty jeste  m dry – westchn a Zoey, prze ykaj c koleiny krokiecik z bak a ana. ż ś ą ęł ł ą ł ż
– Prawdziwy m drzec Yoda, w dodatku r wnie upierdliwy – Mouse zasalutowa a Merlinowię ó ł  

sw  butelk  z piwem. – A tak na marginesie, nasz przem dry i roztropny Koniku Polny, dlaczegoą ą ą  
nadal nie wiemy jeszcze, kiedy wreszcie poprowadzisz do o tarza m czyzn  swego ycia? Kiedył ęż ę ż  
wreszcie ten lub? I wesele?ś

– Wszystko zd a we w a ciwym kierunku – odpowiedzia  Merlin, nerwowo przygryzaj cąż ł ś ł ą  
doln  warg . ą ę

Zoey k tem oka zauwa y a,  e Jad  nerwowo wystukuje jaki  numer na swojej kom rce.ą ż ł ż ę ś ó  
Ciekawe, o co chodzi? Normalnie Jad  nigdy si  tak nie stresowa a z powodu interes w. ę ę ł ó

–  Oznacza  to,  oczywi cie  –  kontynuowa  Merlin  –  e  wszystko  spad o  na  moj  g ow ;ś ł ż ł ą ł ę  
zaplanowanie ka dego kroku i tak dalej, bo Josh nie cierpi takiego... wdawania si  w szczeg y, aż ę ół  



poza tym jest bardzo zaj ty w szkole i naprawd  nie ma na nic czasu... ę ę
– W szkole? – Jad  zamruga a powiekami. – Chyba co  mi umkn o. Czy by Josh uczy  si  doę ł ś ęł ż ł ę  

matury?
– To szko a masa u – wyja ni  Merlin. – Josh jest w tym naprawd  dobry, ma takie zwinneł ż ś ł ę  

d onie, a w palcach to ma – autentycznie – naturaln  moc uzdrawiania. No to ja... nam wi em go,ł ą ó ł  
eby rozwija  ten talent, no i on w ko cu si  zgodzi . Zacz  nauk  dopiero we wrze niu, a i on iż ł ń ę ł ął ę ś  

jego partner do wicze  zrobili wspania e post py. ć ń ł ę
– A Merlin p aci rachunki – za mia a si , odrobin  cynicznie, Zoey. – Zawsze jako  udaje cił ś ł ę ę ś  

si  omin  ten temat, skromny ch opcze, dobroczy co kszta c cych si  masa yst w. ę ąć ł ń ł ą ę ż ó
Merlin parskn  miechem. ął ś
– Och, Zo, zamknij si  – rzuci  w jej kierunku. ę ł
Zoey zacz a si  mia  z pe nymi ustami. Mouse gwa townie zamacha a r kami. ęł ę ś ć ł ł ł ę
– Dobra, dzieciaczki, przesta cie sobie dogryza . Merlin, lepiej opowiedz nam co  wi cej oń ć ś ę  

lubie. W co si  ubierzesz? Jakie b d  kwiaty... muzyka... , no i are ko? Ach, i obiecaj mi, e nieś ę ę ą ż ł ż  
zaprosisz tego pieprzonego dupka. 

Pieprzonym dupkiem by  Leo Milewski, przyjaciel Merlina, z kt rym Mouse chodzi a w czasieł ó ł  
studi w. Zoey nie zna a dok adnie wszystkich szczeg w tego zwi zku, ale publiczn  tajemnicó ł ł ółó ą ą ą 
by o, e – jakby to powiedzie  – nie rozstali si  w zgodzie... ł ż ć ę

– Leo jest wprawdzie na li cie go ci, ale s ysza em, e przez najbli sze p  roku b dzie wś ś ł ł ż ż ół ę  
Anglii, tak wi c twoja duma nie dozna uszczerbku. ę

Mouse wznios a r ce ku niebu. ł ę
– O, dzi ki ci, Panie na wysoko ciach! Prosz , zatrzymaj go tam, za morzem, jak d ugo si  da.ę ś ę ł ę  
Jad  trzasn a kom rk  o blat sto u. ę ęł ó ą ł
– Jad , prawie nic nie zjad a  – Zoey podsun a jej p misek z kurczakiem, lecz Jad  odtr ci aę ł ś ęł ół ę ą ł  

go do  gwa townie. – Z otko, co si  sta o? Co  z ego?ść ł ł ę ł ś ł
– Sta a si  absolutnie najgorsza rzecz na tym najgorszym ze wiat w – powiedzia a Jad . ł ę ś ó ł ę
Zoey b yskawicznie przebieg a w my lach najgorsze z mo liwych scenariuszy, kt re mog ył ł ś ż ó ł  

rozwali  solidny  i  stabilny  wiat  Jad :  pozytywny  wynik  testu  na  AIDS,  po ar  w  domkuć ś ę ż  
letniskowym,  jaki  klient-oszust,  krach na gie dzie?  Przechyli a  si  przez  st  i  uj a  dziwnieś ł ł ę ół ęł  
ch odn  d o  Jad . ł ą ł ń ę

– No, skarbie, powiedz, co si  sta o?ę ł
B kitne oczy Jad  nape ni y si  nagle zami, gdy ami cym si  g osem oznajmi a:łę ę ł ł ę ł ł ą ę ł ł
– My l , e si  zakocha am. ś ę ż ę ł
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W jadalni zapad a cisza; wszyscy pr bowali jako  och on  po tej bombie, kt r  cisn a Jad .ł ó ś ł ąć ó ą ęł ę  
W rzeczy  samej  by o  to  przecie  ca kowicie  niewinne  o wiadczenie,  jednak  nikt  i  nigdy  nieł ż ł ś  
spodziewa  si  us ysze  takich w a nie s w od Jad  Cohen. A przynajmniej nikt z tych, kt rzy jł ę ł ć ł ś łó ę ó ą 
dobrze  znali  –  A,  niech  mnie!  –  Zoey,  troch  ju  pozbierana,  poklepa a  Jad  po  r ku.  –  Toę ż ł ę ę  
cudownie, skarbie. Opowiedz nam o nim. 

Jad  by a miertelnie blada: upiornie bia a maska w obramowaniu jedwabistych, czarnychę ł ś ł  
w os w, szminka z jej ust ca kowicie star a si , ods aniaj c blade, prawie sinawe wargi. ł ó ł ł ę ł ą

– Ja... nie wiem... od czego zacz ... ąć
– Na dobry pocz tek zdrad  nam jego imi  – powiedzia  Merlin. – Potem mo esz poda  znaką ź ę ł ż ć  

zodiaku, gdzie si  spotkali cie, jaka jest jego ulubiona pozycja w ku, no, sama wiesz, tak jak wę ś łóż  
tych bzdetach z Cosmopolitan... 

– On... jest jednym z tych... , no z mojej Listy Najbardziej Po danych – zacz a Jad , mocnożą ęł ę  
si  zacinaj c. – A. J. Chenowitz. To chyba oznacza... Alfred James, ale tak w og le to on jest... A. J.ę ą ó  
A  spotkali my  si  przez...  szcz liwy  okolicznik  zbiegu,  to  jest  chcia am  powiedzie ,  zbiegś ę ęś ł ć  
okoliczno ci... Z jego biura zadzwonili do naszej agencji, szukaj c odpowiedniego mieszkania naś ą  
Manhattanie, i w a nie ja odebra am ten telefon, i... ł ś ł

– Zaraz, zaczekaj – przerwa  nagle Merlin. – Zakocha a  si  w A. J. Chenowitzu, tym s ynnymł ł ś ę ł  
magnacie komputerowym? Tym, kt rego nazywaj  „Facet KropkaCom”?ó ą

Jade kiwn a g ow . Zoey spogl da a to na jedno, to na drugie. ęł ł ą ą ł
– To ty go znasz, Merlin?
–  Kurcz ,  on jest  sta ym go ciem naszego  hotelu,  bardzo sympatyczny go ,  ale...  Ale,  wę ł ś ść  

rzeczy samej, Jad , to mi si  w g owie nie mie ci. Jeste  pewna, e m wimy o tym samym facecie?ę ę ł ś ś ż ó  
W osy lekko siwiej ce? M wi z akcentem ze rodkowego Zachodu? I  wszystkim dooko a sił ą ó Ś ł ę 
zdumiewa i zachwyca?

Jad  ponownie skin a g ow . ę ęł ł ą
– Merlin, co ty wiesz o nim? Powiedz mi, prosz , powiedz, e on nie jest gejem! – zawo a a,ę ż ł ł  

wyra nie spanikowana. ź
– No, nie... nie s dz . W a ciwie to nigdy nie widzia em go z kimkolwiek... ani z kobiet , ani zą ę ł ś ł ą  

m czyzn . Zawsze s dzi em, e to typ samotnika, taki troch  dziwak. Wiem, e lubi martini zęż ą ą ł ż ę ż  
w dk  i M&Msy z orzeszk w ziemnych. Miliarder, a z lotniska zawsze doje d a busikiem. ó ą ó ż ż

– W a nie! – Jad  ponownie pokiwa a g ow . – Przy naszym pierwszym spotkaniu... to by oł ś ę ł ł ą ł  
wieczorem...  by am pewna,  e  zajedzie  limuzyn  albo przynajmniej  s u bowym wozem,  a  onł ż ą ł ż  
przyszed  pieszo!  I  powiedzia  mi,  e  dojecha  tam  metrem,  wyobra acie  sobie!  Facetowił ł ż ł ż  
przypisuje si  miliardy, a on je dzi metrem!ę ź

Normalnie Jad  wykpi aby tak  skromno , ale dzi  wygl da o na to, e m wi o tym fakcie zę ł ą ść ś ą ł ż ó  
nabo n  czci . ż ą ą



– Hola, hola! – Mouse strzeli a palcami tu  przed twarz  Jad . – Co z tob , dziewczyno?ł ż ą ę ą  
Zakocha a  si  w tym facecie i pytasz Merlina, czy nie jest gejem? Czy to oznacza, e jeszcze zł ś ę ż  
nim nie spa a ?ł ś

Rany, Mysz trafi a w samo sedno, pomy la a Zoey, uwa nie przygl daj c si  Jad . Zna a j  nał ś ł ż ą ą ę ę ł ą  
tyle  dobrze,  e trudno jej  by o uwierzy ,  i  przyjaci ka mog a sp dzi  wi cej  ni  godzin  zż ł ć ż ół ł ę ć ę ż ę  
facetem, kt ry si  jej spodoba , i nie dobra  mu si  do rozporka. ó ę ł ć ę

–  Nie...  –  odpowiedzia a  niewinnie  Jad .  –  Tak  naprawd ,  to  spotkali my  si  dopieroł ę ę ś ę  
dwukrotnie i... i co  jest nie tak. To znaczy... , robi  si  strasznie... nerwowa w jego obecno ci.ś ę ę ś  
Sama nie wiem dlaczego, naprawd  chc , eby mnie...  polubi , no i gdy si  spotkali my, to zeę ę ż ł ę ś  
wszystkich si  stara am si  mu... dor wna . No, zrozumie  go. On jest taki naiwny. Ja zupe nie nieł ł ę ó ć ć ł  
jestem do tego przyzwyczajona... Nie radz  sobie z tym... ę

Tr jka przyjaci  wymieni a spojrzenia. By o w nich zdumienie pomieszane z rozbawieniem.ó ół ł ł  
Merlin zacz  nuci :ął ć

– ... a to dziewcz  teraz kobiet  si  sta o... ę ą ę ł
– Lepiej wezwijmy pogotowie – za mia a si  Mouse. ś ł ę
– Nasza Jad  zwariowa a. ę ł
–  Och,  nie  dokuczaj  jej  –  Zoey  stan a  w  obronie  przyjaci ki.  –  To  cudownie,  Jad .ęł ół ę  

Naprawd . By  zakochanym, zakocha  si  to... – jej my li poszybowa y nagle w przesz o , doę ć ć ę ś ł ł ść  
pocz tk w jej zwi zku z Nickiem, gdy wydawa  si  jej bogiem, kt ry wni s  wiat o i mi o  wą ó ą ł ę ó ó ł ś ł ł ść  
jej szary, przera liwie zwyczajny wiat.  – Kto wie, mo e to b dzie ten tw j wymarzony, taki,ź ś ż ę ó  
kt rego  spotyka  si  tylko  raz  w  yciu...  Bardzo  si  ciesz ,  z otko,  naprawd ,  e  ci  si  toó ę ż ę ę ł ę ż ę  
przydarzy o. ł

– Ba, jak na razie, to jeszcze nic mi si  nie przydarzy o – na twarzy Jad  odmalowa  si  l k,ę ł ę ł ę ę  
jak u dziecka, kt re ucieka z pokoju, przera one jakim  rumorem w szafie. ó ż ś

– To znaczy, jak m wi am, przyjecha , dwa razy byli my na ogl daniu mieszka , to znaczyó ł ł ś ą ń  
dwa wieczory i  to wszystko.  adnych wiadomo ci na mojej sekretarce, nic w mojej kom rce,Ż ś ó  
dostaj  ju  hysia, bo je li nagle zadzwoni, a ja akurat nie odbior ... – westchn a. – Nie mogę ż ś ę ęł ę 
przesta  o tym my le . Ale poniewa  moja kom rka dzia a, oznacza to, e on nie dzwoni i e nieć ś ć ż ó ł ż ż  
czuje tego co ja. Nic, tylko si  pochlasta . ę ć

– Ojej, skarbie – Zoey zbli y a si  do przyjaci ki i zacz a uspokajaj co masowa  jej barki. –ż ł ę ół ęł ą ć  
Na pewno zadzwoni, zobaczysz. 

– A mo e nie dzwoni, bo wydaje mu si  e ty... nie jeste  zainteresowana? – podsun  Merlin.ż ę ż ś ął  
– Da a  mu to jako  do zrozumienia? Jak ... zach t ?ł ś ś ąś ę ę

Na twarzy Jad  nadal go ci  wyraz bezradno ci i strachu. ę ś ł ś
– Bo e, nie wiem. Chyba nie. By am tak zaj ta pilnowaniem, eby nie wyj  na idiotk ... –ż ł ę ż ść ę  

nagle plasn a si  otwart  d oni  w czo o. – Och nie, chyba nie my lisz... ?ęł ę ą ł ą ł ś
–  Zadzwo  do  niego  –  powiedzia a  Mouse.  –  Przecie  zazwyczaj  dzwonisz  do  swoichń ł ż  

klient w, nie?ó
– No tak, ale nie chc , eby sobie pomy la ... no, e go naciskam. Chc , eby to on zadzwonię ż ś ł ż ę ż ł 



do mnie. Chc , eby to on mnie chcia ... to znaczy... ę ż ł
Merlin wsta  od sto u. ł ł
– Ca a ta rozmowa zaczyna mi przypomina  gadki, jakie zdarza o mi si  pods uchiwa  nał ć ł ę ł ć  

boisku, w si dmej klasie. A nie by  to dla mnie dobry rok... ó ł
Mouse prychn a. ęł
– O, i w tym w a nie Jad  r ni si  od nas wszystkich. Ty w si dmej klasie by e  szkolnymł ś ę óż ę ó ł ś  

oferm  i kujonem, ja pr bowa am si  w szkolnym teatrze, Zoey by a kapitanem mistrzowskieją ó ł ł ł  
dru yny szczypiorniaka... A Jad ? Ona wtedy pozwala a obmacywa  si  jakiemu  ch opakowi wż ę ł ć ę ś ł  
pracowni chemicznej. 

– Ba, i lubi am to – powiedzia a ze smutkiem Jad . ł ł ę
– Wiesz co, Jad , we  si  w gar  – powiedzia  nagle stanowczo Merlin. – Na pewno daszę ź ę ść ł  

sobie z tym rad . W ko cu jeste  Kr low  Picz, moja droga. Wykorzystaj wi c swe atuty. Pokrę ń ś ó ą ę ęć 
ty eczkiem.  Poszepcz  mu  do  uszka.  Poocieraj  si  troch  o  niego.  R cz ,  e  nawet  w  takimł ę ę ę ę ż  
Chenowitzu, o ile ma on w sobie cho  odrobin  testosteronu, w ko cu zagraj  hormony. I to nać ę ń ą  
pe ny regulator. ł

– Nie, to na nic – Jad  wbi a wzrok w sw j talerz, machinalnie popychaj c niedojedzonyę ł ó ą  
piero ek, a  spad  na st . – Ilekro  o nim my l , wszystkie moje normalne instynkty zamieraj  iż ż ł ół ć ś ę ą  
jestem jak  sparali owana.  Prawie...  zmro ona.  Nigdy  jeszcze  nic  takiego  mi  si  nie  zdarzy o.ż ż ę ł  
Wiecie, wczoraj zacz am si  zastanawia ...  gdyby to nie chodzi o o A. J. ...  gdybym wpad a węł ę ć ł ł  
depresj  z powodu grypy albo czego  innego... ale to na nic... ę ś

– Bo e, jak ja to znam – westchn a Zoey. Przesta a masowa  ramiona Jad  i zacz a sprz taż ęł ł ć ę ęł ą ć 
ze sto u. – No, chocia  mnie si  to przytrafi o ju  jaki  czas temu. Moja wielka mi o  spotka ał ż ę ł ż ś ł ść ł  
swoj  wielk  mi o . I po ptakach... Wszystko, co mi teraz pozosta o to seks... ą ą ł ść ł

– Mnie nawet to nie pozosta o – zakwili a Jad . – Odk d pozna am A. J. nie...  no, z nikimł ł ę ą ł  
innym nie...  Zero  seksu,  co  najmniej  od  tygodnia...  nie...  od  dziesi ciu  dni.  Mo e  tak  bardzoę ż  
pragn  jego, e inni zupe nie mnie nie kr c ... ę ż ł ę ą

– Wci  nie mog  uwierzy , e wreszcie si  zakocha a . e i ciebie to w ko cu dopad o –ąż ę ć ż ę ł ś Ż ń ł  
za mia a si  Mouse. – Na pewno wyjdzie ci to na dobre, zobaczysz. I nie r b takich min, jakbyś ł ę ó  
kto  kopn  w kalendarz. ś ął

– Czuj  si  taka...  zagubiona. Potrzebuj  pomocy. Porady. Wskaz wek. Cholera, w zesz ymę ę ę ó ł  
tygodniu kupi am takie pi mid o dla kobiet i zacz am rozwi zywa  quiz „Jak si  dowiedzie , czył ś ł ęł ą ć ę ć  
Jemu zale y na Tobie”. I kicha. – Opar a g ow  na stole. – Nikt mi nigdy nie powiedzia , e toż ł ł ę ł ż  
mo e a  tak bole . A mo e i kto  m wi , ale pewnie nie uwierzy am. ż ż ć ż ś ó ł ł

– Zobaczysz, b dzie dobrze – pociesza a j  Zoey. – My l , e powinna  zadzwoni  do tegoę ł ą ś ę ż ś ć  
Pana KropkaCom w a nie teraz, normalnie, jak agentka do klienta, a potem to ju  samo p jdzie... ł ś ż ó

– W a nie  –  zgodzi a  si  Mouse.  –  Ale  koniecznie  dodaj  co  ekstra.  No,  na  przyk ad,  eł ś ł ę ś ł ż  
my la a  o nim. e jest dla ciebie... no... specjalnym klientem. I e cieszysz si , e b dzie twoimś ł ś Ż ż ę ż ę  
s siadem w Nowym Jorku... ą

– W a nie, wstaw mu ten ca y standardowy ch am, ale tak na s odko... ł ś ł ł ł



Jad  podnios a g ow  i zagapi a si  w sufit. ę ł ł ę ł ę
– O Panie, jaka jestem zdezorientowana... 
– Nie. Nie jeste  – oznajmi a stanowczo Zoey, wciskaj c jej do r ki kom rk . ś ł ą ę ó ę
–  Dzwo .  Wstaw  mu  ten  ca y,  jak  powiedziano,  standardowy  ch am.  Potem  dodaj  coń ł ł ś 

specjalnego... od siebie, no, od serca. Je li to taki prosty, szczery i naiwny facet, jak m wicie, toś ó  
j zyk prawdy zrozumie od razu... ę

Jad  z apa a kom rk  i nerwowo podrepta a do sypialni. ę ł ł ó ę ł
– J zyk prawdy? – wykrzywi a si  Mouse. – A c  to znowu za bzdet?ę ł ę óż
Zoey wzruszy a ramionami. ł
– Wiem, wiem. Bzdet. Ale kiedy to m wi am, zabrzmia o tak... g boko. ó ł ł łę
– Uwielbiam takie kawa ki – powiedzia  Merlin. – Wprawdzie nie wiem, co to znaczy, aleł ł  

mo e dlatego to jest takie g bokie. ż łę
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–  Wygl dasz  rewelacyjnie  –  stwierdzi  Kenny,  gdy  Mouse  wysz a  z  damskiej  garderobyą ł ł  
podczas inauguracyjnego wieczoru w Rainforest. 

– Dzi ki! – Korzystaj c z tego, e nikt nie patrzy , szybko wspi a si  na palce, by poca owaę ą ż ł ęł ę ł ć 
go w policzek, a przy okazji otrze  si  lekko piersiami o jego rami . Jego op r topnia ; powoli, aleć ę ę ó ł  
topnia : czu a to. Teraz – mimo natarczywie dzwoni cej kom rki i nawo ywa , dobiegaj cych zł ł ą ó ł ń ą  
kuchni – wpatrywa  si  w ni , jakby nie m g  oderwa  oczu. ł ę ą ó ł ć

Na ten specjalny wiecz r Mouse w o y a dwucz ciowy kostium; nie sukni , nie ubranie,ó ł ż ł ęś ę  
lecz w a nie wypo yczony z teatru kostium. Wiedzia a bowiem, e: a) nie mo e sobie pozwoli  nał ś ż ł ż ż ć  
zakup nowej sukni i b) potrzebuje czego  absolutnie powalaj cego na kolana. Teatralny kostiumś ą  
nadawa  si  do tego idealnie. Sk py top z lamy o miedzianym po ysku wspaniale uwydatnia  jejł ę ą ł ł  
kszta tny biust. Ciemnobr zowe pi rka przy rami czkach falowa y przy ka dym jej ruchu. D ug ,ł ą ó ą ł ż ł ą  
ods aniaj c  p pek sp dnic  uszyto z lej cej si  tkaniny i ozdobiono aplikacjami i l ni cymił ą ą ę ó ę ą ę ś ą  
paciorkami. Ciep e, br zowo-miedziane kolory stroju wietnie wsp gra y z jej l ni c , br zowł ą ś ół ł ś ą ą ą ą 
sk r , a jej mia o ods oni te cia o w aureoli trzepocz cych pi r sprawia o, e czu a si  niczymó ą ś ł ł ę ł ą ó ł ż ł ę  
egzotyczny ptak, dla kt rego Rainforest by  wr cz idealnym miejscem. ó ł ę

Kenny, wci  po eraj c j  wzrokiem, uj  jej d o . ąż ż ą ą ął ł ń
– Wiem, e dzisiejszego wieczoru i nocy b dzie si  du o dzia o, wi c ju  teraz, gdy mamż ę ę ż ł ę ż  

czas,  chcia bym  ci  podzi kowa  za  pomoc  w  doprowadzeniu  tego  wszystkiego  do  adu  ił ę ć ł  
szcz liwego  fina u.  Zrobi a  sto  razy  wi cej  ni  wi kszo  personelu.  To  jest...  ,  chcia emęś ł ł ś ę ż ę ść ł  
powiedzie ,  e  do  hostessy  nale y  w  zasadzie  tylko  pojawianie  si  i  usadzanie  go ci  przyć ż ż ę ś  
stolikach, ale ty zrobi a  o wiele wi cej. Jeste  dla mnie prawdziwym wsparciem i przyjaci k .ł ś ę ś ół ą  
Mouse u miechn a si . ś ęł ę

– I zda e  sobie z tego spraw  dopiero teraz?ł ś ę
– No, powiedzmy, e troch  wolno kojarz  – artobliwie popuka  si  w g ow . – To przezż ę ę ż ł ę ł ę  

zbyt liczne ciosy bykiem, jakie zebra em na boisku... ł
– No, ju  nie kr ! – Wspi a si  na palce i swawolnie z apa a go za ucho, udaj c, e za nież ęć ęł ę ł ł ą ż  

szarpie. – Tak, jestem twoj  przyjaci k . Ale chc  by  kim  wi cej!ą ół ą ę ć ś ę
– Wiem, ale... 
– Ani s owa wi cej! – po o y a mu stanowczo palec na ustach. – Czy  nie m wi am ci tego juł ę ł ż ł ż ó ł ż 

milion razy,  szanowny panie Kenny Aragon? Zamierzam ci  zdoby  i  zdob d .  Mo esz sobieę ć ę ę ż  
m wi  „nie”, opiera  si  i nawija , e jeste  facetem z zasadami, ale czy ty my lisz, e nie widz ,ó ć ć ę ć ż ś ś ż ę  
jak jednocze nie rozbierasz mnie wzrokiem? Tymi swoimi wielkimi, wyg odnia ymi, br zowymiś ł ł ą  
oczami?

– Co... Ja... ?
– Mhmm. Widz  to, skarbie. I nie my l sobie, e nie robi  dok adnie tego samego. – Lekkoę ś ż ę ł  

zni y a g os, gdy  w a nie kto  ich mija , d wigaj c tac  zastawion  egzotycznymi kwiatami wż ł ł ż ł ś ś ł ź ą ę ą  



ozdobnych wazach. – No, ale teraz bierzmy si  lepiej do roboty i zaczynajmy to otwarcie. Potemę  
b dziemy mogli zaj  si ... hm... innym otwarciem. ę ąć ę

Kenny u miechn  si , wyra nie zak opotany. ś ął ę ź ł
– Kobieto, jeste  doprawdy... niegrzeczna. ś
– Nigdy nie twierdzi am, e jestem anio em. Niech mnie pan uwa nie pos ucha, panie Aragon.ł ż ł ż ł  

Jak ju  sko czymy ca y ten cyrk i zamkniemy lokal, odprowadzi mnie pan do domu. – Po tychż ń ł  
s owach Mouse odwr ci a si , by otworzy  ksi g  z rezerwacjami. – A teraz id  i przypilnuj tychł ó ł ę ć ę ę ź  
wszystkich  ci ko  znerwicowanych  z  emocji  ludzi  w  kuchni.  Tylko  patrze ,  jak  zaczn  sięż ć ą ę 
schodzi  go cie. ć ś

– Tak jest, psze pani – zgodzi  si  Kenny, wycofuj c si  z eleganckim uk onem. ł ę ą ę ł
Mouse, kartkuj c stronice olbrzymiej, oprawnej w sk r  ksi gi, czu a, e ze zdenerwowaniaą ó ę ę ł ż  

trz s  si  jej r ce; zupe nie jak przed jej „pierwszym razem”. ę ą ę ę ł
Swoje przybycie zapowiedzia o i zarezerwowa o wcze niej stoliki  mn stwo go ci z g rnejł ł ś ó ś ó  

p ki i pierwszych stron gazet. Wiecz r zapowiada  si  wspaniale: sukcesowi mog y przeszkodziół ó ł ę ł ć 
chyba tylko nag e i nieprzewidziane kl ski ywio owe, jak burza z piorunami, oberwanie chmurył ę ż ł  
czy te  masowe zatrucie pokarmowe. ż

Wraz  z  przybyciem  pierwszych  go ci,  Mouse  uruchomi a  wszystkie  swoje  sceniczneś ł  
zdolno ci,  swobodnie  i  naturalnie  graj c  czaruj c  hostess ,  r wnie  serdecznie  witaj cś ą ą ą ę ó ą ą 
ka dego z przyby ych. Udawa o si  jej umiej tnie czy  odpowiednie nazwiska z w a ciwymiż ł ł ę ę łą ć ł ś  
twarzami.  Czujnym  wzrokiem  ledzi a,  gdzie  i  ile  jest  jeszcze  wolnych  stolik w,  dyskretnieś ł ó  
nakazuj c kelnerom szybkie ich nakrywanie, by go cie nie musieli czeka  zbyt d ugo. Gdy wita aą ś ć ł ł  
go ci,  jej  g os  emanowa  s odycz ,  ciep em  i  go cinno ci .  W  ci gu  godziny  od  otwarcia,ś ł ł ł ą ł ś ś ą ą  
westybul  klubu by  ju  pe en znakomito ci  ze wiata polityki,  telewizji,  teatru i  filmu. Mouseł ż ł ś ś  
wita a ich r wnie serdecznie, jak pozosta ych go ci, cho  serce jej bi o jak szalone na widok tyluł ó ł ś ć ł  
s aw naraz w jednym miejscu. ł

– To cudownie, e zechcia  pan dzi  do nas do czy , panie Koch. ż ł ś łą ć
– ycz  mi ego wieczoru, pani Winfrey. Naturalnie, Oprah, skoro pani nalega. Ogromnie siŻ ę ł ę 

ciesz , e przyby a pani do Nowego Jorku na otwarcie naszego klubu. Pan Aragon z pewno cię ż ł ś ą 
zechce pani osobi cie podzi kowa . ś ę ć

– Tak, panie Newman, w a ciciel nalega , by Rainforest zlokalizowa  w a nie w Harlemie. Czył ś ł ć ł ś  
pan i pani Woodward yczycie sobie stolik na balkonie, czy te  w g wnej sali?ż ż łó

– Prosz  t dy, senatorze Clinton. ę ę
Wprawdzie  Mouse  cz sto  wyobra a a  sobie  siebie  po r d  tych  wszystkich  znakomito ci,ę ż ł ś ó ś  

nigdy jednak nie spodziewa a si , e taka chwila nast pi w takim w a nie otoczeniu. Zazwyczajł ę ż ą ł ś  
wyobra a a  sobie,  e  ludzie  ci  przychodz  za  kulisy,  by  pogratulowa  jej  wyst pu.  Czasemż ł ż ą ć ę  
oczami wyobra ni  widzia a siebie,  jak mieje  si  wraz z nimi przy drinkach na wytwornychź ł ś ę  
balach  charytatywnych  albo  gaw dzi  podczas  przyj  wydawanych  z  okazji  przyznawaniaę ęć  
takich czy siakich nagr d. Jednego by a pewna: jej taki „wyst p” nie zaszkodzi. Gdy ju  zostanieó ł ę ż  
wielk  gwiazd , wszyscy ci s awni ludzie b d  si  u miecha , m wi c: „Ach, pozna em j , gdy... ą ą ł ę ą ę ś ć ó ą ł ą



Przez  ca y  wiecz r  Kenny  kr y  w r d  go ci,  pozdrawia  ich,  ucina  kr tkie  rozmowy,ł ó ąż ł ś ó ś ł ł ó  
zawsze na miejscu, nigdy si  nie narzucaj c. Mouse podziwia a z daleka jego naturalny urok,ę ą ł  
poczucie humoru i serdeczno , z jak  traktowa  zar wno przyjaci , jak i osoby kompletnie muść ą ł ó ół  
obce: jakby Rainforest by  jego domem, a ka dy go  – cz onkiem rodziny. ł ż ść ł

Gdy wreszcie do klubu dotarli jej przyjaciele, Mouse uda o si  posadzi  ich na balkonie, przył ę ć  
dobrym stoliku. 

–  Niestety,  kochani,  adnej  darmowej  wy erki  dzi  wiecz r  –  oznajmi a  p g osem –  ależ ż ś ó ł ół ł  
mo ecie cieszy  si  wspania ymi widokami. Po lewej, o tam, siedzi Alec Baldwin, a po prawej Tomż ć ę ł  
Hanks ze swoj  on , Rit . Przyszli prosto z planu filmowego w Central Parku. – Pochyli a sią ż ą ą ł ę 
ni ej i doda a: – S ysza am, e Alec Baldwin jest do wzi cia. ż ł ł ł ż ę

– To cudownie – odpowiedzia a Jad , studiuj c menu. ł ę ą
– Ale ja mam teraz w g owie, sercu i oczach tylko A. J. ł
– Nienawidz  m wienia mi ych s wek, gdy  nie le y to w mojej naturze – oznajmi  Merlin –ę ó ł łó ż ż ł  

ale  musz  przyzna ,  e  to  miejsce  jest  istotnie  urocze.  Uni s  kieliszek  nape nionyę ć ż ó ł ł  
cytrynowo tym  p ynem  i  ozdobiony  li mi  ananasa  (by o  to  –  fachowo  rzecz  ujmuj c  –żół ł ść ł ą  
„martini z ananasem i sza wi ”). ł ą

Zoey,  przyssana do swojego szampana,  klepn a Merlina w rami .  – Trzeba przyzna ,  eęł ę ć ż  
nasza ma a Myszka wyl dowa a w fantastycznym miejscu. ł ą ł

– Lepiej zacznijmy nazywa  j  teraz Marielle – zauwa y  Merlin – Marielle Griffin, nowy ić ą ż ł  
wa ny  gracz  w  tej  grze,  kt ra  zwie  si  kluby  Manhattanu.  Czy  to  nie  najwspanialsza  zż ó ę ż  
mo liwych zemsta na tych wszystkich hubkach z Vermillion i okolic?ż

Zoey  podnios a  kieliszek  do  ust,  przez  moment  rozkoszuj c  si  cudown  g adko cił ą ę ą ł ś ą 
cienkiego, ch odnego kryszta u na swych wargach. ł ł

–  Wiecie,  e  mo emy  dosta  w  tym  lokalu  stolik  bez  obowi zuj cej  50-dolarowejż ż ć ą ą  
konsumpcji? – zapyta a. – A ja zosta am zaproszona, by zasiada  przy barze, ilekro  przyjdzie mił ł ć ć  
na to ch tka. ę

–  Naprawd ?  –  Jad  wydawa a  si  autentycznie  zaskoczona.  –  I  jakim e  to  sposobem?ę ę ł ę ż  
Przespa a  si  z Kennym, gdzie  chy kiem?ł ś ę ś ł

– Oczywi cie, e nie! – Zoey, dotkni ta do ywego, wojowniczo zadar a podbr dek, choś ż ę ż ł ó ć 
prawie natychmiast dotar o do niej, e i gest, i oburzenie s  mocno na wyrost. No, dobrze, zgoda,ł ż ą  
troch  si  ulula a, ale w ko cu to wa na uroczysto , no nie?ę ę ł ń ż ść

– No, wi c – kontynuowa a – pan Aragon dowiedzia  si , e jestem znan  pisark . I wymy lię ł ł ę ż ą ą ś ł 
sobie, e b d  tak  literack  muz  tego baru, co  tak jak Hemingway i Fitzgera d, kt rzy samż ę ę ą ą ą ś ł ó ą 
sw  obecno ci  o ywiali  bary  i  bistra  w  Pary u.  –  Po  tych  s owach  opad a  na  krzes o  ią ś ą ż ż ł ł ł  
u miechn a si  z zadowoleniem. Wszystko j  tu cieszy o: atmosfera, egzotyczne ro liny i ca eś ęł ę ą ł ś ł  
towarzystwo. No i, by  mo e, tak e alkohol buzuj cy teraz w jej y ach. Doprawdy, pomy la a,ć ż ż ą ż ł ś ł  

ycie jest pi kne. ż ę
– Czyli masz tu by  czym  w rodzaju... maskotki. Takiej literackiej – u ci li  Merlin. ć ś ś ś ł
– W a nie – Zoey kiwn a g ow  i rzuci a okiem w d , ku scenie, gdzie zesp  rockowy miał ś ęł ł ą ł ół ół ł 



przerw . Chwil  zaj o jej wypatrzenie tego licznego gitarzysty, ale wreszcie go namierzy a. – A,ę ę ęł ś ł  
i wydaje mi si , e ten facet z zespo u pruje pro ciutko do naszego stolika. O, ju ... Och nie, raczeję ż ł ś ż  
chyba nie. Nie, on tylko rozmawia z koleg . O, niech tam... – Prawie ca y wiecz r przygl da a sią ł ó ą ł ę 
gitarzy cie z zespo u Crash, czekaj c, a  podniesie na ni  te swoje bystre, ciemne oczy. Podoba yś ł ą ż ą ł  
si  jej jego d ugie, br zowe w osy i pi kne, wysoko sklepione ko ci policzkowe. Gdy wreszcie naę ł ą ł ę ś  
ni  spojrza , poczu a wewn trz dziwne askotanie i zmiesza a si  jak pensjonarka. Ale mo e teą ł ł ą ł ł ę ż  
askotki to by  skutek szampana. Albo wszystkich wypitych przez ni  cosmopolitan w. Albo wina.ł ł ą ó  
Czy pi a dzi  wiecz r wino? Straci a ju  rachub . ł ś ó ł ż ę

Jad  tr ci a palcem kieliszek z szampanem, kt ry Zoey trzyma a w r ku. ę ą ł ó ł ę
– To twoja pierwsza noc, odk d przerwa a  post i pokut ? Nie chc  zrz dzi , ale im d u szaą ł ś ę ę ę ć ł ż  

abstynencja, tym atwiej si  cz owiek zalewa w trupa. ł ę ł
– Co  ty, Zoey jest po prostu... rozlu niona – uj  si  za przyjaci k  Merlin. – Od miesi cyś ź ął ę ół ą ę  

nie widzia em jej tak zrelaksowanej. A mo e i od lat?ł ż
– Jestem uosobieniem,  streszczeniem i kwintesencj  rozlu nienia – Zoey wysoko wznios aą ź ł  

sw j kieliszek; b belki szampana zaiskrzy y w wietle lamp. – Jestem... jestem... ululana na lu no...ó ą ł ś ź  
Obok nich przesz a Mouse; w a nie rozsadza a kolejnych wa nych go ci. Gdy wraca a, Zoeył ł ś ł ż ś ł  

zatrzyma a  j ,  chc c  dowiedzie  si  czego  wi cej  o  tym sza owym muzyku.  Nie  mog a  sił ą ą ć ę ś ę ł ł ę 
wprost napatrzy  na jego zwinne ruchy, jak w sk rzanych spodniach i ciemnoniebieskiej koszuli,ć ó  
z gitar  przewieszon  przez rami , czaruje sal . Doln , nieco zbyt pe n  warg  mia  stale jakbyą ą ę ę ą ł ą ę ł  
kapry nie wyd t . Mouse powiedzia a jej, e gitarzysta nazywa si  Jonathan Prescott, ale wszyscyś ę ą ł ż ę  
m wi  na niego Snake. ó ą

– Snake? – Jad  unios a brwi. – No, to jest w a ciwie odpowied  na niezadane pytanie: jakię ł ł ś ź  
jest w ku. łóż

Zoey trzepn a j  w rami . ęł ą ę
– Dobrze wiesz, e nie jestem zainteresowana... to znaczy nie szukam adnej nowej przygody.ż ż  

– Oczywi cie, by o to k amstwo. Ca  j  a  skr ca o z t sknoty za seksem. Po chwili postanowi aś ł ł łą ą ż ę ł ę ł  
si  podda . ę ć

– Dobra. T skni  za seksem. Pragn  seksu. Bo...  eee...  seks mo e by  fajny. Ze Scottem naę ę ę ż ć  
przyk ad  by  bardzo  fajny.  Scott  –  por czny  podr czny.  Takie...  pogotowie  seksualne.  Ale  poł ł ę ę  
jakim  czasie zda am sobie spraw , e czego  w tym brakowa o. Czego  naprawd  wa nego. Boś ł ę ż ś ł ś ę ż  
to  by o  tylko  mn stwo  seksu  dla  samego  seksu.  –  Zacz a  m wi  coraz  g o niej;  nagleł ó ęł ó ć ł ś  
zorientowa a si , co robi, przestraszona zas oni a sobie usta i rozejrza a si  wok . ł ę ł ł ł ę ół

– My licie,  e Alec Baldwin s ysza  to wszystko? Rany boskie, nie mog  w to uwierzy : wś ż ł ł ę ć  
publicznym  miejscu  rozprawiam  o  swoim  yciu  seksualnym.  –  Poci gn a  jeszcze  jeden  ykż ą ęł ł  
szampana i doda a scenicznym szeptem. – I to w dodatku w obecno ci Aleca Baldwina. ł ś

– Mo na by pomy le , e Alec Baldwin nigdy nie uprawia  seksu – za mia a si  Jad . – Zdajż ś ć ż ł ś ł ę ę ę 
sobie spraw  Zo, e jeste  troch , no... pruderyjna, ale nie mog  poj , jak si  dot d uchowa aę ż ś ę ę ąć ę ą ł ś 
nie dowiedziawszy si , e seks uprawia ka dy. Podkre lam: ka dy. Je li nie ze swym partneremę ż ż ś ż ś  
p ci oboj tnej, to stawiam dolary przeciwko orzechom, e wtedy robi to sam ze sob . Zreszt , nieł ę ż ą ą  



wierz  nawet w ten celibat ksi y. ę ęż
– Przyhamuj, Jad  – j kn  Merlin. – B agam, nie burz mojego wyobra enia o tych mnichachę ę ął ł ż  

z Tybetu. Niekt rych wi to ci szarga  nie wypada. ó ś ę ś ć
– Wybacz, skarbie – Jad  poklepa a go po r ce. – I zachowaj swoje s odkie z udzenia. ę ł ę ł ł
–  Rany,  o  czym wy  w a ciwie  m wicie?  –  Zoey  przy o y a  palce  do  skroni,  usi uj c  sił ś ó ł ż ł ł ą ę 

skoncentrowa  – Aha, o seksie bez emocjonalnego zaanga owania. Takim, jak seks ze Scottem.ć ż  
Nasze cia a by y zgrane wprost idealnie, za to nasze umys y nigdy si  nie po czy y. Mo na uzna ,ł ł ł ę łą ł ż ć  

e by a mi dzy nami... – jakby to powiedzie  – umys owa pr nia. ż ł ę ć ł óż
–  Gdyby  nie  przera a o  mnie  przyznanie  si  do  tego,  powiedzia abym,  e  doskonależ ł ę ł ż  

rozumiem, o czym m wisz – Jad  siorbn a nieco swego cosmopolitana i wzdrygn a si . – Dlaó ę ęł ęł ę  
mnie zawsze istnia  taki w a nie seks. Czysto fizyczny. Nigdy nie oczekiwa am niczego ponadto ił ł ś ł  
nigdy nie by am... , no... zawiedziona, dop ki... No c , w a ciwie to zacz am o tym rozmy lał ó óż ł ś ęł ś ć 
dzi ki panu T. A gdy pozna am A. J. , ujrza am w nim jakby... co  w rodzaju uosobienie potrzebyę ł ł ś  
wi zi emocjonalnej. Cholera, pieprzona mi o . Chcia abym go zabi . ę ł ść ł ć

– Masz od niego jakie  wiadomo ci. Albo o nim? – zainteresowa  si  Merlin. ś ś ł ę
Jad  skin a g ow . ę ęł ł ą
– No,  wszystkie  te  apartamenty,  kt re mu pokaza am,  kt re  dla niego wybra am,  obejrzaó ł ó ł ł 

jeszcze raz i wydaje mi si , e ju  jaki  sobie upatrzy . By am z nim na kolacji, no i my l , eę ż ż ś ł ł ś ę ż  
otrzyma  te wszystkie moje wiadomo ci, kt re mu przes a am. Ale to wszystko toczy si  w takimł ś ó ł ł ę  

limaczym tempie... Teraz, znowu przyje d a. Pojutrze. ś ż ż
Merlin przytakn  – Tak, wiem, e b dzie w mie cie, bo jak zawsze zatrzyma si  w Royale.ął ż ę ś ę  

Ale nie chcia em ci o tym m wi  na wypadek, gdyby on... ł ó ć
– Daj  spok j!  – Jad  poklepa a go po ramieniu.  – Nast pnym razem, gdy zobaczysz jegoó ę ł ę  

nazwisko na li cie rezerwacji, zaraz do mnie dzwo . Zrozumiano?ś ń
– Tylko nie powo uj si  na mnie – odpowiedzia  Merlin. ł ę ł
– Niekt rzy klienci maj  bzika na punkcie swojej prywatno ci. ó ą ś
– Ju  ja ci dam t  twoj  prywatno  – odparowa a Jad . ż ę ą ść ł ę
–  Nast pnym  razem,  gdy  on  stanie  w  waszym  hotelu  mo esz  dostarczy  mnie  do  jegoę ż ć  

apartamentu na w zeczku ze niadaniem albo jako  tak... ó ś ś
– Oto dlaczego Merlin nigdy nie rozmawia z nami o swej pracy i o tym kto akurat staje w jego 

hotelu – za mia a si  Zoey. – On dobrze wie, e nie mo e nam ufa  w tej materii. ś ł ę ż ż ć
Jad  westchn a. – W a ciwie to m j problem z A. J. jest... zupe nie inny. W jego obecno cię ęł ł ś ó ł ś  

jestem przez ca y czas spi ta i zdenerwowana. To zupe nie nie w moim stylu. He razy on znajdzieł ę ł  
si  blisko mnie, zachowuj  si  jak kompletna idiotka i totalna niezdara. Gdy byli my na kolacji,ę ę ę ś  
tak g upio wetkn am widelec w roladk , e si  omskn a i pofrun a na s siedni st .  Potemł ęł ę ż ę ęł ęł ą ół  
wpakowa am okie  w mas o. Gdy oprowadza am go po mieszkaniach, ci gle wpada am na cianył ł ć ł ł ą ł ś  
i obija am sobie palce, okcie i kolana o meble. Ca y czas jestem taka podminowana i spi ta, e nieł ł ł ę ż  
potrafi  sensownie wy o y  taks wkarzowi, dok d ma jecha , co normalnie mog am robi  nawetę ł ż ć ó ą ć ł ć  
przez sen. 



– Do licha, ty przy nim kompletnie wymi kasz – u miechn a si  Zoey. – Jakie to s odkie... ę ś ęł ę ł
– Nie za bardzo – Jad  starannie osuszy a sw j kieliszek. ę ł ó
– Nie do , e czuj  si  przy nim jak idiotka, to jeszcze nie mog  si  doczeka , kiedy gość ż ę ę ę ę ć  

zn w zobacz . Co si , do wszystkich diab w, ze mn  dzieje? Mo ecie mi to wyja ni ?ó ę ę łó ą ż ś ć
– Jeste  zakochana! – zachichota a triumfalnie Zoey. ś ł
– I ciesz si  tym! B d  sob ! My wiemy, e pod t  mask  zimnej suki kryje si  osoba czu a,ę ą ź ą ż ą ą ę ł  

ciep a i delikatna... ł
Jad  przewr ci a oczami. ę ó ł
– Dzi ki z otko, to ju  jest nas dwie. Wiecie, najdziwniejsze jest to, e przy nim nie potrafię ł ż ż ę 

by  taka jak zwykle,  to znaczy,  tak ...  zimn  suk . On tak jako ,  sama nie wiem jak,  potrafić ą ą ą ś  
przemieni  mnie w og upia  z pierwszej mi o ci ma olat , kt ra wpada na ciany i zapominać ł łą ł ś ł ę ó ś  
j zyka w g bie... ę ę

– No, widzisz – pokiwa a g ow  Zoey. – On po prostu wydobywa na wierzch twoje prawdziweł ł ą  
ja. To chyba naprawd  jest mi o . ę ł ść

– No, czyli tkwi  w g wnie po uszy – j kn a Jad . ę ó ę ęł ę
– Lepiej napijmy si  jeszcze. ę
–  Wiesz  Jad ,  Zoey  mo e  troch  przesadza,  ale  w  tym,  co  m wi,  jest  ziarno  prawdy  –ę ż ę ó  

powiedzia  powa nie Merlin. ł ż
– Po prostu b d  sob . Z czasem to polubisz, zobaczysz. A je li on ma si  w tobie zakocha ,ą ź ą ś ę ć  

powinien pozna  prawdziw  ciebie. ć ą
Jad  ze smutkiem pokiwa a g ow . ę ł ł ą
– Kochani, nie bierzcie tego do siebie, ale nie cierpi  tak zwanych dobrych rad...  ‘ę
Kelner zbli y  si  do ich stolika z tac  deser w i zaprezentowa  je z dum . ż ł ę ą ó ł ą
–  Wyb r  naszych  najlepszych  deser w,  z  pozdrowieniami  od  panny  Griffin.  –  Postawió ó ł 

pucharek  z  lodami  waniliowymi,  ozdobionymi  szczodrze  bit  mietan  i  kandyzowanymią ś ą  
owocami przed Zoey, porcj  sernika przed Jad  i limonkow  tarte przed Merlinem. ę ę ą

– O, do licha! – u miechn a si  od ucha do ucha Zoey. ś ęł ę
– Wiedzia a dok adnie, na co mamy smak!ł ł
– W ko cu nie jest to najwi ksza tajemnica nowego tysi clecia – prychn a Jad , api c zań ę ą ęł ę ł ą  

widelczyk. Oboje z Merlinem podzi kowali kelnerowi, natomiast Zoey skupi a si  na podziwianiuę ł ę  
swego lodowego deseru. 

– Orzeszki. Uwielbiam je – powiedzia a, wyd ubuj c z puszystej masy kandyzowany orzechł ł ą  
laskowy.  –  Jako  dziecko  niespecjalnie  je  lubi am,  ale  teraz  je  uwielbiam.  I  potrzebuj  ich  nał ę  
okr g o. ą ł

Czyja  r ka agodnie dotkn a jej ramienia. ś ę ł ęł
– To wspaniale, zw aszcza dla twojego ch opaka – us ysza a mi y g os o brytyjskim akcencie.ł ł ł ł ł ł  

Sympatyczny. Lekko artobliwy. ż
Odwr ci a si ,  by zobaczy  tu  przed sob  u miechni t  twarz gitarzysty z Crasha.  Ach,ó ł ę ć ż ą ś ę ą  

wi c to Brytol. Angol. To mi e. ę ł



– Nie mam ch opaka – zaszczebiota a. – I tak w og le to m wi am o tych orzeszkach, co to sił ł ó ó ł ę 
je... 

U miechn  si  w odpowiedzi i zamrucza  – Mhm. Widz c, e Merlin i Jad  chichocz  naś ął ę ł ą ż ę ą  
ca ego, Zoey gwa townie od o y a y eczk . ł ł ł ż ł ł ż ę

– Was to bawi?
– Niezmiernie – odpowiedzia  gitarzysta. – Na imi  mi Jonathan, ale wszyscy m wi  do mnieł ę ó ą  

Snake. 
Poda  jej d o , kt r  Zoey potrz sn a, mo e troch  za mocno. ł ł ń ó ą ą ęł ż ę
– A ja mam na imi  Zoey, ale wszyscy m wi  do mnie Orzeszku. – Wypowiedzia a to nadę ó ą ł  

wyraz p ynnie, zdumiona w asnym bezwstydem – Albo, jak kto woli, Mi o nica Orzeszk w. Tychł ł ł ś ó  
drugich. 

Wszyscy  rykn li  miechem,  tylko  Zoey  si  u miechn a,  zapatrzona  w  br zowe  oczyę ś ę ś ęł ą  
Snake’a. By o w nich co  takiego... Inteligencja? Humor? Wi ? Houston, pomy la a w pop ochu,ł ś ęź ś ł ł  
w a nie r bn li my o ziemi . ł ś ą ę ś ę
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Gdy ostatni go cie zbierali si  do wyj cia, Ken podszed  do Mouse i otoczy  j  ramieniem; jegoś ę ś ł ł ą  
palce leciutko musn y jej nagie plecy. ęł

– Nawet nie musz  pyta  jak si  trzymasz; wygl dasz tak samo seksownie, jak wtedy, gdyę ć ę ą  
otwierali my drzwi klubu, czyli wieki temu. ś

– Czuj  si  wietnie – Mouse na moment  przywar a do niego,  ale  tylko na moment.  Nieę ę ś ł  
chcia a, by kto  zobaczy , jak si  czul ,  cho  z drugiej strony nie chcia a si  te  mu opiera .ł ś ł ę ą ć ł ę ż ć  
Poklepa a go po plecach, i w tej samej chwili zauwa y a, e go cie przy stoliku numer siedemł ż ł ż ś  
wstaj , gotuj c si  do wyj cia, wi c cofn a si . ą ą ę ś ę ęł ę

– Tak czy inaczej, impreza by a super – powiedzia a. ł ł
– Na najwy szym poziomie. ż
– Mi dzy innymi dzi ki tobie. To by  rzeczywi cie wspania y wiecz r – zgodzi  si  Kenny. –ę ę ł ś ł ó ł ę  

Chyba odnie li my sukces. ś ś
– No, nie b d  taki skromny – zaoponowa a, zanim go cie opuszczaj cy klub podeszli  doą ź ł ś ą  

nich.  –  Naprawd  odnios e  sukces.  I  to  bombowy.  –  Przez  chwil  zaj a  si  rozmow  zę ł ś ę ęł ę ą  
wychodz cymi, wypytuj c ich o wra enia z wieczoru i odprowadzaj c do drzwi. Gdy wr ci a,ą ą ż ą ó ł  
Kenny czeka  na ni  postukuj c w ok adk  ksi gi go ci swym wykwintnym z otym pi rem. ł ą ą ł ę ę ś ł ó

– Czy ju  czas na mnie, by odprowadzi  ci  do domu?ż ć ę
– spyta . ł
Skin a g ow , zastanawiaj c si , czy to oznacza, e wreszcie si  podda . ęł ł ą ą ę ż ę ł
– Pozw l tylko, e wezm  okrycie. ó ż ę
Gdy  wreszcie  dotarli  do  mieszkania  Mouse,  Kenny  zacz  si  wymawia  od  wej cia  doął ę ć ś  

rodka, t umacz c si  niezbornie, e wie, jaka jest znu ona i e potrzebuje wypoczynku. Mouseś ł ą ę ż ż ż  
jednak stanowczo uniemo liwi a mu odwr t, gdy wzi wszy si  pod boki zast pi a mu drog . Tyleż ł ó ą ę ą ł ę  
zainwestowa a w ten wiecz r! Dwie pr by ze swoim nauczycielem ta ca. Wyj tkowo seksown ,ł ó ó ń ą ą  
acz sk p  bielizn . A nawet wysprz ta a mieszkanie. ą ą ę ą ł

– Pos uchaj mnie uwa nie, panie Kenny Aragonie. Nie jestem zm czona i masz ju , teraz,ł ż ę ż  
zaraz i  ze mn  na g r . – Po czym zdecydowanie popchn a go na schody. ść ą ó ę ęł

Gdy weszli do mieszkania, szybko wetkn a mu do r ki butelk  piwa i zdecydowanym gestemęł ę ę  
wskaza a sof .  Opad  na ni  pos usznie, niczym ogromny, grzeczny,  przytulny,  pluszowy mi .ł ę ł ą ł ś  
Misio Kenny. Mouse w przelocie musn a d oni  jego g adko ogolon , l ni c  g ow , ciesz c sięł ł ą ł ą ś ą ą ł ę ą ę 
tym dotykiem. Och, bardzo jej by o spieszno, by znale  si  w ramionach tego tak cudownego,ł źć ę  
przystojnego, uroczego olbrzyma. Przez ostatnie dwa tygodnie my la a tylko o tym, a jego oporyś ł  
wydawa y si  jej do  absurdalne. By  moment, gdy lekko zatrwo y a si , czy aby nie jest gejem –ł ę ść ł ż ł ę  
ale  kilka  dyskretnych  przepytywanek  przekona o  j ,  e  jest  wr cz  przeciwnie.  Nie,  by  tylkoł ą ż ę ł  
prostolinijny, do wzi cia i zdecydowanie ni  zafascynowany. Nadszed  czas, by pokaza  mu, jakę ą ł ć  
dobrze mo e im by  razem. ż ć



– M wi em ci ju , jak pi knie wygl da a  dzi  wiecz r?ó ł ż ę ą ł ś ś ó
– spyta , odstawiaj c ostro nie butelk . – Wszyscy to zauwa yli. No i ten str j... naprawd ,ł ą ż ę ż ó ę  

wszystkich powali  na kolana. ł
– Ciesz  si , e ci si  spodoba . – W czy a muzyk , nastawiaj c p yt  z piosenk , do kt reję ę ż ę ł łą ł ę ą ł ę ą ó  

mia a  prze wiczon  specjaln  choreografi .  –  Zw aszcza  e  gdy  go  wybiera am,  my la am oł ć ą ą ę ł ż ł ś ł  
tobie.  – W pokoju rozleg y si  pierwsze d wi ki  muzyki,  rytmiczne uderzenia b bna;  Mouseł ę ź ę ę  
poruszy a biodrami w takt melodii, jej naszywana koralikami sp dnica zawirowa a wok  jej n g,ł ó ł ół ó  
rozsiewaj c wok  migotliwe b yski. ą ół ł

– A co to takiego? – Twarz Kenney ‘ego rozja ni  szeroki u miech. – Lepiej nie igraj ze mn  wś ł ś ą  
ten spos b, dziewczyno. ó

– Wcale nie igram – za mia a si  Mouse, zsuwaj c z ramion obszyte pi rkami rami czka.ś ł ę ą ó ą  
Pochyli a si  nad Kennym, tak e jej usta znalaz y si  tu  przy jego wargach. – Nigdy nie obiecujł ę ż ł ę ż ę 
tego, czego nie mog  da . ę ć

Jego  ciemne  oczy  zab ys y,  Mouse  jednak  nie  przerywa a  ta ca.  Ko ysa a  biodrami  corazł ł ł ń ł ł  
szybciej, odrzucaj c g ow  w ty . ą ł ę ł

– Dziewczyno! Zabijasz mnie takim cia em jak twoje. Nawet nie masz poj cia, co chcia bym zł ę ł  
tob  robi . ą ć

– Tak s dzisz? – Mouse pochyli a si  i przesun a d o mi po l ni cej tkaninie sp dnicy, poą ł ę ęł ł ń ś ą ó  
czym  zacz a  unosi  j  powoli,  zmys owo,  ods aniaj c  kolejno  cienkie  kostki,  zgrabne  ydki,ęł ć ą ł ł ą ł  
kr g e kolana, j drne uda i pi knie zaokr glony ty eczek. ą ł ę ę ą ł

– Marielle! Marielle! Nie mo esz wyczynia  takich rzeczy przed m czyzn  i oczekiwa , eż ć ęż ą ć ż  
sobie p jdzie!ó

Gwa townie odwr ci a si  do niego przodem i nagle jednym ruchem zsun a rami czka doł ó ł ę ęł ą  
ko ca, pozwalaj c swym drobnym, twardym, br zowym piersiom wychyli  si  z dekoltu. ń ą ą ć ę

–  Kto  tu  chce  sobie  p j ?  –  zamrucza a,  wpatruj c  si  zach annie  w  s odk  udr kó ść ł ą ę ł ł ą ę ę 
maluj c  si  na jego twarzy. ą ą ę

– I co ja mam z tob  pocz , dziewczyno? Dobrze wiesz, e nie mog  ci si  oprze , ale...ą ąć ż ę ę ć  
naprawd , nie chc ... korzysta  z sytuacji. ę ę ć

– Wi c pozw l, e ja z niej skorzystam – szepn a, odpinaj c haftki sp dnicy, kt ra opad aę ó ż ęł ą ó ó ł  
na pod og  z cichym szelestem jedwabiu i lekkim grzechotem paciork w. ł ę ó

Sta a teraz przed nim maj c na sobie tylko cieniutkie br zowe stringi i jedwabne szpilki. –ł ą ą  
Zapomnij, e jeste  szefem, zapomnij, co ci tam mamusia opowiada a o zasadach moralnych, iż ś ł  
pos uchaj mnie uwa nie.  – Poci gn a go za r k ;  podni s  si  z  kanapy i  stan  przed ni ,ł ż ą ęł ę ę ó ł ę ął ą  
ogromny jak wie a. ż

– Ty jeste  m czyzn . Ja – kobiet . I – je li jeszcze tego nie zauwa y e  – w a nie staram siś ęż ą ą ś ż ł ś ł ś ę 
ci  uwie . ę ść

Kenny chrapliwie wci gn  powietrze. ą ął
– Zauwa y em. ż ł
– A zatem zauwa y e ...  to  zreszt  wida ..  No,  chyba nie chcesz rozczarowa  takiej  mi ejż ł ś ą ć ć ł  



dziewczyny jak ja?
– Nie, nie, dziewczyno. Nie mog  ci na to pozwoli . Wiesz, jak bardzo ci  szanuj . I mamę ć ę ę  

swoje zasady...  ,  ale one w a nie teraz wylatuj  przez okno.  Bo e,  prowadzisz mnie prosto doł ś ą ż  
piek a. ł

– Gdziekolwiek razem pod ymy, na pewno podr  ta sprawi nam przyjemno . Och, jakąż óż ść  
cudownie... 

– Tak, male ka? Chod  do mnie. ń ź
–  Jak ebym mog a  powiedzie :  nie...  Ooch!  O rany,  z  ciebie  to  naprawd  kawa  ch opa!ż ł ć ę ł ł  

Zobaczysz, skarbie, b dzie cudownie... Oo. Ale jeste  wielki... ę ś
– Wiem. Przepraszam, male ka. Nie chc  ci  skrzywdzi . ń ę ę ć
– Mo e lepiej przesta  przeprasza  i zajmij si  mn . I jeszcze ci powiem, e po pierwsze,ż ń ć ę ą ż  

jeste  kawa  ch opa, a, to ju  m wi am. Po drugie, nie b j si , w niczym mnie nie skrzywdzisz. No,ś ł ł ż ó ł ó ę  
chod . ź

– Co robisz, kobieto? Ka esz mi czeka ?ż ć
– Mhm. I strasznie mi si  to podoba. ę
– Mnie te . Ale ty mnie doprowadzisz do szale stwa. Kobieto, d u ej nie mog ... ż ń ł ż ę
– Nie mo esz? No, to zr b co ... ż ó ś
– Kobieto... och... o tak, o tak... tak dobrze... 
– No co, nie m wi am, e b dzie cudownie?ó ł ż ę
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– Wydaje  si ,  e  ka dy ma w asny pogl d  na to,  jak powinien wygl da  idealny  lub –ę ż ż ł ą ą ć ś  
Merlin usi owa  przekrzycze  oskot mkn cego przez Bronx poci gu numer 4, zd aj cego doł ł ć ł ą ą ąż ą  
centrum.  Uda o  mu si  nam wi  Zoey  i  Mouse  na  wsp ln  wypraw  na  Wielk  Wystawł ę ó ć ó ą ę ą ę 
Weseln  w Bronx Hotel. – Niekt rzy m wi  o zameczku w Tarrytown, a inni o takim starymą ó ó ą  
dworku na Long Island, podobno bardzo eleganckim... 

– Wiesz, lepiej uwa aj na te wszystkie weselne kombinaty – powiedzia a Mouse – bo tamż ł  
zwykle odwala si  sze  albo siedem ceremonii jednocze nie. Ostatnim razem by am na takimę ść ś ł  
w a nie  ta mowym  weselu,  a  przy  okazji  za apali my  si  na  bar  micw  z  mn stwemł ś ś ł ś ę ę ó  
bajeranckich s odyczy. By o super!ł ł

Merlin kartkowa  broszur  dotycz c  wystawy weselnej. Nagle a  si  wzdrygn . ł ę ą ą ż ę ął
–  O  rany,  niech  mnie...  W  co  my my  si  wpakowali?  Patrzcie:  Najwi ksza  na  wiecieś ę ę Ś  

Kolekcja  lubnych  Ubior w  i  Akcesori w  Pod  Jednym  Dachem.  Suknie.  Smokingi.  Kwiaty.Ś ó ó  
Fotografie. Cukiernicy. To mi przypomina pewien m j sen. A ci lej m wi c, koszmar senny... ó ś ś ó ą

– Czy to nie twoja przyjaci ka Emily zachwala a to miejsce? – spyta a Zoey. ół ł ł
– Moja przyjaci ka Emily uwielbia tak e obrotowe restauracje i pluszowe misie. ół ż
Zoey zachichota a. ł
– Ach, to ta przyjaci ka Emily. Fryzjerka?ół
– Tak; zreszt  ta druga Emily te  ma buzi  pe n  dobrych rad. Ka dy pcha si  z dobrymią ż ę ł ą ż ę  

radami.  Jedna baba w hotelu  wypytywa a mnie,  kto  b dzie  filmowa  ceremoni  i  czy  b dzieł ę ł ę ę  
mo na potem dosta  kaset  video; ca kiem jakby chodzi o o najnowszy film Coppoli... A poza tymż ć ę ł ł  
jest  jeszcze  sprawa...  tych  no...  fawor w.  Mo e  wiecie,  o  co  jej  chodzi o?  Jakie  to  fawory?ó ż ł  
Seksualne czy inne?

– Niestety, te inne – obja ni a Zoey. – Dobrze to, niestety, pami tam. Musisz ka demu z go ciś ł ę ż ś  
wr czy  ma y upominek,  takie  byle  co,  co  absolutnie  bezu ytecznego,  tandetnego,  ale  za  toę ć ł ś ż  
idiotycznie kosztownego. Nick i ja, gdy brali my lub, rozdali my go ciom porcelanowe ramki doś ś ś ś  
obrazk w. Wyj tkowo szkaradne, za to kosztowa y fortun . Ja by am w ciek a na ten idiotycznyó ą ł ę ł ś ł  
wydatek, bo w tamtym czasie nie pracowa am, ale Nick si  upiera , wspierany ostro przez swojł ę ł ą 
mamu k .  A jakby nie do  by o tych koszmarnych ramek, to jeszcze ka dy dosta  razem ześ ę ść ł ż ł  
swoj  ramk  ma y koszyczek kandyzowanych migda w. O rany,  jak ja tego nienawidzi am. Ią ą ł łó ł  
ramek, i koszyczk w... ó

–  No,  ale  ty  przynajmniej  mia a  koszmarn  bo  koszmarn ,  ale  u yteczn  w  danymł ś ą ą ż ą  
momencie, te ciow , kt ra podejmowa a wszystkie decyzje za ciebie, szcz liwa dziewczyno –ś ą ó ł ęś  
westchn  Merlin. ął

– No, to prawda. Sama te  wybra a lokal, ale tu akurat nikt nie straci , bo ten lokal nale a  doż ł ł ż ł  
wujka Nicka. Armand Lake Club. 

– A wiecie, e ja i m j kumpel Gerald urz dzili my sobie go  k pi k  w tym jeziorze, poż ó ą ś łą ą ół ę  



weselnym przyj ciu Zoey? – spyta  Merlin. ę ł
Zoey skrzywi a si  pociesznie. ł ę
– Rany, powinni cie mnie byli powiadomi . Z rado ci  bym do was do czy a. ś ć ś ą łą ł
– Oj, nie s dz ... ą ę
–  No,  masz  racj ,  ale  mog am.  Z  pewno ci  by oby  to  sensowniejsze  ni  balowanie  wę ł ś ą ł ż  

apartamencie nowo e c w w gronie tych wszystkich prawnik w, kolesi w Nicka, i fascynuj ceż ń ó ó ó ą  
rozmowy o uzasadnionych w tpliwo ciach i dopuszczalnych b dach. ą ś łę

Mouse  za o y a  nog  na  nog  i  zacz a  bawi  si  zdobi c  jej  kostk  bransoletk  zł ż ł ę ę ęł ć ę ą ą ę ą  
purpurowych kryszta w. łó

–  Hm,  a  ja  nigdy  wam  nie  powiedzia am,  ale  na  tym  przyj ciu  wyrzuci am  do  jeziorał ę ł  
wszystkie ciasteczka weselne... 

Merlin roze mia  si  – No, to ju  wiem, dlaczego potem przez par  tygodni chorowa em.ś ł ę ż ę ł  
Obwinia em o to niewinny koktajl z niewinnych krewetek, a teraz dowiaduj  si ,  e to przezł ę ę ż  
ciebie... 

Mouse w odpowiedzi pokaza a mu j zyk. Merlin przeci gn  d oni  po w osach i westchn . ł ę ą ął ł ą ł ął
– luby, wesela... Jeden wielki j k i zam t. Chcia bym, eby Josh cho  troch  w czy  si  wŚ ę ę ł ż ć ę łą ł ę  

planowanie tego wszystkiego, bo jak na razie nie mam poj cia, od czego zacz ... ę ąć
Zoey z triumfalnym „aha” otworzy a nagle suwak swego plecaka. ł
– I dlatego zwr ci e  si  o pomoc i rad  do swych zaufanych i wypr bowanych przyjaci ek.ó ł ś ę ę ó ół  

ap!  –  Poda a mu gruby  zeszyt  w l ni cej  oprawie,  na  kt rego  ok adce  pyszni o  si  zdj cieŁ ł ś ą ó ł ł ę ę  
wielkiej bia ej orchidei. – Oto Podr cznik Planowania lub w i Wesel. ł ę Ś ó

Merlin, nieco zak opotany, u miechn  si  z wdzi czno ci . ł ś ął ę ę ś ą
– O rany. Niech mnie... No, dzi kuj . – Otworzy  zeszyt i zacz  go uwa nie przegl da . ę ę ł ął ż ą ć
– S  tu zawarte rady na ka dy temat, nawet te ca kowicie zb dne – zachichota a Mouse. – Aleą ż ł ę ł  

jako przewodnik jest to bardzo po yteczne. ż
Merlin pokiwa  g ow . ł ł ą
– W a ciwie to wietnie... Mog  sobie przypomnie  to i owo na temat etykiety i tradycji... –ł ś ś ę ć  

przekartkowa  zeszyt, lecz Zoey zaprotestowa a. ł ł
–  Nie,  nie,  wr ...  O,  w a nie  tutaj.  Lista  rzeczy  do  zrobienia  na  tyle  a  tyle  dni  przedóć ł ś  

ceremoni ... ą
– Daj, przeczytam – zawo a a Mouse, wyrywaj c mu zeszyt. – Ha! ł ł ą Dwana cie miesi cy przedś ę  

lubem: narzeczona... ś
– To znaczy, chyba ja – przerwa  jej Merlin – bo na mojej g owie jest ca a robota... ł ł ł
Mouse czyta a dalej. ł
– ...  Panno m oda,  zacznij,  planowa . Najlepiej  z notatnikiem w r ku,  zapisuj c wszystkieł ć ę ą  

szczeg y. Mo e te  by  ta ma... ół ż ż ć ś
– No, dobrze, przyjmujemy, e lektura tej ksi gi to pocz tek planowania... ż ę ą
Mouse czyta a dalej. ł
– ... Ustal dat  ceremonii i przyj cia... ę ę Merlin pokiwa  g ow . ł ł ą



– O, i tu zaczyna si  problem. Do... tej, no... rejestracji idziemy do urz du miasta, ale to tylkoę ę  
akt urz dowy, wi c nie zamierzamy zmusza  naszych przyjaci , by tam koniecznie przychodzili.ę ę ć ół  
Mam kuzyna, kt ry jest... ekskomunikowanym ksi dzem i on zgodzi  si  powiedzie  par  s w,ó ę ł ę ć ę łó  
no par  modlitw, eby ta ca a rejestracja cho  troch  przypomina a prawdziwy lub. A co doę ż ł ć ę ł ś  
daty... Josh chcia by w lipcu albo w sierpniu, ale to podobno niemo liwe... ł ż

–  Ju  tego  lata?  –  zapyta a  Mouse.  –  Masz  poj cie,  jak  ci ko  b dzie  znale  lokal  naż ł ę ęż ę źć  
imprez ?ę

– Wiem, ale Josh powiedzia , e zawsze chcia  by  letni  pann  m od ... ł ż ł ć ą ą ł ą
– My la am, e to ty jeste  pann  m od ... – zachichota a Mouse. ś ł ż ś ą ł ą ł
M czyzna w brudnym kubraku i roboczych buciorach opu ci  nieco czytan  w a nie gazetęż ś ł ą ł ś ę 

i rzuci  ca ej tr jce podejrzliwe spojrzenie. ł ł ó
Mouse z niesmakiem potrz sn a sw  platynow  czuprynk . ą ęł ą ą ą
– No dobra,  skoro to ma by  wesele  na apu-capu,  niczym pod dubelt wk , to  jedziemyć ł ó ą  

dalej... Zaraz, co oni tu pisz ?  ą Ustal gam  kolor w. Um w si  z kwiaciarni . Dokonaj wyboruą ó ó ę ą  
swych akcesori w: pantofli, torebki, bielizny, makija u... ó ż

Merlin znowu zachichota . ł
– Pomy lmy: tusz do rz s... raczej nie. Co do but w... uwielbiam je kupowa , wi c pewnieś ę ó ć ę  

oka  si  najkosztowniejsze z tych wszystkich akcesori w... żą ę ó
Trzy lub cztery miesi ce przed: –  ą kontynuowa a Mouse –  ł uzgodnij, jak b d  ubrane matkię ą  

pa stwa m odych, na ile to mo liwe... ń ł ż
Merlin przewr ci  oczami. ó ł
– No, mojej mamy raczej nie zaprosz ... Zoey roze mia a si . ę ś ł ę
– ...  Dwa miesi ce przed: Zr b sobie generalny remontą ó  –  kosmetyczka, masa , pedikiur...  ż – 

ci gn a Mouse. ą ęł
– To w a ciwie nie jest taki g upi pomys  – wtr ci  Merlin, zerkaj c na zegarek. ł ś ł ł ą ł ą
– Mo e olejemy ten ca y Pchli Targ Weselny i wr cimy na Pi t  Alej , do salonu Elizabethż ł ó ą ą ę  

Arden?
Zoey zamacha a gwa townie obiema r kami. ł ł ę
–  Pozw l,  e  jednak  sprawdzimy,  co  tam  daj .  Je li  to  b dzie  tak  koszmarne,  jakó ż ą ś ę  

przeczuwamy, zawsze mo emy si  zmy . ż ę ć
– Pisz  tu co  o tym, kiedy nale y zacz  bra  Valium? I Xanax? A co z Klonopinem?ą ś ż ąć ć
– Wygl da na to, e nic – Mouse zerkn a na spis tre ci. ą ż ęł ś
– Ach nie, zaczekaj. Pisz , eby pami ta  o odnowieniu zapasu pigu ek antykoncepcyjnychą ż ę ć ł  

przed wyjazdem na miesi c miodowy. ą
–  O  rany,  miesi c  miodowy!  O  rany,  dziewcz ta,  w  co  ja  si  wpakowa em?  –  Merliną ę ę ł  

teatralnym gestem ukry  twarz w d oniach. ł ł
Facet w brudnym kubraku, siedz cy naprzeciwko, przyjrza  si  im z uwag . Zoey, klepi cą ł ę ą ą  

Merlina po plecach, usi owa a jako  pohamowa  chichot. ł ł ś ć
– Prosz  si  nim nie przejmowa  – powiedzia a do faceta w brudnym kubraku. – Zwyczajnieę ę ć ł  



dosta  cykora przed lubem. ł ś
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Jade  wcale  nie  by a  zaskoczona,  gdy  otworzy a  drzwi  apartamentu  w  Chelsea,  a  A.  J.ł ł  
zareagowa  wybuchem entuzjazmu. Nie by  facetem, kt ry potrafi trzyma  swe emocje na wodzy,ł ł ó ć  
a Jad  – jak si  okaza o – s usznie podejrzewa a, e zakocha si  w tym mieszkaniu tak jak onaę ę ł ł ł ż ę  
sama. 

– Ale  to fantastyczne! – stoj c na stopniach kr conych schod w, roz o y  szeroko ramiona iż ą ę ó ł ż ł  
podni s  g ow  w g r , ku sufitowi. ó ł ł ę ó ę

– To jest dok adnie to, co mia em na my li, gdy m wi em ci, e szukam mieszkania z dusz ,ł ł ś ó ł ż ą  
miejsca, gdzie mo na od razu poczu  si  jak w domu. Ale, przyznam, e nigdy nie oczekiwa emż ć ę ż ł  
czego  a  tak wspania ego!ś ż ł

Jad  kiwn a  g ow ,  usi uj c  jako  rozlu ni  ci ni te  gard o.  Nigdy  jeszcze  nieę ęł ł ą ł ą ś ź ć ś ś ę ł  
przyprowadzi a tu adnego klienta, boj c si , e to mieszkanie natychmiast zniknie z rynku. Parł ż ą ę ż ę 
tygodni wcze niej inny agent znalaz  ch tnego na ten apartament i gdy wiadomo  o tym dotar aś ł ę ść ł  
do Jad , wpad a w pop och. Nie mog a wprost znie  my li,  e ktokolwiek inny zamieszka wę ł ł ł ść ś ż  
domu jej marze . ń

Na szcz cie, transakcja nie dosz a do skutku; Jad  jednak wci  waha a si , czy pokazaęś ł ę ąż ł ę ć 
mieszkanie AJ. Czu a si  tak, jakby musia a mu odst pi  fragment w asnego ycia. ł ę ł ą ć ł ż

–  Uhuhu!  –  AJ  odta czy  kr tk  czeczotk  na  stopniach.  –  Pozwolisz,  e  si  tu  trochń ł ó ą ę ż ę ę 
pokr c ? Chcia bym... , ch on c aur  tego miejsca... , no, poczu  je, rozumiesz?ę ę ł ł ą ę ć

– Oczywi cie – odpowiedzia a Jad . – Teraz, kiedy ci  bli ej pozna am, nie o mieli abym siś ł ę ę ż ł ś ł ę 
sprzeda  ci kota w worku. ć

A. J. lekko poklepa  j  po ramieniu. Zwyk y przyjacielski gest, kt ry przej  j  dreszczem ał ą ł ó ął ą ż 
po koniuszki palc w u r k i st p. – Dzi kuj , dzi kuj  i jeszcze raz dzi kuj  ci, Jad . Poj a  ju ,ó ą ó ę ę ę ę ę ę ę ęł ś ż  

e nie potrzebuj  tej ca ej handlowej mowy-trawy. Wiem, co lubi , a czego nie lubi , i to miż ę ł ę ę  
wystarcza. – Jeszcze raz rozejrza  si  wok  siebie i odetchn  g boko. – Czujesz ten zapach? Toł ę ół ął łę  
historia. Suma ludzkich do wiadcze . I wiedzy. Musia  tu mieszka  kto  o bardzo dociekliwymś ń ł ć ś  
umy le. ś

Ponownie  skin a g ow ,  niepewna,  sk d on wie  takie  rzeczy,  cho  w a ciwie  ona te  jeęł ł ą ą ć ł ś ż  
wyczuwa a.  To  mieszkanie  zaludnia y  duchy,  ale  duchy  przyjazne,  spokojne,  zabawne  ił ł  
przenikliwe. Po raz kolejny uderzy o j  podobie stwo mi dzy nim a mieszkaniem dziadk w wł ą ń ę ó  
Bostonie;  babcia  twierdzi a  przecie  z  ca  powag ,  e  duchy  pomagaj  jej  w  codziennychł ż łą ą ż ą  
troskach i  pracach,  przy  uk adaniu prania  czy cieraniu kurzy.  Jad  bezskutecznie  usi owa ał ś ę ł ł  
zobaczy  te babcine domowe duszki, ogl daj c si  nagle za siebie i myszkuj c po zakamarkachć ą ą ę ą  
szaf, szukaj c lad w ich obecno ci pomi dzy futrami babci. Wtedy nigdy nie uda o si  jej ichą ś ó ś ę ł ę  
zobaczy . W tym mieszkaniu – cho  te  nie mog a ich zobaczy , przynajmniej teraz – wyczuwa ać ć ż ł ć ł  
ich obecno . ść

A. J. pomkn  na g r , a Jad  podrepta a do kuchni, gdzie rzuci a sw  teczk  na st . A. J. naął ó ę ę ł ł ą ę ół  



pewno zechce kupi  to mieszkanie; czu a to przez sk r . A pewno  ta powinna uczyni  z niejć ł ó ę ść ć  
najszcz liwsz  kobiet  na wiecie, gdy  a  nadto realny stawa  si  jej wielki plan poderwaniaęś ą ę ś ż ż ł ę  
miliardera  i  sk onienia  go,  by  kupi  to  mieszkanie  jej  marze .  Mimo  to  wcale  nie  czu a  sił ł ń ł ę 
szcz liwa. Co wi cej, emocje ciskaj ce jej gard o zaczyna y sprawia  jej prawdziwy, fizycznyęś ę ś ą ł ł ć  
b l. ó

– To wszystko dzieje si  w twojej g owie, to tylko twoja imaginacja – powiedzia a do siebieę ł ł  
stanowczo.  Przesun a  d oni  po  g adkiej  powierzchni  drewnianych  szafek;  dopiero  terazęł ł ą ł  
zauwa y a zabawny pojemnik na przyprawy w kszta cie drewnianego domku. Taki liczny. Ca eż ł ł ś ł  
to mieszkanie by o takie liczne. Pocz tkowo by o tylko wa nym elementem jej wielkiego planu,ł ś ą ł ż  
lecz teraz ca y plan, mieszkanie i wszystko inne – zblad y wobec czego  co – jak odkry a – jestł ł ś ł  
warte o wiele wi cej. To co , a raczej kto  – to ten m czyzna na g rze. ę ś ś ęż ó

Przysiad a  na  wy cie anej  aweczce  w  kuchennej  alkowie.  Rozpaczliwie  pragn a  tegoł ś ł ł ęł  
m czyzny, ale te  – po raz pierwszy w yciu – chcia a od niego, jako m czyzny, czego  wi cej,ęż ż ż ł ęż ś ę  
a nie mia a poj cia, co powinna zrobi , by to dosta . ł ę ć ć

A taka by a pewna, e o m czyznach wie ju  wszystko. My la a, e wszystko rozumie: ichł ż ęż ż ś ł ż  
zachowania  (zwierz ce...  ),  ich  potrzeby  (wy cznie  seksualne...  ),  ich  post pkię łą ę  
(przewidywalne... ). Jej terapeuta powiedzia  kiedy : „nie masz za grosz szacunku dla m czyzn”.ł ś ęż  
Wtedy sprzeciwi a si  gwa townie, e nie, e to nieprawda, e w istocie rozumie ich o niebo lepiejł ę ł ż ż ż  
ni  wi kszo  kobiet na tym padole. Uzna a te , e terapeut  dra ni po prostu fakt, e ona nież ę ść ł ż ż ę ż ż  
chce umie ci  tego testosteronem nap dzanego gatunku na tym samym poziomie, co szlachetnyś ć ę  
gatunek e ski. K cili si  o to przez par  miesi cy, ale Jad  i tak pozosta a przy swoim zdaniu,ż ń łó ę ę ę ę ł  
nawet jeszcze wzmocnionym: e m czy ni nadaj  si  wy cznie do zabawy – dla psychicznegoż ęż ź ą ę łą  
odpr enia i rozrywki. Poza tym osobnikom rodzaju m skiego ufa  nie nale y. ęż ę ć ż

Stanowczo  wzdraga a  si  przed  anga owaniem  jakichkolwiek  uczu  i  emocji  w  swoichł ę ż ć  
kolejnych zwi zkach, gdy  uwa a a, e uczciwy zwi zek z m czyzn  prawie zawsze okazujeą ż ż ł ż ą ęż ą  
si  inwestycj  fataln  w skutkach i przynosi same straty... Dop ki nie pozna a A. J. ę ą ą ó ł

A  teraz  pragn a  tego  czego  wi cej;  cz ciowo  dlatego,  e  A.  J.  by  tak  cudownie  ięł ś ę ęś ż ł  
od wie aj co szczery i naiwny, cz ciowo za  dlatego, e czu a, i  zas uguje na zwi zek pe ny iś ż ą ęś ś ż ł ż ł ą ł  
kompletny,  tak e  uczuciowo.  Wydawa o  si  jej  jakby  byli  przyjaci mi  od  zawsze,  choż ł ę ół ć 
jednocze nie ka da chwila z nim sp dzona dostarcza a jej nowych wra e  i dozna . Czu a, e jejś ż ę ł ż ń ń ł ż  
uczucia  wobec  niego  rosn ,  staj c  si  niemal  namacalne.  Chcia a  troszczy  si  o  niego,ą ą ę ł ć ę  
matkowa  mu, bawi  go i chroni  w swych opieku czych ramionach. Chcia a by  t  kobiet ,ć ć ć ń ł ć ą ą  
kt ra jego ycie  uczyni  kompletnym, pe nym, spe nionym, cho  jak na razie  wci  nie  mia aó ż ł ł ć ąż ł  
poj cia, jak to osi gn . ę ą ąć

Niby jest dojrza  kobiet  sukcesu, a tu okazuje si , e jest kompletnie nieprzygotowana, byłą ą ę ż  
zmierzy  si  z perspektyw  prawdziwego, odpowiedzialnego, dojrza ego zwi zku. Cholera! Ca eć ę ą ł ą ł  
swe  dotychczasowe  ycie  pieprzy a  si  na  prawo  i  lewo  niczym  napalony  kr liczek,  ale  wż ł ę ó  
dziedzinie  normalnych,  dojrza ych  zwi zk w  by a  niewinna  i  niedo wiadczona,  niczymł ą ó ł ś  
autentyczna  dziewica.  Gwa townie  wsta a  od  sto u  i  ruszy a  na  poszukiwanie  A.  J.  Czu a,  eł ł ł ł ł ż  



powinna wyzna  mu wszystko, albo powiedzie  cokolwiek. Ale co? Co?!ć ć
Zaraz, co takiego m wili kiedy  jej przyjaciele? Z d o mi przyci ni tymi do piersi wr ci aó ś ł ń ś ę ó ł  

pami ci  do rozmowy w Rainforest. Co takiego m wili Merlin i Zoey? Ach, ju  wiem. B d  sob .ę ą ó ż ą ź ą  
Hm, atwo powiedzie ; w obecno ci A. J. „bycie sob ” oznacza o niezmiennie bycie j kaj c  si  ił ć ś ą ł ą ą ą ę  
potykaj c  o w asne nogi niezdar ... ą ą ł ą

Odnalaz a w ko cu A. J.  w bibliotece, siedz cego w pozycji  lotosu na pod odze przed tymł ń ą ł  
wspania ym,  wyk adanym holenderskimi  kafelkami  kominkiem.  Z  p przymkni tymi  oczami  ił ł ół ę  
agodnym u miechem na twarzy,  wydawa  si  tu jak najbardziej  na miejscu;  jakby ju  by  uł ś ł ę ż ł  
siebie, w swoim domu. Jad  uzna a jednak, e powiedzenie mu tego zabrzmi znowu jak – zaraz,ę ł ż  
jak on to okre li ?  – handlowa mowatrawa...  Wola a oszcz dza  s owa na wa niejsz  okazj .ś ł ł ę ć ł ż ą ę  
Ukl k a obok niego; sp dnica lekko podwin a si  na jej udach. ę ł ó ęł ę

– Hej. 
– To jest to. To jest to miejsce. – Otworzy  powieki i zobaczy a, jak b yszcz  mu oczy. ł ł ł ą
– To wspaniale. I ogromnie si  ciesz , e ci si  podoba... Ale musz  porozmawia  z tob  oę ę ż ę ę ć ą  

czym  jeszcze... ś
A. J. uni s  brew. ó ł
– No to strzelaj. 
–  Ja...  –  Ju ,  ju  mia a  powiedzie .  „Kocham ci  tak  bardzo...  „,  ale  nagle  co  kaza o jejż ż ł ć ę ś ł  

przyhamowa .  Takie  nag e  wyznanie  mog o  go  wystraszy ,  jak  ka dego  zreszt  m czyzn .ć ł ł ć ż ą ęż ę  
Potrz sn a g ow . – Nie wiem, dlaczego to dla mnie takie trudne, pewnie dlatego, e bardzoą ęł ł ą ż  
sobie ceni  nasz ... znajomo . Rzecz w tym, e... mam nadziej , e sprawdzi am si  jako agentkaę ą ść ż ę ż ł ę  
od nieruchomo ci... , ale... no... , chcia abym by  kim  wi cej. Ty... bardzo, ale to bardzo mi siś ł ć ś ę ę 
podobasz.  –  A.  J.  przechyli  g ow  na bok i  spogl da  na ni ...  nie mia o? Mocno zmieszana,ł ł ę ą ł ą ś ł  
brn a jednak dalej. – I nie mam na my li seksu. To znaczy... mam, bo to mog oby by  cudowne,ęł ś ł ć  
ale czuj  do ciebie co  wi cej. No, sk onno ... tak s dz ... ę ś ę ł ść ą ę

– Jestem zaszczycony i niezmiernie mi to pochlebia – odpowiedzia . – Jeste  pi kn  kobiet  ił ś ę ą ą  
nie mia em poj cia, e...  e...  no...  no, nie wiem. Zazwyczaj,  gdy jaka  kobieta zabiega o mnie,ł ę ż ż ś  
czyni to do .... bezpo rednio. Albo mnie si  tak wydaje, bo zak adam jako oczywisto , e leci naść ś ę ł ść ż  
moje pieni dze. A tak na marginesie, wiesz, ile jestem wart?ą

– Wiem – odpowiedzia a machinalnie i mocno zacisn a powieki. – Wiem, e jeste  bogaty...ł ęł ż ś  
ob dnie bogaty. I na pocz tku z pewno ci  to mnie poci ga o. Ale teraz, kiedy widz , jaki jestełę ą ś ą ą ł ę ś 
naprawd , to ju  nie ma znaczenia... ę ż

– Naprawd ? A c  takiego widzisz?ę óż
Pochyli a si  do przodu i, patrz c mu prosto w oczy, po o y a d o  na jego kolanie. ł ę ą ł ż ł ł ń
–  Kiedy  patrz  na  ciebie,  widz  m czyzn ,  kt ry  jest  szcz liwy,  budz c  si  rano.ę ę ęż ę ó ęś ą ę  

M czyzn ,  kt ry wci  jeszcze  umie  dostrzec  niebo mi dzy drapaczami  chmur.  Kogo ,  ktoęż ę ó ąż ę ś  
patrzy ludziom prosto w oczy i m wi im to, co my li, bez ladu wrogo ci czy niech ci, nawetó ś ś ś ę  
je li jest to co , czego nie chc  us ysze . Kogo , kto pilnie sprawdza swoj  poczt  g osow , gdyś ś ą ł ć ś ą ę ł ą ż 
za  adne  skarby  nie  chce,  by  inni  ludzie  poczuli  si  zignorowani  czy  zlekcewa eni,  a  wż ę ż  



dzisiejszych czasach jest to takie... takie... – G os uwi z  jej w gardle i zda a sobie spraw , e jejł ą ł ł ę ż  
oczy nape niaj  si  zami. ł ą ę ł

– Nie pozna am jeszcze nikogo tak mi ego, uprzejmego i troskliwego jak ty. ł ł
– Jad ... Ale  ty p aczesz... – wysup a  z kieszeni d ins w paczk  papierowych chusteczek ię ż ł ł ł ż ó ę  

poda  jej jedn . ł ą
–  Nic  na  to  nie  poradz  –  poci gn a  nosem,  niezdarnie  ocieraj c  oczy  z  niejasnymę ą ęł ą  

przeb yskiem, e tusz do rz s w a nie sp ywa ciemnymi strumyczkami po jej twarzy. – Chcia am...ł ż ę ł ś ł ł  
pr bowa am jako ...  powiedzie ,  e  szalej  za  tob  i,  co  najgorsze,  nie  potrafi  sobie  z  tymó ł ś ć ż ę ą ę  
poradzi . Nie wiem co robi ,  od czego zacz ...  Ty jeste  taki...  inny, a ja zachowuj  si  jak...ć ć ąć ś ę ę  
kompletna... no, wiesz... 

– Niezdara?
Bezradnie machn a chusteczk . ęł ą
– Nie wiem, dlaczego jestem w a nie taka w twojej obecno ci, ale tak jest i nic na to nie mogł ś ś ę 

poradzi . ć
– Mo e to pod wiadome wo anie o ratunek – powiedzia  powa nie. – To znaczy... potrzebaż ś ł ł ż  

bycia uratowan ? Ch , eby mnie obsadzi  w roli bohatera?ą ęć ż ć
– To brzmi rozs dnie – pr bowa a artowa , ale ci ni te gard o sprawi o, e zaraz po tychą ó ł ż ć ś ś ę ł ł ż  

s owach wyrwa  si  jej z ust st umiony, a osny szloch, a za nim nast pny potok ez. ł ł ę ł ż ł ę ł
– Ja tylko... czuj ... e... e musia am powiedzie  ci prawd . Musia am ci powiedzie , co czuj ,ę ż ż ł ć ę ł ć ę  

eby  o tym wiedzia , nawet je li nie ma najmniejszych widok w na to, e czujesz to samo. Bo...ż ś ł ś ó ż  
to... to w a ciwie pierwszy raz, kiedy czuj  co  takiego... i to jest dla mnie takie trudne... ł ś ę ś

– Och!
By a to najkr tsza odpowied , jakiej kiedykolwiek udzieli . Podnios a wzrok. W jego szarychł ó ź ł ł  

oczach ujrza a niezwyk  dla niego... ostro no ?ł łą ż ść
Lekko ci gn  usta, po czym pokiwa  g ow . ś ą ął ł ł ą
– Ciesz  si ,  e  powiedzia a  mi  prawd ,  gdy ,  prawd  m wi c,  nie  mia em absolutnieę ę ż ł ś ę ż ę ó ą ł  

poj cia o uczuciach,  jakie  do mnie ywisz.  – Ponownie potrz sn  g ow . – Jeste  doprawdyę ż ą ął ł ą ś  
zaskakuj c  os bk , panno Jad  Cohen. To znaczy... ani mi to przez my l nie przesz o!ą ą ó ą ę ś ł

– Spojrza  na ni  badawczo – Jak Bozi  kocham, kompletnie zbi a  mnie z panta yku, mojał ą ę ł ś ł  
mi a,  ale,  do licha,  podoba mi si  to!  Bo musisz wiedzie ,  e  spodoba a  mi si  od pierwszejł ę ć ż ł ś ę  
chwili,  tylko e...  no,  faceci  tacy jak  ja  nie  umawiaj  si  z  kobietami  takimi  jak  ty.  Niech jaż ą ę  
skonam. To na og  nie zaskakuje i tyle. – Machn  r k . ół ął ę ą

Jad  wstrzyma a na chwil  oddech. ę ł ę
– To znaczy, e... ż
A. J. u miechn  si  bardzo, bardzo szeroko. ś ął ę
– No, niech tam. Lubi  ci . Podobasz mi si . ę ę ę
– Tak? Naprawd ?ę
– Dlaczego tak trudno ci w to uwierzy ?ć
– No, nie wiem... – nagle zdecydowa a si  i zapyta a wprost. ł ę ł



– By e  ju  kiedy  zakochany?ł ś ż ś
Poprawi  okulary; Jad  zd y a zauwa y , e jest to u niego oznaka zdenerwowania. ł ę ąż ł ż ć ż
– No, tak. Raz. Kiedy . Ale ona mnie nie kocha a. ś ł
– Przykro mi. 
– No c , tak bywa. Poznali my si  na balu dobroczynnym. Ona... ona jest z rodziny znanychóż ś ę  

polityk w; wszyscy w jej rodzinie maj  takie zadarte irlandzkie nosy. By a... to znaczy jest liczna.ó ą ł ś  
I s odka. Mog a wyj  za mnie, ale nie z mi o ci. Jaki  czas udzi em si , e jednak co  z tegoł ł ść ł ś ś ł ł ę ż ś  
b dzie, ale...  nie by o; gdy zda em sobie spraw , e moje uczucia pozostaj  nieodwzajemnione,ę ł ł ę ż ą  
przebywanie blisko niej sta o si  zbyt... bolesne. Wiesz, to takie dziwne. Pr bujesz z apa  kogo  zał ę ó ł ć ś  
r k  – a tam nie ma nic. Tylko twoja d o  zawieszona w pustce... ę ę ł ń

Jad  pochyli a  si  ku niemu i  obj a  go  niezdarnie.  Uderzy a  podbr dkiem w jego  bark,ę ł ę ęł ł ó  
zaczepi a  paznokciem  o  koszul ,  ale  ich  u cisk  by  ciep y  i  prawdziwy.  W takim  momencieł ę ś ł ł  
zazwyczaj  nast powa o  osuni cie  si  na  dywan,  potem  kr tkie  turlanie,  potem  gwa towneę ł ę ę ó ł  
zdzieranie  ubra ,  a  potem...  wiadomo...  Porz dne,  solidne  bara-bara,  co  na  kszta t  chrzcinń ą ś ł  
nowego  apartamentu  i  na  mi  pami tk .  Lecz  tego  wieczoru  z  A.  J.  by  tylko  niezdarnyłą ą ę ł  
poca unek. Lekkie mu ni cie warg. Gdy odsun li si  od siebie, Jad  zwin a si  w k bek, k ad cł ś ę ę ę ę ęł ę łę ł ą  
g ow  na jego podo ku i wstydliwie obci gaj c w d  sp dnic . ł ę ł ą ą ół ó ę

– Mog  tak zosta  przez chwil ? – zapyta a. ę ć ę ł
– Jasne – zacz  delikatnie g adzi  jej w osy. ął ł ć ł
Oplot a ramionami jego kolana, rozkoszuj c si  mi kko ci  znoszonych d ins w. Lubi mnie.ł ą ę ę ś ą ż ó  

Podobam mu si . Rany boskie, trzydziestopi ciolatka, a rozumuje jak zakochany podlotek. Nadalę ę  
g adzi  j  po g owie; nagle sykn a, gdy bransoleta jego zegarka zapl ta a si  w jej w osy. ł ł ą ł ęł ą ł ę ł

– Och, wybacz – powiedzia . ł
– Nie  ma sprawy – odpowiedzia a.  Pomy la a przy tym,  e  mo e nie  przypominaj  terazł ś ł ż ż ą  

idealnej pary kochank w z reklam perfum, jakich pe no w ilustrowanych magazynach, ale só ł ą 
prawdziwi. I e to wszystko dzieje si  naprawd . I e to cudowne. Cudowne. ż ę ę ż
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Rainforest  to  doprawdy  niezwyk e  miejsce;  budzi  wspomnienia  tych  starych  wspania ychł ł  
klub w. Jazz wr ci  do swojego domu w Harlemie – i to do pi knego domu! ó ó ł ę Mouse przeczyta ał  
nag wek z Daily News i rzuci a gazet  przez kontuar w kierunku Zoey. łó ł ę

– No, to jeste my super czy nie?ś
– Jeste cie, z otko, jeste cie, cho  nie s dz , by cie koniecznie potrzebowali tych prasowychś ł ś ć ą ę ś  

krytyk w,  by  wam  o  tym  m wili.  W  ko cu  od  dnia  otwarcia  macie  na  okr g o  kolejkó ó ń ą ł ę 
oczekuj cych przed drzwiami. A ja mog  tu siedzie  w barze tylko dlatego, e znam t  Marielleą ę ć ż ę  
Griffin. – Zoey sko czy a gryzmoli  co  w notesie i zatkn a o wek za ucho. Przez ostatnie dwań ł ć ś ęł łó  
tygodnie, bior c za dobr  monet  ofert  Kenny’ego, by bez skr powania odwiedza  bar, sp dzi aą ą ę ę ę ć ę ł  
wiele  wieczor w, siedz c na ostatnim sto ku przy kontuarze,  obserwuj c  i  notuj c,  popijaj có ą ł ą ą ą  
wod  sodow  z limonk , a tak e intensywnie wpatruj c si  w Snake’a,  o ile uda o si  jej goę ą ą ż ą ę ł ę  
wypatrze  na scenie poprzez k bi cy si  wok  t um. Rezultatem za  tych dw ch tygodni by oć łę ą ę ół ł ś ó ł  
kilka przypadkowych rozm w z gitarzyst , oraz ju  dwa notesy pe ne bazgro w. Mo liwe, eó ą ż ł łó ż ż  
zdo a a zanotowa  w nich naprawd  fascynuj ce rzeczy,  ale  – jak dot d – nie by a w stanieł ł ć ę ą ą ł  
posk ada  z nich czego  sensownego. ł ć ś

Mouse odchyli a  si  w ty  i  opar a o  kontuar,  rozk adaj c  szeroko ramiona.  Wygl da jakł ę ł ł ł ą ą  
kr lowa na tronie, pomy la a Zoey. Nawet podczas kr tkich przerw, Mouse bezustannie czuwa aó ś ł ó ł  
nad swym ma ym kr lestwem, bacznie obserwuj c z wysoko ci balkonu, kto p aci i zbiera si  doł ó ą ś ł ę  
wyj cia i czy nie trzeba zej  na d , by wita  nowych go ci. By a ju  prawie pierwsza w nocy –ś ść ół ć ś ł ż  
czyli do  p no jak na wtorek – i kolejka oczekuj cych ju  znik a. Go cie, napici i najedzeni,ść óź ą ż ł ś  
rozchodzili si  z wolna. Ci, kt rzy zostali, chcieli g wnie pota czy  i s ucha  wietnego jazzuę ó łó ń ć ł ć ś  
granego przez Crash; zesp  wykonywa  w a nie sw j fina owy kawa ek. ół ł ł ś ó ł ł

– Nigdy nie  siedzia a  tu do tak p na – zauwa y a Mouse,  mierz c  Zoey  podejrzliwymł ś óź ż ł ą  
spojrzeniem. Ta postuka a o wkiem w notes i wyszczerzy a z by. ł łó ł ę

– Bo mam randk . ę
– O pierwszej w nocy? Spotykasz si  z jakim  robolem z nocnej zmiany?ę ś
Zoey kiwn a g ow  w kierunku sceny. ęł ł ą
– Snake? – Mouse rozdziawi a usta i tak zamar a na chwil .  – No, nie le. Uwielbiam jegoł ł ę ź  

brytyjski akcent. A jak patrz , co wyprawia ze sw  gitar , na te jego palce, to a ... No, wiesz, coę ą ą ż  
mam na my li. ś

– Jak na razie, mog  sobie tylko pomarzy  – westchn a Zoey, uj c o wek. ę ć ęł ż ą łó
Jak dot d, mi dzy ni  a Snakiem dosz o tylko do kilku poca unk w na zapleczu,  podczasą ę ą ł ł ó  

przerwy.  No,  by y  to  ca kiem  niez e  poca unki:  d ugie,  powolne,  seksowne,  budz ce  w  niejł ł ł ł ł ą  
przedziwne dr enie. Tyle tylko, e Snake zdawa  si  by  my lami gdzie  zupe nie indziej. By  innyż ż ł ę ć ś ś ł ł  
ni  Scott: Nie taki szybki, gwa towny, g odny zbli enia. Nie, Snake najwyra niej wola  powolne...ż ł ł ż ź ł  
zaloty, a Zoey to bardzo odpowiada o. ł



Tymczasem dzi  wiecz r niespodziewanie poprosi  j , by zosta a a  do ko ca wyst pu, takś ó ł ą ł ż ń ę  
aby  mogli  wyj  razem.  Wyj  razem.  Czy by  to  by  jaki  nowy  greps  na...  hm...  ?  Cość ść ż ł ś ś 
od wie aj co  nowego  zamiast  tego  wytartego  do  cna  „to  co,  u  mnie  czy  u  ciebie?”  alboś ż ą  
stare kiego „to mo e p jdziemy na drinka?”. Hm, trudno powiedzie . Tym bardziej e od lat juń ż ó ć ż ż 
nie by a na naj marniej szej nawet randce, a zwi zek ze Scottem ograniczy  si  do... no, w a ciwieł ą ł ę ł ś  
do czterech cian, jako e nigdzie nie bywali razem. ś ż

– Wyczuwam pewne zdenerwowanie – Mouse wyra nie postanowi a si  z ni  droczy . – Nieź ł ę ą ć  
martw si , b dzie dobrze. To jak jazda na rowerze... ę ę

– Dzi ki, mamusiu. Widz , e znowu jeste  ekspertem w tym temacie. ę ę ż ś
– W temacie? Mo na to tak nazwa ... Zoey potrz sn a g ow . ż ć ą ęł ł ą
– Prawd  m wi c, chcia abym zna  wi cej szczeg w o... temacie. Poza tym bardzo lubię ó ą ł ć ę ółó ę 

Kenny’ego. 
– Ja te ! Lubi  go i w nocy,  i  o poranku, gdy si  przebudz , i  przy pierwszej kawie! Jestż ę ę ę  

fantastyczny! Jedna noc bez niego.... 
– Wsi k a  na ca ego, jak widz . ą ł ś ł ę
–  Oj,  wiem.  My l  o  przeprowadzeniu  si  do  niego;  w  ko cu  w  ten  spos b  obojeś ę ę ń ó  

oszcz dzimy na czynszu. Ale mo e to jeszcze za wcze nie?ę ż ś
– Nie wiem – odpowiedzia a szczerze Zoey. – Oboje tworzycie wspania  par , ale to...  toł łą ę  

powa na decyzja. Niekt rzy faceci panikuj  na sam  wzmiank  o zamieszkaniu razem, nawetż ó ą ą ę  
je li para sp dza ze sob  praktycznie ca y czas. A poza tym twoje mieszkanie jest chyba ta sze?ś ę ą ł ń

Mouse wojowniczo wzi a si  pod boki. ęł ę
– No, teraz to przemawiasz ca kiem jak Jad !ł ę
– W ko cu to s  twarde realia ycia w wielkim mie cie – Zoey wetkn a o wek w spiralń ą ż ś ęł łó ę 

spinaj c  notes.  –  Zreszt ,  ja  te  musz  wkr tce  znale  sobie  jaki  k t.  Skye  nie  b dzieą ą ą ż ę ó źć ś ą ę  
dopieszcza  tego literata z Toskanii w niesko czono ... ć ń ść

– Ale jeszcze nie oznajmi a wyra nie, e wraca? A poza tym nie zmieniaj tematu, a tematemł ź ż  
jestem ja. Moja kariera. I m j ch opak. ó ł

– Wybacz, czy bym nadepn a na ego przysz ej wielkiej gwiazdy?ż ęł ł
–  Dzi ki  za  trafne  okre lenie.  –  Mouse  zadar a  podbr dek  i  odrzuci a  do  ty u  chust  zę ś ł ó ł ł ę  

pomara czowego szyfonu, udrapowan  na jej nagich ramionach. Dzisiejszego wieczoru mia a nań ą ł  
sobie po yskuj c  cekinami sukni  bez r kaw w; cekiny tworzy y na materiale niezwyk  t czł ą ą ę ę ó ł łą ę ę 
kolor w od ciemnopomara czowego u g ry, a  do cytrynowo tego przy brzegu. – No wi c,ó ń ó ż żół ę  
wracaj c  do tematu...  ,  m j  nauczyciel  ta ca,  Teddy,  pokaza  mi ostatnio taki...  uk ad i  to mią ó ń ł ł  
podsun o pewien  pomys ,  i  zaraz  pobieg am z  tym do  Kenny’ego,  i  wiesz  co?  W przysz ymęł ł ł ł  
tygodniu mam tu wyst p!  Przygotowuj  dwa numery,  z  choreografi ,  kostiumami  i  co  tylkoę ę ą  
chcesz. To b dzie jednoosobowy supershow, z Marielle Griffin w roli g wnej. Niby to tylko dwieę łó  
piosenki, ale na pocz tek... ą

– To wspania e – zachwyci a si  Zoey.  – Musisz nas uprzedzi ,  kiedy dok adnie masz tenł ł ę ć ł  
wyst p. Zrobimy ci klak . ę ę



– Na pewno b dzie osza amiaj ca – odezwa  si  nagle z foyer Snake. Po chwili wy oni  się ł ą ł ę ł ł ę 
stamt d  z  butelk  piwa  w  r ku.  W  swym  g adkim  czarnym  prochowcu  przypomnia  Zoeyą ą ę ł ł  
wampira: ciemnego, seksownego, o pon tnych, pe nych wargach. ę ł

– Mieli my dopiero jedn  pr b , ale ju  widz , e ta kobieta ma fantastyczny g os. ś ą ó ę ż ę ż ł
– Wielkie dzi ki! – Mouse sk oni a si  ceremonialnie. – Licz  na was. – Poklepa a Zoey poę ł ł ę ę ł  

ramieniu i  rzuci a na po egnanie – wybaczcie.  Musz  zobaczy ,  co z moim ch opem. Pewnieł ż ę ć ł  
zmywa naczynia albo podlewa kwiaty. M wi  wam, e gdyby m g  prowadzi  ten lokal sam, toó ę ż ó ł ć  
by poprowadzi . ł

Zoey przekona a si  wkr tce,  e  „wyj cie  razem” oznacza jazd  taks wk  do mieszkaniał ę ó ż ś ę ó ą  
Snake’a gdzie  w okolicach Hell’s Kitchen, o ile zapami ta a. Przedtem Snake zam wi  u barmanaś ę ł ó ł  
sze ciopak piwa i zd y  ju  obali  dwie puszki, zanim dojechali na miejsce. Mimo to wci  nieś ąż ł ż ć ąż  
wygl da  na pijanego, ani gdy otwiera  drzwi, ani gdy zapala  wiat o, ani te  gdy je natychmiastą ł ł ł ś ł ż  
zgasi . ł

–  Przepraszam,  ale  mam  tu  straszliwy  bajzel.  –  Zapali  zapa k  i  wkr tce  na  topornym,ł ł ę ó  
drewnianym stoliku do kawy zab ys y trzy wiece. Chyba niewyko czony ten stolik, pomy la ał ł ś ń ś ł  
Zoey sadowi c si  na roz o onym przed nim futonie. ą ę ł ż

– No, to posiedzimy sobie w ciemno ci i uczcimy pami  mojej drogiej wsp lokatorki, kt raś ęć ół ó  
utrzymywa a tu jaki taki porz dek. Mojej mamci. By a z wizyt . W zesz ym tygodniu wr ci a doł ą ł ą ł ó ł  
Anglii. 

– Mi o z jej strony. By o ci mi o, gdy tu by a, czy te  czy was typowa matczyno-synowskał ł ł ł ż łą  
wi  – pod has em: tyle dla ciebie zrobi am a ty si  tak odp acasz?ęź ł ł ę ł

– R nie bywa, ale na og  si  nam uk ada. No i nikt nie przyrz dza takiego kurczaka curryóż ół ę ł ą  
jak ona. – Zrzuci  prochowiec i usiad  przy niej.  – No, to teraz wiesz ju  wszystko. e jestemł ł ż Ż  
pata ach i maminsynek. Mo emy teraz przej  do moich prawdziwych wad?ł ż ść

Zoey roze mia a si . ś ł ę
– Lubi  patrze  jak wyst pujesz... ę ć ę
– Nabierasz mnie, prawda?
Zoey przyjrza a si  jego spodniom z czarnej satyny, z naszytymi na  licznymi, miniaturowymił ę ń  

lusterkami.  Podoba y si  jej  te spodnie. Ciekawe, pomy la a,  czy w rodku...  Snake tymczasemł ę ś ł ś  
odkapslowa  dwa kolejne piwa i poda  jej jedno. ł ł

– Dlaczego niekt rzy ludzie nie potrafi  przyjmowa  komplement w? – poci gn a yk piwa,ó ą ć ó ą ęł ł  
przesuwaj c d o  w kierunku jego uda. Roze mia  si . ą ł ń ś ł ę

– Podobaj  ci si  moje lusterka? Powinna  wiedzie , e jestem strasznie pr ny. Absolutny,ą ę ś ć ż óż  
totalny Narcyz. Dlatego te ma e b yskotki s  tak u yteczne. No, bo, powiedzmy, idziesz sobie ulicł ł ą ż ą 
i aby podziwia  sw j w asny pi kny wizerunek, wystarczy si  nachyli  – schyli  si , udaj c, eć ó ł ę ę ć ł ę ą ż  
si  przegl da w jednym z lusterek naszytych na kolanie. Teraz to Zoey wybuchn a miechem. ę ą ęł ś

– Podoba mi si  ten d wi k – powiedzia . – Jest niczym wodospad... ę ź ę ł
– M j miech? – Zoey, nieco zmieszana, poci gn a kolejny yk piwa. – Prawd  m wi c, jestó ś ą ęł ł ę ó ą  

odrobin  wymuszony. ę



– Przez kogo – przez masochist ? – Wsta  i na chwil  znikn  w ciemno ci. – Pozw l, eę ł ę ął ś ó ż  
nastawi  jak  muzyk . Bez niej nie mog  jasno my le . ę ąś ę ę ś ć

Po chwili pok j nape ni y d wi ki jazzu. G bokie i soczyste. ó ł ł ź ę łę
– Masz chyba strasznie kosztowny sprz t – zauwa y a Zoey. ę ż ł
– Ba, to jedyna warto ciowa rzecz w tym pokoju – parskn . – Przekonasz si ,  jak b dzieś ął ę ę  

mo na zapali  wiat o w tej norze. – Ponownie usiad  obok niej. Jego twarz i jego pe ne wargiż ć ś ł ł ł  
znalaz y si  nagle tu  obok jej twarzy. – Jeste  zdenerwowana?ł ę ż ś

– Troszeczk . ę
– No, to mo e prze amiemy lody? – poca owa  j  szybko raz i drugi. Zoey bez oporu przywar aż ł ł ł ą ł  

do niego. By o jej ciep o, dobrze i przytulnie. I prawie... aseksualnie. ł ł
Snake oderwa  si  wreszcie od jej ust i u miechn  si . ł ę ś ął ę
– Teraz lepiej?
– Mmm. Ju  si  nie denerwuj . ż ę ę
– Czyli, e m j diaboliczny plan si  powi d  – si gn  po kolejne piwo. Zoey zwin a siż ó ę ó ł ę ął ęł ę 

wygodnie w jego obj ciach. ę
– Jak d ugo ju  jeste  w Nowym Jorku?ł ż ś
– Jak d ugo? – Poci gn  d ugi yk.  – Jak d ugo, pytasz? Czy by  chcia a us ysze  historił ą ął ł ł ł ż ś ł ł ć ę 

ywota i czyn w Snake’a Prescotta?ż ó
– Czuj , e i tak jej wys ucham, czy chc  czy nie. ę ż ł ę
– Dok adnie tak. Czy  nie uprzedza em ci , e jestem narcystycznym facetem?ł ż ł ę ż
Zoey wyci gn a si  wygodniej na futonie. – No, dobrze. Wys ucham jej, ale tylko dlatego, eą ęł ę ł ż  

uwa am ci  za fascynuj cego cz owieka... ż ę ą ł
– Oczywi cie, e wys uchasz. – Po askota  j  lekko i si gn  po nast pne piwo. – No, to odś ż ł ł ł ą ę ął ę  

czego by  tu zacz ? Urodzi em si  w biednej...  nie,  to  za  daleko w przesz o .  Co  by  tu...  ?ąć ł ę ł ść  
Pewnego  razu  w  podstaw wce,  gdy  mia a  nas  odwiedzi  kr lowa...  nie.  My l ,  e  o  tymó ł ć ó ś ę ż  
wola aby  nie s ucha ... ł ś ł ć

Zoey u miechn a si  leniwie. By  taki zabawny. Gdyby tylko mog a wreszcie przesta  my leś ęł ę ł ł ć ś ć 
o tym, co kryj  jego lusterkowe spodnie.... ą
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Obudzi o j  dziwne, ciep e askotanie rozlewaj ce si  w dole brzucha. Czyje  r ce g aska y jł ą ł ł ą ę ś ę ł ł ą 
lekko, budz c uczucie ciep a i... Nick? Nie, zaraz... To nie m g  by  Nick. Par  sekund zaj o jeją ł ó ł ć ę ęł  
u wiadomienie sobie,  e  musia a si  zdrzemn  na futonie Snake’a.  Zaraz...  opowiada  co  oś ż ł ę ąć ł ś  
swym dzieci stwie w Nottingham... potem jak przyby  do Stan w w ramach wymiany studenckiej,ń ł ó  
jak uda o mu si  – rok p niej – powr ci  tu znowu, jak mieszka  w p nocnej cz ci New Jersey,ł ę óź ó ć ł ół ęś  
u jakich  krewnych swych przyjaci  z tamtego pierwszego pobytu... Jego opowiastki i anegdotyś ół  
by y doprawdy zabawne i Zoey, zwin wszy si  wygodnie na futonie, chichota a bez przerwy ił ą ę ł  
droczy a si  z nim... a potem... ł ę

Przypomnia a sobie, jak wygl da  w migotliwym blasku wiec: jego ciemne oczy wydawa ył ą ł ś ł  
si  jeszcze  wi ksze  i  jeszcze  ciemniejsze,  nadaj c  mu osobliwy,  z  lekka  upiorny,  a  zarazemę ę ą  
poetyczny czar. I mia  takie pi kne brwi, i pi kny, prosty nos, i te d ugie, ciemne w osy okalaj ceł ę ę ł ł ą  
twarz... 

W pewnym momencie rozmowa zesz a na temat jazzu i ich zespo u i wtedy Zoey dowiedzia ał ł ł  
si , e to Snake napisa  wi kszo  tekst w do ich piosenek. Potem rozmawiali o poezji klasyczneję ż ł ę ść ó  
i  awangardowej  i  o  „ miesznej  pompatyczno ci”  cechuj cej  zdaniem  Snake’a  krytyk wś ś ą ó  
zajmuj cych si  poezj . Gdy przeszli do historii jego studi w w Cambridge i Zoey us ysza a, wą ę ą ó ł ł  
kt rym roku zrobi  dyplom, poczu a si  jakby dosta a obuchem w g ow : okaza o si , e w 1998.ó ł ł ę ł ł ę ł ę ż  
Cholera,  zdawa a sobie  spraw ,  e  jest  sporo  od  niej  m odszy,  ale  eby  o  ca  dekad ?  Gdył ę ż ł ż łą ę  
powiedzia a mu o tym, roze mia  si  tylko i poda  jej kolejne piwo, po czym zapyta  o jej studia.ł ś ł ę ł ł  
Gdy  zacz  cytowa  Keatsa,  Zoey  bezceremonialne  przyci gn a  go  do  siebie  i  zach annieął ć ą ęł ł  
poca owa a.  Lecz  gdy  pr bowa a  posun  spraw  dalej  i  zainicjowa  –  skromne  na  razie  –ł ł ó ł ąć ę ć  
pieszczoty, odsun  si  i zacz  recytowa , tym razem mi osne sonety Szekspira. W ko cu chybaął ę ął ć ł ń  
mu powiedzia a, e na minutk  przymknie oczy... i wtedy to prawdopodobnie przysn a. ł ż ę ęł

A teraz czu a jego r k  na swoim brzuchu... Jego cia o by o ci kie, straszliwie ci kie; czu ał ę ę ł ł ęż ęż ł  
na policzku jego gor cy oddech, niezbyt mi y, cuchn cy piwem i czym  jeszcze... Poczu a, e jestą ł ą ś ł ż  
straszliwie znu ona i e jedyne, czego pragnie, to znale  si  w domu, w czystym, wygodnymż ż źć ę  

ku. łóż
Poruszy a  stop ,  wywo uj c  brz k  szk a.  Butelek  po  piwie?  Pojemnik w po  wieczkach?ł ą ł ą ę ł ó ś  

Diabli wiedz , w tych ciemno ciach. ą ś
– Mmm. Chyba przysn am – szemra a niepewnie. ęł ł
– Pst...  Nic nie  m w: – Jego r ka ruszy a dalej.  Czy by zaczyna  j  rozbiera ? Pr bowa aó ę ł ż ł ą ć ó ł  

usi  i zacz  rozbiera  jego, lecz Snake pchn  j  zdecydowanie z powrotem na futon... ąść ąć ć ął ą
Le c tak i poddaj c si  tym do  pospiesznym i brutalnym pieszczotom, pogr y a si  wżą ą ę ść ąż ł ę  

my lach o jego lusterkowych spodniach, soczystych, pe nych wargach, zabawnych historyjkach...ś ł  
Ale to, co si  dzia o, niezupe nie pasowa o do tego, co sobie wyobra a a, gdy fantazjowa a na tematę ł ł ł ż ł ł  
uprawiania z nim mi o ci... jak to on nagi i pi kny, przeci ga  si  leniwie na pos aniu i piewa , ał ś ę ą ł ę ł ś ł  



ona, te  naga, ta czy a przed nim... ż ń ł
– Tak dobrze... westchn a pod kolejnym jego dotkni ciem. Mo e trzeba si  w czy  w gr ,ęł ę ż ę łą ć ę  

nada  rytm... ć
– Spok j! – us ysza a w odpowiedzi. ó ł ł
Dalej pozosta o jej ju  tylko wpatrywa  si  w gr  cieni na suficie, licz c, e jak.... dojdzie... coł ż ć ę ę ą ż  

do  czego...  ,  b dzie  to  nieco  lepsze...  Nagle  przypomnia a  sobie  jeden  ze  swoich  ostatnichę ł  
pomys w na now  powie : o odnosz cej sukcesy sceniczne aktorce, kt ra nagle traci mow .łó ą ść ą ó ę  
Ciekawe, jakby si  to da o wykorzysta  w scenach erotycznych... ?ę ł ć

Jaki  wewn trzny g os przypomnia  jej, e w a nie le y na materacu, z przystojnym facetem,ś ę ł ł ż ł ś ż  
kt ry ... i e mo e lepiej zaj  si  nim, ni  duma  o nowej powie ci, cho by nie wiadomo jakó ż ż ąć ę ż ć ś ć  
pornograficznej... 

Poczu a  nag y  ch d;  on  odsun  si .  Zn w  usiad a,  pr buj c  zbli y  si  do  niego  ił ł łó ął ę ó ł ó ą ż ć ę  
ewentualnie zacz  wreszcie rozbiera , ale Snake ponownie pchn  j  na futon. ąć ć ął ą

– Zosta  tutaj  – rozkaza  i  gwa townym ruchem ci gn  te  swoje cudowne,  lusterko weń ł ł ś ą ął  
spodnie... 

Zoey nagle przypomnia o si  to najistotniejsze. Podnios a g ow . ł ę ł ł ę
– Mam prezerwatywy w torebce – powiedzia a. ł
– Mam w asne. ł
Opad a z powrotem na materac. No dobra, niech si  dzieje, co chce, pomy la a. Postaram si ,ł ę ś ł ę  

eby by o mi o, nawet je li nie mog  poj cze  i powzdycha . Ale nie zd y a nic zrobi . A Snakeż ł ł ś ę ę ć ć ąż ł ć  
najwyra niej zupe nie o to nie dba ...  Wszystko odby o si  tak mechanicznie i bezosobowo, eź ł ł ł ę ż  
Zoey  poczu a,  i  w a ciwie  ona  sama jest  tu  zb dna.  Mog a  spokojnie  wys a  na  randk  zeł ż ł ś ę ł ł ć ę  
Snakem swoj  kuciapk , a samej zosta  w domu i porz dnie si  wyspa ... ą ę ć ą ę ć

Tak, to nieg upi pomys . ł ł
Och, spa . Spa . ć ć
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Merlin zbudzi  si  z niejasnym uczuciem ciep a i zaspokojenia. Le a  przytulony do Josha wł ę ł ż ł  
ogromnym o u z baldachimem w Apartamencie Westminsterskim, ws uchany w jego spokojny,ł ż ł  
regularny oddech. 

Rzadko im si  zdarza o tak razem zasn  w rodku dnia, zw aszcza podczas zwyczajoweję ł ąć ś ł  
randki  w  kt rym  z  hotelowych  apartament w,  lecz  ostatnio  obaj  z  r nych  powod w  nieó ś ó óż ó  
bardzo si  wysypiali. Josh mia  trudno ci z pogodzeniem pracy w hotelu i zaj ciami w szkoleę ł ś ę  
masa u, Merlin za  wi kszo  wieczor w po prostu sp dza  w Rainforest z Mouse, Zoey i Jad . ż ś ę ść ó ę ł ę

Przytulaj c si  mocniej do nagiego cia a kochanka, Merlin poczu , jak powraca na nowo falaą ę ł ł  
po dania,  ale  Josh spa  tak  g boko  i  s odko...  Ca y  pok j  pachnia  seksem i  cynamonowymżą ł łę ł ł ó ł  
poutpourri; Merlin odetchn  g boko, uznawszy, e ta mieszanka woni ma w sobie co  koj cego.ął łę ż ś ą  
Obaj bardzo potrzebowali tego spotkania i zbli enia. Wobec nawa u szkolnych zaj  Josha i masyż ł ęć  
problem w zwi zanych z  przygotowaniami  do lubu,  kt re  z  kolei  wisia y  nad nim samym,ó ą ś ó ł  
Merlin  poczu ,  e  obaj  z  Joshem jakby  zaczynaj  egzystowa  nie  razem,  a  obok siebie.  „Nieł ż ą ć  
mo emy dopu ci , by te wszystkie codzienne troski i obowi zki nas rozdziela y” – powiedzia  wż ś ć ą ł ł  
ko cu Joshowi. „Tyle zwi zk w rozpada si  z powodu czy to k opot w w pracy, czy to k tni oń ą ó ę ł ó łó  
pieni dze: nie pozw lmy, aby i nas to spotka o”. „Prawd  rzeczesz, o m drcze” – odpowiedzia  naą ó ł ę ę ł  
to wtedy Josh z artobliwym uk onem. ż ł

Spojrza  ponownie  na  kochanka,  u pionego  po r d  lnianej  po cieli  w  kolorze  ko cił ś ś ó ś ś  
s oniowej; zastanowi  si , czy Josh powinien nosi  lubn  obr czk . Prawd  m wi c, liczy  na to.ł ł ę ć ś ą ą ę ę ó ą ł  
Wymiana obr czek by aby znacz c  cz ci  ca ej ceremonii i, zdaniem Merlina, by by to wa nyą ł ą ą ęś ą ł ł ż  
symbol,  sygna  dla  wiata,  e  oto  oni  dwaj  s  z czeni  i  zwi zani  wzajemn  przysi g .ł ś ż ą łą ą ą ę ą  
Postanowi , e porozmawia o tym z Joshem zawczasu. ł ż

Jak dot d,  uda o mu si  poza atwia  i  ustali  najwa niejsze sprawy zwi zane ze lubem.ą ł ę ł ć ć ż ą ś  
Wyprawa na Wystaw  Weseln  by a niezmiernie pouczaj ca; on, Mouse i Zoey w drowali przezę ą ł ą ę  
ca  ekspozycj  z otwartymi ustami i wytrzeszczonymi oczami, patrz c ze zgroz  na ca y tenłą ę ą ą ł  
kram i ch am: czekoladki z portretami pa stwa m odych; weselne wianki ze sztucznych kwiat w,ł ń ł ó  
sztucznych  klejnot w,  sztucznej  poz otki;  fotografie  weselnych  sto w;  straszliwe  lubneó ł łó ś  
prezenty, jeden koszmarniejszy od drugiego... 

Po tej, jak e pouczaj cej, wycieczce Merlin postanowi , e wszystko odb dzie si  normalnie,ż ą ł ż ę ę  
po  ludzku i  na Manhattanie.  Uda o mu si  zarezerwowa  pi terko w ma ej  restauracyjce  nał ę ć ę ł  
Upper West Side, s ynnej z bak a an w pod parmezanem i niez ych da  dla mi so erc w. Jedyne,ł ł ż ó ł ń ę ż ó  
co  go  gryz o,  to  fakt,  e  przez  ca y  lipiec,  kiedy  restauracyjka  by a  dost pna,  Wenus  mia ał ż ł ł ę ł  
znajdowa  si  w  stanie  regresji,  a  regresywna  Wenus  oznacza a  niezbyt  pomy lny  czas  dlać ę ł ś  
mi o ci; Merlin uzna , e nie chce si  eni  pod tak z ymi auspicjami. ł ś ł ż ę ż ć ł

Pocz tkowo nalega ,  by wyznaczy  inn  dat ;  jednak Josh si  d sa .  W ko cu narai  muą ł ć ą ę ę ą ł ń ł  
astrologa, kt ry uzna , e wybrany termin jest jak najbardziej stosowny. ó ł ż



Stan o wi c na lubie lipcowym. Merlin wci  mia  na g owie sprawy kwiat w i stroj w, aleęł ę ś ąż ł ł ó ó  
czu  si  co nieco odpr ony, wiedz c, e te najwa niejsze decyzje zosta y ju  podj te. ł ę ęż ą ż ż ł ż ę

Cisz  zak ci  nagle sygna  z kom rki; Merlin z westchnieniem odsun  si  od ciep ego cia aę łó ł ł ó ął ę ł ł  
Josha i  rozpocz  poszukiwania.  Po dw ch sygna ach namierzy  wreszcie kom rk  w kieszeniął ó ł ł ó ę  
szort w Josha. ó

– Halo? – spyta  przyciszonym g osem, przysiadaj c na skraju ka, ostro nie, by nie obudził ł ą łóż ż ć 
Josha. 

– To ja – us ysza  g os kobiety. Jaki  taki p aski i skrzecz cy, a w a ciwie skrzypi cy – niczymł ł ł ś ł ą ł ś ą  
wypaczone okno. 

– Chcia am ci  zawiadomi , e w przysz ym tygodniu odwiedzi nas twoja siostra. M wi amł ę ć ż ł ó ł  
twojemu ojcu, e na pewno nie zechcesz przyj . W ko cu nie musisz; wiadomo, e masz si  zaż ść ń ż ę  
co  lepszego od nas. To w a nie mu powiedzia am. ś ł ś ł

– Halo? – Merlin pomy la , e g os tej baby przypomina g os Edith Bunker. – Przepraszam, aleś ł ż ł ł  
to chyba pomy ... ł

– A, teraz z kolei udajesz, e mnie nie znasz?ż
– Bo nie znam – odpowiedzia  zniecierpliwiony Merlin. ł
– Wybra a pani z y numer. ł ł
– O esz ty, to nie Josh – g os baby brzmia  jeszcze bardziej niesympatycznie – To gdzie onż ł ł  

jest?
Merlin poczu , e grunt usuwa mu si  spod n g. Popatrzy  na pi cego Josha. To nie pomy ka.ł ż ę ó ł ś ą ł  

To niesympatyczne babsko obudzi o w nim z e przeczucia. Chcia  si  roz czy  – ale nie m g .ł ł ł ę łą ć ó ł  
Odpowiedzia  wi c sucho. ł ę

– Nie, to nie Josh, w rzeczy samej. – Poczu , e Josh obraca si  na drugi bok. ł ż ę
– To gdzie on jest?
– Tutaj obok – Merlin przez sekund  mia  ochot  doda  bezczelnie: – „Spi, nagi, w moimę ł ę ć  

ku”. – Ale nagle wyda o mu si  to niestosowne. Z e przeczucia narasta y. łóż ł ę ł ł
– S uchaj no pan, nie pogrywaj ze mn , dobrze? Podaj go do telefonu. ł ą
–  A  kto  prosi,  je li  mog  zapyta ?  –  Merlin  przybra  sw j  najgrzeczniejszy,  zawodowo-ś ę ć ł ó

hotelowy ton. 
– Jego matka. 
Poczu  jakby dosta  cios w o dek.  Przecie  matka Josha nie y a.  Mo e to macocha? Aleł ł ż łą ż ż ł ż  

przecie  Josh  nie  kontaktowa  si  z  ojcem  od  czasu,  gdy  uciek  od  niego  z  tej  rudery  wż ł ę ł  
Minnesocie, gdy by  jeszcze w liceum. ł

– Josh ... – Merlin odwr ci  si  i lekko tr ci  pi cego kochanka. ó ł ę ą ł ś ą
Josh odtr ci  jego r k , po czym obr ci  g ow  na poduszce. ą ł ę ę ó ł ł ę
– Co si  sta o, m j drogi? – zamrucza  z przymkni tymi powiekami, z twarz  wci  spokojnę ł ó ł ę ą ąż ą 

i odpr on . ęż ą
Merlin z trudem usi owa  opanowa  ciskaj cy mu serce l k. ł ł ć ś ą ę
– Dzwoni jaka  kobieta, kt ra twierdzi, e jest twoj  matk . ś ó ż ą ą



Josh otworzy  oczy tak szybko, e Merlin zd y  dostrzec panik  w jego spojrzeniu. ł ż ąż ł ę
– Och!  – wzdrygn  si ,  po  czym przetar  oczy.  –  Ciekawe,  o co  chodzi  –  usiad  i  wziął ę ł ł ął 

kom rk  z r k Merlina. ó ę ą
– Tak? – zapyta  i wsta , gwa townie ci gaj c prze cierad o, po czym przeszed  si  po pokojuł ł ł ś ą ą ś ł ł ę  

z drug  r k  przy uchu, jakby chcia  lepiej s ysze . – Nie. Nie, naprawd  nie!ą ę ą ł ł ć ę
Merlin  uwa nie  ledzi  ruchy  jego  pi knego,  smuk ego,  nagiego  cia a;  tej  przedziwnejż ś ł ę ł ł  

mieszanki  m odo ci  i  niebezpiecze stwa,  kt re  zawsze  by y  dla  niego  tak  poci gaj ce.  Terazł ś ń ó ł ą ą  
jednak zobaczy  w tym pi knym ciele co ... obcego, co , co by o r d em l ku i dezorientacji. I toł ę ś ś ł ź ó ł ę  
wszystko przez jeden telefon. Jego matki?

Rozmowa Josha mia a si  ku ko cowi... pada y pojedyncze s owa. Roz czy  si  wreszcie, aleł ę ń ł ł łą ł ę  
najwyra niej nie zamierza  niczego Merlinowi wyja nia . ź ł ś ć

Podszed  do krzes a i si gn  po szorty. ł ł ę ął
– Kto to by ? – zapyta  w ko cu Merlin. ł ł ń
– Jedna taka... Wariatka. – Josh naci gn  spokojnie koszulk  polo i starannie zapina  guziki.ą ął ę ł  

– Nie przejmuj si  ni . ę ą
– Ale si  przejmuj . Dzwoni do ciebie jaki  babsztyl, a ty nic mi nie chcesz wyja ni ? Co się ę ś ś ć ę 

dzieje, Josh? My la em, e nie mamy przed sob  tajemnic. ś ł ż ą
Josh odwr ci  si  ku niemu ze st a  twarz . ó ł ę ęż łą ą
– Nie chcia em ci  denerwowa , a ty teraz si  wkurzasz... ł ę ć ę
– Co si  dzieje? Powiedz mi – poprosi  Merlin. ę ł
Josh wpatrywa  si  w suto udrapowane zas ony na oknach, jakby tam by a ukryta odpowiedł ę ł ł ź 

na zadane mu pytanie. 
– Powiedz, prosz . ę
– To moja matka. – Odezwa  si  Josh po chwili. – Tyle tylko, e do niedawna nie mia emł ę ż ł  

poj cia, e ona w og le istnieje... My la em, e zmar a, gdy by em ma y, ale... wygl da na to, e toę ż ó ś ł ż ł ł ł ą ż  
by o jeszcze jedno z licznych k amstw tatu ka. Tak czy siak, uda o si  jej mnie namierzy , ca kiemł ł ś ł ę ć ł  
niedawno. Mieszka gdzie  na p noc od Nowego Jorku. No i najwyra niej mam tak e siostruni .ś ół ź ż ę  
Jak  podmiejsk  fl dr  z tr jk  bachor w. ąś ą ą ę ó ą ó

Merlin nadal walczy  z gul  w gardle. Sam nie wiedzia , co go bardziej dotkn o i wytr ci o zł ą ł ęł ą ł  
r wnowagi: czy fakt,  e Josh jest jako  powi zany z tym koszmarnym babsztylem, czy te  eó ż ś ą ż ż  
trzyma  to przed nim w sekrecie? Chyba jednak to pierwsze by o bardziej przykre... ł ł

– Dlaczego nic mi nie powiedzia e ? Je li masz rodzin , chcia bym o niej wiedzie . Mamył ś ś ę ł ć  
by  ze sob  ca e ycie: wi c powinni my wiedzie  o sobie wszystko. ć ą ł ż ę ś ć

– Nie s dzi em, e to wa ne. W og le nie czuj  si  z ni  zwi zany. ą ł ż ż ó ę ę ą ą
Merlin przysiad  na skraju ka i skrzy owa  r ce na piersi. ł łóż ż ł ę
– Chyba powinienem j  pozna . ą ć
– B d  ci niezmiernie zobowi zany – powiedzia  drwi co Josh. – Dzi ki tobie b d  m gę ę ą ł ą ę ę ę ó ł 

dowiedzie  si ,  jak ona w og le wygl da,  poniewa  sam nie zamierzam w og le si  do niejć ę ó ą ż ó ę  
zbli a .  To hrabstwo Putnam,  m j drogi,  rozumiesz? B ogos awione zadupie.  Kraina zagon wż ć ó ł ł ó  



dyni i sklep w z myd em i powid em. Teraz pewnie szykuj  si  do koronacji Majowej Kr lowej. ó ł ł ą ę ó
– Josh,  nie  mo esz,  ot  tak,  przej  nad ca  spraw ,  jakby  to  by  tylko  marny dowcip  –ż ść łą ą ł  

zaprotestowa  gorzko Merlin. – Ok ama e  mnie w wa nej sprawie – sprawie dotycz cej twojejł ł ł ś ż ą  
rodziny. Zaniepokoi o mnie to i bardzo trudno mi to zrozumie . – Teraz zreszt  zastanawia  si ,ł ć ą ł ę  
czy przypadkiem Josh nie ok ama  go tak e w innych sprawach, ale chwilowo wola  o tym nieł ł ż ł  
my le . ś ć

– Uwa am, e niepotrzebnie si  ciskasz, kochanie, bo to wcale nie jest wa ne. Pojawia siż ż ę ż ę 
jaka  stara prukwa i twierdzi, e jest moj  matk . A prawda jest taka, e nigdy nie by a dla mnieś ż ą ą ż ł  
matk  w adnym, ale to adnym znaczeniu tego s owa i absolutnie nic mnie z ni  nie czy. Nieą ż ż ł ą łą  
wiem,  sk d i  jak zdoby a m j numer,  ale  mam nadziej ,  e  po ch odnym przyj ciu,  jakie  jeją ł ó ę ż ł ę  
w a nie zgotowa em, w ko cu przestanie dzwoni .  Pos uchaj,  kochany...  –  wskoczy  na ko,ł ś ł ń ć ł ł łóż  
ukl kn  za plecami Merlina i zacz  rozmasowywa  delikatnie mu ramiona. ę ął ął ć

Merlin poczu ,  jak pod ciep ym dotykiem palc w Josha jego gniew zaczyna topnie .  Joshł ł ó ć  
tymczasem ci gn :ą ął

– Jeste my tylko ty  i  ja.  Wybacz,  je li  ci  dotkn em nie  m wi c  ci  o  niej,  ale,  prawdś ś ę ął ó ą ę 
m wi c,  by o  to  dla  mnie  troszeczk ...  enuj ce.  By  spokrewnionym z  tak ...  bia  n dz ...ó ą ł ę ż ą ć ą łą ę ą  
Powiedzia em sobie, e tak naprawd  ona nie jest moj  matk , bo nie jest. Ju  pr dzej ty by e  dlał ż ę ą ą ż ę ł ś  
mnie matk  ni  ona. ą ż

–  Dzi ki  chocia  za  to  –  d onie  Josha  mia y  w sobie  niemal  magiczn  moc  agodz c  ię ż ł ł ą ł ą ą  
uspokajaj c . Merlin poczu  mi e ciep o, sp ywaj ce z bark w w d , ku plecom i ramionom. ą ą ł ł ł ł ą ó ół

Josh pochyli  si  i poca owa  go w zag bienie za uchem. Merlin westchn . ł ę ł ł łę ął
– Gdybym naprawd  by  twoj  matk , powinienem ci teraz paln  kazanie... ę ł ą ą ąć
Josh zachichota , tul c si  do niego. ł ą ę
– Och, przesta . Wiem, e nie potrafisz zbyt d ugo si  na mnie gniewa . Nigdy nie potrafi e . ń ż ł ę ć ł ś
–  Wiem,  niestety  –  przyzna  Merlin.  –  Jestem  wobec  ciebie  kompletnie  bezbronny.  Jakł  

niemowlak. 
– Dzi ki ci, Bo e. Pomy l tylko, e uratowa e  mnie przed t  wrzaskliw  suk  z hrabstwaę ż ś ż ł ś ą ą ą  

Putnam. Bez ciebie by bym tylko podmiejskim obibokiem i kr low  niedzielnych deptak w... ł ó ą ó
– A tak, jeste  kr low  hotelu Royale... ś ó ą
Josh lekko ugryz  go w rami , po czym pchn  go na ko, mrucz c. – Oj, zap acisz mi za to,ł ę ął łóż ą ł  

m j drogi... ó
Merlin u miechn  si . Uwielbia , gdy Josh zgrywa  twardziela. ś ął ę ł ł
– No, to do roboty... 
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– No ch opcze i dziewcz ta, panie...  i panie, co pijemy dzi  wiecz r? – spyta a Mouse, gdył ę ś ó ł  
Zoey, Jad  i Merlin rozsiedli si  przy stole na balkonie. ę ę

– Jestem zaskoczona, e robisz dzi  wiecz r za hostess  – zauwa y a Zoey. – Kenny nie m gż ś ó ę ż ł ó ł 
da  ci wolnego w wiecz r twojego wyst pu?ć ó ę

– Pewnie by m g , ale wtedy oboje nas zjad yby nerwy; ja bym my la a, jak on sobie poradzió ł ł ś ł  
beze mnie, on by si  miota , bo beze mnie faktycznie by sobie nie poradzi . Ellie jest s odka, aleę ł ł ł  
jeszcze  nie  do  wprawiona  w zasady  etykiety  klubowej.  Poza  tym Kenny  p aci  mi  za  bycieść ł  
hostess  i pozwala na wyst p... – Zachichota a i zakry a usta d oni . – O rany, czuj  si  jak... ą ę ł ł ł ą ę ę

–  Nie  mo emy  si  ju  doczeka ,  eby  zobaczy  ci  na  scenie  –  powiedzia a  Zoeyż ę ż ć ż ć ę ł  
pokrzepiaj co. ą

Mouse poklepa a j  po ramieniu. ł ą
– Mo ecie dosta  ca y dzbanek dowolnego bezp atnego trunku, ale je li przyjdzie wam ochotaż ć ł ł ś  

na kt ry  z tych „autorskich” drink w Antona, to ju  b dzie na m j rachunek. Tylko prosz  was,ó ś ó ż ę ó ę  
nie wy opcie wszystkiego przed moim wyst pem. Potrzebuj  was, moi drodzy, trze wych jakżł ę ę ź  
prosi ta, eby cie mogli mi urz dzi  porz dn  owacj  na stoj co. ę ż ś ą ć ą ą ę ą

– Pami tacie  te stare, pi kne czasy,  kiedy,  chc c doceni  przedstawienie, musieli my byę ę ą ć ś ć 
pijani jak prosi ta? – Merlin opar  si  wygodniej na krze le. – Bo e, zaczynam czu  si  staro... ę ł ę ś ż ć ę

– C , wkr tce b dziesz ju  starym onkosiem – za mia a si  Zoey. – Je li o mnie chodzi, toóż ó ę ż ż ś ł ę ś  
na dzi  wiecz r mam smak na margarit . Znajd  si  inni ch tni na wsp lny dzban?ś ó ę ą ę ę ó

– Dobra, niech b dzie – machn a r k  Jad . – Musz  si  czym  znieczuli . To cholernieę ęł ę ą ę ę ę ś ć  
m cz ce by  zakochan . – Ostro nie po o y a na stole kom rk , po czym podnios a wzrok ię ą ć ą ż ł ż ł ó ę ł  
troch  nieprzytomnie popatrzy a na przyjaci . ę ł ół

– Tak, tak, znowu czekam, a  zadzwoni... Zoey wzdrygn a si . ż ęł ę
– Jad , dlaczego po prostu do niego nie zadzwonisz?ę
– Bo ju  to zrobi am i teraz czekam, eby oddzwoni . Ca y problem w tym, e on zdaje si  yż ł ż ł ł ż ę ż ć 

w zupe nie innym wymiarze ni  wi kszo  ludzi. Na email odpowiada w ci gu paru minut, aleł ż ę ść ą  
nie chce mu si  przerywa  ca odniowej narady, by oddzwoni ... ę ć ł ć

– No, to mo e wy lij mu email? – poradzi  Merlin. ż ś ł
– Jasne, wtedy b dziemy mieli idealnie elektroniczny zwi zek... Co  w tym gu cie:ę ą ś ś
Cze , skarbie, masz czas dzi  wiecz r na kolacj ? Nie? To mo e jutro rano na niadanie?ść ś ó ą ż ś  

Wybacz, mam wa ne spotkanie po po udniu, ale mo e uda mi si  wykroi  par  minut dla ciebież ł ż ę ć ę  
na wczesny lunch?

Jad  bezradnie potrz sn a g ow . ę ą ęł ł ą
– e te  musia am straci  g ow  w a nie dla tego KropkaComFaceta... Ż ż ł ć ł ę ł ś
– Pos uchaj, Jad  – przerwa a jej Mouse, wskazuj c na kom rk . – Dobrze wiem, e pierwszył ę ł ą ó ę ż  

raz  jeste  naprawd  zakochana,  ale  pozw l,  e  ci  po  przyjacielsku  ostrzeg :  je li  ta  rzeczś ę ó ż ę ę ś  



zadzwoni podczas mojego wyst pu, to jeste  ju  zimnym trupem... ę ś ż
Jad  pos a a jej skwaszone spojrzenie. ę ł ł
– Dobra, nastawi  to na sygna  ci g y i b d  trzyma  mi dzy nogami... ę ł ą ł ę ę ć ę
Zoey zarumieni a si . ł ę
– Co jest, Jad ? Czy by Pan KropkaCom si  nie spisa ? A mo e wci  jeszcze uprawiacie ten...ę ż ę ł ż ąż  

wirtualny seks?
Jad  u miechn a si , ale jako  niepewnie. ę ś ęł ę ś
– No, my w a ciwie jeszcze nie... ł ś
– No, nie! – Mouse z ha asem przysun a sobie krzes o i siad a na nim z rozmachem. ł ęł ł ł
– O rany, uspok j si  – burkn a w jej stron  Jad . – No, ju  ca owali my si ... i troch ...ó ę ęł ę ę ż ł ś ę ę  

Jemu, jak si  zdaje, wystarcza poprzytula  si  i poca owa , a ja... nie chc  go naciska . Boj  si ,ę ć ę ł ć ę ć ę ę  
e gdy posuniemy si  zbyt szybko... no, nie wiem, nie chcia abym zapeszy ... Wcale nie dlatego, eż ę ł ć ż  

nie jestem ciekawa co facet ma w spodniach, wierzcie mi. Ale na teraz to... no... jest dobrze tak, jak 
jest... gdy wci  poznajemy jedno drugie. I wiecie co? Wci  nie mog  uwierzy , e tak cudownieąż ąż ę ć ż  
jest mie  kogo  obok siebie u schy ku dnia... ć ś ł

Zoey nagle  przypomnia y si  te  odleg e  dni,  gdy Nick wprowadzi  si  do niej.  Jak e  by oł ę ł ł ę ż ł  
cudownie wiedzie , e wieczorem mog  wsp lnie wybra  si  na kolacj , na drinka czy do kina,ć ż ą ó ć ę ę  
cho  czasami po prostu zostawali w domu, siadali obok siebie i ogl dali telewizj . Ale zawsze ju ,ć ą ę ż  
zawsze, gdy nadchodzi a noc, dzielili to samo ko. Nie zawsze si  kochali, czasem po prostuł łóż ę  
le eli obj ci, tak e wkr tce Zoey nie potrafi a zasn , nie czuj c wok  siebie czu ych ramionż ę ż ó ł ąć ą ół ł  
Nicka. Patrz c teraz na Jad , poczu a lekkie uk ucie zazdro ci. ą ę ł ł ś

Mouse potoczy a wok  spojrzeniem i wyszczerzy a z by w szerokim u miechu. ł ół ł ę ś
– Teraz, teraz w a nie do mnie dotar o,  e ka de z nas prowadzi obecnie regularne ycieł ś ł ż ż ż  

p ciowe... ł
Merlin o ma o nie zakrztusi  si  ykiem wody. Odstawi  szklank  i rozkaszla  si . ł ł ę ł ł ę ł ę
– Co ja takiego powiedzia am? – zdumia a si  Mouse. ł ł ę
– Nic, ale powiedzia a  to tak jako ...  wesolutko...  – odkaszln  – jakby my wszyscy...  bojał ś ś ął ś  

wiem... zdobyli czarne pasy w karate... 
– Hm – Zoey zacz a mi tosi  brzeg ciemnopomara czowej serwety. – No, bo jest seks i seks...ęł ę ć ń  
Jad  rzuci a jej przenikliwe spojrzenie. ę ł
– Czyli?
Zoey wzruszy a ramionami. ł
– Nie, ebym narzeka a; nic takiego, ale Snake nie jest... no, powiedzmy, e nie jest najlepszymż ł ż  

kochankiem. 
Mouse a  zamruga a ze zdumienia. ż ł
– Taki dekoracyjny facet i leni si  w ku?ę łóż
– Ba, gdyby si  leni , by aby to mi a i po dana odmiana – westchn a Zoey. – Rzecz w tym, eę ł ł ł żą ęł ż  

on  jest  taki...  kompletnie  bez  inwencji.  Nic,  tylko  standard  i  rutyna.  Troszk  byle  jakichę  
szczypanek na pocz tek, potem od razu do rzeczy i szast-prast, ju  jest... po komplemencie. ą ż



– Oczom i uszom nie wierz  – przerwa a jej Jad . – Tak to licznie stre ci a , Zoey, i nawetę ł ę ś ś ł ś  
si  nie zarumieni a . Wida , e nasze niewini tko dorasta... ę ł ś ć ż ą

Zoey zastanowi a si  przez chwil . ł ę ę
– No, tak, przyznaj , e zrobi am pewne...  post py. I co z tego? Wiem, e seks ze Snakemę ż ł ę ż  

m g by by  naprawd  wspania y,  a  nie  jest  i  to  jest  frustruj ce...  On nawet  nie  pozwala  mió ł ć ę ł ą  
rozmawia ... no, w trakcie. A poza tym na og  robi to tak gdzie  oko o pi tej nad ranem... ć ół ś ł ą

– Tak p no si  k adziecie? – zdumia a si  Mouse. Zoey potrz sn a g ow . óź ę ł ł ę ą ęł ł ą
– Nie, zazwyczaj zasypiamy o drugiej lub trzeciej nad ranem. Jak wychodzi z pracy, to ju  jestż  

zbyt pijany. A potem nagle, w rodku nocy albo nad ranem budzi si , e tak powiem got w doś ę ż ó  
boju...  a  ja...  –  wzruszy a  ramionami.  –  A ja  wtedy wol  spa .  Chyba  faktycznie  wszyscy  sił ę ć ę 
starzejemy... 

– Spotyka am si  kiedy  z takim facetem – powiedzia a nagle Jad . ł ę ś ł ę
Merlin popatrzy  na Zoey. ł
– Nie pr bowa a  z nim porozmawia ?ó ł ś ć
– Pr bowa am. – Zoey rzuci a okiem na scen , zastanawiaj c si , czy Snake jest ju  w klubie.ó ł ł ę ą ę ż  

Nie chcia a, by cokolwiek z tej rozmowy do niego dotar o. Jednak nigdzie go nie zauwa y a. Sprz tł ł ż ł ę  
by  ju  rozstawiony, ale zesp  jeszcze nie wyszed . Ci gn a wi c dalej. ł ż ół ł ą ęł ę

– Pr bowa am i,  wierzcie  mi,  bardzo ostro nie  dobiera am s owa,  bo  w ko cu wiem,  jakó ł ż ł ł ń  
panowie  m czy ni  s  czuli  na  punkcie  swej  kowej  sprawno ci.  Dwa  razy  zgodzi  si ...ęż ź ą łóż ś ł ę  
by my...  kochali si  przedtem, zanim za niemy. Ale i tak nic z tego nie wysz o...  I w og le...  –ś ę ś ł ó  
umilk a nieco zak opotana. ł ł

– Hm, ciekawe... – pokiwa  g ow  Merlin. – No c , alkohol na pewno tu nie pomaga, raczejł ł ą óż  
wr cz przeciwnie... ę

Zoey przyjrza a mu si  uwa nie. ł ę ż
– A ty sk d wiesz takie rzeczy? Wzruszy  ramionami. ą ł
– Wiesz, przeczyta o si  tych par  ksi ek, przelecia o paru facet w... ł ę ę ąż ł ó
– Tak czy owak, nie rysuje si  to r owo – pokr ci a g ow  Jad . – Wygl da na to, e facet poę óż ę ł ł ą ę ą ż  

prostu nie chce wsp pracowa , by razem by o wam w ku mi o... ół ć ł łóż ł
– Och, dzi kuj , doktorze Merlin, i pani, doktor Jad  – Zoey nerwowo wyg adzi a serwet . –ę ę ę ł ł ę  

Wierzcie  mi,  nie  zawraca abym  sobie  nim  g owy,  gdyby  nie  by  taki  mi y  i  zabawny...  pozał ł ł ł  
kiem. Mamy tyle wsp lnych temat w. Czy wiecie, e napisa  wi kszo  tekst w do piosenek,łóż ó ó ż ł ę ść ó  

kt re  piewa  Crash?  I  wiele  innych  zespo w  nagrywa  jego  piosenki.  Pewnego  rankaó ś łó  
przebudzi am  si ,  patrz ,  a  on  le y  na  pod odze  i  pisze  tekst  do  piosenki  na  papierowymł ę ę ż ł  
r czniku... ę

– Oryginalne – skrzywi  si  Merlin – ale praktyczne. Jakby piosenka nie uda a si , zawszeł ę ł ę  
zostaje r cznik do wytarcia, bo ja wiem, rozlanego piwa... ę

Zoey wr ci a my l  do tamtego poranka, gdy znalaz a Snake’a, le cego nago, na brzuchu, naó ł ś ą ł żą  
go ej pod odze. Wtedy po raz pierwszy ujrza a go w dziennym wietle i mog a z przyjemno cił ł ł ś ł ś ą 
stwierdzi , e ma pi kne, smuk e, cho  mo e nieco ko ciste cia o. ć ż ę ł ć ż ś ł



– S uchaj,  ja mam papier – zamrucza a, patrz c na niego spod prze cierade . – Notes...  wł ł ą ś ł  
torebce... 

– Ta rolka jest idealna – odpowiedzia . – Czy wiesz, e Jack Kerouac napisa  ł ż ł W drodze  na 
takiej d ugiej rolce papieru, pewnie pozosta o ci jakiego  papieru do oklejania, kt ry architekcił ł ś ś ó  
zostawili na tym strychu w Greenvich Village, gdzie mieszka ... ł

Zoey ziewn a wtedy szeroko. ęł
– Uhmm. Czyta am gdzie , e orygina  ł ś ż łW drodze sprzedano na aukcji... 
– To b dzie moja rolka, m j zw j – oznajmi  dumnie Snake. – Podni s  rolk  papierowegoę ó ó ł ó ł ę  

r cznika i przyni s  go Zoey do ka. – No i co o tym my lisz?ę ó ł łóż ś
Pisa  jak kura pazurem, ale uda o si  jej odcyfrowa  te s owa:ł ł ę ć ł
Pasemka s o ca we w osach Zoey M wi  o sekretnym po daniu, Ciemnob kitny p omie .ł ń ł ó ą żą łę ł ń  

Nigdy nie wiesz kogo na ulicach miasta napotkasz. Nigdy nie wiesz. 
Pasemka s o ca we w osach Zoeył ń ł  W jej ciemnych oczach b ysk s w niewypowiedzianych,ł łó  

Jasno  jej tak promienna. ść
Patrzysz za ni  jak idzie ulicami miastaą  W zgie ku miasta. Patrzysz jak idzie. ł
Milcza a wtedy przez chwil , po czym powiedzia a tylko. ł ę ł
– To pi kne. I takie mi e, e u y e  mojego imienia. – Pochyli a si  i poca owa a go w policzek.ę ł ż ż ł ś ł ę ł ł  
– To ty  mnie natchn a, moja muzo! – Rozwin  prawie ca y r cznik z rolki i zacz  ta czyś ęł ął ł ę ął ń ć 

po pokoju, wymachuj c nim jak sztandarem. Genitalia tak miesznie mu podskakiwa y... ą ś ł
Zoey ziewn a. Taak, ich stosunki fizyczne nie by y mo e nazbyt p omienne, ale intelektualnieęł ł ż ł  

niew tpliwie  co  mi dzy  nimi  by o...  Otrz sn wszy  si  ze  wspomnie  i  wracaj c  doą ś ę ł ą ą ę ń ą  
rzeczywisto ci, powiedzia a: – Jest w nim jednak co  ujmuj cego. ś ł ś ą

– I to ci wystarcza? – prychn a Mouse. ęł
– Tak. Jest nam cudownie, p ki nie l dujemy w ku... ó ą łóż
– Uups. – Mouse zerwa a si  nagle. – Spadam, zanim zrobi si  t oczno, a Ellie kompletnieł ę ę ł  

pop acze go ci i stoliki. Przy l  wam t  obiecan  margarit  i co  na z b. ł ś ś ę ę ą ę ś ą
Zoey podrapa a si  w nos, przypominaj c sobie nagle stare porzekad o, e „gdy si  drapieszł ę ą ł ż ę  

po nosie wariat ca us w domaga si ”. No tak, w jej przypadku sprawdza si  na sto procent... ł ó ę ę
– Tak wi c – podj a – mnie przypad  w udziale seks nudny i ja owy, Jad  jest na razie naę ęł ł ł ę  

etapie skromnej macanki... A jak tam twoje ycie mi osne? – spyta a, odwracaj c si  do Merlina. ż ł ł ą ę
Merlin wyra nie sili  si  na swobod . ź ł ę ę
– Dlaczego to proste pytanie ka e mi od razu szuka  usprawiedliwie ? Czasami wydaje miż ć ń  

si , e wy, kobiety, zbytnio podnosicie poprzeczk ... ę ż ę
– Nie odpowiedzia e  na moje pytanie – nalega a Zoey. ł ś ł
– A, moje ycie mi osne. W porz dku, tak przypuszczam. ż ł ą
Jad  kartkowa a menu, lecz do  g o no mrukn a:ę ł ść ł ś ęł
– Zabrzmia o nad wyraz entuzjastycznie... Merlin machn  r k . ł ął ę ą
– To znaczy seks jest w porz dku. Mia em tylko ma e... nieporozumienie z Joshem, akurat wą ł ł  

tym tygodniu... 



Zoey i Jad  wys ucha y uwa nie jego dziwnej opowie ci o matce Josha. ę ł ł ż ś
– Josh utrzymuje, e nigdy si  z ni  nie spotka , nie zna jej i ona go w og le nie obchodzi –ż ę ą ł ó  

ci gn  Merlin. – Powiedzia  mi, e wysz a drugi raz za m  za jakiego  odra aj cego typa, ale taą ął ł ż ł ąż ś ż ą  
kobieta m wi a o swym m u jako o „ojcu Josha”. No i skoro Josh nigdy jej nie spotka , to sk dó ł ęż ł ą  
wie, e ten facet jest odra aj cy? – na chwil  przymkn  powieki. – Ju  sam nie wiem, komu i wż ż ą ę ął ż  
co mam uwierzy . I nie wiem, czy dr y  spraw  czy ola ? W ko cu...  przecie  mamy si  zć ąż ć ę ć ń ż ę  
Joshem pobra .  Dobra,  powiecie,  e  zwariowa em, ale  mo e powinienem zaprosi  j  na naszć ż ł ż ć ą  

lub?ś
– Faktycznie, zwariowa e  – stwierdzi a zimno Jad . Merlin zwr ci  si  do Zoey. ł ś ł ę ó ł ę
– A ty co o tym s dzisz? Rozumiesz, lub to sprawa na ca e ycie; nie chcia bym, eby Joshą ś ł ż ł ż  

kiedykolwiek  po a owa ,  e  jej  tam  nie  by o,  bo  akurat  wtedy  co  mu  odbi o  i  si  upar .ż ł ł ż ł ś ł ę ł  
Powinienem j  zaprosi ?ą ć

Zoey skrzywi a si . ł ę
– Mnie pytasz? Z twojej opowie ci wy ania si  raczej koszmarny obraz tej mamu ki, no, ale jaś ł ę ś  

nigdy nie przepada am za swoj  w asn  te ciow ... ł ą ł ą ś ą
B kitne oczy Merlina pociemnia y. By  wyra nie rozczarowany. łę ł ł ź
– O rany, naprawd  chcesz, ebym ci powiedzia a: tak, powiniene  j  zaprosi ? To naprawdę ż ł ś ą ć ę 

g upia  sytuacja,  ale  jak  decyzj  trzeba  podj .  Wiesz,  my l ,  e  najwa niejsze  jest  to,  czył ąś ę ąć ś ę ż ż  
naprawd  chcesz otwiera  t  puszk  Pandory i czy to b dzie dobre dla Josha? Przecie  r wnieę ć ę ę ę ż ó  
dobrze m g  nigdy nie zetkn  si  z t  bab , a zapraszaj c j  na wasz lub, mo esz go... poni y ,ó ł ąć ę ą ą ą ą ś ż ż ć  
narzuci  mu obecno  tej cz ci jego ycia, z kt r  on najwyra niej nie czuje si  dobrze... ć ść ęś ż ó ą ź ę

– Ja tak tego nie widz  – potrz sn  g ow  Merlin. – Dobry Bo e, ale w a ciwie dlaczego?ę ą ął ł ą ż ł ś  
Pogubi em si .  Straci em  zdolno  logicznego  rozumowania.  Ta  ca a  weselna  krz tanina  i  teł ę ł ść ł ą  
wszystkie banialuki zrobi y mi galaret  z m zgu... ł ę ó

– Nie martw si , z otko. – Jad  mrugn a do niego obuzersko. – Z takimi kumpelkami, jakę ł ę ęł ł  
my, nie zginiesz. Podtrzymamy, podeprzemy, pokrzepimy. S owem: pomo emy. ł ż
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Zanim jeszcze m czyzna w szarym garniturze i w o ton ciemniejszej koszuli oraz kobieta węż  
czarnej sukni i lnianym blezerze omin li kolejk  i podeszli, Mouse ju  wiedzia a – oni s  wa ni. ę ę ż ł ą ż

– Danny Edwards – przedstawi  si  m czyzna, podaj c sw  wizyt wk . – A to jest Sherylł ę ęż ą ą ó ę  
Villanowa. Pracujemy dla Metropolis Records. Przes uchania i Nagrania, konkretnie. ł

Mouse spojrza a mu prosto w oczy,  chc c,  aby dobrze j  zapami ta .  W duszy za  mia ał ą ą ę ł ś ł  
ochot  skaka  jak szalona, i ciska  im d onie i piszcz c co  w tym rodzaju: Metropolis Records?ę ć ś ć ł ą ś  
Ale  to absolutnie najlepsza firma nagraniowa i nie wiem co bym da a, by zdoby  kontrakt zż ł ć  
wami,  ale  teraz,  za nieca e p  godziny,  wyst puj  – tak,  wyst puj !  – i  mo e chcecie kopił ół ę ę ę ę ż ę 
mojego demo?!”

Zamiast  tego powiedzia a pow ci gliwie:  – Dobry wiecz r, Danny,  dobry wiecz r,  Sheryl.ł ś ą ó ó  
Wolicie stolik na balkonie czy te  bli ej sceny?ż ż

– Tam, gdzie najlepiej da si  pos ucha  zespo u – odpowiedzia . ę ł ć ł ł
– Mamy tu, na dole, bardzo mi y stolik, do  dyskretny. – Mouse wskaza a im kierunek. –ł ść ł  

Prosz , t dy. ę ę
Prowadz c ich do stolika i sadowi c przy nim, rzuci a kilka mi ych s w o Crashu, zapewni aą ą ł ł łó ł  

gor co,  e  zawsze  b d  mile  widziani  w  Rainforest,  mimo  czasem d ugiego  oczekiwania  naą ż ę ą ł  
rezerwacj ;  tak,  klub  rzeczywi cie  odni s  sukces  i  jest  teraz  bardzo  ucz szczany.  W ko cuę ś ó ł ę ń  
doda a najwa niejsze:ł ż

– Ja nazywam si  Marielle Griffin; to na wypadek, gdyby pa stwo czego  potrzebowali  –ę ń ś  
my l c zarazem: zapami tajcie to imi , wkr tce zobaczycie, co potrafi . ś ą ę ę ó ę

Danny i Sheryl podzi kowali jej uprzejmie. Mouse po piesznie scedowa a na Ellie obowi zekę ś ł ą  
rozsadzania reszty go ci i pomkn a do garderoby, mieszcz cej si  za ciasnym biurem Kenny’ego,ś ęł ą ę  
by przebra  si  w kostium. Crash w a nie mia  przerw ; zobaczy a jak perkusista za kulisamić ę ł ś ł ę ł  
rozmawia z Kennym. Podbieg a do nich, powiedzia a im, e na sali jest para z Metropolis Records;ł ł ż  
us yszawszy to perkusista pogna , by odnale  koleg w, rzucaj c w przelocie:ł ł źć ó ą

– Damy takiego czadu, e padn !ż ą
Kenny wszed  za ni  do garderoby i u miechn  si . ł ą ś ął ę
– Zdenerwowana?
– Ca y czas – przyzna a. – Ale eby dobrze wypa , trzeba by  troch  zdenerwowanym –ł ł ż ść ć ę  

wyg adzi a  klapy  jego marynarki.  Nagle  zapragn a,  by  publicznie  okaza  jej  troch  czu o ci;ł ł ęł ł ę ł ś  
niech wszyscy zobacz , e s  ju  par . ą ż ą ż ą

Ale on tylko poklepa  j  po r ce i cofn  si  ku drzwiom m wi c:ł ą ę ął ę ó ą
– B dziesz wietna, Marielle. Jestem tego pewien. ę ś

wiat a w klubie przygas y i tylko samotny, punktowy reflektor o wietla  kolejne stoliki wŚ ł ł ś ł  
g wnej sali jadalnej, w druj c tak, p ki nie pochwyci  Mouse w kr g bia ego wiat a. Mousełó ę ą ó ł ą ł ś ł  
zadygota a. Bo e mi osierny, by a ca a w nerwach! Panie Bo e, modli a si  bezg o nie, pozw l wł ż ł ł ł ż ł ę ł ś ó  



askawo ci swojej, by wszystko posz o dobrze. A nawet bardzo dobrze. eby to by  wyst p, kt rył ś ł Ż ł ę ó  
powali wszystkich na kolana. Gdy powoli sz a w kierunku sceny, purpurowe cekiny, zdobi ce jejł ą  
sk py top, migota y w takt jej ruch w. ą ł ó

Opr cz topu mia a na sobie spodnie-biodr wki z malinowego at asu. Sprawdzi a mikrofon;ó ł ó ł ł  
by  na  miejscu,  zgrabnie  ł (  schowany  w  wyszukanym  nakryciu  g owy  z  purpurowego  ^  ił  
srebrzystego  at asu,  naszywanego  cekinami  i  kryszta ami,  zdobionego  pi rami.  Teddy,  jejł ł ó  
nauczyciel ta ca, stwierdzi , e przypomina w nim Kleopatr  i kogo  tam jeszcze; w tej chwiliń ł ż ę ś  
wylecia o jej to z g owy Kenny chcia  zapowiedzie  jej wyst p formalnie i oficjalnie, lecz Mouseł ł ł ć ę  
uzna a, e wyj cie na scen  z sali, spomi dzy widz w, b dzie zabawniejsze. Ludzie uwielbiajł ż ś ę ę ó ę ą 
niespodzianki i niezapowiedziane wyst py; je li b d  my leli, e „wkr ci a si ” na scen , b dę ś ę ą ś ż ę ł ę ę ę ą 
dla niej bardziej yczliwi ni  dla zapowiedzianej z fanfarami gwiazdy. ż ż

Na  znak  Snake’a  zesp  zacz  gra ;  Mouse  pochyli a  si  do  os b  siedz cych  przyół ął ć ł ę ó ą  
najbli szym stoliku. ż

– Zadowoleni pa stwo z miejsca? – zapyta a. Gdy m czyzna przytakn , ci gn a dalej: – Toń ł ęż ął ą ęł  
wietnie. Bo widzicie, kocham moj  prac , ale czasami, gdy s ysz  muzyk , zw aszcza tak  jak ta,ś ą ę ł ę ę ł ą  

co  mnie popycha, by wskoczy  na scen  i piewa . – Odrzucaj c w ty  pierzaste boa, wbieg aś ć ę ś ć ą ł ł  
tanecznym krokiem po schodach na scen , po czym spojrza a w kierunku widowni z udawanymę ł  
przestrachem, lekkim uk onem dzi kuj c za grzeczno ciowe oklaski. ł ę ą ś

– Doprawdy, sama nie wiem, co tu robi ! – zawo a a. ę ł ł
– Hej, laleczko! – odkrzykn  w jej kierunku Snake. – Je li ju  jeste  na scenie, to przestaął ś ż ś ń 

nawija  i piewaj!ć ś
– On chyba ma racj  – zwr ci a si  do widowni. – Mniej gadania, wi cej muzyki. Po czynię ó ł ę ę  

przy o y a d o  do ust i  konfidencjonalnie doda a:  – yczy abym sobie,  eby to m j terapeutał ż ł ł ń ł Ż ł ż ó  
wpad  na taki pomys . – Gdy na widowni rozleg y si  miechy, okr ci a si  wok  osi, rozpostar ał ł ł ę ś ę ł ę ół ł  
ramiona i zacz a piewa . ęł ś ć

Pocz tkowa trema, ciskaj ca jej pier , znika a wraz z pierwszymi taktami. piewanie by oą ś ą ś ł Ś ł  
jej ywio em, sposobem na wyra enie siebie. Szybko ca a zatopi a si  w melodii. ż ł ż ł ł ę

Nast pnie zacz a ta czy  – zrazu ostro nie, potem coraz p ynniej. Nic wyszukanego, tylkoę ęł ń ć ż ł  
po  to,  by  podkre li  rytm piewanej  piosenki.  Scenka  by a  ciasna:  z  trudem  mie ci a  trzechś ć ś ł ś ł  
muzyk w Crasha i zwisaj c  na linie wielk  poz acan  gwiazd . I gdy przebrzmia y oklaski poó ą ą ą ł ą ę ł  
pierwszym numerze, a Snake zacz  gra  pierwsze takty nast pnej piosenki, Mouse nagle zbieg aął ć ę ł  
ze  sceny,  piewaj c  wprost  do  s uchaczy.  Przemkn a  tu  obok pary  z  Metropolis  Records  iś ą ł ęł ż  
zamrucza a do starszego m czyzny,  kt ry a  j kn  z zachwytu.  Potem nagle  wskoczy a nał ęż ó ż ę ął ł  
scen , zgrabnie dosiad a gwiazdy, a Snake pchn  j  tak, e pofrun a nad g owami ludzi. P dę ł ął ą ż ęł ł ę  
powietrza  musn  jej  sk r  i  owin  mi kki  at as  spodni  wok  n g.  Cudowne,  niesamowiteął ó ę ął ę ł ół ó  
uczucie... 

Gdy tak frun a nad g owami zdumionych widz w, Mouse poczu a si  gwiazd . Miota y nięł ł ó ł ę ą ł ą 
sprzeczne  uczucia:  poczucie  w adzy  i  zarazem  krucho ci,  upojenia  i  zachwytu.  Tak e  dlał ś ż  
widz w; Bo e, jak ona kocha gra ! Wyst powa . Gdyby  to mog o trwa  wiecznie... ó ż ć ę ć ż ł ć



Gdy przebrzmia a druga piosenka, wybuch a prawdziwa burza oklask w. Mouse zeskoczy a zł ł ó ł  
gwiazdy na scen , jakby zdumiona, e to wszystko trwa o tak kr tko. Sk oni a si  nisko, upajaj cę ż ł ó ł ł ę ą  
si  atmosfer , w kt rej miesza y si  oklaski i entuzjastyczne okrzyki. Kochaj  j . Spodoba a si .ę ą ó ł ę ą ą ł ę  
To nie s  grzeczno ciowe oklaski: naprawd  si  spodoba a. Przes a a t umowi kilka ca us w, poą ś ę ę ł ł ł ł ł ó  
czym przebieg a przez sal , zmierzaj c do garderoby. Po drodze towarzyszy y jej g osy widz w:ł ę ą ł ł ó  
„Wspania e widowisko!”, „Cudownie!”, „Super!”ł

Kenny sta  w korytarzyku przed garderob . Z za o onymi na piersiach r kami opiera  si  oł ą ł ż ę ł ę  
drzwi z dziwnym wyrazem twarzy. 

– Chcia bym poprosi  pani  do siebie na moment, panno Griffin – powiedzia  ch odno. ł ć ą ł ł
Mouse poczu a, e ca a sztywnieje. ł ż ł
– Dobrze, skarbie. Tylko si  przebior . ę ę
– Natychmiast! – prawie zawarcza . ł
–  Och,  dobrze.  –  Nigdy  jeszcze  nie  widzia a  go  w  takim  nastroju.  Co  mog o  go  a  takł ł ż  

zdenerwowa ?ć
Ocieraj c pot z czo a, wesz a do jego biura; malutkiej kanciapki bez okien i nagle us ysza a zaą ł ł ł ł  

sob  trzask zamykanych drzwi.  Prosz ,  nie  niszcz mi tego cudownego wieczoru przez  jakieą ę ś 
straszne wie ci, modli a si  w duchu. ś ł ę

– Potrzebuj  ci . Teraz. – Poczu a na sobie jego niecierpliwe d onie... ę ę ł ł
W pierwszej chwili nie mog a z apa  tchu. ł ł ć
– Ba am si , e... m j wyst p ci si  nie spodoba  – j kn a. ł ę ż ó ę ę ł ę ęł
– By  wspania y. Ka da sekunda. Ale teraz... teraz mamy sprawy, kt re. nie mog  czeka . Nie,ł ł ż ó ą ć  

p ki nie ugasisz ognia, kobieto. ó
Pochyli a si , by wzi  go w obj cia. Tak, kochanie si  z nim teraz, gdy wci  jeszcze dr a ał ę ąć ę ę ąż ż ł  

po udanym wyst pie – trudno by o o lepszy spos b uczczenia sukcesu. ę ł ó
– Z rado ci  wyst pi  jeszcze raz – teraz ju  tylko dla ciebie – za artowa a. ś ą ą ę ż ż ł
Cofn a si  i okr ci a wok , unosz c w g r  ramiona, z kt rych ze lizgiwa o si  pierzasteęł ę ę ł ół ą ó ę ó ś ł ę  

boa. Kenny tylko j kn . ę ął
– My l , e potrzebujesz odrobiny relaksu – ci gn a, ta cz c coraz bli ej niego... ś ę ż ą ęł ń ą ż
Gdzie  z  zewn trz  dotar y  do  nich  d wi ki  jazzu.  Mouse  rozpozna a  g os  Snake’a,ś ą ł ź ę ł ł  

piewaj cego „Pasemka s o ca we w osach Zoey. M wi o ukrytych pragnieniach. Ciemnob kitnyś ą ł ń ł ó łę  
p omie  ... „. ł ń

Ach  tak,  to  chyba  ta  piosenka,  kt r  napisa  dla  Zoey...  Wspania y  podk ad  muzyczny,ó ą ł ł ł  
pomy la a Mouse. Wspania a muzyka na r ni cie. ś ł ł ż ę
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Tej nocy ludzie z Metropolis Records zostawili muzykom z Crasha wizyt wk  z nabazgranó ę ą 
na  odwrocie  notk  „Zadzwo cie”.  Zadali  tak e  mn stwo pyta  na  temat  Mouse;  kim jest  taą ń ż ó ń  
Marielle Griffin, czy ma jakie  nagrane p yty i gdzie mo na je zdoby . ś ł ż ć

– Wygl da na to, e jestem jedyn  aktork  na Broadwayu, kt ra nie ma w asnych p yt –ą ż ą ą ó ł ł  
po ali a si  Mouse nieco p niej. ż ł ę óź

Jad  i Merlin ju  sobie poszli; Mouse wraz z Zoey s czy y przy barze swoje cosmopolitany.ę ż ą ł  
Towarzyszy  im Snake, kt ry doi  jedno piwo za drugim, jakby jutro mia o w og le nie nadej . ł ó ł ł ó ść

– Ma by  oblewanie na ca ego – powiedzia  do barmana. Zoey przygl da a si  temu ponuro,ć ł ł ą ł ę  
zdaj c  sobie  spraw ,  e  z  planowanego  oblewania  u  niej  w  mieszkaniu  b dą ę ż ę ą 
najprawdopodobniej  nici.  No,  przynajmniej  do  wczesnych  godzin  porannych,  kiedy  to  Snake 
obudzi  si  skacowany,  ale  napalony.  Przygryz a  warg ;  mo e  lepiej  b dzie  odes a  go  naę ł ę ż ę ł ć  
dzisiejsz  noc do domu?ą

– Chcia aby  mie  w asny album? – us ysza a, jak Snake pyta Mouse. – Mog  ci pom c wł ś ć ł ł ł ę ó  
przygotowaniu.  Thatcher  ma studio  w swojej  suterenie i  mo emy tam nagrywa .  –  Thatcher,ż ć  
klocowaty grubas, by  perkusist  Crasha; jego dziewczyna, Dolores, cz sto przesiadywa a w barzeł ą ę ł  
do p na, czekaj c na niego. Zoey zagada a do niej par  razy, ale panna okaza a si  beznadziejnóź ą ł ę ł ę ą 
kretynk , typow  ą ą groupie, dla kt rej istnia  tylko Thatcher i nic poza nim, wi c Zoey zacz a jejó ł ę ęł  
unika . Snake tymczasem tokowa :ć ł

– Jedyna niedogodno  to fakt, ( e trzeba pojecha  a  do Brooklynu, czyli – je li chcesz znaść ż ć ż ś ć 
moje zdanie – na totalne zadupie. Tam chyba nawet metro nie dochodzi. 

–  Ale  z  ciebie  bywalec  –  przewr ci a  oczami  Mouse.  –  Kiedy  chodzi am  z  jednymż ó ł ś ł  
ch opakiem z Brooklynu. Tam doje d a mn stwo linii metra. Problem z Brooklynem jest ca kiemł ż ż ó ł  
inny:  ten,  e  jak  ju  tam  mieszkasz,  to  trudno  ci  si  stamt d  wyrwa .  Ciekawe,  czy  toż ż ę ą ć  
kiedykolwiek do ciebie dotar o? Ale, wracaj c do rzeczy, czy Thatch naprawd  m g by to zrobi ?ł ą ę ó ł ć  
My l , e mo na by szybko si  z tym uwin , a ja jestem, e tak powiem, atwa we wsp pracy. ś ę ż ż ę ąć ż ł ół

– Pogadam z nim jutro – obieca  Snake – a on zrobi, co powiem. ł
Zoey zauwa y a,  eż ł ż N Mouse  zerka  na  wizyt wk  Metropolis  Records  wci  le c  obokó ę ąż żą ą  

Snake’a na kontuarze. 
– To by oby wspania e. „Chcia abym mie  co , z czym mog abym si  pokaza  – podnios ał ł ł ć ś ł ę ć ł  

kieliszek; Zoey stukn a si  z ni  swoim. ęł ę ą
– To prawdziwa odmiana losu... – ci gn a Mouse. ą ęł
– I perspektywa wspania ej kariery dla wietnej aktorki, nie zniech caj cej si  ani z powoduł ś ę ą ę  

szemranego agenta, ani kiepskiego fryzjera... 
–  Cholera!  –  Mouse  gwa townie  poci gn a  yk  margarity,  po  czym  potarga a  swojł ą ęł ł ł ą 

kr ciutk , platynow  czuprynk . – A ju  zacz am si  do nich przyzwyczaja !ó ą ą ę ż ęł ę ć
–  Uwa am,  e  s  super  –  oznajmi  Snake,  wydymaj c  swe  pe ne  wargi.  –  Jeste  jak...ż ż ą ł ą ł ś  



czekoladowa Marilyn Monroe. 
Mouse  zachichota a.  –  Chyba powinnam si  obrazi .  Cho  w a ciwie...  ,  nawet  mi  si  toł ę ć ć ł ś ę  

podoba...  .  Zoey u miechn a si .  Snake zawsze potrafi  znale  si  w takich sytuacjach i  byś ęł ę ł źć ę ł 
wtedy  naprawd  zabawny.  Gdyby  jeszcze  by  taki  w po cieli...  Doi  kolejne  piwo,  kiedy  onaę ł ś ł  
podj a ostateczn  decyzj : nie b dzie go dzi  wiecz r odwozi a do domu. Smakuj c kolejny ykęł ą ę ę ś ó ł ą ł  
cosmopolitana, zda a sobie spraw , e ju  do  nacieszy a si  jego towarzystwem, tutaj, w barze.ł ę ż ż ść ł ę  
Barabara mo e poczeka , a  oboje dostatecznie wytrze wiej . ż ć ż ź ą

***
Godzin  p niej,  po  jeszcze  dw ch  cosmopolitanach,  tkwi a  obok  Snake’a  w  taks wce  ię óź ó ł ó  

zastanawia a si , czy taka degrengolada jej zasad i charakteru wynik a z poch oni cia trzech doł ę ł ł ę ść 
mocnych drink w w ci gu godziny, czy te  sprawy maj  si  na odwr t – wypi a tyle,  bo jejó ą ż ą ę ó ł  
morale jest ju  w strz pach, a charakter poszed  spa ? Odwieczny problem: co by o najpierw –ż ę ł ć ł  
jajko czy kura? To znaczy... upadek moralny czy nadu ywanie alkoholu?ż

Tak  czy  siak,  znalaz a  si  ponownie  w  ciemnym  jak  jaskinia  mieszkaniu  Snake’a,  gdzieł ę  
wiat o znowu by o wy czone, a po ciel cuchn a potem i czym  jeszcze, o wiele gorzej,  niś ł ł łą ś ęł ś ż 

kiedy by a tu ostatnim razem. On chyba w og le nie robi prania?ł ó
– Czy ju  ci m wi em, jak bardzo poci gaj  mnie twoje... krzywizny – zamrucza , popychaj cż ó ł ą ą ł ą  

j  na  skot owane  ko.  –  Ty  moja  pche ko,  ty  moja  weszko,  ty  moja  pluskiewko  s odka...  –ą ł łóż ł ł  
cmokn  j  w szyj . ął ą ę

–  Ty  draniu,  ty  ga ganie,  ty  szekspirologu  por bany  –  odpali a,  rozpoznaj c  s owa  zł ą ł ą ł  
Poskromienia z o nicy. ł ś Snake ociera  si  o ni , dysz c ci ko. ł ę ą ą ęż

– Snake? – spostrzeg a, e ma zamkni te oczy. Zasn . A czego si  spodziewa a? e akuratł ż ę ął ę ł Ż  
dzi  wiecz r b dzie inaczej? Kompletna idiotka. Cholera, ile on dzi  wydoi  tych sze ciopak w?ś ó ę ś ł ś ó

– To koniec – mrukn a do siebie. To powinna by  jej ostatnia noc w tej zapchlonej norze. Aleęł ć  
zanim co  postanowi a... wypity alkohol i j  wreszcie uko ysa  do snu. ś ł ą ł ł

Poczu a delikatne mu ni cie czyich  palc w na podbrzuszu. Otworzy a oczy i nagle zaton ał ś ę ś ó ł ęł  
w ciep ych, br zowych renicach, kt re tak kocha a.  Nick u miecha  si  do niej...  drobniutkieł ą ź ó ł ś ł ę  
zmarszczki w k cikach oczu wyra a y jego al, skruch , przeprosiny. ą ż ł ż ę

– Nie my la am, e b dziemy to robi  znowu – westchn a, gdy nakry  d o mi jej piersi. ś ł ż ę ć ęł ł ł ń
– Och – j kn a, czuj c zarazem narastaj ce napi cie i niewiarygodn  ulg . To nie by  sen.ę ęł ą ą ę ą ę ł  

Nick tu by . Jej wspania y, cudowny, najukocha szy m  by  zn w przy niej, w jej ramionach... ł ł ń ąż ł ó
Wszystko wr ci o na swoje miejsce. wiat ó ł Ś wr ci  ó ł do normy. 
– T skni am za tob  – szepn a. – I t skni am za tym. ę ł ą ęł ę ł
Przymkn a oczy, poddaj c si  jego coraz gwa towniejszym pieszczotom. O Bo e, jak ja goęł ą ę ł ż  

kocham,  pomy la a.  Nagle  w  jej  uszy  wdar  si  szelest...  materia ...  ach,  on  si  rozbiera.ś ł ł ę ł ę  
U miechn a si  do siebie w ciemno ciach... W ciemno ciach?ś ęł ę ś ś

– Ach! – to miejsce... ten m czyzna... To nie by  Nick. Wcale a wcale. ęż ł
To by  Snake. ł



Zamkn a oczy, pr buj c zatrzyma  iluzj . Przytuli a si  z ca ej si y do Nicka, otworzy a sięł ó ą ć ę ł ę ł ł ł ę 
dla Nicka... 

Och, Nick. Kocham ci . Jeste my sobie przeznaczeni. ę ś
I gdy by o ju  po wszystkim, i gdy po raz pierwszy od bardzo dawna dozna a cudownegoł ż ł  

orgazmu, z trudem powstrzyma a si , by nie szepn  cichutko: – Kocham ci , Nick. ł ę ąć ę
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Jestem  kompletnie  zborsuczona  –  zwierzy a  si  Zoey  Merlinowi,  gdy  oboje  przegl dalił ę ą  
wisz ce rz dem lubne suknie, ogl daj c przez plastikowe pokrowce mgie ki bia ych koronek,ą ę ś ą ą ł ł  
drobne kropelki srebrnych paciork w i g adkie powierzchnie at asowych i szyfonowych sp dnic.ó ł ł ó  
Mouse, na drugim ko cu sklepu, przebiera a w r nobarwnej t czy sukien dla druhen. ń ł óż ę

– U ywasz niezwykle barwnych i wyszukanych s w – zauwa y  Merlin. – Nic dziwnego, wż łó ż ł  
ko cu jeste  pisark . No wi c w jaki  to krowi placek wdepn a  tym razem?ń ś ą ę ż ęł ś

– Och, to Snake. I Nick. Razem Snick. Oni obaj s  jak jeden koszmarny potw r... – Potrz sn aą ó ą ęł  
g ow , my l c tylko o tym, jak odzyska  wreszcie kontrol  nad swymi my lami i uczuciami. ł ą ś ą ć ę ś

B kitne oczy Merlina zal ni y. łę ś ł
– To Nick jest znowu na tapecie?
– Och, tylko w moim zborsuczonym, ma ym m d ku... Jednej nocy mia am sen... Kiedy Snakeł óż ż ł  

swoim zwyczajem si  obudzi  i zacz  jak zwykle... – Zoey obejrza a si  przez rami , by upewnię ł ął ł ę ę ć 
si , czy jaki  ciekawski sprzedawca nie kr ci si  w pobli u. – No wi c Snake... pr bowa ... a jaę ś ę ę ż ę ó ł  
my la am,  e  to  Nick.  No,  eby  stre ci  rzecz  jak  najkr cej,  by  to  najlepszy  seks,  jakiś ł ż ż ś ć ó ł  
kiedykolwiek mia am ze Snakem. Jedyny przyzwoity seks, jaki z nim mia am... To znaczy to by oł ł ł  
tak, jakby... 

– Mam wi cej danych, ni  potrzebowa em, by zrozumie , o co chodzi – przerwa  jej Merlin,ę ż ł ć ł  
k ad c jej d o  na ramieniu. ł ą ł ń

–  Najgorsze  jest  to,  e...  e  my la am o  Nicku  i...  A  s dzi am,  e  ju  z  nim sko czy am.ż ż ś ł ą ł ż ż ń ł  
Naprawd  tak my la am. Niech to szlag!ę ś ł

–  Nie  jest  le  czasem  wr ci  do  dawnych  wspomnie .  No,  mo e  le  robi  to  na  kosztź ó ć ń ż ź ć  
biednego Snake’a, ale jemu to chyba zwisa, prawda?

Zoey przesun a na, wieszaku sukni  z pi knej, igie kowej koronki, bardzo podobn  do jejęł ę ę ł ą  
w asnej lubnej sukni. – Wspomnienia? – powiedzia a, czuj c znowu to przekl te ciskanie wł ś ł ą ę ś  
gardle. Jak e mo na pozby  si  wspomnie ? Jak? Sczy ci  je? Spra ?ż ż ć ę ń ś ć ć

– Mia am tyle plan w, tyle marze . Mieli my dom. I przyznaj , my la am o dziecku – tak zał ó ń ś ę ś ł  
rok lub dwa lata...  W a ciwie straci am nie tylko m a. Na moich oczach polecia y w drzazgił ś ł ęż ł  
wszystkie  moje  plany,  projekty,  marzenia.  I  oto  teraz  jestem,  ja,  kobieta  w  rednim  wieku,ś  
zaczynaj ca wszystko od zera... ą

– A ile ty w a ciwie masz lat? – spyta  Merlin. ł ś ł
– Trzydzie ci trzy. ś
– No, to jeszcze masz czas. Nie s ysza a  o tej kobiecie z Kalifornii? No, tej, co to chyba oko oł ł ś ł  

60-tki urodzi a zdrowe dziecko?ł
Zoey wzdrygn a si . ęł ę
– Chcesz mnie pocieszy  czy do reszty przerazi ? Merlin zdj  z wieszaka jedn  z sukien. ć ć ął ą
– A co powiesz na to? Stanik jak zbroja. Widzia a  sukni , kt r  nosi a Jennifer Aniston, kiedył ś ę ó ą ł  



wychodzi a za m  za Brada Pitta? Ta mia a z kolei ca y stanik z b yszcz cych paciork w, a z ty uł ąż ł ł ł ą ó ł  
dekolt do... Do dna... 

– Pr bujesz mnie rozbawi ?ó ć
– Jak najbardziej.  A ostatnio wracaj  do ask takie szerokie i  sute sp dnice...  No i  kwiaty.ą ł ó  

Widzia a ,  jak  by a  ubrana  Sarah  Jessica  Parker  jako  Carrie  w  tym  serialu  ł ś ł Seks  w  wielkim 
mie cie? ś Kiecka podobna do tej i ma y bukiecik kwiat w na ramieniu albo przy r kawie. ł ó ę

– Kto  tu prowadzi  dog bne studia weselne ... – parskn a Zoey. ś ł łę ęł
– To genetyczne. Taki dar, typowy dla naszej rasy... 
– Merlin odwiesi  sukni  i przyjrza  si  Zoey. – Nie martw si , Zo. B dzie dobrze. My l , e ił ę ł ę ę ę ś ę ż  

tak ju  sporo zdzia a a , pr buj c pozby  si  pana Nikusia-Bzykusia ze swojego ycia i my li.ż ł ł ś ó ą ć ę ż ś  
Tylko to wszystko wymaga czasu. 

Zoey zmusi a si  do u miechu, cho  nastr j mia a raczej pod y. Kariera pisarska? Do... kibla.ł ę ś ć ó ł ł  
Zycie uczuciowe? Po al si  Bo e, randki z seksualnym analfabet . Pieni dze? Prawie si  ko cz .ż ę ż ą ą ę ń ą  
I na dodatek jeszcze fantazjuje na temat faceta, kt rego nie mo e mie . Ale poza tym... ycie to jeó ż ć ż  
bajka... – pomy la a kwa no. ś ł ś

– Znalaz a  co ? – spyta a Mouse, podchodz c do nich. ł ś ś ł ą
– Jak na razie tylko wielk  czarn  dziur , jak  jest ycie... – mrukn a Zoey. ą ą ę ą ż ęł
Mouse ypn a na ni  podejrzliwie. ł ęł ą
– Co z tob  u licha, dziewczyno?ą
– Och, ona ma jeden z tych dni... – Merlin przys oni  usta d oni  i ci gn  konfidencjonalnie:ł ł ł ą ą ął  

– Obawiam si , e te wszystkie lubne ciuchy wywo a y u niej atak bardzo bolesnych wspomnie .ę ż ś ł ł ń  
– A jak my licie, dlaczego pomkn am prosto do dzia u sukien dla druhen? Kurcz , starczyś ęł ł ę  

jeden rzut oka na te tiule i at asy, eby ka dej dziewczynie zaraz zacz  chodzi  po g owie jejł ż ż ął ć ł  
w asny  tort  weselny.  A  za o  si ,  e  Kenny  nale y  do  tych  facet w,  kt rzy  chcieliby  mieł ł żę ę ż ż ó ó ć 
porz dny, tradycyjny lub z ca ym osprz tem. ą ś ł ę

– Nie wiedzia am, e ju  rozmawiali cie o ma e stwie. ł ż ż ś łż ń
– Zoey nie kry a zaskoczenia. ł
– Nie rozmawiali my. Tak sobie tylko... hm... spekuluj . ś ę
– Mouse podnios a sukni  do podbr dka i przejrza a si  w lustrze. – Ale Kenny to wspania ył ę ó ł ę ł  

facet, prawda? Atrakcyjny i... nadziany. 
Zoey pokiwa a g ow . ł ł ą
– Wszyscy go lubimy, a wiesz,  jacy potrafimy by  wymagaj cy,  gdy oceniamy partner wć ą ó  

naszych przyjaci ... ół
Merlin spojrza  na sukni  trzyman  przez Mouse. ł ę ą
– Ta biel zupe nie do ciebie nie pasuje – stwierdzi . ł ł
–  Za  zimna,  jaka  taka  szarawa...  Poszukaj  czego ...  o,  czego  takiego,  w  odcieniu  ko ciś ś ś ś  

s oniowej, albo z ota. ł ł
Poda  jej sukni  z wysoko skrojonym stanem, Mouse przyjrza a si  swojemu odbiciu/w lustrzeł ę ł ę  

i pokiwa a g ow . ł ł ą



– Tak, to jest to. – Przytrzymuj c sukni , zamarkowa a uk on i gesty witania go ci. – Och,ą ę ł ł ś  
jaka  jestem szcz liwa... Czy  to nie urocze? Och... doprawdy dzi kuj !ż ęś ż ę ę

– Bo e mi osierny, ju  to widz  oczyma duszy mojej – zachichota  Merlin. – Ty z Kennym wż ł ż ę ł  
eleganckim domu z piaskowca, a wok  co najmniej pi cioro Kenni tek. W a nie za czuprynyół ę ą ł ś  
wyci gasz ca  t  marmali  z domu, by zd y  dowie  ich na lekcje ta ca... ą łą ę ę ąż ć źć ń

– No, no, nie rozp dzaj si  – Mouse odwiesi a empirow  sukni  na wieszak. – To znaczyę ę ł ą ę  
Kenny i dom z piaskowca – prosz  bardzo, ale o dzieciach na razie nie my l . Na razie my l  oę ś ę ś ę  
swojej karierze. A wiecie, co mam w planach? Zagranie g wnej roli w wideoklipie!łó

Zoey  szybko  wprowadzi a  Merlina  w  szczeg y:  –  Metropolis  Records  zaproponowa oł ół ł  
Crashowi nagrania, a w tym trzy wideoklipy. I Snake poprosi  Mouse, by wyst pi a w pierwszym zł ą ł  
nich. 

– Ju  nad tym pracujemy – oznajmi a dumnie Mouse. ż ł
– To b dzie co  takiego, e ja ta cz  za ekranem, wci  zmieniaj cym kolory. I nie widzicieę ś ż ń ę ąż ą  

mnie  a  do ostatniej  chwili,  gdy  wy aniam si  jakby z  mg y...  albo  czego  w tym rodzaju.  –ż ł ę ł ś  
Rozpostar a przed sob  delikatny jak mgie ka welon lubny, udaj c, e ta czy za jego zas on . ł ą ł ś ą ż ń ł ą

Merlin wygl da  na zachwyconego. ą ł
– Ale  to mo e by  prze om w twojej karierze!ż ż ć ł
–  Faktycznie,  jej  kariera  zdaje  si  naprawd  rozkwita  –  powiedzia a  Zoey,  k tem  okaę ę ć ł ą  

dostrzeg szy, e sprzedawca niezbyt przychylnym okiem spogl da na popisy Mouse z welonem. ł ż ą
– Na pewno nie potrzebuj  pa stwo pomocy? – spyta  z kwa nym u miechem. ą ń ł ś ś
– Dzi ki, mamy si  wietnie! – odpowiedzieli ch rem Zoey i Merlin. ę ę ś ó
– No, to mo e wracajmy do naszych spraw – zaproponowa  Merlin, odwracaj c si  do Zoey –ż ł ą ę  

czyli do znalezienia sukni dla mojej pierwszej druhny... 
– A w a ciwie dlaczego ten przyjaciel Josha nie mo e by  waszym dru b ? – spyta a Zoey,ł ś ż ć ż ą ł  

przyk adaj c do siebie wspania  sukni  Very Wang. Spojrza a w lustro: d ugie w osy, spi te wł ą łą ę ł ł ł ę  
nieporz dny  kok,  okulary  s oneczne  zsuni te  z  czo a  na  prz d  g owy,  d ugie,  migocz ceą ł ę ł ó ł ł ą  
kolczyki... I dlaczego jest taka blada?

– Jaki przyjaciel Josha? – spyta a Mouse. ł
– Ach, to jego partner ze szko y masa u, Fitzroy. Pochodzi z brytyjskich Wysp Dziewiczych.ł ż  

Bardzo  im  si  dobrze  z  Joshem  wsp pracuje;  ich  nauczyciel  cz sto  u ywa  ich  obu  doę ół ę ż  
demonstracji  r nych technik...  – Merlin zerkn  nagle na zegarek. – O rany,  o trzeciej  mamóż ął  
spotkanie w kwiaciarni. 

– To ty tak sam miotasz si  wok  tych wszystkich przygotowa ? – zainteresowa a si  Zoey. –ę ół ń ł ę  
A Joshowi to wszystko zwisa?

– No nie, on jest po prostu bardzo zaj ty, a mnie, musz  przyzna , bawi to wszystko. ę ę ć
– W porz dku, skoro Josh p aci swoj  po ow  – zdecydowa a Zoey. – P aci?ą ł ą ł ę ł ł
– M g by, ale ustalili my, e podzielimy koszty na p  ju  po wszystkim, a na razie, skoro ió ł ś ż ół ż  

tak wszystko ja za atwiam, po prostu atwiej mi pos ugiwa  si  jedn  – moj  kart . ł ł ł ć ę ą ą ą
Zoey zako ysa a si  na pi tach; obszerna sp dnica mierzonej sukni zawirowa a wok  jej n g.ł ł ę ę ó ł ół ó  



– Bardzo ci to pasuje, z otko – powiedzia  Merlin. ł ł
– A przy nast pnej okazji za o ysz co  niebieskiego... ę ł ż ś
– Albo czarnego – prychn a Zoey, odwieszaj c sukni . ęł ą ę
– Na pogrzeb Nicka.  Po tym,  jak go zamorduj  za zrujnowanie naszego ma e stwa i  zaę łż ń  

pr b  oskubania mnie z moich d br ruchomych i nieruchomych... ó ę ó
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Po raz pierwszy w yciu Jad  ba a si  seksu. Nie, nie z obawy, e jej wieloletni trening w tejż ę ł ę ż  
dziedzinie i  wielokrotnie sprawdzone zdolno ci  na nic si  zdadz ,  gdy znajdzie si  z  A.  J.  wś ę ą ę  

ku. Je li chodzi o to, ufa a, e jej cia o, mimo przyd ugiej przerwy, zapami ta o podstawowełóż ś ł ż ł ł ę ł  
posuni cia. No tak, przez ostatnie par  tygodni wszystkie wysi ki kierowa a na uczenie si  teję ę ł ł ę  
nowej dla siebie sytuacji, przyzwyczajanie si  do niej. Stopniowe budowanie zwi zku by o dla nieję ą ł  
w  ko cu  zupe n  nowo ci .  Troch ,  ale  tylko  troch  podstawowych  danych  zebra a  zń ł ą ś ą ę ę ł  
do wiadczenia  i  relacji,  jakie  czy y  j  z  przyjaci mi,  gdzie  by o  miejsce  na  uczciwo  iś łą ł ą ół ł ść  
lojalno , ale te  na wzajemn  odpowiedzialno . Aczkolwiek cnoty te nigdy nie liczy y si  w jejść ż ą ść ł ę  
poprzednich zwi zkach z m czyznami, poddanie si  im teraz, przy A. J. , nie wydawa o si  jeją ęż ę ł ę  
trudne. Gdy patrzy a w jego powa ne, szare oczy, czu a, e nigdy nie potrafi aby go ok ama  anił ż ł ż ł ł ć  
zawie . ść

W  teorii  wszystko  by o  pi kne,  lecz  sta y,  codzienny  stres,  wywo any  przez  nieustanneł ę ł ł  
my lenie  o  nim,  czekanie  na  telefon,  zastanawianie  si ,  czy  i  kiedy  do  niego  zadzwoni  –ś ę ć  
przyt acza  j  i po prostu wyka cza . – Rany boskie, jak ludzie przez to przechodz ? – zapyta ał ł ą ń ł ą ł  
pewnego dnia Zoey, gdy w desperacji zadzwoni a do niej, cho  czu a si  jak idiotka, bezustannieł ć ł ę  
bombarduj c telefonem swoich przyjaci , by zadawa  im te g upie pytania w rodzaju: „Jak d ugoą ół ć ł ł  
powinnam  czeka  na  niego  w  restauracji?”,  „Jak  s dzisz,  czy  on  naprawd  do  tak  p nać ą ę óź  
pracuje?”,  lub te  „Czy powinnam naciska ,  by si  wreszcie zdeklarowa , zgrywa  trudn  doż ć ę ł ć ą  
zdobycia?”. Czu a si , jakby znowu mia a trzyna cie lat, i nienawidzi a tego. ł ę ł ś ł

Ilekro  by  w mie cie, czu a, e chcia by z ni  sp dzi  ka d  woln  chwil , ale jej praca zć ł ś ł ż ł ą ę ć ż ą ą ę  
jednej  strony  i  jego  liczne  obowi zki  z  drugiej  skutecznie  to  uniemo liwia y.  Ona  mia aą ż ł ł  
niemo liwe do od o enia czy przesuni cia spotkania z klientami, on – nieko cz ce si  zebrania,ż ł ż ę ń ą ę  
konferencje  i  narady.  W  rezultacie,  chc c  nie  chc c,  Jad  wesz a  w  blisk ,  cho  tylkoą ą ę ł ą ć  
telefoniczn  za y o  z Hankiem, praw  r k  A. J. , dzi ki kt remu w a ciwie go pozna a. I choą ż ł ść ą ę ą ę ó ł ś ł ć 
obu im przypomina a, bez ko ca, by uprzedzali j , jeden lub drugi, gdy A. J. mia  si  sp ni  lubł ń ą ł ę óź ć  
by  nieosi galny – zawsze denerwowa a si ,  czy aby nie przytrafi o mu si  co| z ego – obajć ą ł ę ł ę ł  
wiecznie o tym zapominali. M czy ni! Doprawdy, gatunek z innej planety. ęż ź

Gdy wi c w czwartek wieczorem zjawi a si  w apartamencie A. J. i odkry a, e jeszcze go nieę ł ę ł ż  
ma, nie by a zaskoczona. Ani troch . ł ę

– Mo e pani wej  – powiedzia  portier, podaj c jej klucze. – Pan Chenowitz jest w Nowymż ść ł ą  
Jorku, na pewno, ale tu jest chwilowo nieobecny. 

– Wiem, wiem – parskn a Jad , nie potrafi c ukry  rozczarowania. Nie chcia a wdawa  sięł ę ą ć ł ć ę 
w wyja nienia, e o obecno ci A. J. w mie cie wie dobrze, gdy  zd y a si  z nim ju  dzisiajś ż ś ś ż ąż ł ę ż  
spotka  na  szybkim  lunchu  w  Cafe  La  Soup,  niedu ej  restauracyjce  (raczej  jad odajni...  )  zć ż ł  
niewyszukan  francusk  kuchni .  Co  prawda,  nie  by  to,  jej  zdaniem,  lokal  stosowny  dlaą ą ą ł  
miliardera,  ale  –  znaj c  ju  A.  J.  –  zdumiona  nie  by a.  Lubi  takie  miejsca  i  lubi  sam  jeą ż ł ł ł  



wyszukiwa . Nienawidzi  natomiast drogich lokali z pretensjami. Jad  nie mog a raczej liczy , eć ł ę ł ć ż  
w jego towarzystwie zacznie stale bywa  w szykownych, modnych restauracjach i klubach. A. J.ć  
zdawa o si  kompletnie zwisa , czy by , czy te  go tylko podobno widziano w Nobu, Lotusie czy Leł ę ć ł ż  
Bernardin. A Jad  odkry a ze zdumieniem, e chce by  po prostu z nim, nawet je li oznacza toę ł ż ć ś  
jedynie sma eniny czy sandwicze w Chicken One. ż

– Rany, co si  porobi o z moim yciem? – mrukn a do siebie, zsuwaj c z n g pantofle, by,ę ł ż ęł ą ó  
porzuciwszy je pod z ocon  kopu  westybulu, podrepta  do biblioteki. By  to jeden z nielicznychł ą łą ć ł  
pokoi, kt re A. J. zd y  ju  umeblowa : pyszni y si  tu teraz dwie obite br zow  sk r  kanapy ió ąż ł ż ć ł ę ą ą ó ą  
pi kne,  stylowe biurko,  zdobyte  na aukcji  antyk w,  na  kt rej  byli  oboje  pewnej  soboty.  Jadę ó ó ę 
cieszy o zar wno dobicie targu z A. J. w sprawie mieszkania, jak i pomaganie mu w urz dzaniuł ó ą  
si ,  kupowaniu  mebli  i  bibelot w.  Ka dy  nowy  zakup  –  czy  to  pi kna,  kryszta owa waza  zę ó ż ę ł  
Waterford do ozdobienia p ki nad schodami, czy wspania y perski bie nik do holu – traktowa aół ł ż ł  
jako jeszcze jeden kamyczek wk adany we w a ciwe miejsce, cementuj cy ich zwi zek. ł ł ś ą ą

Opad a  na  kanap  i  z  przyjemno ci  pog adzi a  idealnie  mi kk  i  g adk  sk r  obicia.ł ę ś ą ł ł ę ą ł ą ó ę  
Pomy la a o A. J. i o ich d ugich, mi ych pieszczotach, nigdy nie posuni tych dalej... To znaczy onaś ł ł ł ę  
nie pr bowa a posuwa  si  dalej,  jakby ba a si ,  e seks w jaki  spos b zniszczy,  zrujnuje teó ł ć ę ł ę ż ś ó  
delikatne, czu e wi zy, kt re z takim trudem uplot a mi dzy nimi. Cholera, robi  si  przes dna,ł ę ó ł ę ę ę ą  
pomy la a. Ale to pewnie dlatego, e nigdy nie by am w zwi zku, w kt rym uczucia i seks gra yś ł ż ł ą ó ł  
r wnorz dn  rol  i, prawd  m wi c, wci  w tpi a, czy co  takiego w og le jest mo liwe. ó ę ą ę ę ó ą ąż ą ł ś ó ż

Ale  to  wszystko  razem  zaczyna  by  mieszne!  Niepowa ne.  O mieszaj ce.  Kocha  tegoż ć ś ż ś ą  
m czyzn  i wie e on... e jemu te  na niej zale y. Z dnia na dzie  bardziej. To dlaczego wcięż ę ż ż ż ż ń ąż 
zachowuj  si  jak para nastolatk w na tylnym siedzeniu tatusiowego buicka?ą ę ó

Rozmy lania  przerwa  telefon;  by  to  jeden  z  jej  klient w,  pan  Bettlemeyer,  poszukuj cyś ł ł ó ą  
lokalu na biuro. Rozmawia a z nim jeszcze, gdy nagle drzwi do biblioteki otworzy y si . ł ł ę

– Jad ... ? Hej, skarbie, ju  jestem... – za artowa . Podnios a palec, wskazuj c na kom rk . ę ż ż ł ł ą ó ę
– Przepraszam – szepn , zrzucaj c buty. Jak zwykle mia  na sobie d insy i T-shirt z logoął ą ł ż  

Portland Blazers.  W swej garderobie mia  tyle tych bluz i podkoszulk w, e Jad  pocz tkowoł ó ż ę ą  
my la a, e po prostu jest fanem dru yny. Dopiero potem si  dowiedzia a (nie od niego zreszt ),ś ł ż ż ę ł ą  

e jest tak e jej wsp w a cicielem... ż ż ół ł ś
Gdy sta a przy oknie, ko cz c rozmow  z klientem, nagle, jakby za spraw  czar w, przed jejł ń ą ę ą ó  

oczami pojawi  si  oszroniony kieliszek martini, ze spiralk  sk rki cytrynowej. Wzi a drinka ił ę ą ó ęł  
skinieniem g owy podzi kowa a A. J. , kt ry ze swoim rozsiad  si  w a nie po turecku na dywanie.ł ę ł ó ł ę ł ś  
Zanim dopi a martini do po owy, sko czy a z panem Bettlemeyerem, podesz a do AJ.  i  ukl k ał ł ń ł ł ę ł  
obok. 

– Hej! Dzi ki za martini. ę
– Hej! – pochyli  si , by j  poca owa . – Przepraszam za sp nienie. ł ę ą ł ć óź
–  Portier  mia  opory,  czy  mnie  wpu ci  –  za mia a  si .  –  My la  pewnie,  e  specjalnieł ś ć ś ł ę ś ł ż  

przysz am wcze niej, eby pobuszowa  w szufladach z twoj  bielizn , albo podw dzi  ci twojł ś ż ć ą ą ę ć ą 
kolekcj  kart baseballowych. ę



A. J. wykrzywi  si  pociesznie. ł ę
– Nie odwa y aby  si  przecie  tkn  moich kart... ż ł ś ę ż ąć
– To co z nasz  kolacj ? – spyta a, wpatruj c si  w niego. ą ą ł ą ę
A. J. westchn . ął
– Co powiesz na cich  kolacyjk  tutaj? Mo e zam wimy tajszczyzn ? To znaczy je li maszą ę ż ó ę ś  

ochot ... Na co masz ochot ?ę ę
Jad  przygryz a warg , czuj c nag y skok adrenaliny. ę ł ę ą ł
– A co powiesz na seks?
A. J. nagle z wyrazem totalnego szoku na twarzy pad  gwa townie do ty u, m c c powietrzeł ł ł łó ą  

stopami, jakby dopiero co wyci gni to go z wody. ą ę
Jad  zacz a si  mia . ę ęł ę ś ć
– Nie, ja pytam serio. Co ty na to?
– Wiesz co,  przesta my chodzi  op otkami,  dobrze? – Usiad  naprzeciw niej,  bior c j  zań ć ł ł ą ą  

r k . – Marzy em o kochaniu si  z tob . My la em i marzy em o tym od... no, dobra, od chwili,ę ę ł ę ą ś ł ł  
gdy ci  pierwszy raz zobaczy em, i mam nadziej , e nie uznasz mnie za zboka, e si  do tegoę ł ę ż ż ę  
przyznaj .  Ale  ba em  si ...  naciska .  Wydawa a  si  taka...  niepewna,  wahaj ca  si ...  Nieę ł ę ć ł ś ę ą ę  
chcia em, eby  pomy la a, e nale  do tych facet w, kt rym tylko jedno w g owie... Nie, ja nieł ż ś ś ł ż żę ó ó ł  
jestem taki. Ale pozostaje pytanie: czy wolisz najpierw zje  kolacj ?ść ę

Jad  podnios a si  z kolan. ę ł ę
– Nie s dz , bym mog a jeszcze czeka  – powiedzia a, nachylaj c si  i ca uj c kolejno jegoą ę ł ć ł ą ę ł ą  

twarz, ucho i szyj . Nagle straci a r wnowag  i zatoczy a si  na niego. Upad  na plecy na dywan,ę ł ó ę ł ę ł  
a ona wyl dowa a wprost na jego piersiach. A. J. padaj c upu ci  kieliszek, resztki drinka rozla yą ł ą ś ł ł  
si  na dywan. ę

– Och, przepraszam – szepn a zmieszana. ęł
– Nie ma sprawy, to g wnie w dka i d in. Nie poplami, a przy okazji zdezynfekuje... łó ó ż
– Ale  z ciebie praktyczny ch opak. Kocham ci  za to... ż ł ę
– To cudownie. Ale je li mamy si  teraz kocha , to jest co , co chc  ci powiedzie  i prosz ,ś ę ć ś ę ć ę  

nie przestrasz si . ę
Jad  gwa townie podnios a g ow . ę ł ł ł ę
– Co takiego? Jeste  ... seropozytywny? Transseksualny? Potrzebujesz Viagry, eby... ś ż
A. J. roze mia  si . ś ł ę
– Ale  ty masz wyobra ni ! Nic z tych rzeczy. Ale... no... wiesz, e uprawiam jog  i od dawnaż ź ę ż ę  

studiuj ... pewn  form  staro ytnego seksu – no, g wnie poprzez lektury, ale bardzo bym chciaę ą ę ż łó ł 
spr bowa  tego w a nie z tob . Aha, to nazywa si  tantra i my l , e ci si  spodoba... ó ć ł ś ą ę ś ę ż ę

– Tantryczny seks? – Jad  dos ownie opad a szcz ka. Bingo! – pomy la a. Wygra am sw j losę ł ł ę ś ł ł ó  
na loterii mi o ci. ... Tak, tak, ja te  to... studiowa am – zawo a a uradowana. – Och, A. J. , skarbie,ł ś ż ł ł ł  
to po prostu niewiarygodne... 

A. J. u miechn  si . ś ął ę
– Marzenia si  spe niaj ... ę ł ą
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Zoey, w nocnej koszulce, drepta a tam i z powrotem po salonie. Czeka a, a  zagotuje si  wł ł ż ę  
kuchni woda, i rozmy la a nad powa nym problemem: jak wyci gn  Snake’a ze swojego ka?ś ł ż ą ąć łóż

By o ju  po wp  do si dmej rano; wkurza o j  maksymalnie to, e musia a zerwa  si  z kał ż ół ó ł ą ż ł ć ę łóż  
tak wcze nie, ale zarazem nie mia a ochoty do niego wraca ,  gdy  Snake^ ju  godzin  temuś ł ć ż ż ę  
nasz a ochota na amory. e te  musi to robi  bladym witem... Pr bowa a si  od niego op dza  ił Ż ż ć ś ó ł ę ę ć  
jeszcze troszk  pospa . Ale Snake by  uparty. W ko cu zdecydowa a si  wymkn  z ka i zrobię ć ł ń ł ę ąć łóż ć 
sobie kaw . Wprawdzie Skye nie mia a ekspresu, ale Zoey uda o si  skombinowa  co  zbli onegoę ł ł ę ć ś ż  
za  pomoc  plastikowego  filtra  do  kawy,  termosu,  dw ch  pa eczek  i  dw ch  pojemnik w  doą ó ł ó ó  
makaronu,  s u cych za podp rki;  by a zachwycona w asn  pomys owo ci .  Szarpn a si  wł żą ó ł ł ą ł ś ą ęł ę  
zwi zku z tym na ca y funt dobrej, palonej Sumatry ze Starbucka. Je li nie wyko czy jej Nick,ą ł ś ń  
skutecznie to zrobi kofeina... 

Rondelek zacz  pobrz kiwa  i gwizda . Zoey zerwa a si  i boso pobieg a do kuchni. By aął ę ć ć ł ę ł ł  
coraz bardziej z a na sam  siebie, e ci gnie ten beznadziejny zwi zek. Dawna Zoey nie znios abył ą ż ą ą ł  
takiego  traktowania:  tych  nocy  wype nionych  pijackim  snem,  przerywanym  szybkim,ł  
mechanicznym seksem, tych wieczor w wysiadywanych w barze Rainforestu, w oczekiwaniu aó ż 
zesp  sko czy wyst py, a Snake zatankuje jeszcze jeden sze ciopak piwa... ; wreszcie tych nocy,ół ń ę ś  
sp dzanych w jego wszawym mieszkanku, jako e znajdowa o si  bli ej klubu. ę ż ł ę ż

– W co ja si  wpakowa am? – zapyta a sam  siebie na g os. ę ł ł ą ł
Na  domiar  wszystkiego  sp dza a  teraz  bardzo  niewiele  czasu  przy  komputerze.  Zacz aę ł ęł  

szkicowanie paru pierwszych rozdzia w nowej powie ci,  lu no opartej na historii  wzlot w iłó ś ź ó  
upadk w scenicznej  kariery  Mouse,  lecz  cho  temat  j  wci ga ,  nie  mog a po wi ci  mu wó ć ą ą ł ł ś ę ć  
ostatnich dniach zbyt wiele czasu. By  mo e dlatego, e dni stanowi y ostatnio tylko wst p doć ż ż ł ę  
wieczor w i nocy... no i od czasu do czasu musia a przecie  troch  pospa ... ó ł ż ę ć

W a ciwie  jak  to  by o  z  Nickiem?  Jednak  ca kiem  inaczej...  Znowu  ogarn a  j  falał ś ł ł ęł ą  
wspomnie  o tamtych czarownych dniach i nocach, podczas kt rych odkrywali nawzajem sweń ó  
cia a, ca owali si , rozmawiali, zn w ca owali...  i kochali. A potem... wsp lny posi ek w ku...ł ł ę ó ł ó ł łóż  
makaron... i czerwone wino... 

O rany, znowu zaczynam... Dlaczego si  tak katuj , wspominaj c co , co min o i nigdy nieę ę ą ś ęł  
wr ci? Usiad a na dywanie, opieraj c si  o kanap . Grzej c d onie o fili ank  z kaw , pr bowa aó ł ą ę ę ą ł ż ę ą ó ł  
na  nowo  skupi  si  na  tu  i  teraz.  Uwa nie  przyjrza a  si  nadrukowi  na  opakowaniuć ę ż ł ę  
starbuckowskiej  kawy.  Jaki  sugestywny  i  obrazowy  dob r  s w...  !  Zacz a  po piesznież ó łó ęł ś  
gryzmoli  na odwrocie koperty:ć

pikantna dymna bogata, ciemna, g boka. łę
U miechn a si . W tym kontek cie nawet to beznadziejne „wyros a na g rskich plantacjach”ś ęł ę ś ł ó  

brzmia o  tak  jako ...  egzotycznie.  Pij c  powoli  kaw ,  zacz a  bawi  si  tymi  s owami;  nagleł ś ą ę ęł ć ę ł  
wyczu a w nich materia  do jakiego  jazzowego kawa ka... ł ł ś ł



Po dw ch nast pnych fili ankach,  opar a g ow  o kanap  i  przymkn a oczy.  Wspaniale.ó ę ż ł ł ę ę ęł  
Napisa a s owa piosenki! Tak po prostu. ł ł

– Cze ,  kotku – Snake w adowa  si  do salonu.  Wygl da  bardzo...  sportowo i  odrobinść ł ł ę ą ł ę 
idiotycznie  w czarnych szortach i  b yszcz cym, zielonym podkoszulku.  – Ooch,  jest  kawa...  –ł ą  
wzi  jej fili ank  i bezceremonialnie poci gn  yk. – A to co takiego? Podni s  kopert  i zaczął ż ę ą ął ł ó ł ę ął 
czyta . ć

Dymny pok j, przy mione wiat o. ó ć ś ł
Zanurz si  w mrok. To twoja noc, Twoja noc, by smakowa , By ka dego smaku spr bowa . ę ć ż ó ć
Wyros ego na g rskich plantacjach twej duszy. ł ó
Dymny  pok j.  Przy mione  wiat o,  Zapiecz tuj  sw j  gr b.  To  twoja  noc,  Twoja  nocó ć ś ł ę ó ó  

zniszczenia i rozpaczy, Gdy tw j b l b dzie r só ó ę ó ł Na g rskich plantacjach twej duszy, Czy  nieó ż  
mo esz tych my li za sob  zostawi ?ż ś ą ć

Nigdy nie wiesz przecie  co jeszcze wyro nież ś  Na g rskich plantacjach twej duszy... ó

– No, prosz . Zacz a  pisa  teksty?ę ęł ś ć
Zoey przytakn a, przygotowana na jego gryz c  krytyk . ęł ą ą ę
– I to cholernie dobre teksty. – Wzni s  fili ank  z kaw  w jej kierunku, jakby w toa cie. –ó ł ż ę ą ś  

Widz , e odt d musimy wstawa  bladym witem, skoro o tej porze przychodzi do ciebie twojaę ż ą ć ś  
muza. – Ponownie spojrza  na zagryzmolon  kopert . – Cholera, to jest naprawd  wietne. ł ą ę ę ś

Zoey poczu a, e ca a jej z o  na niego roztapia si  jak mas o na patelni. W ko cu, m j Bo e,ł ż ł ł ść ę ł ń ó ż  
Snake ma, opr cz wad, tak e i niew tpliwe zalety. Mo e tylko powinni sp dza  wi cej czasuó ż ą ż ę ć ę  
razem – poza kiem, rzecz jasna, i poza barem... łóż

– Nazwa am ten kawa ek „Kawowy blues”  – powiedzia a,  czuj c jak oblewa j  rumieniecł ł ł ą ą  
troch  z zak opotania, troch  z dumy. – A natchn a mnie ta nalepka Starbucka... – pokaza a muę ł ę ęł ł  
opakowanie. 

Snake spojrza  na nalepk , potem na kopert , potem zn w na nalepk . ł ę ę ó ę
– Hm, nie bardzo widz , jak ona mog a ci  zainspirowa , ale kt  by mia  sprzecza  si  zę ł ę ć óż ś ł ć ę  

geniuszem? – Wycisn  g o nego ca usa na jej policzku i odwr ci  si . – No, to ja spadam. Mamyął ł ś ł ó ł ę  
dzi  spotkanie z tymi wa niakami z Metropolis. ś ż

Zoey zerwa a si  i pobieg a do holu. ł ę ł
– Tak? I jak wam idzie?
–  Wspaniale.  W  ci gu  dw ch-trzech  tygodni  powinni my  by  gotowi  do  kr ceniaą ó ś ć ę  

pierwszego wideoklipu. Mam nadziej ,  e nasza ma a Marielle znajdzie dla nas czas w swymę ż ł  
napi tym  programie.  Podobno  wiczy  jaki  nowy  numer  dla  Rainforestu,  ale  jeszcze  go  nieę ć ś  
widzia em. ł

M wi c  to,  zacz  pospiesznie  wci ga  swe  obcis e  spodnie  z  lycry  i  wysokie  buty.ó ą ął ą ć ł  
Wcisn wszy si  wreszcie w spodnie, podrapa  si  swobodnie w ty ek, po czym starannie u o y  wą ę ł ę ł ł ż ł  
nale ytym porz dku swe cenne klejnoty i wreszcie zaci gn  suwak rozporka. ż ą ą ął



Zoey  przygl da a  si  tym  czynno ciom  –  my la a:  oto  jeszcze  jeden  dow d  na  to,  eą ł ę ś ś ł ó ż  
m czy ni i kobiety nale  do dw ch ca kowicie odmiennych gatunk w... ęż ź żą ó ł ó

***
Po wyj ciu Snake’a siad a przy komputerze, licz c, e uda si  jej cho  troch  popracowa .ś ł ą ż ę ć ę ć  

S uchaj c monotonnego mruczenia maszyny, ziewn a. By o dopiero wp  do dziesi tej, a ona juł ą ęł ł ół ą ż 
czu a si  znu ona i wyczerpana.  Chyba nici  z pisania.  Postanowi a, e tylko sprawdzi poczt .ł ę ż ł ż ę  
Hmm, ma ju  prawie sze  rozdzia w. Mo e by je wys a  do Skye? W ko cu to Skye radzi a jej,ż ść łó ż ł ć ń ł  
by wysy a  plan lub pr bki,  a nie zwleka  z tym, a  b dzie gotowy ca y tekst.  Mo e ju  czasł ć ó ć ż ę ł ż ż  
pos ucha  rady swojego wydawcy?ł ć

Klikn a w ikonk  „Poczta”, zdecydowana, e wy le jeszcze dzi . Przynajmniej b dzie to dlaęł ę ż ś ś ę  
Skye znak, e pracuje, cho  mo e nie tak szybko, jakby pragn a. ż ć ż ęł

Plik z poczt  otworzy  si , ukazuj c emaila od jej agentki, Robin Buckner. ą ł ę ą

Dobre wie ci!ś
Dosta am od pewnej niedu ej firmy wydawniczej, specjalizuj cej si  w literaturze erotycznej,ł ż ą ę  

ofert  na  twoje  dzie o.  Daj  5000,  ale  my l ,  e  da  si  z  nich  wycisn  i  6000.  Musiszą ł ą ś ą ż ę ąć  
zdecydowa  si  w sprawie pseudonimu i to szybko, je li jeste  zainteresowana. Co ty na to?ć ę ś ś

– Robin. 

Zoey  poczu a  zalewaj c  j  rado .  Puls  jej  wyra nie  przyspieszy .  Cho  mo e  to  tylkoł ą ą ą ść ź ł ć ż  
kofeina... Tak czy siak, oferta by a ca kiem przyzwoita. Szybko te  odpisa a Robin w tym duchu. ł ł ż ł

Wstawszy od komputera, w drodze do sypialni odta czy a triumfalny taniec. Snake podziwiań ł  
jej teksty. Robin sprzedaje jej powie . Mo e i Skye spodoba si  jej najnowszy produkt? W ko cuść ż ę ń  
podobno dobre wiadomo ci chodz  tr jkami... ś ą ó
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Uwielbiam to robi  z tob  – powiedzia  A. J. Jego szare oczy, schowane za okularami, p on yć ą ł ł ęł  
nami tno ci , a jego palec delikatnie pie ci  sekretne miejsce, ukryte g boko w jej ę ś ą ś ł łę yoni. Druga 
jego d o  spoczywa a na jej piersi, jak zd y  jej ju  wyja ni , na „czakramie serca”. Trwali obojeł ń ł ąż ł ż ś ć  
w tej  szczeg lnej,  zanurzonej  w ciszy b ogo ci,  gdy dwoje kochank w patrzy sobie  w oczy ió ł ś ó  
oddycha w jednym rytmie... b ogo ci, w kt rej byli pogr eni ju  co najmniej dob . ł ś ó ąż ż ę

Wtedy, po nocy wype nionej czu ym i wr cz idealnym seksem (teraz ju  rozumiem, dlaczegoł ł ę ż  
nazywaj  to „uprawianiem mi o ci” – pomy la a wtedy Jad ), oboje za milcz cym, obop lnymą ł ś ś ł ę ą ó  
porozumieniem  odwo ali  wszystkie  swe  zaj cia  i  spotkania  na  nast pne  dwadzie cia  czterył ę ę ś  
godziny, by sp dzi  nadchodz cy dzie  na dalszym poznawaniu si . ę ć ą ń ę

Wtedy, podczas rozchichotanego, wsp lnego prysznica, A. J. postanowi  jeszcze raz „obudzi ”ó ł ć  
jej czu e, sekretne miejsce. Jad  zd y a si  ju  poczu  na tyle swobodnie w jego obj ciach, e jejł ę ąż ł ę ż ć ę ż  
cia o natychmiast odpowiedzia o na jego dotyk, a A. J. zachwyci  si , gdy jej ł ł ł ę yoni uwolni a ł amrit ,ą  
bia e wiat o. ł ś ł

– Nazywaj  to boskim nektarem – powiedzia . ą ł
Jad ,  smakuj c  ka d  sekund ,  ka de  s owo,  ka de  dotkni cie,  pomy la a,  e  wreszcieę ą ż ą ę ż ł ż ę ś ł ż  

spotka a t  swoj  „drug  po ow ”. Czu y, wyrafinowany, ale zarazem delikatny seks, przerywanył ę ą ą ł ę ł  
wyk adami A.  J.  o  ł yoni,  am cie i  shahti,  ń o pozytywnej  i  negatywnej energii  uwalnianej przez 
orgazm... – wszystko to stanowi o wci  niewiarygodn , niewyobra aln  realizacj  jej marze  oł ąż ą ż ą ę ń  
kosmicznym seksie. Gdy na koniec ujrza a wreszcie to bia e wiat o, przeskakuj ce z jej cia a doł ł ś ł ą ł  
niego, poczu a, e kosmiczna energia seksu i mi o ci splot y si  razem w jeden wielki i radosnył ż ł ś ł ę  
p omie .  –  Musz  opowiedzie  o  tym  dziewcz tom  –  pomy la a,  zanim  ca kiem  si  w  nimł ń ę ć ę ś ł ł ę  
zatraci a. ł
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Maj c na widoku mi  zapowied  zarobienia paru tysi cy dolar w, Zoey poczu a, e jest wą łą ź ę ó ł ż  
idealnym wr cz nastroju do dobrej balangi. ę

Obdzwoni a przyjaci , by podzieli  si  z nimi radosn  wie ci . Merlin, uradowany, obiecał ół ć ę ą ś ą ł 
towarzyszy  jej w oblewaniu udanej transakcji, cho  akurat nie dzi  wiecz r i nie w Rainforest. ć ć ś ó

– Ale zobacz , co si  da zorganizowa  – powiedzia  do  zagadkowo. ę ę ć ł ść
Z  kolei  Mouse  mia a  pr by  do  swego  najnowszego  numeru,  wi c  jej  odpowied  nał ó ę ź  

propozycj  Zoey by a z lekka wymijaj ca. Natomiast Jad  za  w og le nie odbiera a telefonu. ę ł ą ę ś ó ł
Bardzo dziwne. I niezwyk e. ł
Zoey w ko cu zostawi a  jej  wiadomo ,  przebra a  si  w dres  i  ruszy a  na  bardzo  d ugń ł ść ł ę ł ł ą 

przebie k  wok  Union Square. Pomy la a, e musi teraz utrzyma  figur , je li ma si  wcisnż ę ół ś ł ż ć ę ś ę ąć 
w t  sukni , kt r  wybra  dla niej Merlin. Potem po kn a po piesznie niezbyt dietetyczn  sa atkę ę ó ą ł ł ęł ś ą ł ę 
Cezara z krewetkami z grilla w Bluewater Grill i niespiesznie wr ci a do domu, pilnie ogl daj có ł ą ą  
wystawy butik w przy Union Square. Zw aszcza dwie sukienki przyci gn y jej uwag . Obie aó ł ą ęł ę ż 
l ni y od naszytych na nich z otych paciork w i barwnych kryszta k w. Wesz a do sklepu, byś ł ł ó ł ó ł  
dowiedzie  si ,  e  te  naszywanki  to  prawdziwy  jadeit  i  kryszta y  Swarowskiego,  a  suknieć ę ż ł  
mieszcz  si  w  przedziale  cenowym  miedzy  czterema  a  pi cioma  tysi cami  dolar w.  Zą ę ę ą ó  
przylepionym do twarzy u miechem, uprzejmie podzi kowa a sprzedawcy i wymaszerowa a ześ ę ł ł  
sklepu,  przewracaj c  oczami.  Pi  tysi cy!  M j  Bo e,  czy  kiedykolwiek  b dzie  mia a  tyleą ęć ę ó ż ę ł  
pieni dzy, eby pozwoli  sobie na taki ciuch?ę ż ć

W a ciwie, t umaczy a sobie, nawet gdybym mia a, to czy taka kiecka warta jest a  tyle?ł ś ł ł ł ż
W butiku na Dwudziestej Trzeciej ulicy uwag  jej przyci gn  koralowy top z naszytymi naę ą ął  

ramionach ozdobami  z  kryszta w.  Uzna a,  e  kolor  uwydatnia  jej  brzoskwiniow  cer ,  kr jłó ł ż ą ę ó  
podkre la wszystko, co podkre la  powinien, a cena – 39. 59 dolc w – wr cz zaprasza do kupna.ś ś ć ó ę  
Wyci gn a kart  kredytow  i podpisa a si  na rachunku,  nagle zadowolona,  e nie przyj aą ęł ę ą ł ę ż ęł  
nazwiska  Nicka,  gdy  si  pobierali.  Rany  boskie,  ile  teraz  by oby korowod w ze  zmian  alboę ł ó ą  
musia aby je d wiga  do ko ca ycia jako wiekuist  pami tk  yciowej pomy ki. ł ź ć ń ż ą ą ę ż ł

Na  ten  wiecz r  w  Rainforest  wystroi a  si  w  ten  koralowy  top  i  czarn ,  lnianó ł ę ą ą 
minisp dniczk . Mouse na jej widok u miechn a si  od ucha do ucha. ó ę ś ęł ę

– Oto s ynna pisarka przybywa oblewa  sprzeda  kolejnej ksi ki – zawo a a. – A w og le toł ć ż ąż ł ł ó  
gratulacje, skarbie. 

– G owy wszystkich go ci oczekuj cych na swe stoliki odwr ci y si  jak na komend  w ichł ś ą ó ł ę ę  
kierunku,  gdy  Mouse  uca owa a  Zoey  z  dubelt wki,  po  czym  wzi a  j  za  okie  i  zacz ał ł ó ęł ą ł ć ęł  
przeciska  si  przez t um. ć ę ł

Zoey us ysza a, jak kto  za nimi pyta. – Czy to Danielle Steele?ł ł ś
– O rany – mrukn a do Mouse. – Czy bym tak staro wygl da a?ęł ż ą ł
– To wyra nie kto , kto nie czyta  adnej powie ci od lat – pocieszy a j  Mouse, kieruj c siź ś ł ż ś ł ą ą ę 



prosto do baru. 
– Pierwszy drink na m j koszt. Co pijesz dzi  wiecz r? Cosmopolitana? A mo e kt r  zeó ś ó ż ó ąś  

specjalno ci Antona?ś
– Jestem dzi  w i cie letnim i s onecznym nastroju – odpowiedzia a Zoey. – Mo e martini zś ś ł ł ż  

arbuzem?
Gdy Anton szykowa  drinki, Mouse cisn a Zoey za rami . ł ś ęł ę
– Wiesz, ogromnie si  ciesz  z powodu tego twojego literackiego pornola. Wymy li a  juę ę ś ł ś ż 

jaki  pseudonim?ś
– Miotam si  miedzy Lotta Levine a Paige Turner. ę
– Co,  jak,  Lot  ofLoving?  Byczo! – roze mia a si  Mouse. – No i  te  troch  forsy te  ci  siś ł ę ę ż ę 

przyda... 
–  Fakt,  mo liwo  ponownego zarabiania pieni dzy  daje  poczucie...  no...  wolno ci.  Terazż ść ę ś  

mog  sobie pozwoli  na drobne szale stwa bez poczucia winy... przek si  co  smacznego, kupię ć ń ą ć ś ć 
co  adnego... ś ł

– To cudownie. Ale, ale, by abym zapomnia a! Merlin dzwoni , m wi , e nie m g  z apa  cił ł ł ó ł ż ó ł ł ć ę 
na kom rk , ale ma dla ciebie niespodziank ... to znaczy mam ci j  zdradzi . On ma dy ur dzió ę ę ą ć ż ś 
wieczorem i  mo e wpu ci  ciebie i  Snake’a do jednego z tych szykownych apartament w wż ś ć ó  
Royale. Wiem, e Snake nie okaza  si  tak dok adnie ksi ciem z twych sn w, ale mo e... w takimż ł ę ł ę ó ż  
apartamencie... b dzie mi o... ę ł

– Ca y Merlin. Niby zimny jak ryba, a tak naprawd  dusza-cz owiek. – Zoey u miechn a sił ę ł ś ęł ę 
do  Antona,  stawiaj cego  przed  ni  puszystego,  r owego  drinka  w  eleganckim  kielichu  wą ą óż  
kszta cie litry Y. ł

– Mazettow – u miechn  si  do niej. ś ął ę
Zoey  podnios a  kieliszek  do  ust.  Poczu a  si  nagle  niezwykle  wiatowa,  wyrafinowana  ił ł ę ś  

wytworna  w  swoim  licznym,  nowym  topie,  z  nowym  pseudonimem  i  z  tym  wykwintnymś  
drinkiem w d oni. ł

Tak, ycie to wielki, wspania y bal – je li ci  na to sta . ż ł ś ę ć

***
Gdy podczas  przerwy Snake podszed  do Zoey,  powiedzia a mu o apartamencie  w hoteluł ł  

Royale. 
–  Czy  to  nie  jest  mi e  z  jego  strony?  Chcia ,  eby my  mieli  cichy,  w asny  k cik  dziż ł ł ż ś ł ą ś 

wieczorem, eby godnie uczci  m j sukces. – Pochyli a si  ku niemu. – Bo wiesz, sprzeda am dziż ć ó ł ę ł ś 
swoj  ksi k . ą ąż ę

–  No,  to  fajnie  –  Snake  zasalutowa  jej  szklank  piwa.  –  Oczywi cie,  b dzie  to  kolejnył ą ś ę  
bestseller... 

– W to w tpi , ale ta sprzeda  nast pi a, e tak powiem, w bardzo odpowiednim czasie. –ą ę ż ą ł ż  
Zsun a si  z barowego sto ka i otar a si  o niego pieszczotliwie. Znowu mia  dzi  na sobie teęł ę ł ł ę ł ś  
lusterkowe spodnie. O rany, jak ona je lubi a!ł



– Obiecasz mi, e nie nar biesz si  dzi  wiecz r? Chcia abym, eby my mogli nacieszy  siż ą ę ś ó ł ż ś ć ę 
niespodziank  Merlina... ą

Snake przeci gn  si . ą ął ę
– Co  mi m wi, e masz dzi  na mnie wielk  ochot , kotku. Tak wi c b d  got w i trze wy.ś ó ż ś ą ę ę ę ę ó ź  

S owo harcerza. ł
– To dobrze. – Poca owa a go, a on lekko poklepa  j  po pupie. Rany, potrafi  by  taki zabawnył ł ł ą ł ć  

i seksowny, kiedy by  trze wy (a ona wyspana... ). ł ź
Po przerwie na scen  wkroczy a Mouse, a jej kolejny wyst p zn w powali  wszystkich naę ł ę ó ł  

kolana, mimo e w og lnych zarysach przypomina  poprzedni, w cznie z „jazd ” na gwie dzie.ż ó ł łą ą ź  
Zmieni a tylko piosenki. Zoey, oklaskuj c j  gor co, my la a, e to dobrze, e Mouse rzuci a ca ył ą ą ą ś ł ż ż ł ł  
ten Vermillion i  e trafi  si  jej Rainforest.  Tak, zdecydowanie los zaczyna  jej sprzyja .  Mo eż ł ę ł ć ż  
zacznie sprzyja  im wszystkim... ć

Teraz  Snake  zapowiada  nowy  utw r.  –  Skrobn em  go  w a ciwie  dopiero  dzisiaj  i  nieł ó ął ł ś  
mieli my za du o czasu na pr by, ale tak jest z wi kszo ci  naszych kawa k w. Mam nadziej ,ś ż ó ę ś ą ł ó ę  

e ten najnowszy si  wam spodoba, cho  tytu  ma ma o rozrywkowy: „Samob jstwo”. Po czym,ż ę ć ł ł ó  
przy dyskretnym wt rze klawiszy i gitary basowej, zacz  piewa :ó ął ś ć

– Dymny pok j, przy mione wiat o... ó ć ś ł
– Co?! – Zoey o ma o nie spad a ze sto ka. ł ł ł
– Zanurz si  w mrok. To twoja noc. Twoja noc, by smakowa ... ę ć
– Cholera, to moja piosenka! – wrzasn a. ęł
Jaka  kobieta  przy  barze  ypn a  na  ni  podejrzliwie,  po  czym  nachyli a  si  do  swegoś ł ęł ą ł ę  

partnera co  szepcz c. Chyba wzi a Zoey za jedn  z tych pomylonych pijaczek, w cz cych siś ą ęł ą łó ą ę 
po barach w poszukiwaniu s uchaczy. ł

– Niech szlag to trafi, to moja piosenka! – Ten cholerny Angol, czaru  pieprzony, ukrad  jejś ł  
piosenk  i poda  za swoj . No tak, czyli czas na powa n  rozmow . Co innego by  zapijaczonymę ł ą ż ą ę ć  
narcyzem, a ca kiem co innego – z odziejem. ł ł
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Podczas gdy Snake wylewnie egna  si  z kolegami, pakowa  sw j wzmacniacz i gitar , apaż ł ę ł ó ę ł ł 
jeszcze  ostatnie  piwko na  drog  –  mimo obietnicy,  e  b dzie  trze wy –  Zoey  zaczyna a  się ż ę ź ł ę 
zastanawia , czy ten apartament w hotelu Royale by  naprawd  dobrym pomys em. W ka dymć ł ę ł ż  
razie nie razem z tym padalcem, plagiatorem i ochlapusem. Mo e, o ile Snake szybko si  ur nie,ż ę ż  
uda si  jej urz dzi  ma e, samotne oblewanko w jacuzzi z butelk  szampana jako towarzystwem. ę ą ć ł ą

Gdy wyszli z klubu i czekali na taks wk  w ciep ym, wilgotnym powietrzu, pomy la a, eó ę ł ś ł ż  
tak e przytulanie si  do czyjego  spoconego cielska nie jest dobrym pomys em. Czu a, e ca a lepiż ę ś ł ł ż ł  
si  od potu. ę

– Nienawidz  takiej pogody – rzuci a w kierunku Snake’a, bezskutecznie szukaj c czego  doę ł ą ś  
spi cia  w os w.  Czy  w taki  parszywy wiecz r  mo liwy  jest  w  og le  jaki  romans?  Ale  gdyę ł ó ó ż ó ś  
nadjecha a taks wka, wsiad a do niej i klapn a na siedzenie obok Snake’a. Niech si  dzieje coł ó ł ęł ę  
chce. Mo e jeszcze si  co  odmieni... ż ę ś

Gdy przybyli do Royale, Merlina nie by o w recepcji, lecz stoj ca za lad  kobieta poda a Zoeył ą ą ł  
numer apartamentu, m wi c, e wszyscy przyjaciele s  ju  na g rze. ó ą ż ą ż ó

– Przyjaciele? – zastanawia a si  Zoey, gdy winda wioz a j  i Snake’a na dwudzieste czwarteł ę ł ą  
pi tro. Aha, pewnie Merlin ju  tam jest. Mo e nam wi  Mouse i Jad , by przysz y tam na ma e,ę ż ż ó ł ę ł ł  
improwizowane oblewanko. Potrz sn a g ow . Nie... , to by oby zbyt pi kne. ą ęł ł ą ł ę

Ale kto wie... 
Gdy  szli  korytarzem,  zauwa y a,  e  drzwi  apartamentu  s  otwarte  i  dobiega  stamt dż ł ż ą ą  

ha a liwa muzyka. I zrozumia a, e jej nadzieje by y p onne... ł ś ł ż ł ł
– Zdecydowanie, nie s  to moi przyjaciele – stwierdzi a ponuro, wchodz c do rodka. ą ł ą ś
Pierwsze,  co  zobaczy a,  to  basist  z  Crasha,  bez  koszuli,  ta cz cego  jaki  sm tny  taniec.ł ę ń ą ś ę  

Merlin siedzia  sztywno w fotelu, wyprostowany, niczym wartownik, z ramionami z o onymi nał ł ż  
piersi i ponur  twarz . Jaka  para, kt rej Zoey nie rozpozna a, baraszkowa a na majestatycznymą ą ś ó ł ł  

ku. łóż
– Co si  tu dzieje? – spyta a Zoey. ę ł
–  No,  zaprosi em paru  kumpli  –  odpowiedzia  Snake,  przepychaj c  si  obok  niej.  –  Hej,ł ł ą ę  

ch opaki!ł
Zoey poczu a si  kompletnie wytr cona z r wnowagi. Wok  niej k bi  si  t um, w kt rymł ę ą ó ół łę ł ę ł ó  

opr cz  zespo u i  jego fanek zauwa y a kilka kompletnie  obcych os b,  a  wszyscy  zdawali  sió ł ż ł ó ę 
wietnie bawi . Pili, ta czyli, miali si ... ś ć ń ś ę

– Poczekaj, a  zobaczysz wann ! – wrzasn a jej tu  przy uchu Dolores. – Nape nili my jż ę ęł ż ł ś ą 
lodem,  eby  mie  gdzie  mrozi  szampana  –  m wi c  to,  podskakiwa a  niczym  rozbawioneż ć ć ó ą ł  
dziecko, wci  pokazuj c na azienk . ąż ą ł ę

Snake klepn  Thatchera po plecach. ął
– Szampan! No, to teraz jest bal na sto dwa! Ile wybulili cie?ś



– Nie musieli my – Thatcher u miechn  si  dumnie. – To od firmy... ś ś ął ę
Zoey poczu a, e serce jej zamiera. ł ż
– Od firmy? Kto zap aci  rachunek?ł ł
– Kotku, odpr  si  – wykrzykn  Snake. – I nie martw si  o to. – Pogna  wraz z Thatcheremęż ę ął ę ł  

w kierunku azienki; obaj ca y czas z czego  si  za miewali. ł ł ś ę ś
Zoey spojrza a na Merlina. Patrzy  na co  za jej plecami. Odwr ci a si . Jaki  chudzielec wł ł ś ó ł ę ś  

czarnych kolarz wkach, czarnym topie i wysokich butach szarpa  zas ony. – Kurcz , jak si  to, doó ł ł ę ę  
cholery, zas ania?ł

– Uwa aj, nie pozrywaj ich! – Zoey podesz a bli ej, by poszuka  sznura. Zanim go znalaz a,ż ł ż ć ł  
bubek w kolarz wkach gdzie  si  zmy . Wr ci a do Merlina i usiad a obok niego na por czyó ś ę ł ó ł ł ę  
fotela.  W  g owie  czu a  pustk .  Jej  wymarzona  noc  nagle  obr ci a  si  w  jaki  chaos  nie  doł ł ę ó ł ę ś  
opanowania. 

– To chyba koniec – powiedzia a g o no. Merlin przytakn . ł ł ś ął
– Wybacz, e nie wysz o tak, jak chcia em, ale nawet nie przypuszcza em, e... ż ł ł ł ż
– Nie, to ja przepraszam. Powinnam zerwa  z tym pajacem ju  dawno. Tylko wci  liczy am,ć ż ąż ł  

e... Sama nie wiem, na co liczy am. Za to teraz nie ma w tpliwo ci: nie jeste my... kompatybilni. ż ł ą ś ś
– Hej! – Snake wy oni  si  z azienki z otwart  butelk  szampana, z kt rej obficie sp ywa ał ł ę ł ą ą ó ł ł  

piana, zalewaj c dywan. – Kto ma ochot  na co  dobrego?ą ę ś
–  Snake!  –  Zoey  wyprostowa a  si ,  tym  razem  autentycznie  w ciek a.  –  Popatrz,  jakł ę ś ł  

na wini e !ś ł ś
– Och, wybacz kotku – poda  jej ociekaj c  pian  butelk . – Panie maj  pierwsze stwo!ł ą ą ą ę ą ń

agodnie odepchn a butelk . Ł ęł ę
– Musimy pom wi . To nie tak mia o by !ó ć ł ć
– Jasne, e tak! Kotku, och o  troch . Golnij sobie – poklepa  j  po policzku, zupe nie jakbyż ł ń ę ł ą ł  

klepa  psa. ł
– Nie! S uchaj, Snake! To koniec. Powiedz swoim przyjacio om, e ju  czas do domu. ł ł ż ż
– O rany, daj spok j! – postawi  szampana na stole, odwr ci  si  do Zoey i nagle z apa  j  naó ł ó ł ę ł ł ą  

r ce. ę
– Pu  mnie! – wrzasn a. ść ęł
Wszyscy wok  miali si  jak szaleni. Nigdzie nie widzia a Merlina. ół ś ę ł
– W tej chwili mnie pu ! Bo... ść
Snake zamkn  jej usta g o nym, wilgotnym poca unkiem. Zoey szarpa a si  bezsilnie, czuj c,ął ł ś ł ł ę ą  

e on idzie z ni  przez pok j; w ko cu... przesta a si  szamota , boj c si , e j  upu ci. Nagleż ą ó ń ł ę ć ą ę ż ą ś  
wiat o rozb ys o; byli w ogromnej bia ej azience. Snake, wci  rycz c zś ł ł ł ł ł ąż ą e miechu, pochyli  si  i... ś ł ę

W o y  j  do wanny, pe nej lodu i butelek szampana. ł ż ł ą ł
– Zesz ty! – poczu a, jak kawa eczki lodu wrzynaj  si  jej w siedzenie i plecy. Zapada a si  wł ł ą ę ł ę  

me. Na zewn trz stercza y tylko jej nagie kolana. Rozpaczliwie usi owa a jako  naci gn  na nieą ł ł ł ś ą ąć  
przykr tk  sp dniczk , jakby to jeszcze mia o jakie  znaczenie. ó ą ó ę ł ś

miech Snake’a przywr ci  j  do rzeczywisto ci. Ś ó ł ą ś



– Ty draniu! Ty skurwielu!
– To najlepszy spos b, eby och on !. – nadal si  mia , lecz jego ciemne oczy by y zimne. Ió ż ł ąć ę ś ł ł  

okrutne. 
Z apa a ca  gar  lodu i cisn a w niego. ł ł łą ść ęł
– Kurwa! – wrzasn  api c si  za twarz. – Ty suko!ął ł ą ę
– Zbieraj si  st d zaraz, ty i twoi por bani kumple, ale ju ! Cholera, a uj , e w og le cię ą ą ż ż ł ę ż ó ę 

pozna am. ł
–  A  id  do  diab a!  –  odpowiedzia  zimno.  –  Jutro  rano  wszystko  ci  przejdzie.  Zawszeź ł ł  

przechodzi – patrzy a na niego z niedowierzaniem. To jaki  ca kiem obcy typ. Straszny. Jak mog ał ś ł ł  
pozwoli , by j  w og le dotyka ... ć ą ó ł

Wyszczerzy  si  tylko. ł ę
– Nie, kotku, ty to uwielbiasz – po czym, wci  u miechni ty, wyszed . ąż ś ę ł
Zoey cisn a za nim jeszcze troch  lodu, ale nie trafi a. ęł ę ł
Obracaj c si  bezradnie w grzechocz cych kostkach, usi owa a wydosta  si  z wanny, leczą ę ą ł ł ć ę  

po lizn a si , gdy trafi a stop  na butelk . Podda a si  wiś ęł ę ł ą ę ł ę ęc? opadaj c bezsilnie na l d. Wszystkoą ó  
na nic. Tak si  to ko czy... ę ń
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Nagle zobaczy a Merlina wyci gaj cego do niej r k . ł ą ą ę ę
– Chod . Szybko. Wezwa em ochron . ź ł ę
Z apa a t  zbawcz  d o  i wygramoli a si  z wanny, zbyt jeszcze oszo omiona na jak kolwiekł ł ę ą ł ń ł ę ł ą  

ywsz  reakcj , jak gniew czy zy. Szybko opu cili apartament i zjechali na d . Omin  ich wi cż ą ę ł ś ół ął ę  
widok ochroniarzy wyrzucaj cych z apartamentu nieproszonych go ci.  Merlin zarzuci  jej  naą ś ł  
ramiona sw j blezer; gdy zacz a nieco wraca  do siebie, on przez kom rk  porozumia  si  zó ęł ć ó ę ł ę  
ochroniarzami, kt rzy informowali go o sytuacji. ó

Po  dwudziestu  minutach  wr cili  oboje  na  g r ;  apartament  przedstawia  obraz  n dzy  ió ó ę ł ę  
rozpaczy. Kto  zerwa  z karniszy zas ony i spryska  okna pian  z ga nicy. ś ł ł ł ą ś

– Rany boskie! Wyr wnanie tych szk d b dzie kosztowa o fortun ! – Zoey poczu a si  nagleó ó ę ł ę ł ę  
strasznie s aba i znu ona. ł ż

Merlin westchn . ął
– Zadzwoni  na d  i dowiem si , jak ochrona rozwi za a problem. ę ół ę ą ł
Gdy rozmawia  przez telefon, Zoey otrzepa a nieco poduszki na olbrzymim, i cie kr lewskimł ł ś ó  

o u i pad a na nie. S o ce ju  wschodzi o, oblewaj c ca y pok j z otopomara czowym blaskiem,ł ż ł ł ń ż ł ą ł ó ł ń  
kt ry  rozprasza  ciemno ci,  a  zarazem  powi ksza  jej  al,  wstyd  i  ogromne  zm czenie.  Otoó ł ś ę ł ż ę  
pi kny pocz tek nowego dnia, pomy la a ponuro. Przetar a oczy. Merlin sko czy  ju  rozmawiaę ą ś ł ł ń ł ż ć 
i teraz uwa nie szacowa  straty. ż ł

– Czuj  si  taka... bezradna – po ali a si  Zoey. – Jak on m g  mi co  takiego zrobi ?ę ę ż ł ę ó ł ś ć
– Nie martw si , b dzie dobrze. A... l d ju  si  roztapia. Chcesz troch  szampana?ę ę ó ż ę ę
Pokr ci a g ow , mechanicznie, sztywno, niczym zombi. ę ł ł ą
– Nie, dzi ki. ę
Merlin  usiad  obok  niej  na  ku.  Jak  dobrze  jest  mie  go  obok,  pomy la a.  Bez  niegoł łóż ć ś ł  

rozpu ci abym si  tu razem z tym cholernym lodem... Odwr ci a g ow  na poduszce; w piersiś ł ę ó ł ł ę  
wci  czu a niepokoj cy ucisk. Ten dra  Snake. Ten...  ten...  Bo e, jaka by a na niego w ciek a.ąż ł ą ń ż ł ś ł  
Narcyz cholerny. Cho  do tego akurat si  przyznawa . Ale poza tym... ć ę ł

Dlaczego  wci  o  nim  my li?  Dlaczego  to  tak  boli?  Kurcz ,  przecie  nie  by a  w  nimąż ś ę ż ł  
zakochana. Nawet nie udawa a, e jest. Wi c jak to si  sta o, e by  w stanie zrani  j  tak... doł ż ę ę ł ż ł ć ą  

ywego mi sa?ż ę
Odpowied , kt rej wreszcie dogrzeba a si  w g bi serca, by a chyba bardziej mia d ca odź ó ł ę łę ł ż żą  

pytania. 
– Jak on mi m g  to zrobi ? – wybuchn a nagle. Tyle, e wysz o z tego gor ce, nabrzmia eó ł ć ęł ż ł ą ł  

zami kanie. ł ł
Merlin odwr ci  si  ku niej. ó ł ę
– Hmm. Chyba nie chodzi o Snake’a, prawda?
Zoey potrz sn a g ow ,  niezdolna do sformu owania cho by s owa.  To Nick:  Nick,  kt ryą ęł ł ą ł ć ł ó  



zalaz  jej za sk r , Nick nawiedzaj cy j  w snach, Nick, kt ry zniszczy  ca kowicie jej poczucieł ó ę ą ą ó ł ł  
w asnej warto ci. ł ś

Merlin otoczy  j  ramieniem. Przylgn a twarz  do jego piersi i tak trwa a przez chwil . ł ą ęł ą ł ę
– Pop acz sobie – poradzi . – Czasami to jedyna rzecz, jak  mo esz zrobi . ł ł ą ż ć
– Powinnam by  ponad to. O rany, co za mi czak ze mnie. ć ę
– Wcale nie. Jeste  dzielna, bystra i pr bujesz si  z tym wszystkim upora  w logiczny spos b,ś ó ę ć ó  

cho  ca a sytuacja nie ma nic wsp lnego z logik ... ć ł ó ą
Zoey zacisn a powieki, a zy cieka y jej w skim strumyczkiem wok  nosa; czu a na twarzyęł ł ś ł ą ół ł  

niezno ne sw dzenie. Niezdarnie otar a j  wierzchem d oni. ś ę ł ą ł
– Jak on m g  mnie zostawi ? Ci gle wracam do tego pytania i boj  si , e nigdy nie dostanó ł ć ą ę ę ż ę 

innej odpowiedzi ni  ta, kt ra b dzie wskazywa a moje wady i moje b dy. ż ó ę ł łę
– Ale przecie  nie  o to chodzi? Czy Nick kiedykolwiek powiedzia ,  e odchodzi,  bo jesteż ł ż ś 

kiepsk  kuchark , czy mo e w ku by a  zbyt... rozpustna?ą ą ż łóż ł ś
– Nie, w a nie, gdybym by a, to by pewnie nie odszed , i to jest najgorsze. Obawiam si , e onł ś ł ł ę ż  

po  prostu  nigdy mnie  nie  kocha ,  e  to  tylko w mojej  g owie,  w moim umy le  istnia o takieł ż ł ś ł  
przekonanie, e wszystkie uczucia w naszym zwi zku by y jednostronne, to znaczy moje, a onż ą ł  
tylko to wykorzysta , bo tak dobrze wygl dali my razem... Gdyby okaza o si , e rzuci  mnie zł ą ś ł ę ż ł  
powodu mojej... zbytniej inwencji w ku albo z jakich  innych, ci le m skich, tajemniczychłóż ś ś ś ę  
powod w – nie, to by oby zbyt banalne. ó ł

– No, nie wiem. Wydaje mi si , e ty zbytnio zaanga owa a  si  w wiat i sprawy Nicka, a onę ż ż ł ś ę ś  
w twoje – znacznie mniej. Ale dlaczego ci  zostawi ? Naprawd  nie wiem. Jeste  pi kna. Jesteę ł ę ś ę ś 
dobra ... – na chwil  przytuli  j  mocniej. ę ł ą

Ten nieoczekiwany wyw d Merlina, ca kowicie wyprany z okazywanego przez niego na coó ł  
dzie  cynizmu,  sprawi ,  e  Zoey  na  nowo  zala a  si  zami.  Przywar a  do  niego  wstrz sanań ł ż ł ę ł ł ą  
kaniem. ł

– Wiesz, opowiem ci o pewnej parze, kt r  kiedy  zna em. Wydawali si  tacy szcz liwi.ó ą ś ł ę ęś  
Nigdy si  nie k cili, no, przynajmniej publicznie. W ich obecno ci czu e , jak bardzo ciesz  się łó ś ł ś ą ę 
nawzajem swoim towarzystwem, swoj  blisko ci . A potem si  pobrali i porzucili niespokojne,ą ś ą ę  
miejskie  ycie  dla  urok w cichej  prowincji.  W miar  jednak jak  dojrzewali  i  zbli ali  si  doż ó ę ż ę  
krytycznej trzydziestki, oboje zacz li si  zmienia . Jej zacz o brakowa  ruchu i gwaru miasta, aę ę ć ęł ć  
poza tym nagle odkry a, e zbyt du o czasu sp dza na oddawaniu jego garnitur w do pralni ił ż ż ę ó  
odbieraniu ich z pralni... On z kolei ca kowicie i po uszy pogr y  si  w pracy. I powoli, powoli,ł ąż ł ę  
on i jego ona oddalali si  od siebie, a  znik o wszystko, co ich kiedy  czy o. A jemu nagle ichż ę ż ł ś łą ł  
ma e stwo  objawi o  si  jako  nieuchronne  nast pstwo  zdarze :  lub,  nowy  dom...  i  to,  cołż ń ł ę ę ń ś  
nieuniknione,  czyli  dzieciaki.  Nagle  poczu ,  e  si  dusi.  Zapragn  wr ci  do  beztroskich,ł ż ę ął ó ć  
szalonych dni swego kawalerskiego ywota.  Nawet je li  mia o to oznacza  szybkie numerki zż ś ł ć  
sekretarkami w godzinach pracy. Z czasem te szybkie numerki rozci gn y si  na weekendy... ią ęł ę  
tak zosta  rozci gni ty, czy, jak wolisz, rozpi ty mi dzy dwoma wiatami, niepewny, w kt rym zł ą ę ę ę ś ó  
nich chcia by by ... ł ć



– Tylko mi nie m w, e jeste  po jego stronie – warkn a Zoey; w nast pnej chwili dotar o doó ż ś ęł ę ł  
niej, jak wrogo i nieprzyja nie to zabrzmia o. A przecie  wcale nie by a na niego z a... tylko... tylkoź ł ż ł ł  
broni a siebie, swojej pozycji. ł

–  Nie  staj  po  niczyjej  stronie  i  nie  pr buj  nikogo  rozs dza .  Nie  znam  motyw wę ó ę ą ć ó  
post powania  Nicka  i,  prawd  m wi c,  nic  mnie  nie  obchodz .  Co  ty  w a ciwie  w  nimę ę ó ą ą ł ś  
widzia a ?ł ś

Zoey walcz c z zami i gul  w gardle, wojowniczo zadar a podbr dek. ą ł ą ł ó
– No, przecie  jest przystojny, nie uwa asz? I... bystry – zn w si  roze ka a. ż ż ó ę ł ł
– Dobrze, dobrze, om wimy ten temat w innym miejscu i czasie. ó

wiat o  s oneczne  na  dobre  ju  zala o  pomieszczenie,  bezlito nie  wydobywaj c  ca y  jegoŚ ł ł ż ł ś ą ł  
fa szywy i tandetny przepych. Przesadnie ozdobne fotele. Wsz dzie z ocenia i nab yszczane tapety.ł ę ł ł  
Luksusowy apartament, sztuczny i zimny w promieniach prawdziwego s o ca. ł ń

Zoey ponownie przymkn a oczy. ęł
– Zrujnowa  mi ycie. I zniszczy  mnie sam . ł ż ł ą
– E, tam – zirytowa  si  nagle Merlin. – A  taki silny to on nie jest, eby by  w stanie ciebieł ę ż ż ł  

zniszczy . W ka dym razie nie t  prawdziw  Zoey. – Przycisn  zwini t  w pi  d o  do jejć ż ę ą ął ę ą ęść ł ń  
piersi. – Ona gdzie  tam wci  jest. Ukryta g boko, ale jest. I kiedy  si  wydostanie... ś ąż łę ś ę

– Na pewno nie dzisiaj – mrukn a ponuro. Poci gn a nosem. S o ce sta o ju  wysoko, dzieęł ą ęł ł ń ł ż ń 
dawno si  rozpocz , a ona – jeszcze przed niadaniem – czu a si  tak podle... ę ął ś ł ę

– No dobrze, ty uparciuchu, nie dzisiaj – Merlin zerkn  na zegarek. – Ale, co powiesz naął  
czwartek? A mo e lepiej w rod  wieczorem? Chcia bym sp dzi  z dawn  Zoey te par  dni,ż ś ę ł ę ć ą ę  
zanim si  o eni ... to znaczy... wyjd  za m ... ę ż ę ę ąż

Zoey znowu zala a si  zami, ale tym razem towarzyszy  im zduszony chichot. ł ę ł ł
– Zobaczymy – tylko tyle zdo a a wydusi . Zobaczymy. ł ł ć
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Cholera,  co  to  si  porobi o?  –  spyta a  Mouse,  wpadaj c  nast pnego  popo udnia  doę ł ł ą ę ł  
apartamentu Skye. – Kenny powiedzia  mi, e Crash rezygnuje z wyst p w w klubie i to od zaraz.ł ż ę ó  
Miota  si  teraz  jak  szalony,  eby  zorganizowa  jaki  inny  zesp  na  dzi  wiecz r.  A  potemę ż ć ś ół ś ó  
powiedzia  mi, e Snake zostawi  wiadomo  tak e dla mnie: e wylatuj  z tego ich wideoklipu.ł ż ł ść ż ż ę  
Mo esz mi, do ci kiej cholery, powiedzie , co si  dzieje?ż ęż ć ę

– Tak mi przykro, naprawd  – Zoey nie zdawa a sobie sprawy, e jej zerwanie ze Snakemę ł ż  
mo e mie  tak daleko id ce konsekwencje. Poda a stoj cej w drzwiach kuchni Mouse fili ankż ć ą ł ą ż ę 
kawy i zacz a streszcza  przebieg fatalnej imprezy w Royale. ęł ć

– By am przygotowana na to, e Snake wkurzy si  na mnie, ale nie przypuszcza am, e oka eł ż ę ł ż ż  
si  a  tak m ciwy. I jeszcze to zerwanie z Rainforest... Nie wierz , e ca y Crash poszed  na to.ę ż ś ę ż ł ł  
Naprawd , skarbie, tak mi przykro... ę

Mouse wzruszy a ramionami. ł
– Powiedzia am Kenny’emu,  e  mog  mu zaraz,  od r ki  dostarczy  dobrych zespo w nał ż ę ę ć łó  

p czki. Ju  zreszt  zam wi am paru facet w na dzi  wiecz r... ę ż ą ó ł ó ś ó
– Ale wideoklip... To musia  by  dla ciebie ogromny cios. ł ć
– Troch , ale w ko cu to by a ich sprawa: ich muzyka i ich nagranie. Bardziej w tej chwilię ń ł  

zale y mi na moich wyst pach w Rainforest. M j nowy numer... m wi  ci, wszystkim opadn  nież ę ó ó ę ą  
tylko szcz ki. Ale to niespodzianka. ę

Nawet Kenny’emu nic nie zdradzi am. Przyjdziesz, prawda? To b dzie r wno trzy dni...  toł ę ó  
znaczy trzy noce po lubie Merlina. ś

– Jasne, e przyjd . Opr cz tego lubu nie mam w planie adnych zobowi za  towarzyskichż ę ó ś ż ą ń  
przynajmniej na najbli szych dwadzie cia lat. O rany, ale jestem zdo owana... ż ś ł

– Daj spok j! Przesta  si  nad sob  u ala ; wiem, e czeka ci  przykra przeprawa z Nickiem,ó ń ę ą ż ć ż ę  
ale – sp jrz na siebie. Masz przyzwoite, ba, nawet cudowne mieszkanie, przynajmniej do czasu...ó  
W ci gu ostatnich czterech miesi cy zaliczy a  dw ch nowych facet w... Dopiero co sprzeda aą ę ł ś ó ó ł ś 
ksi k  i pracujesz nad nast pn . wietnie wygl dasz i... powinna  zmieni  fryzur . ąż ę ę ą Ś ą ś ć ę

– Co?
– Tylko rzucam my l. A ty j  ap. Moje odrosty sprawi y, e zacz am w a nie dzi  my le  oś ą ł ł ż ęł ł ś ś ś ć  

czym  nowym. Dlaczego nie zrobimy tego razem?ś
– No, nie wiem – Zoey przesun a d oni  po nieco rozwichrzonych lokach. – Od lat mam tęł ł ą ę 

sam  fryzjerk . Chcia am si  do niej wybra , gdy tylko b d  w stanie wr ci  do Connecticut. ą ę ł ę ć ę ę ó ć
Mouse przewr ci a oczami. ó ł
– Ojej, jakby na Manhattanie nie by o porz dnych fryzjer w p ci obojga... ł ą ó ł
– Nno...  – Zoey odstawi a kubek i przeci gn a si .  – Wci  pozostaje kwestia pieni dzy.ł ą ęł ę ąż ę  

Ksi k  wprawdzie sprzeda am, ale zaliczka przyjdzie niepr dko. No i zalegam z op atami za tenąż ę ł ę ł  
lokal. Ale tu mam nadziej , e Skye zgodzi si  na wymian : odmalowanie mieszkania zamiastę ż ę ę  



miesi cznego  czynszu.  Moja  prawniczka  mia a  mi  zorganizowa  spotkanie  z  Nickiem,  ebyę ł ć ż  
wreszcie  dopi  ostatecznie  t  ugod  rozwodow ,  ale  wci  nic  si  nie  dzieje,  a  z  koleiąć ę ę ą ąż ę  
perspektywa zobaczenia go znowu wp dza mnie w taki do ek, e... mam nadziej , e to spotkanieę ł ż ę ż  
szybko nie nast pi... A p ki co jestem zdo owana, skot owana i... zasiedzia a. ą ó ł ł ł

– Czyli najwy szy czas na nowy fryz – oznajmi a Mouse. – Wrzu  co  na grzbiet i idziemy. ż ł ć ś
– Chyba mnie nie s ucha a ? Nie mam forsy!ł ł ś
– Niech to b dzie na m j rachunek. Zbieraj si , kumpelko. Rusz te swoje cztery litery!ę ó ę
Czuj c si  l ejsza o co najmniej  dwadzie cia funt w, Zoey otworzy a drzwi apartamentuą ę ż ś ó ł  

Skye i natychmiast przyjrza a si  sobie dok adnie w lustrach, kt rymi wy o ony by  hol. Zewsz dł ę ł ó ł ż ł ą  
patrzy a na ni  kobieta o rudawobr zowych w osach, w kr tko, „na pazia” przyci tej fryzurze.ł ą ą ł ó ę  
U miechn a si  do niej. Pog adzi a w osy, potem lekko je nastroszy a i znowu przyg adzi a. ś ęł ę ł ł ł ł ł ł

Hmm. Julia Roberts? Nie ca kiem. Ale prawie. Na pewno wygl da a o niebo lepiej – bardziej...ł ą ł  
wiatowo...  wykwintnie...  a  zarazem...  luzacko.  Za d ugo,  stanowczo za d ugo nosi a  te  d ugie,ś ł ł ł ł  

popl tane loki. A to dlatego, e Nick tak lubi  d ugie w osy... Tak, ta nowa fryzura to ostateczneą ż ł ł ł  
wyzwolenie!

W wy o onej lustrami sypialni nadal podziwia a, jak wspaniale te doskonale przystrzy oneł ż ł ż  
w osy uk adaj  si  na nowo z ka dym ruchem g owy. Pewnie z czasem jej si  to znudzi, ale teraz,ł ł ą ę ż ł ę  
w tej chwili, to takie zabawne i podniecaj ce... ą

Mouse te  zrobi a si  na rudo. Nowe strzy enie zmieni o jej poprzedni , do  awangardowż ł ę ż ł ą ść ą 
fryzur  w co  naturalnego i prawie niewinnego... ę ś

– Czy  nie jeste my obie po prostu urocze? – zapyta a, gdy opuszcza y salon. ż ś ł ł
Bogu niech b d  dzi ki za Mouse!ę ą ę
Wyj a z szafy szmaragdowozielon  sukienk  druhny, przyjrza a si  jej uwa nie, po czymęł ą ę ł ę ż  

wystuka a numer Merlina. Pomy la a, e lepiej go uprzedzi  o swym nowym wizerunku... ł ś ł ż ć
– Och, nie! – j kn , gdy przekaza a mu wiadomo . ę ął ł ść
– Czy to nie b dzie si  gryz o z zielonym?ę ę ł
–  Oczywi cie,  e  nie.  Takie  kolory,  jak  br zy,  rudo ci  i  miedzie  nigdy  nie  gryz  si  zś ż ą ś ą ę  

zielonym. Naprawd ... ę
–  przy o y a  sukni  do  siebie  i  przyjrza a  si  uwa nie  ca o ci.  Suknia  by a  obcis a,ł ż ł ę ł ę ż ł ś ł ł  

ciemnozielona,  z po yskliwej,  zdobionej paciorkami,  cienkiej materii  na matowym, jedwabnymł  
spodzie.  –  W istocie,  teraz  wygl da du o lepiej  ni  przy  moim starym kolorze  w os w.  No ią ż ż ł ó  
kr tsze w osy ods aniaj  to, co mam najlepszego – ramiona. Naprawd , wygl dam seksownie!ó ł ł ą ę ą

– Nie podniecaj  si  za bardzo.  Wi kszo  weselnych go ci to geje,  a je li  hetero...  to juę ę ść ś ś ż 
zaj ci... ę

– Wierz lub nie, ale nie szukam nikogo nowego. adnych wi cej facet w. adnego seksu. OdŻ ę ó Ż  
dzi  sk adam luby czysto ci... ś ł ś ś

– Dzi ki, siostro Zoey. A skoro ju  m wimy o czysto ci czy te  braku takowej – mia a  jakieę ż ó ś ż ł ś ś 
wie ci od Jad ? Zaczyna mi jej brakowa  i boj  si , eby nie skrewi a z moim lubem... ś ę ć ę ę ż ł ś

– B dzie na pewno, na bank, zobaczysz. – Zoey przysiad a przy komputerze. – Wymieni y myę ł ł ś  



par  telefon w i,  o  ile  za apa am,  wreszcie  dopad a  A.  J.  ;  no  rozumiesz,  co  mam na  my li.ę ó ł ł ł ś  
Podobno ca y czas... nic tylko barabara i rikkitikkitak, bez przerwy... ł

– Tyle, je li chodzi o czysto ... No, ale na wszelki wypadek przypomnij jej, e to ju  w sobotś ść ż ż ę 
wiecz r... Aha, Zo, a je li chodzi o zesz  noc; wszystko w porz dku?ó ś łą ą

– Wci  yj  – odpowiedzia a, otwieraj c emaila od Skye. ąż ż ę ł ą
– wietnie, w takim razie mog  spokojnie i  i doko czy  omawianie menu na przyj cieŚ ę ść ń ć ę  

weselne. Wybierzesz si  ze mn ?ę ą
Zoey w tym czasie czyta a emaila od Skye. ł

Ciao, bella!
Zaczynam  si  powoli  st d  zbiera ;  co  do  twojego  pomys u  z  malowaniem  –  kupuję ą ć ł ę  

zdecydowanie.  Mo esz  bra  si  do  pracy.  A  teraz...  nieuchronne  pytanie.  Masz  si  gdzież ć ę ę  
przenie ?  Podam ci  niebawem dok adn  dat  mojego przyjazdu,  bo  na  razie  tu jeszcze  siść ł ą ę ę  
troch  kot uje, ale wkr tce ko czymy i wracam. ę ł ó ń

– Halo? – us ysza a lekko zniecierpliwiony g os Merlina. – Ziemia do Zo, odbi r. ł ł ł ó
–  Och,  przepraszam,  w a nie  czyta am  emaila  od  Skaye.  Zgadza  si  na  m j  pomys  zł ś ł ę ó ł  

malowaniem, co pozwoli mi oszcz dzi  par  dolc w, ale, niestety, wkr tce wraca, a ja nie mamę ć ę ó ó  
bladego poj cia, gdzie si  teraz podziej . Znasz mo e kogo , kto poszukuje sublokatora?ę ę ę ż ś

– Nie mam nic pod r k , ale popytam. ę ą
Zoey spojrza a na ekran i doczyta a reszt  emaila. ł ł ę

Dzi ki  za przes ane rozdzia y twojej  najnowszej produkcji;  to nam obu oszcz dzi  czasu ię ł ł ę  
k opot w. Oto, co s dz : nie wiem sk d wytrzasn a  ten pomys , ale mnie przypomina to takił ó ą ę ą ęł ś ł  
stare ki telewizyjny serial z Marlo Thomas. Za o  si , e gdzie  obejrza a  powt rk . A przyń ł żę ę ż ś ł ś ó ę  
okazji, masz jakie  nowe pomys y?ś ł

– A niech ci ! – Zoey z trzaskiem odepchn a od siebie laptopa i zacz a wali  g ow  w blatę ęł ęł ć ł ą  
biurka. 

– Zoey? – Merlin by  wyra nie zaniepokojony. – Co si  sta o?ł ź ę ł
– Znowu mnie odrzuci a! Znowu! O Bo e... ł ż
– Och, tak mi przykro. 
Zapad a cisza, po d ugiej chwili Merlin powiedzia  cicho i spokojnie:ł ł ł
– Naprawd  nie wiem, co powiedzie . ę ć
– Ja wiem. e nigdy nie jest tak le, eby nie mog o by  jeszcze gorzej. Ż ź ż ł ć

Część czwarta
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– O m j Bo e! Ale  ty jeste  przystojny! – Zoey wspi a si  palce, by uca owa  Merlina wó ż ż ś ęł ę ł ć  
policzek. 

Gdy  przyby a  do  restauracji,  znalaz a  go  oczekuj cego  w  westybulu,  spokojnego  ił ł ą  
opanowanego, mimo e ceremonia lubna by a ju  op niona o co najmniej p  godziny. ż ś ł ż óź ół

– Wydaje mi si , e ja jestem bardziej zdenerwowana od ciebie – za artowa a. ę ż ż ł
– Bo ja wzi em valium – zrewan owa  si  Merlin. – wietna fryzura. I kolor – zauwa y . ął ż ł ę Ś ż ł
– Wielkie dzi ki – u miechn a si  szeroko. – Jak s dzisz: Julia Roberts?ę ś ęł ę ą
– My la em raczej o Susan Sarandon, ale... tak, jest w tym te  co  z Julii. ś ł ż ś
– Susan Sarandon? Rany, czy ja a  tak staro wygl dam?ż ą
– adne z nas nie jest ju  po s onecznej stronie trzydziestki, moja mi a. Ż ż ł ł
– Och, nie przypominaj mi o tym – mrukn a. ęł
– Widzia a  Jad  i Mouse?ł ś ę
– Powinny tu by  lada moment. – Nagle zauwa y a, e ca uj c go, zostawi a mu na policzkuć ż ł ż ł ą ł  

lad szminki, i niezgrabnie pr bowa a zetrze  j  wierzchem d oni. – Ojej, przepraszam... ś ó ł ć ą ł
– Nie ma sprawy. Dzi  jeszcze nie raz i nie dwa wysmaruj  mnie szmink . – Wyprostowa  siś ą ą ł ę 

i wyg adzi  klapy swego czarnego smokingu. Obaj z Joshem wybrali na lub czarne smokingi zł ł ś  
d ugimi do kolan akietami. Pod akietem Merlin mia  szafirowo-niebiesk  kamizelk ;ł ż ż ł ą ę

Josh  mia  mie  z ot ,  a  jego  przyjaciel  ze  szko y  masa u,  Fitzroy  –  szmaragdowozielon ,ł ć ł ą ł ż ą  
dobran  do koloru sukni Zoey. Merlin tymczasem spogl da  nerwowo na zegarek. ą ą ł

– Josh si  sp nia, zreszt  jak zwykle. Dlaczego mnie to nie dziwi? Nie widzia em go odę óź ą ł  
wczoraj: ustalili my, e noc przed lubem sp dzimy osobno. ś ż ś ę

Zoey u miechn a si . ś ęł ę
– Ale  z was romantycy, nie ma co. By e  ju  na g rze, by sprawdzi  pokoje?ż ł ś ż ó ć
– By em, wszystko wygl da wspaniale. Ta dekoracja z kwiat w pomara czy...  To podobnoł ą ó ń  

ulubione kwiecie wielu panien m odych z Bia ego Domu, a poza tym, tak przynajmniej  m wił ł ó  
legenda,  Junona,  rzymska  bogini  ma e stw,  ofiarowa a  takie  w a nie  kwiaty  swemułż ń ł ł ś  
oblubie cowi Jowiszowi w dzie  ich wesela. Ozdobn  krat , przy kt rej odprawimy ceremoni ,ń ń ą ę ó ę  
kaza em udekorowa  bia ymi liliami – takimi, z jakich by  zrobiony lubny bukiet ksi nej Grace.ł ć ł ł ś ęż  
Wpleciono tam te  troch  rozmarynu (dla pami ci) i kopru (dla rozkoszy), ale lepiej nie m w oż ę ę ó  
tym  moim  rodzicom.  To  takie  zimne  ryby.  Czasami  zastanawiam  si ,  jak  oni  w  og le  mnieę ó  
pocz li?ę

– Dobra, ani pisn  – przyrzek a Zoey. ę ł
– No i  mam nadziej ,  e  ciocia Annabelle nie  przywlecze tu ze sob  swego najnowszegoę ż ą  

kochasia.  I  jeszcze  ta  sprawa  z  matk  Josha...  W  ko cu  nie  zaprosili my  jej,  ale  sk d  sią ń ś ą ś ę 
dowiedzia a  o  lubie  i  zagrozi a,  e  si  zjawi  –  podszed  do  okna,  potem  przeszed  si  poł ś ł ż ę ł ł ę  
westybulu. 



– Jak na kogo , kto nie jest zdenerwowany, zdecydowanie za du o m wi . ś ż ó ę
– W porz dku, Merlin – Zoey w pop ochu szuka a tematu, kt ry zaj by go teraz cho  naą ł ł ó ął ć  

chwil . – Ale, ale, a gdzie w ko cu zamierzacie sp dzi  miesi c miodowy?ę ń ę ć ą
– Na Wyspach Dziewiczych – odpowiedzia .  – Josh to za atwi .  Ten jego znajomy,  Fitzroy,ł ł ł  

pochodzi z Tortoli, to chyba brytyjskie Wyspy Dziewicze; podobno jest tam niewymownie pi knie.ę  
Rozkosz tropik w. ó

– Brzmi wspaniale – Zoey rozejrza a si  po westybulu. Grupy go ci wchodzi y ju  na schody,ł ę ś ł ż  
z g ry dobiega y o ywione g osy i miechy. ó ł ż ł ś

Merlin zamacha  do kogo . ł ś
– Hej, Fred! – po czym wyja niaj co zwr ci  si  do Zoey – Josh i Fitzroy nocowali wczoraj uś ą ó ł ę  

niego. 
M ody cz owiek w d insach i  koszulce polo,  z wilgotnymi blond w osami,  zaczesanymi zał ł ż ł  

uszy,  szed  do  szybko  przez  hol;  Zoey  zdumia a  si ,  e  przyszed  na  lub  ubrany  tak  ...ł ść ł ę ż ł ś  
zwyczajnie, ale ostatecznie w Nowym Jorku wszystko uchodzi... W jednym uchu mia  ca y rz dekł ł ą  
ma ych, srebrnych k eczek. ł ół

– Merlin! – g os Freda by  dziwnie powa ny. – Stary, mam z e wie ci. ł ł ż ł ś
Merlin nawet nie  drgn .  Zdawa  si  nie  dopuszcza  do siebie my li,  e  cokolwiek mo eął ł ę ć ś ż ż  

zepsu  ten tak wspaniale zaplanowany dzie . ć ń
– Ja...  – Fred zawaha  si , kaszln , po czym wyrzuci  jednym tchem: – Nie wiem, jak ci toł ę ął ł  

powiedzie , ale Josh nie przyjdzie. Wczoraj w nocy odlecia  na Wyspy Dziewicze. Z Fitzroyem. ć ł
– artujesz... – Zoey patrzy a na niego niedowierzaj co. – Prawda? To art?Ż ł ą ż
Przenios a wzrok na Merlina, kt ry powoli z kredowobia  twarz  osuwa  si  po cianie, p kił ó łą ą ł ę ś ó  

nie usiad  na pokrytej mokietem pod odze, patrz c t po przed siebie. ł ł ą ę
– Stary, tak mi przykro... – Fred z trudem dobywa  z siebie g os. – Josh obiecywa  mi, e sam cił ł ł ż  

o tym powie. Mia  zadzwoni , natychmiast, jak tam... doleci. Ale, jak rozumiem... nie zadzwoni . ł ć ł
Merlin podni s  do g ry d o ,  jakby odsy a  i rozgrzesza  zwiastuna z ych wie ci.  Na jegoó ł ó ł ń ł ł ł ł ś  

twarzy malowa o si  bezgraniczne znu enie.  Zoey zdecydowanie podkasa a sw  nieco w skł ę ż ł ą ą ą 
sukienk , usiad a przy nim i potrz sn a go za rami . ę ł ą ęł ę

– Merl, trzymaj si . B dzie dobrze. Wiem, e w tej chwili to straszne, okropne, ale wszystkoę ę ż  
b dzie dobrze... ę

Merlin odetchn  g boko, po czym bardzo spokojnie wycedzi  przez z by. ął łę ł ę
– Nie s dz . Nie s dz , aby kiedykolwiek cokolwiek by o dobrze. ą ę ą ę ł
– B dzie. Dasz rad  – powiedzia a. ę ę ł
Potrz sn  g ow  i zacz  si  nerwowo klepa  po kieszeniach smokingu. ą ął ł ą ął ę ć
– Potrzebuj  valium. Valium. – Po czym zakry  uszy d o mi i szepn : – Chc  zosta  sam. ę ł ł ń ął ę ć
– Nie – mocno cisn a go za rami . – adnych proch w. Potrzebujesz swych przyjaci . ś ęł ę Ż ó ół
Fred przygl da  si  im niepewnie. ą ł ę
– Tam na g rze jest ju  chyba pe no go ci? Co robimy? Zaczynamy imprez ?ó ż ł ś ę
Merlin pokr ci  g ow . ę ł ł ą



–  A  r bcie  co...  A  w a ciwie  nie...  adnej  imprezy.  Niech  wszyscy  id  do  domu.  Co  tuó ł ś Ż ą  
oblewa ? Powiedz wszystkim, eby sobie poszli. ć ż

Fred zamruga  bezradnie, i popatrzy  na Zoey, niepewny, co robi . Zoey zauwa y a w g bił ł ć ż ł łę  
holu Jad  i Mouse. Pomacha a ku nim, by podesz y. Po czym starannie wyg adzi a swoj  pi kn ,ę ł ł ł ł ą ę ą  
zielon  sukni  i odwr ci a si  do Merlina. ą ę ó ł ę

– Nie martw si , Merlin. Zajmiemy si  wszystkim. ę ę

***
P  godziny p niej razem z Mouse pomog y Merlinowi wsi  do taks wki, po czym obieół óź ł ąść ó  

wgramoli y si  za nim. Jad , siedz ca obok kierowcy, odwr ci a si  ku nim. ł ę ę ą ó ł ę
– Dok d jedziemy?ą
– W jakie  spokojne miejsce – powiedzia a Zoey. – O, do Beatrice Inn w Greennich Village. Toś ł  

gdzie  w okolicach smej Ulicy. ś Ó
Gdy taks wka ruszy a,  Zoey przymkn a oczy,  przypominaj c  sobie beznadziejnie smutnyó ł ęł ą  

widok pustej  sali  balowej.  Jad  – stoj c pod ukwiecon  liliami krat  –  wyg osi a  kr tkie  aczę ą ą ą ł ł ó  
tre ciwe  przem wienie:  „Dzi kujemy  za  przybycie,  ale  lubu  nie  b dzie.  ycz  mi egoś ó ę ś ę Ż ę ł  
wieczoru!”.  Zoey dogada a si  z dostawcami,  staraj c si ,  by ocali  mo liwie jak najwi cej  zł ę ą ę ć ż ę  
wy o onych przez Merlina pieni dzy. Zimny bufet przekazano organizacji wydaj cej posi ki dlał ż ę ą ł  
bezdomnych. Kwiaty odes ano do hospicjum dla chorych na AIDS. Prezenty zosta y zwr cone. Nieł ł ó  
uda o  si  tylko  odzyska  bilet w na Wyspy Dziewicze,  gdy  te  dwa szczurki,  Josh i  Fitzroy,ł ę ć ó ż  
capn li je zawczasu i polecieli na Wysp  wi tego Tomasza. ę ę Ś ę

– Musz  zadzwoni  do Kenny’ego – powiedzia a Mouse, wyci gaj c kom rk . ę ć ł ą ą ó ę
– A ja musz  si  napi  – oznajmi a Zoey. ę ę ć ł
– Ja... – powiedzia  Merlin bezbarwnie – potrzebuj  nowego... ycia. ł ę ż
Wszyscy czekali a  Jad  w czy si  w t  litani , lecz ona milcza a. ż ę łą ę ę ę ł
– Jad ? – szturchn a j  Mouse. – Powiesz nam, czego potrzebujesz? Na przyk ad dobregoę ęł ą ł  

ciupciania albo czego  w tym gu cie?ś ś
Jad  parskn a miechem. ę ęł ś
– Nie... nie dzisiaj. Poza tym... , ze mn ... wszystko dobrze. Naprawd . ą ę
Zoey rozdziawi a usta. ł
– Rany, ona naprawd  jest zakochana! Jad  przytakn a. ę ę ęł
– I owszem, jestem. No i  wreszcie rozumiem, o czym s  te wszystkie piosenki...  tylko e...ą ż  

Kurcz ! Co tu mo na powiedzie  w takiej sytuacji! – odwr ci a si  i spojrza a na Merlina. ę ż ć ó ł ę ł
– Wybacz, kochany. Przepraszam. Nie b d  ju  o tym m wi ... ę ę ż ó ć
– Ale  wal mia o – o ywi  si  nagle Merlin. – To mo e by  fascynuj ce... ż ś ł ż ł ę ż ć ą
– A jak tam seks? – dopytywa a si  Mouse. ł ę
Jad  odwr ci a si  od nich i patrz c przed siebie, wzruszy a ramionami. ę ó ł ę ą ł
– Widowiskowy!
Taks wkarz rzuci  jej szybkie spojrzenie; pogrozi a mu palcem. ó ł ł



– Patrz na drog , kole . – Po czym zn w odwr ci a si  do ty u i oznajmi a: – Mog  wam oę ś ó ó ł ę ł ł ę  
wszystkim powiedzie , ale przy dobrym winie. ć
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Przebojem wieczoru sta  si  temat nieudanych zwi zk w. Na mocy milcz cego porozumieniał ę ą ó ą  
Merlin  zosta  zwolniony  z  obowi zku  opowiedzenia  swojej  historii,  jako  e  by a  to  sprawał ą ż ł  
bole nie wie a i bole nie oczywista. ś ś ż ś

Jad  wda a si  w d ug  i rozdzieraj c  serce opowie  o ch opaku, za kt rym si  ugania a wę ł ę ł ą ą ą ść ł ó ę ł  
liceum.  By  to  klasyczny  okaz  g upiego  mi niaka,  gwiazda  szkolnej  dru yny  futbolowej.ł ł ęś ż  
Naprawd  go  lubi a;  a  on  zdawa  si  lubi  to,  co  z  nim  robi a...  Uparcie  jednak  odmawiaę ł ł ę ć ł ł 
pokazywania si  z ni  oficjalnie i publicznie; odrzuci  te  jej propozycj  p j cia razem na balę ą ł ż ę ó ś  
maturalny. 

– Mia  to stereotypowe i seksistowskie przekonanie, e dziewczyny, kt re znaj  si  na seksie,ł ż ó ą ę  
nie nadaj  si  na partnerki w yciu towarzyskim. Sko czy o si  wi c na tym, e na bal poszed  zą ę ż ń ł ę ę ż ł  
jedn  czirliderk ,  kompletn  analfabetk  w tych sprawach.  – Jad  smutno pokiwa a g ow  ią ą ą ą ę ł ł ą  
ci gn a: – Kurcz , ten durny mi niak z przero ni ta klat  z ama  mi serce. Och, gdybym goą ęł ę ęś ś ę ą ł ł  
teraz dosta a w swe r ce, nauczy abym go tego i owego... ł ę ł

– Spoko, my l ,  e  i  tak spotka a go zas u ona kara – zauwa y a Zoey.  – Pewnie jest juś ę ż ł ł ż ż ł ż 
gruby, ysy i wiecznie k ci si  ze swoj  onusi , kto ma odebra  dzieciaki z obozu treningowegoł łó ę ą ż ą ć  
pi ki no nej. ł ż

Jad  podnios a sw j kieliszek z winem. ę ł ó
– Pij  za wszystkich grubych i ysych facet w na ca ym wiecie!ę ł ó ł ś
– Amen – podsumowa a Mouse. ł
Zoey i  Merlin do czyli  si  do toastu.  Mouse ponownie nape ni a ich kieliszki czerwonymłą ę ł ł  

winem z karafki, rozlewaj c troch  przy okazji. Zoey szybko star a plam ; zreszt  chyba niktą ę ł ę ą  
incydentu  nie  zauwa y .  Restauracja,  pogr ona  w  przytulnym  p mroku,  by a  cicha  i  doż ł ąż ół ł ść 
skromna; mie ci a oko o tuzina stolik w, a tylko trzy by y zaj te.  Zoey zjad a ju  prawie caś ł ł ó ł ę ł ż łą 
porcj  zapiekanych ravioli; Jad  i Mouse skuba y swoje sa atki. Merlin dot d prawie nie tknę ę ł ł ą ął 
zam wionych ó fettuccine z bak a anami. ł ż

– Jeszcze jedn  karafk  czerwonego, poprosz  – zwr ci a si  Mouse do kelnerki. ą ę ę ó ł ę
Kelnerka,  starsza  kobieta  o  zm czonej  twarzy,  wzi a  pust  karafk  i  znikn a  z  ni  wę ęł ą ę ęł ą  

kuchni. Mouse w zamy leniu obraca a w palcach kieliszek. ś ł
– Rozumiem, e teraz moja kolej?ż
– No, czekamy na dalsze szczeg y opowie ci o Steve Wilbercie, najprzystojniejszym ch opakuół ś ł  

z Central High School w Providence – powiedzia a Jad . ł ę
– A... prawda. – Mouse westchn a. – M wi  wam, ten ch opak by  po prostu... fantastyczny.ęł ó ę ł ł  

Wprost nie mog am uwierzy , gdy powiedzia  mi, e jest gejem. No i kiedy znale li my si  razemł ć ł ż ź ś ę  
za kulisami szkolnego teatru...  mmm. M wi  wam, jak na kogo ,  kto nie interesuje si  p ció ę ś ę ł ą 
przeciwn , doskonale wiedzia , co robi  i za co chwyta ... ą ł ć ć

Zoey zachichota a. ł



– A jego pasja do broadwayowskich musicali nie nasun a ci adnych skojarze ? Ani to, eęł ż ń ż  
przez ca e liceum nie chodzi  z adn  dziewczyn ?ł ł ż ą ą

– My la am, e jest po prostu wybredny – upiera a si  Mouse. – I e po prostu czeka naś ł ż ł ę ż  
w a ciw  dziewczyn . A poza tym – czy hetero nie mog  lubi  musicali?ł ś ą ę ą ć

Merlin pogrozi  Zoey palcem. – Uwa aj, osuwasz si  w stereotyp... ł ż ę
Zoey wzruszy a ramionami. ł
– No, to przepraszam. – Kto wie, mo e te  bym zwariowa a dla tego Steve’a – podrapa a si  poż ż ł ł ę  

g owie.  –  Ale  w a ciwie  to  dobre  pytanie.  Czy  w  og le  istniej  jacy  hetero,  kt rzy  lubił ł ś ó ą ś ó ą 
musicale?

– Musicale z Broadwayu – u ci li a Mouse. ś ś ł
Zoey szybko wypi a swoje wino. Mo e troch  za szybko; , lubi a jednak to mi e uczucie ciep a,ł ż ę ł ł ł  

rozlewaj cego si  po ciele i wype niaj cego jej y y. Poczu a si  odpr ona i wypocz ta. Gdyą ę ł ą ż ł ł ę ęż ę  
przygl da a si  sobie,  obleczonej  w t  cudown ,  szmaragdow ,  obcis  sukni ,  czu a si  teą ł ę ą ą ą łą ę ł ę ż 
wiotka i zwinna, niczym elegancka marionetka... nie, raczej wolna, ba, nawet wyzwolona kobieta, 
cudownie odpr ona, ca kowicie opanowana i tylko odrobin  zalana. ęż ł ę

– No, Zoey, twoja kolej – szturchn a j  Jad . – Opowiedz nam o Panu Draniu. ęł ą ę
– A zatem – Zoey przy o y a palec do podbr dka – to mo e chodzi  tylko o Nicka, znanegoł ż ł ó ż ć  

tak e jako Bzyku , Fiucik lub Kutafon. Hmm, od czego by tu zacz ? Od tego, e to jego mamusiaż ś ąć ż  
zaprojektowa a  i  wyre yserowa a  ca e  nasze  wesele?  Albo  mo e  porozmawiajmy  o  czasachł ż ł ł ż  
studi w prawniczych, kiedy to liczy  si  tylko Nick, jego koledzy, jego spotkania... a ta fl dra Zoeyó ł ę ą  
marnowa a czas na t  swoj ,  po al si  Bo e,  karier  pisarsk ...  A z tego nawet przyzwoitychł ę ą ż ę ż ę ą  
dochod w nie  mo na si  by o  spodziewa ...  ;  w ko cu taki  literat...  ile  on mo e  wyci gnó ż ę ł ć ń ż ą ąć 
rocznie... Pi set dolc w?ęć ó

– liczne i buduj ce przyk ady – stwierdzi a Mouse, ale dlaczego nie skupiamy si  na seksie?Ś ą ł ł ę  
– Pochyli a si  ku Zoey i mrugn a. – Prosimy o troch  wi stewek na temat fiucika Nicka. ł ę ęł ę ś ń

Zoey wybuchn a miechem i zmieszana gwa townie zakry a usta d oni . ęł ś ł ł ł ą
– No,  tu nie  ma o  czym m wi .  To znaczy...  fiut  to  fiut.  W a ciwie jakby si  tak dobrzeó ć ł ś ę  

przyjrze ,  to  w a ciwie  taki  komiczny  organ...  Dynda  w  powietrzu,  ca y  r owiutki  z  tymć ł ś ł óż  
smutnym, ma ym s czkiem z ty u... Mouse pokiwa a g ow . ł ą ł ł ł ą

– Chyba wiem, co masz na my li. Taki...  wyj ty z kontekstu... to ten organ faktycznie jest...ś ę  
nieciekawy. 

– I wcale nie uwa am, e wagina jest atrakcyjniejsza – ci gn a Zoey. – Bo w ko cu co toż ż ą ęł ń  
takiego? Mn stwo fa dek i dziurka... W ko cu w nosie te  s  dziurki... ó ł ń ż ą

Jad  pokiwa a g ow . ę ł ł ą
– Oj, dziewcz ta... gdy zaczniecie studiowa  tantr , to w pe ni dostrze ecie pi kno seksu ię ć ę ł ż ę  

ca y wdzi k naszej seksualnej aparatury... ł ę
– Wygl da na to, e Jad  znalaz a wreszcie religi  dla siebie – prychn  Merlin. ą ż ę ł ę ął
Mouse i Zoey zachichota y. Merlin za  ci gn :ł ś ą ął
– Wed ug mnie to wszystko jest miechu warte. Ca y ten seks. I  to,  e ludzie przez niegoł ś ł ż  



rujnuj  sobie ycie. ą ż
Przy stoliku zapad a kr puj ca cisza. Aluzja Merlina by a a  nadto oczywista. Jego kochanekł ę ą ł ż  

rzuci  go – po sze ciu wsp lnych latach – dla innego.  Zoey zda a sobie spraw ,  e  motoremł ś ó ł ę ż  
post powania Josha musia  by  seks. Ale czy na pewno?ę ł ć

– Wiesz – zacz a niepewnie – kiedy Nick odszed , my la am, e to chodzi o inn  kobiet .ęł ł ś ł ż ą ę  
Albo o inne kobiety. O t  ca  Eileen... Ale teraz widz , e... e to nie chodzi o o ni . Ona by a tylkoą łą ę ż ż ł ą ł  
wym wk , pretekstem. My l , e Nick szuka ... wyj cia. A ta dziewczyna by a akurat pod r k ... ó ą ś ę ż ł ś ł ę ą

Merlin napotka  jej  spojrzenie i  przez moment czu a,  e  oboje dziel  ten sam b l.  Dwojeł ł ż ą ó  
zdradzonych i porzuconych... No, ale przynajmniej s  razem... Nagle zamruga a oczami. Czy byą ł ż  
sala lekko si  ko ysa a? Po o y a d onie p asko na stoliku, ale on wydawa  si  stabilny. ę ł ł ł ż ł ł ł ł ę

– My l , e si  troch  nar ba am – oznajmi a, chichocz c. ś ę ż ę ę ą ł ł ą
– Ale jeszcze nie opowiedzia a  nam swojej sekshistoryjki – zawo a a Mouse, szarpi c j  zał ś ł ł ą ą  

rami . ę
Zoey poci gn a ostatni yk wina ze swojego kieliszka. Mouse szybko nape ni a go ponownie. ą ęł ł ł ł
– No, dobrze. Pewnego razu...  pr bowa am go uwie . – Pchn a krzes o i wsta a. – On...  ,ó ł ść ęł ł ł  

akurat ogl da  co  tam w telewizji. Jaki  mecz... A ja... uskuteczni am taki ma y, erotyczny taniec...ą ł ś ś ł ł  
Du – du – du ... – zanuci a, obracaj c si  w k ko. ł ą ę ół

Jad  i Mouse rykn y miechem. ę ęł ś
– No tak, to musia o by  rzeczywi cie seksowne – zakpi  Merlin. ł ć ś ł
– I by o seksowne! – wrzasn a Zoey. Zrzuci a pantofle i porwa a serwetk  ze sto u. Wdrapa ał ęł ł ł ę ł ł  

si  na krzes o i zacz a si  przegina , trzymaj c serwetk  przesadnie pruderyjnym gestem, jakbyę ł ęł ę ć ą ę  
os ania a krocze. ł ł

– Bo e! Z otko, tylko nie spadnij! – ostrzeg a j  Jad . ż ł ł ą ę
– Utrzymuj  absolutn  r wnowag . – Zoey zako ysa a si  nieco, ale nadal sta a na krze le.ę ą ó ę ł ł ę ł ś  

Dwie pary, siedz ce przy s siednim stoliku, gapi y si  na ni , ale nie dba a o to. Gdyby Nick ją ą ł ę ą ł ą 
teraz zobaczy ... opad aby mu nie tylko szcz ka... – pomy la a i u miechn a si  do tej my li... ł ł ę ś ł ś ęł ę ś

– Och, zapomnia am o najwa niejszym! Mia am wtedy wietn  opalenizn . I,  oczywi cie,ł ż ł ś ą ę ś  
by am  go a.  Golusie ka.  I  ta czy am  wok  niego  z  takim  miesznym  jedwabnym  szalem  –ł ł ń ń ł ół ś  
zamarkowa a w taniec,  zast puj c  szal  serwetk .  –  I  co,  my licie,  e  on chcia  si  ze  mnł ó ę ą ą ś ż ł ę ą 
kocha ? Ot  nie chcia . Wola  si  gapi  w t  fi dzion  telefizj . To si  w pale nie mie ci... ć óż ł ł ę ć ą ź ą ę ę ś

Mouse zaklaska a, stoj c tu  za ni . ł ą ż ą
– Skarbie, lepiej uwa aj. Bo polecisz na nos, na twarz i na reszt . Ale taniec by  faktycznież ę ł  

super. Skoro nie podzia a  na Pana Fiucika, to z niego wi kszy dupek, ni  s dzi am. ł ł ę ż ą ł
Zoey poczu a, e sala wiruje. Wok  niej. ł ż ół
Dupek?... 
I nagle znalaz a si  tu  obok Mouse. ł ę ż
– Wiesz, my l , e masz ju  dosy ... ś ę ż ż ć
– O, nie! – zaprotestowa a Zoey. – Noc jeszcze m oda. Ja tylko... tylko... – sala wirowa a wokł ł ł ół 

niej coraz szybciej. Z apa a si  za g ow  i wtedy poczu a, e czyje  silne d onie chwytaj  j  podł ł ę ł ę ł ż ś ł ą ą  



r ce i powolutku pomagaj  jej zej ... ę ą ść
Nadal si  u miecha a. Czu a, e ca e jej cia o na miewa si  teraz z tego durnia Nicka. Utracię ś ł ł ż ł ł ś ę ł 

najlepsz  rzecz, jaka mu si  w yciu przytrafi a, i nawet o tym nie wie. Co za ba wan... ą ę ż ł ł
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Na  pewno  wszystko  w  porz dku,  skarbie?  Nie  widzieli my  ci  w  Rainforest  od  tegoą ś ę  
nieszcz snego wieczoru i  tego poronionego wesela  –  Mouse  przykry a d oni  s uchawk  i  wę ł ł ą ł ę  
przelocie cmokn a Kenny’ego, kt ry le a  rozci gni ty na jej ku, owini ty w prze cierad o.ęł ó ż ł ą ę łóż ę ś ł  
Pomy la a w roztargnieniu, jak pi knie wz r tkaniny, imituj cy pasiast  sk r  zebry, komponujeś ł ę ó ą ą ó ę  
si  z jego pos gowym, br zowym torsem. Pok j nape nia a mieszanina woni seksu i zapachowychę ą ą ó ł ł  

wiec. Mouse za  czu a mi e odpr enie i zarazem uniesienie, na kt re to uczucie w r wnymś ś ł ł ęż ó ó  
stopniu z o y y si  dopiero co odbyta upojna sesja z Kennym, jak i perspektywa jej dzisiejszegoł ż ł ę  
wyst pu w Rainforest z nowym, osza amiaj cym numerem. ę ł ą

Siedz c na pod odze,  podci gn a do g ry brzeg szlafroka z  czerwonego jedwabiu,  kt ryą ł ą ęł ó ó  
narzuci a na siebie,  gdy zadzwoni  telefon.  Przyciskaj c  kom rk  g ow  do ramienia,  zacz ał ł ą ó ę ł ą ęł  
wklepywa  w  uda  krem  nawil aj cy.  Nawil ania  nigdy  za  wiele,  a  poza  tym  wiedzia a  zć ż ą ż ł  
do wiadczenia, jak te kosmetyczne zabiegi rozpalaj  Kenny’ego. Ostatnio bywali ze sob  to u niej,ś ą ą  
to  u niego – na zmian .  Jego apartament by  zdecydowanie  bardziej  szykowny – obszerny,  zę ł  
przepi knym widokiem na rzek  Hudson i New Jersey, za to mieszkanie Mouse by o znacznieę ę ł  
bli ej Rainforest, no i by o zdecydowanie przytulniejsze. ż ł

– No c , kaca mam gigantycznego – przyzna a Zoey – ale z drugiej strony uwa am, e by oóż ł ż ż ł  
warto...  Niezbyt  dobrze  pami tam  zako czenie  tamtego  wieczoru,  cho  mam  jakie  m tneę ń ć ś ę  
wspomnienia, e chcia am... eee... chyba wyrzyga  z siebie Nicka, w pewnym sensie... ż ł ć

– Dok adnie tak. A facet na to zas ugiwa  ju  wtedy, gdy wykona a  przed nim ten sw j taniecł ł ł ż ł ś ó  
siedmiu woali, a on nawet zadka nie ruszy , tylko gapi  si  w telewizor, na jaki  tam futbol czył ł ę ś  
co  r wnie g upiego... ś ó ł

Zoey j kn a. ę ęł
– O rany, to ja znowu jeszcze raz wam o tym opowiada am?ł
– Owszem, ale to wietna historia i doskona y przyk ad na to, dlaczego lepiej ci bez niego... –ś ł ł  

Mouse us ysza a za sob , jak Kenny przewraca si  na ku. – S uchaj, z otko, musz  ko czy .ł ł ą ę łóż ł ł ę ń ć  
Zobaczymy si  dzi  wiecz r w klubie, prawda? Pami tasz, e dzi  prezentuj  sw j najnowszyę ś ó ę ż ś ę ó  
numer?

– Jasne. Od tej por banej weselnej nocy nie wypi am ani kropelki. Tylko kawa i Alka Seltzer...ą ł  
Tak e jestem ju  nowiutka, wie utka i mog  zaczyna  od nowa... ż ż ś ż ę ć

– No i bardzo dobrze. Zarezerwowa am stolik dla ciebie i Jad . Merlin te  przyjdzie, mamł ę ż  
nadziej . ę

– Zadzwoni  do niego – obieca a Zoey. ę ł
Mouse roz czy a si . Sta a nadal przy ku, uwodzicielsko g aszcz c uda. łą ł ę ł łóż ł ą
Kenny usiad  i wyci gn  r k . ł ą ął ę ę
– Chod  no tutaj, kobieto. – Pchn  j  na ko; oboje rozchichotali si  jak dzieci. – Dobrzeź ął ą łóż ę  

wiesz, jak mnie kr ci, kiedy wmasowujesz sobie te kremy... – mrukn . ę ął



– Mmm. – Przebieg a palcami po jego twarzy i po g adko wygolonej czaszce. – A wiesz mo e,ł ł ż  
o czym ja my l ?ś ę

– Za o  si , e wiem. Chcesz si  jeszcze troch  popie ci , tak?ł żę ę ż ę ę ś ć
– Ojej, jak na to wpad e ? – zachichota a... ł ś ł
Bo e, trafi  mi si  naprawd  idealny, doskona y, perfekcyjny facet, my la a potem, ton c wż ł ę ę ł ś ł ą  

nim, w jego obj ciach. Taki silny, dobry, mi y i delikatny. Tak, znalaz am idealnego faceta – i nieę ł ł  
wypuszcz  go za adne skarby wiata... ę ż ś

– O czym teraz my lisz – szepn  jej w ucho. ś ął
– O tobie – odetchn a g boko. – O tobie i twoim wielkim... ęł łę
Po chwili, gdy obojgu uda o si  zwolni  oddechy, Kenny, muskaj c ustami jej nagie rami ,ł ę ć ą ę  

szepn . ął
– Kocham ci ... ę
Powiedzia  to.  Wreszcie  to  powiedzia .  To  znaczy  powiedzia  to  ju ,  w  podobnychł ł ł ż  

okoliczno ciach, par  dni temu, ale wtedy Mouse uzna a, e to tylko tak... ś ę ł ż
A teraz to powt rzy ... ó ł
Oboje wkraczali na liski grunt, ale... w a ciwie ju  na nim byli. ś ł ś ż
– Ja te  ci  kocham – szepn a, m wi c mu to po raz pierwszy. ż ę ęł ó ą
Oczy Kenny’ego zal ni y  dziwnie.  A  Mouse zastanowi a si ,  czy to nie  zy? Ale on tylkoś ł ż ł ę ł  

przycisn  j  do  siebie  tak  mocno,  e  ju  nie  widzia a  jego  twarzy.  Tak,  znalaz a  wreszcieął ą ż ż ł ł  
idealnego m czyzn . I kocha go. Ca  sob . Przez par  minut baraszkowali w ku, chichocz cęż ę łą ą ę łóż ą  
jak para nastolatk w. W ko cu Kenny przewr ci  si  na bok i spojrza  na budzik. ó ń ó ł ę ł

– Dobrze chodzi? – zapyta . ł
– Wci  mnie o to pytasz, a odpowied  jest zawsze taka sama: – parskn a Mouse – pieszyąż ź ęł ś  

si  pi  minut. ę ęć
– O rany, musz  p dzi . ę ę ć
– Dok d i po co? Do klubu masz jeszcze czas... ą
– Mam co  do za atwienia. To niespodzianka. ś ł
–  Niespodzianka?  –  gwa townie  usiad a  na  ku.  –  A  kiedy  si  dowiem,  co  to  zał ł łóż ę  

niespodzianka?
–  Dzi  wieczorem.  W  ko cu  masz  dzisiaj  wyst p;  nie  chc  dodawa  ci  teraz  emocji.ś ń ę ę ć  

Spotkamy si  w klubie. ę
Gdy wyszed , Mouse zacz a rozwa a , co te  mo e by  t  niespodziank . No, jasne. To mo eł ęł ż ć ż ż ć ą ą ż  

by  tylko jedna rzecz... ć
Pad a z powrotem na ko i ca a roze miana fikn a kozio ka. ł łóż ł ś ęł ł
Pier cionek zar czynowy!ś ę
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Gdy tego wieczoru Zoey przyby a do Rainforest, zauwa y a, e co  si  dzieje z Mouse i Jad . Obieł ż ł ż ś ę ę  
sta y przy barze, ich g owy prawie si  styka y, twarze by y ju  mocno zar owione. Merlinł ł ę ł ł ż óż  
siedzia  nieopodal na barowym sto ku, patrz c przed siebie nieruchomym wzrokiem. ł ł ą
Zoey ruszy a zdecydowanie w jego kierunku. ł
– Cze ! – powiedzia a, k ad c torebk  na kontuarze. – Co si  dzieje z tymi dwiema? Wygl dajść ł ł ą ę ę ą ą 
jakby w a nie zmawia y si , by polecie  na sabat... ł ś ł ę ć
– A, one... Nie, one p awi  si  w blasku mi o ci. – Merlin pchn  w jej stron  ilustrowanył ą ę ł ś ął ę  
magazyn, a Mouse wyda a z siebie podniecony pisk. – Widzisz! Ca y artyku  jest o A. J. , a Jadł ł ł ę 
wspomniana jest tu jako jego sta a towarzyszka... ł
Zoey wyszczerzy a z by w u miechu, kt ry m g  uchodzi  za niemal szczery. ł ę ś ó ó ł ć
– Och, Jad ! To wspania e! Jad  przycisn a r ce do serca. ę ł ę ęł ę
– To jest wspania e... , ale troch  mnie przera a... ł ę ż
Na jej przegubie co  zamigota o. Bia e, zimne b yski. Diamenty. Zoey z apa a j  za rami . ś ł ł ł ł ł ą ę
– Rany, Jad ! Co to takiego? – Klejnoty mruga y i l ni y, rzucaj c wok  barwme refleksy. Zoeyę ł ś ł ą ół  
nie mia a w tpliwo ci, e s  prawdziwe. ł ą ś ż ą
– A, to... To prezent od A. J. – Jad  pog aska a czule bransoletk . – Czy  nie jest liczna? By amę ł ł ę ż ś ł  
taka wzruszona, gdy mi j  ofiarowa ... ą ł
– A to nawet nie twoje urodziny! Czyj to wyr b? – ekscytowa a si  Zoey. ó ł ę

– Harry’ego Winstona. Dasz wiar ? – wyja ni a Mouse. ę ś ł
– Powiedzia  mi, e to na znak mi o ci, ten podarunek. ł ż ł ś
– Jad  przymkn a powieki. – Wiem, e to takie... prowincjonalne i staro wieckie, ale... dzi kię ęł ż ś ę  

niemu czuj  si  jak nowo narodzona... ę ę
–  W  rzeczy  samej  –  wtr ci  Merlin.  –  Dawna  Jad  z  miejsca  odda aby  bransoletk  doą ł ę ł ę  

specjalisty, by sprawdzi  czy brylanty s  prawdziwe i ile s  warte... ł ą ą
– No i do znudzenia chwali aby si  tym... – Za mia a si  Zoey, powiewaj c gazet . – Ten tw jł ę ś ł ę ą ą ó  

Facet Kropka-Com zrobi  ci  s awn  na ca  Ameryk , a ty jeste  tak zapatrzona w niego, e wł ę ł ą łą ę ś ż  
og le tego nie zauwa asz. Zdecydowanie, zabuja a  si  na amen... ó ż ł ś ę

– Nie ona jedna – odezwa a si  Mouse. – Zgadnijcie, kto ma zamiar zadeklarowa  si  dził ę ć ę ś 
wieczorem?

Zoey otworzy a usta ze zdumienia. ł
– Kenny?
Mouse rado nie pokiwa a g ow . ś ł ł ą
– O rany, jestem taka podekscytowana; a  si  boj , czy si  z nerw w nie rozsypi  na scenie... ż ę ę ę ó ę
– Na pewno b dziesz wietna – poklepa a j  Zoey, – a my b dziemy klaska , a  d onie i uszyę ś ł ą ę ć ż ł  

popuchn . Mouse rozejrza a si  wok , po czym lekko zni y a g os. ą ł ę ół ż ł ł
– A, by abym zapomnia a – oficjalnie nic nie wiem o pier cionku, bo on m wi, e to b dzieł ł ś ó ż ę  
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niespodzianka, wi c mnie nie zdrad cie... ę ź
– Nasze wargi s  zamkni te na siedem piecz ci – obieca a Zoey. ą ę ę ł
– Tak, wstrzymamy si  do jutra z powiadomieniem prasy – wycedzi  ironicznie Merlin – choę ł ć 

w a ciwie te hieny, dziennikarze, mogli sami ju  co  wyw szy . W ko cu Kenny to w a cicielł ś ż ś ę ć ń ł ś  
lokalu, a ty jeste  tu gwiazd  i g wn  atrakcj . Cholera, wszystkie moje przyjaci ki staj  siś ą łó ą ą ół ą ę 
s awne... ł

–  Nie  zrz d ,  Merlin  –  za mia a  si  Mouse.  –  Przecie  czyta e ,  co  pisali  w  ę ź ś ł ę ż ł ś Timesie  o 
Rainforest dwa tygodnie temu! I moje zdj cie te  tam by o... ę ż ł

– Owszem, czyta em – za mia  si  Merlin. – I ca y czas my la em, e ta atrakcyjna babkał ś ł ę ł ś ł ż  
kogo  mi przypomina... ś

– No i od tego czasu agenci dzwoni  i dzwoni . Ale tym razem postanowi am by  twarda. Wą ą ł ć  
ko cu teraz mog  sobie na to pozwoli ... ń ę ć

– A jak ju  zostaniesz gwiazd , nie zapomnij o nas, szaraczkach – zakpi  Merlin. ż ą ł
– Spoko, dupku! – odgryz a si  Mouse. Wygl da a dzi  wyj tkowo promiennie i zarazemł ę ą ł ś ą  

seksownie w obcis ej czarnej sukni bez rami czek, na kt rej efektownie udrapowa a jaskrawo-ł ą ó ł
kolorow , afryka sk  szat . Poprowadzi a przyjaci  do stolika. – Dzisiaj sadzam was w g wneją ń ą ę ł ół łó  
sali, bo odegracie sw  rol  w moim nowym wyst pie... ą ę ę

Gdy zam wiono drinki, Zoey zacz a przegl da  artyku  o A. J. Chenowitzu. Po raz pierwszyó ęł ą ć ł  
przyjrza a si  dok adniej jego fotografii;  uzna a, e wygl da krzepko i solidnie, cho  dziebkoł ę ł ł ż ą ć ź  
zbyt prostodusznie jak na potrzeby Jad .  Ona taka wytworna i  wyrafinowana,  i  ten ch opek-ę ł
roztropek... No, ale Jad  zdawa a si  dostrzega  g wnie jego wewn trzne walory... ę ł ę ć łó ę

– No, Jad , to kiedy wreszcie poznamy tego twojego ch opa? – spyta a. ę ł ł
– Wkr tce, mam nadziej  – westchn a Jad . – Ostatnio za atwia jak  wa n  transakcj  ió ę ęł ę ł ąś ż ą ę  

jest strasznie zaj ty. Ale jak uda mu si  to wszystko za atwi , to, mam nadziej , stanie si  mo liweę ę ł ć ę ę ż  
prowadzenie bardziej... unormowanego ycia, tak e towarzyskiego... ż ż

Zoey odwr ci a si  do Merlina. ó ł ę
– A jak tam twoje ycie towarzyskie?ż
– Pad o na pysk. A twoje?ł
– Tak samo, a nawet bardziej. Nick przyje d a na to wielkie spotkanie twarz  w twarz, naż ż ą  

pewno z ca  armi  prawnik w. I wszystko po to, by ostrzyc i oskuba  sw  nieszcz sn  byłą ą ó ć ą ę ą łą 
on ... ż ę

– Trzymaj si  swego, a wyjdziesz na swoje – poradzi a Jad . – Pan Fiucik mo e sobie byę ł ę ż ć 
superprawnikiem, ale i tak w wi kszo ci stan w maj tek po rozwodzie dzieli si  p  na p ... ę ś ó ą ę ół ół

–  To  akurat  wiem  –  Zoey  pr bowa a  wy owi  wisienk  ze  swego  drinka.  –  Nie  wiemó ł ł ć ę  
natomiast, jak zareaguj , gdy go zobacz . A jak si  rozbecz ? Zacz am ju  sobie wyobra a , jakę ę ę ę ęł ż ż ć  
wskakuj  na st , i w obecno ci tych wszystkich prawnik w i doradc w, daj  mu efektownegoę ół ś ó ó ę  
kopa karate prosto w facjat ... ę

– Wygl da na to, e pilnie potrzebujesz moralnego wsparcia – skonstatowa  Merlin. – Chcesz,ą ż ł  
p jd  z tob  na to spotkanie? Prawnicz  rad  i wiedz  s u y  ci nie mog , ale zawsze mogó ę ą ą ą ą ł ż ć ę ę 



stan  u twojego boku, je li prawnicy Nicka rzuc  si  na ciebie jak banda zab jc w ninja... ąć ś ą ę ó ó
Zoey u miechn a si . ś ęł ę
– By oby wspaniale. Spotkanie jest w pi tek rano. Dasz rad  urwa  si  wtedy z pracy?ł ą ę ć ę
– Bez problemu – odpowiedzia . Zobaczyli, e w ich kierunku zmierza Kenny prowadz c zł ż ą  

sob  starszego m czyzn , siwow osego Afroamerykanina. ą ęż ę ł
– Dobry wiecz r wszystkim – Kenny u miechn  si  do nich. – Jak nastroje?ó ś ął ę
– Wspaniale – odpowiedzia a Jad . – Czekamy na wyst p Marielle. ł ę ę
– Ja r wnie  – przyzna  Kenny.  – Nie pozwoli a  mi przygl da  si  pr bom. – Nast pnieó ż ł ł ą ć ę ó ę  

wyci gn  r k  ku starszemu panu – Tato, chcia bym ci przedstawi  kilku moich przyjaci . Toą ął ę ę ł ć ół  
Merlin Chong, Zoey McGuire i Jad  Cohen. ę

Fakt,  e  Kenny pami ta  ich nazwiska,  zrobi  na  Zoey  spore  wra enie,  cho  w a ciwie  –ż ę ł ł ż ć ł ś  
pomy la a – umiej tno  zapami tywania nazwisk to dla w a ciciela klubu rutyna. G o no zaś ł ę ść ę ł ś ł ś ś 
powiedzia a uprzejmie:ł

– Mi o mi pana pozna , panie Aragon. ł ć
– Wielebny Aragon – poprawi  j , r wnie uprzejmie Kenny. – Tato jest pastorem ko cio ał ą ó ś ł  

baptyst w w Atlancie. ó
Ojciec Kenny’ego kolejno u cisn  im d onie: – Bardzo mi mi o pozna  pa stwa – powiedzia .ś ął ł ł ć ń ł  

U cisk d oni mia  ciep y i mocny. ś ł ł ł
– Pa ski  syn stworzy  wspania y  klub  –  powiedzia a  Jad  –  kt ry  bardzo  szybko  sta  siń ł ł ł ę ó ł ę 

modny. 
– Mi o mi to s ysze  – odpowiedzia  wielebny. – Jestem z niego ogromnie dumny. ł ł ć ł
– Nasz stolik jest tu  obok, tato – powiedzia  Kenny, prowadz c ojca do s siedniego stolika. –ż ł ą ą  

A wam ycz  mi ego wieczoru.... ż ę ł
– Ale  ta Mouse ma szcz cie – powiedzia  cicho Merlin. – Gdybym to ja pierwszy poznaż ęś ł ł 

Kenny’ego, mo e bym si  z nim o eni ... ż ę ż ł
– Na to bym raczej nie liczy a – westchn a Zoey. – Nie sadz  by syn wielebnego kroczył ęł ę ł 

twoj  cie k ... ą ś ż ą
– Nigdy nie wiesz... – powiedzia  lekko Merlin – po prostu nigdy nie wiesz... , co mo e ci  wł ż ę  

yciu spotka ... ż ć
– Co prawda, to prawda. – Zoey wiedzia a, e Merlin my la  w tym momencie o Joshu, aleł ż ś ł  

sama nie mog a odp dzi  my li o Nicku: o tych jego k amstewkach, e musi pracowa  do p na,ł ę ć ś ł ż ć óź  
e  ma wyjazdy w teren, gdy gdzie  gubi  krawaty,  sam kupowa  sobie nowe koszule...  niby wż ś ł ł  

sklepie na lotnisku... Ca y sznureczek k amstw... Nawet dzi  nie by a pewna, co w jego wykr tachł ł ś ł ę  
by o rzeczywiste, a co zmy lone... Tak, to prawda: nigdy nie wiesz... ł ś
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Mouse  by a  tak  pewna  wra enia,  jakie  zrobi  na  widzach  jej  nowy  numer,  e  z  trudemł ż ż  
maskowa a u miech, gdy przy czy a si  do przyjaci , zajmuj c czwarte krzes o przy stole. ł ś łą ł ę ół ą ł

– Rany, Mysz  – Zoey a  zamruga a. – To ma by  tw j nowy kostium? /ą ż ł ć ó
Mouse  skin a  g ow ,  obci gaj c  na  kolanach  czarny  prochowiec,  pod  kt rym  mia aęł ł ą ą ą ó ł  

si gaj c  kostek czarn , jedwabn  sp dnic . Gdy podci gn a r kawy, wida  by o, e jej bia eę ą ą ą ą ó ę ą ęł ę ć ł ż ł  
r kawiczki si gaj  a  po okcie. W sumie wygl da a niezwykle dostojnie i troch ... sztywno. ę ę ą ż ł ą ł ę

Jad  unios a brew. ę ł
– Troch  to nietypowe jak na ciebie... ę
– I troch  pogrzebowe – doda  Mer lin. Mouse u miechn a si  tylko. ę ł ś ęł ę
– Zobaczycie sami... 
Zesp  wr ci  ju  po przerwie na scen  i prowadz cy podszed  do g wnego mikrofonu:ół ó ł ż ę ą ł łó
– Panie i panowie! – powiedzia . – W tej cz ci naszego wieczoru pozwalamy ujawni  si  nał ęś ć ę  

scenie talentom z grona widz w. Prawd  m wi c, nasz agent nie bardzo popiera t  akcj , ale –ó ę ó ą ę ę  
je li znajdzie si  kto , kto zechcia by... ś ę ś ł

Tu Mouse podnios a sw  ur kawiczon  d o . ł ą ę ą ł ń
– O, widz , e ju  mamy ochotniczk . Zechce pani przyj  do nas, na scen ?ę ż ż ę ść ę
Mouse potrz sn a g ow  z udanym wahaniem. ą ęł ł ą
– Ojej, wydaje mi si , drodzy pa stwo, e ta m oda dama jest bardzo nie mia a. – Podszed  doę ń ż ł ś ł ł  

Mouse. wiat o reflektor w obj o jasnym kr giem oboje. – Chce pani co  za piewa ? – zapyta .Ś ł ó ęł ę ś ś ć ł  
Mouse przytakn a. ęł

– Zna pan Ko ysank  z Broadwayu! ł ą – zapyta a cienkim, niepewnym g osikiem. ł ł
Poda  jej mikrofon. ł
– Pani zaczyna, a my si  w czamy – powiedzia , po czym wr ci  na scen . ę łą ł ó ł ę
Mouse,  nadal  stoj ca  w  kr gu  wiat a,  zacz a  piewa ,  jej  g os  brzmia  jeszcze  doą ę ś ł ęł ś ć ł ł ść 

niepewnie. 
Przyjd  do mnie i pos uchaj, tej ko ysanki z Broadwayu... ź ł ł
Zesp  zacz  gra . Mouse odwr ci a si  ku nim i na zach caj cy znak prowadz cego, jejół ął ć ó ł ę ę ą ą  

g os nagle nabra  mocy i barwy. Zacz a ta czy  w takt piewanej melodii, wdzi cznie p yn c poł ł ęł ń ć ś ę ł ą  
scenie, a potem zako czy a numer tradycyjnym popisem stepowania. Gdy sko czy a, na widowniń ł ń ł  
wybuch a prawdziwa burza oklask w. K aniaj c si  z wdzi kiem, Mouse zauwa y a, e Kennył ó ł ą ę ę ż ł ż  
siedzi z jakim  obcym m czyzn  przy stoliku tu  obok jej przyjaci . Cudownie! W sam raz dlaś ęż ą ż ół  
potrzeb jej kolejnego numeru... 

Zesp  zacz  gra  melodi  ół ął ć ę Let  Me  Entertain  You  z  musicalu  Gypsy;Mouse  gwa townieł  
zamacha a r kami. ł ę

– Och, nie! Tej piosenki nie mog  piewa ...  – po czym ci gn a,  zwracaj c si  teraz doę ś ć ą ęł ą ę  
widowni. – Mamusia nigdy by mi tego nie wybaczy a. Ale... tu, na scenie, jest tak gor co... ł ą



Zacz a powoli  ci ga  jedn  z r kawiczek;  perkusista  zagra  typowy striptizowy sygna .ęł ś ą ć ą ę ł ł  
Zmarszczy a surowo brwi i pogrozi a mu palcem. ł ł

– No, prosz  przesta ! – Po czym powolutku zsun a drug  r kawiczk ; – Ojej! – zawo a a zę ć ęł ą ę ę ł ł  
udanym  zmieszaniem;  gdy  wyprostowa a  si  ponownie,  p aszcz  rozchyli  si ,  ods aniaj cł ę ł ł ę ł ą  
po yskuj cy jedwab sp dnicy i zielone cekiny, naszyte na sk pym topie. Westchn a ponownie. ł ą ó ą ęł

– Wci  jest strasznie gor co... ąż ą
Lider zespo u podszed  i poklepa  j  po ramieniu. Gdy odwr ci a si , z u miechem poda  jejł ł ł ą ó ł ę ś ł  

wieszak.  Szybko  ci gn a  p aszcz  i  powiesi a  go  na  nim,  dzi kuj c  gitarzy cie  uprzejmymś ą ęł ł ł ę ą ś  
skinieniem g owy. Muzyk wraz z wieszakiem znikn  za kulisami. ł ął

– Hej, iam ! – zawo a a za nim. ł ł
Wzruszaj c ostentacyjnie ramionami, wr ci  na scen  i do czy  do zespo u. Nadal grali tą ó ł ę łą ł ł ę 

sam  piosenk , lecz teraz Mouse chwyci a mikrofon i zacz a piewa , pl saj c z wdzi kiem wą ę ł ęł ś ć ą ą ę  
takt melodii. Powoli, powoli, ko ysz c biodrami odwr ci a si  ty em do widowni, schyli a si  lekkoł ą ó ł ę ł ł ę  
i zacz a podnosi  sp dnic , ods aniaj c kolejno kostki, kolana i uda (powtarza a w a ciwie gestyęł ć ó ę ł ą ł ł ś  
z  tego  pierwszego  striptizu,  jaki  wykona a  kiedy  przed  Kennym...  ).  Potem  nag ym  ruchemł ś ł  
zerwa a sp dnic . ł ó ę

T um zawy . ł ł
Pod  spodem  mia a  tylko  l ni ce  zielone  stringi,  wspaniale  podkre laj ce  urod  jejł ś ą ś ą ę  

po ladk w, zanim wi c odwr ci a si  twarz  do widowni, wykona a jeszcze kilka efektownychś ó ę ó ł ę ą ł  
ruch w. Po czym zacz a powoli opuszcza  rami czka topu... (co prawda pod nim mia a idealnieó ęł ć ą ł  
dobrany do koloru sk ry br zowy staniczek ze z otymi guzikami w miejscu sutk w, ale z salió ą ł ó  
m g  to ma e oszustwo wypatrze  tylko kto  o sokolim wzroku... ). Powoli ods oni a jedn  pier ,ó ł ł ć ś ł ł ą ś  
potem przykry a j  znowu... ł ą

Sala  szala a.  A  Mouse  upaja a  si  tym.  Kocha a  to.  Uwielbia a  to,  wiedz c  i  czuj c,  jakł ł ę ł ł ą ą  
m czy ni wpatruj  si  w jej cia o, jak podziwiaj  jej idealne kszta ty i proporcje... Wiedzia a oęż ź ą ę ł ą ł ł  
czym marzy wi kszo  z nich. My l o tym podniecaj co miesza a si  z oczekiwaniem na to coę ść ś ą ł ę  
ona i Kenny b d  robi  po wyst pie. ę ą ć ę

Gdy wreszcie zerwa a z siebie top i zosta a w tej fa szywej nago ci,  ze z otymi guziczkamił ł ł ś ł  
nibysutk w, wci  piewaj c zbli y a si  do stolika Kenny’ego. Odnalaz a wzrok tego drugiegoó ąż ś ą ż ł ę ł  
m czyzny. Wygl da  na nieco sp oszonego, ale teraz nie mog a si  ju  cofn . ęż ą ł ł ł ę ż ąć

I  gdy dosz a do s w  ł łó ...  a je li  jeste  naprawd  dobry,  sprawi , e dobrze si  poczujesz...ś ś ę ą ż ę  
podnios a  nog  i  prze,  rzuci a  mu  j  przez  kolano,  siadaj c  na  nim  okrakiem.  Pos a a  muł ę ł ą ą ł ł  
uwodzicielski u miech... , ale on uparcie wpatrywa  si  w blat stolika. Ko ysz c biodrami zacz aś ł ę ł ą ęł  
zmys owy taniec wci  siedz c mu na kolanach. Piersi jej podrygiwa y tu  przed jego twarz ;ł ąż ą ł ż ą  
wpatrywa a si  w niego zach caj co, ale on, biedaczek, wci  robi  wra enie, jakby skamienia .ł ę ę ą ąż ł ż ł  
Na  ten  widok  widownia  zacz a  rycze  jeszcze  g o niej.  Mouse,  ubawiona,  zerwa a  si  ięł ć ł ś ł ę  
musn wszy w przelocie g ow  Kenny’ego, wr ci a na scen . Burza oklask w wybuch a, zanimą ł ę ó ł ę ó ł  
jeszcze przebrzmia  ostatni akord. Sal  wype ni  prawdziwy ryk entuzjazmu. Wsz dzie widzia ał ę ł ł ę ł  
jak ludzie wstaj , klaszcz , miej  si  do niej... ą ą ś ą ę



O dobry Bo e! To sukces! Odnios am sukces!ż ł
Pos a a widowni kilka ca us w i sk oni a si  nisko, po czym uprzejmie wskaza a d oni  nał ł ł ó ł ł ę ł ł ą  

zesp , lecz prowadz cy zamacha , daj c znak, e ca y aplauz nale y si  tylko jej. ół ą ł ą ż ł ż ę
Dzi ki ci s odki Jezu! Kochaj  mnie! Serce wali o jej jak m otem, gdy bieg a przez kulisy, byę ł ą ł ł ł  

jak najszybciej dopa  Kenny’ego w jego biurze i odebra  zas u on  nagrod ... ść ć ł ż ą ę
Siedzia a w uwodzicielskiej pozie na biurku, gdy drzwi otworzy y si  nagle... ł ł ę
– Co to, do cholery, mia o znaczy ?! – w oczach Kenny’ego p on a zimna furia. ł ć ł ęł
U miech Mouse zgas , bezwiednie zsun a nogi... ś ł ęł
– Jak to co? To m j nowy numer... ó
– Nie przypuszcza em, e wymy li a  co  tak... tak... niesmacznego – wrzasn . ł ż ś ł ś ś ął
Poczu a gwa towny skurcz strachu. ł ł
– Jak to niesmacznego? To by o... Widownia by a zachwycona. ł ł
– Nie ca a! Czy wiesz, e odprawi a  sw j bezwstydny taniec przed moim ojcem? Przyleciał ż ł ś ó ł 

dzi  rano z Atlanty. Chcia em ci zrobi  niespodziank ... , a ty... To Bo y cz owiek. Czy wiesz, coś ł ć ę ż ł  
narobi a ?ł ś

–  Te  jestem  chrze cijank  –  powiedzia a.  –  Ale  to  nie  znaczy,  e  B g  nie  chce,  bymż ś ą ł ż ó  
korzysta a ze swego talentu... ł

Potrz sn  g ow  i odwr ci  wzrok, jakby d u ej nie m g  znie  jej widoku. ą ął ł ą ó ł ł ż ó ł ść
– Wyno  si  – ton, jakiego u y , sprawi , e nagle poczu a si  jak para znoszonych gatek,ś ę ż ł ł ż ł ę  

wyrzucanych na mietnik... ś
Ze lizn a  si  z  biurka.  Wyprostowa a  si ,  wysoko  zadar a  podbr dek  i  dumnieś ęł ę ł ę ł ó  

wymaszerowa a z jego biura... i z jego ycia. ł ż
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Sk d mog am przypuszcza , e to by  jego ojciec? No, sk d?!ą ł ć ż ł ą
Jad , spaceruj c po swym biurze z kom rk  przy uchu, udawa a, e s ucha biada  Mouse,ę ą ó ą ł ż ł ń  

lecz tak naprawd  czeka a na telefon od A. J. Mia  przylecie  dzi  o dziesi tej rano, a tymczasemę ł ł ć ś ą  
by a ju  czwarta po po udniu, a on jeszcze nie zadzwoni ... A tu Mouse wisi na telefonie... ł ż ł ł

Usiad a przy biurku i po o y a na nim nogi. ł ł ż ł
– No, a jak si  teraz czujesz? Zak opotana czy tylko w ciek a?ę ł ś ł
–  Oczywi cie,  e  zak opotana...  w  yciu  bym  nie  wyci a  takiego  numeru  ojcu  swojegoś ż ł ż ęł  

ch opaka,  nawet  gdyby  nie  by  pastorem.  Ale  sk d  mog am wiedzie ?  A poza  tym wcale  nieł ł ą ł ć  
uwa am, eby m j wyst p by ... niesmaczny. A ty jak s dzisz?ż ż ó ę ł ą

–  Wed ug  mnie  by  super,  ale  w  tym wypadku nie  jestem najlepszym s dzi ...  A  tak  nał ł ę ą  
marginesie, wci  jeszcze jeste  hostess  w Rainforest?ąż ś ą

– Chyba ju  nie. – Mouse milcza a przez chwil . – Obawiam si , e to ju  przesz o . Niechż ł ę ę ż ż ł ść  
to szlag, lubi am t  robot . Dobrze mi to wychodzi o, pensja by a niez a, no i reszta... I teraz, przezł ę ę ł ł ł  
ten zakuty eb, tego fundamentalist ... ł ę

–  Mog  sobie  wyobrazi ,  co  czujesz.  No  c ,  masz  teraz  okazj  pochodzi  znowu  naę ć óż ę ć  
normalne, profesjonalne przes uchania. By a  tak poch oni ta tymi wyst pami w Rainforest, eł ł ś ł ę ę ż  
troch  wypad a  z obiegu... ę ł ś

– No tak, i czas znale  sobie agenta. Jako  to b dzie. źć ś ę
Jade westchn a. Mouse bezb dnie wyczu a bluesa. ęł łę ł
– A on gdzie si  podziewa? Wci  nie dzwoni?ę ąż
– Nie. Pozw l, e jeszcze raz przekr c  do niego... ó ż ę ę
– Dobra. Gdyby si  nie pokaza , to przyjd  do Zoey. Mamy u niej ma  imprezk . Bawimy się ł ź łą ę ę 

w malarzy pokojowych... 
– Och, na pewno si  poka  ... – Jade pr bowa a nie okazywa  zdenerwowania. ę żę ó ł ć
– Zadzwoni  p niej i pogadamy jeszcze... Roz czy a si  i wystuka a numer A. J. w Portland. ę óź łą ł ę ł
W a nie odezwa  si  Hank, gdy do jej pokoju zajrza  Omar, jeden z pracownik w agencji. ł ś ł ę ł ó
– Hej, Jade, widzia a  to? – zapyta , rzucaj c jej na biurko jaki  tabloid. – Zn w pisz  o twoimł ś ł ą ś ó ą  

ch opaku. ł
–  Dzi ki,  Omar  –  powiedzia a  roztargnionym  tonem,  nie  chc c  wdawa  si  z  nim  wę ł ą ć ę  

rozmow . W a ciwie to go nie lubi a.  Bezczelny gadu a.  I  namolny.  Tak namolny,  e  czasamię ł ś ł ł ż  
odstrasza  klient w. ł ó

Odwr ci a si  od niego wymownie i ci gn a rozmow  z Hankiem. Ten g sto t umaczy  si  ió ł ę ą ęł ę ę ł ł ę  
przeprasza . A. J. musia  nagle zmieni  plany. ł ł ć

– Musia  z samego rana lecie  do Bostonu i odwo a  wszystkie spotkania w Nowym Jorku.ł ć ł ł  
Strasznie  mi  przykro,  Jade.  A.  J.  mia  ci  o  tym  osobi cie  uprzedzi ,  ale  wida  co  muł ę ś ć ć ś  
przeszkodzi o... ł



–  Nie  ma  sprawy  –  rzuci a,  czuj c  nag  ulg .  Nic  z ego  si  nie  sta o.  Wszystko  jest  wł ą łą ę ł ę ł  
porz dku. – Na pewno si  zdzwonimy. ą ę

Roz czaj c si , spojrza a na gazet , kt r  Omar rzuci  jej na biurko. Cienki papier i kiepskiłą ą ę ł ę ó ą ł  
druk  zdradza y,  e  to  raczej  tani  szmat awiec,  ale  otwarty  by  akurat  na  stronie  z  ogromnł ż ł ł ą 
fotografi  A.  J.  i...  jakiej  kobiety.  Gor czkowo sprawdzi a  dat .  Gazeta  jest  z  tego  tygodnia.ą ś ą ł ę  
Kobieta na zdj ciu mia a rude w osy i zadarty irlandzki nos; kto  z klanu Kennedych, jak g osię ł ł ś ł ł 
podpis. Obok by o jeszcze kilka innych zdj  obojga, A. J. i tej rudej: na pla y, graj cych w pi k ,ł ęć ż ą ł ę  
obejmuj cych si . Na jednym z nich A. J. trzyma  j  na r kach, jej d uga, balowa suknia zamiata aą ę ł ą ę ł ł  
ziemi , a on wygl da  na szcz liwego... ę ą ł ęś

Opowiada  jej  kiedy  o  tej  swojej  nieszcz liwej  mi o ci.  Zaraz,  zaraz,  co  takiego  wtedył ś ęś ł ś  
powiedzia ? Co  o jej zabawnym nosku; a, i jeszcze, e pochodzi z rodziny polityk w... ł ś ż ó

Bo e! I gdzie  on jest teraz? W Bostonie... Jad  poczu a, e robi jej si  niedobrze. ż ż ę ł ż ę
Wrzuci a  gazet  do  torebki  i  pobieg a  ku  drzwiom,  staraj c  si  opu ci  biuro,  zanimł ę ł ą ę ś ć  

rozbeczy si  na dobre. ę
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– Czy to wi stwo jest truj ce? – zawo a  z holu Merlin. – Wydaje mi si , e zaczynam czuś ń ą ł ł ę ż ć 
zawroty g owy i... ł

– Cholera, to wygl da jak ciasto na babeczki – zauwa y a Mouse. – A  mnie ssie na samą ż ł ż  
widok. Masz jakie  ciasteczka w domu, Zo?ś

– Zam wi  co  jak sko czymy k a  podk ad – odkrzykn a Zoey z sypialni, gdzie w a nieó ę ś ń ł ść ł ęł ł ś  
pr bowa a odczyta  z pojemnika z farb  instrukcj , jak zrobi  dane przez Skye „przecierki”.ó ł ć ą ę ć żą  
Robi a  je  kiedy  w swoim  domu  w Connecticut;  wtedy  ca y  proces  zdawa  si  mie  prawieł ś ł ł ę ć  
terapeutyczne w a ciwo ci, ale teraz, gdy czyta a t  straszliwie skomplikowan  instrukcj , mia ał ś ś ł ę ą ę ł  
wra enie,  e  wszystko spaprze!  No,  przynajmniej  uda o si  jej  po o y  podk ad.  Reszta  mo eż ż ł ę ł ż ć ł ż  
poczeka  do jutra... albo jeszcze d u ej. Wysz a do holu, by sprawdzi , jak radzi sobie reszta ekipy.ć ł ż ł ć  

– No, jak wam idzie?
– Prawie zrobione – odkrzykn a Mouse z drabiny. Na nosie i  policzkach mia a mn stwoęł ł ó  

bia ych kropek. ł
– My l , e stanowimy dobry zesp  – stwierdzi a Zoey. – Mo e wreszcie dam sobie spok j zś ę ż ół ł ż ó  

pisaniem i zaczn  zarabia  uczciwie jako malarka pokojowa. ę ć
Merlin przejecha  wa kiem po naro niku sufitu i przeci gn  si . ł ł ż ą ął ę
– Na mnie nie licz. A ten sufit ca kiem zmasakrowa  mi szyj . ł ł ę
– Mo e najpierw obalimy jaki  browar, a potem postanowimy, co zamawiamy do arcia –ż ś ż  

zaproponowa a Zoey, ocieraj c pot z czo a. – A przez ten czas, gdy b dziemy je , podeschnieł ą ł ę ść  
podk ad i b dzie mo na k a  drug  warstw . ł ę ż ł ść ą ę

– Prawdziwa poganiaczka niewolnik w z ciebie – j kn  Merlin. ó ę ął
Zoey pad a na os oni t  pokrowcem kanap . Mouse i Merlin siedli obok. ł ł ę ą ę
– Oto uczciwa zap ata za wasz trud – Zoey poda a im po butelce piwa. ł ł
Mouse podrapa a si  po nosie. ł ę
–  Nie  ma  jak  ci ka  praca  na  wszystkie  smutki  i  zmartwienia.  Urobisz  si  po  okcie  ięż ę ł  

zapominasz o wszystkim. Cho by nasza tr jka. Troje wspania ych. I troje wie o porzuconych.ć ó ł ś ż  
Jak my l  teraz o Jad , to czuj , e zazdro  mnie z era... ś ę ę ę ż ść ż

– Mnie te  – westchn  Merlin. ż ął
Zoey poci gn a yk piwa i zapatrzy a si  w okno i rozpo cieraj c  si  za nim panoramą ęł ł ł ę ś ą ą ę ę 

Manhattanu. 
– Kiedy patrz  w przysz o ... , nie dostrzegam w niej nic, co by mi pomog o... ę ł ść ł
Merlin poklepa a j  po ramieniu. ł ą
– Sama wiesz,  e  to  nie  tak.  Wczoraj  wieczorem postawi em ci  horoskop.  –  Nakre li  jejż ł ś ł  

horoskop dawno temu, gdy zaczaj: interesowa  si  astrologi . Opowiedzia  jej wtedy wiele rzeczyć ę ą ł  
o  jej  charakterze  i  osobowo ci,  Zoey  by a  jednak  zbyt  przestraszona,  by  s ucha  co  gwiazdyś ł ł ć  
m wi  o jej przysz o ci. ó ą ł ś



– Ach, tak? – przy o y a ch odn  butelk  piwa do rozgrzanego policzka – No i co, zobaczy eł ż ł ł ą ę ł ś 
tam co  dobrego?ś

– Hm, przede wszystkim twoje zerwanie z Nickiem. Z pieni dzmi... no, troch  si  odwlecze,ę ę ę  
ale ostatecznie twoje problemy finansowe min  wraz z ko cem tego roku. ą ń

– To by oby mi e – westchn a. ł ł ęł
– No, i rysuje si  nowy romans... ę
Zoey i Mouse wymieni y zdumione spojrzenia. ł
– artujesz, prawda? – spyta a Zoey ostro nie. Merlin potrz sn  g ow . Ż ł ż ą ął ł ą
– Nie, m wi  serio. Nowa mi o  pojawi si  na twej drodze ju  wkr tce – w ka dym razie wó ę ł ść ę ż ó ż  

tym  miesi cu.  Kto  bardzo...  obiecuj cy.  Mo e  to  by  kto  nowy,  cho  mo e  to  by  tak eą ś ą ż ć ś ć ż ć ż  
ponowne pojawienie si  Nicka jako twojego partnera... ę

Zoey wzdrygn a si . – Mouse poklepa a j  pęł ę ł ą Q ramieniu. 
– Nie martw si , skarbie. Zanim co  takiego si  zdarzy, masz moje s owo, e ci  zabij !ę ś ę ł ż ę ę
– Dzi ki! Jeste  prawdziw  przyjaci k ! – zawo a a Zoey i u ciska a j  mocno. ę ś ą ół ą ł ł ś ł ą
– aden problem. Masz to jak w banku – zachichota a Mouse. Ż ł
Zabrz cza  domofon:  dozorca  zawiadamia  o  przybyciu  Jad .  Zoey  podzi kowa a  mu  ię ł ł ę ę ł  

wybieg a do holu, by zostawi  uchylone drzwi. ł ć
– wietnie, pomo e nam k a  drug  warstw  – powiedzia a Mouse. – A teraz, czarodziejuŚ ż ł ść ą ę ł  

Merlinie, co z moim horoskopem? Jacy  fajni faceci na horyzoncie?ś
– A, w tw j horoskop dawno nie zagl da em. Ostatnio, gdy chcia em go dla ciebie sprawdzi ,ó ą ł ł ć  

by a  na etapie religijnego odrodzenia i uwa a a , e astrologia to dzie o szatana. ł ś ż ł ś ż ł
Mouse wzruszy a ramionami. ł
– Mam to ju  za sob . ż ą
– Dobrze, rzuc  na  okiem, jak wr c  do domu – obieca  Merlin – ale musisz mi obieca , eę ń ó ę ł ć ż  

nie b dziesz si  rzuca , gdy powiem ci, co ujrza em. ę ę ć ł
– Rzuca  si ? Ja? – Mouse zrobi a min  niewini tka. Trzasn y drzwi; Zoey zerkn a do holuć ę ł ę ą ęł ęł  

s ysz c stuk obcas w Jad . O rany! Jad . Co z ni ? Blada jak ciana, wok  oczu rozmazany tusz...ł ą ó ę ę ą ś ół  
– Z otko, co si  sta o? – Zoey zerwa a si  z kanapy i podbieg a, by obj  przyjaci k . ł ę ł ł ę ł ąć ół ę
Jad  wyj a nieco zmi toszon  gazet  z torebki i pokaza a j  Zoey. ę ęł ę ą ę ł ą
– Pan KropkaCom jest ju  KropkaComTrup... ż
– Poka  – Mouse d wign a si  z kanapy. Do czy  do niej Merlin i wszyscy pochylili si  nadż ź ęł ę łą ł ę  

gazet , patrz c na ni  z niedowierzaniem i rozczarowaniem. ą ą ą
– Ona jest z tych... no, z Kennedych – wyj ka a Jad . ą ł ę
– Z Kennedych! Jak ja mog  z ni  konkurowa ?ę ą ć
– Ojej, ci gaj pantofle i siadaj – zatroszczy a si  Zoey. ś ą ł ę
– Pogadajmy spokojnie. Mo e to jaka  fa szywka. Fotomonta , albo co... ż ś ł ż
Jad  potrz sn a g ow . ę ą ęł ł ą
– Nie, to prawdziwe. To w tej dziewczynie kiedy  si  kocha . Opowiada  mi o niej. Bo e, co ześ ę ł ł ż  

mnie za idiotka!



– Opar a g ow  o oparcie kanapy i zacisn a pi ci. ł ł ę ęł ęś
– Zaraz, poczekaj, nie szalej – przerwa a jej Mouse. ł
– Ka demu facetowi zdarzaj  si ... eee... b dy. No, rozumiesz, przez chwil  my la  nie g ow ,ż ą ę łę ę ś ł ł ą  

tylko fiutem. Ludzka rzecz. Nie mo esz mu wybaczy ? Nie m wi , eby natychmiast, ale tak poż ć ó ę ż  
tygodniu... gdy ju  ci  licznie przeprosi i da ci kolejny liczny prezent... ż ę ś ś

– Nie, on j  kocha – odpar a sztywno Jad . – To co  wi cej ni  zwyk y romans. Widz  to... wą ł ę ś ę ż ł ę  
jego oczach, w wyrazie jego twarzy... – wykrztusi a, pokazuj c na zdj cia w gazecie. – Jaki on jestł ą ę  
tu szcz liwy... ęś

Zoey cisn a j  za rami . ś ęł ą ę
– Ale przecie  ciebie te  kocha. I nie oceniaj si  tak nisko, Jad . Mo esz mia o konkurowa  zż ż ę ę ż ś ł ć  

ka d , nawet z ka d  z Kennedych... ż ą ż ą
Jad  nie wygl da a na przekonan . Z oczami pe nymi ez ci gn a:ę ą ł ą ł ł ą ęł
– Dzwoni am ju  do niego, zostawi am mu wiadomo . To ju  koniec. – Niezdarnie wytar ał ż ł ść ż ł  

oczy. – Przepraszam was. Chyba... chyba lepiej ju  p jd ... ż ó ę
– Nie ma mowy! W a nie siedzimy tu w stresie i czekamy na kogo , kto nas z tego wyci gnie,ł ś ś ą  

a ty... – Zoey my la a szybko, bardzo szybko. – Wiesz co, poczekaj minutk , sko czymy raz dwa iś ł ę ń  
ruszamy na miasto. Gdzie , gdzie jest du o wrzasku, muzyki, dymu i og lnie jest rozrywkowo... ś ż ó

Merlin popatrzy  na sw j podkoszulek i upa kane farb  d insy. ł ó ć ą ż
– Pomys  wietny, ale w tych strojach?ł ś
– Mam troch  czarnych ciuch w – zawo a a Zoey, biegn c do sypialni. – Czarne podkoszulkię ó ł ł ą  

dla wszystkich!
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Pojechali taks wk  do Diamonds and Spurs, wielkiej,  mrocznej i  podejrzanej tancbudy naó ą  
East  Side.  Tam zasiedli  wok  stolika,  w milczeniu konsumuj c  eberka,  dzwonka sma onegoół ą ż ż  
z bacza i pieczon  w kolbach kukurydz . Wypili przy tym ju  dwa dzbanki marganty i byli wę ą ę ż  
po owie  trzeciego.  Zoey  zacz a  w  zwi zku  z  tym  odczuwa  objawy  mi ego,  pijackiegoł ęł ą ć ł  
odpr enia. ęż

Zerkn a na Jad  i zauwa y a,  e ta wci  wygl da na lekko nieprzytomn , jak kto  ktoęł ę ż ł ż ąż ą ą ś  
w a nie cudem uszed  z yciem z kraksy samochodowej. Zoey ju ju  mia a zacz  pyta  j  o A. J.ł ś ł ż ż ż ł ąć ć ą  
ale  nagle  do  jej  zmargaritowanego  umys u  dotar o,  e  mo e  jeszcze  nie  czas,  by  dr y  takł ł ż ż ąż ć  

wie  ran . ś żą ę
Dobra, dajmy sobie na razie spok j z konwersacj . ó ą
– Chod my pota czy  – zaproponowa a i poci gn a Jad  za r k . Ta wsta a mechanicznie.ź ń ć ł ą ęł ę ę ę ł  

Merlin zmi  serwetk . Mouse poderwa a si  i zaboksowa a powietrze przed sob . ął ę ł ę ł ą
– Wiesz, jak si  ta czy „teksank  z przytupem”? – krzykn a ku niej Zoey. ę ń ę ęł
Mouse potrz sn a g ow . ą ęł ł ą
– Postukam obcasami, pokr c  ty kiem... w ko cu kogo to obchodzi, czy umiem ta czy , czyę ę ł ń ń ć  

nie?
Jad  wci  wygl da a na niezdecydowan . Zoey popchn a j  tak, e znalaz a si  nagle tuę ąż ą ł ą ęł ą ż ł ę ż 

obok jakiego  podejrzanie mocno opalonego faceta w czarnych,  kowbojskich butach.  Na jegoś  
zach caj cy u miech zacz a niezdarnie powtarza  jego ruchy, drobi c stopami, przytupuj c ię ą ś ęł ć ą ą  
klaszcz c. Merlin niechc cy wpad  na ni ; oboje wybuchn li miechem. Mouse zd y a w tymą ą ł ą ę ś ąż ł  
czasie zacz  popis wewn trz kr gu ta cz cych: jej taniec bardziej przypomina  irlandzkie niąć ą ę ń ą ł ż 
teksa skie przytupy, ale nikt nie zdawa  si  zwraca  na to uwagi. ń ł ę ć

– I... k eczko! I w ykiem! – wykrzykiwa  Mer lin, a wszyscy, kt rzy byli do  blisko, by goół ęż ł ó ść  
us ysze , za miewali si  w g os. ł ć ś ę ł

Zoey z zadowoleniem zauwa y a, e Jad  wyra nie si  rozkr ca: tupa a, klaska a, a nawetż ł ż ę ź ę ę ł ł  
chyba nawi za a kontakt wzrokowy z w satym facetem w ozdobnej, westernowej koszuli. ą ł ą

Ta czyli dalej, teraz ju  w takt jakiej  nowej melodii; Zoey w czy a si  w kr g, u miechaj cń ż ś łą ł ę ą ś ą  
si  i pl saj c troch  z przymusem. O rany, czu a, e nogi ma jak z drewna, ca e cia o ci y jeję ą ą ę ł ż ł ł ąż  
jakby by o z o owiu... Ale muzyka gra a tak g o no, wszyscy dooko a przytupywali i klaskali, niktł ł ł ł ś ł  
nie  zwraca  uwagi,  e  porusza  si  jak  nosoro ec  na  lodowisku.  Z  zapa em  w czy a  si  weł ż ę ż ł łą ł ę  
wsp lne tupanie, klaskanie i pohukiwanie. ó

Po  kilku  minutach  jednak,  ocieraj c  pot  z  czo a,  wymkn a  si  z  tanecznego  kr gu,  byą ł ęł ę ę  
rozejrze  si  za nast pnym drinkiem. Merlin sta  ju  przy barze, konferuj c z barmanem, kt ryć ę ę ł ż ą ó  
podawa  mu w a nie nowy dzban margarity i  tac  z kieliszkami. Merlin wygrzeba  z portfelał ł ś ę ł  
dwudziestk , lecz barman odprawi  go machni ciem r ki. ę ł ę ę

– To na m j koszt – powiedzia  i wyci gn  do Merlina d o . – Jestem Seth. ó ł ą ął ł ń



Zoey, staraj c si  nie wygl da  na zbyt w cibsk , kr y a jednak obok, bacznie obserwuj cą ę ą ć ś ą ąż ł ą  
Setha i spojrzenia, jakie rzuca  w kierunku Merlina. Ca kiem dekoracyjny ten Seth,  pomy la a.ł ł ś ł  
Kr cone, ciemne w osy, wydatny nos, mi y u miech – no i wspania e ko ci policzkowe... ę ł ł ś ł ś

Merlin zacz  rozlewa  margarit  do kieliszk w;  Seth  oddali  si  ku drugiemu kra cowiął ć ę ó ł ę ń  
baru, gdzie grupka paniu  w kostiumach i spodniumach – go ym okiem wida , e to biurowaś ł ć ż  
imprezka, pomy la a Zoey – pcha y si  jedna przez drug , odbieraj c swoje drinki od drugiegoś ł ł ę ą ą  
barmana. 

– Co  mi si  wydaje, e ten Seth zaczyna z tob  flirtowa  – mrukn a do Merlina. ś ę ż ą ć ęł
– Flirtowa ? Koniec z flirtami. Nikt wi cej z nikim nie flirtuje. Tylko prost  drog  do celu, ać ę ą ą  

celem jest szybki numerek. adnych maraton w. Tylko kr tki dystans. Ż ó ó
– W trakcie tej  perory Merlin wzni s  kieliszek jakby w toa cie.  – Pij  za to!  Za radoó ł ś ę ść 

swobodnego podrywu! Za wolno !ść
Zoey prawie stan a na baczno . ęł ść
– O rany! wietny toast! Przy czam si ! – po czym tr ci a si  kieliszkiem z Merlinem iŚ łą ę ą ł ę  

jednym haustem wypi a do dna lodowatego, gorzko-s odkiego drinka. ł ł
Merlin powi d  wzrokiem za Sethem, po czym zwr ci  si  do Zoey. ó ł ó ł ę
– Wiesz, tyle czasu by em poza obiegiem, poza tym wspania ym wiatem randek i podryw w,ł ł ś ó  

e czuj  si  jak dinozaur. A mo e ju  ca kiem zapomnia em tego specyficznego argonu, tychż ę ę ż ż ł ł ż  
typowych dla podrywu zachowa ?ń

Zoey przez chwil  wpatrywa a si  w jego nienaturalnie b kitne oczy. ę ł ę łę
– No, ja te  w a ciwie by am – jak to powiedzia e  – poza obiegiem. My la am, e dotyczy toż ł ś ł ł ś ś ł ż  

tak e Nicka – ale jak wiadomo w tej sprawie akurat myli am si  g boko. Tak czy smak, wydajeż ł ę łę  
si , e odpowiedzi  na twoje rozterki jest... brak odpowiedzi. W moim przypadku to ca e figofagoę ż ą ł  
ze Scottem da o mi mo liwo  stwierdzenia, e pewnych rzeczy si  nie zapomina... No wiesz, toł ż ść ż ę  
jak z jazd  na rowerze... Ale koniec ko c w my l , e seks i zwi zki mi dzyludzkie to sprawyą ń ó ś ę ż ą ę  
bardzo  osobiste  i  e  ka dy  przypadek  jest  inny...  w  zale no ci  od  os b,  kt re  s  weż ż ż ś ó ó ą ń 
zaanga owane... ż

Merlin pokiwa  g ow , po czym ponownie nape ni  jej kieliszek. ł ł ą ł ł
– Znowu zaczynasz zbytnio filozofowa . Lepiej si  napij, z otko. ć ę ł
Podbieg a ku nim Mouse, ci gn c za sob  jak  dziewczyn . ł ą ą ą ąś ę
– To moja przyjaci ka, Carla – zawo a a. – Razem gra y my w ół ł ł ł ś Hair i obie chodzimy na lekcje 

ta ca u Teddy’ego!ń
Wysoka, bardzo szczup a dziewczyna o nastroszonych blond w osach i nieprawdopodobnieł ł  

szerokim u miechu, przytakn a skinieniem g owy. ś ęł ł
– I jeszcze mieszka y my w jednym pokoju,  a przez jaki  czas chodzi y my z tym samymł ś ś ł ś  

facetem. A przy okazji, widzia a  mo e Bobby’ego ostatnio?ł ś ż
Mouse przecz co potrz sn a g ow , po czym porwa a z kontuaru gar  serwetek i zacz aą ą ęł ł ą ł ść ęł  

ociera  pot z szyi. ć
– Bobby, jak si  zdaje, znikn  z horyzontu, ale... ę ął



– Merlin, nalej mi! – przerwa a nagle Jad . – I to piorunem! Musz  si  napi  – lekko chwia ał ę ę ę ć ł  
si  na nogach. ę

Merlin zmarszczy  brwi. ł
– Zdaje mi si , e jeszcze masz drinka... ę ż
– Lepiej nie spieraj si  z kobiet  w rozpaczy! – wrzasn a na niego. ę ą ęł
– Nawet mi przez my l to nie przesz o – westchn  Merlin, nalewaj c kolejn  margarit .ś ł ął ą ą ę  

Zoey zr cznie doprowadzi a Jad  do baru i usadzi a na sto ku. ę ł ę ł ł
– Wiecie, dokona am arcywa nego odkrycia – powiedzia a Jad , siorbi c margarit . – Facecił ż ł ę ą ę  

jako partnerzy s  beznadziejni. Najgorsi z najgorszych. ą
Mouse zaklaska a w d onie. ł ł
– Trafi a  w samo centro, siostro!ł ś
– Faceci to dranie! – do czy a si  ochoczo Carla. łą ł ę
– Najdra si z drani! – doda a z zapa em Jad . ń ł ł ę
– Takie m dre i dojrza e s owa z ust os b tak ur ni tych... ą ł ł ó ż ę
– zachichota a Zoey. – I na dodatek takie prawdziwe! Jad  chwyci a Merlina za rami . ł ę ł ę
– Ciebie to oczywi cie nie dotyczy. Bo ty sam wiesz najlepiej, jak wredni potrafi  by  faceci!ś ą ć
Merlin sk oni  si  nisko. ł ł ę
– Dzi ki wam, mi e panie. Tak, Jad  – jestem ywym dowodem prawdziwo ci twoich s w.ę ł ę ż ś łó  

M czy ni s  jak dzieci. Tylko jedno im w g owie... ęż ź ą ł
– Racja – wrzasn a Mouse. Merlin dopi  swojego drinka. ęł ł
– I pomy le , e p aci em za t  ca  szko  masa u dla Josha... ś ć ż ł ł ę łą łę ż
– Ten ch opta  to zwyk y skurczybyk, naci gacz i nieudacznik – prychn a Mouse. – I wieszł ś ł ą ęł  

co jeszcze? Faceci nigdy nie doro lej . Z trzydziestk , a nawet i czterdziestk  na karku wciś ą ą ą ąż 
wisz  u mamusiowej sp dnicy albo martwi  si  „co by tatu  powiedzia ”. A w Bo e Narodzenie,ą ó ą ę ś ł ż  
Wielkanoc czy zwyk , powszedni  niedziel  tuptaj  na rodzinn  wieczerz , bo boj  si  zaczłą ą ę ą ą ę ą ę ąć 
w asne ycie na w asn  odpowiedzialno ... ł ż ł ą ść

– Wieczne... niegrzeczne... dzieci – zabe kota a Jad . ł ł ę
– Wszyscy... jako gatunek kompletnie bezu yteczni.... Zoey nagle wyda o si , e ca y zgie k iż ł ę ż ł ł  

ha as w lokalu jakby si  wyciszy , a ca y obraz zamaza  si  i zamgli : jedyne, co widzia a wyra nie,ł ę ł ł ł ę ł ł ź  
to twarze przyjaci : Merlin – ch odny i oboj tny, Mouse – o ywiona i wzgardliwa, wreszcie Jadół ł ę ż ę 
– w ka dym calu najprawdziwsza i bardzo wkurzona ameryka sko- ydowska ksi niczka. Toż ń ż ęż  
oni,  Merlin,  Mouse i  Jad ,  wype niaj  jej  wiat  ciep em, humorem, yczliwo ci  i  poczuciemę ł ą ś ł ż ś ą  
stabilizacji. M czy ni przychodz  i odchodz , ale jej przyjaciele b d  jej przyjaci mi teraz i naęż ź ą ą ę ą ół  
zawsze. 

– Bo e, kocham was, niech ja skonam! – wrzasn a nagle, rzucaj c si  ku nim i chc c ichż ęł ą ę ą  
wszystkich u ciska . ś ć

Rozla a przy tym troch  margarity na buty Merlina, kt ry skarci  j  surowym spojrzeniem. ł ę ó ł ą
– Zdaje si , e mia a  zamiar zrobi  nam wszystkim supernied wiedzia, ale nie bardzo cię ż ł ś ć ź  

wysz o... ł



– Ojejku, przepraszam, tak mnie ponios o... poci gn a kolejny yk. – Chyba trac  g ow ... ł ą ęł ł ę ł ę
– Z otko, my wszyscy te  ci  kochamy – za mia a si  Mouse, u cisn a j , po czym pilnieł ż ę ś ł ę ś ęł ą  

przyssa a si  do dzbanka z margarit . ł ę ą
– Chyba mam zn w ochot  zata czy  – powiedzia a Jad , ze zdumieniem patrz c na butelkó ę ń ć ł ę ą ę 

piwa w swojej d oni. – A to tu sk d?ł ą
Zoey nagle poczu a obok siebie czyj  obecno . Mi  obecno . Odwr ci a si , by przyjrzeł ąś ść łą ść ó ł ę ć 

si  jej bli ej. Hm. Jasnobr zowe w osy... fajnie przyci te... O, i jaki pi kny zarys brody... I u miechę ż ą ł ę ę ś  
taki mi y...  I te oczy wpatrzone w a nie w ni ... B yskawicznie odwr ci a si  ty em. Nagle zda ał ł ś ą ł ó ł ę ł ł  
sobie spraw , e do jej twarzy przylepiony by  ju  od jakiego  czasu g upawy, pijacki u mieszek.ę ż ł ż ś ł ś  
Pr bowa a ci gn  wargi. Och nie, teraz robi „borsuczka”... Nagle jej cia o przesta o reagowaó ł ś ą ąć ł ł ć 
na rozkazy p yn ce z m zgu... ł ą ó

Mi y facet zagada  pierwszy. ł ł
– Widz , e macie tu ma e spotkanie towarzyskie... ę ż ł
Zoey  ponownie  odwr ci a  si  ku  niemu.  Co  jest?  Wyra nie  otacza  go  jaka  s onecznaó ł ę ź ś ł  

po wiata. Blask? Czy by by a ju  tak nar bana?ś ż ł ż ą
– Czy mog  si  przy czy ? – zapyta . ę ę łą ć ł
– Tylko je li nienawidzisz m czyzn – odpowiedzia a. Roze mia  si . ś ęż ł ś ł ę
– To nie by oby dobre dla mojej samooceny. – Poniewa  Zoey milcza a, doda : – Staram si  nieł ż ł ł ę  

nienawidzi  samego siebie, cho  to czasami nieuniknione. ć ć
Zoey  pokiwa a  g ow ,  zerkaj c  p ochliwie,  czy  aby  ta  wietlista,  otaczaj ca  go  aura  nieł ł ą ą ł ś ą  

znikn a... ęł
Ale gdzie tam, wieci dalej. ś
– No c , lepiej sobie p jd  – powiedzia  nagle – a pani mo e do czy  do przyjaci . Chybaóż ó ę ł ż łą ć ół  

si  wietnie bawicie. ę ś
– Pr bujemy – powiedzia a ze mierteln  powag . – Ale wy, faceci, nie u atwiacie nam tego. ó ł ś ą ą ł
Roze mia  si  ponownie. ś ł ę
– Jestem Sam. A ty?
– Ja? Ja jestem kompletnie ur ni ta – oznajmi a, natychmiast zdaj c sobie spraw , e nie o toż ę ł ą ę ż  

pyta . – Mam na imi  Zoey. ł ę
– Zoey. No, to eby jako  zacz ... Lubisz muzyk  country, Zoey?ż ś ąć ę
Podnios a w g r  kieliszek. ł ó ę
– Jest idealna, by pi  i tupa . A ty... co o niej s dzisz?ć ć ą
– My l , e przez kilka ostatnich lat tak wiele si  zmieni o. W sumie nie ma ju  prawdziwegoś ę ż ę ł ż  

country  –  jest  tylko country  wymieszane z  popem,  rockiem,  a  nawet  jazzem.  Taki  miszmasz. 
Widzia em  co  podobnego  w  San  Francisco.  Mieszanina  graffiti,  instalacji  i  sztuki  folk.  Teł ś ż 
miszmasz, ale rzeczy, a nie d wi k w – m wi  nieco przez nos, jakby parodiowa  dialekt. ź ę ó ó ł ł

– Miszmasz... – Zoey pokiwa a g ow , cho  nie bardzo rozumia a, o co mu chodzi. No bo jakł ł ą ć ł  
si  skoncentrowa , gdy wok  faceta wci  l ni ta idiotyczna, z ocisto-bia a po wiata? Graffiti...ę ć ół ąż ś ł ł ś  
San  Francisco...  –  tyle  do  niej  dotar o;  reszta  wydawa a  si  jej  jakim  hermetycznym?ł ł ę ś  



eksperymentalnym? poematem. Ale ten Sam jest mi y, uzna a. Lubi  go... Eep... A ta jego z ocistał ł ę ł  
po wiata chyba pulsuje... ? Ale on jest facetem... A wi c... ś ę

– S uchaj, Sam – us ysza a w asny g os. – Wygl dasz na mi ego faceta, ale nie mog  z tobł ł ł ł ł ą ł ę ą 
rozmawia ... ć

– Doprawdy? – mrugn  do niej i u miechn  si . Rany, jest s odki. ął ś ął ę ł
–  Chodzi  o  to...  e...  twojemu  gatunkowi  –  to  ostatnie  s owo  wypowiedzia a  szczeg lnież ł ł ó  

starannie – nie mo na ufa ... ż ć
Skin  g ow . ął ł ą
– Prawdopodobnie masz racj . ę
– Przykro mi – ci gn a, najpowa niej jak potrafi a – ale nawet faceci geje te  zdradzaj ... ą ęł ż ł ż ą
Przygl da  si  jej uwa nie. ą ł ę ż
– Nie bardzo nad am, ale mo e.. , mo e dam ci sw j numer, aby  mog a zadzwoni , gdyąż ż ż ó ś ł ć  

uznasz,  e  m j  gatunek nieco  wyewoluowa ?  –  Wzi  z  baru pude ko  zapa ek i  co  na  nimż ó ł ął ł ł ś  
nabazgra . ł

Gdy pisa , do Zoey dotar o nagle, e facet z ni  flirtowa ; pomy la a, e wobec tego mo eł ł ż ą ł ś ł ż ż  
zada  mu kilka pyta . Ostatecznie nic jej nie grozi. ć ń

– A czym ty si  zajmujesz, Sam?ę
– Jestem malarzem – odpowiedzia .  –  Mieszka em przedtem w San Francisco,  ale  w a nieł ł ł ś  

dopiero co przeprowadzi em si  tutaj, do N. Y. ł ę
Zoey  nagle  przypomnia a  sobie  o  niedoko czonym  malowaniu  mieszkania  Skye.  Potem,ł ń  

r wnie nagle, zauwa y a, e Sam nosi d insy, kraciast  koszul  i zwyk e mokasyny... ó ż ł ż ż ą ę ł
– A gdzie twoje kowbojskie buty?... – zapyta a. Sam pomacha  komu  w g bi sali. ł ł ś łę
– Koledzy mnie tu przywlekli... ale widz , e ju  chc  wychodzi . Zatem... zadzwo  albo poę ż ż ą ć ń  

prostu zu yj te zapa ki. ż ł
Zoey popatrzy a za nim, gdy wci  u miechni ty, odchodzi . ł ąż ś ę ł
– Co to za jeden? – spyta a Mouse, r wnie  odprowadzaj c go wzrokiem. ł ó ż ą
– Nie mam poj cia – odpar a Zoey. – Ale... popatrz tylko. Czy on wieci?ę ł ś
Mouse popatrzy a za nim uwa nie, po czym poklepa a Zoey po ramieniu. ł ż ł
– Siostro, ulula a  si  gorzej ni  ja!ł ś ę ż
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By o ju  po udnie  nast pnego dnia,  gdy Zoey poczu a si  wreszcie  na si ach,  by w czył ż ł ę ł ę ł łą ć 
komputer i sprawdzi  poczt . By  email od Skye. Ze ci ni tym ze strachu sercem zacz a czyta :ć ę ł ś ś ę ęł ć

Wielkie nowiny! W a nie zabukowa am sw j bilet na samolot i chc  ciebie pierwszo, o tymł ś ł ó ą  
powiadomi :  w nast pny weekend wracam do N. Y.  !  Tu miejsce na wielkie  uuf.  Wydusi amć ę ł  
wreszcie  tekst  od  tego  ekscentrycznego  autora,  kt rego  nazwiska  nie  podam (Ty  wiesz,  a  jaó  
rozumiem i na odwr t). Musz  przyzna  bez bicia, e mam ju  pot d i tych toska skich wzg rzó ą ć ż ż ą ń ó  
i toska skiego dialektu i toska skiej kuchni. Zdycham z t sknoty za fastfoodowymi burgerami,ń ń ę  
sosami wujka Bena i popcornem. Jak tam Twoje poszukiwania mieszkania?

– Nijak – mrukn a Zoey do monitora. Odesz a zniech cona od komputera i pad a na ko.ęł ł ę ł łóż  
Strasznie nie chcia o si  jej opuszcza  tego swego nie swego nowego domu. Ale w ko cu to nie jejł ę ć ń  
dom  –  trafi a  tu,  bo  mia a  szcz cie,  a  Skye  dobre  serce.  Czas  stawi  czo o  rzeczywisto ci.ł ł ęś ć ł ś  
Przeturla a si  po ku, z apa a kom rk  i wystuka a numer Jad . ł ę łóż ł ł ó ę ł ę

– Pilnie potrzebuj  jakiego  k ta – powiedzia a bez wst p w. ę ś ą ł ę ó
Odpowied  Jad  nie by a krzepi ca. ź ę ł ą
– Ojejku, skarbie. Rozgl da am si  za czym  dla ciebie, ale teraz dobre a tanie mieszkaniaą ł ę ś  

znikaj  w mgnieniu oka. Chcia aby  obejrze  co  dzisiaj?ą ł ś ć ś
– I dzisiaj, i ka dego dnia, p ki czego  nie znajd . Skye wraca w przysz y weekend. ż ó ś ę ł
– No, nie m wi , e to niemo liwe, ale szanse znalezienia czego  na twoj  kiesze  w takó ę ż ż ś ą ń  

kr tkim czasie... – Jad  zamilk a na chwil . – A w a ciwie dlaczego nie zwr cisz si  do Nicka oó ę ł ę ł ś ó ę  
wy sze alimenty?ż

Zoey poczu a si  nagle ma a i s aba. ł ę ł ł
– Pr bowa am. I mog  zn w spr bowa , czemu nie? To co, spotkamy si  u ciebie w biurze?ó ł ę ó ó ć ę
–  Dobrze.  Jeden z  agent w co  tam bredzi  o  Inwood,  tyle  e  akurat  tam nie  by am odó ś ł ż ł  

wiek w... ó
– Inwood? To na Jersey?
– Chyba tak. Zachodnia dzielnica w ka dym razie. I to ta jej gorsza cz . Zobaczymy. ż ęść

***
Tego popo udnia przemierzy y ca e Inwood i cz  Harlemu – bez rezultatu. Zoey wprawdzieł ł ł ęść  

nie u miecha o si  zamieszkanie tak daleko od centrum, ale by a ju  niemal zdecydowana wziś ł ę ł ż ąć 
kt re  z  dw ch ogl danych mieszka ,  o  ile  b d  jeszcze  do wzi cia.  Jako e  Rainforest  byó ś ó ą ń ę ą ę ż ł 
niedaleko, postanowi y wpa  tam na sp niony lunch. Powita a je dawna pomocnica Mouse,ł ść óź ł  
Ellie, i wskaza a im stolik. Po tylu godzinach sp dzonych na wspinaniu si  na schody w dusznychł ę ę  
i wilgotnych kamienicach, i po stanowczo za d ugim spacerze w letnim upale, atmosfera klubuł  



wyda a si  im cudown  odmian . Cho  bez Mouse lokal wydawa  si  dziwnie smutny i pusty. ł ę ą ą ć ł ę
Jad , poch aniaj c swoj  sa atk  z krewetek, pociesza a jednocze nie Zoey. ę ł ą ą ł ę ł ś
– Na pewno co  si  trafi... ś ę
–  Dzi ki  –  westchn a  –  cho  wiem,  e  twoja  prowizja  za  te  akurat  lokale  nie  b dzieę ęł ć ż ę  

osza amiaj ca... ł ą
Jad  niecierpliwie machn a r k . ę ęł ę ą
– Daj spok j. – Po czym nagle skin a g ow  komu  za plecami Zoey. – Patrz! – sykn a. –ó ęł ł ą ś ęł  

Tam siedzi. 
Zoey odwr ci a si . Kenny siedzia  przy barze, wpatruj c si  w nietkni ty talerz z jedzeniem. ó ł ę ł ą ę ę
– Wygl da na samotnego – zauwa y a. ą ż ł
– Bo chyba jest. No, ale nie gapmy si . ę
Akurat przechodzi a obok nich Ellie. Jad  kiwn a na ni . ł ę ęł ą
– Co tam z naszym my licielem? Ma z y dzie ? Ellie spojrza a w kierunku baru. ś ł ń ł
– Od kiedy Marielle odesz a, Kenny jest... kompletnie za amany. Jakby pochowa  ca  rodzinł ł ł łą ę 

z przyleg o ciami. Bez niej jest kompletnie zagubiony. Ale za Boga Ojca si  do tego nie przyzna. ł ś ę
– Ciekawe. Bardzo ciekawe – powiedzia a powoli Jad . Zoey mrugn a do Ellie. ł ę ęł
– Powiemy o tym, komu trzeba...

***
Po  rozstaniu z  Jad  Zoey pow drowa a do centrum,  do ma ego,  fotograficznego studia wę ę ł ł  

Chelsea.  Mia a  tam  um wione  spotkanie  z  Apple  Sommers,  fotografk ,  kt ra  robi a  niegdył ó ą ó ł ś 
zdj cia na ok adki jej ksi ek. Chcia a, aby Apple co  dla niej sprawdzi a. ę ł ąż ł ś ł

Gdy wesz a do atelier,  Apple pospiesznie wyda a kilka polece  swojej  asystentce,  po czymł ł ń  
odwr ci a si  do Zoe, mierzwi c swe ogni cie rude loki. ó ł ę ą ś

– Cze ! Jak si  masz i z czym przychodzisz?ść ę
– Z arcywa n  i tajn  misj  – za mia a si  Zoey, pokazuj c jej zdj cia i tekst z  ż ą ą ą ś ł ę ą ę National  

Scout.  – Mo esz mi pom c w wyja nieniu, co tu w a ciwie jest grane? Wiem, e to nie twojeż ó ś ł ś ż  
zdj cia; robi  je Andre Robbins – ale musz  wiedzie , czy nie s  przypadkiem... no... montowaneę ł ę ć ą  
albo co  w tym rodzaju. ś

Apple rzuci a okiem na zdj cia, po czym si gn a po kom rk . ł ę ę ęł ó ę
– Andre to m j kumpel. Zobaczymy, co nam powie. Pi  minut p niej mia a odpowied . ó ęć óź ł ź
– Fotografie  s  w ca kowitym porz dku.  To  data  jest...  hm...  montowana.  Andre  zrobi  teą ł ą ł  

zdj cia ponad dwa lata temu, a  ę Scout  jako  zapomnia  wspomnie  o tym drobnym szczeg le.ś ł ć ó  
Andre m wi mi, e sprzeda  te zdj cia do ó ż ł ę Scout, i kompletnie o nich zapomnia . A teraz, kiedy A. J.ł  
Chenowitz jest znowu na tapecie i wszystkie gazety o nim pisz , tamci ze ą Scout po prostu odgrzali 
starego kotleta... 

– Dwa lata, powiadasz? Kurcz , te pismaki prawie e zrujnowa y ycie mojej przyjaci ki –ę ż ł ż ół  
Zoey poczu a zarazem w ciek o  i ulg . – Wielkie dzi ki, Apple. ł ś ł ść ę ę

Dziewczyna u miechn a si . ś ęł ę



– Nie ma za co. – Przechyli a g ow , pilnie przygl daj c si  Zoey. – Widz , e masz nie tylkoł ł ę ą ą ę ę ż  
now  fryzur , ale i nowy kolor. Niez y. To tw j nowy wizerunek?ą ę ł ó

Zoey kiwn a g ow . ęł ł ą
– Wpadnij, to zrobimy tw j nowy portret... ó
– Na pewno – obieca a Zoey, dodaj c w my lach: jak tylko uda mi si  napisa  co , co ktoł ą ś ę ć ś ś 

zechce wyda ... ?ć
Po wyj ciu od Apple, z apa a kom rk  i zadzwoni a do Jad . ś ł ł ó ę ł ę
– Och, nie! To znaczy... cudownie. Ale po tym, jak go potraktowa am... – tu Jad  przerwa a nał ę ł  

chwil . – Zadzwoni  do niego. Dzi ki, Zo. ę ę ę
Nast pnie Zoey zadzwoni a do Mouse. Okaza o si , e Jad  zd y a jej ju  przekaza  wie ci oę ł ł ę ż ę ąż ł ż ć ś  

a osnym stanie Kenny’ego i komentarz Ellie. Mouse jednak nie wydawa a si  poruszona. ż ł ł ę
– Buububuu, biedne male stwo! – Zawo a a dramatycznie. – Ale, p ki co, mam zamiar zajń ł ł ó ąć 

si  swoim yciem.  Rano by am na przes uchaniu;  strasznie  ci ko mi  by o wyle  z  bet w ię ż ł ł ęż ł źć ó  
czu am si  co nieco poobijana. Ale kac mi si  najwyra niej przys u y , bo... spodoba am si . Mamł ę ę ź ł ż ł ł ę  
wezwanie na jutro. To tylko drugoplanowa rola, ale...  Za o  si ,  e widzieli moje wyst py wł żę ę ż ę  
Rainforest i zobaczyli, jakie mam mo liwo ci... ż ś

– Cudownie! – entuzjazm Zoey by  leciutko naci gany. Nie bardzo wierzy a, e Mouse nieł ą ł ż  
obchodz  wie ci o Kennym. Je li  go kocha, powinna zrobi  pierwszy krok. W ko cu to tylkoą ś ś ć ń  
g upie nieporozumienie... ł

Mierzysz wszystkich swoj  miar , ma a, pomy la a nagle. Gdyby Nick zechcia  teraz wr ci ,ą ą ł ś ł ł ó ć  
pofrun aby  jak  na  skrzyd ach,  prosto  w jego  ramiona.  Biedna,  a osna  Zoey,  niepoprawnaęł ś ł ż ł  
romantyczka... 
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Trzy  dni  p niej  Zoey  uzna a,  e  zwiedzi a  ju  wszystkie  najciemniejsze,  najbrudniejszeóź ł ż ł ż  
mieszkania od Bronxu po Battery. Zosta  jej do sprawdzenia jeszcze jeden, ponury zapewne lokal,ł  
klitka gdzie  w HelFs Kitchen, akurat do wynaj cia. Gdy przechodzi a przez ulic , uskoczywszyś ę ł ę  
przed p dz c  taks wk , nagle dotar o do niej, dlaczego w adres wydawa  si  znajomy... By  toę ą ą ó ą ł ó ł ę ł  
budynek, w kt rym mieszka  Snake. ó ł

Wprawdzie  nie  mia a  najmniejszej  ochoty  wpa  na  niego,  ale  mieszkanie  trzeba  by oł ść ł  
obejrze . Nie mo na rezygnowa  z szansy zdobycia wzgl dnie taniego i by  mo e przyzwoitegoć ż ć ę ć ż  
k ta tylko dlatego, e w tym samym domu mieszka pewien palant i dupek. ą ż

Nacisn a interkom; dozorca powiedzia  jej, e ju  wszyscy s  na g rze i e drzwi s  otwarte.ęł ł ż ż ą ó ż ą  
Gdy wdrapa a si  na w a ciwe pi tro okaza o si , e jej przeczucia si  sprawdzi y: to w a nieł ę ł ś ę ł ę ż ę ł ł ś  
mieszkanie Snake’a by o do wynaj cia. Niestety, w salonie by a ju  jaka  m oda Azjatka, mierz cał ę ł ż ś ł ą  
pok j krokami i najwyra niej zdecydowana je wynaj . ó ź ąć

– Bior  – powiedzia a wojowniczo do Zoey. ę ł
Zoey, machn wszy r k , wesz a jeszcze z ciekawo ci do sypialni kompletnie pustej poza tymą ę ą ł ś  

zszarza ym materacem z jego ka, opartym teraz o cian . Wysz a stamt d zadowolona, e nieł łóż ś ę ł ą ż  
musi bra  tego lokalu. Zadowolona i wci  bezdomna. ć ąż

Przypomnia a sobie, e Merlin zostawi  jej wiadomo , aby wpad a. Cholera, daleko st d doł ż ł ść ł ą  
Royale, pomy la a, ale trzeba wpa . Dzielnie przemaszerowa a w wilgotnym upale p  miasta;ś ł ść ł ół  
gdy wesz a do westybulu hotelu poczu a, e oblewaj cy j  pot prawie zamarza w podmuchachł ł ż ą ą  
klimatyzacji. Merlin rozmawia  w a nie z jednym z go ci hotelowych. Pokiwa  do niej, daj c znak,ł ł ś ś ł ą  
by poczeka a. Gdy wreszcie si  uwolni , wyszed  zza kontuaru i poci gn  j  w g b westybulu. ł ę ł ł ą ął ą łą

–  Mam  teraz  przerw .  Chod my  do  szatni  –  powiedzia ,  prowadz c  j  ku  windom  dlaę ź ł ą ą  
personelu.  Zjechali  do  sutereny,  gdzie  mie ci a  si  obszerna  szatnia  i  przylegaj ca  do  niejś ł ę ą  
skromna,  ale  wygodna  wietlica.  Jaka  Latynoska,  zawi zuj ca  sobie  w a nie  fartuch,ś ś ą ą ł ś  
u miechn a si  do nich. Kto  trzasn  drzwiami szatni. Kto  wszed . Kto  wyszed . ś ęł ę ś ął ś ł ś ł

– Niebrzydko tu – powiedzia a. ł
– Mo na wytrzyma  – Merlin pad  na kanap ,  k ad c g ow  na oparciu.  – W a ciwie toż ć ł ę ł ą ł ę ł ś  

prawie tu mieszkam, odk d Josh odszed . pi  na tej kanapie. ą ł Ś ę
Zoey usiad a przy nim, podwijaj c nogi pod siebie. ł ą
– Ale dlaczego? Pracujesz na dwie zmiany? Merlin potrz sn  g ow . ą ął ł ą
– Po prostu... boj  si  wraca  do domu. Odk d Josha nie ma, jest tam jako ... nie tak. le się ę ć ą ś Ź ę 

tam czuj . A, i jego mamusia si  pojawi a, eby zabra  rzeczy synka. Najpierw my la em, e mi toę ę ł ż ć ś ł ż  
ul y, jak nie b d  si  o nie potyka , ale teraz jest jeszcze bardziej pusto... ż ę ę ę ł

– O rany, m wisz tak, jakby Josh umar  albo co... Merlin westchn . ó ł ął
– Mia em fart, e nie podpisali my tej ca ej ugody partnerskiej, zanim nawia . Wtedy dopieroł ż ś ł ł  

mia bym pasztet. Wsp lnota maj tkowa i tak dalej... A tak mog  tylko sobie gorzko rozmy la  oł ó ą ę ś ć  



przesz o ci, rozwa aj c, co by o prawd , a co ten ch opak nazmy la . Wysz o na jaw, e nigdy nieł ś ż ą ł ą ł ś ł ł ż  
mieszka  w Minnesocie, a jego ojciec bynajmniej go nie molestowa . By o tylko nudne, szare ycieł ł ł ż  
na przedmie ciach... ś

–  O  Bo e!  To  okropne...  –  Zoey  a  wzdrygn a  si  na  my l,  jak  ogromne  musia o  byż ż ęł ę ś ł ć 
rozczarowanie Merlina. 

– No, ale jako  si  pozbiera em i jako  leci. Tylko to mieszkanie... Unikam go, jak mog . Jestś ę ł ś ę  
jak nawiedzone, cho  nie ma w nim ducha. – Merlin westchn  i przymkn  oczy. ć ął ął

Zoey delikatnie g adzi a jego rami , wyobra aj c sobie to puste, martwe mieszkanie. To takł ł ę ż ą  
jak z moim domem w Connecticut, pomy la a. Za du o wspomnie ... ś ł ż ń

–  Wiesz,  mam  pomys ,  cho  mo e  nie  najlepszy  –  powiedzia a  nagle.  –  A  gdybym  takł ć ż ł  
wprowadzi a  si  do ciebie?  To mo e by  troch ...  odmieni o  to  miejsce.  A  poza tym jestem wł ę ż ę ł  
podbramkowej sytuacji. Wczoraj, gdy przypadkiem zobaczy am karawan, moj  pierwsz  my lł ą ą ś ą 
by o sprawdzi ,  czy  przypadkiem nieboszczyk nie  zostawi  jakiego  skromnego,  przyzwoitegoł ć ł ś  
mieszkanka... 

– Zaczynasz my le  jak Jad , niestrudzona owczyni mieszka ... ś ć ę ł ń
– Nie artuj, to polowanko na mieszkanko, jak m wi Jad , kompletnie mnie wyko czy o. A uż ó ę ń ł  

ciebie s  przecie  dwie sypialnie? Nie mam zbyt wielu klamot w. A poza tym wiesz, e – na ogą ż ó ż ół 
– jestem bardzo spokojn  osob ... Jedyny ha as, jakim ci  mog  dr czy , to stuk klawiatury – o ileą ą ł ę ę ę ć  
zn w zaczn  co  pisa . No wi c... co o tym my lisz?ó ę ś ć ę ś

– Ale  oczywi cie, mo esz si  wprowadzi  – powiedzia  Merlin, otwieraj c jedno oko. – Podż ś ż ę ć ł ą  
warunkiem  wszelako,  e  jak  tylko  zaczniemy  sobie  nawzajem  gra  na  nerwach,  ty  siż ć ę 
wyprowadzasz. 

– Wtedy przeprowadz  si  do Mouse. Merlin odetchn . ę ę ął
– No, to um wione. Dobry Bo e, mi o b dzie odzyska  swe mieszkanie... znowu normalne... ó ż ł ę ć
– Uratowa e  mi ycie – zawo a a Zoey. ł ś ż ł ł
– Zawsze do us ug. A, mam tak e wielki plan ratowania ty eczka Jad  – zapowiedzia  Merlin –ł ż ł ę ł  

cho  to, co zamierzam zrobi , jest wbrew mojej etyce zawodowej, kt ra – zazwyczaj – kaza a mić ć ó ł  
ci le chroni  prywatno  naszych go ci. Ale czego si  nie robi dla przyjaci ki. ś ś ć ść ś ę ół

– Co?! Wiesz co  na temat A. J. ? – spyta a podekscytowana Zoey. Bowiem jej odkrycie naś ł  
temat fatalnych zdj  przysz o za p no. A. J.  zd y  si  ju  bowiem zapozna  ze wszystkimięć ł óź ąż ł ę ż ć  
jadowitymi wiadomo ciami od Jad  i  najwyra niej wzi  je sobie bardzo do serca. Odt d nieś ę ź ął ą  
przyjmowa  adnych wiadomo ci od niej, a personelowi zabroni  nawet wymienia  jej imi ... ł ż ś ł ć ę

– Schrzani am spraw  – ali a  si  Jad .  –  I  wszystko dlatego,  e  tak  bardzo go kocham.ł ę ż ł ę ę ż  
Gdybym go nie kocha a, kicha abym na te i wszystkie inne fotografie... ł ł

Merlin tymczasem ci gn  dalej. ą ął
–  Pan  Chenowitz  przyje d a  do  miasta  w  ten  weekend.  Ma  by  obecny  na  imprezież ż ć  

dobroczynnej, na kt r  zarezerwowano jedn  z sal bankietowych w naszym hotelu. Postaram sió ą ą ę 
wkr ci  Jad  na t  imprez . ę ć ę ę ę

– O rany, Merlin! W asnym oczom i uszom nie wierz ! Zacz e  bawi  si  w swata?ł ę ął ś ć ę



Merlin pogrozi  jej palcem. ł
– Uprzed  Mouse, eby trzyma a buzi  na k dk . No, i oczywi cie oficjalnie nie mam nic zź ż ł ę łó ę ś  

tym wsp lnego... ó
– Wszyscy b dziemy ci  kryli, a Jad  pierwsza – obieca a Zoey. – To co robisz jest naprawdę ę ę ł ę 

wspania e. ł
Merlin drgn . ął
– Mam tylko nadzieje, e skutek nie b dzie odwrotny do zamierzonego... ż ę
Zanim  si  rozstali,  Merlin  obieca  jej  solennie,  e  nazajutrz  stawi  si  o  czasie  w  biurzeę ł ż ę  

adwokackim. Przyrzek  jej te  przynie  klucze, by mog a zacz  si  przenosi . ł ż ść ł ąć ę ć
Gdy Zoey wr ci a do mieszkania Skye, spojrza a na nie zupe nie nowymi oczami. Tak, tu byó ł ł ł ł 

jej tymczasowy dom, miejsce, gdzie pr bowa a od nowa zacz  pisa  i y ... Mo e rednio posz o,ó ł ąć ć ż ć ż ś ł  
ale jako  posz o... ś ł

K opot tylko, e malowanie nie sko czone, a tu czas goni... ł ż ń
Nagle przypomnia a sobie tego przystojnego malarza, poznanego tamtego pijanego wieczoruł  

w Diamonds Spurs. Jak mu by o? Aha, Sam. I da  jej sw j numer. Gor czkowo przekopa a sił ł ó ą ł ę 
przez ciuchy,  kt re nosi a tamtego wieczoru,  i  wreszcie  wy owi a z kieszeni  d ins w pude koó ł ł ł ż ó ł  
zapa ek z numerem. ł

Przez chwil  si  waha a. Dzwoni ? Nie dzwoni ? No, ale ciany musz  by  pomalowane.ę ę ł ć ć ś ą ć  
Z apa a telefon i wystuka a numer. ł ł ł

– Tu Sam Watson – us ysza a jasny, mi y i nieco zbyt radosny, jak na Nowy Jork – g os. ł ł ł ł
– Hej, tu Zoey McGuire. Poznali my si  par  dni temu w Diamonds and Spurs... ś ę ę
– Ach, w tym rodeobarze! Tak, przypominam sobie. Cze , Zoey, jak si  masz?ść ę
–  wietnie!  –  sk ama a  g adziutko.  –  Dzwoni ,  by  ci  zapyta ,  czy  mo e  by byŚ ł ł ł ę ę ć ż ł ś 

zainteresowany  prac .  Chodzi  o  malowanie  mieszkania,  w  kt rym  chwilowo  mieszkam;ą ó  
w a cicielka wraca ju  niebawem, a malowanie nie sko czone. M g by  wpa  i obejrze , czył ś ż ń ó ł ś ść ć  
te  mo esz poda  cen  od razu, przez telefon?ż ż ć ę

W s uchawce zapanowa a cisza... ł ł
– Malowanie? – zapyta  ostro nie. A potem roze mia  si  na ca e gard o. ł ż ś ł ę ł ł
– Co ci  tak ubawi o?ę ł
–  Nie  jestem  takim  malarzem  –  powiedzia .  –  Ja  maluj  na  p tnie.  No,  jestem  artystł ę łó ą 

malarzem. Abstrakcjonist . ą
– O esz!...  – Zoey mocno zacisn a powieki, po czym przy o y a palec do skroni imituj cż ęł ł ż ł ą  

wystrza  z pistoletu. ł
– Ale si  wyg upi am... ę ł ł
– Och,  nie,  to ca kowicie moja wina.  Jak m wi  ludziom,  e  jestem artyst  malarzem, toł ó ę ż ą  

zwykle tak si  gapi ... Nie cierpi  tego. „Malarz”: to brzmi jako  mniej pretensjonalnie. ę ą ę ś
– Racja – przytakn a bez przekonania Zoey, marz c tylko o tym, by si  wreszcie roz czy  ięł ą ę łą ć  

uciec przed dalszym poni eniem. ż
– S uchaj, a mo e wybierzemy si  razem na kaw ?ł ż ę ę



– zapyta  nagle. ł
–  Dobrze  –  sk ama a  znowu.  –  Zadzwoni  do  ciebie,  jak  tylko  uda  mi  si  znaleł ł ę ę źć 

prawdziwego malarza pokojowego. Bo termin mnie naprawd  goni... ę
– Nie ma sprawy. No to czekam na telefon. 
– wietnie. To na razie. – Roz czy a si , po czym cisn a nieszcz sne pude ko zapa ek doŚ łą ł ę ęł ę ł ł  

kosza na mieci w kuchni Skye. Tak, niekt re zwi zki po prostu nie mia y i nie maj  szans naś ó ą ł ą  
realizacj ... ę

A poza tym: ku pami ci – nie flirtuj z przystojnymi facetami, gdy jeste  zalana. A jeszczeę ś  
lepiej – uwa aj, ile tankujesz margarit... ż
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– Zdenerwowana? – spyta  j  Merlin nast pnego ranka, gdy oboje stali w poczekalni biurał ą ę  
adwokackiego. 

– Strasznie. Mam mi kkie kolana i w og le. ę ó
– B dzie dobrze, trzymaj si . ę ę
– Boj  si ,  e  p kn ,  a  B g mi wiadkiem,  e  nie  chc  p aka .  Chcia abym trzyma  się ę ż ę ę ó ś ż ę ł ć ł ć ę 

twardo i twardo walczy  o swoje, ale z Nickiem to akurat nigdy mi nie wychodzi o... ć ł
– Licz , e walczy  b dzie raczej ta twoja prawniczka – powiedzia  Merlin. – W ko cu za toę ż ć ę ł ń  

jej  p acisz.  A  ty  musisz  tylko  patrze  mu prosto  w oczy,  eby  w ko cu do  niego dotar o,  eł ć ż ń ł ż  
wietnie sobie radzisz bez niego. I e cho  mo e zabra  ci po ow  wszystkiego – ciebie tkn  nieś ż ć ż ć ł ę ąć  

mo e. e pozostajesz ca a, nietkni ta i niewzruszona. ż Ż ł ę
– To, co m wisz, jest ogromnie krzepi ce. Postaram si  to zapami ta  – powiedzia a Zoey,ó ą ę ę ć ł  

przymykaj c oczy. ą
Po kilku minutach nadesz a jej prawniczka, Natalie Rodriguez, i zaprowadzi a ich oboje do salił ł  

konferencyjnej. Po paru minutach grzeczno ciowego lania wody i wymiany zda  o niczym, wś ń  
drzwiach ukaza  si  wreszcie Nick wraz z gronem swoich prawnik w. ł ę ó

Nast pi y  wzajemne  u ciski  d oni  Natalie  i  prawnik w  Nicka;  Zoey  jednak  pozosta aą ł ś ł ó ł  
nieruchoma, z r kami skrzy owanymi na piersiach, nie kwapi c si  do przywitania swego by egoę ż ą ę ł  
m a. Jego oczy prze lizn y si  po niej i nagle si  u miechn . ęż ś ęł ę ę ś ął

– O, masz nowe uczesanie – powiedzia , czym doprowadzi  j  do furii. Mia a zamiar wywalił ł ą ł ć 
j zyk i warkn  co  w stylu: „Najmocniej przepraszam, e yj ”, ale jako  si  opanowa a i tylkoę ąć ś ż ż ę ś ę ł  
wzruszy a ramionami. ł

– Bardzo adnie – ci gn  Nick. Jakby oczekiwa a lub w og le potrzebowa a jego aprobaty.ł ą ął ł ó ł  
Zlekcewa y a i to, po czym przyjrza a mu si  uwa nie. Wygl da  zdumiewaj co... zwyczajnie. Wż ł ł ę ż ą ł ą  
ciemnych oczach jak zwykle b yszcza y te jego urocze iskierki. A garnitur by  taki g adki i sztywny,ł ł ł ł  
jakby prasowano go przez ca  drog  z Connecticut. Jak on to robi? Mog a go nienawidzi , ale niełą ę ł ć  
mog a zaprzeczy , e jest atrakcyjny. Ciekawe, kto teraz prasuje mu koszule i zanosi jego ciuchył ć ż  
do pralni, pomy la a, po czym natychmiast nakaza a sobie surowo: do  o tym. ś ł ł ść

Prawnicy ju  o czym  tam rozprawiali; Zoey poczu a si  nagle jak ma a dziewczynka, kt raż ś ł ę ł ó  
ze  znudzeniem  przys uchuje  si  niezrozumia ym  rozmowom  doros ych.  Nick  dorzuca  jakieł ę ł ł ł ś 
swoje uwagi, a do niej dotar o nagle, w jakim stopniu jego poczynaniami sterowa a duma i pycha.ł ł  
Dziwne, e wcze niej tego nie zauwa y a. Zawsze s dzi a, e s  r wnorz dnymi partnerami, aż ś ż ł ą ł ż ą ó ę  
teraz zrozumia a, e by o to jeszcze jedno z udzenie. ł ż ł ł

Merlin kopn  j  pod sto em; zrozumia a, e to ostrze enie. Aha, rozmawiaj  teraz o warto ciął ą ł ł ż ż ą ś  
rynkowej ich domu; oko o miliona dolar w... ł ó

– We  sobie ten dom. Daj  ci go – powiedzia a g o no. Natalie dotkn a jej ramienia. ź ę ł ł ś ęł
– Pozw l, e ja si  tym... ó ż ę



– Nie  –  jej  g os  brzmia  pewnie  i  spokojnie.  –  Oddam ci  dom,  Nick,  pod  warunkiem,  eł ł ż  
zrezygnujesz z roszcze  wobec moich oszcz dno ci i tantiem. Tak e tych przysz ych. To uczciweń ę ś ż ł  
wyj cie, Nick. Pisz  ksi ki i  zarabiam pieni dze, kt re mi si  nale . A ty mo esz sobie yś ę ąż ą ó ę żą ż ż ć 
d ugo  i  szcz liwie  w  tym  domu  za  milion  dolar w,  z  twoimi  t ustymi  poborami  i  twojł ęś ó ł ą 
odzyskan  wolno ci . Mo e to nie jest dla mnie zbyt korzystny podzia  d br, ale mam to gdzie .ą ś ą ż ł ó ś  
Chc  to ju  mie  za sob . ę ż ć ą

Adwokat Nicka spojrza  na swojego klienta, po czym skin  g ow . ł ął ł ą
– No, my l , e po uzgodnieniu tego punktu, ju  g adko dojdziemy do wniosk w ko cowych. ś ę ż ż ł ó ń
– Jeszcze jedno – przerwa  nagle Nick, podnosz c d o . Patrzy  przy tym na Zoey, jakby chciał ą ł ń ł ł 

j  zahipnotyzowa . ą ć
– Mogliby my na chwil  zrobi  przerw ? Chcia bym om wi  pewne sprawy z Zoey sam naś ę ć ę ł ó ć  

sam. 
Prawnicy wstali i zacz li zbiera  ze sto u teczki i papiery. Merlin sykn  tylko. ę ć ł ął
– Co jest?
Zoey  wzruszy a  ramionami.  Pewnie  Nick  chce  mie  ostatnie  s owo.  Co  w  rodzaju:ł ć ł ś  

„Wygra em” albo „A nie m wi em?”. ł ó ł
Gdy wszyscy wyszli, Nick starannie zamkn  drzwi i opar  si  o nie. ął ł ę
– Zoey... – powiedzia  nieoczekiwanie mi kkim g osem. – Co  ty zrobi a z w osami?ł ę ł ś ł ł
– Zgoli am je. To peruka. ł
Siad  u szczytu sto u i roze mia  si . ł ł ś ł ę
– Wci  to twoje gryz ce poczucie humoru. T skni em za nim. T skni em za tob . ąż ą ę ł ę ł ą
Wzruszy a ramionami. ł
– Mog e  o tym pomy le  wcze niej, zanim zacz e  te swoje skoki na boki... I jako  y eł ś ś ć ś ął ś ś ż ł ś 

beze mnie... 
– Nie – powiedzia  powoli. – Nie potrafi  y  bez ciebie, Zo. Nie ma nikogo takiego jak ty,ł ę ż ć  

nigdzie. A teraz... gdy zobaczy em ten ogie  w twych oczach. – Nie masz poj cia, jak mi na tobieł ń ę  
zale y... ż

Zoey nagle zachcia o si  mia . Rany boskie, z jakiej mydlanej opery on ci gn  te teksty!ł ę ś ć ś ą ął
– Co o tym s dzisz, Zo? Ode lemy prawnik w do domu i spr bujemy jeszcze raz?ą ś ó ó
Spojrza a na niego nie wierz c w asnym uszom. Rany boskie, mia  zy w oczach. Prawdziwe.ł ą ł ł ł  

No, zy by y prawdziwe, ale co do emocji, kt re si  za nimi kry y – tego ju  pewna nie by a. Co tenł ł ó ę ł ż ł  
pajac sobie my li? e po tym wszystkim ich ma e stwo ma jeszcze jak  szans ?ś Ż łż ń ąś ę

– Niestety, to ju  koniec – us ysza a w asny, wyra ny, czysty g os. Powiedzia a to. ż ł ł ł ź ł ł
– Ja tak nie uwa am – nalega  Nick. – S dz  natomiast, e naszym przeznaczeniem jest byż ł ą ę ż ć 

razem. 
Zoey wsta a, z lekka odurzona i sko owana. ł ł
– Nigdy nie spotkasz kogo  takiego jak ja – oznajmi  stanowczo Nick. ś ł
I dzi ki Bogu! – pomy la a i nagle roze mia a si  g o no i szczerze. ę ś ł ś ł ę ł ś
– Powtarzam, Nick: to koniec! – powiedzia a, czuj c si  niezwykle lekko, swobodnie...  Takł ą ę  



czuje si  chyba cz owiek wolny! pomy la a bezwiednie. – Wiesz, udawa am sama przed sob , eę ł ś ł ł ą ż  
wierz  w te wszystkie bzdety o przeznaczeniu. Ale teraz widz ... a w a ciwie nic nie widz . I co jaę ę ł ś ę  
w tobie widzia am?ł

– By o nam dobrze razem – b kn  niepewnie. ł ą ął
–  By o.  Czas przesz y dokonany.  – mia a si ,  gdy zmierza a do drzwi,  gdy wysz a z sali;ł ł Ś ł ę ł ł  

mia a si  jeszcze, gdy ci gn a Merlina do windy. ś ł ę ą ęł
– Zaczekaj! – krzykn  za ni  Nick. – A co z tym wszystkim? Z ugod ?ął ą ą
– Pogadaj z Natalie – odkrzykn a mu zanim drzwi windy si  zatrzasn y. ęł ę ęł

mia a si  przez ca  drog  na d  tak, e Merlin w ko cu do czy  do niej. Wyszli razem naŚ ł ę łą ę ół ż ń łą ł  
Park Avenue, w uliczny zgie k, mi dzy klaksony aut, g osy przechodni w. ł ę ł ó

– Czy  on nie wygl da  pociesznie – spyta a raczej retorycznie. ż ą ł ł
– Ale co si  sta o? Co on takiego powiedzia ? – Merlin by  jednak zaskoczony. ę ł ł ł
– Chcia , eby my zn w byli razem, ale gdy tylko otworzy  usta, sama nie wiem dlaczego,ł ż ś ó ł  

nagle zobaczy am, jaki z niego frajer i dupek, a ca a to sprawa wyda a mi si  nagle tak krety ska...ł ł ł ę ń  
I pomy le , e przez te wszystkie miesi ce wyp akiwa am za nim oczy. A mo e on zawsze byś ć ż ą ł ł ż ł 
takim dupkiem, tylko ja tego nie widzia am?ł

– Tego nie wiem – przyzna  uczciwie Merlin. ł
– No dobrze, wi c teraz jest dupkiem. – Zoey zaczerpn a g boki haust powietrza z lubo cię ęł łę ś ą 

wdychaj c wszystkie smrody miasta. M czyzna, w kt rym si  kiedy  zakocha a ju  nie istnia ;ą ęż ó ę ś ł ż ł  
no, mo e gdzie  tam, w pok adach pami ci. Jakie to nagle sta o si  jasne i proste: mi dzy ni  aż ś ł ę ł ę ę ą  
Nickiem wszystko by o sko czone. Po prostu sko czone. I co najwa niejsze, ona sama czu a, e toł ń ń ż ł ż  
wspaniale. 
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– Panie i panowie, oto przed wami Kleopatra!
– oznajmi  z powag  Merlin, k aniaj c si  nisko przed Jad , gdy winda wioz a ich w g r , doł ą ł ą ę ę ł ó ę  

sali bankietowej. 
Jad  nie zwraca a na niego uwagi;  ca y czas sprawdza a sw j makija  w ma ym lusterkuę ł ł ł ó ż ł  

puderniczki. 
– Czy A.  J.  ju  przyjecha ? S uchaj,  jak moje w osy? Czy ten cie  do powiek nie jest  zbytż ł ł ł ń  

ostentacyjny?... 
– Wygl dasz cudownie – doda a jej animuszu Zoey. Istotnie, Jad  wygl da a osza amiaj co wą ł ę ą ł ł ą  

granatowej po yskuj cej cekinami sukni od Boba Mackie. Z przodu jej  kreacja mia a skromneł ą ł  
wyci cie w karo, natomiast z ty u dekolt schodzi  dramatycznie nisko...  Zoey wyg adzi a swoję ł ł ł ł ą 
obcis  zielon  sukienk  kupion  na lub Merlina. łą ą ę ą ś

– No, a ja przynajmniej mam sukni  druhny – za mia a si . – Kto wie, mo e wkr tce się ś ł ę ż ó ę 
przyda?

– Kto wie – zgodzi  si  Merlin. Jako e wci  by  w pracy, mia  na sobie sw j s u bowy blezerł ę ż ąż ł ł ó ł ż  
i krawat, kt ry Zoey zawsze uwa a a za beznadziejny. ó ż ł

– Ca a ta  impreza jest  zorganizowana na  rzecz  pewnej  fundacji,  w kt r  Chenowitz  jestł ó ą  
zaanga owany  –  Merlin  t umaczy  cel  tego  przyj cia.  –  Fundacji  na  rzecz  rozwoju  czy  też ł ł ę ż 
popierania sztuki,  co  takiego. Wpisa em wasze nazwiska na list  go ci,  wi c nie musicie siś ł ę ś ę ę 
czu , jakby cie wchodzi y na waleta. ć ś ł

– To wietnie, bo i bez tego mam nerwy w strz pach. ś ę
– Jad  przy o y a d o  do piersi i przymkn a oczy. – O rany! Mam dygotki. I ciska mnie wę ł ż ł ł ń ęł ś  

do ku. – Jej niebieskie oczy zdradza y prawdziwy przestrach. – Nigdy nie mia am dygotek. ł ł ł
–  Masz  prawo  by  zdenerwowana  –  pociesza a  j  Zoey  –  jako  przed  tob  wa na  ić ł ą ą ż  

niebezpieczna misja do wype nienia: zdobycie swego m czyzny. ł ęż
Merlin  podprowadzi  je  a  do  drzwi  sali  balowej,  gdzie  hostessa  przywita a  je  takł ż ł  

entuzjastycznie,  jakby  naprawd  by y  bardzo,  bardzo  wa nymi  osobami.  Zoey  z  zachwytemę ł ż  
rozejrza a  si  wok ,  z  zadowoleniem  rejestruj c  –  poza  pi knymi  dekoracjami  i  og lnymł ę ół ą ę ó  
przepychem – bardzo interesuj cy widok sto w, uginaj cych si  od najwymy lniejszych potrawą łó ą ę ś  
i przek sek. ą

– wietna impreza – stwierdzi a. Ś ł
Jad  milcza a; usta mia a mocno zaci ni te. Uwa nie lustrowa a wzrokiem t um go ci. ę ł ł ś ę ż ł ł ś
– Jest tam... O Bo e – a  si  zachwia a. – Nie, czekaj, nic mi nie jest. ż ż ę ł
– mia o – zach ci  j  Merlin. Zoey i Jad  jednocze nie spojrza y na niego lekko zdumione.Ś ł ę ł ą ę ś ł  

Wzruszy  ramionami. ł
– Wydawa o mi si , e powinienem to powiedzie . ł ę ż ć
– Jad , mam p j  z tob ? – zapyta a Zoey. ę ó ść ą ł



Jad  zastanawia a si  przez chwil , po czym potrz sn a g ow . ę ł ę ę ą ęł ł ą
– Nie, dzi kuj , ale musz  to zrobi  sama. – Po czym, wysoko unosz c g ow , przesz a przezę ę ę ć ą ł ę ł  

ca  sal , wprost ku m czy nie o siwiej cych skroniach, w okularach o grubej, czarnej oprawie.łą ę ęż ź ą  
Spostrzeg  j , co prawda si  nie odwr ci , ale przywita  si  z ni  raczej ch odno. ł ą ę ó ł ł ę ą ł

– O rany, czuj  si  jak przyzwoitka na balu maturalnym – zauwa y a Zoey, api c nerwowoę ę ż ł ł ą  
Merlina za rami . ę

– A co b dzie, jak on nie zechce jej zna ? Merlin by  znacznie spokojniejszy. ę ć ł
– Bardzo trudno jest odm wi  Jad ... ó ć ę
– Ale to przedsi biorca. Miliarder. Potrafi odmawia ... ę ć
– C , czasami trzeba zda  si  na los szcz cia...  Zoey nagle us ysza a g o ne miechy wóż ć ę ęś ł ł ł ś ś  

barze mieszcz cym si  w k cie sali. ą ę ą
– O rany, czy to nie Mouse? O, i Kenny? – na chwil  zamar a z otwartymi ustami. – A to ma aę ł ł  

chytruska, niech j . Chod my tam. ą ź
Podeszli  do  baru,  gdzie  Kenny  i  Mouse  prowadzili  o ywion  rozmow  z  dwomaż ą ę  

m czyznami, kt rych Zoey nie rozpozna a. Mouse wygl da a sza owo w czerwonej sukni bezęż ó ł ą ł ł  
rami czek, wspaniale uwydatniaj cej wszystkie jej kr g o ci. ą ą ą ł ś

– Wygl dasz  osza amiaj co,  z otko – powiedzia a Zoey,  po czym obie z  Mouse uca owa yą ł ą ł ł ł ł  
powietrze wok  swych uszu. ół

–  Stokrotne  dzi ki,  najdro sza  przyjaci ko!  –  zachichota a  Mouse.  –  A  Kenny  w a nieę ż ół ł ł ś  
opowiada o golfie... 

Zoey bezceremonialnie poci gn a Mouse ku sobie. ą ęł
– Co z tob ? – sykn a. – Godzisz si  ze swoim facetem za plecami przyjaci ? Ryzykujesz, eą ęł ę ół ż  

wykopiemy ci  z korporacji Imprezowe Dziewczyny... ę
– O rany, wiem, przepraszam – j kn a przepraszaj co Mouse. – Zacz am si  z nim znowuę ęł ą ęł ę  

spotyka  zaraz po tym, jak naopowiada y cie mi, ty i Jad , jak to on nie mo e y  beze mnie... ć ł ś ę ż ż ć
– Przyprowadzi am go tutaj, bo pomy la am, e naszemu zwi zkowi dobrze zrobi, jak trochł ś ł ż ą ę 

zaczniemy  razem  bywa ...  No,  ale  nadal  mam  w tpliwo ci.  Kenny  wci  ma  te  swojeć ą ś ąż  
uprzedzenia... no, na temat religii. Ten jego tatu -pastor, i przekonanie, co porz dna dziewczynaś ą  
powinna,  a  czego  nie  powinna...  Wed ug  niego,  tylko  zepsute  moralnie  dziewczyny  czerpił ą 
rado  z seksu... – Mouse podnios a kieliszek z szampanem i doda a: – Szalej  za nim, ale potrafiść ł ł ę  
by  taki upierdliwy... A najbardziej dr czy samego siebie. ć ę

– No, ale chyba si  stara i jest wobec ciebie uczciwy?ę
– powiedzia a Zoey. ł
– To chyba dobrze,  nie?  –  Br zowe,  sarnie  oczy  Mouse  by y pe ne niepokoju.  –  Czasamią ł ł  

wydaje mi si , e jest nam razem tak dobrze... nam obojgu. A czasami mam ochot  go ukatrupi . ę ż ę ć
– To chyba mi o  – zauwa y  filozoficznie Merlin. ł ść ż ł
Przyj cie powoli zmierza o ku ko cowi, gdy sta o si  jasne, e wielka akcja Jad  pod has emę ł ń ł ę ż ę ł  

„poderwa  miliardera”  zako czy a  si  pe nym  sukcesem.  Uradowana,  przyprowadzi a  go,  być ń ł ę ł ł  
przedstawi  przyjacio om. Zoey A. J. od razu si  spodoba , on za  wyra nie by  pod wra eniemć ł ę ł ś ź ł ż  



tego, czym ona si  zajmuje. ę
– Pisarka? To zdumiewaj ce. Nigdy nie potrafi em sobie wyobrazi  procesu pisania. Ot, tak,ą ł ć  

trzy, cztery, pi  stron ... ęć
– Poprawi  swoje okulary w grubych oprawkach. – Sk d pani bierze tematy?ł ą
Zoey prze kn a krewetk  i obliza a palce. ł ęł ę ł
– Staram si  zawsze czerpa  je z ycia. Nie dos ownie, oczywi cie; nie opisuj  rzeczywistychę ć ż ł ś ę  

wydarze , raczej tworz  na ich kanwie. Jedn  z moich bohaterek wzorowa am na Jad  – m wi cń ę ą ł ę ó ą  
to  Zoey nie  by a pewna,  czy Jad  zdaje sobie spraw ,  e  chodzi  o heroin  jej  nieszcz snegoł ę ę ż ę ę  
pornosa, lecz Jad  zdawa a si  by  poch oni ta wy cznie wpatrywaniem w A. J. – A ostatnioę ł ę ć ł ę łą  
tematu dostarczy a mi Marielle... ł

– A niech ci ! – Mouse trzepn a j  po ramieniu. – Nic mi nie m wi a ... ę ęł ą ó ł ś
– Bo wygl da na to,  e  ksi ka raczej si  nie uka e – ponuro przyzna a Zoey,  my l c oą ż ąż ę ż ł ś ą  

reakcji Skye na jej najnowsz  produkcj . – Ale inspiracja pozostaje faktem... ą ę
– To fascynuj ce – powiedzia  A. J. – A o pani samej? Pisa a pani kiedykolwiek o Zoey?ą ł ł
Znowu to nie miertelne, odwieczne pytanie. Czy to autobiografia? Ile z tego jest twojego?ś  

Rany boskie. 
– My l , e swoje w asne – w pewnym sensie – prze ycia opisa am w ś ę ż ł ż ł Stra niku swej c rki.ż ó  

Ale na razie nie planuj  powrotu na te ugory... ę
– A dlaczeg  to? – spyta  niewinnie A. J. óż ł
– Zbyt bolesne. I zbyt wie e... ś ż
A. J. z apa  j  za r k  i mocno cisn . ł ł ą ę ę ś ął
– Ale  to by a wspania a ksi ka. I wietnie, e podj a pani takie ryzyko. Gdy pani b l dzielż ł ł ąż ś ż ęł ó ą 

inni, pani czytelnicy, b dzie dla nich w jaki  spos b pokrzepiaj ce, gdy dowiedz  si , e ktoę ś ó ą ą ę ż ś 
inny te  przez to przechodzi  i przeszed , e te  pr bowa  rozwi zywa  t  sam  amig wk ... ż ł ł ż ż ó ł ą ć ę ą ł łó ę

Zoey by  zaskoczona, a nawet zaszokowana. A wi c, o to chodzi! I o to ca y czas chodzi o!ł ę ł ł  
Bezwiednie kiwa a g ow . ł ł ą

Rozmowa zesz a na inne tematy, ona jednak wci  rozmy la a nad tym, co w a nie us ysza a.ł ąż ś ł ł ś ł ł  
Mo e  w  tym  tkwi a  tajemnica  tej  przekl tej  blokady  tw rczej?  e  chcia a  pisa  bezż ł ę ó Ż ł ć  
zaanga owania, bez prawdziwego b lu czy emocji... ż ó

Poch oni ta my lami, nie od razu zauwa y a przybycie nowego go cia. Sam. Artysta malarz.ł ę ś ż ł ś  
Wszed  na  sal  w  towarzystwie  innego  m czyzny  i  starszej  kobiety.  Hmm.  Teraz,  gdy  by ał ę ęż ł  
trze wa,  wyda  si  jeszcze  przystojniejszy,  cho  bez  ladu  znik a  tamta  tajemnicza,  z ocistaź ł ę ć ś ł ł  
po wiata. Teraz by  to zwyk y m czyzna, z krwi i ko ci. I cholernie atrakcyjny... ś ł ł ęż ś

Mouse szarpn a j  za okie  i sykn a:ęł ą ł ć ęł
– Popatrz no tylko, kto przyszed ... ł
Zoey kiwn a g ow  jak nakr cona. Mouse dalej si  nad ni  zn ca a. ęł ł ą ę ę ą ę ł
– Jak my lisz, m g by zrobi  par  poprawek w Rainforest? Stiuki wymagaj  odmalowania... ś ó ł ć ę ą
Zoey uszczypn a j  w rami . ęł ą ę
– Rany boskie,  czy  ju  nie  do  si  wyg upi am,  eby  jeszcze  ty  mnie  katowa a?  Lepiejż ść ę ł ł ż ś ł  



spr buj si  czego  o nim dowiedzie . ó ę ś ć
Mouse zawin a si  i znik a. Zoey za  wpatrywa a si  przez chwil  w Sama. Taki s odki. Aleęł ę ł ś ł ę ę ł  

chyba gej. No bo co u jego boku robi tamten drugi go ?ść
Mouse pojawi a si  z powrotem. ł ę
– Ta babcia to bardzo wp ywowa marszandka, a ten facio to te  artysta. ł ż
– Dwaj arty ci... – no tak – pokiwa a sm tnie g ow  Zoey. – Pewnie s  razem. Czyli on musiś ł ę ł ą ą  

by  gejem. ć
– S dz , e ta sprawa wymaga bli szego zbadania – powiedzia  Merlin. – Przepraszam wasą ę ż ż ł  

na chwil ... ę
Podczas gdy on rozmawia  z Samem i drugim malarzem, Zoey przy czy a si  ponownie doł łą ł ę  

Jad  i A. J. ę
– Musisz obejrze  m j apartament – zaprosi  j  A. J. – Wkr tce oczekujemy ci  na kolacji.ć ó ł ą ó ę  

Zwyczajnej, nie uroczystej, bo w jadalni nie mam jeszcze sto u. Czy ja w og le mam jadalni ? –ł ó ę  
Tu zwr ci  si  do Jad . ó ł ę ę

Jad  przytakn a, chichocz c. ę ęł ą
– Masz, chyba nawet dwie. 
– Srasznie nudne jest to meblowanie jadalni. Mo e lepiej da  tam st  do pingponga? Jadż ć ół ę 

pomaga  mi  wybiera  naprawd  fantastyczne  okazy.  –  Ponownie  zwr ci  si  do  Jad .  –ć ę ó ł ę ę  
Wybierzesz si  ze mn  na zakupy, dobrze?ę ą

– Tak, oczywi cie – odpowiedzia a. – Wybierzmy si , cho by w ten weekend. ś ł ę ć
Wybierzmy si ... Zoey, na wspomnienie chwil, gdy te  o wszystkich planach m wi a jeszczeę ż ó ł  

w liczbie mnogiej, westchn a. To by o tak dawno... i tak daleko st d. Teraz musz  nauczy  sięł ł ą ę ć ę 
y  chwil , postanowi a. Popatrzy a jeszcze raz na Jad  i A. J. i uzna a, e to dobrze, e ona iż ć ą ł ł ę ł ż ż  

Merlin si  wtr cili. Czasami w cibstwo i anga owanie si  w cudze sprawy wychodzi na dobre. ę ą ś ż ę
Dostrzeg a, e Merlin rozmawia z Samem. Bardzo serdecznie... Niech to szlag. ł ż
No, dobrze. Sam jest gejem. Ale ten malarz to chyba s jednak nie jego partner. wietnie. DlaŚ  

Merlina, rzecz jasna. W a ciwie powinnam go zruga , e poluje na moim terenie, ale czy Sam był ś ć ż ł 
albo jest m j? A niech to!ó

A. J. i Jad  zacz li si  egna . A. J. promienia , a Zoey pomy la a, e naprawd  to mi y facet.ę ę ę ż ć ł ś ł ż ę ł  
Mouse i Kenny wyszli ju  dawno. Zoey nagle zorientowa a si , e stoi samiute ka, po rodku saliż ł ę ż ń ś  
balowej,  kt ra  powoli  zaczyna a pustosze .  Zmusiwszy si  do u miechu,  ruszy a w kierunkuó ł ć ę ś ł  
westybulu,  a  stamt d  wysz a  na  podjazd,  gdzie  wi kszo  go ci  adowa a  si  w a nie  doą ł ę ść ś ł ł ę ł ś  
prywatnych limuzyn. 

La  deszcz, a w dodatku zacz  d  zimny wiatr. Cholera, jak ja tu teraz znajd  taks wk ,ł ął ąć ę ó ę  
pomy la a zirytowana. Na szcz cie portier wyra nie zlitowa  si  nad ni . – Zaraz co  z api  dlaś ł ęś ź ł ę ą ś ł ę  
pani – obieca . ł

– O rany, ale leje – us ysza a za sob  g os Merlina. Odwr ci a si . By  sam. ł ł ą ł ó ł ę ł
– A gdzie zgubi e  Sama? Zauwa y am, e... ł ś ż ł ż
–  Schowaj  pazurki  cho  na  chwil .  Owszem,  pogadali my,  bo  obaj  potrzebowali myć ę ś ś  



informacji.  Ja  chcia em si  dowiedzie  czego  o  tym drugim malarzu.  Tym,  kt ry z  nim by .ł ę ć ś ó ł  
Nazywa si  Marlon Jefferson. Przystojny, nie uwa asz? Marlon jest gejem i aktualnie do wzi cia –ę ż ę  
tego si  dowiedzia em, ku mej wielkiej rado ci. ę ł ś

– Och. 
– Nie gadaj tyle... a Sam chcia  wiedzie  to i owo o tobie. ł ć
– Na przyk ad co?ł
– Wszystko. I ja, oczywi cie, wy o y em mu wszystko jak na spowiedzi. Na przyk ad, e siś ł ż ł ł ż ę 

linisz  przez  sen.  A,  i  poradzi em mu,  eby  lektur  twoich ksi ek  zacz  od  tego  s ynnegoś ł ż ę ąż ął ł  
pornola... 

Zoey, miej c si , trzepn a go po ramieniu. ś ą ę ęł
– A wiesz, zda am sobie w a nie spraw , e te moje uczone teorie na temat mi o ci s  doł ł ś ę ż ł ś ą  

pot uczenia o kant. Te wszystkie fikimiki o dwojgu ludziach sobie przeznaczonych, o ich losie,ł  
zapisanym w gwiazdach, e dwoje i tylko tych dwoje ludzi jest sobie przeznaczonych... ż

– Racja. Kompletne fikimiki – zgodzi  si  Merlin. Patrzy a na niego. ł ę ł
– Jak tylko sko cz  malowanie u Skye, przenosz  si  do ciebie. ń ę ę ę
Pokiwa  g ow . ł ł ą
– Fajnie, znowu b d  mia  prawdziwy dom. U cisn a go serdecznie, a on odda  jej u cisk. ę ę ł ś ęł ł ś
– Czuj  si  taka... wolna – powiedzia a, okr caj c si  wok . – Oj, chyba pobiegn  na ulic  ię ę ł ę ą ę ół ę ę  

sama przywo am taks wk . ł ó ę
– Zwariowa a . Zniszczysz t  wspania  sukni  druhny. ł ś ę łą ę
– To zniszcz . ę
–  Zaczekaj  –  krzykn  Merlin.  –  A  co  b dzie,  je li  kogo  poznam  i  zechc  wziął ę ś ś ę ąć 

b yskawiczny lub?ł ś
– To znajd  inn  sukni  – zawo a a Zoey i wybieg a w deszcz na ulic . Strugi wody sp ywa yę ą ę ł ł ł ę ł ł  

jej  po twarzy i nagich ramionach,  ale nie dba a o to. By a szcz liwa. Czu a jakby ten deszczł ł ęś ł  
sp ukiwa  z niej jej dawne ycie, jej stare b dy... Jakby z ka d  kropl  tego deszczu znika y poł ł ż łę ż ą ą ł  
kolei wszystkie jej pomy ki i b dne teorie... ł łę

Nagle us ysza a, e kto  wo a za ni . Odwr ciwszy si , ujrza a Sama, biegn cego ku niej zł ł ż ś ł ą ó ę ł ą  
otwartym  parasolem.  Dopad  jej  wreszcie  i  zagarn  pod  parasol.  No,  pomy la a,  jeszcze  nieł ął ś ł  
wszyscy rycerze wymarli... 

– Wysz a  tak nagle – powiedzia , walcz c z szarpanym wiatrem parasolem. – Terminy cił ś ł ą ę 
goni ?ą

– Tak. Musz  sko czy  malowanie mieszkania, nie pami tasz?ę ń ć ę
– Ach... to... ja sobie ca kiem nie le radz  z p dzlem, je li o to chodzi. ł ź ę ę ś
– Tak, s ysza am. – Niewiarygodne, e goni  za ni  z tym parasolem. Zatrzyma a si  i wzi ał ł ż ł ą ł ę ęł  

go  pod  rami .  –  To  co,  wchodzisz  w  to?  Kiepsko  gotuj ,  ale  naprawd  musz  sko czyę ę ę ę ń ć 
malowanie... No i w lod wce znajdzie si  jakie  wino, a moja przyjaci ka ma naprawd  wietnó ę ś ół ę ś ą 
kolekcj  kompakt w... ę ó

– Brzmi wspaniale – powiedzia . – A ja naprawd  chc  ci pom c w tym malowaniu. ł ę ę ó



Zoey roze mia a si . ś ł ę
– Skye b dzie zachwycona. Sypialnia malowana przez Sama Watsona. Jej mieszkanie mo eę ż  

ju  wkr tce sta  si  dobrem narodowym. ż ó ć ę
– No, teraz to si  ze mnie nabijasz. ę
– Mo e. Zreszt , musz  zobaczy , co potrafisz... ż ą ę ć
– O, jest taks wka – zawo a , machaj c w kierunku tej plamy w deszczu. Taks wka ostroó ł ł ą żół ó  

wjecha a  w  ka u  przy  kraw niku.  Fontann  b otnistej  wody  skropi a  ich  oboje.  Autoł ł żę ęż ą ł ł  
nieoczekiwanie przyspieszy o, a oni zostali na chodniku, mokrzy i ub oceni. ł ł

– Wiesz, mam pomys ... – Sam zamkn  parasol i wystawi  d o , jakby chcia  schwyta  w nił ął ł ł ń ł ć ą 
krople deszczu. 

Zoey  popatrzy a  na  niego  i  nagle  roze mia a  si  z  ca ego  serca.  Oto  wspania a  scena nał ś ł ę ł ł  
pocz tek nowej powie ci. ą ś

Opowie ci  o  dwojgu  ludziach,  kt rzy  w a nie  przybyli  do  N.  Y.  On  jest  malarzem,  onaś ó ł ś  
pisark  w trakcie okropnego rozwodu i... ą

Jej  my li  pobieg y  szybko  dalej  po  r nych  cie kach,  kt rymi  mog a  rozwija  si  taś ł óż ś ż ó ł ć ę  
opowie . I gdy tak szli,  przeskakuj c przez ka u e, i zlizuj c krople deszczu ze swych warg,ść ą ł ż ą  
Zoey przysz o do g owy jak mog aby si  ta opowie  rozpocz . Sk d  zna a te s owa:ł ł ł ę ść ąć ą ś ł ł

S  rzeczy, kt re nigdy si  nie zmieniaj . ą ó ę ą
Wystarczy popatrze  na Nowy Jork.ć
 I dzi ki Bogu. ę


